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Czy Biała księga obrony... była rzeczywiście „bombąbez dymu i ognia”? Nie nam 
to oceniać, choć z całą pewnością wywarła wrażenie na tych, do których była przede 
wszystkim adresowana, to znaczy na parlamentarzystach i politykach. Czy to wra­
żenie było na tyle silne, że w ostateczności przeważyło szalę? I tego ocenić nie spo­
sób. Niewątpliwie jednak Biała księga obrony... pozwoliła zapoznać się z fenome­
nem ruchu regionalnego na Opolszczyźnie, z jego niepowtarzalnym kulturowym 
kolorytem i specyficznymi cechami. Pozwoliła go przekazać w całości, nie w tele­
wizyjnych i radiowych -  łatwo przemykających przez oczy i uszy -  odpryskach. Na 
pewno nie przekonała nieprzejednanych, tzn. tych, którzy uparcie trwają przy wize­
runkach Opolszczyzny stworzonych na własny użytek, ale innych przekonać mogła. 
To chyba nie przypadek, że Unia Wolności, początkowo nieustępliwie stojąca na 
gruncie 12-tu województw, na pierwszym miejscu poza tą dwunastką umieściła 
właśnie województwo opolskie.

Jak widać, nie ukrywamy propagandowej funkcji Białej księgi obrony... Tak, 
miała ona być nie tylko rzetelnie opracowaną kroniką wydarzeń, ale i argumentem 
w sporze o pozostawienie województwa opolskiego na administracyjnej mapie Pol­
ski. Ta funkcja propagandowa w znacznie mniejszym stopniu odnosi się do tomu, 
który właśnie oddajemy w ręce Czytelnika. Opracowując go zdawaliśmy sobie spra­
wę, że społeczność regionalna zrobiła wszystko, co zrobić mogła, łącznie z nie 
mającym precedensu w skali ogólnopolskiej Łańcuchem Nadziei; argumenty zo­
stały wyłożone na stół, reforma weszła w tryby machiny politycznej. Nam pozostała 
już tylko obserwacja. W tym, drugim już tomie Białej księgi obrony... zarejestrowa­
liśmy najważniejsze wydarzenia. Podobnie, jak w tomie poprzednim staraliśmy się, 
aby nie dublować relacji z tych wydarzeń, chyba że wnoszą coś nowego. Całość zo­
stała ułożona zgodnie z chronologią, choć nie zawsze dało się ją konsekwentnie za­
chować. Najbardziej widoczne to jest w odniesieniu do trzech kwestii, które zaty­
tułowaliśmy ad vocem. Mamy nadzieję, że nie utrudni to lektury. Również starali­



śmy się o utrzymanie, tam gdzie to tylko możliwe, rubryki „Brońmy swego”, czyli 
głosów mieszkańców województwa, które zamieszczamy na marginesach.

W poprzednim tomie wyraziliśmy przypuszczenie, że nie będziemy musieli reda­
gować tomu drugiego. A jednak był on konieczny. Teraz to już nie nadzieja, a pew­
ność -  trzeciego tomu nie będzie. Mieszkańcy Opolszczyzny mogą być z siebie du­
mni: sami wywalczyli sobie miejsce na mapie kraju. Obydwa tomy Białej księgi... 
mogąjuż teraz spokojnie wylądować tam, gdzie jest ich właściwe miejsce: na domo­
wych półkach i w bibliotecznych szafach. Niech zaglądają do nich naukowcy i 
wszyscy zainteresowani. Ci pierwsi, żeby analizować zgromadzony w nich mate­
riał, ci drudzy -  ot tak, po prostu -  ku pokrzepieniu serc.

Opole 17.07.1998 

S tan isław  Ja łow iecki

To będzie bomba bez dymu i ognia

Biała księga obrony
w  W ydaw nictw ie Instytut Ś ląski dobiegają końca prace nad 
„Białą księgą obrony w ojew ództw a opo lskiego”.

-  Inicjatywa opracowania takiej 
publikacji zrodziła się w naszym wy­
dawnictwie. Do zespołu dołączyło 
dwoje naukowców Instytutu Śląskie­
go -  Danuta Berlińska i Stanisław 
Jałowiecki. Chcieliśmy upamiętnić 
zmagania mieszkańców Opolszczyz­
ny o utrzymanie województwa, a tak­
że wręczyć polskim parlamentarzy­
stom ten dokument, by dobitnie 
świadczył, ja k  wielka je s t skala na­
szej determinacji, ja k  wiele środo­
wisk zostało w obronę Opolszczyz­
ny zaangażowanych -  mówi Vio- 
letta Sawicka, prezes wydawnic­
twa.

Andrzej Pasierbiński, wicepre­
zes, dodaje, że już  sama objętość 
„Księgi” powinna zrobić wrażenie 
na posłach (m ają j ą  dostać do 
14 maja). Publikacja będzie liczyć 
około 500 stron. Na jej łamach 
znajdą się wszystkie uchwały opol­
skich gmin, w których opowiadają 
się one za swą przynależnością do 
województwa opolskiego. Będą

przedruki artykułów ukazujących 
się w prasie lokalnej i centralnej. 
Motywem przewodnim „Białej 
księgi” są wypowiedzi czytelników 
zamieszczone w rubryce „NTO” -  
„Brońmy swego”. Głosy Opolan 
przewijać się będą niemal od pier­
wszej do ostatniej strony. Dla Vio- 
letty Sawickiej ważny jest również 
wywiad, jakiego znany polityk i pu­
blicysta Andrzej Szczypiorski 
udzielił naszej gazecie. -  Pan 
Szczypiorski -  mówi -  przyjechał 
do Opola przekonany do koncepcji 
dwunastu województw. Sam przy­
znawał, że dotąd nie rozumiał pro­
blemu Opolszczyzny. Po pobycie 
tutaj i wysłuchaniu naszych argu­
mentów -  zmienił zdanie. Uznali­
śmy, że jego  głos ma ogromne zna­
czenie dła naszej sprawy.

„Białą księgę” będą bogato ilu­
strować między innymi zdjęcia na­
szych redakcyjnych fotoreporte­
rów, którzy utrwalili udział Opolan 
w manifestacjach i marszu protestu.

-  Prześlemy do Sejmu tę bombę bez 
dymu i ognia -  mówi prezes Sawi­
cka. -  Wierzymy, że wysiłek Opolan 
nie pójdzie na marne, zrobi na 
posłach wrażenie.

Pracownicy Wydawnictwa In­
stytut Śląski podjęli się wykonania 
wszystkich prac edycyjnych 
społecznie. W trakcie zbierania w 
różnych instytucjach materiałów i 
robienia odbitek nikt nie żądał 
zapłaty. Pracownicy archiwów mó­
wili: „W czym mogę, to pomogę” . 
Teraz pieniądze są potrzebne na po­
krycie kosztów materiałów, druku i 
transportu przesyłki do Warszawy. 
(Redakcja „NTO” wyasygnowała 
już na ten cel dwa i pól tysiąca 
złotych). Dlatego wydawnictwo li­
czy na wpłaty sponsorów prywat­
nych i firm.

I na koniec; jeden egzemplarz 
„Białej księgi obrony wojewódz­
twa opolskiego” trafi też do prezy­
denta RP Aleksandra Kwaśnie­
wskiego, ze specjalną dedykacją. 
Violetta Sawicka mówi, że jej treść 
jest jeszcze konsultowana.

MARIA SZYLSKA
Pieniądze można przekazywać 

na konto: PBG SA II O/Opole, 
10801242-604325-27001-801000- 
-111, z dopiskiem „Biała księga” .

„NTO” 5.05.1998

*  *  *



Rządowy klin



Wrocławscy posłowie za włączeniem ziemi brzeskiej do Dolnego Śląska

Wrocławski desant
Dolnośląska AWS zadeklarowała popieranie władz Brzegu w staraniach 
o przyłączenie przyszłego powiatu do województwa wrocławskiego. Sa­
morządowcy zastrzegająjednak, że będąje czynić dopiero po ewentual­
nej likwidacji woj. opolskiego.

Obietnicę taką złożyli Tomasz Wój­
cik i Włodzimierz Wasiński, posło­
wie AWS z Wrocławia. Zostali oni za­
proszeni do Brzegu przez Macieja 
Stefańskiego, przewodniczącego tam­
tejszej Rady Miejskiej, na spotkanie z 
szefami przedsiębiorstw i lokalnymi 
działaczami organizacji politycznych. 
W strukturach Zarządu Regionu Dolny 
Śląsk NSZZ „S” znajdująsię organiza­
cje związkowe z Brzegu. Jak powie­
dział przewodniczący Stefański, za­
początkuje to zapewne stałe kontakty z 
dolnośląskimi politykami.

-  Problem starań Brzegu o włą­
czenie do Dolnego Śląska nie jest dla 
nas nowy -  powiedział poseł Wasiń­
ski. -  Z ostatnich dyskusji w Sejmie 
wynika, że rząd zdecydowanie będzie 
lansować swoją koncepcją stworzenia 
12 nowych województw. W tym proje­
kcie opolskie zo.stanie włączone do 
Górnego Śląska. Nie sprzeciwia się 
jednak, by samorządy gmin leżących 
na ich granicach same zdecydowały, 
gdzie chcą się ostatecznie znaleźć. W 
tej sytuacji starania Brzegu trzeba po­
pierać. Inaczej będzie to jednak wy­
glądać, gdyby w Sejmie przegłosowa­
no projekt opozycji zakładający po­
dział kraju na 17 województw. W tym 
wariancie Opolszczyzna zachowa swoją 
integralność.

Maciej Stefański wyjaśnił, że brze­
ski samorząd generalnie opowiada się 
za utrzymaniem województwa opol­
skiego. W połowie kwietnia Rada 
Miejska podjęła taką uchwałę. -  W 
przypadku podziału kraju na 12 jedno­
stek, chcemy jednak do wrocławskiego 
-  zaznaczył.

-  Nie znaczy to jednak, że samorząd 
nie popiera reformy administracyjnej 
pańshva -  podkreślił M arek Sidor, 
burmistrz Brzegu. Dodał jednak, że 
najważniejszym jej elementem powin­
na być kwestia powiatów jako elementu 
najbardziej sprzyjającego decentralizacji.

KRZYSZTOF BARANOWSKI

Posłowie katowiccy podjęli nie- 
o uchwałę, żeby Opolszczyz- 

przyłączyć do nich. Teraz 
l^ie wrocławscy próbują usz- 
Ijyić mieszkańców Brzegu. 
;ś©y ci parlamentarzyści mają 
lęechę wspólną; nikt ich tu nie 

ięrał. Wizyta posłów AWS w 
jest w gruncie rzeczy wyra- 

iekceważenia kolegów z tego 
ego klubu, na których głosowa- 

Opołanie. Jeżeli parlamentarzy- 
jednego ugrupowania sami 

jenie potrafią szanować, to czy 
iują ich wyborcy?

RYSZARD RUDNIK 
„NTO” 28.04.1998

Śląsk Z Bielskiem i Żywcem, ale bez Namysłowa, Brzegu i Nysy

Rządowa „dwunastka”
WARSZAWA. Granice przy­

szłych 12 dużych województw po­
winna określać ustawa, a nie roz­
porządzenie -  zdecydował we wto­
rek rząd, przyjmując autopopra­
wkę do projektu ustawy o trójsto­
pniowym podziale kraju. Zapro­
ponował też kilka korekt siatki po­
wiatowej.

Projekt ustawy, przyjęty przez 
Radę Ministrów i skierowany do Sej­
mu w połowie marca, jedynie wyli­

czał województwa, których utwo­
rzenie proponuje rząd oraz określał, 
które z dzisiejszych stolic woje­
wództw weszłyby w ich skład. Re­
sztę kwestii związanych z nowym 
podziałem terytorialnym miało roz­
strzygnąć rozporządzenie rządu. Do 
zgodności takiego rozwiązania z 
konstytucją miała wątpliwości za­
równo Rada Legislacyjna przy pre­
mierze, jak i część opozycji (SLD).

R. O. z Opola; -  Dolnośląska 
A iyS  zadeklarowała poparcie 
władz Brzegu w staraniach o 
przyłączenie przyszłego powia­
tu do województwa wrocławskie­
go. Niedawno posłowie katowic­
cy podjęli uchwałę, żeby Opol­
szczyznę przyłączyć do Kato­
wic. Przypomina m i to nigdy nie 
widzianych krewnych, nie potra­
fiących udowodnić nawet testa­
m i DNA swojego pokrewień­
stwa w walce o schedę po boga­
tym pacjencie. Szkopuł w tym, 
że pacjent jeszcze żyje i ma się 
zupełnie dobrze. Będzie żył na­
dal, chyba że dokona się na nim  
eutanazji. Druga sprawa -  argu­
ment do telewizyjnej dyskusji: 
nie byłoby premiera Buzka, tego 
rządu i  tej koalicji, a skład Sejmu 
byłby zupełnie inny, gdyby w 
programach wyborczych choć 
na chwilę zaistniała mapa z 12 
województwami.

Kazimierz Piaskowski z Na­
mysłowa; -  Panowie samorzą­
dowcy z Nysy, Brzegu i Namy­
słowa, je ś li nie czują się zdraj­
cam i naszego województwa (a 
myślę, że nie), to niech wniosą 
sprawę do prokuratury przeciw  
ministrowi Stępniowi, który 
stwierdził, że owe miasta chcą 
należeć do regionu wrocław­
skiego. Profesor Stępień pod­
waża zaufanie ludzi, którzy za 
jego formację walczyli i  na nią 
głosowali. A twierdzenie, że 
chcieli do wrocławskiego, ocze­
rnia ludzi z Nysy, Brzegu i Na­
mysłowa. Druga sprawa to list 
pochwalny od rządu do będącej 
w stanie upadłości fabryki pa­
pieru w Rudawie. To makabra, 
ja k  rząd się nie orientuje, co się 
w kraju dzieje. Jedna rada -  
zbierać m anatki i do domu.

Ochłapy 
z rozbioru

W ładysław K. z Opola. -
Rozczuliła mnie, doprawdy, wra­
żliwość rządu na głos ludu, co 
spowodowało autopoprawkę I 
przyłączenie trzech zachodnich

Rządowy klin 9



Brońmy
swego

ViPiW

powiatów do województwa wro­
cławskiego. To wprost wzru­
szające, ja k  rząd wsłuchuje się 
w to, czego chcą ludzie i szybko 
spełnia ich żądania. A poważnie 
-  ludzie z okolic Nysy, Brzegu i 
Namysłowa mogą uznać, że z 
dwojga złego lepsze wrocła­
wskie i przestać walczyć o po­
zostawienie Opolszczyzny. Nie 
powinni jednak dać się omamić 
tym ochłapem i dalej bronić 
swego. Zaproponowany teraz 
rozbiór województwa je s t może 
gorszy niż pierwotna wersja 
wcielenia go w całości do regio­
nu katowickiego, bo może do­
prowadzić do osłabienia jedno­
ści. Rząd chyba wie, co robi, 
niby ustępując, by jeszcze wię­
cej zyskać.

Andrzej z Tarnowa Opol­
skiego; -  Może i dla zwykłego 
obywatela nie będzie miało 
większego znaczenia, gdzie 
znajdzie się stolica jego wo­
jewództwa, ale dla rządu to na 
pewno obojętne. On tak czy 
inaczej pozostanie w Warsza­
wie. Niech więc ci z Warszawy 
dadzą nam to, czego chcemy i 
zostawią opolskie w spokoju. 
Mam rodzinę w różnych częś­
ciach Polski i wiem, że, w 
niektórych małych wojewódz­
twach ludzie nawet wolą, by te 
karłowate twory zniknęły. Ale 
wszyscy popierają nasze dąże­
nia i rozumieją nas. Bo ja k  to, 
mówią, województwa opol­
skiego miałoby nie być? Prze­
cież zawsze było.

Śląsk z Bielskiem i Żywcem, ale bez Namysłowa, Brzegu i Nysy

Rządowa „dwunastka”
Choć projekt ustawy o trójstopnio­
wym podziale nie jest sprzeczny z 
konstytucją, rząd nie do końca wy­
pełnił dyspozycję ustawy zasadni­
czej -  uznała przed kilkoma dniami 
Rada.

Zgodnie z przyjętą we wtorek au­
topoprawką granice województw 
określałby załącznik do ustawy. Li­
czba województw nie zmienia się w 
stosunku do wcześniejszych propo­
zycji rządu. Byłoby ich 12: 
Białostockie, Dolny Śląsk, Lubel­
skie, Łódzkie, Małopolska, Mało­
polska Wschodnia, Mazowsze, Po­
morze Nadwiślańskie, Pomorze 
Zachodnie, Śląsk, Warmia i Ma­
zury, Wielkopolska. Listę powia­
tów i wchodzących w ich skład gmin 
ma określić rozporządzenie.

Rząd proponuje korekty przyna­
leżności poszczególnych powiatów 
do województw w stosunku do pro­
jektu przygotowanego ponad mie­
siąc temu w MSWiA: -  Bielsko-

-Biała i Żywiec zamiast w Małopo- 
Isce znalazłyby się w wojewó­
dztwie śląskim (Sandomierz byłby 
w Małopolsce, a nie w Małopolsce 
Wschodniej), Namysłów, Brzeg 
i Nysa ze Śląska „przewędrowa­
łyby” na Dolny Śląsk. Ponadto w 
województwie łódzkim powsta­
łyby dwa nowe powiaty.-Pajęczno  
i Wieruszów. Dwie gminy Mierzei 
Wiślanej (Sztutowo i Krynica Mo­
rska) znalazłyby się w powiecie 
elbląskim, czyli na Warmii i Ma­
zurach, a nie w powiecie Nowy 
Dwór Gdański (Pomorze Nadwi­
ślańskie). Nie powstałby nato­
miast powiat Łosice (Mazowsze).

Poprzedni projekt w paru miejs­
cach wzbudził kontrowersje -  uza­
sadnił korekty wiceszef MSWiA Je­
rzy Stępień. Dlaczego takie akurat 
zmiany rząd uznał za zasadne? -  do­
pytywali się dziennikarze. Inne pro­
testy nie przybrały formy uchwał rad 
gmin i były nikłe -  odpowiedział 
Stępień.

„DZ" 29.06.1998

Trzy powiaty mniej
REFORMA ADMINISTRACYJNA. Powiaty wolą Wrocław

Radość w Nysie, Brzegu i Namy­
słowie. Zadowoleni są samorządo­
wcy tych trzech powiatów, które au­
topoprawka rządu przypisała do 
przyszłego województwa dolnoślą­
skiego.

Rząd tłumaczy, że naniósł poprawki 
na mapę, bo posłuchał głosów miesz­
kańców gmin i powiatów, leżących na 
obrzeżach przyszłych 12 regionów.

Z zachodniej Opolszczyzny żad­
nych pisemnych deklaracji o tym, że 
któreś gminy ciążą w stronę Wro­
cławia, nie było, a zaledwie kilka rad 
umieściło dopisek w uchwałach bro­
niących województwa opolskiego, że 
gdyby się go utrzymać nie dało, miesz­
kańcy tej gminy chcą należeć do woje­
wództwa wrocławskiego. Tak napisali 
np. radni ze Skoroszyc. Reszta twardo 
broni obecnego województwa. Pytani

jednak przez „Gazetę” na początku lu­
tego przedstawiciele zachodnich gmin 
zgodnie przyznali, że jak już ma się 
stać najgorsze, chcą do Wrocławskie­
go.
Nie pisaliśmy

-  I przy każdym spotkaniu z Ku­
leszą, czy na spotkaniach z posłami 
opolskimi i wrocławskimi mówiliśmy 
o tym, że w razie likwidacji wojewó­
dztwa opolskiego Brzeg może być tyl­
ko w województwie dolnośląskim. 
Zbyt wiele nas z nim łączy i zbyt wiele 
z Górnym Śląskiem dzieli -  mówi bur­
mistrz Brzegu Marek Sidor. Przyznaje, 
że na pewno na decyzję rządu miało 
wpływ poparcie tej koncepcji przez 
wrocławską AWS.

-  Dobrze, że rząd słucha wreszcie 
tego, co mówi się na dole -  uważa bur-
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T r z y  p o w i a t y  m n i e j
REFORMA ADMINISTRACYJNA. Powiaty wolą Wrocław
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niistrz i radny Nysy Mieczysław Wa­
rzecha. -  Jest to tym bardziej cenne, 
że nie skierowaliśmy do rządu żad­
nych oficjalnych pism, stanowisk czy 
uchwał w sprawie przynależności 
przyszłego powiatu nyskiego. Nie 
zrobiliśmy tego, gdyż wciąż stoimy 
na stanowisku, że Opolskie powinno 
zostać utrzymane. Gdyby jednak tak 
się nie stało, to wszelkie racje prze­
mawiają za przyłączeniem powiatu 
nyskiego do Wrocławia, nigdy do 
Katowic -  mówi.

-  Cały czas na mapie z nowym po­
działem na 12 województw była gru­
ba kreska, biegnąca wzdłuż granic 
przyszłych powiatów nyskiego, brze­
skiego i namysłowskiego, co miało 
oznaczać, że te powiaty mogą się 
opowiedzieć za którymś z przyszłych 
regionów -  dopowiada przewodni­
czący rady miasta w Nysie Jacek Su­
ski. -  Teraz zaczyna to być realne. 
Chociaż cały czas wierzę, że Opolsz­
czyzna pozostanie na mapie Polski, i 
tylko gdyby było inaczej, zrobimy 
wszystko, żeby wejść do Wrocła­
wskiego.
Odwrócić uwagę

Sceptykiem jest nyski radny Sta­
nisław Arczyński, który uważa, że 
ruch rządu ma na celu odwrócenie 
uwagi ludzi w poszczególnych gmi­
nach od walki o województwo. -  Te­
raz zajmą się walką o powiaty i ich 
przynależność, i boję się, że sprawa 
najważniejsza pójdzie trochę w od­
stawkę -  uważa Arczyński.

Bez entuzjazmu odniósł się do au­
topoprawki także burmistrz Na­
mysłowa Adam Maciąg, który nie wi­
dzi w niej niczego nadzwyczjanego. -  
Już wcześniej gawarantowano, że 
przez dwa lata gminy na pograni­
czach będą mogły decydować o swej 
przynależności. Więc nic się nie 
zmieniło -  mówi. Burmistrz uważa, 
że teraz nadał należy bronić Opolsz- 
czyny przyznając zarazem, że oczy­
wiście względy historyczne przypi­
sują, w razie niepowodzenia, powiat 
namysłowski tylko i wyłącznie do 
Dolnego Śląska. Tak też burmistrz 
poinformował telefonicznie przed- 
stwicieli rządu, kiedy z takim pyta­
niem się do niego zwrócono.

Dlaczego do Wrocławskiego?
Prócz historii przemawia za tym 

także teraźniejszość. -  We Wrocła­
wiu, z racji niewielkiej odległości, 
uczymy się, tam pracujemy, należy­
my do wrocławskiej diecezji -  mówi 
burmistrz Nysy.

Radny Norbert Krajczy, lekarz i 
szef nyskiego ZOZ-u dodaje: -  Śro­
dowisko medyczne w naturalny spo­
sób ciąży w kierunku Wrocławia. To 
do wrocławskich klinik kierujemy 
pacjentów, z tamtejszą akademią me­
dyczną współpracujemy, stamtąd 
przyjeżdżają do nas konsultanci. Jed­
nak na razie byłbym ostrożny z wy­
chodzeniem z deklaracjami, że chce­
my do Wrocławskiego. Chcemy do 
Opolskiego -  mówi.

-  Odległość, historia, pochodze­
nie, podobna kultura -  wymienia bur­
mistrz Brzegu, w którym wiele im­
prez kulturalnych organizuje się ra­
zem z wrocławskimi artystami.

-  Z Wrocławiem łączy nas 
wrocławska ODGW, która steruje 
ważnymi dla żeglowności Odry zbio­
rnikami retencyjny­
mi w Nysie i Otmu­
chowie. Poza tym do 
Wrocławia mamy 
niecałe 90 km, a do 
Katowic blisko 200 
-  argumentuje bur­
mistrz Nysy.
Tak chcą ludzie

Samorządowcy są 
przekonani, że re­
prezentują wolę mie­
szkańców zachod­
nich gmin Opolsz­
czyzny. W Nysie ra­
dni stale rozmawiają 
z wyborcami. -  Jeśli 
nie możemy do Opo­
la, to nysanie chcą 
do Wrocławia -  za­
pewnia burmistrz.

W Brzegu na 
początku kwietnia 
lokalna gazeta opub­
likowała własny te­
lefoniczny sondaż.
Na 310 przepyta­
nych przez dzienni­
karzy osób, aż 96

proc. odpowiedziało, że po zlikwido­
waniu województwa opolskiego wolą 
znaleźć się we wrocławskim, nato­
miast na pytanie gdzie ma być Brzeg, 
jeśli Opolszczyzna zostanie, aż jedna 
trzecia pytanych także chciała do wo­
jewództwa wrocławskiego.

W Namysłowie nie robiono sonda­
ży, ale burmistrz na sto procent jest 
przekonany o tym, że mieszkańcom 
lepiej będzie z Wrocławiem niż Kato­
wicami.
Historia

Jednak nawet taki podział nie bę­
dzie do końca odzwierciedlał history­
cznej granicy między Górnym a Do­
lnym Śląskiem. Zakłóci ją  mający 
znaleźć się w katowickim Kluczbork, 
który aż do roku 1820 był częścią zie­
mi dolnośląskiej. Cztery lata wcześ­
niej odłączono od niej Nysę i Grod­
ków. Brzeg i Namysłów należały do 
niej aż do połowy 1950 roku.

JOANNA PSZON, BEATA LABUTIN 
„GW” 30.04.-1,05.1998
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Brońmy
swego

Stanowisko Prezydium Sejmiku Samorządowego 
Województwa Opoiskiego z dnia 30 kw ietnia 1998 r. 
w sprawie określenia przez rząd granic przyszłych 
województw w obszarze województwa opoiskiego

Stanisław Ćwiąkata z Opo­
la: -  Za czasów województwa 
stalinogrodzkiego mieszkałem  
w Dobrodzieniu, ale Już od daw­
na mieszkam w Opolu. Myślę 
sobie tak: Jest Dolny Śląsk, Gór­
ny Śląsk i Śląsk Opolski. Sama 
nazwa wskazuje, że to coś od­
rębnego i  powinno stanowić 
osobne województwo. A Jeśli się 
nie da, to niech cały Śląsk zo­
stanie Jednym, wielkim, wspól­
nym regionem. Ze stolicą w Brze­
gu, może Nysie, może Strzel- \ 
cach, a najlepiej w Opolu. A gdy­
by i to nie wyszło, to lepiej Już z 
dwojga złego wcielić całe opol­
skie do województwa wrocła­
wskiego. Moim zdaniem to dla 
nas mniej groźne niż przynależ­
ność do regionu katowickiego.

S. G. z Brzegu: -  W  80 roku 
tworzyłem w Brzegu „Solidar­
ność”. Już wtedy uznaliśmy, że 
bliżej nam do Dolnego, a nie 
Górnego Śląska i przyłączyli­
śmy się do regionu wrocła­
wskiego. Administrację ko­
ścielną także mamy we Wro­
cławiu. Opole natomiast zawsze 
było historyczną stolicą Górne­
go Śląska i powinno nią zostać. 
Nie twierdzę, że ma tworzyć 
wspólne województwo z Kato­
wicami, nie twierdzę też, że 
Brzeg, Nysa, Namysłów i Grod­
ków powinny być odłączone od 
opolskiego. Tym miastom we 
wrocławskim może byłoby na­
wet gorzej, bo ich problemy uto­
nęłyby w powodzi spraw wielu 
znacznie większych miast. Nie 
twierdźcie Jednak, że wszyscy w 
Brzegu chcą wyłącznie być w 
opolskim, bo tak nie Jest.

1. Rządowy projekt podziału woje­
wództwa opolskiego na części dol­
nośląską i górnośląską stanowi kolej­
ne rażące naruszenie zasady konsulta­
cji społecznej i jest całkowicie sprze­
czny z uchwałami rad gmin z terenu 
przyszłych powiatów namysłowskie­
go, brzeskiego i nyskiego.

2. Proponowane rozwiązanie zmie­
rza do rozerwania województwa 
opolskiego, uchodzącego za mode­
lowy, podręcznikowy przykład har­
monijnej i zrównoważonej regional­
nej stmktury przestrzenno-funkcjo- 
nalnej.

Przed negatywnymi i niezwykle 
kosztownymi konsekwencjami ta­
kiego rozwiązania, marginali­
zującego miasto Opole, zmierzają­
cego do poszerzenia peryferii dol­
nośląskiej oraz łamiącego zasadę 
nienaruszania stosunków etnicznych 
w regionach. Sejmik Samorządowy 
W ojewództwa Opolskiego prze­
strzegał parokrotnie.

3. Opolszczyzna stanowi jedną z 
najtrwalszych struktur terytorial­
nych w Polsce o piastowskim rodo­
wodzie księstwa opolsko-racibor- 
skiego.

Strukturę tę przez odłączenie po­
wiatów raciborskiego i oleskiego na­
ruszyła reforma gierkowska w 1975 r. 
Propozycja rządu w istocie rzeczy 
zasadza się na tej samej filozofii re­
formowania państwa, tj. podejmo­
wania decyzji ponad głowami 
społeczeństwa, wbrew jego poczu­
ciu tożsamości i regionalnym aspira­
cjom.

4. Trwanie przy koncepcji 12 wo­
jewództw jest sprzeczne z dobrem 
publicznym społeczności Śląska 
Opolskiego i w konsekwencji pro­
wadzi do tworzenia wielkiego woje­
wództwa śląskiego, które cechować 
będzie brak funkcjonalności i brak 
zgody społecznej.

5. Prezydium Sejmiku zwraca się 
do Parlamentu Rzeczpospolitej Pol­
skiej o wnikliwe przeanalizowanie 
uwarunkowań podziału terytorialne­
go kraju w obszarze Śląska, celem 
przyjęcia rozwiązań chroniących 
przed fatalnymi dla Polski i Śląska 
skutkami rozbioru Opolszczyzny.

6. Prezydium zwraca się z zapyta­
niem do rządu RP, czy w dalszym 
ciągu podtrzymuje swoje zdanie i 
zaproponuje rozwiązanie o możli­
wości dokonywania wyboai przyna­
leżności regionalnej powiatów gra­
nicznych, co może mieć istotne zna­
czenie dla przyszłych powiatów: 
kluczborskiego, opolskiego, krapko­
wickiego i prudnickiego.

Prezydium wnosi o zaniechanie 
działań, których skutkiem jest pod­
ważanie w opinii publicznej wiaiy- 
godności i sensowności proponowa­
nych przez rząd reform, po raz kolej­
ny stwierdzając, iż jedynym możli­
wym rozwiązaniem jest utworzenie 
województwa opolskiego.

Przewodniczący Prezydium 
Sejmiku Samorządowego 

Województwa Opolskiego 
Ryszard Wilczymki

„NTO” 2-3.05.1998

Rząd lubi grę w  dom ino?
Ryszard Wilczyński, szef Sejmiku Samorządowego Woje­
wództwa Opolskiego, decyzje rządu, by po reformie kraju 
przyszłe powiaty: Namysłów, Brzeg i Nysę przyłączyć do 
Dolnego Śląska określa krótko: -  To jest skandal. Takie  
działania podważają zaufanie do reformy i je j sensu.

W czwartek Prezydium Sejmiku 
w przyjętym stanowisku zwróciło 
uwagę, że rządowy projekt podziału 
województwa opolskiego stanowi

kolejne naruszenie zasady konsultacji 
społecznych i jest całkowicie sprzecz-
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Rząd lubi grę w  domino?

ny z uchwałami gmin z terenów 
przyszłych powiatów namysło­
wskiego, nyskiego i brzeskiego.

Ryszard Wilczyński nie krył, że 
takie działania rządu przypominają 
mu reformę państwa z 1975 roku, 
gdzie politycy wiedzieli lepiej, co 
będzie dobre dla lokalnych społecz­
ności. -  Minister Jerzy Stępień po­
wołuje się na uchwały gmin, które ni­
gdy nie zostały podjęte oraz na kon­
sultacje społeczne. Jakie? Skoro 
odbył zaledwie rozmowy z burmi­
strzami trzech miast i usłyszał od nich 
to samo: „ Ma być wojewodztw’o opo-

OPOLE. Autopoprawka rządu 
przyłączająca powiaty w Nysie, 
Namysłowie i Brzegu do Dolnego 
Śląska całkowicie zaskoczyła Opo­
lan. Po manifestacji w Warszawie 
i wizycie marszałka Płażyńskiego 
w Opolu wszyscy byli niemal prze­
konani, że batalia o samodzielny 
region opolski już wygrana.

-  Jestem oczywiście przeciw. Ten 
pomysł je s t zgodny z zasadą „ divide 
et im pera” -  stwierdził za to prze­
wodniczący Sejmiku Ryszard Wil­
czyński, któiy o poprawce dowie­
dział się od dziennikarzy.

Lepiej zorientowani byli politycy. 
Senator Dorota Simonides z Unii 
Wolności, która od początku zdecy­
dowanie opowiada się za samo­
dzielną Opolszczyzną, jednoznacz­
nie skrytykowała poprawkę.

-  To nie je s t dobty pomysł. Naj- 
ważniej.s'ze, by nas nie dzielić, bo 
naszą największą wartością je s t to, 
że potrafimy i chcemy działać wspól­
nie -  powiedziała „DZ”.

- D o  1951 roku byliśmy związani 
z Wrocławiem i geograficznie wciąż 
przecież na Dolnym Śląsku leżymy -

łskie. Nie wyobrażamy sobie woje­
wództwa z  siedzibą w Katowicach" -  
mówi przewodniczący.

Ryszard Wilczyński twierdzi, że 
jeśli rząd chce być konsekwentny, to 
powinien teraz także innym powia­
tom granicznym pozwolić na opo­
wiedzenie się do jakiego wojewódz­
twa chcą należeć. Otwiera tym sa­
mym pole manewai dla coraz to no­
wych powiatów. -  Czy rząd lubi grę 
M' domino? -  pyta Ryszard W ilczyń­
ski. — Bo je ś li tak, jesteśm y gotowi 
podjąć tę grę.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 2-3.05.1998

powiedział „DZ” rzecznik burmi­
strza Brzegu Piotr Chwast- 
nacht-Stupnicki. -  Choć związki 
Brzegu z  Opolem są dziś silne, zda­
nia wśród mieszkańców są podzielo­
ne. Wciąż wiążą nas z Wrocławiem  
silne więzy kulturalne i naukowe. 
Skoro los Opolskiego ma być 
przesądzony, przyjmujemy rządową 
poprawkę z uznaniem.

W podobnym tonie wypowiadają 
się włodarze Nysy, która przez wieki 
leżała we włościach biskupów wro­
cławskich.

W Namysłowie również wizja 
umocnienia i tak już istniejących 
związków z Wrocławiem nikogo nie 
zaniepokoiła.

-  Nie znam jeszcze szczegółów  
sprawy, ale myślę, że wielu mieszka­
ńców się ucieszy. Do Wrocławia 
mamy pocicig co dwie godziny, a do 
Katowic dwa na dobę. A do Opola? 
Musimy jeździć autobusami, bo 
połączeń kolejowych nie ma wcale -  
powiedział „DZ” wiceburmistrz 
Zdzisław Karczewski

MAREKŚWIERCZ
„DZ” 30.04- 1.05.1998

Józef Krakowiak z Opola: -
Stanowisko prezydium sejmiku 
z 30 kwietnia stanowi mocną 
podstawę do dalszych nie cier­
piących zw łoki działań dla ca­
łego społeczeństwa Opolszczy­
zny. Nadeszła ostatnia godzina, 
by pokazać rządowi, czym Jest i 
ja ką  rolę odgrywa nasz region. 
To właśnie ona je s t jedną z naj­
trwalszych struktur terytońalnych 
w Polsce. Rząd w sposób bez­
względny i złośliwy kontynuuje 
reformę z 75 roku, odłą- czając 
od województwa opolskiego ko­
lejne duże miasta: Nysę, Brzeg, 
Namysłów. Mimo heroicznej 
walki i starań ludzi z Opolszczy­
zny, rząd nadal podej- muje de­
cyzje ponad głowami społecze­
ństwa i wbrew jego  poczuciu to­
żsamości i  jego aspiracjom. Je­
dynie podzia ł na dawne 17 wo­
jewództw  je s t właściwy, racjo­
nalny i  zapobiegnie rozruchom i 
niepokojom społecznym. Stano­
wisko prezydium sejmiku je s t 
drogowskazem oraz ostrzeże­
niem dla rządu przed nieobli­
czalnym i zbyt pochopnym po­
działem Śląska Opolskiego. Re­
asumując: reforma administra­
cyjna Polski została przez rząd 
zaprojektowana ź/e -  bez słu­
chania „głosu ludu”, co może przy­
nieść przykre następstwa dla na­
szej pięknej Opolszczyzny. Czy 
proponowany podział na 12 du­
żych regionów uzyska poparcie 
Sejmu i Senatu? Pokaże czas.

Alina Krajewska z Opola: -
Zdumiewa mnie skwapliwość, z 
jaka rząd zgodził się na przy­
łączenie trzech przyszłych po­
wiatów do województwa wro­
cławskiego, bo ich mieszkańcy 
nie życzą sobie do Katowic. A 
fakt, ze cała Opolszczyzna do 
nich nie chce, zasługuje najwy­
żej na współczucie pana premie­
ra, jak ie  wyraził podczas telewi­
zyjnej debaty. My współczucia 
nie potrzebujemy, żądamy licze­
nia się z naszym głosem, popar­
tym niepodważalnymi argumen­
tami.
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Rząd chce, aby część Opolskiego należała 
w przyszłości do regionu Dolny Śląsk

W ojew ództw o szarpane
Rząd zadecydował, że po nowym podziale administracyjnym kraju na 
12 województw, trzy przyszłe powiaty: Namysłów, Brzeg, Nysą nale­
żeć będą do Dolnego Śląska, a nie -  jak dotąd planowano -  do Śląska 
Górnego. Jak powiedział minister Jerzy Stępień z Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Administracji, decyzja ta jest odpowiedzią na ostre 
protesty gmin, które nie chciały być przyłączone do Katowic.

Zapis o przeniesieniu leżących 
dotąd w Opolskiem powiatów do 
regionu dolnośląskiego zawarty 
jest w autopoprawce do projektu 
ustawy o trójstopniowym podziale 
kraju. Opolscy samorządowcy nie 
są zadowoleni z pomysłu przeno­
szenia powiatów z jednego regionu 
do drugiego.

-  To kolejny dow odna to, że rząd  
chce rozszarpać strukturę wojewó­
dztwa. Ale z drugiej strony otwiera 
pole manewru dla kolejnych gmin: 
Kluczborka, Opola, Krapkowic, 
Prudnika. Teraz to są ziemie grani­
czne. Rząd zapowiedział, że powia­
ty graniczne, leżące pomiędzy dwo­
ma regionami, mogą wybierać wo­
jewództwo. Nie je s t tajemnicą, że 
mając do wyboru Dolny i Górny

Śląsk, wybierze się Wrocław. Tak 
więc kolejne rady gmin mogą 
zacząć protestować, podejmować 
stosowne uchwały. Skoro rząd chce 
się z  nami bawić, możemy przyjąć 
to wyzwanie -  mówi Ryszard W il­
czyński, przewodniczący Sejmiku 
Samorządowego Opolszczyzny.

Dodaje, że autopoprawka jest 
przede wszystkim dowodem na to, 
że Rada Ministrów za wszelką cenę 
chce bronić projektu ustawy o 12 
województwach.

-  W rządzie siedzą dogmatycy 
gotowi się pokroić za swój projekt. 
Nie są w stanie zrozumieć, że regio- 
nalistyka to nie nauka ścisła. 
Tworzą więc województwa-dzi- 
wolągi, w których nie ma zgody 
społecznej. Bo przecież propono­

wany w ustawie Górny Śląsk będzie 
regionem konfliktów -  mówi Ry­
szard Wilczyński.

Przyznaje, że przeniesienie Brze­
gu, Namysłowa i Nysy do regionu 
Dolnego Śląska może spowodować 
efekt zmniejszenia się w tych gmi­
nach społecznego sprzeciwu prze­
ciw reformie.

-  Można się tego spodziewać. 
Ludziom po prostu spadnie kamień 
z  serca, bo wszyscy niechętnie pa­
trzyli na Katowice. Ale nie zmniej­
szy to naszej siły parcia ku zacho­
waniu województwa opolskiego. 
Mamy konkretne argumenty po  
swojej stronie. Z  powodzeniem i 
wielokrotnie zostały one zamanife­
stowane. Teraz wszystko jes t w rę­
kach parlamentu. Jestem spokojny, 
że zadecyduje on, iż ma być 15 wo­
jewództw. Oczywiście łącznie z wo­
jewództwem opolskim — mówi Ry­
szard Wilczyński.

EWA BILICKA 
„NTO” 30.04.-I.05.l998

REFORMA ADMINISTRACYJNA. Sejmik krytykuje poprawki na mapie
konsekwencje, np. naruszy stosunki etniczne lub do­
prowadzi do peryferyjnego położenia Opola.

Zdaniem prezydium rząd podjął tę decyzję ponad

Rozbiorem Opolszczyzny nazwał sejmik sa­
morządowy poprawkę rządu, zgodnie z którą trzy 
opolskie powiaty zachodniej części woJe>vództwa 
znalazłyby się na Dolnym Śląsku.

W rządowym projekcie podziału kraju na nowe 12 
regionów, cała Opolszczyzna została wcielona do no­
wego województwa śląskiego. W autopoprawce rządu z 
poprzedniego tygodnia m.in. trzy opolskie powiaty: ny­
ski, brzeski i namysłowski znalazły się województwie 
dolnośląskim. Tamtejsi samorządowcy, choć nigdy nie 
wyrażali takiej woli na piśmie (wszyscy opowiadająsię 
za odrębną Opolszczyzną) uważają, że to mniejsze zło, 
bo z katowickim województwem nic ich nie łączy, a z 
Dolnym Śląskiem związani są i historycznie, i kulturo­
wo. Dlatego z autopoprawki są raczej zadowoleni.

Tymczasem prezydium opolskiego sejmiku samo­
rządowego uważa, że autopoprawka zmierza do roze­
rwania województwa opolskiego, uchodzącego za re­
gion modelowy, co może spowodować nieodwracalne

głowami społeczeństwa, wbrew jego woli i poczuciu 
tożsamości.

-  W takim razie, skoro nadal powiaty i gminy leżące 
na obrzeżach regionów mogą opowiedzieć się za przy- 
należanością do jednego z nich, niech więc opowie się 
Opole, Prudnik, Kluczbork i Krapkowice, bo teraz one 
są na obrzeżu -  mówi przewodniczący sejmiku Ry­
szard Wilczyński, którego zdaniem propozycja rządu 
ma na celu skłócenie Opolszczyzny. -  To prowokacja 
-  dodaje.

Sejmik zatem w swoim stanowisku prosi rząd o za­
niechanie takich, jak ta autopoprawka, działań, bo pod­
ważają wiarygodność i sens proponowanych reform.

,,GW’
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’4.05.1998

14 Przegląd prasy



Dlaczego minister Stępień kłamie?

Polityka zielonego stolika
Rząd w ramach autopoprawki za­

proponował, by przyszłe opołskie po­
wiaty graniczne, czyłi Namysłów, 
Brzeg i Nysa „przewędrowały” ze 
Słąska na Dołny Śłąsk. Wiceszef Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych i 
Administracji, Jerzy Stępień, pytany 
czym uzasadnia te korekty, odpowie­
dział, że rząd uznał je za zasadne, bo 
miały one formę uchwał rad gmin 
oraz są odpowiedzią na protesty tych 
samorządów, które nie chciały być 
przyłączone do Katowic.

Burmistrzowie i samorządowcy 
trzech wymienionych gmin nie kryjąza- 
skoczenia i oburzenia. Jacek Suski, 
przewodniczący nyskiej rady określa 
wypowiedź ministra Stępnia, jako nie­
poważną. Maciej Stefański, szef brze­
skiej rady mówi wprost: -  Uważam to 
za nadużycie. Są to z^̂ •ykłe gierki polity­
czne. Dla mnie -  jako człowieka prawi­
cy -  mocno bulwersujące.

.lacek Suski dodaje: -  Nigdy nie po­
dejmowaliśmy H' Nysie żadnej uchwały 
o przynależności do Dolnego Śląska. 
Mało tego -  ten wątek ani razu się na se­
sji me poja-wil!

Także wiceburmistrz Namysłowa, 
Zdzisław Karczewski zaprzecza, jako­
by rada albo zarząd gminy występowały 
z wnioskiem o przesunięcie granic 
przyszłego powiatu na Dolny Śląsk,
-  Nie podejmowaliśmy żadnych działań 
H’ tym kierunku, bo byłoby to przed­
wczesne — mówi. Jako gmina graniczna 
mamy na podjęcie decyzji dwa lata cza­
su. I ciągle wierzymy, że Opolszczyzna nie 
zniknie z mapy administracyjnej kraju.

Uchwały, których nie ma
Ryszard Wilczyński, przewod­

niczący Sejmiku Samorządowego Wo­
jewództwa Opolskiego, jest nie mniej 
zbulwersowany wypowiedzią ministra 
Stępnia niż burmistrzowie i przewod­
niczący gmin. -  Na jakie uchwały 
powołuje się wiceszef MSWiA, skoro ta­
kie nigdy nie zostały podjęte? Jeśli były 
prowadzone konsultaćje społeczne, to z 
kim? Środowiska samorządowe nic o 
nich nie wiedzą. Dyskusje na temat 
przynależności nie przewijały się na 
żadnej sesji. Owszem, wiceminister Stę­
pień rozmawiał z burmistrzami granicz­
nych gmin i wszędzie padła ta sama od­
powiedź: „Chcemy Opolszczyzny, da­
liśmy tego wyraz ir stosownych uchwa­
łach. nie wyobrażamy sobie stolicy iî o- 
jewództwa ir Katowicach

Marszałek Sejmiku mówi, że cała ta 
sytuacja zakrawa na skandal i sprzeczna 
jest z zasadą konsultacji społecznych.
-  Z podobnym działaniem mieliśmy do 
czynienia -  przypomina -  przy reformie 
państwa w 1975 roku. Wierzyłem, że od 
tamtego czasu wiele się w naszym kraju

zmieniło. Skutek takich działań rządo­
wych może być jeden: podważa się za­
ufanie do reformy i je j sensu. A prowin­
cję traktuje w sposób przedmiotowy.

W ubiegły czwartek członkowie Pre­
zydium Sejmiku stwierdzili w przyję­
tym stanowisku, że rządowy projekt po­
działu województwa opolskiego na czę­
ści dolnośląską i górnośląską stanowi 
kolejne rażące naruszenie zasady kon­
sultacji społecznych i jest całkowicie 
sprzeczny z uchwałami rad gmin 
przyszłego powiatu namysłowskiego, 
brzeskiego i nyskiego.

Opolszczyzna- co wielokrotnie pod­
kreślali przedstawiciele różnych dyscy­
plin naukowych -  uchodzi za modelo­
wy, wręcz podręcznikowy przykład 
zrównoważonej i harmonijnej struktury 
przestrzenno-funkcjonalnej. Ryszard Wil­
czyński twierdzi, że działania rządu 
zmierzają w jednym kierunku -  rozszar­
pania struktury województwa.

Czarny scenariusz
-  Ludzie są przerażeni perspektywą 

przynależności do Katowic -  mówi 
Zdzisław Karczewski. Większość na­
mysłów ian rekrutuje się_ z ludności 
osadniczej. Z Górnym Śląskiem nie 
mamy nic wspólnego. Naturalny kieru­
nek ciążenia stanowi Wrocław. W tym 
kierunku mamy co dwie godziny pociąg, 
młodzież kształci się na wrocławskich 
uczelniach, tam ludzie jeżdżą po specja­
listyczną poradę lekarską. Gdyby więc 
nastąpił czarny scenariusz, a Opolsz­
czyzna zniknęła z mapy administracyj­
nej kraju, wybralibyśmy przynależność 
do Dolnego Śląska, bo w tym kierunku 
następuje naturalne ciążenie społeczne.

O czarnym scenariuszu -jako o osta­
teczności -  mówi także przewodniczący 
Jacek Suski. -  Gdyby Opolszczyznę 
włączono do katowickiego. Nysa znaj­
dzie się tam wśród innych miast na pięć­
dziesiątym którymś miejscu. Jej ranga 
spadnie do minimum. Dlatego w razie 
najgorszego wybierzemy Dołny Śląsk.

Maciej Stefański przyznaje, że brze­
ska rada dość późno 
przyjęła uchwałę w spra­
wie przynależności do 
Opolszczyzny. -  Gdyby 
rząd już na etapie proje­
któw ustaw uwzględnił 
argumenty, które prze- 
maMńają za pozostmvie- 
niem naszego wojewódz­
twa, nie musielibyśmy rv 
ogóle takich uchwal po­
dejmować -  mówi. Prze­
prowadzony w „ Gazecie 
Brzeskiej ” sondaż jed­
noznacznie wykazał, że 
ludzie są za Opolem.

Gra w domino
-  żyjemy n' poczuciu zagrożenia, bo­

imy się, że chcą nas rozszarpać -  mówi 
Jan Nadbrzeżny, wiceburmistrz Krap­
kowic. -  Ten siany przez górę zamęt 
sprawia, że marnuje się tyle ludzkiej 
energii...

Rząd zaproponował, by przyszłe po­
wiaty graniczne mogły decydować o 
swej przynależności wojewódzkiej.
-  Skoro tak -  zauważa marszałek Wil­
czyński — to teraz pan Stępień powinien 
konsekwentnie zadz\vonić do prezyden­
ta Opola oraz burmistrzów Krapkowic. 
Kluczborka i Prudnika z pytaniem: do 
jakiego regionu chcą należeć. Bo skoro 
granica przesunęła się na zachód, to na­
gle pojawiły się nowe powiaty granicz­
ne. Rząd widocznie lubi grę domino -  
ironicznie stwierdza marszałek.

Andrzej Namysło, szef opolskiej 
Rady Miasta, zapytany, jak mu się po­
doba Opole w roli powiatu granicznego, 
odpowiada, że to czysta bolszewia. -  Ko­
lejne propozycje rządu są caraz bardziej 
kuriozalne i mogą tylko śmieszyć -  
mówi. — Najgorsze jest to, że nasze suge­
stie i argumenty spotkały się z zerowym 
odzewem. Liczę tylko na przytomność 
parlamentu i jego uczłowieczenie tej re­
formy. Rząd bowiem broni swej konce­
pcji z determinacją godną lepszej spra­
wy.

Jan Nadbrzeżny nie chce komen­
tować wypowiedzi ministra Stępnia.
-  Czekamy na dalszy rozwój wydarzeń -  
mówi. -  Nie wykonamy żadnych ruchów, 
które mogłyby zaszkodzić istnieniu sa­
modzielnej Opolszczyzny. Bo tylko z na­
szym województwem wiążemy swoje 
losy. I kropka.

Na krapkowickim Rynku wisi plan­
sza „Pomyślność Polski tylko z woje­
wództwem opolskim”. Jan Nadbrzeżny 
mówi, że ten napis najlepiej oddaje na­
stroje i przekonania tutejszych mieszka­
ńców.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 4.05.1998
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List otwarty 
do Premiera RP
Pan Jerzy Buzek 
Prezes Rady Ministrów

Szanowny Panie Premierze. 
Jestem obywatelem Rzeczypo­
spolitej Polskiej, a jednocześnie 
Opolaninem, i nie mogę zaakcep­
tować rozbioru Opolszczyzny.

O znaczeniu negatywnym i 
prawie zawsze tragicznym poję­

cia „rozbiór” (terytorialny) mówi histo­
ria.

Konflikty z tego powodu są dostrze­
galne do dziś na całym świecie.

Ostatnie posunięcie rządu -  autopo­
prawka przesuwająca przyszłe powiaty 
graniczne: namysłowski, brzeski i nyski 
do regionu dolnośląskiego, nie jest 
przejawem jednomyślności rządu co do 
kształtu reformy. Budzi to kontrowersje 
co do trafności rozwiązań samej kon­
strukcji.

Nie jest to zgodne z oczekiwaniami 
społecznymi, którym to rząd powinien

MINĄŁ TYDZIEŃ

wyjść naprzeciw na zasadzie dialogu i 
konsultacji. Jestem także cząstką tego 
mechanizmu, który nazywa się spo­
łeczeństwem, i należy mi się dokładne 
informowanie o przyszłości mojego 
kraju czy regionu. Na pewno nie do 
przyjęcia jest odizolowywanie spo­
łeczeństwa od udziału w najistotniej­
szych dla niego decyzjach. Sprzeci­
wiam się stanowczo przeciwko uzurpo­
waniu sobie prawa do określenia, co jest 
dla społeczeństwa dobre, a konkretnie -  
dla społeczeństwa opolskiego. Arogan­
cja niektórych przedstawicieli elit poli­
tycznych, tych oczywiście najwyższego 
szczebla, nie powinna szukać usprawie­
dliwienia w określeniu „Polska racja 
stanu".

Debata telewizyjna na temat reformy 
w dniu 30.04.98 r. nie wniosła nic, co by 
mogło przekonać przeciętnego miesz­
kańca województwa opolskiego do ko­
rzyści wynikających z przyłączenia do 
dwóch dużych regionów.

Przyczyną tego stanu rzeczy było za­
pewne to, iż nikt z przedstawicieli rządu 
nie potrafił uzasadnić swoich argumen­
tów przemawiających za takim 
kształtem reformy administracyjnej 
kraju.

Takie kręte dyskusje powodują tylko 
niepokój ludzi i prowokują do obrony 
własnej tożsamości.

Społeczeństwo Opolszczyzny jest 
świadome swoich praw i obowiązków, 
dało temu wyraz w ostatnim czasie, ale 
oczekuje rzeczowego i podmiotowego 
traktowania.

Na tej ziemi nic nie powstało przypa­
dkowo. Cały ten tygiel narodowościo­
wy i kulturowy przez wiele trudnych 
okresów potrafi! się zintegrować i wy­
pracował pozytywny sposób myślenia, 
dlatego też w sprawach ważnych dla 
Śląska Opolskiego jest jednomyślny i 
potrafił się wznieść ponad podziałami 
politycznymi.

Osiągnięcia takiego konsensusu ze 
wszystkimi silami politycznymi życzę 
Panu, Panie Premierze, przy podejmo­
waniu najważniejszych dla kraju decy­
zji.

Z poważaniem 
Jan Ciszewski

Nysa

„NTO” 12.05.1998

Są granice
Rząd dokonał autopoprawki 

granic nowych województw. 
Rząd. czyli kto? -  zdałoby się za­
pytać. Premier podczas telewizy­
jnej debaty 30 kwietnia zapew­
niał, że Opołszczyznę się nie 
dziełi, choć taka decyzja, jeśli 
wierzyć PAP-owi, podjęta została 
dwa dni wcześniej. Premier ma 
dużo pracy, więc być może zapo­
mniał. Ale o czym mógł zapo­
mnieć wiceminister MSWiA Jerzy 
Stępień, gdy mówił, że korekta 
granic nowych województw to 
plon samorządowych uchwał? 
Chyba tyłko o tym, że nie jeste­
śmy w PRL-u i takie numery, jak 
powoływanie się na uchwały, któ­
rych nie ma, są po prostu kpiną z 
łudzi.

Pan minister wykonał trzy te­
lefony do burmistrzów w Na­
mysłowie, Brzegu i Nysie i sam 
sobie dośpiewał resztę. Tak po 
prostu. Pojawiły się nawet głosy, 
że to oznaka, iż rząd zaczyna 
słuchać łudzi. Nie sądzę. To ra­
czej ałibi, bo trudno sobie wyob­
razić, że po tych kilkunastu tele­

fonicznych impulsach rząd nagle 
usłyszał argumenty kilku powia­
tów, choć wcześniej pozostawał 
głuchy na racje całych woje­
wództw, które liczą w sumie kilka 
milionów mieszkańców.

Pomijając warstwę meryto­
ryczną, w sferze metody działania 
ta reforma jest bardzo podobna do 
tej z 1975 roku. Pomijając fakt, że 
w jednym i drugim przypadku jej 
sens głęboko uzasadniał ten sam 
człowiek, Michał Kulesza, to wpływ 
na jej rządowy kształt tzw. szero­
kiego społeczeństwa jest bardzo 
podobny. Sprowadza się do zera.

Oczywiście na tym kończą się 
podobieństwa, bo decyzja jest dziś 
w gestii demokratycznie wybrane­
go Sejmu. Ale i Sejm niespecjalnie 
pali się do debaty, wybierając w 
kwestii zasadniczej reformy pań­
stwa „krótką” wersję parlamentar­
nej dyskusji, tak jakby chodziło o 
problemy skupu opakowań szkla­
nych a nie o zmianę ustroju RP.

R YSZAR D  R U D N IK  
„N T O ”  8.05.1998

UCHWAŁA
RADY REGIONALNEJ UNII WOLNOŚCI ŚLĄSKA OPOLSKIEGO

Rada Regionalna Unii Wolności Śląska Opolskiego, 
uznając prawo Rządu RP do kreowania rozwiązań do­
tyczących nowego kształtu administracyjnego Państwa, 
protestuje przeciwko opublikowanemu uzasadnieniu do 
projektu podziału województwa opolskiego pomiędzy 
województwa dolno- i górnośląskie.

Użyte w uzasadnieniu stwierdzenie, iż podstawą pro­
ponowanych rozwiązań są uchwały odpowiednich rad 
gmin, nie pokrywająsię z rzeczywistością, a wręcz prze­
ciwnie, wszystkie gminy województwa opolskiego pod­
jęły uchwały popierające istnienie regionu opolskiego.

Uznajemy rozwiązanie zaproponowane przez Rząd 
za próbę rozbicia manifestowanej publicznie jedności 
naszego województwa w świetle przyszłych decyzji Par­
lamentu RP.

Za Radę Regionalną UW 
Przewodniczący Rady Regionalnej 
Unii Wolności Śląska Opolskiego 

dr Kazimierz Szczygielski

„NTO” 8.05.1998
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Premier chce rozmawiać z przedstawicielami Opolszczyzny?

O polskie na żywo
Najprawdopodobniej za kilka dni do Opola przyjedzie premier Jerzy 
Buzek wraz z ministrem Michałem Kuleszą. Tematem wizyty ma być 
reforma administracyjna kraju.

Informacje tę uzyskaliśmy od Ja­
nusza Wójcika, szefa Obywatelskie­
go Komitetu Obrony Opolszczyzny.

-  Ma się odbyć dyskusja telewizy­
jna z udziałem premiera i ministra 
Kuleszy, w której argumenty Opolsz­
czyzny będzie prezentował OKOOP  
-  mówi Wójcik. -  W czwartek mamy 
uzgadniać szczegóły z telewizje^ któ­
ra chce także jedną kamerę ustawić 
na ulicy, by zarejestrować glosy 
przechodniów.

W Biurze Prasowym Rządu wczo­
raj nie wiedziano jeszcze nic o pla­
nach premiera. Natomiast w biurze 
informacyjnym profesora Kuleszy 
słyszano o zamiarach ministra przy­
jazdu na Opolszczyznę, ale nie potra­
fiono podać niczego konkretnego.

-  Dyskusja ma być na żywo i za­
powiada się bardzo ciekawie. Swia-

Listy

Pan Premier RP 
Jerzy Buzek

w  załączeniu prze­
syłam Panu list skierowa­
ny do prezydenta RP 
Pana Aleksandra Kwaś­
niewskiego z prośbą o 
uwzględnienie naszych 

racji w sprawie wydzielenia woje­
wództwa opolskiego jako odrębnego 
województwa (regionu) w planowa­
nej przez Pański Gabinet reformie 
administracyjnej państwa, bo na 
wszelkie nasze argumenty i prośby 
Pańska ekipa pozostała głu- cha. Pi­
szę również dlatego, bo tak nakazuje 
obyczaj i polityczna kultura, której

dczy to o tym, że trzymiesięczne p ro ­
testy mieszkańców naszego wojewó­
dztwa dały wielu osobom do myśle­
nia -  mówił wczoraj Wójcik.

Jeżeli zapowiadana wizyta doj­
dzie do skutku, a wszystko na to 
wskazuje, będzie to pierwsza okazja, 
by poznać argumenty rządu, według 
którego nasze województwo nie po­
winno istnieć. Z drugiej strony 
działacze „okopowi” mają nadzieje, 
że uda się przekonać reprezentantów 
rządu do pozostawienia samodziel­
nej Opolszczyzny.

-  Protestując tak długo, daliśmy 
dowód na to, że nie ma u nas sprze­
czności, że mamy rzeczowe argu­
menty, że wszyscy mieszkańcy zjed­
noczyli się wokół jednego celu -  
mówi Wójcik.

KRZYSZTOF STECKI 
„NTO” 21.04.1998

ostatnio tak bardzo politykom Pań­
skiego Gabinetu brakuje. Piszę rów­
nież dlatego, że czuję się, a raczej 
czułem się bardzo aktywnym działa­
czem związku i Waszym zagorzałym 
zwolennikiem -  aż do czasu ostatnich 
wypadków i fatalnych inicjatyw pod­
jętych przez Pański Rząd.

Nie chodzi tutaj o protest przeciw­
ko naprawie państwa, o reformę i ko­
nieczność zmian, ale o nonszalancję, 
zacietrzewienie i głupotę Pańskich lu­
dzi, którzy w sposób urągający wszel­
kim przyjętym normom i konwena­
nsom, w sposób chamski i prostacki, 
„po trupach” dążą do podeptania 
tego wszystkiego, co do tej pory 
udało nam się osiągnąć. Do skłóce­
nia wszystkich ze wszystkimi, do 
poniżenia i upodlenia nas wszy-

III#-

Piotr Figura z Opola: -  Uro­
dziłem się w Opolu w 43 roku. Od 
początku je j istnienia walczyłem 
o „Solidarność”, byłem szykano­
wany z tego powodu. Głoso­
wałem na AIVS i  cieszyłem się z 
powstania tego rządu. Teraz jed ­
nak wstydzę się za to, co on robi. 
Potwierdzają się, niestety, słowa 
Bismarcka, że chcąc Polaków 
ukarać, wystarczy dać im rząd do 
ręki. To właśnie widać po tej 
władzy. Nie potrafię sobie wyob­
razić Polski bez ziemi opolskiej 
jako osobnego województwa; to 
m y jesteśm y je j gospodarzami i 
nic do niej Kempskiemu.

Józef Chrobak ze Strzelec 
Opolskich (Internet): -  Apel do 
szefa OKOOP-u i  przewodni­
czącego Sejmiku Samorządo­
wego Województwa Opolskie­
go. Najlepszą obroną je s t atak, 
dlatego apeluję, aby, jeże li w 
końcu przyjedzie prem ier 
Buzek, powiedzieli mu panowie, 
że prawie cała Opolszczyzna 
straciła już  cierpliwość i  nie 
prosi, a żąda: 1. Odwołania 
pana Kuleszy za jego nieodpo­
wiedzialność, arogancję i obra­
żanie narodu. Skompromito­
wał on ideę reformy admini­
stracyjnej (...) 2. Prem ier powi­
nien publicznie i niezwłocznie 
wyrazić swoje zdanie w sprawie 
samodzielności Opolszczyzny.
3. Województwa powinny być 
samorządowo-rządowe (a nie 
odwrotnie), gdyż w przeciwnym  
wypadku będą w nich panować 
rządy mafijno-koleżeńskie. 4. 
Rząd ma zacząć wreszcie 
realizować obietnice wyborcze 
AkVS (...) Art. 4 Konstfluqi RP 
stwierdza jednoznacznie, że władzę 
sprawuje Naród bezpośrednio lub 
poprzez wybranych przez siebie 
przedstawicieli, je że li więc ci 
przedstawiciele po wyborach 
parlamentarnych realizują swoją 
,Jedynie słuszną” politykę, to 
naród powinien ich zdecydo­
wanie upomnieć, a jeże li to nie 
pomoże -  przegonić.
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Brońmy
swego

R. O. z Opola: -  Głównym  
argumentem rządzących na 
rzecz reformy je s t konieczność 
dostosowania struktur naszego 
państwa do wyzwań nowoczesnej 
Europy. Tylko trzy miasta w 
Polsce -  Gdańsk, Wrocław i 
Opole -  zasłużyły, zdaniem  
Parlamentu Europejskiego, na 
prawo szczycenia się przyznaną  
im flagą Europy. Opole otrzymało 
ją  rok temu, ale z powodu  
powodzi wręczenie je j nastąpi 
dopiero teraz. Doprawdy, trzeba 
mieć wąskie, szczelinomierzem  
najwyżej m ierzone horyzonty 
myślowe, aby nie docenić sym­
boliki tego wydarzenia. Szano­
wny panie Januszu Wójcik, 
szefie OKOOP-u! Martwi się 
pan, że na argumenty na rzecz 
utrzymania naszego wojewó­
dztwa TVP przydzieliła panu 
tylko 8 minut. Niepotrzebnie. 
Wyciągnij pan tę flagę Europy i 
milcz pełen godności. I je że li nie 
znajdziesz zrozumienia, patrz 
tylko z politowaniem i pogardą na 
swoich adwersarzy. Inne argu­
menty są zbędne, bo nowoczesna 
Europa już podzieliła kraj na 
regiony: gdański, wrocławski i 
opolski.

1 i

stkich, do wydarcia nam hono­
ru i nadziei, którą pokładali­
śmy w Solidarności, AWS i 
Panu, Panie Premierze...

Wiemy, że polityka to trud­
na i pokrętna rzecz, ale wiedzieliście
0 tym już co najmniej od roku 68, a 
w 70, 76, 80 i dalej mogliście się jej 
uczyć, ale zmarnowaliście tę szansę
1 nie nauczyliście się niczego. Z 
pełnym szacunkiem. Panie Premie­
rze, ale Wasze wykonanie polityki w 
obecnym wydaniu jest katastrofalne, 
żenujące i szkodliwe, przegrywacie 
każdą inicjatywę (nawet wewnątrz 
AWS i Związku), Wasi politycy za­
chowują się jak opętani p rzez , Jedy­
nie słuszne ideę” !?

Panowie, nie myślcie za nas, ale w 
naszym imieniu...

Dobry działacz związkowy nie 
zawsze sprawdza się jako dobry mąż 
stanu. Pana, Panie premierze, akurat 
to nie dotyczy, ale Pańskie otocze­
nie!?? Np. pan Tywonek?, Tomasze­
wski?, Kempski?, panowie Rybicki, 
Kulesza czy nawet Krzaklewski??, i 
inni... -  sprawdźcie na chłodno ich 
notowania w opinii społecznej i na­
szym odbiorze, tak byłych działaczy 
i szarych ludzi... -  to jest kompromi­
tacja!!! -  teraz musimy się wstydzić 
za „naszych kolegów” .

Chcecie nas straszyć, że wyklu­
czycie nas ze Związku, bo inaczej 
patrzymy na bieżącą rzeczywistość 
-  to proszę, ja  pierwszy występuję ze 
Związku! Ale każdego następnego 
tygodnia proszę do tej jedynki dopi­
sać sobie jedno „zero”, bo tak się 
właśnie traci elektorat, sojuszników 
i zwolenników.

Panie Premierze!
Dlaczego nas okłamujecie, poni­

żacie i upodlacie?? Dlaczego 
KŁAMIECIE??? Tak bardzo wie­
rzyliśmy, że pod Pańskim i AWS-u 
sztandarem nasza Ilł Rzeczpospolita 
rozkwitnie, będzie naszą Najjaś­
niejszą Rzeczpospolitą!!! A to, co 
nam obecnie serwujecie, urąga nam

wszystkim, naszym oczekiwaniom, 
nadziei i honorowi.

Myślę, że nie macie już legityma­
cji poparcia społecznego uzyskanego 
w wyborach parlamentarnych i prze­
konacie się o tym już wkrótce. Proszę 
spojrzeć, cóż za ironia losu i to wszy­
stko przez te 3 miesiące? Tak, mieli­
ście, Panowie,... „Złoty Róg”...

Panie Premierze, jak  Pan zamie­
rza dalej rządzić tym krajem...?

Z poważniem 
ZBIGNIEW HOFFMAN 

Opole

Szanowna Redakcjo!
(...) Nigdy nie należałem i nie na­

leżę do żadnej partii, ale jestem pa- 
triotką i kocham swoją Ojczyznę. W 
Opolu mieszkam od 1953 r. i wtedy 
tu było bardzo trudno mieszkać, 
były wzajemne szykany i wyzwiska, 
ponieważ napłynęła tu ludność z ró­
żnych stron i trzeba było czasu, aby 
się dotrzeć i wzajemnie zrozumieć. 
To się udało. Wynikiem tego jest 
pięknie rozbudowane Opole, a Opo­
lszczyzna też rozwija się bardzo do­
brze. To na litość Boską, czemu nas 
chcą zniszczyć? Czemu nas z rządu 
prześladują i nazywają publicznie 
„karłami” -  tak nas nazwał minister 
Kulesza (wyczytałam to w naszej 
gazecie w dniu 25.03.98 r.). Gdyby 
między innymi te karły nie orały, to 
panowie z Warszawy by poumie­
rały. Między innymi te karły na ten 
rząd głosowały, ale to już ostatni raz, 
więcej karły głosować nie będą. łleż 
bólu robią ludziom, których Ruski 
wygonił z ich własnych domów i 
osiedlił ich właśnie w Opolu i na 
Opolszczyźnie, a teraz rząd demo­
kratyczny, wybrany przez nas i wy­
czekiwany przez nas, robi nam taką 
wielką krzywdę.

Niech nam oddadzą Racibórz i 
Olesno i niech nas zostawią w spo­
koju, niech będą z daleka od naszego 
województwa.

Z poważaniem 
MIROSŁAWA FUNDAMENT 

Opole
„NTO” 24.04.1998
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Opolskie 8 minut
Wczoraj w siedzibie Opolskiego Komitetu Obrony Opolszczyzny 

ustalano szczegóły telewizyjnej debaty Opolan z twórcami reformy ad­
ministracyjnej kraju. Odbędzie się ona z udziałem między innymi mini­
stra Michała Kuleszy i premiera Buzka.

-  Żyjemy w globalnej wiosce, w której nie trzeba wsiadać w pociąg i j e ­
chać, by z kimś się spotkać i wymieniać poglądy -  mówi Janusz Wójcik, 
szef OKOOP-u.

Województwo przez szybę
REFORMA SAMORZĄDOWA. Opolanie w telewizyjnej dyskusji

Dwa tygodnie wcześniej wiado­
mo było. że w telewizyjnej debacie 
na temat reformy administracyjnej z 
rządem spierać się będą członkowie 
Obywatelskiego Komitetu Obrony 
Opolszczyzny. W piśmie do .lanusza 
Wójcika, szefa OKOOP-u, autorzy 
programu zastrzegli, że ma wybrać 6 
osób, ale nie mogą to być politycy, 
bo ich reprezentanci znajdą się w 
warszawskim studio.

Przed debatą

Wójcik zdecydował: najaktywniej­
si z Komitetu i przewodniczący Sejmi­
ku będą w ciągu przyznanych im 8 
minut przekonywali z Opola premie­
ra, że należy uwzględnić Opolszczyz­
nę na nowej mapie administracyjnej 
kraju.

-  Pamiętajcie, jesteśmy za re­
fo rm ą -  przypomina na koniec i pę­
dzi do domu oglądać debatę.

Dyskusja odbędzie się w ramach specjalnego programu telewizyjnego 
„na żywo'' pod tytułem „Debata o reformie administracyjnej” . Na prezenta­
cję opolskich argumentów przemawiających za utrzymaniem województwa 
przeznaczono tylko około ośmiu minut. Do Opola przyjedzie specjalny wóz 
transmisyjny, przed kamerami którego zasiądą oprócz Janusza Wójcika: 
Ryszard Wilczyński, przewodniczący Sejmiku Samorządowego, Kata­
rzyna Kasperska z OKOOP-u oraz Waldemar Kampa, sołtys podopol- 
skiej wsi Węgry. Organizator debaty. Telewizja Polska, nalegała, by w do­
borze osób unikać polityków i parlamentarzystów, którzy „mają możliwość 
wypowiadania się w parlamencie” .

Franciszek Kowalczyk z 
Opola: -  Z niecierpliwością i  na­
dzieją czekam na telewizyjną de­
batę z udziałem Opolan. Jestem 
przekonany, że nasze argumenty 
wypadną przekonująco; jak  zwy­
kle zresztą. Obawiam się jednak, 
że niewiele to pomoże. Rząd chce 

I tylko pokazać, że wspaniałomyśl- 
\ nie dopuszcza do głosu drugą 
I stronę -  a i  tak zrobi swoje. My tu 
i stajemy na głowie, a to wszystko 

zda się psu na budę. I ile my już  
czasu prosiliśmy o wysłuchanie 
nas, aż wreszcie po kilku mie­
siącach dostąpiliśmy zaszczytu. A 
premier i  minister Kulesza po­
wiedzą -  przecież daliśmy im mo­
żliwość wypowiedzenia się.

Telewizyjna debata odbędzie się 30 kwietnia około godziny 21.20 w pro­
gramie pierwszym. Cały program potrwa około godziny.

KRIS
„NTO” 24.04.1998

ICilka razy wydawało się, że już Opole wejdzie na antenę, jednak ciągle 
ten moment się oddalał. Dopiero o 21.45 padło prawdziwe: wchodzimy!

Wozy transmisyjne zajmują par­
king przed Urzędem Wojewódzkim 
po południu. Kamery, scenografię i 
oświetlenie montowano w sali im. 
Osmańczyka.

W tym czasie OKOOP ustala jesz­
cze. co i kto powie, bo czasu mało, a 
do powiedzenia dużo. Każdy w ręce 
dzierży teczkę z materiałami o obro­
nie regionu. Dostali je  od wojewody. 
Ten zresztą jeszcze kręci się między 
nimi i zerka na przygotowywane stu­
dio. W końcu życzy OKOOP-owcom 
powodzenia, obiecuje trzymać kciuki.

Alfred z Opola: -  Wracając 
wczoraj z Krakowa kupiłem w 
Katowicach „Dziennik Zachod­
n i”. A w nim -  „Flaga na zachę­
tę”. Czytam, że Katowice do­
stały faks powiadamiający o na­
daniu im flagi europejskiej. 
Przyznanej, ja k  nasza, przez 
Parlament Europejski w Stras­
burgu. A dalej pisze, że jako pier­
wsze miasto w Polsce otrzy­
mała ją  Częstochowa. Tymcza­
sem nie tylko w „N TO ” czytałem, 
że przed Opolem flagę taką do­
stały Gdańsk i  Wrocław, o Czę­
stochowie nie było mowy. Dla 
mnie to zagadkowa sprawa. Pe­
wne je s t tylko to, że m y ją  dosta­
liśm y i że mam y prawo się tym 
cieszyć i  być dumni, ale chyba 
nie jesteśm y w aż tak wąskim  
gronie, jakbyśm y chcieli.

Józef Miczke z Nysy: -  W  
dniu naszej opolskiej manifesta­
cji w Warszawie (też byłem!) 
Kułesza m ówił w telewizji, że 
województwa wcale nie prote­
stują, a on prowadzi z nim i dia­
log. Cały protest chyba zbyt 
łagodnie był prowadzony. Trze­
ba by zrobić trochę więcej rebe­
lii i nie przed URM-em i Sej­
mem, a pod domami tych pan­
ów z rządu i Sejmu, od których 
wszystko zależy. Trzeba by naj­
p ierw  zdobyć ich prywatne adre­
sy, ale ja kby  Ich żony za ten 
hałas zbeształy, to może by so-
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Województwo przez szybę
REFORMA SAMORZĄDOWA. Opolanie w telewizyjnej dyskusji

P li 'Ü O

bie bardziej wzięli do serca nasz  
protest. Bo to, co się dzieje pod  
URM-em, nie do tyczy  ich tak 
bezpośrednio.

Hubert W yzdak z Bawarii: -
Od dziesięciu lat m ieszkam  w 
Niem czech, ale na bieżąco czy­
tam „NTO” i z  ciekawością śledzę 
wszystko, co się dzieje na Opolsz- 
czyźnie. Pochodzę spod Strzelec. 
Był u nas kiedyś młody, wspaniały 
ksiądz i kiedy biskup postanowił 
go przen ieść  do innej parafii, lu­
dzie zaczęli protestować. D ele­
gacje jeźd ziły  do kurii, p rosząc o 
pozostaw ienie księdza. B ez 
skutku. Kiedy opuszcza ł nas, 
stwierdził, ż e  to „dzięki" para­
fianom: w sku tek ich protestów  
biskup dokładnie poznał za lety  
księdza  i utwierdził się w  
słuszności decyzji przeniesienia  
go. Boję się, by  podobna sytua­
cja nie powtórzyła się i w przy­
padku O polszczyzny. Przedsta­
wiamy Warszawie wszystkie sw o- 
je  plusy, a oni na to: no  pewnie, 
to właśnie deska  ratunku dla 
Katowic. Nie zn a czy  to, ż e  m a­
m y siedzieć  z  za łożonym i ręka­
mi. Trzeba odczekać, co Sejm  
zadecyduje  i p rzejść  -  jeś li d e­
cyzje będą n iekorzystne dla nas  
-  do politycznych metod.

-  Chodźcie, będą nas sadzać -  
podbiega do grupki panów Katarzy­
na Kasperska z OKOOP. -  Za Opol­
szczyznę -  śmieje się.

Przypinanie mikrofonów, maki­
jaż. W tym czasie wchodzi jeszcze 
jeden uczestnik debaty: Mieczysław 
Warzocha, burmistrz Nysy. Zastę­
puje Czesława Berkowskiego, asy­
stenta posłanki SLD Aleksandry Jaku­
bowskiej, którego zaprosił OKOOP.

Wójcik kilka minut wcześniej 
straszył, że jak  Warzocha, który sa­
motnie kręcił się po urzędzie, ma 
brać udział w programie, to on wy­
chodzi. -  Żeby pan nie mówił, że w 
Nysie jest dobrze, bo pójdzie do 
Wrocławia -  wypala na powitanie 
reprezentanta lewicy Wójcik.

-  Ja tak nigdy nie powiedziałem -  
kuli się Warzocha.

21.00 -  zaczyna się debata.
Pierwsze poruszenie opolskiej 

reprezentacji w yw ołują w ypowie­
dzi sam orządowców z Piotrkowa. 
Opolanie zaczynają też ustalać, 
czy mówić o historii, czy o teraź­
niejszości Opolszczyny. -  W szys­
cy jesteście przedstawicielami OKO- 
OP-u? -  pyta W ójcika prowadząca 
debatę z opolskiego studia Joanna 
Frydrych.

-  Nooo -  w wahaniem potwierdza 
szef obrońców regionu, patrząc na 
Warzochę.

W zdychają jak  w Warszawie 
mówi szef SLD Miller.

-  To istny Hyde Park, a nie deba­
tą  ludzie będą głupsi po niej, niż 
byli przed nią -  komentuje dyskusję 
Ryszard Wilczyński, przewod­
niczący sejmiku samorządowego. 
Co rusz wydaje się, że Opole już 
wchodzi na wizję, po czym pro­
wadzący debatę zadają pytanie ko­
muś innemu.

Dopiero po 45 minutach Opole 
dostaje głos. Mówi Wójcik, potem 
sołtys Węgier Waldemar Kampa i 
Wilczyński.

-  U ffff-  słychać w studio po zni­
knięciu Opolan z ekranów Jedynki. 
Wójcik się uśmiecha, Wilczyński 
nie.

Krótka wymiana zdań z pro­
wadzącą.

Są jeszcze pytania do premiera. -  
Choć jedno, ważne -  przekonują 
dziennikarkę. Ma je w imieniu 
młodzieży zadać Kasperska.

22.10 -  wiadomo, że będzie jesz­
cze jedno wejście.

Pytanie Opolan pada prawie tuż 
przed samym końcem debaty. W 
drzwiach sali stoi zdegustowana se­
nator Dorota Simonides. Przyszła z 
kawiarni Musiołówka, gdzie część 
członkówCKOOP-u i politycy wspól­
nie oglądali debatę.

Za nią tłoczą się inni.
Słychać brawa, koniec programu.
W korytarzu dyskusje i komenta­

rze na gorąco. -  Do kitu -  słychać 
panią senator. Dziennikarze przepy­
tali już  telewizyjnych bohaterów, 
więc mogą oni dołączyć do swoich 
w Musiołówce. Do grupki przed ka­
wiarnią (czekali na Wójcika przed 
lokalem) podchodzi wojewoda. -  
Stawiam na młodzież -  uśmiecha 
się, nawiązując do stanowczego 
wystąpienia Kasperskiej.

Debacie na żywo przyglądała się

JOANNA PSZON 
„GW” 2-3.05.1998
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Pytania bez odpowiedzi
Kilkadziesiąt osób oglądało wspólnie w opolskim klubie „Musiołówka” czwartkową debatę telewizyjną o 
reformie administracyjnej kraju. Wszyscy byli w jednym zgodni -  autorzy reformy nie odpowiedzieli na 
żadne z pytań, które zadali im reprezentanci Opolszczyzny.

-  Beznadziejny -  tak podsumo­
wała poziom programu Danuta Ber­
lińska, socjolog z Instytutu Śląskie­
go. Opolska senator Dorota Simoni­
des skwitowała dyskusję równie kró­
tko -  Nic nowego.

Debata telewizyjna rozpoczęła 
się o godzinie 21. Opolanie zebrani 
w „Musiołówce” zaskoczeni byli 
doborem polskich regionów, któ­
rych reprezentanci zabierali głos w 
dyskusji i długo nie mogli doczekać 
się „wejścia” studia opolskiego. 
Gdy wręszcie do tego doszło, sala 
często drżała od salw śmiechu. W 
taki sposób komentowano zapew­

nienia premiera Jerzego Buzka, 
który zapewniał mieszkańców na­
szego województwa o czekającym 
ich dobrobycie w województwie 
katowickim, lecz nie uzasadniał 
swoich słów żadnymi argumenta­
mi.

Gdy zgasły kamery w opolskim 
studiu telewizyjnym, które zaim­
prowizowano w Urzędzie Wojewó­
dzkim, opolscy uczestnicy debaty 
zorganizowali minisejmik na par­
kingu przed „Musiołówką”. Do Ja­
nusza Wójcika, szefa Obywatel­
skiego Komitetu Obrony Opolszczy­
zny, Waldemara Kampy, sołtysa

podopolskich Węgier, i Katarzyny 
Kasperskiej dołączył wojewoda 
Ryszard Zembaczyński. Zgodne 
było twierdzenie, że „telewizja broni 
swego”, umiejętnie propagując 
własną działalność na rzecz reformy. 
Chwalono za to Waldemara Kam- 
pę;

-  Argumentami zastąpił pan śru­
by -  mówił wojewoda, który w su­
mie zadowolony był z postawy opo­
lskich dyskutantów, którzy na tle in­
nych województw wypadli najle­
piej-

KRZYSZTOF STECKI
„NTO” 2-3.05.1998

J L t / S  ^r

Resztki wiary w argumenty... 23



Brońmy
swego

--¡kS-

Brońmy
swego

Brońmy
swego

V1PĤ

Po czwartkowej debacie
Piotr Figura z Opola: -  Po

czwartkowej debacie o reformie w 
TV stwierdziłem, że w nazwisku 
premiera Buzka należałoby zmienić 
jedną literę. A to dlatego, że nie do­
cierają do niego żadne argumenty 
pozytywne. Albo ich nie rozumie, 
albo władza tak mu uderzyła do 
głowy, że ich zrozumieć nie chce. 
Pytanie moje brzmi: czym przeko­
nał go SLD, by doprowadził do 
przegrania przez AW S następnych 
wyborów? Widziałem też, ja k  Bal­
cerowicz zacierał ręce, myśląc: „Ale 
robimy AWS w konia". Twierdzę, że 
po następnych wyborach, oczywi­
ście przegranych przez AWS, Unia 
Wolności będzie w koalicji z SLD, a 
jednym z przywódców -  mistrz ka­
muflażu, Balcerowicz. Premier 
twierdzi, że Opolskie je s t za małe 
terytorialnie. Jest proste roz­
wiązanie: oddać Racibórz i  Oles­
no, a z pewnością część Katowic­
kiego przyłączy się do Opolskiego 
jako  pradawnej ziem i piasto­
wskiej.

B. H. z Opola; -  Jeszcze o opol­
skich minutach w czwartkowej de­
bacie telewizyjnej. Otóż reprezen­
tanci naszego województwa wy­
padli poniżej moich oczekiwań. 
Zwłaszcza przewodniczący Wil­
czyński i  komendant Wójcik, któ­
rzy m ieli ju ż  znacznie lepsze 
wystąpienia w obronie Opolszczy­
zny. Byli zbyt ugrzecznieni i  mało 
wyraziści. Na pytanie, dlaczego 
nie chcemy do Katowickiego, na­
leżało odpowiedzieć otwartym te­
kstem: Ponieważ wielkie p ie­
niądze, o których opowiada pre­

m ier Buzek, będą dzielone w Ka­
towicach i  kilku opolskich delega­
tów zostanie przegłosowanych 
przez katowicką większość. Tym­
czasem na restrukturyzację Gór­
nego Śląska powinna składać się 
cała Polska -  bo na to zas łuży ł- a 
nie tylko Opolskie, Bielskie i  Czę­
stochowskie. Najlepiej według 
mnie wypadła pani Kasperska. 
Nie tylko dlatego, że je s t atrakcyj­
na i  fotogeniczna, ale ponieważ 
mówiła konkretnie i  odważnie. Za 
to je j dziękuję. Gdybym m ógł być 
na je j miejscu, dodałbym jeszcze: 
Panowie likwidatorzy naszego 
województwa z AW S i UW! Nie 
łudźcie się, że wyborcy z Opol­
skiego wam to zapomną. Myślę, 
że nie zapomną wam tego rów­
nież wyborcy z pozostałych czte­
rech województw, które też za­
mierzacie wymazać z administra­
cyjnej mapy.

Jerzy z Opola: -  Rząd tak 
ustaw ił debatę, że odbyła się ona 
poza godzinam i transm isji telewi­
zyjnej. Jako m ieszkańcy Opolsz­
czyzny nastaw ialiśm y się na 
obejrzenie je j, bo to sprawa bar­
dzo nas interesująca. W  im ieniu  
swoim I pewnie wielu innych 
Opolan proponuję więc, by nasi 
posłowie wystąpili do kierownic­
twa telew izji o odtworzenie tej 
debaty w przyszłym tygodniu w 
dogodnym czasie. Przebieg de­
baty interesuje nie tylko Opolan, 
ale i  mieszkańców innych wal­
czących województw. Chcieliby­
śm y wiedzieć, ja k  wypowiadali 
się nasi posłowie. Moglibyście

też ich przepytać, jakie  w tej chwili 
są szanse na zachowanie woje­
wództwa.

Antoni Młotkowski z Bielic 
(gm. Łambinowice): -  Rozcza­
rowała mnie debata telewizyjna i 
sejmowa. Nic się nie zmieniło -  za 
komuny nikt się z nikim nie liczył, 
teraz je s t tak samo. Teraz pozo­
staje nam tylko stawić opór. Pan 
prem ier Buzek idzie śladem  swo­
jego ziomka. Gierka -  nie chce się 
z nikim liczyć. Pochodzę z Woły­
nia i  wiem, co to znaczy budzić się 
co jak iś  czas gdzie indziej. Kiedyś 
w woj. śląsko-dąbrowskim, potem  
na Śląsku Opolskim, a niedługo 
nie wiadomo gdzie. To nieludzkie. 
Ten społeczny aspekt to jedna  
sprawa, druga -  ekonomiczny. 
Każdy będzie musiał dopłacić do 
reformy. Podejrzewam, że staty­
stycznego Polaka może to koszto­
wać 50-300 zł. Nieprawda, że w 
budżecie nie ma pieniędzy -  są, 
tylko na jakie  cele? Jedyne, co 
nam pozostaje w takiej sytuacji, to 
zbojkotować wybory.

24 Przegląd prasy



Czekamy 
na decyzje

Brońmy
swego

Roman K. z Opola: -  Władza 
nic, tylko w kółko puszcza na 
rządowym patefonie swoją zdartą 
płytę z melodią o tym, ja cy  stanie­
my się piękni, m łodzi i bogaci po 
połączeniu z Katowicami. My nie 
musimy się z nikim łączyć, bo my 
już jesteśm y piękni, m łodzi i  boga­
ci. Chcemy tylko, by nas wysłu­
chano, zrozumiano i zostawiono w 
spokoju. Myślałem, że rząd odarł 
z siebie piętno galarety. Widać nie 
całkowicie, bo rządowe uszy na­
dal tkwią w Grabkowym specyfiku. 
Galareta jes t niskiej jakości, ale 
musi mieć jak ieś  inne walory, sko­
ro tak doskonale tłum i nasze bez­
sporne argumenty. Chciałbym się 
dowiedzieć, cóż to są za walory. 
Od strony rządowej nic się nie do­
wiem, dlatego zwracam się do po­
rtiera -  „oka i ucha” budynku Rady 
Ministrów. Panie portierze, co jes t 
naprawdę grane? Rząd je s t głu­
chy, szczelnie zamknięty w koko­
nie samozadowolenia i nic do nie­
go nie dociera, a wychodzi tylko 
do znudzenia powtarzana melo­
dia. Dlatego zwracam się do pana 
z prośbą: w czasie najbliższego 
widzenia wrzuć pan niepostrzeże­
nie do kieszeni pana Grabka poni­
żej napisaną deklarację, wtedy na 
pewno dotrze do kogoś wyżej po­
stawionego. Oto ona: „Opolszczy­
zna była zawsze modelowym re­
gionem. Już za czasów komuni­
stycznych testowano w naszym  
województwie wszelkie reorgani­
zacje i zmiany, bo tu zawsze się 
udawały. Mamy prośbę -  wypró­
bujcie na nowo powołanym regio­
nie -  Śląsku Opolskim -  działanie 
uchwalanych w pośpiechu, a co za 
tym idzie, niedoskonałych ustaw. 
Weźmiemy to na siebie. Czekamy 
na decyzje”.

Jerzy O. z Opola: -  Jestem za 
utworzeniem odrębnego wojewó­
dztwa opolskiego i żadne argu­
menty, że to powrót do PRL-u, 
mnie nie przekonują. Nie chcecie 
17, to zróbcie 18. Ale nie należy 
bezkrytycznie słuchać Balcerowi­
cza. AWS-ie, opamiętaj się, bo je ­
szcze jedna taka błazenada tele­
wizyjna, a nie będziecie m ieli po­
parcia nawet 20 procent wybor­
ców!

Józef Chrobak ze Strzelec 
Opolskich (Internet): -  Po ostat­
niej debacie telewizyjnej straciłem  
wszelkie złudzenia na opamięta­
nie się tego rządu pod wpływem  
nawet najbardziej słusznych argu­
mentów w obronie Opolszczyzny. 
Wobec tego widzę jeszcze tylko 
dwa ostateczne rozwiązania tego 
dylematu, a mianowicie:

-  „Rządowy”, tzn. dla utrzyma­
nia wariantu 12 województw pro­
ponuję zostawić OPOLSZCZY­
ZNĘ w spokoju, a województwo 
katowickie połączyć z istniejącym  
jeszcze warszawskim. Będzie to 
jeszcze silniejszy twór niż w doty­
chczasowej propozycji pana Kule­
szy i rządu, a przecież o to Wam, 
panowie, chodzi, ja k  sam i wielo­
krotnie twierdziliście. A jakie  je sz ­
cze stwarza możliwości na 
przyszłość!!! (np. przeniesienie 
stolicy kraju do Katowic!). Czemu 
nie? Macie, Panowie, teraz wię­
kszość (sam się do tego przyczy­
niłem), a obietnicami wyborczymi i 
tak sobie głów nie zawracacie.

-  „Opolski”, tzn. już  od dziś 
przystąpić na całej Opolszczyźnie 
do czynnego i  biernego bojkotu 
wrześniowych wyborów. Polegać 
ma to na tym, aby przekonać 
WSZYSTKICH mieszkańców na­

szego regionu, aby nikt nie wyraził 
zgody na kandydowanie zarówno 
do rad gmin, powiatów, ja k  i woje­
wództw. I nikt oczywiście nie pó j­
dzie do samych wyborów. Trzeba 
to uznać za punkt honoru każdego 
uczciwego i szanującego demo­
krację mieszkańca Opolszczyzny. 
Ewentualnych nielicznych „łami­
strajków" traktować jako zdrajców  
naszej regionalnej ojczyzny czy 
Heimatu, lizusów i karierowiczów. 
Wybory do powyższych organów  

ju ż  na wywalczonej w ten sposób 
Opolszczyźnie można przeprowa­
dzić w nieco późniejszym termi­
nie. Polacy czy Ślązacy nigdy nie 
byli bojaźliw i (świadczą o tym cho­
ciażby powstania śląskie), zwła­
szcza, gdy dzieje się wielka nie­
sprawiedliwość dziejowa i krzyw­
da. Czy m y tu i teraz możemy być 
gorsi? Czy mam y prawo biernie 
się poddać kilku nawiedzonym  
oszołomom? Moja decyzja brzmi: 
NIGDY!

Tadeusz Augustynek z Opo­
la: -  14̂  pełn i popieram głos pana 
Witolda T. we wczorajszym wyda­
niu „NTO ”, że tylko drastycznymi 
krokami można wymusić na aro­
gancji władzy liczenie się z opinią 
społeczeństwa, bo nasza władza 
zachowuje się ja k  mafia, a z mafią 
nie można postępować kulturalnie 
i na argumenty, tylko siłą i aro­
gancją. Dlatego proponuję, by 
przed głosowaniem w Sejmie o 
ostatecznym kształcie mapy Pol­
ski zorganizować długotrwałą blo­
kadę trasy A4 oraz trasy kolejowej 
Wrocław -  Opole -  Katowice. A 
panowie posłowie i  senatorowie 
winni poinformować Izbę, je ś li są 
faktycznymi patriotami, a nie ka­
rierowiczami, że w przypadku lik­
widacji województwa zrezygnują z
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mandatów. Popieranie ustaw y p o ­
dejm ow anej p rzez w iększość par­
lamentarną to nie racja stanu, a 
racja polityczna, czyli -  kto ma 
władzę, ten m a rację.

A lois T eodorczyk  z G ogolina:
-  W  tej chwili dzw onię z  Gogolina, 
ale m ieszkam  w N iem czech. Przy­
jechałem  do brata na kom unię i 
dopiero teraz dowiedziałem  się, 
co się u nas dzieje. To przykre, ż e  
stacja telewizyjna „Polonia”, którą 
Polacy na Zachodzie oglądają, 
nie podaje tak ważnych wiadomo­
ści z kraju, ja k  reforma. Mogę za ­
pewnić, ż e  ja  i w szyscy  m ol znajo­
mi -  około 50 osób -  je s te śm y  go­
towi wysłać do najw yższych władz 
swoje deklaracje w obronie Opol­
szczyzny . Ja się tu urodziłem, tu 
m ieszka łem  i chcę, że b y  Opolskie 
było opolskie. Na pew no nie będę  
wydawać swoich m arek w Katowi­
ckie m! Z dwojga złego, lepiej ju ż  
by nam było we Wrocławskiem, 
ale nade w szystko  m usim y bronić 
swego.

Z. S. z O pola: -  Jestem  zw o­
lennikiem utrzymania O polszczy­
zn y  jako odrębnego regionu. C zy­
tałem niedawno w gazecie o two­
rzeniu opolskiej „Białej księgi”. 
Proponuję, że b y  zaw rzeć w niej 
takie argumenty, które kompromi­
tują dążenie do utworzenia 12 re­
gionów, a którego najważniejszym  
chyba założeniem  je s t równomier­
ne zaludnienie regionów, jed n a ­
kowa powierzchnia, taki sam  po­
tencjał gospodarczy itd. Jest to ab­
surdalne założenie, tym bardziej 
że  patrzym y na nie pod  kątem  wej­
ścia do Unii Europejskiej. Prze­
cież tam przyjęto zupełnie inne 
kryteria. W ystarczy popatrzeć na

m apę Niemiec. Nie w spom nę o 
Stanach Zjednoczonych, na które 
tak lubimy się oglądać, a które 
mają obok siebie m ałe i ogromne  
stany. Na Zachodzie nikt nie robił 
podziału krajów na kolanie. Pod­
noszen ie  takiego argumentu, że  
gdy u nas w szystkie regiony będą  
jednakow o duże, to nie będzie  
kłopotów, je s t  absurdem! Ponadto  
przy utrzymaniu 17 O polszczyzna  
miałaby sza n sę  pow iększyć się o 
ziem ię raciborską, dobrodzieńską  
i oleską. Po przyłączeniu Racibo­
rza m ielibyśm y korzystną sytua­
cję, zw iązaną z  gospodarką wod­
ną. G dyby Odra na granicy pań­
stwa była pod  jednym  zarządem , 
m ielibyśm y w iększą sza n sę  na 
zbudow anie zbiornika retencyjne­
go, bo leży  to w naszym  szeroko  
rozumianym  interesie. J e s t je s z ­
cze  jed en  argum ent nie zn o szą cy  
krytyki dla koncepcji 12, mianowi­
cie, że  gdy się pow iększy obszar  
województw, to od  razu będzie le­
piej. To nieprawda, bo to za leży  
od tego, co się m a -  jakimi środka­
mi się dysponuje i jakimi możliwo­
ściami. Premier Pawlak, tak m oc­
no krytykowany, miał jed en  dobry 
pomysł: by dla potrzeb w iększych  
inwestycji, długofalowych działań, 
obejmujących w iększe obszary.

powstawały zrzeszenia gminne. Nic 
nie stoi na przeszkodzie, by w takich 
celach pow staw ały  też zrzeszenia 
m ięd zyreg iona lne . Tym czasem  
nowa m apa wygląda tak, jakby jej 
autorem był m ały Jasio, który sta­
rał się stawiać w konturze n a sze ­
go kraju równe placki. To dość  
prymitywne, ale zdaje się, ż e  au­
torom reformy właśnie to przy­
świecało. Nikt też nie chce mówić
0 potwornych kosztach reformy i o 
tym, że  są  w ażniejsze, prioryteto­
we sprawy, ja k  na przykład refor­
m a emerytalna, zdrowia i oświaty.
1 dopiero po tych reformach, na 
konsensusie  społecznym  m ożna  
by budow ać now y kształt admini­
stracyjny Polski. To w szystko na­
leżałoby zaw rzeć w „Białej księ­
d z e ”, obnażając absurdalność za ­
łożeń rządowych.

R om an Z ieliński z O pola: -
Dokąd B uzek  i Kulesza będą nam  
podskakiwać? Dlaczego pozwala­
my, że b y  oni nam mówili, co 
m am y robić i z  kim się łączyć? 
Dokąd to będzie trwało ? Naród Ich 
wybrał i oni m uszą  słuchać naro­
du, a nie robić, co im się podoba! 
Mają nas słuchać, bo jak  nie, to 
zablokujem y drogi i całe wojewó­
dztwo.

NIE ODDAMY

SLĄSKA

OPOLSKIEGO
lilii
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Obchody rocznic: Konstytucji 3 maja i wybuchu III powstania 
śląskiego zdominowała obrona województwa

Św ięto  dem okracji
-  Tu, z tego świętego miejsca, symbolu Śląska Opolskiego, wołamy do 
pana premiera, do przewodniczącego Krzaklewskiego, do marszałka 
Płażyńskiego, do pana Mariana Piłki i innych polityków: Uszanujcie 
naszą małą ojczyznę. Zostawcie nas w spokoju! -  apelował w sobotę na 
Górze św. Anny wojewoda opolski Ryszard Zembaczyński. Usłyszał 
długie owacje.

W przededniu rocznicy uchwale­
nia Konstytucji 3 maja, podczas uro­
czystych obchodów 77. rocznicy wy­
buchu III powstania śląskiego, pod 
Pomnikiem Czynu Powstańczego na 
Górze św. Anny wojewoda Ryszard 
Zembaczyński zaznaczył:

-  Chcemy w symbiozie i spokoju 
świętować Konstytucję 3 maja, ja k  
przystało na mieszkańców spokojne­
go i pracowitego regionu. Ale Jak 
moglibyśmy to robić, gdyby konsty­
tucja naszego państwa miała być nie 
poszanowana poprzez likwidację 
województvi’a opolskiego?

Wojewoda tłumaczył dziennika­
rzom, że nie wypowiedział posłusze­
ństwa rządowi, mówił tylko o oczeki­
waniach opolskiego społeczeństwa.
Podkreślił, iż w konstytucji mówi się 
jasno, iż nie można likwidować stru­
ktur z ukształtowanymi więzami re­
gionalnymi, a takie Śląsk Opolski 
posiada.

-  Dziwię się, że po  stu dniach de­
baty jeszcze się dyskutuje o tym, czy 
nasze województwo powinno istnieć
-  podsumował wojewoda Zemba­
czyński.

Na uroczystość pod pomnikiem 
przybyli, by złożyć kwiaty w hołdzie

poległym powstańcom, opolscy 
posłowie: Elżbieta Adamska-Wed- 
ler, Kazimierz Szczygielski i Jerzy 
Szteliga, kombatanci, harcerze, 
żołnierze, naukowcy oraz przedsta­
wiciele OKOOP-u (m.in. Janusz 
Wójcik, nazywany żartobliwie „dy­
ktatorem czwartego powstania”). 
Jak co roku pod pomnik przybyli też 
młodzi narodowcy z całego kraju, 
reprezentujący Młodzież W szech­
polską.

-  Chcemy uczcić poległych 
śląskich powstańców i upamiętnić 
fa k t potrzeby obrony polskości tego 
terytorium -  powiedział „NTO” 
Piotr Sosiński z MW we Wrocławiu.

Natomiast wczoraj na Górze św. 
Anny pamięć powstańców uczciło 
kilkudziesięciu członków Narodo­
wego Odrodzenia Polski i MW z 
województw Górnego i Dolnego 
Śląska. Nie wzięli oni udziału w ofi­
cjalnych, sobotnich obchodach, 
gdyż -  jak podkreślają -  data wybu­
chu powstania przypada 3 maja, a 
zorganizowanie uroczystości dzień 
wcześniej uznali za polityczny wy­
bieg władz Opolszczyzny -  służący 
obronie województwa.

EWA KOSOWSKA-KORNIAK 
„NTO” 4.05.1998

W sobotę i niedzielę na Opolszczyźnie składano wieńce demokracji. Tej 
histoiycznej, którą uświetniła Konstytucja 3 maja i o którą upomniało się III 
powstanie śląskie -  zryw ludzi pragnących decydować o sobie. Poniekąd 
były to również wieńce dla demokracji współczesnej, w którą na Opolsz­
czyźnie coraz trudniej uwierzyć i która ma wszelkie szanse doczekać się po­
grzebania w tutejszej świadomości. Taka jest cena za lekceważenie, arogan­
cję władzy oraz głoszenie nieprawdy, co szczególnie dotknęło opolskie 
gminy sąsiadujące z Dolnym Śląskiem. Proszę się tym wieńcom nie dziwić.

MACIEJ SIEMBIEDA 
„NTO” 4.05.1998

Irena z Opola: -  Jak długo 
można dręczyć ludzi, ja k  długo 
można utrudniać żyde panu Zem­
baczyńskiemu? W końcu to też 
człowiek, powinien spokojnie 
zająć się pracą, a nie tylko mar­
twić się losam i województwa. 
Jak w zeszłym roku była po­
wódź, to on sam się uwijał. War­
szawa też mu nie pomogła. To 
nie w porządku.

Józef Soczyński z Opola: -
Panowie Buzek i Kulesza upar­
cie głosili slogan wyborczy 
„Zdobyliśm y władzę, aby oddać 
ją  społeczeństwu”. W związku z 
tym mam do nich dwa pytania: 
1. Czy stawanie na głowie, aby 
uniemożliwić społeczne wypo­
wiadanie się w tak ważnej spra­
wie, ja k  reforma ustrojowa, je s t 
realizacją zapowiedzi o oddaniu 
społeczeństwu władzy? 2. Czy 
zamknięcie ust posłom przez 
zarządzenie krótkiej debaty na 
temat podziału administracyjne­
go kraju to również forma prze­
kazania władzy? Wobec takiego 
traktowania swoich obietnic wy­
borczych należy bezwzględnie 
przejść do bardziej radykalnych 
form protestu. W dniu, kiedy bę­
dzie się odbywać głosowanie w 
sprawie krojenia kraju na nowe 
województwa, należy przepro­
wadzić totalną blokadę trasy A4. 
Może wiadomość o wielokilo­
metrowych korkach uświadomi 
zwolennikom likwidacji wojewó­
dztwa opolskiego, że nie mamy 
zamiaru grać w ciuciubabkę z 
despotyzmem rządzących.
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B.R. z Niemodlina: -  Odno­
szę wrażenie, że panowie Bu­
zek, Kulesza, Stępień i Toma­
szewski są skazani na pożarcie. 
G adają jak nakręcone maszynki 
to, co im kazał Krzaklewski, któ­
ry siedzi sobie i się nie odzywa. 
W razie czego, to on i wystawie­
n i są na odstrzał. Inteligentna 
rozmowa z tym i panam i nic nie 
da, trzeba podjąć coś bardziej 
zdecydowanego, ostrego.

Lucjan Brzozowski z Opo­
la: -  Przyłączam się do zwolen­
ników zdecydowanych działań. 
Należy zablokować ruch, ale nie 
na godzinę, trzy czy pięć, ale kil­
ka dni, by wszystko nie rozeszło 
się po kościach, ale by odczuli 
to ci, którzy się tak buńczucznie 
uśmiechają. Mam kalkulator, 
potrafię liczyć, więc niech m i nie 
wciskają, że w województwie 
katowickim będzie się nam żyło 
lepiej. Najlepiej bez żadnych 
uprzedzeń przyjąć podział na 17 
województw. Ja zostałem tu za­
importowany, ale cieszę się, że 
mieszkam w Opolu. Jestem go­
tów stanąć na granicy wojewó­
dztwa swoim samochodem i 
stać choćby i 20 dni. Tylko daj­
cie znak kiedy.

Richard Luedemann z Nie­
miec; -  Przebywam tu akurat u 
rodziny, a i pochodzę spod Ole­
sna. Mogę jeszcze zrozumieć, 
że chcą zrobić wspólny Górny 
Śląsk, ale dlaczego stolica ma 
być w Katowicach, a nie w Opo­
lu? Tak byłoby w zgodzie z hi­
storią. Niech sobie będzie refor­
ma, mnie jednak zależy na tym, 
by Olesno leżało w granicach 
Śląska, a nie w Częstocho- 
wskiem, i by stolicą było Opole. 
Tu się czujemy ja k  w domu.
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Apel spod pom nika
S o b o tn ie  obchody 7 7 . ro czn icy  w ybuch u  I I I  
p o w s ta n ia  ś ląsk ieg o  s ta ły  s ię  d la  O polan ko ­
le jn ą  o k a z ją  do w y s tą p ie n ia  w  obron ie  w o je ­
w ó d z tw a  opo lsk ieg o . -  U s zan u jc ie  naszą  
m atą  o jczyzn ę  -  z a a p e lo w a ł do rządu w o je w o ­
da Ryszard  Z em b a czyń sk i

G ÓRA ŚW. ANNY. Frekwencja 
pod Pomnikiem Czynu Powstańcze­
go nie była duża. Mieszkańców re­
gionu reprezentowały jedynie poli­
tyczne elity oraz żołnierze i harcerze 
z ZHP i ZHR. Nie zabrakło także 
działaczy Obywatelskiego Komitetu 
Obrony Opolszczyzny z żółto-nie- 

I bieskimi flagami. Tradycyjnie dopi­
sali działacze. Młodzieży Wszech­
polskiej i Stronnictwa Narodowego, 
którzy przyjechali na Górę św. Anny 
z całej Polski.

Uroczystość zabezpieczała silna 
obstawa policji, która wystawiła pa­
trole na wszystkich drogach dojazdo­
wych. Od kilku dni policjanci pilno­
wali także pomników mieszkańców 
Śląska, poległych podczas obu wojen 
światowych. Strach przed ekscesami 
skinów nie był uzasadniony -  młodzi 
narodowcy przyłączyli się do oficjal­
nych obchodów, ograniczając się do 
skandowania hasła „Śląsk Opolski 
zawsze polski”.

Przemówienie pod Pomnikiem 
wygłosił wojewoda Ryszard Zemba­
czyński. Złożył hołd pamięci mieszkań­
ców Śląska, którzy trzykrotnie ruszyli 
do walki o Polskę, choć nawet jej nie 
znali. Wspomniał też o tym, że „słońce 
demokracji przysłaniają chmury nacjo­
nalizmu” -  za zwiastun odradzania się 
skrajnie prawicowych idei uznał wy­
soki wynik wyborczy Niemieckiej 
Unii Ludowej w wyborach do land­
tagu Saksonii -  Anhalt. Na koniec 
nawiązał do planów likwidacji woje­
wództwa opolskiego i po raz kolejny 
publicznie opowiedział się za jego 
samodzielnością.

-  To piękne miejsce je s t symbolem  
Śląska Opolskiego, ziemi gospodar­

czej i kultywującej swoje tradycje. I 
dlatego z  tego właśnie miejsca 
chciałbym zaapelować do judzi, 
którzy zadecydują o przyszłości Śląska 
Opolskiego. Zasłużyliśmy sobie w stu 
procentach, by nadal istnieć na mapie 
administracyjnej Polski. My len egza­
min patriotyzmu, tolerancji i gospodar­
ności ju ż  zdaliśmy. Wołamy do pana 
marszałka Płażyńskiego, do Mariana 
Krzaklewskiego, do Mariana Piłki i 
innych polityków. Zostawcie nas w 
spokoju, żebyśmy mogli normalnie 
pracować vî  ramach struktur, które 
społeczeństwo samo wybrało -  
stwierdził Zembaczyński.

Pytany przez dziennikarzy o mo­
tywy tak ostrego wystąpienia w ob­
ronie regionu. Zembaczyński wyjaś­
nił, że nie było to wypowiedzenie 
rządowi posłuszeństwa, ale jedynie 
przekazanie oczekiwań wszystkich 
mieszkańców Opolszczyzny.

-  Świętujemy tu także rocznicę 
uchwalenia Konstytucji 3 maja i to 
dobra okazja, by podkreślić konsty­
tucyjne prawo Opolszczyzny do sa­
modzielności -  wyjaśnił.

Pod Pomnikiem przemawiał tak­
że znany śląskoznawca. prof F ran ­
ciszek M arek. Z goryczą mówił o 
tym, że pamięć o powstaniach jest 
zawłaszczana przez różne politycz­
ne ugrupowania, z których żadne nie 
ma monopolu na patriotyzm.

-  Nie wolno wykorzystywać po­
wstańczych zrywów do aktualnych 
rozgrywek politycznych -  apelował.

Po zakończeniu oficjalnej uroczy­
stości uczestnicy spokojnie rozeszli 
się do autokarów.

MAREK ŚWIERCZ
„DZ” 4.05.98



Władza ucieka przed publiczną dyskusją

Krótko o reformie państwa
Sejm zadecydował, że dzisiejsza debata o rządowym i posełskim proje­
kcie podziału administracyjnego kraju będzie mieć przebieg krótki. 
Oznacza to skrócenie parlamentarnej dyskusji co najmniej o połowę.

O wprowadzenie tzw. debaty 
średniej apelował wczoraj poseł Jan 
Rulewski z Unii Wolności, uzasad­
niając, że sprawa jest zbyt ważna, by 
skwitować ją  krótką debatą. W 
głosowaniu wniosek ten przepadł 
(210 posłów było za debatą krótką 
przeciw -  189, wstrzymało się od 
głosu 19). Poseł Jerzy Szteliga 
(SLD) komentuje to, co się stało, 
tak; -  Władza ucieka przed pub­
liczną debatą. Zamyka nam gębę i 
możliwość dyskusji w Sejmie, czyli 
miejscu ja k  najbardziej do tego prze­
znaczonym. Jest to niepoważne, od­
czytują tą .sytuacją jednoznacznie -  
jako bojaźń, że przeciwnicy rządo­
wej koncepcji przedstawią racjonal­
ne argumenty.

Poseł Szteliga nie ukrywa, że w 
interesie klubu SLD leżało wydłuże­
nie debaty, klub jest bowiem inicja­
torem poselskiego projektu o po­
dziale kraju na siedemnaście woje­
wództw.

Czas wystąpień liczy się w Sejmie 
na minuty, a te proporcjonalnie dzie­
li na poszczególne kluby i koła pose­
lskie. W dzisiejszej debacie z ramie­
nia klubu SLD mieli Opolszczyznę 
reprezentować Aleksandra Jaku­
bowska i właśnie Jerzy Szteliga. 
Ten ostatni mówi, że wesprze argu­
mentami koleżankę klubow ą a jak 
wystarczy czasu, to postara się od­
czytać w czasie debaty uchwałę 
Związku Gmin Śląska Opolskiego.

Po sześć minut liczyć będą dzisie­
jsze wystąpienia posłów mniejszości 
niemieckiej -  Helmuta Paździora i 
Henryka Krolla. -  Zabieranie 
głosu w debacie plenarnej je s t oczy­
wiście ważne, ale o wiele ważniejsze 

je s t to, co dzieje sią na forum  Komi­
sji Samorządu Terytorialnego i w 
kuluarach, gdzie ju ż  od paru m iesią- 
cy zabiegamy o pozyskanie sojuszni­

ków dla naszej sprawy -  mówi poseł 
Kroll.

I dodaje, że pozytywne odczucia 
ma po ostatnich rozmowach z prof. 
Bronisławem Geremkiem i innymi 
unitami, że nawet przewodnicząca 
Komisji Samorządu Irena Lipowicz 
z w iększą życzliwością odnosi się do 
problemu Opolszczyzny.

Poseł Kazimierz Szczygielski
(Unia Wolności) był wczoraj w gro­
nie tych, którzy wstrzymali się od 
głosu, gdy decydowano o długości 
debaty. -  Wstrzymałem sią, bo dzisiaj 
odbądzie sią tylko pierwsze czytanie 
projektów, ich analiza merytoryczna 
odbądzie sią w komisjach. Bądą nato­
miast głosował za przekazaniem obu 
projektów ustaw do komisji. Gdyby 
trzeba było opowiedzieć sią tylko za  
jednym, wybiorą koncepcją podziału 
na siedemnaście.

Poseł Szczygielski mówi, że zapi­
sał się do głosu w dzisiejszej deba­
cie. Na cały klub Unii Wolności 
przypadnie 17 minut, opolskiemu 
parlamentarzyście -  około czterech.

Wczoraj posłowie znaleźli w skry­
tkach mapy z nowym podziałem tery­
torialnym kraju (bez Opolszczyzny i 
z trzema powiatami -  nyskim, na­
mysłowskim i brzeskim -  przypisa­
nymi do Dolnego Śląska). -  Rząd dał 
tym samym broń do rąki opozycji — 
komentuje pomysł ministra Jerzego 
Stępnia poseł Kroll. -  Pokazał czarno 
na białym, że najpierw ustalono licz­
bą województw, a potem szukano ar­
gumentów uzasadniających tą konce­
pcją. Uważam to za oznaką arogancji 
-  nikt nie przeprowadzał żadnych ba­
dań ani konsultacji. Rząd bierze pod  
uwagą tylko te argumenty, które od­
powiadają jeg o  koncepcji podziału 
na dwanaście województw.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 7.05.1998

Witold T. z Opola; -  Podejrze­
wam, że jes t coraz mniej sympto­
mów pozwalających przypusz­
czać, że pozostaniemy wojewó­
dztwem, choć mimo wszystko je ­
szcze w to wierzę. Determinacja 
rządu jes t jednak ogromna. 
Mówią, że będzie w Polsce lepiej, 
ale przecież i my jesteśmy tą 
Polską. Ja wolę być biedniejszy, 
ja k  teraz, ale żeby pozostawiono 
nam województwo. Cieszę się, 
że demonstrowaliśmy w Warsza­
wie, i ze sposobu, w jak i to robili­
śmy, ale jednocześnie obawiam 
się, że właśnie tym sposobem 
utopiliśmy województwo. W Pol­
sce bowiem, niestety, wygrywa 
się rzucaniem śrub i paleniem 
opon. Nie mamy chyba szans w 
parlamencie, bo każdy z posłów  
będzie się starał wygrać wojewó­
dztwo dla siebie. Najgorsze, że 
nie potrafię wytłumaczyć swoje­
mu 8-letnlemu synowi, dlaczego 
województwo opolskie ma zni­
knąć.

Franciszek Krais z Opola: -
Dlaczego nie mamy mocniej­
szych, bardziej konkretnych ar­
gumentów? Województwo opol­
skie musi zostać odrębne. Kato­
wice już starają się o autonomię, 
a Dolny Śląsk, dodatkowo wzmo­
cniony, mógłby w przyszłości pró­
bować stać się kolejnym landem. 
Czy oni, rząd, chcą kolejnego 
rozbioru Polski? Gdyby zadano 
to pytanie w telewizyjnej debacie, 
z twarzy Balcerowicza znikłby 
uśmiech Mony Lizy, a premier 
Buzek musiałby wreszcie coś 
konkretnego odpowiedzieć.

Jerzy Stępień z Brzegu; -
Gdy oglądałem transmisję z ob­
rad Sejmu, w której prezentowa­
no rządowy projekt podziału 
kraju na 12 regionów, aż mnie 
podrzuciło, kiedy pan Stępień 
zaczął łgać i  bredzić o po­
wszechnym przyzwoleniu społe­
cznym dla realizacji wypocin 
Kuleszy. Co pan, panie Stępień, 
może wiedzieć o istnieniu lub 
braku tego przyzwolenia, kiedy 
u n ie m o ż liw iliś c ie  społeczeń­
stwu wypowiedzenie się na ten
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Brońmy
swego

temat, torpedując referendum? 
A może pan osobiście spotkał 
się z tym przyzwoleniem -  czyż­
by u nas w Opolu lub w Bydgo­
szczy? A może w Słupsku, Ko­
szalinie, na ziem i lubuskiej, w 
Zielonej Górze lub Gorzowie? 
Może to całe Kujawy biją panu 
brawo albo Częstochowa lub 
ziemia kielecka? Może też w 
Bielsku szaleją z radości, że kroi 
im się województwo na kawałki? 
Może to Siedlce garną się ja k  p i­
sklęta do kwoki pod opiekuńcze 
skrzydła Warszawy? Oj, panie 
Stępień, łgać to pan potrafi ni­
czym Sienkiewiczowski Zagło­
ba. Szczególnie ubolewam, że 
nosimy to samo nazwisko, bo 
ju ż  mnie pytano, czy nie je s t pan 
moim krewniakiem...

Stefania Góral z Opola: -
Słuchaliśmy w nocy w radiu de­
baty. Pan Stępień dał popis nie­
spotykanej demagogii, mijania 
się z prawdą i  pewności własnej 
nieomylności, co mu zresztą wy­
tykali różni, nie tylko opolscy, 
posłowie. Usłyszeliśmy od pana 
ministra, że jedynym argumen­
tem, i  to dyskusyjnym, za utrzy­
maniem naszego województwa, 
jest zgoda społeczna. Innych nie 
zauważył, pomimo że wszyscy 
nasi posłowie przemawiali bar­
dzo rzeczowo i kompetentnie. 
Czy nie można by ze stenogra­
mów odtworzyć tych wystąpień i 
opublikować ich w „NTO"? Po­
wtórzcie też -  i w bardziej widocz­
nym miejscu -  numer konta, na 
który można wpłacać pieniądze 
na wydanie „B ia łe j księgi obrony 
województwa opolskiego”.

Roman Kujawski z Opola: -
Myślałem, że przesunięcie o kil­
ka tygodni debaty nad proje-

Sejm  sk ie ro w a ł do prac w  kom isjach  p ro jekty  podziału  
kraju  na 12 i na 17 w o jew ó d ztw

Opolski wieczór 
w Sejmie
Dopiero w czwartek późnym wieczorem rozpoczęła się w Sejmie dysku­
sja na temat podziału terytorialnego kraju. Opolscy posłowie zabie­
rający w niej głos byli zgodni: Nasz region spełnia wszystkie postawione 
przez rząd warunki i nie może zniknąć z mapy kraju.

Jako pierwszy spośród opolskich 
parlamentarzystów głos zabierał 
poseł Unii Wolności, Kazimierz 
Szczygielski. Wśród czterech pod­
stawowych kryteriów, które powin­
ny przyświecać reformowaniu kraju, 
wymienił: zgodę na wspólny byt, 
wydolność ekonomiczną obszaru, 
efektywność i pewność gospodar­
c z ą  wreszcie perspektywy rozwoju 
regionalnego liczone nie tylko go­
spodarką ale również tradycją kul­
tu rą  rozwojem nauki. -  Czy Opolsz­
czyzna spełnia te wymagania? O fa ­
ktach się nie dyskutuje, ale w razie 
potrzeby jesteśm y do dyspozycji -  
stwierdził.

Poseł Szczygielski zwrócił się do 
wiceszefa Ministerstwa Administra­
cji i Spraw Wewnętrznych, Jerzego 
Stępnia, by odpowiedział, dlaczego 
wprowadził w błąd opinię pub­
liczną twierdząc, że autopoprawka 
rządu przenosząca trzy powiaty gra­
niczne województwa opolskiego na 
Dolny Śląsk jest oparta o stanowiska 
gmin. -  Takie oświadczenie podwa­
ża zaufanie do czystości stosowa­
nych kryteriów proponowanego po­
działu kraju .

-  Kiedy uchwalaliśmy w poprze­
dniej kadencji Konstytucję RP, 
byłem przekonany, że nie będzie 
wątpliwości co do istnienia Opolsz­
czyzny -  stwierdził poseł Henryk 
Kroll z mniejszości niemieckiej, 
który zabierał głos bezpośrednio po 
pośle Szczygielskim. Zwrócił on 
uwagę na wspaniałe współdziałanie 
diecezji opolskiej, która na prze­
strzeni ostatnich dziesięcioleci zro­

biła wiele, by ludzie, którzy znaleźli 
się na Opolszczyźnie, zyskali tu 
swoją małą ojczyznę. Nawiązując 
do kwestii mniejszości niemieckiej, 
poseł Kroll stwierdził, że przez nie­
których mniejszość postrzegana jest 
jako zagrożenie. -  Czy daliśmy choć 
raz dowody, że nie jesteśm y lojalny­
mi obywatelami tego kraju? -  spytał.
-  Boimy się społeczności katowickiej 
i tamtych ruchów autonomii Śląska. 
My się od  nich odcinamy. Poseł 
Kroll przypomniał swoją wizytę u 
poprzedniego wojewody katowic­
kiego, który zademonstrował mapę 
wielkiego regionu śląskiego z Opol­
szczyzną ale i włączonym czeskim 
Śląskiem. -  Boimy się takich ruchów
-  powiedział. I zaapelował: -  Usza­
nujcie to, co zbudowaliśmy na Opol­
szczyźnie. Jej mieszkańcy liczą na 
Wysoką Izbę!

Podobny charakter miało wystą­
pienie drugiego z opolskich posłów 
mniejszości Helmuta Paździora. -  
My nie strajkowaliśmy, zawsze kon­
centrowaliśmy się na solidnej pracy -  
powiedział. -  Dlatego nasza ziemia 
ju ż  dziś nie różni się ani wyglądem, 
ani zasobnością od regionów Europy 
Zachodniej. Społeczność Opolszczyz­
ny Uczy, że mądrość i roztropność 
Sejmu wezmą górę.

-  Główne tezy reformy są dobre -  
zwrócił się w stronę ław rządowych 
poseł AWS Franciszek Szelwicki. -  
Nie podzielam natomiast tezy o po­
dziale na dwanaście województw. 
Uważam, że je s t bezzasadna i szkod­
liwa dla kraju. W interesie Polski 
leży, by uwzględnić intere.sy gospo-
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darcze, ale i więzi regionalne oraz 
aspiracje społeczności lokalnych. 
Wszystkie te kryteria Opolszczyzna 
spełnia.

Poseł Szelwicki stwierdził, że 
społeczeństwo zostało obrażone pub- 
likacjąwe „Wspólnocie”. Podano tam, 
że Śląsk Opolski wygenerował w 
1995 roku 106 min długu. Tymcza­
sem nawet w roku powodzi, kiedy na­
prawa szkód pochłonęła wiele pienię­
dzy, saldo dodatnie wypracowanych 
w województwie środków wyniosło 
372 min złotych. -  Pan minister Stę- 
pieth pyta często, czy są u nas konfli­
kty? Odpowiem tak -  1200 tysięcy 
mieszkaticów Opolszczyzny jest w nie­
ustającym kotr/likcie z reformatora­
mi kraju -  zakończył poseł AWS.

Wśród innych wypowiedzi wart 
odnotowania jest głos posła niezale­
żnego Ludwika Dorna, który po­
wiedział, że sytuację na Opolszczyź-

nie postrzega on -  jako socjolog -  w 
kategoriach ogromnej lojalności, 
jedności, poczucia wspólnoty i dete­
rminacji. Świadczy o tym kilkaset 
tysięcy podpisów, jednym głosem 
wyrażane wystąpienia przedstawi­
cieli różnych opcji politycznych. -  
Przecież je ś li rząd uzna opolskie ra­
cje, to na pewno nie straci -  powie­
dział poseł Dom.

Wczoraj Sejm skierował do 
prac w komisjach oba projekty -  
rządowy i poselski -  podziału tery­
torialnego kraju.

Notowała: MARIA SZYLSKA

Pełne przemówienia opolskich 
parlamentarzystów w dyskusji o po­
dziale administracyjnym kraju pub­
likować będziemy kolejno w 
przyszłym tygodniu. W ponie­
działek -  przemówienie posła Kazi­
mierza Szczygielskiego (UW).

„NTO” 9-10.05.1998

Wystąpienia posła Franciszka Szelwickiego w Sejmie RP 
w trakcie  debat ws. ustaw dotyczących zasadniczego 
podziału terytorialnego i administracyjnego kraju

7 maja 1998 r. 17 posiedzenie Sejmu RP
Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Panie Ministrze! Wsłuchując się w dys­

kusję i wypowiedzi pana ministra na dzisiejszym spotkaniu i analizując ma­
teriały, które otrzymaliśmy jako posłowie, czyli główne tezy reformy ustro­
jowej pańsrv\'a, muszę przyznać, że te ostatnie są dobre i do nich nie mam za­
strzeżeń. Natomiast nie podzielam zdania pana ministra, jakoby podział ad­
ministracyjny państwa na 12 regionów był optymalnym rozwiązaniem.

Ta teza jest bezzasadna, szkodliwa dla kraju. Nie znajduje też potwier­
dzenia w krajach Europy ani akceptacji społecznej wsi polskiej.

Panie Ministrze! W interesie Polski leży, aby zmiany ustrojowe, nowa stra- 
ktura administracji była oparta na rzetelnie rozpoznanych i realnie stosowa­
nych kiyteriach ekonomicznych, uwzględniając przy tym również ważne kry­
teria społeczne, polityczne, historyczne, geograficzne i bardzo ważne roz­
wiązania funkcjonalno-przestrzenne oraz uzasadnione aspiracje i żądania 
mieszkańców, zasadniczego podmiotu reformy, o czym pan dzisiaj mówił.

Te wszystkie kryteria, o któiych pan wspomniał w dzisiejszej wypowie­
dzi, spełnia ziemia opolska. Na Opolszczyźnie już od 1993 roku działa rada 
regionalna. Na Opolszczyźnie od 1990 roku wybudowano bez środków ze­
wnętrznych 22 oczyszczalnie ścieków. Opolszczyzna dzisiaj jest liderem 
ekologii. Od 50 lat budowano spójność w różnorodności tych przybyłych ze 
wschodu, skąd również ja  przybyłem przed 50 laty, z tymi, którzy od wie­
ków byli na tej ziemi. Dziś Opolszczyzna jest modelowym przykładem

kłem ustawy o podziale teryto­
rialnym kraju potrzebne było 
min. Stępniowi do poszukania, 
wzmocnienia i przetrawienia ar­
gumentów na rzecz 12 dużych 
regionów. Byłem pewien, że m i­
nister huknie z nafaszerowanej 
ciężkim i argumentami paradnej 
armaty z napisem „reforma". 
Niestety, efekt akustyczny oka­
zał się równy wiatrowi mającego 
perturbacje jelitowe drobnego 
ssaka. Nadal tylko pustosłowie, 
okraszone gdzieniegdzie prze­
inaczeniem i kłamstwem. Na 
jego tle, ja k  szmaragd wśród 
szklanych paciorków, pokazał 
się poseł Brachmański z SLD, 
sprawozdawca projektu podziału 
na 17 województw. Same kon­
krety, bardzo przekonujące, z lu­
dzkim podejściem, poparte licz­
bami. Bezdyskusyjnych argu­
mentów było mnóstwo i trzeba 
mleć mało dobrej woli, a inteli­
gencję grubo poniżej średniej, 
żeby nie przyjąć ich do wiado­
mości. O tym, że koalicja nie ma 
nic na obronę swojej koncepcji, 
świadczy zepchnięcie debaty 
poza transmisję telewizyjną. Po­
wracam do hasła wyborczego 
AWS.- „Idziemy po władzę, aby 
przekazać ją  na dół”. Za takim 
hasłem głosowaliśmy na Opol- 
szczyżnie. Chcieliśmy tę władzę 
chwycić, ale okazało się, że 
władza, owszem, w dół, ale tyl­
ko dla wybranych według taje­
mniczych kryteriów. Szkoda, że 
tych wybrańców nie zobaczyli­
śmy w programach wyborczych 
rządzących partii. Okazałoby 
się, że tak eksponowany man­
dat do przeprowadzenia refor­
my, ja k  i ten rząd zaistniałyby tyl­
ko w fusach wróżki Pellegrini.
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Wystąpienia posła Franciszka Szelwickiego w Sejmie RP w trakcie debat ws. ustaw 
dotyczących zasadniczego podziału terytoriainego i administracyjnego kraju

Wyższa Szkoła Zarządzania, do której chodzi niedu­
żo, tylko 17 tysięcy młodzieży. Mamy również Insty­
tut Śląski, filharmonię, dwa teatry. Opolszczyzna jest 
centrum Górnego Śląska. Opole jako jedyna z 17 sto­
lic starego podziału z 1950 r., o czym dzisiaj wspo­
mniano, posiada wyposażenie i łączność ze wszystki­
mi powiatami. Mało mam czasu, ale również 
podałbym liczby. Bardzo mocno je  zaniżono w 
oczach społeczeństwa na łamach „W spólnoty”, gdzie 
podano, że w 1995 roku Opolszczyzna miała 106 min 
zl zadłużenia w stosunku do budżetu. To nieprawda. 
Podano również, że podatki stanowią 825 min zł, a de 
facto w tym czasie, w 1995 r., z Opolszczyzny 
wypłynęło 1498 min zl podatków. Okazało się, że je ­
den mieszkaniec województwa pozyskał dla budżetu 
niedużo, tylko 1491 zł, a otrzymał na wydatki zaled­
wie 908 zł. Czyli naprawdę Opolszczyzna w 1995 r. 
wypracowała niedużo, tylko 567 min zł, a nie było, 
jak  podano, deficytu 106 min zł. Podam również dane 
za 1996 i 1997 r. W 1996 r. z podatków wpłynęło tyl­
ko 1845 min zł, a wydatki na Opolszczyznę ogółem

wyniosły 1251 min zł, czyli saldo było dodatnie -  504 
min zł. Jeszcze tylko powtórzę: w roku 1997, kiedy 1/3 
naszego województwa była pod wodą przez trzy tygod­
nie, dochody ogółem z Opolszczyzny do budżetu pań­
stwa wyniosły 2046 min zł, a wydatki ogółem -  1674 
min zł. Nawet kiedy nastąpił kataklizm, saldo Opolsz­
czyzny również było dodatnie, wynosiło 372 min zł. Dal­
sze istnienie województwa opolskiego w wymiarze 
krajowym i międzynarodowym jest racją stanu. Tego 
oczekuje społeczeństwo tej ziemi i wyraża zdecydowa­
nie, w ciągu wielu lat, że jest za ziemią Śląska Opolskie­
go. Wszystkie struktury związkowe i wszystkie struktu­
ry gminne podjęły stosowne uchwały, aby ziemia opol­
ska pozostała.

Często pyta pan minister, czy są konflikty. Tak. Na 
Opolszczyźnie jest konflikt: 1200tys. mieszkańców jest 
w konflikcie w reformatorami.

Dziękuję za uwagę

Panie Marszałku! Wysoka Izbo!
Na temat podziału administracyjnego mówiło się już 

bardzo wcześnie, jeszcze w 1992 r., kiedy ten projekt się 
zrodził. Komisja Krajowa NSZZ „Solidarność” negatywnie 
oceniła wtedy projekt podziału na 12 wielkich regionów. 
Dzisiaj pan poseł Rokita powiedział o patriotyzmie lokal­
nym. Tak, panie pośle, na Opolszczyźnie ten patriotyzm lo­
kalny zaowocował owocem pozytywnym, bo uwierzono w 
podmiotowość. Uwierzono w to, że już panuje prawda, 
uwierzono w solidarność, uwierzono również, że będzie de­
mokracja. Dlatego że na Opolszczyźnie uwierzono -  bez 
względu na opcje polityczne, od ZChN przez SLD do Soli­
darności włącznie -  wszyscy się skonsolidowali, żeby bro­
nić tej ziemi, skonsolidowała się cała społeczność. Jest to 
pragmatyczna społeczność, która jednak woli pracować ani­
żeli strajkować. Było to już potwierdzone niejednokrotnie.

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Czy ziemia opolska 
ma być za to ukarana? Przecież ziemię opolską widać od 
razu, nie trzeba czytać tablic, że to jest Opolszczyzna, że 
jest to województwo opolskie. Ostatnio w Sejmie pan mi­
nister Stępień pow iedział-na życzenie mieszkańców kar­
tografowie odcięli 3 gminy, gminę Nysa, Brzeg i Na­
mysłów. Więc pytam, pytał również poseł Szczygielski, 
dlaczego to uczyniono (ja jestem z przyszłego powiatu ny­
skiego); odpowiedziano, że zrobiono to za zgodą tej 
społeczności i zgodnie z jej wolą. Pytam również (ministra 
Stępnia), czy ma jakieś materiały na ten temat. Okazuje się, 
że nie miał, i jak się później okazało, miał tylko spotkanie 
na którym powiedział wprost, że Opolszczyzna nie ma 
szans. Jeśli Opolszczyzna nie ma szans, to będziemy się de­
cydować na przyłączenie do województwa wrocławskiego 
-odpowiedzieli przedstawiciele tych gmin.

My po wojnie podlegaliśmy pod region śląsko-dąbro­
wski. Znamy tę politykę (ja nie jestem tam urodzony, je­
stem napływowy) i wiem, co zi'obiono z autochtonami. 
Wiem, pamiętam, żyłem, widziałem i mogę opowiedzieć.

Teraz zwracam się do pana ministra Stępnia i przedkładam 
ponowne stanowisko tych gmin potwierdzające, że dalej są 
przy Opolszczyźnie, a to, co tu mówiono, było nieprawdziwe; 
myślę więc, że Wysoka Izba podejmie stosowne decyzje.

Była też poruszona kwestia, czy w AWS będzie dyscy­
plina. Ja przysięgę złożyłem, tak, złożyłem dla ojczyzny. 
Mnie wybierano na Opolszczyźnie (oklaski) i w każdym 
razie będę głosował zgodnie z wolą naszej Rady Politycz­
nej AWS -  co zresztą Przewodniczący AWS Marian 
Krzaklewski artykułował -  co najmniej za szesnastką. I 
każda liczba wzwyż jest do przyjęcia, bo szesnastka pod 
względem gospodarczym i ekonomicznym, jak również 
w rozliczeniu kosztowym będzie spełniała wszystkie kry­
teria założone w programie reformy ustrojowej.

Na koniec chciałbym tylko przypomnieć członkom Soli­
darności i sympatykom zapis porozumień gdańskich, z pun­
ktu 6 porozumienia podpisanego 31 sierpnia 1980 r.: Jedynie 
świadome prawa i mające dobre rozpoznanie w rzeczywisto­
ści społeczeństwo może być inicjatorem i realizatorem pro­
gramu porządkowania struktury państwa i naszej gospodar­
ki. Tutaj też ten zapis punktu 6 porozumień gdańskich daje 
nam wiele do myślenia i nadal jest prawdziwy.

Myślę, że każde rozwiązanie, o którym mowa. musi 
być w odczuciu społecznym pozytywnie postrzegane. My 
jesteśmy przedstawicielami tej społeczności i nigdy mnie 
nikt nie zmusił, żebym przyjął coś wbrew własnemu su­
mieniu. Dziękuję za uwagę i na ręce pana marszałka prze­
kazuję uchwały -  ponowne uchwały, panie ministrze, 
tych gmin, które pan już z kartografami odkreślił od woje­
wództwa opolskiego.

Biuletyn Informacyjny „Solidarność” 
Zarządu Regionu Śląska Opolskiego 

18.06.1998
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o faktach się nie dyskutuje
Przemówienie posła Kazimierza Szczygielskiego
podczas debaty o podziale adm in is tracy jnym  kraju

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! 
Mam niewiele czasu. Pochodzę z 
Opolszczyzny, więc mogło być oczy­
wiste, że będę mówił zgodnie z po­
rzekadłem: każda pliszka swój ogon 
chwali. Otóż nie jest tak. Chciałem 
zabrać głos niejako lobbysta regionu 
opolskiego, lecz jako poseł Rzeczy­
pospolitej, który daje państwu pod 
rozwagę kilka zasadniczych kwestii. 
Otóż debata nad projektami tych 
ustaw tylko symbolicznie w moim 
przekonaniu powinna dotykać karto­
graficznego obrazu kraju. Natomiast 
idzie chyba o sprawę kardynalną, o 
taką terytorialną organizację kraju, 
która pozwoli stworzyć najbardziej 
optymalną strukturę zarządzania. Je­
śli Polska chce być konkurencyjna, 
sprawna, nowoczesna, to nie może 
utrzymać dotychczasowych zasad 
funkcjonowania. Jeśli przyjmiemy 
taką ocenę, taką zasadę kardynalną, 
to oczywiste jest pytanie o kryteria 
oceny tej efektywności.

Otóż pierwszym kryterium, są­
dzę, że nie podlegającym dyskusji, 
jest wewnętrzna zgoda na wspólny 
byt regionalny, bo trudno sobie wy­
obrazić dobrą współpracę sejmików, 
gmin, powiatów, gdy poszczególne 
gminy, części regionu oglądają się 
na boki. Gdyby zrobić porównanie, 
myślę, że dość czytelne, byłaby to 
sytuacja, w której w jednym zakła­
dzie pracy jedni strajkują przeciwko 
drugim lub w idzą swój los w innym 
zakładzie. Zgoda w regionach, po­
czucie silnej tożsamości to wamnek 
konieczny, lecz niewystarczający.

Jest kryterium drugie, o którym 
tutaj była mowa -  wydolność ekono­
miczna obszam. Może być bowiem 
tak, że dana społeczność bardzo ko­
cha tę swoją część ojczyzny, lecz 
jest zbyt biedna, by mogła sa­
morządnie gospodarować. Założe­
nie, że jest to przecież część Polski, 
którą państwo powinno utrzymy­
wać, zaspokoić jej potrzeby, ozna­
cza powrót do centralizacji i odebra­
nie podmiotowości. M ogą z przy­
czyn strategicznych istnieć wyjątki 
od tej zasady, lecz nie takie, aby siła

ekonomiczna centrum mogła bar­
dziej decydować niż dochód wytwa­
rzany na tym obszarze.

Kryterium trzecie -  efektywność i 
pewność gospodaitza. Sama wydolność 
ekonomiczna, czyli umownie nad­
wyżka dochodu nad wydatkami, 
może mieć charakter okresowy. 
Może być bowiem tak, że jakaś 
część kraju jest obecnie silna ekono­
micznie, ale w perspektywie może to 
być zawodne, bo opiera się na jednej 
lub kilku gałęziach. Uczą tego do­
świadczenia światowe. Otóż musi 
być zróżnicowana gospodarka, o 
wysokiej technice i jakości, stabilna 
w perspektywie, bo inaczej będzie to 
oznaczało po jakimś czasie koniecz­
ność rewizji istniejącego podziału.

Kryterium czwarte -  jakość prze­
strzeni regionu. Dotyczy to nie tylko 
coraz bardziej istotnego aspektu 
ekologicznego, lecz także kultural­
nego, naukowego i usługowego da­
nego obszaru, regionu. Bogaty re­
gion, lecz bez historii, dorobku kul­
turalnego, naukowego, bez usług, to 
region niepełny, nie dający perspe­
ktyw godziwego życia. Można oczy­
wiście stosować różne kryteria, na­
tomiast bez połączenia tych czterech 
kryteriów trudno mówić o istnieniu 
regionu. Czy Opolszczyzna, tu wró­
cę jednak na moment do wariantu 
lobby, spełnia te wszystkie kryteria, 
te wymagania? Proszę państwa, my­
ślę, że o faktach się nie dyskutuje, 
ale jesteśmy do dyspozycji.

Na koniec mam bardzo przykry 
obowiązek zapytania pana ministra 
Stępnia; bardzo przepraszam, ale mu­
szę to powiedzieć. Dlaczego pan mi­
nister wprowadził opinię publiczną 
w błąd, twierdząc, że autopoprawka 
rządu, która przesunęła trzy powiaty w 
woj. opolskim do obszam dolnośląskie­
go, jest oparta na stanowisku gmin 
tworzących te powiaty? Takie oświad­
czenie podważa, panie ministrze, za­
ufanie do czystości stosowanych kry­
teriów. Dziękuję bardzo. (OUasla)

(Tytuł pochodzi od redakcji)
„NTO” 11.05.1998

R. O. z Opola; -  Zeszłotygo- 
dniowa debata na temat reformy 
administracyjnej była długa i 
nudna. Jedynie pierwsza część, 
dotycząca powiatów, mogła roz­
budzić nieco zainteresowania, 
bo rząd, choć w sposób nie­
ścisły i pokrętny, ale jednak  
przedstaw ił jak ieś konkrety. Na 
Opolszczyźnie je s t zgoda co do 
powiatów, dlatego z niecierpli­
wością czekałem na sprawy do­
tyczące dużych regionów, 
szczególnie ich finansowania i 
kompetencji. Srodze się za­
wiodłem -  widać projekty wyżej 
wymienionych ustaw nadal za­
m ieszkują ów sławetny wiklino­
wy koszyk zaprezentowany w 
prezydenckim pałacu. Chciałem  
także usłyszeć uzasadnienie ta­
kiego, a nie innego podziału na 
duże regiony. Nic, tylko słowotok, 
a miałkość argumentów tak duża, 
że nowoczesne filtry z naszej ele­
ktrowni miałyby problem z ich 
uchwyceniem. Mimo wzmocnie­
nia się piekielnie inteligentnym 
Janem Marlą Rokitą rząd wyraź­
nie nie miał nic nowego do powie­
dzenia. Szkoda, że tego nie wy­
korzystaliśmy. Chciałbym odpo­
wiedzieć natarczywej pani reda­
ktor Frydrych; nic nie mamy do 
górników. Chodzi nam tylko o 1,5 
procent regionalnej akcyzy i o 
fundusze pomocowe z Unii Euro­
pejskiej. Te olbrzymie pieniądze 
byłyby dzielone na zasadzie „ko­
szula bliższa ciału" w regionalnej 
stolicy -  Katowicach, Opolsz­
czyzna nie zobaczyłaby ich. Na 
koniec przestroga: gdyby za­
mienić słowa premiera w lód, 
powstałaby z nich idealna gładź. 
Obyśmy na nich nie połamali 
nóg.
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Brońmy

Józef z Opola; -  Zobaczymy, 
co się wydarzy w Sejmie. Jeśli 
jednak do tej pory żadne opol­
skie argumenty nie skutkowały, 
to urządźmy blokadę dróg na 
obrzeżach województwa i trzy­
majmy ją  aż do skutku.

Andrzej Biegalski z Opola
(Internet): -  Jestem za pozosta­
wieniem naszego województwa 
opolskiego, ponieważ jesteśm y  
silnym i dynamicznie rozwi­
ja jącym  się województwem. 
Władza mnie irytuje, ponieważ 
nie słucha społeczeństwa, je s t 
głucha na wszystkie protesty i 
nie dba o interesy ludzi.

Anna G. z Kluczborka; -
Bardzo mnie zaciekawiła infor­
macja, że rząd nie je s t zadowo­
lony z obrazu reform y przedsta­
wianego przez telewizję. No tak 
-  teraz wszystkiemu winna tele­
wizja. Gdyby nie ona, cały naród  
bardzo by się cieszył z podziału 
kraju na 12 województw, a m ie­
szkańcy Opolszczyzny byliby 
wręcz zachwyceni wspaniałym  
pomysłem przyłączenia ich do 
mlekiem i miodem płynącej krai­
ny katowickiej. No ale znalazł 
się na szczęście kozioł ofiarny, 
może ktoś dla przykładu zosta­
nie ukarany. A kiedy telewizja 
zacznie wreszcie pokazywać 
w ła śc iw y -czy li p o zy tyw ny- wi­
zerunek reformy, wszyscy się 
ochoczo zgodzą z propozycjam i 
rządu, a opolskie i  inne wojewó­
dztwa przestaną protestować. 
Tak może rozumować dziecko, 
dziwię się jednak, że ten sam 
sposób myślenia wykazuje pre­
mier, człowiek z siwymi włosami 
i tytułem profesorskim.

Uszanujcie to, co zbudowaliśmy

Przemówienie posła Henryka Krolla podczas debaty o 
podziaie administracyjnym kraju

Panie Marszałku! Wysoki Sej­
mie! Ja już nie będę ukrywał, że po­
chodzę z Opolszczyzny i będę bronił 
Opolszczyzny.

Szanowni Państwo! Kiedy w 
zeszłym roku uchwalaliśmy konsty­
tucję, byłem przekonany, że nie bę­
dzie żadnych wątpliwości co do zna­
lezienia się na mapie województw 
Opolszczyzny. Okazuje się, że jest 
inaczej.

Konstytucja w art. 15 mówi wyra­
źnie, iż ma zaistnieć decentralizacja 
państwa. Mamy przeprowadzić refo­
rmy, o których dyskutujemy. I co do 
tego chyba nikt na tej sali nie ma 
wątpliwości, iż większość się znaj­
dzie. Ale jest również mowa w ust. 2 
o sposobie przeprowadzania tej de­
centralizacji. Niestety, rząd tych kry­
teriów nie bierze pod uwagę. Tak jak 
przedstawiciele rządu twierdzą, te 
więzi, o których mowa w konstytucji, 
należy brać pod uwagę przy tworze­
niu powiatów. Ależ tam nie jest napi­
sane, że tylko przy powiatach, rów­
nież przy nowych województwach. 
Tak przynajmniej ja  uważam.

Jeśli chodzi o więzi społeczne, a 
przede wszystkim kulturowe, są one 
na Opolszczyźnie wręcz modelowe. 
Można by powiedzieć, owszem, kie­
dyś -  kiedy, trudno powiedzieć, po­
wiedzmy: na przełomie wieków -  
była jedność Górnego Śląska od 
Opola do Katowic. Ale na przełomie 
wieków Katowice były jeszcze 
wioską. I tam tworzyła się nowa 
społeczność -  przemysłowa, robotni­
cza, powstało jedno wielkie, potężne 
miasto. Powstały typowo miejskie 
więzi społeczne i kulturowe. Opolsz­
czyzna z kolei tworzyła inne więzi. 
Rozejście się pomiędzy Katowicami 
a Opolem zaczęło się na przełomie 
wieków. A skończyło się po wojnie.

Wysoka Izbo! Opolszczyzna swe 
więzi uzyskała przez działanie.

przez wspaniałe współdziałanie w 
ramach diecezji opolskiej. Niestety, 
tego elementu nie bierze się pod 
uwagę. Na Opolszczyznę w okresie 
powojennym napłynęło wielu ludzi, 
którzy stracili swoją małą ojczyznę. 
I ludzie ci znaleźli tę małą ojczyznę 
na Opolszczyźnie.

Mówi się o mniejszości niemiec­
kiej, że może ona stanowić pewne 
zagrożenie dla Rzeczypospolitej, 
nawet takie głosy się słyszy. Szano­
wni państwo, czy daliśmy kiedykol­
wiek dowody na to, iż nie jesteśmy 
lojalnymi obywatelami tego pań­
stwa? My na Opolszczyźnie nie sta­
nowimy większości, stanowimy 
mniejszość. Ale boimy się społecz­
ności, niestety, katowickiej, przeciw 
której nic nie mamy. Ale ruchy, które 
tam się odbywały, w postaci choćby 
ruchów w kicRinku autonomii 
Śląska, niestety, nam przypisywano. 
My się odcinamy od tego. Boimy się 
jeszcze czegoś innego. Z początkiem 
lat dziewięćdziesiątych byłem zapro­
szony przez ówczesnego wojewodę 
katowickiego do jego gabinetu. Po­
kazywał mi mapę przyszłego wiel­
kiego regionu górnośląskiego przy­
krojonego prawie tak, panie mini­
strze, jak pan to uczynił, odrywając 
trzy powiaty od Opolszczyzny i 
przyłączając do województwa 
wrocławskiego. Ale na tej mapie 
było to, co w obecnym zaiysie, plus 
do tego jeszcze część Czech, część 
czeskiego Śląska. Co to znaczy? My 
się boimy takich ruchów. Znowu 
nam się je  będzie przypisywało.

Szanowni państwo, uszanujcie to, 
co zbudowaliśmy na Opolszczyźnie. 
Społeczność opolska, zwykli miesz­
kańcy Opolszczyzny, na Wysoką 
Izbę liczą. Dziękuję. (Oklaski).

(Tytuł pochodzi od redakcji)
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Nic na siłę
Przemówienie posła Helmuta Paździora podczas debaty o podziaie 
administracyjnym kraju

Panie Marszałku! Wysoka Izbo!
Ziemia opolska nie może zniknąć z 
mapy Polski jako województwo.
Śląsk Opolski od wieluset lat pod ró­
żnymi rządami i z różną przynależ­
nością państwową posiadał przez 
przeważającą część swej historii sa­
modzielność administracyjną. Świa­
domość tego była przekazywana z po­
kolenia na pokolenie. Samodzielność i 
poczucie wolności umożliwiały, wręcz 
inspirowały podczas wielowiekowej 
historii funkcjonowanie tego specyfi­
cznego regionu, w którym każdy 
przybysz był akceptowany i szybko 
znajdował swoją małą ojczyznę. Nie 
miało znaczenia, z jakiego kraju przy­
bywał i jaką wyznawał religię, dlatego 
każdy bardzo szybko identyfikował 
się z naszym regionem. Zdarzały się w 
przeszłości, choć bardzo nieliczne, 
próby odebrania tej ziemi samodziel­
ności. Ostatnia nastąpiła po zakończe­
niu II wojny światowej w 1946 r. Wte­
dy to komuniści chcieli stworzyć na 
geograficznym Górnym Śląsku nowe 
społeczeństwo.

Podobnie jak wszystkie poprzed­
nie -  i ta ostatnia próba zakończyła 
się niepowodzeniem. Szybko oka­
zało się, że tej ziemi nie można na 
siłę scalać z inną, bo ma w sobie 
moc, niedostrzegalną może dla tych, 
którzy nie chcą dostrzec trwania w 
samodzielności regionalnej. Wów­
czas komuniści chcieli nas zniszczyć 
poprzez asymilację Niemców, repo- 
lonizację Ślązaków i adaptując przy­
byszów ze wschodu do gómo- 
śląsko-dąbrowskiej społeczności. I 
tej idei nie udało się zrealizować.
Napotkano, co bardzo ważne, we­
wnętrzny opór społeczności Śląska 
Opolskiego, tych, którzy mieszkali 
tu od pokoleń, i tych, którzy przybyli 
tu nie z własnej woli z byłych 
wschodnich terenów Polski. Nas już 
wówczas scalał podobny w pewnej 
mierze los, gdyż jedni utracili swoją 
ojczyznę, a drudzy stracili swoją 
małą ojczyznę na wschodzie. Nastę­

powało obopólne zrozumienie i opór 
przeciwko przyjęciu obcej nam wiel- 
komiejsko-przemysłowej kultury.

Ta nasza odrębność pozostała, a 
nawet wzmocniła się, umożliwiając 
identyfikację wszystkich prawie mie­
szkańców z samodzielnością regio­
nalną Śląska Opolskiego. Przez wiele 
lat nie było potrzeby afiszowania się z 
tym, co uważaliśmy za naturalne wie­
lowiekowe dziedzictwo. Koncentro­
waliśmy się nie na strajkach czy de­
monstracjach, lecz na pracy dla dobra 
naszego regionu i państwa. Efektem 
tego jest obecny poziom rozwoju 
Opolszczyzny, regionu, który swoi­
mi osiągnięciami i wyglądem już 
dziś pasuje do Europy Zachodniej.

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! To 
Śląskowi Opolskiemu odebrano w spo­
sób brutalny część historycznego dzie- 
dzictwą to znaczy powiaty raciborski i 
oleski. Mieszkańcy tych ziem, mimo 
przeszło dwudziestoletniej ro d ^ i, są z 
nami bardzo mocno związani i dążą do 
powrotu. Opolszczyznę, oprócz szeroko 
już przeze mnie omówionej więzi regio­
nalnej, cechują dobrze rozwinięte prze­
mysł, rolnictwo i usługi. Jest ona zaliczana 
do grona 10 najsilniej gospodarczo rozwi­
niętych regionów naszego kraju. Jak 
przystało na nowoczesny region, posiada 
raczący  potencjał naukowo-dydaktycz­
ny i spełnia wszystkie kryteria wymie­
nione w rządowych założeniach re­
formy adm inistracyjnej.

Panie Marszałku! Panie Posłanki i 
Panowie Posłowie! Zdecydowana 
większość mieszkańców Śląska Opol­
skiego wierzy w to, że mądrość i roz­
tropność parlamentu wezmą górę nad 
różnej maści nieufhością i swego ro­
dzaju euforią przyświecającą idei, iż z 
Górnego Śląska stworzy się oazę roz­
woju i szczęścia. Życzymy Katowicza- 
nom takiego sukcesu z całego serca, 
ale niech to nie będzie kosztem nasze­
go pięknego regionu opolskiego.

(Tytuł pochodzi od  redakcji)
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Walczmy
do
końca

Mirosława Fundament z 
Opola: -  Jeszcze raz do was 
dzwonię w obronie Opolszczyz­
ny. Nie możemy być cicho, bo w 
rządzie powiedzą, że zacżęli 
bronić, ale w końcu ucichli i wte­
dy zrobią z nam i to, co będą 
chcieli. Nie dajmy się i walczmy 
dalej aż do skutku.

N. N. z Kędzierzyna-Koźla: -
Tytaniczna praca dobiega koń­
ca. Okręt flagowy rządu ochrz­
czony imieniem „reform a” jes t 
doprawdy imponujący. Może 
zabrać na pokład 38 min pasa­
żerów. Obecnie je s t wodowany i 
wybiera się w dziewiczy rejs po 
wieczną sławę. Orkiestra gra. 
Dumni i pewni swego dzieła pro­
jektanci okrętu zajmują właśnie 
luksusowe kabiny, nie bojąc się 
małej opolskiej góry lodowej. 
Oby nie przeliczyli się w rachun­
kach i w razie katastrofy do­
pchali się do szalup ratunko­
wych. My im koła ratunkowego 
nie rzucimy.

Mieczysław O. z Opola; -
Już chyba napisano wszystko, 
co można było napisać o tym 
aroganckim rządzie, każde ko­
lejne zdanie byłoby powtarza­
niem się. Mam natomiast propo­
zycję do posła Szteligi z opozy­
cyjnego SLD. Kiedy bowiem  
władzę sprawowała poprzednia 
koalicja, ówczesna opozycja 
przy każdym potknięciu się pre­
miera Oleksego czy Cimoszewi­
cza co i rusz składała wniosek o 
wotum nieufności. Dziwię się, 
że obecna opozycja jeszcze ta­
kiego wniosku nie złożyła.
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Wybrane ze stenogramu

Trzy stopnie samorządu
W icem inister spraw  
w ewnętrznych  
i adm inistracji 
Jerzy Stępień

Kształt rządowo-samorządowe- 
go województwa powinien odpo­
wiadać głównemu założeniu refor­
my, naczelnemu wobec wszystkich 
pozostałych kryteriów, tj. kiyte- 
rium interesu państwowego. Tylko 
duże województwa, w których 
wpływ czynnika samorządowego 
równoważony jest pozycją silnego 
ustrojowo i kompetencyjnie woje­
wody, są w stanie ten interes reali­
zować.

Proces legislacyjny w zakresie 
ustaw tzw. ustrojowych nie został 
jeszcze zakończony, ale stan prac 
ustawodawczych pozwala już na 
dość precyzyjną charakterystykę 
tego nowego układu lokalnego i re­
gionalnego. Składają się nań woje­
wództwa o charakterze rządowo- 
samorządowym z kompetencjami 
wojewody wzmacniającymi unitar- 
ność państwa i z kompetencjami sa­
morządu w niczym jej nie nani- 
szającymi. Wojewoda odpowie­
dzialny ma być bowiem przed 
rządem głównie za stan porządku 
publicznego i bezpieczeństwa zbio­
rowego, a także za przestrzeganie 
prawa przez samorządy gminne, 
powiatowe i wojewódzkie.

Samorząd wojewódzki zaś bę­
dzie odpowiedzialny za sprawy 
rozwoju gospodarczego i za polity­
kę regionalną której aktualnie nikt 
przecież nie prowadzi.

Zatrzymajmy się chwilę nad sta­
nem obecnym. Reforma przede 
wszystkim pozwoli uporządkować 
organizację terytorialną państwa. 
Teoretycznie mamy dziś dwustop­
niową administrację terenow ą tj. 
gminy i województwa. Faktycznie

jednak istnieją cztery stopnie. Pier­
wszy to gminy. Drugi -  rejony ad­
ministracyjne. Trzeci -  wojewódz­
twa. Czwarty to liczne instytucje 
ponadwojewódzkie, okręgowe i re­
gionalne, których jest około czter­
dziestu. Taki stan nie jest korzystny 
ani dla państwa, ani dla obywateli, 
rodzi bałagan i frustracje ludzi, jest 
przyczyną wielkich kosztów admi­
nistracji rządowej i prowadzi do 
krzyżowania się kompetencji. W 
tak zorganizowanym państwie 
trudno koordynować działania, w 
sytuacjach nagłych zagrożeń nie 
sposób szybko interweniować. W y­
starczy wspomnieć bezradność 
władz podczas ubiegłorocznej po­
wodzi. Dlatego jednym z głównych 
celów reformy jest uporządkowa­
nie terytorialnej organizacji admi­
nistracji publicznej. Zamiast bała­
ganu czterech szczebli proponuje 
się trójszczeblowy układ: gmina -  
powiat -  województwo.

Andrzej Brachmański (SLD)

Gnipa posłów SLD przedstawia 
projekt podziału terytorialnego kra­
ju  trójszczeblowy, z siatką woje­
wództw opartą nie tylko na metro­
poliach, ale i na średnich miastach: 
Białystok, Bydgoszcz, Toruń, Czę­
stochowa, Kielce, Gdańsk, Gorzów 
Wielkopolski, Zielona Góra, Kato­
wice, Koszalin, Słupsk, Kraków 
Lublin, Łódź, Olsztyn, Opole, Po­
znań, Rzeszów, Szczecin, W arsza­
wa, Wrocław. Świat dziś odchodzi 
od kształtowania swych struktur 
opartych na wielkich aglomera­
cjach. Okazuje się bowiem, że z co­
raz większym trudem odgrywają 
one rolę lokomotyw rozwojowych 
regionów, coraz częściej stają się 
odkurzaczem wsysającym wszelkie 
żywotne siły bliższej i dalszej oko­
licy.

Olbrzymie niekoniecznie ozna­
cza silne, w teorii organizacji naj­
częściej oznacza ociężałe. Bardziej 
równomiernie to kolejny argument 
przemawiający za naszą koncepcją.

Nie bez znaczenia pozostaje też 
dla posłów SLD kwestia integral­
ności państwa. Przy proponowanej 
przez rząd koncepcji dwunastu trzy 
najbogatsze województwa mogą 
mieć, a cztery na pewno będą miały 
w Wysokiej Izbie większość parla­
m entarną Nietrudno wyobrazić so­
bie sytuację, że większość ta podej­
mie decyzje korzystne z punktu wi­
dzenia swoich regionów, i do tego 
najbogatszych.

Reforma będzie elementem de­
cydującym o szansach rozwojo­
wych Polski na najbliższe dziesię­
ciolecia, a w jej przeprowadzeniu 
giTjpa posłów SLD widzi szansę na 
większe upodmiotowienie społecz­
ności lokalnych. A więc w naszym 
odczuciu województwami powin­
ny być te części kraju, które wyróż­
nia tożsamość regionalna. Dlatego 
oparcie sieci wojewódzkiej na sie­
demnastu dużych i średnich mia­
stach.

W przesłanej Sejmowi informa­
cji o założeniach rządowych refor­
my można przeczytać: „W pracach 
nad projektem mapy powiatowej 
brano pod uwagę kryterium akcep­
tacji społeczności lokalnej”. Aż 
chciałoby się zapytać: a czemu tego 
kryterium nie uwzględniono przy 
zastosowaniu mapy województw? 
Czy dlatego, że nie pasował do 
koncepcji budowanych w wielkich 
aglomeracjach, zgodnie z ich inte-

OPRACOWANE NA PODSTAWIE 
NIE AUTORYZOWANYCH 

STENOGRAMÓW. 
„Rz” 8.05.1998
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Dokument opolskiego protestu trafi dziś do Sejmu

Gorąca księga
Gorąca z dwóch powodów: właśnie opuściła maszyny drukarskie 

Opolskich Zakładów Graficznych, a poza tym zawiera materiał o 
podwyższonej temperaturze: protesty, uchwały, rezolucje, oświad­
czenia i teksty dziennikarskie sprzeciwiające się likwidacji wojewó­
dztwa opolskiego. Przeważającą część publikacji stanowią przedru­
ki z „Nowej Trybuny Opolskiej”.

Pomysł skomponowania księgi protestu narodził się w Wydawni­
ctwie Instytut Śląski Sp. z o.o. w Opolu w  połowie kwietnia br. Dość 
szybko znaleziono sponsorów, a komitet redakcyjny pod przewod­
nictwem Stanisław a Jałowieckiego (wspomagali go: D anu ta  B er­
lińska, Y io łe tta  Saw icka, M a r ia  Szwed i A n d rze j Pasierbiński) 
rozpoczął prace o olbrzymim rozmiarze: w  kwietniu materiały pro­
testu liczyły już kilka kilogramów papierów, a nowe przybywały co­
dziennie. Znacznie większa grupa naukowców mogłaby się tym zaj­
mować przez rok, ale autorzy „Białej księgi obrony województwa 
opolskiego A.D. 1998” poradzili sobie w miesiąc. Ponoć polską 
cechą narodową jest dokonywanie rzeczy niemożliwych, kiedy w  
grę wchodzą pobudki patriotyczne.

Bo księga jest dokumentem opolskiego patriotyzmu lokalnego. 
Zawiera nie tylko dokumenty organizacji, instytucji, stowarzyszeń i 
samorządów lokalnych protestujących przeciwko pomysłowi w y­
mazania Opolszczyzny z mapy administracyjnej kraju, ale także bar­
dzo wiele spontaniczności: kilkaset wypowiedzi Czytelników „No­
wej Trybuny Opolskiej”, którzy od połowy stycznia dzwonią do na­
szej redakcji z własnymi, emocjonalnymi i osobistymi protestami. 
Miło nam, że mogliśmy ich wypowiedzi utrwalić nie tylko w co­
dziennych wydaniach gazety, ale również w tej fonnie.

Z „Nowej Trybuny Opolskiej” pochodzi również większość ma­
teriałów dziennikarskich drukowanych w „Białej księdze” oraz 
zdjęć. Z tego powodu odebraliśmy wczoraj podziękowania od dr 
Danuty Berlińskiej z Instytutu Śląskiego oraz Janusza W ó jc ik a  -  
szefa OKOOP-u.

Dziś przed południem księga trafi do rąk posłów pracujących w 
sejmowych komisjach zajmujących się reformą administracyjną 
kraju.

MACIEJ SIEMBIEDA

„Białą księgę” można również od dziś kupować w  Wydawnictwie 
Instytut Śląski Sp. z o.o. w Opolu przy ul. Piastowskiej.
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R. B. z Opola: -  Właśnie 
przeglądam „Białą księgę obro­
ny województwa opolskiego”. 
Waga książki, a przede wszy­
stkim argumentów, robi wraże­
nie. Dobrze, że księga trafiła do 
wszystkich posłów I prezydenta 
Kwaśniewskiego. Jeżeli ktoś 
choć pobieżnie ją  przejrzy, nie 
będzie m iał wątpliwości, że 
Opolszczyzna Istnieje nie tylko 
jako  plama na mapie kraju, a je j 
mieszkańcy nie mają zamiaru z 
niej zrezygnować. Udowadnia, 
że bunt elit politycznych okazał 
się buntem niemal całego 
społeczeństwa Opolszczyzny. 
Pozostał bunt elit, ale rządo­
wych, przeciwko uświadomieniu 
sobie tego niepodważalnego fa­
ktu. Jeszcze nie czas na otwie­
ranie butelek z szampanem. 
Decyzja kom isji sejmowych co 
do liczby województw zapadnie 
lada dzień. Wszystko może się 
zdarzyć, dlatego przypominam  
deklarację Zarządu Regionu 
NSZZ „S ” Śląska Opolskiego z 6 
marca w sprawie przeprowa­
dzenia strajku generalnego w 
regionie w razie likwidacji woje­
wództwa. Przypominam dekla­
rację strajkową kolejarzy. Przy­
pominam deklaracje mieszkań­
ców Opolszczyzny w sprawie 
blokady dróg. Ostateczne gło­
sowanie nad ustawą o liczbie 
województw odbędzie się w 
przyszłym tygodniu. Niewyklu­
czone, że trzeba będzie udo­
wodnić -  i to przed ostatecznym  
sejmowym rozstrzygnięciem -  
iż publiczne deklaracje nie były 
li tylko pustym słowem. Oby do 
tego nie doszło.
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Już się cieszymy?
Władze AWS chcq więcej nii 12 
województw. W rozszerzonym 
wariancie miałaby znaleźć się 
Opolszczyzna. Spytaliśmy opolan, 
jak zareagowali na tę koncepcję.

Bronisław Dyrda, spawacz: -  
Pomysł je s t dobry. Ciekawe tylko, 
dlaczego tak późno A fVS się obu­
dził? Może wystraszył się, że prze­
gra wybory samorządowe w zlik­
widowanych województwach? A WS 
poczuł pewnie, że traci poparcie i 
dlatego odpuściłforsowanie „ dwu­
nastki". Politycy patrzą własnego 
interesu.

Katarzyna Murłowska, go­
spodyni domowa: -  Byłam pewna, 
że Opolszczyzna ocaleje! Sądzę, że 
o nasze kochane województwo mo­
żemy być spokojni. Utrzymamy się, 
bo jesteśmy zbyt ważnym regio­
nem. A politycy muszą się naj­
pierw  poprzekomarzać, potrzy­
mać wyborcę w niepewności.

Ałicja Chojnacka, księgarz: -  
Na razie będę przyglądać się dal­
szemu biegowi wypadków. Cieszyć 
się będzie można dopiero, gdy ist­
nienie Opolszczyzny zostanie za­
gwarantowane ustawą. Póki co, 
jest pewna nadzieja, która jednak 
nie daje powodów do wpadania w 
euforię.

Zygmunt Kwiatkowski, sprze­
dawca: -  Ja tam się nie napalam. 
Politycy nie będą słuchać ludzi, 
jeszcze trzy razy pomysły mogą 
im się zmienić. Zrobią, co chcą, 
chociaż sami nie wiedzą, co 
robią.

Kamił Siełańczyk, przedsię­
biorca: -  Na razie to je s t bicie 
piany, rozgrywka polityczna. Ko­
alicja AW S-U W  ju ż  nieraz poka­
zała, że co innego mówi, a robi 
całkiem na odwrót. Za utrzyma­
niem województwa powinny 
przemawiać racje ekonomiczne i 
etniczne. Pod jednym  i drugim

Koncepcja dwunastu województw traci zwolenników

AWS chce Opolszczyzny
Władze AWS chcą 14 łub 16 województw -  ogłosił podczas wczorajszej 
konferencji prasowej jej łider Marian Krzakłewski. W obu wariantach 
Opołszczyzna pozostaje województwem.

Wczorajsze przedpołudniowe in­
formacje o możliwym zmiękczeniu 
stanowiska rządu w sprawie po­
działu terytorialnego kraju i dodaniu 
dwóch województw do forsowanej 
dwunastki dodało nadziei przede 
ws2tystkim Opolanom. Media cyto­
wały rzecznika AWS Piotra Żaka: 
„ Możliwa je s t drobna korekta propo­
zycji rządu, czyli utworzenie dwóch 
dodatkowych województw  ”.

Choć rzecznik nie wymienił nazw 
województw, dziennikarze radiowi 
krążący w sejmowych kuluarach po­
twierdzali, że w grę wchodzą opol­
skie i kujawsko-pomorskie. A o go­
dzinie 14 również PAP podała, że 
„prawdopodobnie chodzi o woj. 
opolskie / kujawsko-pomorskie". 
Jednak kolejne depesze wprowa­
dziły trochę zamieszania. Bo o ile 
najpierw agencje poinformowały o 
zaplanowanym na wieczór „szczy­
cie” liderów AWS-UW, to natych­
miast Piotr Piskorski, wiceprze­
wodniczący klubu UW, oznajmił, że 
partia nie je s t gotowa do takich roz­
mów, zapowiadając jednocześnie, 
że w sprawie liczby przyszłych wo­
jewództw Unia podejmie decyzję w 
przyszłym tygodniu. Zaś chwilę po­
tem PAP rozesłała wiadomość, że 
dziś premier Buzek zamierza spot­
kać się z „zarządem Unii Wolności” 
w celu omówienia m.in. kwestii za­
sad reformy. Ale i to nie jest pewne, 
ponieważ liderzy Unii chcą spotka­
nia władz koalicji, a nie „spotkania 
w szerszym gronie”.

Reporterzy -  m.in. RMF i Radia 
Zet -  powołując się na kuluarowe in­
formacje, przekonywali do połud­
nia, że zwycięstwo w AWS frakcji 
opowiadającej się za większą niż 12

liczbą województw wynika z kalku­
lacji politycznej, czyli obaw o utratę 
poparcia w jesiennych wyborach sa­
morządowych. Czy te spekulacje 
potwierdzą się, będzie wiadomo po 
zakończeniu zaplanowanego na 
wczorajszą noc spotkania klubu 
AWS.

W opinii Franciszka SzelwickJe-
go, lidera opolskiej AWS, Opolsz­
czyzna zachowa integralność. Prze­
ważyły względy społeczne, ekono­
miczne i polityczne. Poseł nie kryje, 
że swoje znaczenie miała też obawa 
przed utratą popularności AWS 
wśród Opolan w przypadku likwida­
cji regionu. Z kolei poseł Jan 
Piątkowski jest zdania, że obronie 
regionu, prócz argumentów meiyto- 
rycznych, pomogły godne formy or­
ganizowanych na Opolszczyźnie i w 
Warszawie protestów. Podkreślił 
też, że za wersją 12 regionów twardo 
opowiadała się Unia Wolności, na­
tomiast AWS miał bardziej elastycz­
ne stanowisko.

Kazimierz Szczygielski, pytany, 
czy wczorajsze decyzje liderów 
AWS oraz nieoficjalne wypowiedzi 
wielu polityków można tłumaczyć w 
kategoriach zwycięstwa zarówno 
Opolszczyzny, jak i przynajmniej 
jednego jeszcze województwa, ra­
dził zachować wstrzemięźliwość: -  
Nie zmieniliśmy jako  partia zdania, 
że podział kraju na dwanaście regio­
nów, z  zaznaczeniem, że pozostaje 
otwarta możliwość dalszej, meryto­
rycznej dyskusji, je s t rozwiązaniem 
optymalnym. Jako Opolanina cieszy 
mnie zarysowująca się perspektywa 
zachowania naszego regionu na ma­
pie, nie chciałbym jednak, by było to 
skutkiem takich czy innych kalkula-
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III#
cji politycznych. Wolę więc na razie 
zachować wobec tych rewelacji po­
stawę powścicigliwej satysfakcji.

Na zaproszenie posłanki Teresy 
Lipowicz w dzisiejszym posiedze­
niu sejmowej Komisji ds. Sa­
morządu Terytorialnego wezmą 
udział delegaci z województw: opol­
skiego, bydgoskiego i toruńskiego. 
Opolszczyznę reprezentować będą 
Ryszard Wilczyński, szef sejmiku 
samorządowego, i Stanislaw Jało­
wiecki z Instytutu Śląskiego, Ja­

nusz W ójcik i Katarzyna Kasper­
ska z OKOOP-u, Czesław Tomalik
(Związek Gmin Śląska Opolskiego), 
Stanisław Rakoczy i Władysław  
Medwid (obaj z PSL). Członkowie 
delegacji spotkali się wczoraj u wo­
jewody Zembaczyńskiego, aby 
przedyskutować plan wystąpień 
przed komisją.

MIROSŁAW OLSZEWSKI 
„NTO” 13.05.1998

względem jesteśm y regionem sta­
bilnym i niezależnym.

Lucyna Wróblewska, inży­
nier chemik: -  Nie jestem  za  Opo­
lem jako  stolicą województwa, 
choć mieszkam tu od 22 lat. Nie 
powinniśmy bać się włączenia do 
Katowickiego. Lepiej stworzyć 
jeden  silny region, niż rozmieniać 
się na drobne. Pewnie wielu ludzi 
się ucieszy informacją o próbach 
pozostawienia Opolszczyzny. Ja 
się do nich nie zaliczam.

Spisał ARTUR KARDA

Projekt SLD zmniejsza Katowickie

W ięcej niż dwanaście
Sejm zdecydował, że obydwa zgłoszone projekty nowego podziału administracyjnego kraju trafią do od­
powiednich komisji izby niższej parlamentu. Pierwszy z nich jest autorstwa koalicji rządowej, a drugi So­
juszu Lewicy Demokratycznej.

KATOWICE, WARSZAWA. O 
ile projekt zgłoszony przez AWS i 
Unię Wolności, zakładający utwo­
rzenie 12 samorządowo-rządowych 
regionów jest znany, o tyle propo­
zycja SLD, równie poważnie potra­
ktowana przez Sejm, postrzegana 
jest jako proste przeniesienie mapy 
wojewódzkiej Polski obowiązu­
jącej do 1975 roku. Tymczasem nie 
jest to do końca prawda.

Przypomnijmy, że tuż po wojnie 
w Polsce powołano do życia 14 du­
żych regionów. W 1950 roku prze­
prowadzono jednak reformę, w 
wyniku której powstały trzy kolej­
ne województwa -  Opolskie, Ko­
szalińskie i Zielonogórskie. Ten 
właśnie wzorzec był dla grupy 
posłów lewicy wyznacznikiem do 
rysowania kolejnej mapy administra­
cyjnej kraju.

Propozycja lewicy nie powiela 
jednak dokładnie kształtu wewnę­
trznych granic Polski obowiązu­
jącego do 1975 roku. Dotyczy to

zwłaszcza województwa katowic­
kiego.

W myśl projektu części posłów 
SLD, w stosunku do obecnych gra­
nic Katowickiego zyskalibyśmy je ­
dynie powiaty bielsko-bialski, ży­
wiecki, myszkowski i lubliniecki. 
Utracilibyśmy natomiast na rzecz 
Opolszczyzny, która pozostałaby 
na mapie administracyjnej kraju. 
Ziemię Raciborską a na rzecz 
Małopolski Ziemię O lkuską wraz z 
Chrzanowem i Trzebinią. Północne 
tereny dawnego województwa ka­
towickiego w całości przeszłyby 
pod jurysdykcję regionu częstocho- 
wsko-radomsko-kieleckiego.

Takim propozycjom sprzeci­
wiają się nawet niektórzy śląscy 
posłowie SLD.

-  Wprawdzie izba niższa parla­
mentu z  podobną powagą potrakto­
wała obydwie propozycje, ale wy­
daje mi się, że ta druga, przedsta­
wiona przez część moich kolegów z  
ław poselskich, je s t krzywdząca dla 
Katowickiego -  twierdzi poseł

Zbyszek Zaborowski, lider SLD 
woj. katowickiego.

(Wit)
*  *  *

Władze AWS chcą  by zamiast 
proponowanych przez rząd 12 wo­
jewództw, utworzyć 14 lub 16 du­
żych regionów -  poinformował 
przewodniczący AWS Marian 
Krzaklewski. Prezydium AWS 
przygotowało dwa warianty po­
działu administracyjnego kraju. 
Wariant 14 województw zakłada 
utworzenie dodatkowo regionu 
opolskiego oraz kujawsko-pomor­
skiego. W drugim wariancie -  16 
województw -  powstałyby jeszcze 
regiony: staropolski oraz lubuski. 
Według Krzaklewskiego „koniecz­
ność” rozszerzenia rządowej kon­
cepcji wynika z przyczyn społecz­
nych, ekonomicznych oraz politycz­
nych”. Przewodniczący stwierdził, 
że „rozszerzona wersja rządowa” zy­
skała poparcie „znacznej większości 
partii skupionych w AW S”.

(PAP)
„DZ” 13.05.1998 r.
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12-14 województw

Rząd nas przekonał
Rozmowa ze Stefanem Niesiołowskim, liderem zespołu poselskiego 
ZChN, wchodzącego w skład klubu AWS

WOJCIECH ZAŁUSKA: We wto­
rek w AWS działy się dziwne rzeczy. 
Po posiedzeniu prezydium Marian 
Krzaklewski ogłosił, że większość lide­
rów Akcji nie chce 12 województw, ty­
lko 14 łub 16. Wieczorem, na posiedze­
niu Klubu Parlamentarnego AWS, 
okazało się, że większość posłów po­
piera koncepcję rządową.

STEFAN NIESIOŁOWSKI: To pra­
wda. Dwie trzecie posłów opowiedziało 
się za 12 województwami. Choć frekwen­
cja była 50-proc.

-  Skąd ta rozbieżność między kłu- 
bem a prezydium? Jeden z posłów po­
wiedział nam, że partyjni liderzy 
wprowadzili Krzaklewskiego w błąd 
-  nie mieli rozeznania, co myślą ich 
koledzy.

-  Bardzo możliwe. Ale na posiedze­
niu klubu odniosłem wrażenie, że na

14-16 województwach bardzo zależy 
też Krzaklewskiemu.

-  Jak Pan myśli -  dlaczego?
-  Bo w niektórych przeznaczonych 

do likwidacji województwach wrze. 
Krzaklewski nie chce, aby na czele nie­
zadowolonych stanął SLD.

-  Przyznam, że nie spodziewam 
się, iż jego propozycja napotka w klu­
bie na jakikolwiek opór.

-  Ja też byłem zaskoczony. Może 
zjawili się głównie posłowie z woje­
wództw, które nie będą likwidowane? 
Może argumenty rządu okazały się 
przekonujące?

-  Zmieniła się też postawa ZChN. 
Jerzy Kropiwnicki, Marcin Libicki, 
Zbigniew Wawak... przekonywali do 
koncepcji rządowej.

-  Ja również. Przeciwnicy reformy u 
nas przegrali, grupa ta stopniała do czte­
rech osób.

-  Co ZChN przekonało?
-  Rząd i Sejm uwzględnili niemal 

wszystkie nasze postulaty. Np. w usta­
wach kompetencyjnych zwiększono 
uprawnienia wojewody, a zmniejszono 
samorządu. Rozwiało to obawy naszych 
ludzi, że refonna osłabi unitarny chara­
kter państwa. Ale przyznam, że brak 
oporu posłów ZChN przeciw „12” był 
dla mnie niespodzianką. Jest przecież 
spora grupa zwolenników Bydgoskiego 
i Lubuskiego.

-  Jerzy Kropiwnicki mówił, że 
ZChN nie zgodzi się na województwo 
opolskie. Jeśli województw będzie 
więcej niż 12, szanse na jego utworze­
nie wzrosną.

-  Właśnie, może to jest powód. W 
ZChN istnieje opór przeciwko wojewó­
dztwu opolskiemu, bo mniejszość nie­
miecka jest tam zbyt silna. Boimy się, że 
mając własny sejmik, zacznie ciążyć ku 
Niemcom.

-  Ile ostatecznie będzie woje­
wództw?

-  12-14.

Rozmawiał WOJCIECH ZAŁUSKA
„GW” 14.05.1998

Opolanie na posiedzeniu sejm ow ej Komisji Samorządu Terytorialnego

Argumenty leżą na stole
-  Nie było dialogu z rządem. Teraz li­

czymy na mądrość posłów -  powiedział 
w czasie wczorajszej prezentacji opol­
skich argumentów na sejmowej Komisji 
Samorządu Terytorialnego Ryszard Wil­
czyński, przewodniczący sejmiku.

Irena Lipowicz, przewodnicząca ko­
misji, zaprosiła do Sejmu przedstawicieli 
wszystkich województw, które walczą o 
pozostawienie na mapie kraju po refor­
mie ustrojowej kraju. Opolska delegacja 
reprezentowana była przez przedstawi­
cieli sejmiku, KPN, OKOOP, naukow­
ców, Związek Gmin Śląska Opolskiego. 
Oprócz posła Henryka Krolla, który jest 
członkiem komisji, na posiedzeniu zja­
wili się senatorowie Dorota Simonides i 
Bogdan Tomaszek oraz posłowie: 
Franciszek Szełwicki, Kazimierz
Szczygielski, Helmut Paździor, Jerzy 
Szteliga. Wchodzący na salę parlamen­
tarzyści otrzymywali „Białąksięgę”, do­
wiezioną z Wydawnictwa Instytut 
Śląski. Nim głos zabrali Ryszard Wil­
czyński i Stanisław Jałowiecki (delega­
cje miały po kwadransie), wypowiadał 
się -  jako strona w konflikcie -  Janusz 
Frąckowiak, szef sejmiku katowickie­
go. Stwierdził, że Katowice od początku 
konsekwentnie opowiadają się za 12 
województwami. -  Nie Jest prawdą -

powiedział -  że chcemy zawłaszczyć cu­
dze tereny. Chcemy tyłko. żeby reforma 
się udała. Przewodniczący przekony­
wał, że siła nowego regionu tkwić bę­
dzie w różnorodności, że region stanie 
się lokomotywą gospodarczą, będzie w 
nim można kompleksowo rozwiązywać 
problemy -  m.in. kwestie Odry i jej do­
rzeczy. Na koniec powiedział: -  Dysku­
sja nad podziałami kraju jeszcze się nie 
skończyła, a już pozostawiła wykopy i 
rowy. Nasi mieszkańcy dowiedzieli się 
od Opolan, że nie znają historii Górne­
go Śląska. Urazy pozostaną.

Ta wypowiedź wywołała grad pytań 
ze strony opolskich i bydgoskich 
posłów. Jan Rulewski z UW pytał, ja­
kie są gwarancje, że ta różnorodność re­
gionu będzie się rozwijać, a nie zwijać. 
Helmut Paździor i Kazimierz Szczygiel­
ski chcieli wiedzieć, czy zostało -  zda­
niem przewodniczącego -  zachowane 
podstawowe kryterium zgody społecz­
nej. Franciszek Szełwicki dziwił się, że 
Katowiczanie mają być lokomotywą go­
spodarczą: skoro to takie dobre wojewó­
dztwo, to czemu sięga po inne? Jerzy 
Szteliga pytał, czy polską racją stanu jest 
burzenie modelowych stosunków etnicz­
nych na Opolszczyźnie.

Janusz Frąckowiak mówił, że kryte­
rium zgody jest ważne, ale nie jedyne. A 
polską rację stanu każdy inaczej rozu­
mie. -  Może jest nią zbudowanie silnego 
województwa? Jego zdaniem, wydatki 
na restrukturyzację górnictwa ponosić 
będą gminy górnicze.

Ryszard Wilczyński powiedział m.in.: 
-  A utorzy reformy samorządowej. Stępień 
i Kulesza, marzyli o społeczeństwie świa­
domym s^vej tożsamości. Ironią historii 
jest, że temu wymarzonemu społeczeń­
stwu koncepcja 12 województv odma\via 
możliwości wykorzystania szans, jakie 
niesie reforma. Od pięciu miesięcy nie 
możemy doczekać się odpowiedzi od 
rządu, jakich kryteriów nie spełniamy. 
Jest natomiast normą, że prezentujemy 
argumenty, gdy nie ma na sali nikogo z 
rządu (minister Stępień tłumaczył nieobe­
cność posiedzeniem zespołu).

Ryszard Wilczyński otrzymał okla­
ski, największe od posła Rulewskiego, 
który opolskim bojom od początku de­
baty sekundował.

Stanisław Jałowiecki także odniósł 
się do swoistego paradoksu. Pokazując 
„Białą księgę”, stwierdził, że trzeba 
bronić czegoś, co broni się samo.

Jutro sejmowa Komisja Samorządu 
Terytorialnego opowie się, który wa­
riant podziału kraju wybiera -  rządowy 
czy SLD, a może zdecyduje się na 26 
województw.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 14.05.1998
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15 minut 
argumentów

REFO RM A. O p o lan ie  ze b ra li b ra w a

Przekonywanie posłów z sej­
mowych komisji samorządu i 
administracji, że Opolszczyzna 
powinna być odrębnym regio­
nem, zajęło wczoraj opolanom 
15 minut.

Na posiedzenie komisji zapro­
szeni zostali przedstawiciele 
mieszkańców województw bro­
niących się przed wcieleniem do 
większych regionów. Swe argu­
menty wyłuszczyły delegacje z 
Bielska, Częstochowy i Kielc, 
Bydgoszczy i Torunia, Zielonej 
Góry i Gorzowa. Głos zabrał tak­
że marszałek katowickiego sej­
miku samorządowego, jednak 
wszyscy opolscy posłowie naty­
chmiast zareagowali na rozta­
czaną przez niepo wizję wielkie­
go Górnego Śląska, udowad­
niając, że dla Polski będzie le­
piej, gdy Opolszczyzna będzie 
poza nim.

Członkowie opolskiej delega­
cji (m.in. szef OKOOP-u, prze­
wodniczący sejmiku, wojewoda, 
szef Związku Gmin Śląska Opol­
skiego), którzy wzięli udział we 
wczorajszym posiedzeniu komi­
sji, dzień wcześniej cieszyli się, 
że władze AWS zaproponowały, 
by Polskę podzielić na 14 lub 16 
województw, ponieważ w każ­
dym z tych wariantów znalazła 
się odrębna Opolszczyzna. Wczo­
raj optymizm ich zmalał, bo klub 
parlamentarny Akcji tej propo­
zycji nie przyjął (nie było quo-

rum, a większość z obecnych 
posłów w ankiecie poparło rzą­
dową 12). Decyzja, za iloma woje­
wództwami opowie się AWS, za­
padnie w ięc za tydzień.

W cześniej, bo prawdopodob­
nie jutro, podejmie ją  komisja. 
Tym gorliwiej przewodniczący 
opolskiego sejmiku Ryszard W il­
czyński oraz dr Stanisław Jało­
wiecki z Instytutu Śląskiego, 
podczas przydzielonych im 15 
minut, przekonywali posłów tej­
że komisji, że Opolszczyzna 
może być samodzielna, bo speł­
nia wszystkie przyjęte do tej 
pory kryteria podziału kraju i że 
tego oczekuje społeczeństwo, 
które czuje szczególną w ięź z re­
gionem. Obydwa wystąpienia 
zakończyły brawa zebranych na 
sali posłów i członków przy­
byłych delegacji.

-  Szkoda tylko, że posłów było 
tak mało, bo nasze wystąpienie 
było jednym z ostatnich, w ię­
kszość więc zdążyła już wyjść -  
powiedział nam poseł MN Hen­
ryk Kroll, członek sejmowej ko­
misji samorządu. -  Niestety 
wcześniej wyszedł także minister 
Jerzy Stępień -  dodał.

-  Zrobili dobre wrażenie, w i­
działem, że wszyscy ich słuchali. 
Zaciekawiła też wszystkich  
„Biała Księga” oraz inne mate­
riały od opolskiej delegacji -  re­
lacjonował nam poseł Jerzy 
Szteliga z SLD.

JOANNA PSZON
„GW” 14.05.1998

Czekając
na
kropkę

Ignacy Duński z Opola; -
N asz cel zosta ł ju ż  prawie 
osiągnięty. Wyrażam uznanie 
dla wojewody Zem baczyńskie­
go, posła Szelwickiego, pana  
Wilczyńskiego, którzy niewątpli­
wie dobrze przysłużyli się Opol­
szczyźnie. Niech nikt jednak te­
raz nie próbuje przypisywać so­
bie zasług, na które nie zapraco­
wał. Moim zdaniem  najwięcej dla 
obrony województwa zrobiła 
„NTO”. Teraz wypada czekać na 
ową przysłowiową kropkę nad i.

Edward Cudecki z Szymi- 
szowa (gm. Strzelce Opol­
skie); -  C ieszę się bardzo, że  
m ogłem  uczestn iczyć w god­
nych, organizowanych na Opol­
szczyźn ie  i w W arszawie prote­
stach przeciw likwidacji wojewó­
dztwa opolskiego i że  wreszcie 
rząd zaczyna się zm iękczać. Dla 
mnie je s t sprawą oczywistą, że  
rząd m usi się z  naszym  zdaniem  
Uczyć, gdyż dem okratyczne pań­
stwo tego wymaga. W ojewódz­
two opolskie na pew no pozosta­
nie, ale walczm y o nie dalej, do 
końca, poniew aż są je s zc ze  p e ­
wne grupy ludzi, które dalej 
mącą. N ależy pamiętać, ż e  c ze ­
kają nas je s zc ze  wybory do 
władz gminnych, powiatowych i 
wojewódzkich, tam też m uszą  
zna leźć się prawdziwi Opolanie.

T. H. z Opola; -  Dziwi mnie 
niefrasobliwość rządu, który po ­
zwala na stratę energii własnej i 
spo łeczeństw a w walce o refor­
m ę  administracyjną. Przecież 
sprawę je s zc ze  teraz m ożna  
załatwić inaczej, znacznie m nie­
jszym i kosztam i i przy  mniej­
szym  zdenerwowaniu. Liczbę 
obecnych województw  utrzy-
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Brońmy
swego W świadomości posłów

REFORMA ADMINISTRACYJNA. Może czas 
pomyśleć o strajky?

mać, a nawet jeszcze zwiększyć 
o duże, wydzielone miasta. Nad 
nim i stworzyć pięć dużych re­
gionów (one ju ż  są) -  Śląsk, Po­
morze, Wielkopolska, Mazo­
wsze, Małopolska. Obecne wo­
jewództwa, dalej tak się nazy­
wając, pełniłyby rolę powiatów. 
Przy dzisiejszych środkach 
łączności i telekomunikacji każ­
demu byłoby do władzy blisko. 
Tworzenie kilkuset powiatów i 
ich administracji to nieporozu­
mienie nawet w sytuacji, gdy w 
ten sposób stwarza się szanse 
powołania na wysokie stanowi­
ska powiatowe kolesiów.

Rumieniłam się za parlament -  wyznała wczoraj senator IJVV Dorota 
Simonides, krytykując sejmową komisję, która miała wysłuchać racji 
broniących swego regionu Opolan.

WYDAWNICTWO INSTYTUT ŚLĄSKI SP. Z 0.0 
W OPOLU

B IAŁA K SIĘG A  
O BRO NY  

W O JEW Ó DZTW A  
O PO LSKIEG O  

A.D. 1 9 9 8

Dziś posłowie połączonych komi­
sji samorządu i administracji, zdecy­
dują. ile ostatecznie ma być woje­
wództw. Wczoraj Opolanie krytyko­
wali spotkanie z komisją.

-  Siedem godzin czekaliśmy, żeby 
zaprezentować nasze argumenty, bo 
zaproszono wszystkie województwa, 
które upominają się o oddzielny re­
gion. A kiedy już mieliśmy głos, 
słuchało nas może kilku posłów z ko­
misji. Nie było też na sali ani ministra 
Jerzego Stępnia, ani szefowej komsji 
samorządu Ireny Lipowicz -  mówił 

wczoraj dziennikarzom 
Ryszard Wilczyński, 
przewodniczący sej­
miku samorządowego, 
jeden z członków opo­
lskiej delegacji.

-  To jakby gospo­
darz zaprosił gości, a 
potem, widząc ich, 
wyszedł z domu -  
uzupełniła oburzona 
pani senator. -  Do 
wczoraj wierzyłam, 
że można walczyć ar­
gumentami, wstrzy­
mywałam inne dzia­
łania, bo przecież ar­
gumenty przekonają. 
Teraz widzę, że nie 
miałam racji -  mó­
wiła i dodała: -  Wi­
dzę, że w dodatku 
gwóźdź do trumny 
Opolszczyzny wbija 
moja partia.

-  A ja  się wstydzę 
za rząd -  wyznał z ko­
lei socjolog Instytutu 
Śląskiego (pierwszy

przewodniczący opolskiej „S"' oraz 
były pracownik Radia Wolna Europa) 
Stanisław Jałowiecki. -  Po latach 
walki o samorządność, którą także 
prowadziliśmy w Wolnej Europie, 
po latach mówienia ludziom o dobro­
dziejstwach samorządności, rząd 
proponuje ludziom coś abstrakcyjne­
go i broni tego, bo jak odpuści jed­
nym, to będzie też musiał posłuchać 
innych. Więc nie jest ważne podmio­
towe społeczeństwo, ale układy, to 
jak się posłowie umówią. Jak słaba 
jest nasza demokracja -  mówił. Zda­
niem Jałowieckiego przyszedł czas. 
by pomyśleć o strajku. -  Inaczej los 
Opolszczyzny zależy od tego. czy do­
gada się poseł z posłem -  dodał.

Opolanie zadowoleni byli z włas­
nego wystąpienia. -  Przed nami 
mówił Toruń i Bydgoszcz, ukazując 
konflikt między tymi miastami. To 
było dobre tlo dla Opolszczyzny, któ­
ra mogła pokazać się jako wojewódz­
two zgody. Przedstawiliśmy argumen­
ty. wręczyliśmy pakiet dokumentów. 
To wszystko bardzo dobrze prz\jęto. 
Uznano nawet, że nasza obrona jest 
wzorcowa, najlepsza -  stwierdził Wil­
czyński. A Janusz Wójcik, szef 
OKOOP-u, dodał: -  Opolszczyzna w 
świadomości posłów jest. Oni już o nas 
wiedzą a my wykorzystaliśmy maksy ­
malnie nasz czas. Zachwialiśmy do- 
ktiyną 12 regionów, udało nam się po­
większyć grono zwolenników, za nami 
jest Krzaklewski, a nawet premier Bu­
zek. Zasialiśmy. Już coś kiełkuje. Mie­
jmy nadzieję, że zdąży do sejmowe­
go głosowania na tyle wyrosnąć, 
żeby dać owoce.

JOANNA PSZON
,.GW” 15.05.1998
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Minął tydzień

Góra -  dół
Zakrawa na paradoks, że ostat­

nio w Sejmie większe zaintereso­
wanie losami Opolszczyzny wyka­
zują pracownicy sejmowego biura 
przepustek niż posłowie najważ­
niejszej w tej chwili komisji -  Sa­
morządu Terytorialnego. Kiedy od­
dawałam swoją przepustkę, czło­
wiek w mundurze życzliwie pytał: 
No i co, zachowacie swoje wojewó­
dztwo? B oja trzymam za was kciu­
ki.

Szkoda, że tego samego nie dało 
się powiedzieć o posłach. Sala Ko­
lumnowa Sejmu, w której trwało 
posiedzenie komisji, tłumnie wy­
pełniona była tylko przez delegacje 
województw, które walczą o zacho­
wanie swojej tożsamości. Ci, któ­

rzy mieli poznać ich argumenty, 
spierać się, polemizować, przeko­
nywać do swoich racji, by potem 
podjąć z czystym sumieniem decy­
zję, zwyczajnie nie byli debatą za­
interesowani. Posłów z komisji 
była garstka, minister Stępień, je ­
den z głównych twórców reformy, 
przemykał przez salę niczym mete­
or. Nie miał czasu, by wysłuchać 
choć jednej prezentacji. Można 
byłoby te fakty pominąć milcze­
niem, gdyby nie to, że właśnie to­
czy się debata nad najważniejszymi 
problemami państwa, że decydują 
się losy milionów ludzi.

W kuluarach sejmowych sły­
szało się, że z tą  O polszczyzną to 
prawdziwy problem. Bo właściwie 
spełnia wszystkie kryteria, ale jak 
się otworzy furtkę dla jednego wo­
jewództwa, to nie wiadomo co jesz­
cze z tej puszki wyskoczy. O swoje 
zaczną upominać się inni.

W ogóle miniony tydzień spra­
wiał, że nasze nadzieje przypomi­
nały huśtawkę -  raz bliskie były eu­
forii, raz sięgały dna. We wtorek 
rano, na posiedzeniu Prezydium 
Klubu AWS, jego przewodniczący 
Marian Krzaklewski dał cień na­
dziei mówiąc, że być może klub 
opowie się za wariantem czterna- 
stu-szesnastu województw. W obu 
wersjach było wreszcie miejsce dla 
Opolszczyzny. Ale już parę godzin 
później po posiedzeniu całego klu­
bu AWS podano, że trzy czwarte 
posłów wybiera wariant rządowy -  
dwunastu województw.

Opolscy posłowie na wszystkie 
możliwe sposoby przeliczali ewen­
tualny rozkład głosów. Jedno w tej 
matematyce było pocieszające -  
projekt rządowy raczej nie uzyska 
wymaganej większości.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 15.05.1998

Opolski kwadrans w Sejmie

Przekonani przekonywali przekonanych
Kiedy w ubiegłym tygodniu Sejm zadecydował, że dyskusja na temat trójstopniowego podziału państwa 
ma być debatą krótką, padały zapewnienia, że to niczego nie przesądza, bo i tak główne problemy oma­
wiane są na komisjach. W czwartek opołska delegacja zaproszona na posiedzenie sejmowej Komisji Sa­
morządu Terytorialnego miała okazję przekonać się, jak stanowione jest prawo, jak pracuje się nad jedną 
z najważniejszych ustaw ustrojowych państwa.

Do Warszawy zaproszono dele­
gacje tych województw, które 
walczą o pozostawienie ma mapie 
kraju po refonuie administracyjnej 
kraju. Ale nie tylko. Zaproszony też 
został Janusz Frąckowiak, szef 
katowickiego Sejmiku Samorządo­
wego, jako strona w konflikcie z 
Opolskiem. Nie zaproszono nato­
miast nikogo z województwa gdań­
skiego, które jest przecież stroną w 
sporze z Bydgoskiem i Toruń- 
skiem. Nie było nikogo z Krakowa, 
a temu województwu ma przypaść 
kawałek bielsko-bialskiego.

Totalny bałagan panował w cza­
sie samej prezentacji. Regiony 
miały występować w porządku al­

fabetycznym. Raz Bydgoszcz była 
Bydgoszczą innym razem regio­
nem kujawsko-pomorskim. Kielce 
i Częstochowa występowały raz w 
postaci nazw obecnych woje­
wództw, potem jako region staro­
polski.

Kiedy kompletowany był skład 
opolskiej delegacji, co rusz docho­
dziły z ulicy Wiejskiej sprzeczne 
dyspozycje. Najpierw przedstawi­
cieli miało być tylko dwóch, innym 
razem trochę więcej. Ograniczona 
ilość wynikała podobno z braku 
miejsc siedzących na sali. Tymcza­
sem posiedzenie komisji odbywało 
się w Sali Kolumnowej, która mie­
ści sporo osób. Problem zaś miejsc

siedzących -  jak się okazało -  roz­
wiązałaby nawet nieduża sala, bo 
na posiedzenie przyszła garstka 
posłów. Dopisali właściwie tylko ci 
parlamentarzyści, którzy byli ży­
wotnie zainteresowani losem swo­
jego województwa. Przekonani 
przekonywali więc siebie nawza­
jem.

Skoro na posiedzenie zaproszo­
nych zostało wiele delegacji z kra­
ju, wydawać by się mogło, że komi­
sja zacznie posiedzenie od ich 
wystąpień, że ludzie będą mieli 
okazję zaprezentować swoje racje i 
argumenty, że może padną jakieś 
pytania z sali, że wywiąże się pole­
mika pomiędzy rządem. Tymcza-

III#
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Przekonani przekonywali przekonanych
sem przez kilkadziesiąt pier­
wszych minut trwały głosowania 
(później i tak nie byłoby quo­
rum). Kiedy jeden z zaproszo­
nych gości wysłał do posłanki 
Ireny Lipowicz, przewod­
niczącej komisji, kartkę z pyta­
niem: „Czy spotkanie wyznaczo­
ne na godzinę dziesiątą nadal jest 
aktualne?”, posłanka poleciła mu 
pokazać się sali. Po czym po­
uczyła. by nie naruszał powagi 
parlamentu. -  To nie je s t prywat­
ne spotkanie, tylko posiedzenie 
komisji, która trwa trzy dni, a je j  
początek wyznaczony został na 
godzinę dziesiątą.

Reprezentujący stronę rządową 
wiceminister Jerzy Stępień był na 
posiedzeniu komisji tylko przez ja ­
kiś czas. Potem, w czasie prezenta­
cji województw, zniknął. Jego pra­
cownicy tłumaczyli, że wezwały go 
inne ważne obowiązki. Po przerwie 
obiadowej pojawił się na chwilę, by 
wytłumaczyć, że musi pracować ta­
kże w innym zespole, który właśnie 
ma spotkanie. Posłowie zaprotesto­
wali, że tutaj, na komisji, też odby­
wa się praca. Mimo to wiceminister 
nie powrócił. Zapraszająca na spot­
kanie komisji poseł Lipowicz (go­
spodarz spotkania) też przez 
większą część prezentacji była nie­
obecna. Za stołem prezydialnym 
komisji (ma ona sześeiu wiceprze- 
wodnicząeyeh) w porywach sie­
dział jeden. Po przerwie obiadowej

oprócz posła Henryka Krolla, któ­
ry jest członkiem komisji, przez 
długi czas nie było nikogo, dopiero 
potem parlamentarzyści zaczęli się 
schodzić. Nie bez kozery więc 
mówił Ryszard Wilczyński, prze­
wodniczący Sejmiku, że stało się 
normą, iż argumenty Opola padają 
wówczas, gdy na sali nie ma rządu i 
przedstawicieli Katowic (Janusz 
Frąckowiak opuścił salę po swym 
wystąpieniu).

Członkowie opolskiej delegacji, 
Ryszard Wilczyński i Stanisław  
Jałowiecki, otrzymali po swych 
wystąpieniach gratulacje (szkoda, 
że słuchało ich tak szczupłe grono). 
Ponieważ województwom wyzna­
czono po kwadransie, czasu nie sta­
rczyło już dla Janusza Wójcika, 
przewodniczącego OKOOP-u. Cze­

sława Tomalika, przewodniczącego 
Związku Gmin, i Stanisława Rako­
czego, przedstawiciela PSL. Spisali 
się opolscy parlamentarzyści (obecni 
byli: senatorowie Dorota Simonides 
i Bogdan Tomaszek oraz posłowie; 
Henryk Kroił, Helmut Paździor, 
Kazimierz Szczygielski, Franci­
szek Szełwicki, Jerzy Szteliga), 
którzy na bieżąco śledzili prezenta­
cję i polemizowali z szefem śląs­
kiego sejmiku.

Po zakończonym spotkaniu nikt 
nie ukrywał rozczarowania. To, co 
zobaczono na posiedzeniu komisji, 
było karykaturą pracy parlamentar­
nej, a nie dyskusją o najważniejszych 
sprawach ustrojowych państwa.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 18.05.1998

-  Czeka nas w ariackie tempo prac -  mówią parlamentarzyści

Nic nie jest przesądzone
Po drugim szyczycie samorządowym prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego z lideram i dużych ugrupowań 
parlamentarnych spytaliśmy opolskich polityków, co sądzą o piątkowych ustaleniach i przebiegu rozmów.

Bogdan Tomaszek, senator 
AWS; -  Parlament musi w ciągu 
dwóch miesięcy przełknąć około 
stu ustaw o różnym ciężarze gatun­

kowym. Czy sobie w tym poradzi? 
Nie wiem. Poprzedni uchwalił 400 
aktów w ciągu czterech lat. Komu­
nikat po szczycie mówił, że prezy­

dent nie zgodzi się na „straszliwie 
dużą” liczbę województw. Myślę, 
że chodzi o więcej niż dwadzieścia, 
bo wtedy rzeczywiście reforma nie
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Nic nie jest przesądzone
ma sensu. Te słowa można też chy­
ba interpretować jako możliwość 
kompromisu i podwyższenia pro­
ponowanej przez rząd dwunastki, 
.lestem optymistą umiarkowanym, 
choć okazuje się, że jako Opolsz­
czyzna -  mamy coraz więcej wro­
gów.

Kazimierz Szczygielski, poseł 
Unii W olności:-Prezydent nie we­
tując ustawy przesuwającej termin 
wyborów samorządowych, otwo­
rzył się na kompromis. Wczorajszy 
szczyt jest tego konsekwencją. 
Duże pakiety ustaw -  moim zda­
niem -  są do przełknięcia, choćby 
kosztem skrócenia przerwy letniej. 
Poprzedni Sejm też pracował w wa­
riackim tempie. Jeśli nie mówiono 
na szczycie o ilości województw, to 
trudno to komentować. Może to oz­
naczać, że prezydent nie chce two­
rzyć niezdrowego klimatu i być 
posądzonym, że którejś koncepcji 
sprzyja. A poza tym nie, opowia­

dając się za określoną liczbą woje­
wództw, nie odmawia Sejmowi 
prawa do własnych decyzji.

Jerzy Szteliga, poseł SLD: -  Na 
razie mamy do czynienia, ze zdro­
worozsądkowym podejściem, z 
ustaleniem generaliów. Trudniej 
będzie się dogadać, kiedy przyjdzie 
do szczegółów, do elementów spor­
nych. To, że prezydent podpisze tę 
ilość województw, którą ustali par­
lament, byle nie było ich „straszli­
wie” dużo, oznacza, że zostawił so­
bie margines, że nie będzie -  jak 
koalicja -  z uporem maniaka forso­
wał rządowej dwunastki.

Helmut Paździor, poseł mniej­
szości niemieckiej: -  Komunikat 
po szczycie u prezydenta daje cień 
nadziei. Nie opowiadając się za ja ­
kimkolwiek projektem, prezydent 
wybrał środek -  czyli może być 
więcej niż dwanaście województw. 
Może szesnaście, a może siedem­
naście? My, na Opolszczyźnie, nie

wypowiadamy się co do liczb, nie 
licytujemy. Walczymy tylko o 
naszą obecność na mapie kraju.

Ryszard Wilczyński, przewod­
niczący Sejmiku Samorządowego 
Województwa Opolskiego: -  N ie­
wiele po tym spotkaniu da się po­
wiedzieć. Szkoda, ze prezydent 
Kwaśniewski nie określił swego 
stanowiska co do liczby woje­
wództw. Z drugiej strony może 
uważał, że to za wcześnie i nie 
chciał usztywniać parlamentu. To 
spotkanie jest wyrazem dialogu, ale 
niczego jeszcze nie przesądza. Dla 
samorządów ważne jest to, że zna­
my termin wyborów. Teraz będzie­
my śledzić prace nad ordynacjami 
wyborczymi. Bo zmniejszenie wy­
maganego progu przy wyborach 
proporcjonalnych zmienia istotnie 
sytuację polityczną co najmniej 
dziesięciu opolskich gmin.

Notowała: MARIA SZYLSKA
„NTO” 16-17.05.1998

Poseł Kroll zgłosił wniosek o utworzenie dodatkowego województwa  
opolskiego

Głosowanie odroczone
Henryk Kroll, opolski poseł oraz członek sejmowej Komisji Samorządu Terytorialnego, złożył na wczoraj­
szym posiedzeniu swej komisji wniosek w sprawie utworzenia województwa opolskiego. Podobny wnio­
sek o utworzenie dodatkowego województwa złożyli przedstawiciele Bydgoszczy.

Ponieważ wczoraj prezydia 
połączonych komisji: Samorządu 
Terytorialnego oraz Administracji 
nie porozumiały się co do tego, jaki 
tryb przyjąć przy głosowaniu wy­
kluczających się projektów po­
działu kraju na województwa, 
głosowanie w tej sprawie odroczo­
ne zostało do najbliższego wtorku 
(na wtedy zapowiedziano posie­
dzenie obu komisji).

Obecnie w Sejmie zgłoszone są 
oprócz projektów jednostkowych 
(opolskie i bydgoskie), projekty -  
rządowy (zakładający podział na 
12 województw) i SLD (podział na

17 województw) oraz grupy 
posłów (firmowany przez Jana 
Łopuszańskiego) zakładający po­
dział kraju na 26 województw.

Jak nam powiedział Henryk 
Kroll, innym powodem przełożenia 
głosowania był brak materiałów, 
które miała posłom dostarczyć stro­
na rządowa. Jerzy Stępień, wice­
minister resortu administracji i 
spraw wewnętrznych, deklarował, 
że takie materiały do Sejmu nieba­
wem dotrą. Słowa nie dotrzymał. -  
Rząd -  wyjaśnia poseł Kroll -  
dotąd przedłożył tylko wyliczenia 
dotyczące podziału kraju na dwa­

naście województw, brakuje nato­
miast materiałów mówiących o śro­
dkach na wyrównany rozwój, bra­
kuje symulacji finansowych w róż­
nych układach -  przy podziale na 
siedemnaście, na dwadzieścia sześć, 
na czternaście województw.

Poseł Kroll nie przypuszcza, by 
wobec tych opóźnień, na najbliż­
szym środowym posiedzeniu ple­
narnym Sejmu doszło do drugiego 
czytania projektu ustawy o nowym 
podziale kraju na województwa.

MARIA SZYLSKA
„NTO” 16-17.05.1998
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N ie czek a ją c  na  
zakończen ie  

d ługotrw ałych  negocjacji 
z U nią, Opole dołączyło  
do m iast, nad którym i 

p o w iew a  flaga  
zjednoczonej Europy.
W sobotę na uroczystej sesji 

Rady Miasta ezłonek honorowy 
Zgromadzenia Parlamentarnego 
Rady Europy Wielfrid Bóhm przeka­
zał miastu flagę honorową rady. 
Drugą część sesji rady, mimo de­
szczu i silnego zimnego wiatru, prze­
niesiono na schody przed ratuszem.

-  Chcieliśmy na waszych oczach 
kontynuować sesję, na której 
dostąpiliśmy najwyższego zaszczy­
tu -  powiedział przewodniczący 
rady Andrzej Namysło, do przytu­
pujących z zimna Opolan, przede 
wszystkim młodzieży. Oni mieli 
najwięcej frajdy z tej uroczystości. 
Objadali się krówkami (owiniętymi 
oczywiście w błękitny papierek z 
żółtymi gwiazdkami), przepychali 
się w kolejce po balony i chustki z 
europejskim emblematem.

Przewodniczący rady wyjaśniał, 
że jest to istotne wydarzenie dlą

Europa na m aszt!
O pole  w śród  n a jw ażn ie js zych  m ia s t  

ko n tyn en tu

promocji miasta aspirującego do sto­
licy regionu. -  Zwłaszcza, gdy ważą 
się losy Opola. Jest to istotny sygnał 
dla tych, którzy będą podejmowali 
decyzje. Przyznanie nam flagi Rady 
Europy ułatwi im podjęcie decyzji i 
mam nadzieję, że Opolszczyzna bę­
dzie osobnym regionem -  dodał 
przewodniczący Rady Miasta.

Aby flaga towarzyszyła w życiu 
codziennym mieszkańcom naszego 
miasta, postanowiono przekazać jej 
repliki reprezentacjom trzech grup. 
W imieniu dzieci odebrali replikę 
uczniowie szkoły SP 17 z szkolne­
go Klubu Europejskiego. Szkole tej 
zresztą nadano przedwczoraj imię 
Unii Europejskiej i wręczono 
sztandar. Za młodzież flagę odebra­
li członkowie Młodzieżowej Rady 
Miasta, a za dorosłych: studentka, 
harcerka, zasłużony podczas powo­
dzi, rolnik i nauczyciel wf.

Flagę przyznano miastu za popu­
laryzację idei integracji europej­
skiej wśród młodzieży oraz za 
współpracę z 10 miastami partner­
skimi w 1996 r. Planowano ją  wrę­
czyć w ubiegłym roku, jesienią, ale 
uroczystości przeniesiono, gdyż 
miasto żyło usuwaniem skutków 
powodzi. Rok wcześniej, bo w 
1995 r., miasto otrzymało Dyplom 
Europejski. -  Teraz mamy wszelkie 
podstawy, aby walczyć o główną 
nagrodę Rady Europy. Jest to kilka­
dziesiąt tysięcy franków -  informu­
je sekretarz miasta Grażyna Frister. 
Dodaje, że przyznanie flagi jest nie­
samowitą promocją dla miasta. -  
Będą o nas mówić, reklamować, 
znajdziemy się w wykazie najważ­
niejszych miast europejskich.

ELWIRA BIELAK
,.GW” 16,05.1998

Flaga europejska zawisła w opolskim ratuszu

Gwiazdy pomyślności?
Od soboty Opole ma dwa sztandary. Tradycyjny, z historycznym godłem i barwami, oraz nowy -  z 12 
złotymi gwiazdami na niebieskim tle. Ten drugi to szczególne wyróżnienie przyznane przez Zgromadzenie 
Parlamentarne Rady Europy.

-B arw y Opola, niebieski i żółty, są 
dokładnie takie same ja k  Zjednoczo­
nej Europy -  podkreśla dumny Le­
szek Pogan, prezydent miasta.

Wręczenie Flagi Honorowej Rady 
Europy było ukoronowaniem Dni Par­
tnerstwa. które przez trzy dni minione­
go tygodnia zamieniły stolicę woje­
wództwa w wielką giełdę wymiany 
doświadczeń współpracy polskich i 
niemieckich samorządów. Ze Strasbu­
rga. specjalnie na uroczystą sesję opol­
skiej Rady Miasta, przyjechał Win­
fried Böhm, członek Komisji Wyróż­
nień Rady Europy. Zanim wręczył 
władzom Opola sztandar -  w półgo­
dzinnym przemówieniu między inny­
mi powiedział: „Charakter waszego 
regionu, ukształtowanego historycz­

nie, jest niepowtarzalny i jest szansą 
dalszego rozwoju. Opole może być dla 
reszty kraju pomostem do Europy ”, co 
wszyscy odczytali, jako zachętę do dal­
szej obrony województwa.

Honorową Flagę Rady Europy 
odebrał z rąk Winfrieda Bóhma An­
drzej Namysło, przewodniczący 
Rady Miasta, i przekazał Leszkowi 
Poganowi. Sztandar ten jest dokładną 
repliką znaku, który dla Zjednoczonej 
Europy ustanowiono 8 grudnia 1955 
roku. Oryginał jest w Strasburgu, a 
jego kopia zostanie na zawsze w Opo­
lu, które zostało tym wyróżnieniem 
nagrodzone już rok temu, ale z powo­
du powodzi uroczystości przeniesio­
no na maj tego roku.

Po uroczystości w ratuszu swoje 
flagi europejskie otrzymali przedstawi­
ciele mieszkańców Opola: uczniowie 
szkół podstawowych, średnich i dorośli.

-J e s t to przede wszystkim nagroda 
dla mieszkańców, za ich pracą i 
wysiłek -  podkreśla Grażyna 
Frister, sekretarz Rady Miasta.

Dni Partnerstwa zakończyły się w 
sobotę. Przez trzy dni Opole było sto­
licą Europy -  przynajmniej pod tym 
względem, że najczęściej grano i śpie­
wano w nim hymny Polski, Niemiec i 
„Odę do młodości” Ludwika van Bee- 
thovena, hymn Zjednoczonej Europy.

KRZYSZTOF STECKI 
„NTO” 18.05.1998
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Krok po kroku

w  sobotę Opole zostało wyróżnione Honorową Flagą Rady Europy. Zapytali­
śmy obserwatorów tego wydarzenia o jego ocenę.

Magdalena Kuźmińska, instru­
ktorka tańca; -  Na pewno nas to 
przybliża do Europy, chociaż nie 
dosłownie. Chociaż nie ma jeszcze  
formalnie podpisanego żadnego 
układu, ałe wszystko dobrze się za­
powiada.

Piotr Szymański, student, z Zie­
lonej Góry: — Ciężko powiedzieć, 
czyjesteśmy bliżej. Częstojeżdżę do 
Nienńec i widać, że w sferze kultu­
ry, obyczajów i wielu innych je s t j e ­
szcze wiele do zrobienia, ja k  my 
sami musimy się zmienić.

Adam Semenowicz, emeryt: -  
Cały czas jestem  w Europie, nig­
dzie się z niej nie wynosiłem. Opole

to przecież stare europejskie 
miasto. Do Azji mamy przecież 
daleko.

Anna Dziedzic, inspektor kre­
dytowy: — Myślę, że to po flagach  
trzeba to oceniać. Chociaż opol­
ski Rynek wygląda dziś zupełnie 
inaczej niż kilka lat temu, bar­
dziej europejsko. To raczej czas 
pokaże, czy jesteśm y w Europie, 
niż dekoracje, przyznawane Jla- 
gi...

Maria Malczewska, rodowita 
opolanka; -  Cały czas to sobie 
rozważam. Jak sią to wszystko 
dalej rozwinie -  nie wiem. Myślą, 
że chyba na razie zbyt ugodowo

podchodzimy do partnerów stamtąd i 
nie bardzo potrafimy sprostać wyma­
ganiom. Miejmy nadzieję, że wręcze­
nie f a g i  Europy zostanie wykorzy­
stane dla obrony województwa.

Jerzy Kutnyj, przedstawiciel han­
dlowy: — Nie mam takich odczuć, czy 
to nas przybliża. Mieszkam w Europie 
od zawsze. Mówienie o powrocie tro­
chę mnie nawet drażni, ja  przecież 
nigdzie sią nie wyprowadzałem i nig­
dzie w takim razie nie wracam. 
Zresztą coraz mniej ważne je s t to, 
gdzie się jest, ale to, czym sią dyspo­
nuje.

Zebrał Krzysztof Stecki
„NTO” 18.05.1998
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z okopu na barykady
REFORMA ADMINISTRACYJNA. Moie dojść do blokady dróg

To posłowie dadzą nam znak 
do wyjścia z okopu -  ostrzegają 
przedstawiciele Obywatelskiego Ko- 
mietetu Obrony Opolszczyzny. -  
Jeśli przyjmą wariant „12”, nie 
będziemy już województwa bro­
nić, zaczniemy o nie walczyć.

Od 2 kwietnia, czyli od dnia ma­
nifestacji Opolan w Warszawie, 
OKOOP zawiesił obronną działal­
ność, wychodząc z założenia, że par­
lamentarzyści potrzebują spokoju na 
rozważenie opolskich argumentów i 
naniesienie poprawek do projektu 
podziału kraju.

-  Z przykrością jednak muszę 
stwierdzić, że argumenty nie tra­
fia ją  a poziom refleksji niektórych 
posłów jest żaden. Nie wzięli udzia­
łu w jakiejkolwiek dyskusji, teraz 
zadecydują o przyszłości wojewódz­
twa -  mówił wczoraj dziennikarzom 
Janusz Wójcik, szef OKOOP-u. 
Jego zdaniem w Sejmie zawiązuje 
się kuluarowa, ponadpartyjna koali­
cja „dogmatyków", święcie przeko­
nanych o słuszności wariantu „12” 
oraz „gorących patriotów”, sta­
rających się przy okazji reformy, w 
imię racji stanu, rozwikłać problem 
mniejszości niemieckiej. -  Wydu­
many problem, bo my tu takiego nie 
mamy. Niech przemówi do nich 
fakt, że w OKOOP-ie są ludzie ze 
wszystkich opcji, także narodowo­
ściowych, i nie czują się zagrożeni 
mniejszością -  stwierdził. -  Być 
może „patrioci” chcą realizować 
jakąś inną rację stanu. Przydałaby 
się lustracja, żeby sprawdzić, czy 
przypadkiem niektórym nie chodzi o 
wschodnioeuropejską rację -  dodał 
oburzony.

Ewa Chłap, szefowa opolskiego 
ROP-U, także należąca do OKOOP-u, 
ostrzegła więc, że jeśli Sejm opowie

się za 12 regionami, a tym samym za 
zlikwidowaniem województwa opo­
lskiego, spowoduje najbardziej nie­
potrzebny bunt Opolan. -  A co gor­
sza: konflikty społeczne, które nam 
grożą w wielkim województwie 
śląskim. Już nas tam traktują jak 
swoją kolonię. Parlament będzie za 
to wszystko odpowiedzialny -  wyja­
śniła.

Jeśli Sejm podejmie niekorzystną 
dla Opolszczyzny decyzję, OKOOP 
zapowiada protesty, żeby z kolei 
wpłynąć na Senat, ponieważ zdespe­
rowani Opolanie nie będą w stanie 
dalej czekać i opanowywać emocji. 
A że OKOOP czuje się odpowie­
dzialny także za społeczne niezado­
wolenie, będzie zobowiązany po­
czynić stosowne działania. Na razie 
miałaby to być blokada dróg w w o­
jewództwie. -  Także „Solidarność” 
gotowa jest w każdej chwili do straj­
ku generalnego, kolejarze do bloka­
dy dróg kolejowych -  przestrzegał 
Wójcik. -  I chyba po raz pierwszy 
posłanka w ciąży wyjdzie na baryka­
dy, żeby bronić województwa. Na 
pewno i ja , i moje dziecko chcieliby­
śmy tego uniknąć, ale skoro nie bę­
dzie innego wyjścia... -  wyznała 
posłanka AWS Elżbieta Adamska- 
-Wedler (ciąża już widoczna).

Jednak do momentu głosowania 
w Sejmie OKOOP zamierza spokoj­
nie czekać. -  Nie chcemy dawać ni­
komu argumentu, że na Opolszczyź­
nie jest niespokojnie -  wyjaśnił Piotr 
Pancześnik.

Dziś sejmowa komisja połączona 
(administracji i samorządu) zdecy­
duje, nad którym wariantem (12, 14, 
16 czy 17 województw) będzie de­
batował Sejm.

JOANNA PSZON
„GW” 19.05.1998

Czy m am y iść  
na ca ło ść?

Obywatelski Komitet Obro­
ny Opolszczyzny zamierza 
przejść do radykalnych dzia­
łań w obronie naszego woje­
wództwa. OKOOP nie wyklu­
cza strajku generalnego oraz 
blokady dróg i linii kolejo­
wych. Co sądzą o tym Opola­
nie?

Kazimierz Wolski, muzyk z 
Filharmonii Opolskiej; -  To osta­
teczność, ale popieram takie 
działania. Mieszkam w Opolu od 
33 lat, pracuję od 27, dobrze po­
znałem ten region. Uważam, że 
należy się nam województwo i 
trzeba o nie walczyć. Strajk i 
blokada to gra warta świeczki, 
je ś li pozwoli nam uzyskać swo­
je-

Beata Kucharzewska, dżu- 
dystka AZS Opole; -  Żal by mi 
było, gdyby zlikwidowano Opol­
szczyznę. Władze w Warszawie 
ignorują m ieszkańców naszego 
województwa, ich prośby i argu­
menty. Tak nie można. Dlatego 
poprę wszystkie bardziej zdecy­
dowane działania, uważam, że 
to dobry pomysł. Może wtedy 
ktoś w Warszawie zorientuje 
się, że nie warto nas lekcewa­
żyć. Trzeba walczyć, a ja k  bę­
dzie trzeba na macie, to się 
przyłączę.

Cezary Olechno, pracownik 
opolskiego Urzędu Skarbowe­
go; -  To trudne pytanie. Z zasa­
dy jestem  przeciwnikiem takich 
blokad, to pachnie m i awantur- 
nictwem. Ale jestem  za wojewó­
dztwem i myślę, że trzeba takich 
działań spróbować. Przecież ig­
norowanie nas przez władze też 
nie je s t w porządku. Poza tym w 
bardziej drobnych sprawach 
podejmowano strajki i blokady, 
sądzę więc, że w obronie Opol­
szczyzny będzie to uzasadnione

Irena i Tadeusz Krasiccy,
małżeństwo emerytów z Opola. 
Irena; -  Jak rozmowy zawiodły, 
to co zrobić? Pewnie władze 
będą mówić, że to ła- manie pra­
wa i tak dalej, ale moim zdaniem
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Brońmy
swego

zaostrzenie protestu to słuszne 
działanie. Jestem całkowicie za, 
nasze województwo je s t tego 
warte. W Opolu ju ż  52 lata mie­
szkam i trudno m i dopuścić te­
raz myśl, że nas i nasze piękne 
miasto do Katowic zabiorą. Ja 
niewiele mogę uczynić dla obro­
ny województwa, więc może 
chociaż to moje poparcie dla 
młodych z OKOOP-u się przyda.

Pan Tadeusz nie zgadza się z 
żoną; -  Co mi albo panu przyj­
dzie po tym, że będzie lub nie 
województwo? W moim życiu 
nic to nie zmieni. Jestem prze­
ciw strajkom, blokadom. To ab­
solutnie nic nie da, a tylko stratę 
pieniędzy i czasu.

Marek Pogrzeba, opolski 
fotograf; -  Atak je s t najlepszą 
obroną, trzeba iść na całość, 
walczyć o swoje, bo racja leży 
po naszej stronie. Jesteśmy tu­
taj u siebie, nikt nie chce pod  
parasol do Katowic, bo dziura­
wy. Poza tym, jeże li ju ż  coś za­
częliśmy -  to trzeba skończyć. 
Nawet w ten sposób. Absolutnie 
popieram pom ysł OKOOP-u!

O polsk ie  być m usi!
Klara Pierzkała z Kędzie- 

rzyna-Kożla; -  Popieram  
hasło, by iść na całość -  oni ina­
czej nie rozumieją. Zablokujmy 
drogi, trasy kolejowe. Popieram  
to ja  i cała moja rodzina. Choć 
sama jestem  katoliczką, wsty­
dzę się za ten katolicki rząd. A 
wam gratuluję -  gazeta je s t w 
porządku.

Józefa C. z Opola; -  Rząd 
zdradził naród. A to ich zacho­
wanie w Sejmie, kiedy przed­
stawiciele broniących się woje-

Obrońcy województwa ostrzegają, że przejdą do ataku

OKOOP grozi wojną
-  Chyba po raz pierwszy w histo­

rii Opolszczyzny może się zdarzyć, 
że posłanka w ciąży wyjdzie na bary­
kadę -  stwierdziła Elżbieta Adam- 
ska-Wedler, poseł KPN z Opola, na 
wczorajszej konferencji prasowej 
Obywatelskiego Komitetu Obrony 
Opolszczyzny. OKOOP grozi rady­
kalnymi działaniami, jeśli Sejm 
przegłosuje nowy podział kraju bez 
naszego województwa.

Janusz Wójcik, przewodniczący 
OKOOP, wyjaśnił, iż okres milczenia i 
spokoju trwający od 2 kwietnia (od de­
monstracji w Warszawie) nie oznacza 
rezygnacji i braku woli walki. -  Chcie­
liśmy dać politykom czas i spokój — 
tłumaczy Wójcik. - Na przemyślenia i 
refleksję, by zapoznali się z argumen­
tami za pozostawieniem Opolszczyzny. 
Niestety, z przykrością stwierdzam, że 
poziom tych refleksji byl żaden.

Co gorsze, zawiązuje się sojusz po­
lityków wrogich woj. opolskiemu. 
Według Wójcika tworzą go dogmaty­
czni zwolennicy dwunastu regionów i 
„gorący patrioci”. -  Nazywamy ich tak 
-  dodaje przewodniczący OKOOP -  
gdyż pod pozorem polskiej racji stanu 
chcą rozcieńczyć Niemców w dużym 
regionie górnośląskim. Tylko czy oni 
załatwiają rację stanu Polski, czy ja ­
kiegoś państwa wschodnioeuropej­
skiego? Dobrze by było przeprowadzić 
szybko lustrację i zobaczyć, czy cza­
sem ktoś z ..gorących patriotów" nie 
może być uaktywniony przez obce pań­
stwo.

Zdaniem działaczy OKOOP, gdyby 
istnienie Opolszczyzny było sprzeczne 
z polską racją stanu, województwa nie 
broniliby przedstawiciele partii „obo­
zu niepodległościowego i patriotycz­
nego”. A w OKOOP czynnie się udzie­
lają Elżbieta Adamska-Wedler z 
KPN-OP 1 Ewa Chłap z ROP.

-  Konfliktów narodowościowych u 
nas nie było i nie ma ~ mówiła ta ostat­
nia. -  Powinniśmy stanowić wzór dla 
Polski. Spełniamy -  w tym względzie 
oraz innych -  jako region standardy 
europejskie, a M’e własnym ki-ajii nie. 
Konflikty narodowościowe mogą się 
pojawić, jeśli politycy podejmą głupie 
i złe decyzje, wymazujące Opolszczyz­
nę z mapy. Niech parlamentarzyści 
wezmą to pod rozwagę, bo oni będą 
ponosić pełną odpowiedzialność.

Waldemar Kampa, sołtys Węgier i 
członek mniejszości niemieckiej, 
stwierdził: - Mam pytanie do partii po­
litycznych i ich przywódców: czym my 
zagrażamy? Czy tym. że ściągamy wn- 
posażenie i pieniądze do szpitali, przy­
chodni i szkól? Jeśli ktoś zagraża, to z 
województwa katowickiego...

Kampa nie chciał odpowiedzieć 
wprost, kto stamtąd zagraża. Pokazał 
natomiast pismo do OKOOP od Diet- 
mara Brehmera, przewodniczącego 
Niemieckiej Wspólnoty „Pojednanie i 
Przyszłość” w Katowicach. Jest ona za 
włączeniem Opolszczyzny do Katowi­
ckiego. Brehmer w liście proponuje 
OKOOP spotkanie i dyskusję; przyje- 
dzie do Opola, ale pod warunkiem... 
zapewnienia mu ochrony osobistej. -  
To jest właśnie ten sposób myślenia i 
wyobrażeń o tym, co dzieje się u nas! - 
twierdzi sołtys Węgier. -  Ci ludzie żyją 
w jakimś innym .świecie!

Święcie imperialnych rojeń i snów 
o potędze -  dodawali inni, a na dowód 
pokazali biuletyn katowickiego sejmi­
ku samorządowego z 12 maja. W biu­
letynie jest mapa woj. katowickiego: z 
Opolszczyzną, ale bez Namysłowa, 
Nysy i Brzegu.

— My do tej pory chcieliśmy rozma­
wiać, przekonywać -  podkreśla Ewa 
Chłap -  ale chyba już najwyż.szy czas 
przypomnieć niektórym, że OKOOP 
służy nie tylko do obrony. Do ataku ta­
kże. Mamy sygnały z terenu, że ludzie 
są zniecierpliwieni, mają już dosyć ig­
norowania naszych postulatów, niepo­
dejmowania z nami rozmów. Nie chce­
my wojny, ale możemy zostać do niej 
zmuszeni.

Ewa Chłap przypomniała o uchwale 
Zarządu Regionu opolskiej „S”, gro­
żącej strajkiem generalnym, jeśli Opol­
szczyzna miałaby zniknąć z mapy. 
-  Ponadto kolejarze są zdecydowani 
zablokować tory, a mieszkańcy Opol­
szczyzny zapewniali nas o gotowości 
blokady dróg przelotowych -  dodaje 
Ewa Chłap.

-  Jak będzie trzeba, to choć jestem  
ir ciąży, stanę na barykadzie -  zapew­
nia Elżbieta Adamska-Wedler. -  Jeśli 
ju ż  zaangażowałam się w OKOOP. nie 
mogę teraz zawieść ludzi.

BOGUSŁAW MRUKOT 
„NTO” 19.05.1998
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Samorządowa obrona województwa
Sam orządy Jednoczyły  się 

w czoraj w obronie w ojew ó­
dztwa.

Przedstawiciele opolskich gmin 
oraz Olesna i Dobrodzienia ustalali, 
jak dalej bronić regionu. Przewod­
niczący rady Opola zaproponował, 
aby w opolskim amfiteatrze zorgani­
zować wielki mityng na rzecz obro­
ny. .lego zdaniem należy już przygo­
towywać się do spotkania z prezy­
dentem Polski, by w razie przegłoso­
wania rządowej wersji podziału kra­
ju na 12 województw', zabiegać o 
jego weto.

Krzysztof Fabianowski, bur­
mistrz Strzelec Opolskich, mial trzy 
pomysł) ; po pierwsze żadnych ani­
mozji w województwie, po drugie, 
żadnych oszolomskich akcji, tylko 
spokojne i kulturalne protesty oraz

PO SEŁ KO M ENTUJE

Nie
możemy się
jeszcze
cieszyć

Poseł Henryk Kroll uczestni­
czył wczoraj we wspólnym spot­
kaniu sejmowej komisji samo­
rząd u tery to ria I n ego or az kom i- 
sji administracji i spraw wewnę­
trznych, które ustalały, jaki wa­
riant podziału kraju przedstawić 
Sejmowi:

-  Wczoraj przeszedł wniosek 
SLD. by po reformie w kraju było 
17 województw, To baza, na pod­
stawie której będzie tworzona 
ostateczna wersja. Dopiero w 
czwartek będą rozważane popra­
wki, czy ma być ich więcej, czy 
mniej.

Nie jestem w stanie przewi­
dzieć, jak to się zakończy, bo wa­
rianty „12” i „17" głosowane były

stworzenie sztabu zajmującego się 
obroną województwa.

Powołano więc zespól sa­
morządowców. który będzie ustalał 
strategię działania, oraz zespól orga­
nizowania imprez w obronie woje­
wództwa. W pierwszym zasiądzie 
przewodniczący sejmiku samorzą­
dowego. szef Związku Gmin Śląska 
Opolskiego, prezydenci Opola i Kę- 
dzicrzyna-Koźla. Gerhard Barto­
dziej z mniejszości niemieckiej. Sta­
nisław Rakoczy, wiceprzewod­
niczący PSL-u oraz Andrzej Na- 
myslo. Organizacją zajmą się burmi­
strzowie miast powiatowych. Stru­
ktury te razem utworzyły powoloną 
wczoraj Samorządową Obronę Wo­
jewództwa Opolskiego (SOWO).

JOANNA PSZON
„GW” 20.05.1998

W opozycji do siebie. To oznacza, 
że ktoś, kto nie popiera 12, nieko­
niecznie musi być za 17 wojewó­
dztwami. To też oznacza, że „12” 
także ma trudności. Może więc 
prezydent powinien w tak ważnej 
sprawie zebrać główne siły polity­
czne w kraju i wyjaśnić, o co komu 
chodzi, a rząd niech w końcu zacz­
nie słuchać Innych. Teraz nąflepiej 
gdyby na komisji ktoś z Unii Wol­
ności zaproponował istnienie 16 
województw [w tym też Opolsz­
czyznę -  red.], bo AWS nie 
zagłosuje za 17, choćby tylko dla­
tego, że to lewicowy projekt.

Nie jestem zadowolony z obrad 
komisji, bo myślałem, że po 
spotkaniu Opolanie już będą mogli 
spać spokojnie. Proszę pamiętać, 
że projekt, który przedstawia ko­
misja, ma o wiele większą szansę 
powodzenia w Sejmie niż projekty 
mniejszościowe.

Zatem tia razie nie możemy się 
jeszcze cieszyć.

JON
„GW" 20.05,1998

i  wództw m ieli przedstawiać swo- 
j je  argumenty, je s t wręcz kary- 
\ godne. Powinni przecież dysku- 
! tować z nami, polemizować,
■ wysłuchać nas -  tymczasem nie 
! mieliśmy z kim tego robić, bo 
i wyszli z sali, także min. Stępień. 

Moim zdaniem, OKOOP powi­
nien wystosować wotum nieuf­
ności wobec tego, tak aroganc­
kiego, rządu. Najgorsze, że taki 
sobie wybraliśmy, a on nas robi 
w konia. Trzeba przystąpić do 
wojny otwartej, wręcz do rozle­
wu k rw i-  do tego stopnia jestem  
zdeterminowana. Rząd zacho­
wuje się ja k  ktoś, kto rozbija czy­
je ś  małżeństwo, wierząc, że 
dzięki temu zbuduje własne 
szczęście. Tymczasem na cu­
dzej krzywdzie nic dobrego się 

\ nie stworzy.

i W iesław Targosz z O pola:-
! To kiedy ta blokada? Oczy­

wiście, popieram pom ysł i je ­
stem gotów stanąć swoim sa­
mochodem. A co, mają nami 
rządzić? Mamy taki nowy argu­
ment ja k  flaga Europy, jesteśm y  

' samowystarczalni -  dlaczego 
mamy się dać wciągnąć do tego 
katowickiego bagna, do tej dziu- 

\ ry  bez dna? Opolskie nie tyle że 
] powinno pozostać wojewó­

dztwem -  ono m usi nim być.

j Edward B. z Opola; -  Je-
1 Stern starym człowiekiem -  w 
I tym roku skończę 85 lat. Z Opol- 
! szczyzną jestem  związany od 

45 lat; ja ko  Ślązak spod Lubliń­
ca już przed wojną pisałem pra­
cę dyplomową dotyczącą 
Śląska Opolskiego, więc znam  
doskonale tutejszą historię i 
specyfikę. Nie rozumiem więc 
podejścia tych czynników, które 
decydują o podziale kraju. Jeste­
śmy ważnym ośrodkiem, nasza 
wielokulturowość, integracja lud­
ności, samowystarczalność, współ­
praca z zagranicą -  to wszystko 
stanowi wzór dla innych. Woje­
wództwo opolskie nie tylko po­
winno się utrzymać, ale powię­
kszyć o Olesno, Dobrodzień i Ra­
cibórz, które ku nam ciążą. Rząd 
tymczasem postępuje niedemo­
kratycznie, bo zamiar likwidacji 
województwa to pogwałcenie

Jeśli nie argumenty, to co? 53



Brońmy
swego.

-fi ViPiW

woli wyborców. Ta wola powin­
na decydować.

Ewa M. 2  Opola: -  Niedługo 
wszystko się rozstrzygnie. Mu­
simy być gotowi na najgorsze i 
w razie czego przeprowadzić 
jakąś akcję świadczącą o na­
szej determinacji. OKOOP po­
winien opracować strategię ta­
kiego działania na czarną godzi­
nę. Mam jednak cichą nadzieję, 
że nie dojdzie do tej ewentual­
ności. Nasi posłowie świetnie 
się spisali podczas czwartkowej 
debaty i sądzę, że zdołali prze­
konać wielu niedowiarków.

K. R. z Opola: -  Dziś ja s ­
nogórskie. ju tro  go nie ma. 
Bielskie do Krakowa, a może do 
Katowic. Lwów do Rzeszowa, 
Białystok będzie Wilnem, a Dol­
ny Śląsk znajdzie się w Na­
mysłowie. Litości, panowie, to nie 
jest przesuwanie kamieni pod­
czas projektowania skalnego 
ogródka w prywatnej posia­
dłości. To są eksperymenty na 
żywej tkance ludzkiej. Boję się, 
że ta radosna twórczość, byle 
ja k  cerowana, wbrew logice, bez 
konsultacji, robiona w tajemni­
cy, zaczyna przypominać nowa­
torskie, mające mu przynieść wie­
czną sławę eksperymenty dra 
Frankensteina. Zamiast potężnych, 
apetycznych szaszłyków, popi­
janych wykwintnym winem w cie­
niu baldachimów, proponuję  
rządowi myślowe przetrawienie 
smutnego końca nieodpowiedziai- 
nego eksperymentu szalonego 
naukowca.

Za pięć dwunasta
Wczoraj minęły cztery mie­

siące, odkąd wspólnie z czy-

Stanowisko przewodniczących rad i zarządów gmin wojewódz­
twa opolskiego w sprawie miejsca Opoiszczyzny na mapie 
administracyjnej kraju po reformie

Zebrani w opolskim ratuszu przed­
stawiciele gmin Opolszczyzny doma- 
gająsię utworzenia województwa opo­
lskiego w nowym podziale terytorial­
nym kraju i nie godzą się na podział 
obecnego województwa. Pomysł włą­
czenia Opolszczyzny do proponowa­
nego przez rząd województwa śląskie­
go ze stolicą w Katowicach traktujemy 
jako zamach na wolę samorządów.

Reforma o tak zasadniczym znacze­
niu powinna być przeprowadzona nie 
tylko sprawnie i kompetentnie, ale tak­
że zgodnie z oczekiwaniami lokalnych 
i regionalnych społeczności, przy ich 
aprobacie. Oczekiwania te społeczeń­
stwo Opolszczyzny wyraziło w licz­
nych stanowiskach i uchwałach 
przesłanych do władz państwowych 
wszystkich szczebli i zebranych w 
„Białej księdze obrony województwa 
opolskiego” przedłożonej sejmowej 
Komisji Samorządu Terytorialnego i 
Polityki Regionalnej przez opolską de­
legację 12 maja br. W księdze tej za­
warte są także wypowiedzi polityków, 
naukowców, działaczy samorządo­
wych oraz ogromnej rzeszy mieszkań­
ców Opolszczyzny, uzasadniające

aspiracje Śląska Opolskiego do samo­
dzielnego bytu w przyszłej strukturze 
administracyjnej naszego kraju.

Oczekujemy, że głębokie racje mie­
szkańców Opolszczyzny, wynikające 
z troski o integralność Ziemi Opol­
skiej, warunkujące pomyślny rozwój 
ekonomiczny i hannonię stosunków 
społecznych w interesie kraju, zostaną 
uwzględnione i znajdą wyraz w no­
wym podziale administracyjnym Pol­
ski, uwzględniającym istnienie woje­
wództwa opolskiego.

Jednocześnie protestujemy prze­
ciwko różnym formom nacisku na 
opolskie gminy, by wyrażały wolę 
włączenia się do innych województw.

Opole, dnia 19 maja 1998 roku

Wczoraj w opolskim ratuszu odbyło 
się spotkanie przewodniczących rad i 
zarządów gmin z Opolszczzyzny, pod­
czas którego ukonstytuowała się 
Samorządowa Obrona Województwa 
Opolskiego. W trakcie spotkania ze­
brani przyjęli wspólne ,,Stanowi- 
sko...”, którego tekst zamieszczamy 
wyżej

„NTO” 20.05.1998

Opolscy policjanci-związkowcy za 17 województwami

Poparcie dla protestów
-  w  przypadku dalszego uporczy­

wego lansowania w Sejmie Rzeczypo­
spolitej Polskiej koncepcji 12 woje­
wództw, mogącej spowodować eskala­
cję konfliktów społecznych, wszyscy 
policjanci z Opolszczyzny opowiedzą 
się po stronie protestujących Opolan -  
stwierdzili wczoraj na swym nadzwy­
czajnym posiedzeniu członkowie Za­
rządu Wojewódzkiego Niezależnego 
Samorządnego Związku Zawodowego 
Policjantów w Opolu.

W apelu do parlamentarzystów RP 
związkowcy-policjanci proszą posłów o 
takie głosowanie nad przyszłym mode­
lem podziału administracyjnego kraju, 
które „nie zburzy od łat misternie budo­
wanego spokoju i ładu społecznego”. 
Przestrzegają przed lekceważeniem co­
raz bardziej radykalnych nastrojów 
wśród Opolan.

-  Przy reformowaniu państwa nie mo­
żna stosować kryteriów politycznych, a 
jedynie kryteria społeczne i prawo 
społeczności lokalnych do samostano­
wienia -  uważa Jerzy Jędrzejak, prze­
wodniczący Z W NSZZP w Opolu. -  Nie­

stety, postępowanie rządu ir tej sprawie 
nacechowane jest przede wszystkim poli­
tyką.

Zdaniem członków ZW NSZZP w 
Opolu, kryteria społeczne gwarantujące 
spokój społeczny spełnia tyłko koncep­
cja podziału Polski na 17 województw.

— „ Siedemnastka " ir największym sto­
pniu wyczerpuje realizację licznych po­
stulatów społecznych i praM’ obywateli, 
które zawiera Konstytucja Rzeczypospo­
litej Polskiej -  mów\ przewodniczący Ję­
drzejak.

Od kilku dni opolscy policjanci-związ- 
kowcy otrzymują z różnych źródeł infor­
macje, iż w razie likwidacji wojewódz­
twa opolskiego na Opolszczyźnie zawrze 
(planowane są m.in. blokady głównych 
dróg i linii kolejowych, jest też mowa o 
wojewódzkim strajku generalnym).

-  Poprzemy wszystkie formy prote­
stów. Od tych najłagodniejszych do naj­
ostrzejszych -  zapewnia Jerzy Jędrzejak.

BOGDAN BOCHEŃSKI 
„NTO” 20.05.1998
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w  komisjach zwyciężył projekt SLD - 1 7  województw

Gra toczy się dalej
-  Wczoraj na posiedzeniu połączonych sejmowych komisji Sa­

morządu Terytorialnego i Administracji za projektem (SLD) podziału 
kraju na siedemnaście województw głosowało 34 posłów, za proje­
ktem rządowym -  podziału kraju na dwanaście województw -  31 
posłów.

-  Sytuacja nadal nie je s t jasna. Z  
okazywaniem radości należy się j e ­
szcze wstrzymać. W najbliższy czwa­
rtek komisje spotykają się ponownie.
A dwa poprzedzające je  dni przezna­
czone są na składanie wniosków -  
mówi poseł Henryk Kroll.

Poseł AWS, Franciszek Szelwi-
cki ocenia wczorajszą decyzję komi­
sji jako bardzo korzystną. -  Od  
czegoś trzeba było zacząć tą dysku-

Jaskółka wiosny nie czyni

Scenariusz pokojowy 
i wojowniczy

-  Ucieszyła nas wiadomość z parlamentu, że połączone komisje: 
Samorządowa i Administracji przyjęły jako wariant bazowy siedem­
nastkę -  mówi Małgorzata Gęsikowska, wiceprzewodnicząca byd­
goskiego sejmiku samorządowego, z inicjatywy którego doszło 
wczoraj do spotkania pięciu zagrożonych likwidacją województw.

sją o zwiększeniu liczby woje­
wództw. Siedemnastka je s t zupełnie 
niezłą bazą -  uważa.

Zdaniem opolskich posłów mamy 
największe szanse, gdy komisje za­
rekomendują Sejmowi podział kraju 
na szesnaście województw. Dodat­
kowe (ponad rządową dwunastkę) 
pewniaki to regiony opolski, lubuski 
i kujawsko-pomorski.

„NTO” 20.05.1998

-  Nie należy traktować głosowa­
nia w komisjach w kategoriach sa- 
mouspokojenia i zachwytów. Raczej 
nas ta wiadomość zmobilizowała i 
zintegrowała -  uważa pani wicemar­
szałek.

W Bydgoszczy zapadły też decy­
zje, że nie należy zaprzestawać prze­
konywania posłów co do optymalne­
go podziału kraju, jakim jest podział 
na siedemnaście województw. -  
Cieszy najbardziej to, że posłowie 
podeszli do problemu w sposób me­
rytoryczny, a nie polityczny. Co pra­
wda ta mała jaskółka, która sfru­
nęła, wiosny nie czyni, ale przynaj­
mniej ją  zwiastuje -  komentuje 
Małgorzata Gęsikowska.

Samorządowcy zapowiedzieli dal­
sze wspólne inicjatywy -  zamierzają 
wystąpić do marszałków Sejmu i Se­
natu ^ prośbą o przyjęcie delegacji

województw, o podobną wizytę 
będą też zabiegać u prezydenta RP, 
Aleksandra Kwaśniewskiego. Padł 
pomysł, by w ciągu dwóch tygodni, 
jakie dzielą kolejne posiedzenia ple­
narne Sejmu, porozmawiać z prezy­
diami poszczególnych klubów par­
lamentarnych.

Oprócz inicjatyw pokojowych 
padły propozycje, by zorganizować 
w Warszawie wspólną manifestację 
zagrożonych województw (dotąd 
każde manifestowało oddzielnie). 
Przedstawiciele Zielonej Góry zapo­
wiedzieli zablokowanie granicy pań­
stwowej. Zdaniem Małgorzaty Gęsi- 
kowskiej, to byłaby ostateczność.

Opolski sejmik samorządowy re­
prezentował w Bydgoszczy wice­
przewodniczący Leonard Cebula.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 20.05.1998

telnikami bronimy wojewódz­
twa opolskiego przed likwi­
dacją -  nasz pierwszy dyżur 
odbył się 20 stycznia. A jeszcze 
nie wszystkie argumenty i 
aspekty zostały przywołane, 
ciągle dzwonią też nowe osoby.

Irena G. ze Strzelec Opol­
skich; -  Swego czasu rząd Su­
chockiej upadł z powodu nie­
dyspozycji żołądkowej jednego  
posła koalicji. lAfe wtorek wystar­
czyła nieobecność paru posłów  
koalicji, by w komisjach prze­
szedł projekt opozycji. Proponu­
ję  więc, by w przeddzień głoso­
wania ustawy o podziale admini­
stracyjnym w Sejmie dosypać do 
herbaty najbardziej zagorzałym  
zwolennikom „dwunastki” Ja­
kichś środków, by przeszedł pro­
jek t dla nas korzystny.

Kazimierz W idz z Opola; -
Jest już za pięć dwunasta, czas 
podjąć bardziej zdecydowane 
działania. Opolski sejmik samo­
rządowy powinien podjąć uchwa­
lę zakazującą wjazdu na teren 
województwa przez pięć lat pan­
ów Buzka, Kuleszy, Stępnia 
i  wszystkich pańamentarzystów 
województw wrocławskiego, kato­
wickiego i  opolskiego, głosujących 
przeciwko Opolszczyżnie. Teraz, 
za pięć dwunasta, pora mówić in­
nym głosem niż dotychczas. Prę­
gierz publiczny jest najlepszym 
narzędziem demokracji -  gdyby 
podobne działania podjęto w Kiel­
cach, Bydgoszczy itd., byłby to 
początek końca politycznej kańery 
tych panów.

Rajmund z Tarnowa Opol­
skiego; -  Jestem dumny z sie­
bie, że nie głosowałem na 
obecną koalicję, i  współczuję 
tym, którzy to zrobili. Spodzie­
wali się, że gdy władzę obejmą 
tzw. obrońcy wartości chrześci­
jańskich, Polska stanie się kra­
jem  mlekiem I miodem pły­
nącym. Dziś w Radiu Opole 
poseł Kroll powiedział, że wa­
riant 17 województw nie przej­
dzie, gdyż... zosta ł zgłoszony 
przez lewicę, ł  tu wychodzi na 
ja w  obłuda tzw. obrońców: nie 
chodzi im o dobro ludzi, a po­
winno, zgodnie z najważniej-
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szym przykazaniem „m iłu j bliź­
niego swego...”. Zamiast do­
brem ludzi, a więc i tych, którzy 
walczą o zachowanie swych 
województw, kierują się niena­
wiścią do ośmielających się być 
odmiennego zdania. Na margi­
nesie: czy w naszym społeczeń­
stwie, podobno w 95 proc. kato­
lickim, katolicyzm polega na 
czytaniu Ewangelii i przykazań 
na opak? Zbulwersowane po­
stępowaniem obecnej koalicji 
społeczeństwo łudzi się nadzie­
ją, że gdy koalicja upadnie 
(a stanie się to szybciej, niż się 
domyślamy), wszystko wróci do 
normy. Nic bardziej złudnego. 
W czasie swego krótkiego pa­
nowania koalicja zdąży rozwalić 
wszystko, co dobre. Dorobili­
śm y się na Opolszczyźnie cze­
goś, czego inni nam za­
zdroszczą: dobrobytu i zgody, 
które można spotkać mało 
gdzie. I to kłu je w oczy tych, 
którzy nazywają się obrońcami 
wartości chrześcijańskich. Sze­
fostwu OKOOP-u proponuję 
przystąpić niezwłocznie do zde­
cydowanych działań: blokady  
dróg i strajku generalnego. Opo­
lszczyzna dotychczas takich me­
tod nie stosowała, dlatego też 
nasze protesty są przez rząd 
traktowane ja k  strachy na wrób­
le. Pokażmy nareszcie pięść, 
pokażmy, że nie jesteśm y pion­
kami, którymi różnej maści „buz- 
kokempscy” bawią się na mapie 
Polski. PS. Tereny oderwane od 
Opolszczyzny za przyczyną, o 
ironio, obecnych reformatorów, 
MUSZĄ wrócić do nas.

Ala i Janusz (Internet): -  Na­
szym zdaniem województwo 
opolskie powinno istnieć, bez

DLACZEGO 17 WOJEWÓDZTW?
Reforma decentralizacyjna będzie elementem decydującym o szan­

sach rozwojowych Polski w perspektywie kilkudziesięciu lat. Warto 
jej poświęcić więcej uwagi i staranności mimo połajań i oskarżeń o 
wpychanie kija w szprychy.

Reforma ma usprawnić funkcjonowa­
nie państwa oraz zwiększyć jego między­
narodową konkurencyjność. Można to 
osiągnąć jedynie poprzez upodmiotowie­
nie społeczności lokalnych i regionalnych 
definiowanych jako wspólnoty samo­
rządowe. Stąd konieczność ich terytorial­
nego określenia i funkcjonalnego rozgra­
niczenia liniami zasadniczego podziału 
terytorialnego kraju.

Założenia reformy powinny zyski­
wać maksymalną akceptację społe­
czną, a sam proces reformowania wi­
nien zmierzać do szybkiego osiągnięcia 
konsensusu między treściami meryto­
rycznymi (określonymi przez model 
teoretyczny), aspiracjami społeczności 
lokalnych i regionalnych oraz po­
glądami ugrupowań politycznych, któ­
re zdecydują o ostatecznym kształcie 
reformy.

Doświadczenia i uregulowania euro­
pejskie wskazują, ze w procesie regiona­
lizacji najważniejszym elementem jest 
upodmiotowienie społeczności regio­
nalnych. Zatem interes reformującego 
się państwa musi pozostawać w har­
monii z interesem społeczności regio­
nalnych i lokalnych. Harmonię taką 
winny zapewnić procedury konsultacyj­
ne przewidziane w art. 5 Europejskiej 
Karty Samorządu Terytorialnego.

Art. 15 ust.2 Konstytucji RP mówi, iż 
..Zasadniczy podział terytorialny pań­
stwa uwzględniający więzi społeczne, 
gospodarcze lub kulturowe i zapew­
niający jednostkom terytorialnym zdol­
ność wykonywania zadań publicznych 
określa ustawa”.

Zatem przyszłymi województwami 
mogą być te części kraju, które legitymu­
je tożsamość regionalna. Powinno to być 
podstawowym i rozstrzygającym kryte­
rium co do liczby województw.

Reforma skutkująca nowym po­
działem terytorialnym dotyczy naj­
bardziej podstawowych interesów 
obywateli i jest zmianą zbyt ważną i 
brzemienną w skutkach, by mogła od­
bywać się poza społeczeństwem i pod 
dyktando wąskiej grupy, .lednogłośne 
(przysłowiową przewagą jednego głosu) 
wprowadzenie „koncepcji 12” nie będzie 
oznaczało zwycięstwa obozu reform, 
lecz przeciwnie -  sporą przegraną.

Jedynie słuszne 12?
z  tych względów propozycja utwo­

rzenia 12 województw (dalej koncepcja 
„12”) nie może być traktowana jako roz­
wiązanie ani jedyne, ani ostateczne, po­
nieważ:

♦ Koncepcja „12” jest wiernie prze­
jętą od ekspertów wizją autorską, mającą 
charakter modelu teoretycznego, której 
nie poddano konsultacjom społecznym i 
weryfikacji pod kątem prz.ystawalności 
do oczekiwań i aspiracji społeczności re­
gionalnych.

♦ Koncepcja „12” wyprzedziła roz­
wiązania ustrojowe, kompetencyjne (co z 
województw do powiatów?, co z centrum 
do województw?) i finansowe, którycłi 
winna być pochodną. Wyprzedziła ona 
również sformułowanie przez rząd kryte­
riów delimitacji województw, fe są bądź 
ogólnikowe -  brak mierników danego 
kryterium, bądź arbitralne bez uzasadnie­
nia.

♦ Koncepcja „12” jest emanacją mo­
delu trójszczeblowego podziału teryto­
rialnego kraju. Wielkie województwo 
jest pochodną małych i licznych powia­
tów. Nieracjonalność i przejściowość ta­
kiego rozwiązania szczebla powiatowe­
go jest powszechnie krytykowana. Ozna­
cza to wewnętrzną, merytoryczną nie­
spójność „koncepcji 12”. Niespójność tę 
pogłębia fakt. iż w kwestii powiatu, w 
drodze długotrwałych ustaleń osiągnięto 
konsensus ze społecznościami lokalny­
mi. co do województw nawet nie podjęto 
takiej próby.

♦ Trójszczeblowy podział kraju ma 
swą dojrzałą alternatywę w postaci mo­
delu dwuszczeblowego sformułowanego 
przez J. Kołodziejskiego. Prowadzone 
przez niego prace nad „Koncepcją polity­
ki przestrzennego zagospodarowania 
kraju -  Polska 2000 plus” nie rozstrzy­
gają liczby województw.

Alternatywa ta nie stała się przedmio­
tem rozważań. Efektywność koncepcji 
„12” nie była więc testowana. Nic rozpa­
trzono też wariantów 17 i 25 woje­
wództw.

17 lepsze od 12
Obecnie nie ma już możliwości wybo­

ru -  model trójstopniowy -  czy model 
dwustopniowy. Również nie jest możli­
wa redukcja liczby powiatów o połowę. 
Czas na debatę został zmarnowany 
„wojną na mapki” i licytacjami 12... 13... 
i 14... oraz odebrany poprzez podpo­
rządkowanie reformy interesowi politycz­
nemu, nakazującemu przeprowadzenie 
reformy w czasie dającym nadzieję na 
zdyskontowanie jej efektów już w wybo­
rach 2001 roku. Można jedynie mówić o 
możliwości i konieczności manewru, 
który optymalizowałby reformę.

Optymalizacja ta, podyktowana wzglę­
dami merytorycznymi, politycznymi 
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(brak siły w parlamencie zdolnej do 
przegłosowania „koncepcji 12" bądź od­
rzucenia prezydenckiego weta) oraz 
społecznymi (wzmacniający się opór 
społeczności kilku regionów), oznacza 
przyjęcie podziału terytorialnego kraju 
na 17 województw.

Rozwiązanie z więk.szą ilością woje­
wództw nic oznacza rozmydlenia refo­
rmy ani podważania jej sensu, prze­
ciwnie, funkcjonalność podziału kraju 
iia 17 województw byłaby wyższa.

Geometryczno-arytmetyczna 
opcja zerowa ...

Podziału kraju na 12 województw wy­
raża formuła „3 x 4" (trzy województwa 
poliidnikowo. cztery równoleżnikowo).

Owe geonietryczno-arytmelyczne po­
dejście (jak największe terytorium, jak 
największa liczba ludzi) to główna cecha 
„koncepcji 12".

Kolejna cecha to rew'olucyjność, nie­
jako zerująca zasadniczy podział teryto­
rialny kraju ponad gminą. Podział wg 
„koncepcji 12" przetnie granice obe­
cnych 26 województw. Kilka z nich 
wręcz przepołowi, jedno podzieli na trzy 
części. Liczby te mogą ulec zwiększeniu 
(powiaty graniczne mają mieć prawo 
określenia swej przynależności), np. pęk­
nie uchodząca za modelowy, wręcz pod­
ręcznikowy przykład, struktura prze- 
strzeńno-funkcjonalna województwa opol­
skiego.

„Koncepcja 12" pozostaje bez zwią­
zku z przeszłością. Wielkie wojewódz­
twa pamiętają tylko urodzeni w H Rzecz­
pospolitej. Dla obywateli, którzy niegdyś 
utrwalili sobie podział na 17 woje­
wództw. będzie to doświadczenie nowe, 
w szczególności w zachodniej części kra­
ju. Prof. W. Wilczyński stwierdza: „nie 
potrafiono ii' sposób konstruktywny wy­
zyskać dorobku i wartości nagromadzo­
nych U’ istniejących od23 lat małych (...)

województwach. Nie doceniono ich roli. 
jako naturalnej bazy oddolnego kształto­
wania stą przyszłych regionów, jako po­
trzebnych środowisk suhregional- 
nych.(Degrengoladareformy. „ Wprost", 
l .03.hr.)

„Koncepcja 12", kasując gierkow'ski 
podział kraju, zrywający regionalne wię­
zi społeczne, lamie te więzi „w drugą 
stronę", zmuszając społeczność poten­
cjalnych 5 kolejnych województw (ok. 
7,5 min mieszkańców): Śląska Opolskie­
go, Ziemi Lubuskiej, Kujawsko-Pomor­
skiej. Kieleckiej i Pomorza Środkowego 
do kooperacji w układzie dla siebie nie­
pożądanym. Taka społeczność to „ka­
wał" elektoratu, zdolny zaważyć na wy­
borczym wyniku. O tym fakcie zdaje się 
zapominać AWS w przeciwieństwie do 
prezydenta i SLD.

Cechą opcji zerowych i rewolucji jest 
chaos. Autorzy reformy nie ukrywają -  
do 2 lat panować ma bałagan organiza­
cyjny. Okres ten to wszak dla Polski faza 
przygotowawcza, negocjacyjna wcho­
dzenia do Unii Europejskiej.

Ludność razy obszar
Argumentem za „koncepcją 12” jest 

teza o „wymaganym potencjale" przy­
szłych województw. Nie wyjaśniono tre­
ści tego pojęcia. Ponieważ delimitacji 12 I 
województw przyświecała teza- jak naj- j 
większy obszar jak największa liczba j  

ludności, rodzi się złośliwe podejrzenie, I 
iż wymagany potencjał to iloczyn liczby | 
ludności i obszaru. |

Argumentowi o potencjale towarzy- | 
szy teza, iż każde kolejne województwo j  

ponad 12, będzie słabsze od swojego 
sąsiada. To banat. Oczywiste jest, że każ­
de województwo wyodrębnione z puli 12 I 
będzie słabsze od całości, z której się j  

wyodrębniło. Tak jak 12 będzie słabsze ; 
od 9.

O podziale terytorialnym kraju nie ma ! 
decydować siła potencjału („ludność x I

względu na ambicje polityczne 
panów z „Solidarności". To oni 
są głównym motorem likwidacji 
województwa opolskiego, a naj­
chętniej -  również jego miesz­
kańców (mniejszość niemie­
cka). To je s t odwet za to, iż lud­
ność naszego województwa w 
małym stopniu brała udział w 
strajkach w latach osiemdzie­
siątych. Z  tego wynika, że pan 
Krzaklewski i jego człowiek, pre­
m ier RP, do Europy powinni iść 
drogą okrężną przez ziemie za­
m ieszkane przez Rosjan, bo 
Niemców nie lubią. I to piechotą, 
wraz z panem Niesiołowskim. 
( . . .)

Bądźmy gotowi
Maria W. z Opola: -  Ja (eżje­

stem za utrzymaniem wojewó­
dztwa opolskiego. Uważam je d ­
nak, że to jak iś  warchoł wzywa 
teraz, gdy ważą się losy nasze­
go województwa, do strajków  
czy blokady dróg. Przecież wy­
starczyłyby tylko dwa autobusy 
komunikacji m iejskiej postawio­
ne w poprzek trasy A4, żeby 
przy wyłączeniu dwóch remon­
towanych na Wiśle mostów -  
zablokować pó l Polski. My 
mamy dość argumentów na ob­
ronę naszego województwa i je ­
szcze teraz dostaliśmy tę flagę z 
Europy. Ja głosowałam na 
AkVS. W  AIVS są przecież 
chrześcijanie, a i prem ier Buzek 
je s t dobrym człowiekiem. My­
ślę, że jeże li nawet Straż Mar­
szałkowska w Sejmie jes t za 
Opolszczyzną, to posłowie i pre­
m ier też za nią będą. Ja w to 
wierzę.

Jerzy G. z Prudnika: -  Ma­
rian Krzaklewski powiedział, że 
je s t za 14 lub 16 województwa­
mi. A dlaczego akurat tyle ? Każ­
dy wyciąga z rękawa swoje ma­
giczne liczby, nie wiadomo 
czym podyktowane. Czemu nie 
17, co byłoby najlepszym dla 
wszystkich rozwiązaniem? Chy­
ba tylko dlatego, że propozycja 
powrotu do siedemnastki 
wyszła z SLD, a przecież pa­
nom z A nie wypada zgodzić 
się na coś, co wymyślili ci prze­
brzydli postkomuniści. Niedopu-

JeśU nie argumenty, to co? 57



Brońmy
swego DLACZEGO 17 WOJEWÓDZTW?

szczenie przez koalicję rzą­
dową do 17 województw je s t 
wyłącznie przejawem źle pojętej 
ambicji i głupiego uporu. Niech 
więc koalicja nie mydli oczu, że 
to dla dobra kraju. Dla nas je d ­
nak w gruncie rzeczy nie je s t tak 
ważne, czy ostatecznie powsta­
nie 17, mniej czy więcej nowych 
regionów  -  ważne, by znalazł 
się wśród nich opolski. Ale im 
więcej województw, tym więk­
sze nasze szanse.

Stanisław spod Opola: -
Byłem na uroczystości wręcze­
nia miastu Opolu flagi Europy. 
Szkoda, że pogoda nie dopisała. 
Zdziwiłem się bardzo -  to nie 
żadna zwykła flaga, to prawdzi­
wy sztandar. Byłem dumny, że 
Opole jako trzecie miasto w Pol­
sce otrzymało tę flagę. Powinna 
być ona koronnym argumentem  
za utrzymaniem naszego woje­
wództwa. Szkoda tylko, że na­
szych argumentów nikt nie chce 
wysłuchać Jeżeli tak dalej pój­
dzie. nie obejdzie się bez strajku 
generalnego w regionie opol­
skim, a wtedy niech ta flaga za­
wiśnie w komitecie strajkowym I 
wiedzie nas do zwycięstwa.

Cyrk nie Sejm
Józef Krakowiak z Opola: -

Uważam, że dotychczasowe fo­
rmy wyrażania protestu były i są 
zbyt łagodne. Na arogancki i 
bezwzględny projekt rządu trze­
ba zdecydowanie odpowiedzieć 
„n ie”. Zgodnie z konstytucją 
zmiany strukturalne w podziale 
administracyjnym państwa wy­
magają referendum (art. 125). 
Reforma w proponowanym  
przez rząd kształcie nie zy­
skałaby akceptacji narodu. W

III#
powierzchnia”), lecz racjonalność, której 
najważniejszym miernikiem jest fun­
kcjonalność przyszłego układu. Duże 
niekoniecznie oznacza silne. Duże może 
być ociężale (np. restrukturyzowane wo­
jewództwo katowickie), może również 
przechylać punkt ciężkości kraju w 
swojit stronę {„tupią na Ślą.sku -  ir War­
szawie trzęsienie ziemi").

Niepowodzenie wielkiego wojewódz­
twa może oznaczać kłopoty dla całego 
kraju. Przeeiwnie do układów mniej­
szych. które eechuje większa mobilność i 
zwrotność. Zatem efektywność należy 
stawiać przed potencjałem.

Autorzy reformy przeceniają argu­
ment potencjału -  działania efektu skali, 
a zupełnie pomijane są skutki przeskoku 
skali.

12 proponowanych stolic woje­
wództw praeowalo dotąd na rzecz obsza­
ru ok.1/4 kraju i 43.7% ludności. 
Obsługiwanie całej powierzchni kraju i 
całej łudności oznacza wzrost tych wska- 
żniktiw odpowiednio 3,9 oraz 2.3 raza. W 
w'ariancie ł7 województw wskaźniki te 
wyniosłyby 2,3 oraz ł,8.

Wiełkimi regionami niedasię admini­
strować bez różnego typu obwodów i de- 
łegatur instytucji w'ojewódzkich. To 
zmąci kłarowność reformy, a jej efekt 
ekonomiczny będzie zdecydowanie 
mniejszy od spodziewanego.

Prof .1. Staniszkis stwierdza ..Je.śli 
chodzi o zmiany na rynku pracy, to woje­
wództwa sąza wielkie, a powiaty za małe 
(...) kasy chorych umieszczone .są za uy- 
soko -  ir województwach, które z tego 
punktu nudzenia są za duże ". (Połitycy 
podwórka. Rzcczypospołita 24.03.br.)

Lokomotywy, 
ale w remoncie ...

ł’odstawowe założenie ..koncepcji 
ł2” stanowi, iż tylko 9 metropolii -i- 3 
miasta na wschodzie mogą zapewnić roz­
wój swoim regionom, gdyż ich wielkość 
czyli potencjał będzie ’lokomotywą roz­
woju" dła całego przyszłego regionu. 
Teza ta nie zawiera całości praw dy . ..ł.o- 
komotywy” te jeszcze przez kiłka łat po­
zostawać będą w „remoncie” biedząc się 
ze swoimi wewnętrznymi probłemami: 
infrastrukturałnymi. komunikacyjnymi, 
mieszkaniowymi, przestrzennymi itd. 
Wokół niektórych metropołii. tuż za ro­
gatkami zaczyna się eksterior stag- 
nującycłi wsi i miasteczek. Opołe metro­
polią nie Jest, za to wokół wieś kwitnie, 
tworząc z miastem rozwijającą się agło- 
merację.

Europa dziś staw ia na degłomerację i 
policentryzm. Zdolność regionu do roz­
woju jest w równej mierze pochodną siły 
stolicy, co funkcjonałność układu prze­
strzennego i osadniczego.

Niewydolność „łokomolyw” może 
oznaezać peryferyzację wielkich obsza­
rów, groźną z racji konieczności dokona­
nia przełomu na terenach wiejskich (re­
strukturyzacja rolnictwa, rewitalizacja 
wsi), co jest wymogiem integracji z Unią 
Europejską.

Biedne małe województwa
„Koncepcji 12” broni argument finan­

sowy. Twierdzi się, iż tylko ten układ bę­
dzie wydolny finansowo, a wojew ództwa 
samowystarczałne.(Wyłiezenia poprze­
dniego rządu wykazywały wydolność fi- 
nansow'ą obu wariantów „12 " i ,.17 "). 
Samowystarczalność jest pojęciem ba­
łamutnym. bowiem w' systemie w'vrów- 
nywania docłiodów województw po­
przez budżet centralny, w ramach polit\- 
ki regionalnej państwa, łiezba woje­
wództw, 12 czy 17, nie ma wnększego 
znaczenia.

Nadto mylone są dwie kategorie:
1) Siła ekonomiczna regionów, wyra­

żająca się generowanym w województwie 
PKB. dynamiką trendów rozwojowych 
oraz niematerialnymi czynnikami wzro­
stu, jak np. kontakty zagraniczne.

2) Wielkość wpływów do budżetu pań­
stwa z podatków pośrednich i bezpośred­
nich z terenu danego wojwództwa.

Obie materie mają ze sobą zw iijz.ek 
istotny, ale me proporcjonalny liniowo. 
Przykładowo społeczności, które przy­
zwoliły na modernizację swycli zakładów 
pracy, zadowalają się niższymi płacami 
(mniejszy wpływ z podatku od osob ilz\- 
cznych) niż roszczeniowo nastawione 
grupy pracownicze państwowych molo­
chów, żyjących z dotacji budżetowych 
bądź kosztem umorzeń należności wzglę­
dem budżetu państwa i funduszy ceło- 
wycłi (większe wpływy z podatku docho­
dowego od osób fizycznycli).

Dobrym przykładem jest wojewódz­
two opolskie. W 1997 roku w pływy z po­
datków dochodowego od osób praw nycii 
i dochodowego od osób fizycznych sytu­
owały w'oJcwództwo w przeliczeniu na 
głowę na 24 i 12 pozycji w kraju. ł’odatki 
te nie odzwierciedlają oczywiście kwoty 
szacowanej na ()..ś -  1 młcl UM. pompo­
wanej rocznie w region przez około 70 
tys.obywatel i zarobkujących w REN.

Nie można też zapominać, iż 1997 rok 
był okresem wielkiej powodzi, w którym 
województwo opolskie ucierpiało naj­
bardziej, obniżyły się zatem wpływy do 
budżetu państwa.

Owo „papierowo” biedne woje­
wództwo chlubi się najwyższym wskaź­
nikiem powierzchni mieszkaniowej na 
osobę w Polsce, jest w ścisłej czołówce 
co do standardów' wyposażenia mieszkań 
i od lat zajmuje ezołowe pozycje w szere­
gu wskaźników ekonomicznych, np. w 
nakładach inwestycyjnycłi i nakładach
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inwestycyjnych w ochronie środowiska 
(w 1995-2 miejsce w kraju). 10% przy­
znanych w kraju certyfiktów ISO 9000 
mają przedsiębiorstwa opolskie.

Restrukturyzacja rolnictwa jest za­
awansowana tak, że płaci ono najwięcej 
podatków w Polsce (5,11 % wpływów w 
całym kraju przypada na budżety opol­
skich gmin).

Struktura gospodarki, poziom rozwo­
ju szeregu elementów infrastruktury wy­
przedza sąsiednie województwo katowi­
ckie o kilka lat.

Twierdzi się, iż podział terytorialny 
kraju ma sprawdzić się w perspektywie 
kilkudziesięciu lat. Słusznie.

Dlaczego zatem do obliczeń legity­
mujących koncepcję 12 wzięto dane sta­
tyczne, często już stare z 1992 i 1995 
roku? Dlaczego pominięto analizę tren­
dów rozwojowych?

Wspomniane dane mają swe źródło w 
strukturze ukształtowanej przez 45 lat w 
PRL (o rozwoju gospodarczym regionów 
decydowało partyjne uznanie, a nie zaso­
by i perspektywy rozwojowe). Dla okre­
ślenia nowych, autentycznych sił i poten­
cjałów rozwojowych, wyzwolonych 
zmianą ustrojową w kraju, wolnym ryn­
kiem i demokracją, mierników zabrakło.

Druga twarz „koncepcji 12”
Powołanie województw Śląsk Opol­

ski, Ziemia Kujawsko-Pomorska, Ziemia 
Lubuska, Pomorze Środkowe spowodu­
je, iż przyszłe województwa ze stolicami 
w Katowicach, Gdańsku i Szczecinie 
stałyby się obszarowo mniejsze od 
swych sąsiadów. Również ludnościowo 
zbliżyłyby się do wymiaru porównywal­
nego z ogólnokrajowym tłem. Ci „duzi” 
okazująsię terytorialnie mali. Zatem co z 
tezą o obronie małych województw? 
Czy opór przed podziałem kraju na 17 
województw oznacza obronę owych „du­
żych” i jednocześnie małych celem zape­
wnienia im „życiowej przestrzeni”?

W „koncepcji 12” przyszłe najwię­
ksze powierzchniowo albo ludnościowo 
województwa (wokół Warszawy, Gdań­
ska, Poznania, Katowic) to te, z których 
ekipy rządziły bądź rządzą w kraju, bądź 
które dysponują silnym samorządowo- 
-metropolitalnym lobby. Czy koncepcja 
„12” ma swoją drugą, skrzętnie skrywaną 
warstwę ?

Tak się składa, że w niektórych z tych 
województw działają ruchy na rzecz re­
gionalnej autonomii (Unia Wielkopolan, 
Ruch Autonomii Śląska). Kultywowane 
są tradycje autonomii (woj. katowickie) 
lub podejmowane są próby rejestracji no­
wych narodowości (Związek Ludności 
Narodowości Śląskiej-woj. katowickie).

Zatem zupełnie zrozumiale jest, iż 
przedstawiciele tych przyszłych regio­

nów najgłośniej powtarzają, iż landyza- 
cja kraju i autonomizowanie się woje­
wództw będzie niemożliwe, bo prawo na 
to nie pozwoli. W tym kontekście intere­
sująco brzmi postulat rządowych eksper­
tów E. Wysockiej i J. Kozińskiego 
(„Przesłanki regionalizacji, zarys strate­
gii rozwoju i polityki przestrzennej” 
1998, str. 109) „Głównym motorem 
właściwych i porządnych przemian po­
winno być wzmocnienie autonomii Gór­
nego Śląska, bez naruszania reguł pań­
stwa unitarnego”. Stwierdzeniom tym 
wtóruje dziennikarska relacja. „Teraz, 
gdy reforma administracyjna ułatwi od­
budową tożsamości etnicznej i kulturo­
wej Ślązaków, liczą oni na stopniowe po­
szerzanie autonomii regionu ”.

Gdy podzielimy kraj na połowy linią 
od Gdańska przez Łódź po Kraków, na 
wschód od tej linii „koncepcja 12” przy­
pomina podział sprzed 1975 r , z tą róż­
nicą, iż brak tu województw'a kieleckiego.

Odmiennie jest na zachód od tej linii. 
Tam eliminacja województw opolskiego, 
zielonogórskiego i koszalińskiego powo­
duje, że proponowany podział przypomi­
na sytuacje z 1946 r., tj. z początkowej 
fazy zagospodarowywania ziem odzyska­
nych, gdzie jedyną stolicą wojewódzką 
nad granicą zachodnią był Szczecin.

Troska o granicę wschodnią kraju w 
koncepcji 12 jest widoczna i podkreśla- 
na.Troskę o granicę zachodnią wyraża 
„poznański korytarz” tnący ziemię lu­
buską, dokąd z Berlina jest dwukrotnie 
bliżej niż z Poznania, o którym złośliwi, a 
może zazdrośni, mówią„berlińskie przed­
mieście”.

Filozofia „17”
Przewaga podziału kraju na 17 wo­

jewództw wynika z licznych słabości 
„koncepcji 12” przesądzających o jej 
niższej efektywności i bierze się z od­
miennej filozofii definiowania źródeł 
powodzenia reformy wg zasad:

• podmiotowość społeczeństwa przed 
racjami państwa określanymi przez poli­
tyków,

• przewidywalna funkcjonalność i efe­
ktywność przed enigmatycznym poten­
cjałem,

• zdolności rozwojowe przed finan­
sową (papierową) samowystarczalnością.

O powodzeniu reformy i sukcesie 
przyszłych województw zdecyduje prze­
de wszystkim czynnik ludzki. Optymalne 
jego wykorzystanie nie będzie możliwe, 
gdy koncepcja 12 pogrzebie aspiracje 5 
regionalnych wspólnot, stanowiących 
20% ludności kraju.

RYSZARD WILCZYŃSKI
Autor jest przewodniczącym Sejmiku 

Samorządowego woj. opolskiego

„NTO” 22.05.1998

referendum (jak wykazały an­
kiety przeprowadzone przez ró­
żne ośrodki) wariant rządowy 
prawdopodobnie by upadł. Dla­
czego 12 regionów? Rząd doty­
chczas w pełn i nie wyjaśnił. W  
naszym regionie formy protestu 
winny być zaostrzone. Jak -  
niech zadecyduje OKOOP.

Tadeusz Augustynek z 
Opola: -  Panowie posłowie, 
opamiętajcie się! Przestańcie 

i robić z Sejmu cyrk czy kabaret. 
j To, co w czwartek pokazaliście 

na komisjach, świadczy o wa­
szej całkowitej indolencji, lekce­
ważeniu woli społeczeństwa i 
myśli wyborców. W poprzednim  
swym głosie nawoływałem do 
drastycznych środków -  bloka­
dy dróg, kolei, zrzeczenia się 
mandatów przez posłów, bo na 
arogancję innych metod nie 
może być. Jeśli OKOOP tego 
nie chce uczynić, proponuję i 
wzywam wszystkich Opolan do 

j całkowitego bojkotu wyborów  
11 października w przypadku li­
kwidacji Opolszczyzny. W dniu 
tym zachowajmy się, ja kby  nic 
się nie odbywało. Niech sobie 
rządzą ci wszechwiedzący z 
Warszawy, Katowic i Gdańska, 
a nam wystarczą dotychczaso­
we rady gminne, sejm ik i woje­
woda -  patńota Zembaczyński. 
Apeluję również do hierarchii 
kościelnej, która zawsze wyko­
rzystywała ambonę do słusz­
nych celów -  by natchnęła du­
chem rozsądku i  miłości bliźnie­
go tych posłów A IVS, którzy afi­
szują się swą pobożnością i ka­
tolicką etyką (że Matka Boska z 
Jasnej Góry chce ich jeszcze  
oglądać na pielgrzymkach), a w 
praktyce z trybuny zieją niena­
wiścią. Może wasz apel odnie­
sie skutek, bo nas, wyborców, 
całkowicie lekceważą.

Jerzy Waszkiewicz z Opola:
-  Niedawno wróciłem ze szpita­
la. Byli tam ludzie z całego woje­
wództwa, ale wszyscy stwier­
dziliśmy jedno: je ś li chcą brać 
nas siłą, to się srodze zawiodą, 
bo do Katowic i tak nie pójdzie­
my. Oni liczą na to, że Ślązacy 
to tchórze, którzy podporzą-
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dkują się każdej decyzji władz, 
ale teraz tak nie będzie.

Janusz z Kluczborka: -  Te
głosowania dziwnie przypomi­
nają losowanie totolotka - w  obu 
wypadkach zresztą punktem 
wyjścia jes t 49. Jeszcze parę ta­
kich cyrków ja k  w czwartek, a ko­
misje złożą wniosek o może 6, 
może 26, a może 47 woje­
wództw. Bo w Sejmie chyba też 
wszystko zależy od przypadku.

Edward Kowalczyk z Opo­
la: -  Jestem oburzony, że se­
kretarz klubu /A14?S, pan Janiak, 
stał nad posłam i z kom isji i p il­
nował, w ja k i sposób głosują. 
Takie wywieranie presji je s t 
oburzające. To już  poseł nie 
może m ieć własnego zdania? 
To cyrk, nie Sejm.

Juliusz Mariański z Opola:
-  Na wczorajszym, czwartko­
wym, posiedzeniu Senatu Jerzy 
Wielowieyski uZalał się, że ta­
kim dwumilionowym molochem  
ja k  Warszawa bardzo trudno 
zarządzać. Profesor Kulesza 
zaś twierdzi, że im większe wo­
jewództwo, tym lepiej. Proponu­
ję  więc, by senator Wielowieyski 
udał się po nauki do pana Kule­
s z y -  ju ż  on mu pokaże, że i mo­
lochem można łatwo rządzić. A 
poważnie -  który ma rację?

Feliks z Opola: -  Dotych­
czas jeszcze nie zabierałem  
głosu, ale teraz muszę, bo to, co 
się wyprawia, je s t kompletną 
kompromitacją. To lepsze niż 
kabaret Olgi Lipińskiej. Jeśli 
min. Stępień nie potrafi odpo­
wiedzieć na pytania senatorów  
(tak się zdarzyło w czwartek), to 
skandal. A czy nie zakrawa na 
kabaret fakt, że przez kilka go-

Szanowna Redakcjo!
Swoją postawę i refleksje w kwestii 

dalszego istnienia Opolszczyzny jako 
województwa wyraziłem w marcu br. 
(NTO z 25 111 str. 5). W ostatnich kilku 
miesiącach w tej sprawie tysiące Opo­
lan powiedziało i zrobiło już chyba 
wszystko bądź niemal wszystko, co 
istotne i możliwe w granicach prawem 
dozwolonych. Pragnąłbym jednak do­
dać jeszcze kilka zdań.

Obserwując postępowanie rządu w 
procesie przygotowywania ważkiej re- 
fonny ustroju administracyjnego pań­
stwa, odnoszę wrażenie, że Opolszczy­
zna, ale nie tylko, i siedziba rządu są 
usytuowane na dwóch różnych plane­
tach odległych od siebie o lata świetlne, 
stąd też nic lub bardzo niewiele do refor­
matorów dociera. Nie docierają żadne 
argumenty i nie chcą wiedzieć, ani też 
nie ma dla nich żadnego znaczenia, że 
istnieją małe ojczyzny, mniejsze lub 
większe społeczności, społeczeństwo 
państwa. Zapominają przy tym, iż 
rządy, premierzy, ministrowie, orienta­
cje polityczne, koalicje itd. zmieniają 
się. a społeczeństwo i społeczności po­
zostają i nie jest im obojętne, jak ktoś 
poszatkuje region ich zamieszkiwania, 
jak pokroi niczym kawałek ciasta. Sam 
kształt reformy mimo upływu czasu 
nadał jest przedstawiany ogólnikowo, 
mgliście, niespójnie, bez konkretów i 
rzeczowych uzasadnień. Premier Bu­
zek czy Balcerowicz powtarzają -  12 
regionów to rozwiązanie optymalne, 
najtańsze, rymczasem -  najtańsze 
wcale nie oznacza i nie gwarantuje, że 
to dobre rozwiązanie.

W debacie telewizyjnej po jednej z 
wypowiedzi Opolan moją uwagę 
zwróciło wyrażone zdumienie premie­
ra Buzka z faktu kwestionowania ta­
kich a nie innych decyzji i poczynań 
rządu oraz koalicji, skoro zostali wy­
brani przez większość wyborców. Za­
tem pan premier utożsamia wynik 
głosowania w ostatnich wyborach z 
powierzeniem władzy absolutnej? In­
nymi słowy, przed wyborami -  głosuj­
cie na nas, wybierzcie nas. a będzie le­
piej... po wyborach kończone jest to 
zdanie ... lepiej nie mówić, nie pytać, 
nie dyskutować, nie protestować, mil­
czeć i potulnie wykonywać to, co po­
stanowimy. .lakie ma to odniesienie do 
pojęcia demokracji? Powie ktoś. że ist­
niały różne demokracje -  od ateńskiej

począwszy. W minionym pięćdziesię­
cioleciu Polskę też określano jako 
państwo demokracji, a dla uściślenia 
dodawano-demokracji ludowej. .lakaż 
demokracja obowiązuje obecnie, u 
której nic nie znaczy kilkaset tysięc\ 
podpisów w sprawie przeprowadzenia 
referendum dotyczącego dalszego ist­
nienia województwa? W której parla­
mentarzyści mają glosować tak. jak ich 
dy.scyplinują liderzy partii czy ugrupo­
wań politycznych, a nie wg woli wybor­
ców? W której urzędnik państwowy, je­
śli ma swoje odmienne aczkolwiek 
słuszne zdanie, jest wzywany na ..dy­
wanik” niczym onegdaj do KW lub KC 
PZPR? Czyżby coś z filozofii Kalego?

Pan Ryszard Wilczyński (NTO z 
2-3 V) wypowiadając się o dzia­
łaniach rządu w sprawie refonny zapy ­
tuje, ..czy rząd lubi grę w domino?" 
Tyle tylko, że domino posiada dla gra­
czy logiczne reguły. Bardziej kojarzy 
się to z grą w durnia, w której jeden z 
partnerów uparł się, że musi wygrać i 
w związku z tym wmawia pozostałym, 
że kiery są czarne, piki czerwone, a 
walet jest ..starszy" od króla czy asa.

Wielu nurtuje też dylemat -  czy re- 
fonna to nie kolejny eksperyment, któ­
rego koszty w ścisłym i szerokim zna­
czeniu poniosą wszyscy podatnicy , a w 
przypadku niepowodzenia, tak jak to 
dotychczas bywało, winnych nigdy nie 
będzie? .Same zapewnienia, że musi 
być 12 regionów oraz powiaty, dziś 
społeczeństwu nie wystarczają. W 
1975 r. na temat powiatów mówiono 
podobnie, tyle tylko, że odwrotnie, .laka 
różnica z ekonomicznego punktu wi­
dzenia w przypadku 12. 14. 16 czy 17 
województw? .lakie konkretne koszty 
likwidacji obecnych województw i 
utworzenia powiatów? Dlaczego dzieli 
się kraj wbrew woli społeczności?

Szereg niewiadomych, a wiadoma 
jedna -  kto poniesie koszty, niezależ­
nie od tego. czy mu się podoba, czy też 
nie. czy to aprobuje, czy jest temu 
przeciwny, bo o tym decy d u ji zade­
cydują w aureoli prawa ci. którzy zo­
stali wybrani, nie przejmując się wolą 
wyborców.

Z poważaniem
R. M. Opole 

(Nazwisko do wiadomości redakcji)
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Samorządy Opolszczyzny podpisały sojusz dla utrzymania województwa

Gminna husaria
w  niezwykle bojowych nastrojach 

rozpoczęła się wczoraj konferencja 
prasowa Samorządowej Obrony Wo­
jewództwa Opolskiego. „Musimy prze­
stać dawać się robić w konia” -  mówił 
Andrzej Namyslo, przewodniczący 
opolskiej Rady Miasta.

Namyslo nazwał SOWO najsilniej­
szymi odwodami, jakie Opolszczyzna 
wystawiła do swej obrony. „To nasza hu­
saria” -  mówił Namyslo. SOWO po­
wstało 19 maja, a jej pierwszym zada­
niem jest organizacja wielkiej manifesta­
cji w opolskim amfiteatrze, którą zapla­
nowano na najbliższą niedzielę.

Początkowy „bojowy” nastrój wywo­
łała nie potwierdzona wieść, że klub par­
lamentarny AWS zdecydował się po­
przeć projekt utworzenia 16 woje­
wództw, jednak bez Opolszczyzny.

-Jesteśmy rozgoryczeni, że ksenofobia 
sil narodowo-patriotycznych może zade­
cydować o roz\viqzaniu województwa -  
mówił Leszek Pogan, prezydent Opola. -  
To pobudza naszą determinacją. Być może 
trzeba będzie zorganizować kolejną, 
wielką manifestację w Warszawie. W każ­
dym bądź razie ir M>alce nie spoczniemy.

SOWO powstało dzięki skupieniu 
wszystkich gmin Opolszczyzny w 
Związku Gmin Śląska Opolskiego. Jego

SOWO stroszy piórka
Nowy etap obrony województwa

prezes, Czesław Tomalik, mówił wczo­
raj, że opolskie samorządy wreszcie wy­
stępują jedną siłą w obronie wojewódz­
twa, a struktura SOWO została pomyśla­
na tak, by w terenie pokrywała się z 
przyszłymi powiatami.

Podczas wczorajszej konferencji An­
drzej Namyslo telefonował do posła 
Henryka Krolla, który uczestniczył w po­
siedzeniu połączonych komisji sejmo­
wych administracji i samorządu lokalne­
go. Gdy okazało się, że przyszłości woje­
wództwa nie widać w czarnych barwach 
-  napięcie na sali konferencyjnej opadło. 
Niemniej SOWO jest zdeterminowane w 
swoich planach zorganizowania wielkiej 
manifestacji w niedzielę.

-  Ma b)’ć coś na poważnie, mniej poważ­
nie i rozrywkowa. Będzie także happenin­
gowa niespodzianka -  zapowiadał Namyslo.

SOWO ściąga na niedzielę do amfite­
atru delegacje z gmin, zaprasza posłów i 
mieszkańców Opolszczyzny. Przed ma­
nifestantami po raz kolejny mają się 
określić opolscy posłowie („czekamy 
szczególnie na Jana Piątkowskiego” -  
mówił Namyslo). Zaplanowano także 
program artystyczny i rozrywkowy. 
Początek -  godzina 16.00.

KRZYSZTOF STECKI 
„NTO” 22.05.1998

Na tle flagi Europy przedstawiciele 
powołanej kilka dni temu Samorządowej 
Obrony Województwa Opolskiego opo­
wiedzieli się za pokojowymi działaniami 
na rzecz obrony województwa.

Przedstawili stanowisko, w którym 
pomysł włączenia Opolszczyzny do wo­
jewództwa śląskiego traktują jako za­
mach na wolę samorządów i zaprotesto­
wali przeciwko naciskom na gminy, by 
wyrażały chęć przystąpienia do innych 
województw.

Przewodniczący Rady Miasta Andrzej 
Namyslo podkreślał kilkakrotnie, że SOWO 
nie jest konkurencją dla OKOOP-u, a je­
dynie uzupełnia jego starania o utrzyma­
nie Opolszczyzny na mapie kraju. -  OKOOP 
nie ma zaplecza samorządowego, nasze 
działania mogą być bardziej efektywne -  
mówił Namyslo. Wspominając niedawne 
stanowisko OKOOP-u, w którym mowa 
była o działaniach radykalnych (blokada 
kolei, strajk generalny przeprowadzony 
przez „Solidarność”), dodał:

-  Być może wyczerpały się możliwo­
ści działań demokratycznych OKOOP-u. 
Dlatego SOWO uruchamia kolejne od­
wody, które pozwolą walczyć o wojewó­

dztwo dotychczasowymi, pokojowymi 
metodami.

Początek spotkania w ratuszu był bar­
dzo emocjonalny, ponieważ dotarła tam 
wiadomość, że komisje sejmowe zapro­
ponują zgromadzeniu wariant 16 woje­
wództw bez opolskiego. Później, w mia­
rę napływania nowych informacji z Sej­
mu, nastroje zmieniły się diametralnie.

W czasie niedzielnej imprezy w amfi­
teatrze, na której SOWO spodziewa się 
7 tysięcy ludzi, będą rozdawane chusty w 
barwach opolskich (500 sztuk) i flagi 
(tylko dla wybranych, bo „drzewce mo­
głyby zachęcić nieco bardziej krewkich 
obrońców do użycia ich niezgodnie z 
przeznaczeniem”). Organizatorzy zaape­
lowali, żeby mieszkańcy zaopatrzyli się 
w regionalne symbole.

Mimo deklaracji pokojowych przed­
stawiciele nie ustrzegli się pogrożenia 
palcem rządowi. -  Być może trzeba bę­
dzie przejść od siły argumentów do argu­
mentu siły -  zastanawiał się Namyslo.

JANUSZ KNAP
„GW” 22.05.1998

dzin nie udaje się komisjom poii- 
czyć głosów? A ta reforma ma 
charakter wybitnie polityczny, 
niech nikt nie twierdzi, że jes t 
inaczej. Jeśli tak wielkie są 
uprawnienia wojewodów, je ś li 
mają oni prawo uchylać uchwały 
samorządów, to o czym my mó­
wimy? To ju ż  dyktat. A nam do­
tychczas nikt jasno nie wyjaśnił, 
dlaczego województwo opolskie 
nie ma racji bytu. Że za małe? 
Jeśii jestem  samowystarczainy, 
to nieważne, czy mam 10 czy 
100 hektarów, nieważne, czy 
mam pięciu czy pięćdziesięciu 
pracowników. Ważne, bym do­
brze prosperował. Nie wszy­
stko, co duże, je s t dobre. Rząd 
chce do Europy, a m yśli ja k  w 
dawnym Związku Radzieckim -  
im większe, tym lepsze. Nie je ­
stem zwolennikiem przemocy, 
ale w razie potrzeby powinniśmy 
się dogadać z innymi walczącymi 
województwami i wspólnie prze­
prowadzić jakąś akcję.

Zenon Wiśniewski z Opoia:
-  Jestem zaskoczony, że na ko­
niec walki powstaje SOWO. 
Obawiam się, że w razie zwy­
cięstwa mogą odebrać zasługi 
OKOOP-owi, który prowadził tę 
walkę od samego początku, ma 
doświadczenie w boju i dodat­
kowego wsparcia w tej chwili -  
moim zdaniem  -  nie potrzebuje.

Edward Cudecki z Szymi- 
szowa (gm. Strzelce Opol­
skie): -  Komisje sejmowe pogu­
biły się w głosowaniach. Jeste­
śmy zmuszeni przypomnieć się w 
czasie niedzielnej manifestacji w 
amfiteatrze, żeby w przyszłym 
tygodniu komisje przypadkiem o 
województwie opolskim me zapo­
mniały. Pochwalę się, że z całej 
naszej gminy do Opola pojadą 
dwa autokary i sześć lekkich wo­
zów OSP -  około 140 osób.

Maria R. z Opoia: -  Uwa­
żam, że koalicja i rząd to ludzie 
nieodpowiedzialni. Pan Kuiesza 
zapomniał chyba, że kiedyś wal­
czył o rozdrobnienie kraju, teraz 
zaś twierdzi, że najlepszych je s t 
12 dużych regionów. Posłowie 
koalicji robią sobie kpiny i  śm ie­
chy z głosowania. A Opolszczy-
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zna m usi być -  przemawiają za 
tym względy i gospodarcze, i  h i­
storyczne, i kulturowe. Mieszka­
m y tu od 50. roku. Na początku, 
przyznaję, było różnie, ale teraz 
człowiek się przyzwyczaił, zżył 
ze Ś łązakam iiN iem cam i. Po co 
nas chcą do Katowic? Widzimy 
wszyscy, co się tam dzieje. To 
czyjaś brzydka, brudna robota -  
zam iar wcielenia nas do katowi­
ckiego.

Piotr R. z Opola: -  Wydaje 
m l się, że tworzenie czegoś ta­
kiego Jak SOU/O, za pięć dwu­
nasta, mija się z celem. Chyba 
że nie chodzi o obronę wojewó­
dztwa, a o zbliżające się wybory 
samorządowe.

Po CO przyszliśmy 
na m anifestację?

Zapytaliśmy o to Opolan 
biorących udział we wczoraj­
szym wiecu w obronie Opol­
szczyzny w  opolskim amfitea­
trze.

Marian Dębiec, emerytowa­
ny kierowca; -  Chcę pokazać, 
że jestem  za województwem. 
To bardzo ważne, żeby ono 
ocalało. Mieszkam tu od 40 lat. 
Denerwuje mnie to, że komuna 
robiła z Opolszczyzny „ekspery­
mentalne województwo”, a te­
raz demokratyczna władza Jest 
dwa razy gorsza i chce je  
całkiem zniszczyć. Tymczasem  
to takie bogate, rzetelne woje­
wództwo. Szkoda by było...

Agnieszka Okarska, uczen­
nica V LO w Opolu; -  Przyszłam  
z ciekawości. Pod ratusz. Jak 
były wiece w obronie Opolsz­
czyzny, też przychodziłam. Ca-

Około 5 tysięcy osób protestowało przeciwko likwidacji województwa opolskiego

Klucz do Opolszczyzny
Około 5 tysięcy Opolan przy­

było wczoraj do amfiteatru opol­
skiego, by „na kilka dni przed koń­
cowym odliczaniem” zademon­
strować swoje poparcie dla Opol­
szczyzny. Na manifestację zorga­
nizowaną przez Samorządową 
Obronę Województwa Opolskiego 
nie przybyli jednak przedstawicie­
le OKOO-Pu.

-  Przyszliśmy tutaj, by wyrazić 
dezaprobatę dla władzy, która je s t 
głucha na nasze wołanie i traktuje 
nas przedmiotowo — oświadczył ze 
sceny Andrzej Namyslo, przewod­
niczący opolskiej rady miasta i zara­
zem szef SOWO. Po czym nawiązał 
do sobotniego Forum Samorządo­
wego Stronnictwa Konserwatyw­
no-Ludowego, podczas którego sa­
morządowcy z 12 województw wrę­
czyli premierowi Buzkowi 12 klu­
czy do przyszłych regionów. Na­
zwał je  „samorządową targowicą” .

-  To tak, jakby  sąsiedzi z  bloku 
brali klucze do naszego mieszkania i 
mówili, że to normalne — podkreślił 
Namysło. -  Gdyby premier Buzek 
choć raz przyjechał do Opola, do­
stałby od nas trzynasty klucz. A po­
nieważ „gdzie diabeł nie może. tam 
babę pośle ”, ja  poproszę panią se­
nator Simonides, żeby wręczyła ten 
klucz premierowi.

Pomysł włączenia Opolszczyzny 
do Katowickiego Ryszard Wilczyń­
ski, przewodniczący Sejmiku Sa­
morządowego Śląska Opolskiego, 
nazwał „zamachem na wolę sa­
morządu”. Natomiast jedynego z 
Opolszczyzny członka sejmowych 
komisji Śamorządowej i Admini­
stracji posła Henryka Krolla popro­
szono, by wnioskiem o przyłączenie 
Katowic do Opola wyprzedził wnio­
ski posłów katowickich.

-  Takich argumentów ja k  Opole 
nie ma żadne województwo. Nieste­
ty, ci, którzy mają siłę rozstrzygania 
o naszych losach, pozostają na nie 
ślepi i głusi -  powiedział Henryk 
Kroll. Nawiązując do głosów, że 
„gdyby nie opolscy Niemcy, zostali­
byśmy województwem”, poseł, re­

prezentujący mniejszość niemiecką, 
zapytał;

-  Czy my mamy stąd wyjechać? 
Myślę, że nikt z nas sobie tego nie ży­
czy. Usłyszał długie owacje.

Co będzie, jeśli 27 maja sejmowe 
komisje, a 4 czerwca wszyscy po­
słowie przegłosują wariant 12 woje­
wództw?

-  Zwrócimy się do Senatu, by 
przegłosował poprawki, a ja k  to nie 
pomoże -  do prezydenta, by nie pod­
pisał ustawy. Może urządzimy 
milczący marsz w Warszawie. Wyko­
rzystamy wszystkie środki prawne, w 
tym „ skargę konstytucyjną ” -  mówił 
Czesław Tomalik ze Zw iązku Gmin 
Śląska Opolskiego.

Obecni na wiecu posłowie licyto­
wali, jakie są szanse na przetrwanie 
województwa. 95 procent data sena­
tor Simonides, 98,5 -  Helmut Paź­
dzior, a Kazimierz Szczygielski. Ta­
deusz Jarmuziewicz i Jerzy Szteliga 
oscylowali wokół 100 procent.

-  Bardzo ważne je s t głosowanie w 
komisjach sejmowych. Tam potrze­
ba nam jednego, dwóch ludzi, by 
przegłosować „szesnastkę”. Kazio 
Szczygielski powiedział mi: „jedne­
go ju ż  mam ”, a i Szteliga daje nam 
całą masę szabel -  z uśmiechem za­
kończył Henryk Kroll.

Na widowni amfiteatru powiewały 
żóho-niebieskie sztandary i samo­
rządowe transparenty, np. „My z 
Tułowic, jeśli się włączymy, tak jak 
powiat województwo wywalczymy", 
„Mieszkańcy Strzelec Opolskich za 
utrzymaniem województwa opol­
skiego” . Wielu uczestników wiecu 
(w tym wszyscy samorządowcy z 
całego województwa) oplotło sobie 
szyje chustami w barwach Opola.

-  Czujemy, że nadeszła godzina 
zero -  mówią Dorota i Andrzej, stu­
denci z UO. -  Teraz trzeba dwa razy 
głośniej manifestować swoje popar­
cie dla województwa.

Manifestację zakończyły występy 
opolskich zespołów folklorystycz­
nych.

EWA KOSOWSKA-KORNIAK 
„NTO” 25.05.1998
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Obrona za pięć dwunasta
OPOLE. Kolejna impreza w obronie Opolszczyzny

Amfiteatr w niedzielę wypełnił się 
prawie po brzegi. Na manifestację 
SOWO przyjechali mieszkańcy z 
Brzegu, Nysy, Strzelec Opolskich, 
Tułowic i innych miast.

-  Spotkanie przedstawicieli sa­
morządów, które wręczyły klucze do 
12 nowych regionów planowanych 
przez rząd premierowi, nie można ina­
czej nazwać jak samorządową targo­
w icą- stwierdził przewodniczący rady 
miasta w Opolu Andrzej Namysło. -  
My przygotowaliśmy własny klucz, 
który wręczymy premierowi za po­
średnictwem senator Simonides.

Gdy pokazał wspomniany klucz, 
rozległy się oklaski.

-  Podejrzewam, że gdyby na ziemi 
opolskiej nie było Niemców, wojewó­
dztwo by zostało -  mówił poseł Hen­
ryk Kroll. -  Czy jednak mamy stąd 
wyjechać? Chyba nie.

Oho, podzieleni
Rozmowa szefem OKOOP-u

JANUSZ KNAP: Czy SOWO jest 
szansą dla zachowania Opolszczyny na 
przyszłej mapie administracyjnej, czy 
zmniejsza jej notowania?

JANUSZ WÓJCIK: Każda inicjatywa 
jest dobra, ale z punktu widzenia taktyki 
walki lepiej jest, jak wszystkie działania 
skupiają się w jednym miejscu. OKOOP 
nie monopolizuje działań, ale teraz może 
być u nas tak jak z Toruniem i Byd­
goszczą, gdzie każdy ciągnie w swoją 
stronę. Tu wyraźnie widać, że powstanie 
Samorządowej Obrony Województwa 
Opolskiego to dla niektórych okazja do 
upieczenia swojej pieczeni. Muszą w paź­
dzierniku [przed wyborami samorządo­
wymi -  red.] powiedzieć, że w czymś 
byli. Gdyby im faktycznie zależało na 
województwie, to zorganizowaliby się 
wcześniej.

Panu nie zależy na zdyskontowaniu 
politycznym działalności w OKOOP- 
-ie?

-  Na to przyjdzie czas. Najpierw trze­
ba ratować Opolszczyznę.

Czy chcecie nawiązać kontakt z 
SOWO?

-  Jeśli komuś nie było dotychczas po 
drodze z OKOOP-em, to nie ma teraz 
możliwości współpracy. Zwykli ludzie 
jednak dopiero ocenią, czy ich działanie 
jest sensowne czy nie. SOWO nie bierze 
chyba pod uwagę skutków swojego kro­
ku. Już zapewne w Warszawie mówią: 
„Oho, już się podzielili”.

Za tę wypowiedź zebrał ogromne bra­
wa.

-  W Unii Wolności istnieją 
wewnątrzpartyjne dokumenty, które 
mówią, że jeśli rządowy projekt zosta­
nie powiększony na pierwszym miejs­
cu będzie Opolszczyzna -  pocieszał 
Tadeusz Jarmuziewicz, poseł z UW.

Na manifestację nie przyszedł m.in. 
Janusz Wójcik, szef OKOOP. -  Uwa­
żam, że część elit przespała początek 
wałki o województwo, a teraz tworzy 
nową organizację za pięć dwunasta. 
Cała ta inicjatywa tak naprawdę ma 
plany związane ze zbliżającymi się 
wyborami.

Nie przeszkadzało to natomiast w 
ogóle przybyłym na manifestację Opo­
lanom. -  To obojętne czy to OKOOP 
czy SOWO. Obie organizacje wałczą 
przecież o to samo -  mówili.

AWE
„GW” 25.05.1998

Nie zaprosili
Rozmowa z animatorem SOWO

JANUSZ KNAP: Ludzie związani z 
OKOOP-em mówią, że wasze włącze­
nie się w obronę województwa tak na­
prawdę ma pomóc wam w nadchodzą­
cych wyborach.

ANDRZEJ NAMYSŁO: To nam nie 
musi pomagać, bo przez cztery lata ka­
dencji promowaliśmy się dość naszymi 
działaniami. Mieliśmy możliwość nagła­
śniania swoich poczynań. To nie jest za­
rzut trafny, bo wybory jeszcze daleko. 
Teraz chcemy wspomóc OKOOP, bo 
uważamy, że im więcej obrońców, tym 
lepiej.

Ale czy nie godzi to w jednolity do­
tychczas obraz obrony?

-  To niczym nieuprawnione domnie­
mywanie. Rzeczywiście, takie argumen­
ty padają, ale to one właśnie budują nie­
sprzyjający klimat obrony województwa, 
klimat konkurencji.

Nie mogliście działać w OKOOP-ie?
-  Mogliśmy, ale nikt nas nigdy do tej 

organizacji nie zaprosił. My jesteśmy 
otwarci, zapraszałem na sesje przedsta­
wicieli OKOOP-u. Widać jednak, że re­
prezentują oni określoną opcję poli­
tyczną.

Jakie dalsze działania zamierzacie 
podjąć?

Np. pracujemy też nad przygotowa­
niem skargi konstytucyjnej i nad organi­
zacją wyjazdu do Sejmu.

„GW” 26.05.1998

łym sercem jestem  za wojewó­
dztwem, podobnie ja k  c i wszys­
cy ludzie, którzy tutaj przyszli.

Bogusław Salachna, na­
uczyciel (z synkiem Bartłomie­
jem).’ -  Bo się denerwuję, ja k  
oglądam w telewizji ten chaos w 
Sejmie, zamieszanie w komi­
sjach co do liczby województw. 
Denerwuje mnie brak konsek­
wencji w  klubach koalicji rzą­
dzącej. Ja i moja rodzina chce­
m y zamanifestować, że Opolsz- 
czyżna powinna przetrwać jako  
województwo. Poradzimy sobie 
sami, bez włączania nas w tę 
czarną dziurę. Tu wytworzyła się 
unikalna więź m iędzy ludźmi. 
Szkoda byłoby to zaprzepaścić.

Renata i Sławomir Wera- 
ksowie; -  Przyszliśmy na spa­
cer i  żeby zademonstrować po­
parcie dła Opolszczyzny. To ta­
kie połączenie przyjemnego z 
pożflecznym . A poza tym obie­
caliśmy naszym synom, którzy 
właśnie ciężko się uczą, przygo­
towując się do sesji egzamina­
cyjnej, że pójdziem y za nich 
bronić województwa. Znamy i 
lubim y Wrocław. Znam y i  lubimy 
Katowice. Ale uważamy, że 
Opolszczyzna je s t tak niepo­
wtarzalna, że m usi ocaleć.

Dorota, pracownik umysło­
wy: -  Przyszłam tutaj jako  obse­
rwator. Chciałabym, żeby woje­
wództwo opolskie się utrzy­
mało, chociaż mam złe przeczu­
cia... Wprawdzie je ś li nawet 
przestaniem y istnieć, to i tak 
wiele rzeczy pozostanie po sta­
remu, na przykład festiwal opol­
ski. Ale też będzie dużo strat, 
chociażby w  biznesie.

Andrzej, pracownik aresztu: 
-  Chciałem zobaczyć, jaką  for­
mę przybierze samorządowa 
manifestacja w obronie wojewó­
dztwa. Ja, mimo iż mam duży 
sentyment do Katowic, stamtąd 
bowiem pochodzę i mam tam 
rodzinę, uważam, że warto 
utrzymać odrębność Opolskie­
go. Mieszkam tu od 14 lat i 
wiem, że to region wyjątkowy.
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N ie  pod dam y się!
Stefan Oliwa z Opola: -

Zdecydowanie opowiadam się 
za województwem. Po raz n-ty 
podczas niedzielnej manifesta­
cji w amfiteatrze zauważyłem, 
że nie ma posłów z AW S-u. 
Czyżby się ju ż  pogodzili z utratą 
województwa, postawili kropkę 
nad  i / robią wszystko, co im pre­
m ier każe? Jeżeli tak, tom y, wy­
borcy, ju ż  dziś możemy im po­
dziękować.

Bogumił Sikorski z Opola: -
Mieszkam na pięknej ziemi 
opolskiej. Protest SOPVO w am­
fiteatrze traktuję jako donżon 
(ostatni punkt obrony w obronie 
skarbca) przed chorągwią III 
Rzeczypospolitej.

Andrzej z Kędzierzyna-Ko-
żla: -  Mam nadzieję, że w swo- 
im czasie opublikujecie na pier­
wszej stronie zdjęcia tych opol­
skich posłów, którzy głosowali 
przeciw województwu. Tych, 
którym bliższa partyjna dyscyp­
lina niż losy województwa i jego  
mieszkańców. A obawiam się, 
że właśnie ona okaże się waż­
niejsza. A m y chcem y to wie­
dzieć, by  W następnych wybo­
rach już  na nich na pewno nie 
zagłosować.

Zbigniew Trafiał z Opola; -
Nasze województwo przedsta­
wiane je s t w Sejmie, w rządzie i 
u sąs iad ów - zwłaszcza w woje­
wództwie katowickim -  jako bar­
dzo biedne. Chciałbym więc 
przypomnieć, że kiedy za daw­
nych lat przyjeżdżali do nas 
przyjaciele ze Związku Radziec­
kiego, na pytanie, czemu są 
tacy biedni, odpowiadali: bo mu­
simy utrzymywać biedniejszych

Niezależna komisja klubu UW umieściła Opolszczyznę na liście rezerwowej województw

Pierwsi w koiejce
Opolscy parlamentarzyści Unii Wolności będą głosować za utrzy­

maniem województwa opolskiego bez względu na konsekwencje 
klubowe, jakie ich za to mogą spotkać -  powiedział na wczorajszej 
konferencji prasowej poseł Kazimierz Szczygielski. Takie oświad­
czenie opolscy unici zamierzają złożyć na posiedzeniu klubu UW.

Poseł Szczygielski udostępnił dzien­
nikarzom poufny do niedawna materiał, 
zawierający ocenę racjonalności utwo­
rzenia województwa opolskiego. Doku­
ment powstał na potrzeby wewnętrzne 
klubu UW. .lego członkowie wytypowali 
spośród siebie pięciu niezależnych, czyli 
nie zainteresowanych w utrzymaniu tego 
czy innego województwa posłów, do 
opracowania takiej oceny racjonalności 
istnienia kilku wątpliwych województw. 
W konkluzji oceny napisano: „Jeśli 
nastąpiłaby polityczna decyzja o 
odstąpieniu od koncepcji 12 woje­
wództw, to powstanie opolskiego 
powinno nastąpić w pierwszej kolej­
ności”.

-  Tak korzystnej oceny nie uzyskało 
żadne inne poza Opolszczyzną u’o/eu'ó- 
r/rnio -  powiedział poseł Szczygielski.

W ocenie tej, poza znanymi argumen­
tami dotyczącymi potencjału gospodar­
czego, intelektualnego i społecznego wo­
jewództwa zauważono też, że „pozosta­
wienie województwa opolskiego odby­
łoby się kosztem jego wyłączenia z woje­
wództwa katowickiego, co jak się zdaje, 
nie osłabi w znaczący sposób potencjału 
tego województwa i nie wpłynie na jego 
integralność terytorialną”.

Za szczególny problem autor oceny, 
poseł Paweł Piskorski, uznał sprawę 
mniejszości niemieckiej. Zauważył, że 
nic należy się spodziewać „istotnych pro­
testów na arenie międzynarodowej w 
związku z domniemanym ograniczeniem 
roli mniejszości z powodu likwidacji wo­
jewództwa, ale też za fikcyjne należy uz­
nać zagrożenie stworzenia z Opolszczyz-

13 -  Opolskie
-  Nie potrzebujemy jakiegoś wspar­

cia z zewnątrz, żeby region opolski ist­
niał samodzielnie -  skomentował na 
wczorajszej konferencji prasowej po­
mysł utworzenia województwa piasto­
wskiego poseł UW Kazimierz Szczy­
gielski.

Poseł przedstawił poufną ocenę ra­
cjonalności istnienia województwa 
opolskiego przygotowaną przez nieza- 
angażowanego w obronę wojewódz­
twa Pawła Piskorskiego z Warszawy.

Dokument powiela dotychczasowe 
argumenty za pozostawieniem Opol­
szczyzny; znaczący ośrodek akademi-

ny «regionu niemieckiego» lub potencja­
lnego regionu konfliktów narodowościo­
wych”. Autor podkreślił też, że sprawa 
utrzymania województwa w znaczący 
sposób integruje społeczność polską i 
niemiecką

Dokument ten ma być pomocin w 
dyskusji klubowej UW na temat liczby 
województw, która odbędzie się po decy­
zji sejmowej komisji zajmującej się lą 
kwestią. -  Dokument ten świadczy o tym. 
że Jest możliwość merytorycznej d}>skusji 
-  powiedział poseł Szczygielski. -  Dla 
nas Jest on przesłanką względnego opty­
mizmu -  dodał.

Kazimierz Szczygielski w>slosowal 
też pismo do przewodniczącego Unii 
Wolności, Leszka Balcerowicza, w któ­
rym stawia kilka tez dotyczących posta­
wy partii wobec reformy administracyj­
nej w kategoriach czysto politycznych. 
Zauważa w nim m.in,, że „opór społecz­
ny w kilku regionach ma takie rozmiary, 
iż ocena sil politycznych dążących do 
zmian statusu tych obszarów będzie 
skrajnie negatywna”, a „sygnał wysiany 
przez AWS, o możliwości zwiększenia 
projektowanej liczby regionów, stawia 
Unię Wolności w pozycji jedynych obroń­
ców koncepcji 12 regionów, mimo iżotl- 
cjalne stanowiska klubów były odmienne 
(twarde -  .lana Rokity, miękkie -  An­
drzeja Potockiego)". Szczygielski wyra­
zi! też przekonanie, że „liczba 12 regio­
nów zostanie zawetowana przez prezy­
denta”.

IWONA KŁOPOCKA 
„NTO” 26.05.1998

cki. zamożne społeczeństwo, dobrze 
rozwinięta infrastruktura, duża inte­
gralność historyczna i przestrzenna, 
dodając konkluzję: „jeśli nastąpiłaby 
polityczna decyzja o odstąpieniu od 
koncepcj i 12 województw, to powsta­
nie opolskiego powinno nastąpić w 
pierwszej kolejności". -  Będziemy 
głosować za utrzymaniem wojewódz­
twa Opolskiego, ze wszystkimi konse­
kwencjami klubowymi -  zadeklarował 
Szczygielski. -  Mam nadzieję, że jeśli 
zostaniemy posłami niezależnymi, to 
opolanie o nas nie zapomną -  zażarto­
wał.

P A N K

,.GW” 26.05,1998
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Komisje poparły rządowy projekt podziału kraju

Na razie 12
Sejmowe komisje: Samorządu i Administracji zdecydowały wczo­

raj, że zarekomendują Sejmowi przyjęcie podziału kraju na 12 regio­
nów. Za 12 województwami głosowało 42 posłów, przeciw 39.

Wczorajsze glosowanie było 
czwartą próbą ustalenia liczby woje­
wództw'. Ostatnie zakończyło się 
skandalem, gdy okazało się, że 
głosowało więcej posłów niż liczą 
ich obie komisje łącznie.

Henryk Kroll, mniejszość nie­
miecka: -  Gdy rano dowiedziałem  
sią o dyscyplinie wprowadzonej 
przez A WS, byłem pewny, że komisje 
poprą wariant rządowy. Trudno mi 
znaleźć coś. co napawałoby mnie 
otuchą i dawało podstawy do opty­
mizmu. Okazało się, że ja k  za daw­
nych lat, ludzie, którzy teraz znaleźli 
się u władzy, za nic mają głosy 
społeczeństwa. Ich arogancja, prze­
konanie, że wiedzą lepiej, co dla lu­
dzi je s t dobre, sprawiają, że z obawą 
patrzę w przyszłość. Podczas spot­
kania w opolskim amfiteatrze powie­
działem, że kto wie, czy gdybyśmy 
my, Niemcy, wyjechali z Opolszczyz­
ny. wojew>ództwo może by się ucho­
wało. Nie był to zwrot retoryczny. 
Wiem, że wczoraj, podczas zebrania 
klubu A WS, jeden  z  posłów indywi­
dualnie namawiał kolegów, by za 
wszelką cenę nie pozwolili na samo­
dzielny byt Opolszczyzny. To 
przykład skrajnej głupoty: czy nie 
można sobie wyobrazić, że wśród 
polskiej większości tutaj nie pojawią 
się głosy: wszystko przez Niemców?!

Jerzy Szteliga, SLD: -  Choć wy­
nik glosowania je s t dla nas niekorzy­
stny, jednak nie tracę nadziei na za­
chowanie Opolszczyzny. Po prostu 
teraz cała batalia odbędzie się na 
sali sejmowej i nie wierzę, by 
rządowy projekt miał szansę zostać 
obroniony. Zaskakujące podczas 
głosowania w komisji było to, że wa­
riant ¡2 poparła część posłów A WS,

która wcześniej opowiadała się za 
koncepcją 26 województw. System  
dyscyplinowania posłów tego ugru­
powania okazał się, ja k  widać, bar­
dzo skuteczny...

Kazimierz Szczygielski. Unia 
Wolności: -  Przegraliśmy bitwę, ale 
nie wojnę. Zresztą minimalna prze­
waga zwolenników rządowego pro­
jektu  daje podstawę do nadziei, że na 
sali sejmowej większość będzie po  
stronie koncepcji szesnastu woje­
wództw, a Opolszczyzna nie zostanie 
zlikwidowana. Ewenementem było 
nałożenie na posłów A WS dyscypli­
ny podczas głosowania. Zazwyczaj 
tę metodę stosuje się w trakcie 
głosowań plenarnych, a nie w komi­
sjach. Nie było to jednak narusze­
niem żadnych reguł.

Franciszek Szelwicki, AWS: -  
Przykro, że tak się stało, ale na pew ­
no będziemy wszyscy M>alczyć dalej. 
Siedzę teraz właśnie nad tekstem po­
prawki. którą zgłoszę podczas dru­
giego czytania ustawy. Będę wnio­
skował o powołanie jednak 16 woje­
wództw, w tym oczywiście o pozosta­
wienie na mapie Opolszczyzny. 
Choć można się spodziewać, że tak 
ja k  to się stało podczas głosowań w 
komisjach, kierownictwo naszego 
klubu będzie chciało wprowadzić 
dyscyplinę, zapewniam, że nie mam 
zamiaru przyłożyć ręki do likwidacji 
naszego województwa.

* * *

W przeddzień posiedzenia komi­
sji Prezydium Zarządu Regionu 
Śląska Opolskiego wezwało Komi­
sję Krajową do zajęcia stanowiska 
„w sprawie projektu ustawy o wpro-

sąsiadów. My więc, Jako ci po­
dobno biedniejsi, dziękujemy za 
pom oc -  wolimy sam i dźwigać 
swoją biedę, nie chcemy, by inni 
do nas musieli dokładać. Propo­
nuję także błyskawiczną akcję 
widokówkową: na adresy kon­
kretnych posłów i senatorów  
wysyłać kartki z różnych miejs­
cowości Opolszczyzny. I pytać 
w nich na przykład tak: czy do­
stałby pan mandat, przedsta­
wiając w programie wyborczym  
ideę 12 regionów? Sam wyślę 
co najmniej dwie kartki. W je d ­
nej zapytam posła Rokitę, ja k  
chce rządzić Polską, je ś li nie 
może zapanować nad garstką 
ludzi w komisji. Drugą -  do se­
natora Tuska, historyka z wy­
kształcenia: czy dobrze zna hi­
storię Polski, je ś li chce zlikwido­
wać województwo opolskie.

Anna z Krapkowic: -  Dopie­
ro co wróciłam ze szpitala, a 
choć leżałam poza wojewó­
dztwem, uważnie śledziłam  
przebieg naszej walki. Wywo­
dzę się z obozu solidarnościo­
wego, ale zbulwersowana je ­
stem tym, że to właśnie AWS  
chce nam odebrać wojewódz­
two. Cenę zapłaci ju ż  w najbliż­
szych wyborach samorządo­
wych i  w następnych parlamen­
tarnych. Bo przecież nie tylko 
Opolszczyzna walczy o zacho­
wanie województwa. Pan poseł 
Kroll niech się zaś nie martwi, że 
to wskutek obecności mniejszo­
ści rząd chce nas zlikwidować: 
teraz wszyscy, Polacy I Niemcy, 
trzymamy się razem ja k  nigdy. A 
teraz jeszcze na koniec trzeba 
zorganizować jakąś akcję prote­
stacyjną, może strajk general­
ny.

Czesław R. z Opola: -  Za
waszym pośrednictwem chcia­
łem zapytać pana premiera 
Buzka, ja k  długo zamierza 
dezinformować społeczeństwo. 
Na zamku w Warszawie, spo­
tykając się z przedstawicielami 
12 miast, które pozostaną sto­
licam i regionów, prem ier powie­
dział, że ju ż  nie widać przeci­
wników reformy (choć jeszcze  
dwa tygodnie wcześniej byli 
głośni) i że ju ż  wszyscy w kraju
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chcą utworzenia 12 dużych 
województw. Tymczasem ja k  ci 
z dwunastki mają się nie cie­
szyć, je ś li ju ż  będąc w dużych 
miastach, dostaną dodatkowe 
uprawnienia, a wojewodowie 
będą niemal premierami? Pro­
ponowałbym panu Buzkowi 
spotkać się z przedstawicielam i 
pozostałych 49 w o jew ództw - tu 
entuzjazm dla reformy byłby 
mniejszy. Dalej tymczasem  
funkcjonuje u nas propaganda 
sukcesu -  za dowód niech 
posłuży fakt, że żadne z cen­
tralnych mediów nie zam ie­
ściło najmniejszej wzmianki o 
naszej niedzielnej manifestacji, 
o tym, że Opolskie nie chce się 
pogodzić z utratą województwa. 
Do pasji doprowadza mnie ten 
nowy bolszewizm w wykonaniu 
najgorętszych przeciwników  
tamtego systemu.

„NTO”

Pół na pó ł
Jakie są szanse na utrzy­

manie województwa opol­
skiego, na dzień przed de­
cyzją komisji sejmowych?

PIOTREK, bibliotekarz -  In­
teresuję się polityką i uważam, 
że szanse są 50 na 50. W zasa­
dzie wszystko zależy od głosów  
koalicji, szczególnie Solidarno­
ści i Unii Wolności. Jestem zwo­
lennikiem województwa opol­
skiego i uważam, że ono pozo­
stanie.

MARTA, studentka -  Nie je ­
stem w tej chw ili w temacie, bo 
zupełnie się tym nie interesuję. 
Jestem za utrzymaniem woje-

Komisje poparły rządowy projekt podziału kraju

Na razie 12
wadzeniu zasadniczego trójstopnio­
wego podziału terytoriałnego pań­
stwa (w tym co do ilości woje­
wództw) zgodnego z oczekiwaniami 
społecznymi, tj. akceptację wariantu 
co najmniej 16 województw, w tym 
opolskiego". Związek zapowiada

zarazem, że „przy> braku decyzji Ko­
misji Krajowej w tej sprawie, bę­
dziemy zmuszeni bronić interesu na­
szej społeczności lokalnej w inny 
sposób, aż do strajku włącznie".

MIROSŁAW OLSZEWSKI 
„NTO” 29.05.1998

SOWO jedzie do Warszawy
Obrona województwa

Nasza nadzieja już tylko w 
prezydencie RP -  m ów ili 

wczoraj działacze Sam orządo­
wej O brony Województwa Opol­
skiego.

Wczoraj spotkali się, by ustalić 
plan działania. Z góry przyjęto wa­
riant pesymistyczny, czyli taki, w któ- 
lym Sejm przyjmie rządowy projekt 
podziału kraju na 12 województw. -  A 
Senat to na pewno też zatwierdzi, 
więc nasze wysiłki powinny zmierzać 
już w stronę prezydenta, który ma pra­
wo zawetować taką ustawę -  zauwa­
żył Czesław Tomalik, szef Związku 
Gmin Śląska Opolskiego, jeden z ko­
ordynatorów SOWO. -  Już powinni­
śmy straszyć prezydentem i dać mu do 
ręki argumenty -  popierał go bur­
mistrz Strzelec Opolskich Krzysztof 
Fabianowski.

Pomyślano więc o drukach, na 
których będą zbierane podpisy mie­
szkańców Opolszczyzny pod pe­
tycją do prezydenta. Wesprą one 
grupę polityczną SOWO, która wy­
bierze się do głowy państwa po 7 
czerwca. Na razie parlamentarzyści 
(głównie lewicy) zabiegają o takie 
spotkanie.

Wcześniej jednak samorządowcy 
zamierzają spektakularnie manife­

stować pod Sejmem w dniu gloso­
wania nad projektem 12 woje­
wództw (przyszły czwartek). Przy­
najmniej po dwa autokary z każdego 
powiatu mają w tym dniu pojechać 
do stolicy. Być może będzie to pro­
test delegacji pięciu wojewódzm. 
które ubiegają się o status odrębnych 
regionów. W tym samym dniu zo­
staną otwarte w Opolu Targi Pomo­
cy Powodzianom, a SOWO zamie­
rza zablokować wejście dygnita­
rzom, którzy zjadą na tę imprezę.

Kolejne działania samorządów to 
odbycie w tym samym czasie ostat­
nich sesji rad gmin (18 czerwca) i 
podjęcie przy wyjących syrenach 
uchwał upoważniających zarządy do 
obrony województwa. Wykorzysty­
wane mają być też festyny, które ko­
lejno organizują opolskie miasta. 
Trwają również przygotowania do 
zbierania podpisów pod skargą oby­
watelską do Trybunału Konstytucyj­
nego.

SOWO jeszcze się zastanawia, 
czy poprzeć, a tym samym zaanga­
żować się w przygotowywanie 
„Opolskiego Łańcucha Nadziei”.

JON
„G W” 30-31.05.1998
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Opolscy samorządowcy będą zbierać podpisy pod protestem do głowy państwa

Skarga obywatelska
-  Nie pow inniśm y m ieć ju ż  złudzeń, trzeba przyjąć najczar­

niejszy scenariusz rozwoju sytuacji w  Sejm ie i pod tym  kątem  
działać -  s tw ierdził przew odniczący Rady M iasta O pola Andrzej 
Namysło podczas w czorajszego spotkania Sam orządow ej O b ­
rony W ojew ództw a O polskiego. -  Nasze działania m uszą stać  
się bardziej radykalne. Skoro m edia centralne nie zauw ażają  n a­
szych pokojow ych akcji, to m oże zrobim y jakąś m ałą  zadym ę?  
Na przykład zablokujem y w ejście do „O krąg laka” w  dniu o tw ar­
cia targów  dla pow odzian. To lepsze od blokady dróg.

Na razie za najpilniejszą sprawę 
do załatwienia SOWO uznała zorga­
nizowanie 4 czerwca w' Warszawie 
manifestacji, w której wzięliby 
udział przedstawiciele wszystkich 
przyszłych opołskich powiatów. Ka­
żdy z nich ma wysłać do stołicy co 
najmniej 2 autokary.

Na spotkaniu ustałono również, 
że na początku przyszłego tygodnia 
zostanie zredagowana i rozesłana po 
wszystkich urzędach gmin Opoł.sz- 
czyzny petycja do prezydenta RP w 
sprawie zawetowania ustawy o 
ustroju administracyjnym. Petycje 
podpisywać będzie można przy oka­
zji różnego rodzaju festynów i im­
prez masowych. O pomoc w rozpo­
wszechnieniu informacji o petycji 
SOWO zwróci się także do księży 
proboszczów.

Na życzłiwe potraktowanie spra­
wy opolskiej przez Senat nikt w 
SOWO nie liczy. Zanim podpisy z 
obywatelską skargą trafią do prezy­
denta. wizytę chce złożyć mu dełe- 
gacja SOWO.

Podczas wczorajszej narady bojo­
wej zdecydowano również, że 18

czerwca zwołane zostaną po raz 
ostatni wszystkie sesje rad gmin 
Opoiszczyzny. na których podjęta 
zostanie jednobrzmiąca uchwała 
protestująca przeciw rozbiorowi. 
Sesje rozpoczną się o godzinie 
łO.OO. co ogłoszą wyjące syreny.

Samorządowcy biorą także pod 
uwagę możłiwość strajku generałne- 
go na Opołszczyźnie. Przez najbłiż- 
sze dni członkowie SOWO mają 
kontaktować się w tej sprawie z tere­
nowymi ogniwami NSZZ ..Sołidar- 
ność” .

.lako nierealny ocenia SOWO po­
mysł żywego łańcucha. W zebraniu 
wzięła udział m.in. asystentka woje­
wody opolskiego Elżbieta Kurek, 
która reprezentowała racje głów­
nych pomysłodawczyń łańcucha, 
czyli Danuty Berlińskiej. Urszuli 
CioleszyńskieJ i Danuty Jazlowie- 
ckiej. Paniom tym sprawy zawodo­
we nie pozwoliły wziąć udziału w 
spotkaniu. „Damski komitet prote­
stu” wspiera również żona wojewo­
dy opolskiego. Alicja Zembaczyń­
ska.

MICHAŁ WANDRASZ
,.NTO” 30-31.05.1998

Przejście do blokady
Godzinną blokadę międzynarodowej trasy E-40 planuje dzisiaj Oby­

watelski Komitet Obrony Opolszczyzny (OKOOP). Jest to protest prze­
ciwko decyzji kom isji sejmowej o utworzeniu 12 województw, a tym sa­
mym zlikwidowaniu Opolskiego

iiii^

wództwa i mam nadzieję, że tak 
się stanie.

ALEKSANDER, prawnik -  
Szanse są duże. Może Ci na­
wiedzeni z AWS-u opamiętają 
się trochę i  zrozumieją, że to nie 
je s t sprawa wielkości wojewó­
dztwa, ilości ludzi na danym te­
renie, ale głównie działają tu 
czynniki społeczne. Powie­
działbym, że tu je s t sytuacja 
modelowa, którą możnaby po­
wielać. I jestem  optymistą, tym 
bardziej, że ju ż  jeden krok był 
zrobiony. Nie wiedzieli pewnie 
ja k  z niego wybrnąć, dlatego 
unieważnili poprzednie głoso­
wanie w komisjach.

KATARZYNA, studentka -  
Pomimo wszystko wierzę, że 
Opolszczyzna się utrzyma. 
Mam taką nadzieję, bo tu miesz­
kam i zdaję sobie sprawę, że w 
mieście wojewódzkim są wię­
ksze szanse na pracę.

BOŻENA UCHORCZAK,
pracownik administracji pań­
stwowej -  Pracuję w organizacji 
państwowej i jestem  przerażona 
tym, co się dzieje z naszym wo­
jewództwem. Jeśli w czwartek 
nie zmieści się w liczbie propo­
nowanej przez komisje, to 
sądzę, że to już  koniec. Bardzo 
dużo głosów w tej komisji jest 
przeciw mniejszości niemiec­
kiej, co mnie bardzo dziwi. Prze­
cież najpierw mieliśmy się je d ­
noczyć z Niemcami, chociaż 
początkowo były z tym proble­
my, a teraz gdy się dogadali­
śmy, chcą nas ze sobą skłócić.

ROLAND, elektryk -  Raczej 
marne szanse widzę dla 
Opolszczyzny. Za mało się tam 
o nas starają i w Sejmie i w 
komisjach. Uważam, że dekla­
racje posłów Unii Wolności nie 
są w stanie pomóc. Cóż z tego, 
że mamy argumenty, skoro nikt 
ich nie słucha.

„GW” 27.05.1998

J. w. z Namysłowa: -  To, co
się w Sejmie wyrabia, przecho­
dzi wszelkie granice. My tu wal­
czymy, a oni sobie robią kpiny. 
Jeśli przegramy batalię o woje­
wództwo, to w wyborach samo­
rządowych nie głosujmy na całej
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O polszczyźnie na kandydatów  z  
A l/VS i Unii. Bo to, co koalicja wy­
prawia, woła o pom stę  do nieba.

W iesław z Opola; -  Jestem  
rodowitym opolaninem, tu uro­
dzonym . I widzę, że nie m a lep­
szeg o  kabaretu niż to, co się  w 
Sejm ie i koalicji wyrabia. Pan 
Pietrzak powinien uważać, bo 
m a silną, ale n iezbyt zdrową  
konkurencję. A O polszczyzna  
je s t na tyle silna, ż e  da sobie  
radę b ez  nich. Oni za ś  niech nas  
zostaw ią w spokoju, a czepiają  
się innych. Najgorsze, ż e  co in­
nego mówili p rzed  wyborami, co 
innego robią teraz.

Jan Lupa z Olszynki (gm. 
Lubrza); -  Kiedyś Gierek 
stworzył enklaw ę katowicką, 
teraz znów  próbuje się taką 
tworzyć dla w łasnych celów. 
Panowie B u zek  i Krzaklewski 
przecież stam tąd się wywodzą. 
Moim zdaniem  natom iast 
powinno się zachow ać istnie­
ją ce  województwa, a s tw orzyć-  
na w zór zachodni -  wielkie 
regiony, złożone z  kilku. I tak, 
wielki Ś ląsk  obejm ow ałby za ­
równo Wrocław, ja k  i Katowice. 
To by  wiele spraw uporządko­
wało, natom iast pow stanie 12 
regionów spow oduje now y bała­
gan. Likwidując nasze  wojewódz­
two, rząd chce nas tym czasem  
rozbić, podzielić. A m y  tu prze­
cież ży jem y w szyscy  razem  w  
zgodzie  -  sam  je s tem  napływo­
wy, a żo n ę  m am  autochtonkę.

Zbigniew Kowalski z Opola;
-  N ajlepsza propozycja -  wy­
m ówić posłuszeństw o  rządowi. 
Nie b ędziem y respektow ać go 
tak, ja k  on nie respektuje nas. 
Jak? Je s t bardzo wiele sposo-

Przejście do blokady
Członkowie OKOOP-u zamie­

rzają od godz. 13 bez przerwy prze­
chodzić przez przejście dla pieszych 
w podopolskich Walidrogach.

-  Blokujemy transytową trasę 
[Zgorzelec-M edyka -  red.], bo pra­
wie półroczne spokojne i merytory­
czne wyjaśnianie, że Opolszczyzna 
powinna być odrębnym regionem, 
nie przyniosło żadnego skutku -  wy­
jaśnia Janusz Wójcik, szef Obywa­
telskiego Komitetu Obrony Opolsz­
czyzny.

przez przejście dla pieszych. 1 my 
będziemy to robić, tyle że z transpa­
rentami -  mówi Wójcik.

-  Specjalnie to wcześniej nagłaś­
niamy, by ludzie wiedzieli o bloka­
dzie i ominęli ten odcinek drogi, a 
jak  ktoś tego nie zrobi, godzinka po­
stoju mu nie zaszkodzi -  dodaje.

Walidrogi można ominąć, jadąc 
przez Dębską Kuźnię, leżącą na tra­
sie Opole-Częstochowa.

Nie boi się, że tak stanowcze po­
sunięcie może zaszkodzić staraniom 
parlamentarzystów o samodzielność 
regionu i wizerunkowi spokojnego 
województwa. -  Nam już nic nie 
może zaszkodzić, a jedynie kogoś 
jeszcze pobudzić do myślenia, że 
tak łatwo z nami nie pójdzie -  uwa-

Do protestu chcą przyłączyć się 
mieszkańcy Opolszczyzny, którzy 
od rana wydzwaniali wczoraj do sie­
dziby OKOOP-u.

Jednak zdaniem Komitetu bro­
niącego Opolszczyzny, lepiej by 
zbyt wiele osób w Walidrogach się 
nie gromadziło, bo może się to stać 
niebezpieczne -  Kilkaset wystarczy 
-p o u cza  Wójcik.

Zdaniem policji blokada drogi bę­
dzie nielegalna, bo takie akcje 
muszą mieć pozwolenie wojewody i 
komendanta wojewódzkiego, a o ta­
kie pozwolenie należy wystąpić 
miesiąc wcześniej.

Utworzona niedawno przez opol­
skie gminy Samorządowa Obrona 
Województwa Opolskiego z „prze­
pełnionym życzliwością niepoko­
jem ” będzie blokadę tylko obserwo­
wać.

-  Żadnych przepisów nie złamie­
my, bo każdemu wolno przechodzić

JOANNA PSZON
„GW” 30-31.05.1998

Opolscy policjanci wręczą kwiaty wstrzymującym ruch na trasie A4

Blokada na pasach
Dziś (w sobotę) o godzinie 13.00 w  Walidrogach rozpocznie się 

blokada trasy A4. Organizator blokady -  OKOOP -  otrzymał nawet 
poparcie policjantów związkowców, którzy... wręczą blokującym  
kwiaty.

-  Miejsce blokady w Walidrogach 
wybraliśmy tak, aby kierowcy za­
trzymywanych aut mogli zjechać na 
pobliskie parkingi i pójść do barów. 
Sami będziemy też rozdawać kierow­
com napoje: tyle, na ile starczy nam 
pieniędzy -  mówi Janusz  W ójcik.

Blokada trasy polegać ma na tym, 
że członkowie OKOOP-u wejdą na 
przejście dla pieszych i przez godzi­
nę będą po nim spacerować.

-  Nawet policjanci nas wspierają 
-  mówi Janusz Wójcik i cytuje
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Opolscy policjanci wręczą kwiaty wstrzymującym ruch na trasie A4

Blokada na pasach
przesiany do OKOOP-u komunikat 
Zarządu Wojewódzkiego Niezależ­
nego Samorządnego Związku Za­
wodowego Policjantów:

„W związku z blokadą trasy A4 
w dniu 30 maja br. zorganizowaną 
przez OKOOP, członkowie Prezy­
dium ZW NSZZP w Opolu wręczą 
uczestnikom blokady kwiaty, sta­
nowiące wyraz poparcia dla słusz­
nych dążeń społeczeństwa Opolsz­
czyzny do zachowania swojego 
województwa”.

Związkowcy jednocześnie za­
apelowali o masowy udział policjan­
tów i ich rodzin w „łańcuchu odmo­
wy”, wzdłuż trasy A4, który ma być 
zorganizowany za tydzień, w nie­
dzielę 7 czerwca.

Szef OKOOP-u zapowiedział, że 
blokady będą powtarzane.

-  Bierzemy pod  uwagę zorganizo­
wanie na przykład blokady kaskado­
wej, w trzech miejscach trasy A4 -  
mówi .lanusz Wójcik.

EWA BILICKA 
„NTO” 30-31.05.1998

Samorządowcy pięciu zbuntowanych województw spotkali się w Warszawie

Potrzeba więcej szabel
AW S i Unia W olności nie w yraziły wczoraj ochoty na sp otka­

nie z przedstaw icielam i se jm ików  sam orządow ych w ojew ództw  
opolskiego, bydgoskiego, kieleckiego, koszalińskiego i z ie lon o ­
górskiego. - O d  tygodnia usiłow aliśm y um ówić się na spotkanie  
-  pow iedziała nam M ałgorzata G ęsikow ska, w iceprzew od­
nicząca sejm iku bydgoskiego. -  Bez skutku.

Podczas wspólnej konferencji 
prasowej z liderem SLD, sa­
morządowcy zapowiedzieli konsek­
wentną walkę o zachowanie swoich 
województw. Do koncepcji „17” za­
mierzają przekonywać posłów z in­
nych partii. Zdaniem Ryszarda 
Wilczyńskiego, przewodniczącego 
opolskiego sejmiku, pełne poparcie 
dla ' ’siedemnastki” deklaruje PSL i 
ROP (wczoraj samorządowcy spot­
kali się z posłami ROP) nie jest też 
wykluczone, że podczas głosowania 
w Senacie, koalicji uda się kolejny 
raz zdyscyplinować swoich senato­
rów. W kuluarach konferencji kur­

sowała wiadomość o liście, który 
pięciu senatorów AWS miało skie­
rować do przewodniczącego Krza­
klewskiego, uprzedzającym, że go­
towi są złamać ewentualną dyscypli­
nę podczas głosowania. Z czynio­
nych naprędce rachunków wyni­
kało. że około 42 senatorów goto­
wych byłoby zablokować rządową 
dwunastkę i poprzeć wariant sie­
demnastu województw. Czterdzieści 
dwie „szable” to jednak za mało do 
przeforsowania swoich koncepcji.

MOL
„NTO” 30-31.05.1998

bów  -  zablokować drogi, kolej, 
nie w puszczać  tu nikogo z  
zewnątrz. P rzyszed ł cza s na 
czyny. Niech teraz oni do nas 
przyjeżdżają prosić, nie m y do 
nich z e  śpiew em  i grą fair. Z nimi 
trzeba porozum iewać się c zy ­
nami, a nie słowami.

Edward Cudecki z Szymi- 
szowa (gm. Strzelce Opol­
skie): -  Twardo jadziem y wal­
czyć  -  z  flagami miejskimi, opol­
skimi i czarnymi. Z gm iny jadą  
dwa autokary. Zainteresowanie 
i poparcie je s t duże, czego  do­
w odem  m oże  być fakt, iż hand­
lowcy zaopatrzyli w szystkich w 
suchy prowiant i napoje gratis. 
W  ludziach je s t determinacja i 
wielka chęć zam anifestowania  
w W arszawie przeciw  likwidacji 
województwa. M am y nadzieję, 
ż e  ostatni raz jadz iem y do War­
szaw y i ż e  ten wyjazd zakończy  
się sukcesem .

Wiesław G. z Opola: -
Panów posłów  z  UW  i A H/S 
chcę zapytać, c zy  w ażniejsze  
je s t dla nich koryto i własne 
portfele, c zy  n a sze  Opolskie. 
Nie będzie  Opolskiego, stracą i 
koryto, bo na pew no się do­
wiemy, kto głosował za, a kto 
przeciw. P rzeżyliśm y skutki p o ­
wodzi, ja k  nam  B uzek  ze  swoją 
elitą nie pomógł, niech nam  też 
nie szkodzi.

Czy należy 
blokować drogi?

Marian Nowicki, emeryt: -  
Pewnie, ż e  projekt 12 woje­
w ództw  to skandal tak wielki, iż 
nóż w k ieszen i się otwiera. Ka­
towice to bankrut, który chce do 
nas wysłać w szystkich zwolnio­
nych z  kopalni. Zablokujem y ka- 
towlczanom drogę! Tylko czy  to 
coś zm ieni? Przecież nas nikt 
dotąd nie słuchał. I nie wysłucha 
po blokadzie!

Elżbieta Mielniczuk, opie­
kunka dzieci: -  Społeczeństw o  
m a prawo protestow ać przeciw  
temu, że  nikt z  rządzących nie 
chce go słuchać. I dlatego uwa­
żam , iż m am y prawo zabloko­
wać trasę. Z  drugiej jednak  stro­
ny  tracę powoli nadzieję, c zy  ja-
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kiekolwiek protesty mają sens. 
Sprawa wydaje się przesądzona.

Agnieszka Dybowska, infor­
matyk: -  W obecnej sytuacji 
chyba nic innego nam nie pozo­
staje, ja k  radykalne formy prote­
stu. Lepiej ostro protestować niż 
z żalu załamywać ręce i płakać. 
Nie wiem tylko, czy ten protest 
przyniesie jak iś  efekt.

Janusz Przybyła, ślusarz: -  
Jeszcze nie należy tak radykal­
nie protestować, wciąż można 
walczyć na argumenty. Oba­
wiam się, że blokowanie trasy 
A4 zostanie bardzo  ź/e odebra­
ne przez rządzących. Poza tym 
zrobimy sobie wrogów z kierow­
ców, którzy zostaną zablokowa­
ni.

Jan ze Zdzieszowic: -  Ta
blokada to wielka głupota. Nikt 
nas w Warszawie w tej chw ili nie 
bierze na serio. Ale po tej bloka­
dzie tym bardziej będą krytyko­
wać województwo opolskie -  
jako  województwo wywrotow­
ców. Dlatego jestem  przeciwko 
blokadzie, choć za utrzymaniem  
województwa.

Grażyna Latocha, sekretar­
ka: -  Trzeba się ostro sprzeci­
wić arogancji klasy rządzącej. 
Już człowiek nie wie, ja k  trafić 
tym z Warszawy do przekona­
nia. Należy pokazać, ja k  mocno 
jesteśm y zdeterminowani. Stąd 
jestem  zarówno za akcją bloka­
dy trasy A4, ja k  I za stworze­
niem łańcuszka protestu. Zmie­
niłabym tylko kolejność zorgani­
zowania tych dwóch akcji.

Bądźmy gotowi
Kazimierz R. z Opola: -  Też

bardzo chciałbym Opolszczyz-

Gramy 
o wszystko

-  To była w izyta interesująca, choć niezbyt efektywna -  tak  
Ryszard W ilczyński, przew odniczący Sejm iku Sam orządowego  
W ojew ództw a O polskiego, określił spotkanie przedstawicieli 
pięciu zagrożonych likw idacją w ojew ództw  z sejm ow ym i kluba­
mi parlam entarnym i.

Delegatów zgodziły się przyjąć 
jedynie kluby SLD, PSL i ROP. Zaś 
rozmów odmówili koalicjanci z 
AWS i Unii Wolności. -  Akurat te 
ugrupowania, które tyle mówiły o 
podmiotowości, o wsłuchiwaniu się 
w społeczne odczucia. Nie chcą roz­
mów, bo nie mają argumentów albo 
liczą, że reforma przejdzie jednym  
głosem -  komentował zachowanie 
koalicjantów Ryszard Wilczyński.

Opolski Sejmik Samorządowy 
wystosuje do posłów AWS, UW i 
parlamentarzystów katowickich li­
stę pytań o to, czy życzą sobie, by 
fakt likwidacji Opolszczyzny był 
utożsamiany właśnie z nimi, czy 
dają przyzwolenie na gwałt politycz­
ny, który złamie wszystkie związki 
pomiędzy dwiema społecznościami: 
opolską i katowicką? Wreszcie: czy 
o to chodzi, by tak ważna reforma 
ustrojowa przechodziła jednym 
głosem?

Na spotkaniu z Leszkiem Mille­
rem Ryszard Wilczyński spytał, czy 
w razie zwycięstwa koncepcji „12” 
SLD poprze społeczne inicjatywy 
ustawodawcze zmierzające do od­
tworzenia likwidowanych woje­
wództw. Otrzymał odpowiedź twier­
dzącą. Przedstawiciele sejmików 
odbyli też spotkanie w Kancelarii 
Prezydenta. Minister Józef Kalisz 
poprosił o dodatkowe materiały do­
tyczące koncepcji podziału kraju na 
siedemnaście województw, powie­

dział też, że nie jest wykluczone-spo- 
tkanie prezydenta z delegatami sej­
mików w tej sprawie. Być może Ale­
ksander Kwaśniewski podejmie się 
roli mediacyjnej w konflikcie 
związanym z podziałem kraju. -  Ko­
mpromis leży w zasięgu ręki, tylko 
dlaczego się je j  nie wyciąga — zacyto­
wał słowa Leszka Millera szef opol­
skiego sejmiku.

Ryszard Wilczyński zwrócił też 
uwagę, że media niezbyt wiernie 
oddały to, co powiedział prezydent 
po ostatnim szczycie samorządowym. 
Otóż nieprawdą jest. że Kwaśnie­
wski podpisze wszystko. Owszem, 
podpisze się pod takim podziałem 
kraju, który mieścić się będzie w 
przedziale 12-17 województw. 1 mieć 
będzie zgodę społeczną.

Mówiąc o organizowanych przez 
OKOOP blokadach. przewod­
niczący sejmiku stwierdził, że nie 
wie, czy są to dobre formy protestu. 
Trzeba je  sprawdzić. -  Nie dało się 
prośbą, może uda się groźbą. Co 
mamy do przegrania? Gramy teraz o 
wszystko.

Ryszard Wilczyński zachęcał 
też do masowego udziału Opolan 
w czwartkowej manifestacji pod 
Sejmem i Urzędem Rady Mini­
strów, w której mają wziąć udział 
mieszkańcy pięciu likwidowanych 
województw.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 2.06.1998
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w obronie odrzuconych województw

Manifestacje i blokady
Danuta Waniek, wiceszefowa 

Klubu Parlamentarnego SLD, 
oświadczyła wczoraj w Koszalinie, 
że jeśli parlament zaakceptuje po­
dział Polski na dwanaście regio­
nów, to obecna opozycja, gdy doj­
dzie do władzy, dokona korekty 
podziału administracyjnego. Przez 
cały weekend zwolennicy większej 
liczby województw blokowali dro­
gi-

Zwolennicy województwa opol­
skiego z Obywatelskiego Komitetu 
Obrony Opolszczyny (OKOOP) blo­
kowali w sobotę przez godzinę ruch 
na międzynarodowej trasie E-40 w 
Walidrogach. Aby uniknąć oskarżeń
0 nielegalne działanie, blokada pole­
gała na ciągłym przechodzeniu gru­
py osób przez jezdnię, tak aby zablo­
kować ruch. Jedną z protestujących 
była posłanka AWS Elżbieta Adam- 
ska-Wedler.

Patrol policji ograniczył się tylko 
do informowania stojących w korku 
kierowców o możliwościach objaz-

Jutro kolejna blokada trasy A4

Protest aż do skutku
-  Buzek na wózek!, Stępień chce nowy Sierpień!. Niech Kulesza nam nie 

miesza!. AWS zdrajca! Chcemy swego Opolskiego!, Mechanicy do samocho­
dów! -  krzyczeli w sobotę członkowie i sympatycy Obywatelskiego Komitetu 
Obrony Opolszczyzny, którzy w podopolskich Walidrogach przez godzinę blo­
kowali ruch na międzynarodowej trasie A4.

Blokada trasy była reakcją OKOOP-u na przegłosowanie przez sejmowe ko­
misje samorządu i administracji rządowego projektu o utworzeniu 12 regionów i 
likwidacji województwa opolskiego.

-  Posłowie wchodzący >t’ skład komisji zlekceważyli w ostatni czwartek to, co 
od prawie pól roku starają się im tłumaczyć Opolanie. Innej drogi niż działania 
radykalne ir obronie Opolszczyzny obecnie nie widzimy -  powiedział „NTO” 
Janusz Wójcik, przewodniczący OKOOP. -  Za utrzymaniem województwa 
opolskiego opowiada się ponad 90 procent jego mieszkańców.

.lulro w godzinach popołudniowych OKOOP zablokuje drogę A4 w Losiowie
1 ponownie w Walidrogach.

-  / tak protestować będziemy aż do skutku -  zapowiedział Wójcik.

BIM
„NTO” 1.06.1998

du. Do protestujących przybyła de­
legacja NSZZ Policjantów Komen­
dy Wojewódzkiej Policji w Opolu, 
która -  jako symbol poparcia dla ob­
rońców województwa -  wręczyła 
posłance Adamskiej-Wed 1 er bukiet 
kwiatów.

Wczoraj sekretarz biskupa opol­
skiego Alfonsa Nossola -  z upoważ­
nienia biskupa -  wezwał parafian do 
udziału w „opolskim łańcuchu na­
dziei” . Łańcuch ma być utworzony 
w najbliższą niedzielę wzdłuż trasy 
A-4 od granicy z województwem 
wrocławskim do granicy z wojewó­
dztwem katowickim.

[...] Zdaniem Michała Kuleszy, 
pełnomocnika rządu ds. reformy 
ustroju państwa, blokada dróg w 
celu obrony województw zagrożo­
nych likwidacją to obrona dotych­
czasowych interesów i centralistycz­
nych zasad sprawowania władzy.

PAP, RAK
„Rz” 1.06.1998

ny, ale zaszokow ały m nie wy­
stąpienia panów  z  SOWO, które 
moim zdaniem  powinno się na­
zyw ać OKOOP-bis. Pan Na­
m ysło skarżył się, ż e  OKOOP  
nie dla w szystkich je s t  otwarty -  
ale przecież w organizowanej 
p rzez to ugrupowanie m anife­
stacji w W arszawie uczestniczył 
prezydent Pogan, w wielu 
akcjach OKOOP-u brali udział 
m łodzi z  SdPP. Obawiam się 
więc, ż e  SO W O  to nie gminna 
husaria -  ja k  twierdzi pan Na­
m ysło -  ale pogrobow cy ciurów 
obozowych. Chcą tylko podzie­
lić łupy. Powołanie SOPPO to 
moim zdaniem  niechlubne roz­
poczęcie  kam panii wyborczej. 
Druga sprawa: pose ł Kroll mówił 
w niedzielę w amfiteatrze, że  
w arszawskie elity nie chcą się 
zgodzić  na województwo opol­
skie z e  w zględu na m niejszość i 
ż e  najlepiej by  było, gdyby ona 
stąd  wyjechała. Nie -  mniej­
s zo ść  niem iecka żyje tu od za ­
w sze, je s t  p rzez w szystkich sza ­
nowana i ceniona. Ale m o że  p o ­
winni wyjechać je j przywódcy, 
bo istotnie ostatnio narobiła 
sporo złego -  choćby z  powia­
tami etnicznymi.

Elżbieta M. ze S trzelec Opol­
sk ich ; -  C zytam  gaze tę  i widzę, 
ż e  inni m ieszkańcy  O polszczyz­
ny  wyrażają opinie zgodne z  
m oimi odczuciami. P zą d  chce  
nas na siłę uszczęśliw ić, tym ­
c za sem  nie potrafi opanować  
bałaganu i afer w swoim gronie. 
Jak tacy ludzie m ogą prezen to­
wać się jako  autorytety moralne 
i przekonyw ać nas, ż e  w katowi­
ckim będzie nam  lepiej? To za ­
krawa na skandal. Teraz, gdy  
ważą się n a sze  losy, m usim y  
być gotowi do przeprowadzenia  
zdecydow anej akcji -  choćby  
blokady dróg c zy  strajku. Niech 
w W arszawie wiedzą, że  nie da­
liśm y się uśpić, ż e  będziem y  
walczyć do końca.

A ndrzej W iśniew ski z  O po­
la; -  Trzeba przejść  do radykal­
nych metod. Argumentami, 
dobrą wolą nic nie zdziałaliśmy i 
nie zdziałamy, trzeba więc za ­
stosow ać sposoby, jakich na­
uczył nas sw ego czasu  pan Kem-
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pski. One okazują się, ja k  wi­
dać, skutecznie jsze . Myślę o 
przeprow adzeniu blokady dróg I 
tras kolejowych. M oże tylko na 
godzinę, m o że  w niedzielę, by  
osoby postronne straciły ja k  naj­
mniej. Sam  je s tem  gotów wziąć 
udział w takiej blokadzie -  bez  
względu na ew entualne konsek­
wencje. Pan Stępień  robi za ś  
chyba w szystko, b y  doszło do 
następnego  Sierpnia -  przynaj­
m niej na O polszczyźnie. Już te­
raz m usim y pokazać, że  je s te ­
śm y  nieugięci. Czytając gazetę, 
widzę, ż e  podobnie m yślących  
je s t dużo.

Oko za oko
Marian Piwowarczyk z Bia- 

dacza (gm. Łubniany): -  Zbliża 
się rozstrzygnięcie losu n a sze ­
go województwa. D ecydenci 
pozostawili poza  zakresem  roz­
w ażań rzeczow e głosy za  p o zo ­
stawieniem  województwa. Nikt 
nie silił się naw et na podanie ar­
gum entów  za  celow ością jego li­
kwidacji poza  (w dom yśle) nie­
dopuszczen iem  do powstania  
Heimatlandu. M etody arogancji 
i lekcew ażenia ludzi z  1975 roku 
powtórzono 23 lata później. Mo­
żna przejść do porządku nad  
tym, że  Kuria Biskupia, uniwer­
sytet, politechnika i Instytut 
Śląski będą miały siedziby w 
m ieście powiatowym. C zy ktoś z  
decydentów  zastanow ił się, że  
rozbiór O polszczyzny to śm ier­
telny cios je j rozwiniętemu rolni­
ctwu p rzez  pozbaw ienie za ­
kładów przetw órczych? Woje­
wództwo wrocławskie przejmie 
N ZPT i PZZ w Brzegu, cukrow­
nie „Wróblin" i „Otmuchów", 
zakłady przetwórstwa ziem nia­
ków. „Katowickiej" częśc i Opol-

OKOOP: Kolejna blokada trasy A4 już jutro w Łosiowie i Walidrogach

Są jeszcze tory kolejowe
-  Chcemy swego Opolskiego!, Buzek na wózek!, Stępień chce 

nowy Sierpień!, Niech Kulesza nam nie miesza! Piątkowski zdrajca!. 
Mechanicy do samochodów!, AWS zdrajca! -  wykrzykiwali w sobotę 
członkowie i sympatycy Obywatelskiego Komitetu Obrony Opolsz­
czyzny, którzy w Walidrogach (gm. Tarnów Opolski) przez godzinę 
blokowali ruch na międzynarodowej trasie A4.

Zablokowanie drogi było odpo- Wychodzi na to. że szkoda było tego 
wiedzią OKOOP-u na to, co się stało 
w ubiegły czwartek podczas posie­
dzenia sejmowych komisji -  sa­
morządu i administracji (przegłoso­
wały rządowy projekt o utworzeniu 
12 regionów, nie ma w nim mowy o 
osobnym województwie opolskim).

-  OKOOP je s t za dwunastką o 
tyle, o ile. m’ tej liczbie znajdzie się 
Opolszczyzna ja ko  samodzielny re­
gion. A Katowice? Rząd może Kato­
wice przyłączyć do Krakowa. My ich 
u siebie nie cńcem j/- stwierdziła El­
żbieta Adamska-Wedler z AWS. 
jedyna opolska posłanka biorąca 
udział w blokadzie.

Aktywiści OKOOP rozpoczęli 
swą akcję o godzinie 13. Blokada 
trasy A4 polegała na nieustannym 
przechodzeniu kilkudziesięciu ma­
nifestujących z jednego chodnika na 
drugi. W pobliżu zebry ustawiono 
także kilka samochodów. Jak zasad­
ny był to pomysł, protestujący prze­
konali się Już w minutę po wejściu 
na jezdnię, gdy grupę osób próbował 
staranować z dużą prędkością dae­
woo lanos na katowickiej rejestracji.

Niedługo potem blokujących od­
wiedzili związkowcy z NSZZ Poli­
cjantów. Przewodniczący zarządu 
wojewódzkiego związku Jerzy Ję­
drzejak wręczył posłance Adam- 
skiej-Wedler kosz z pięćdziesięcio­
ma czerwonymi różami.

Blokujący trasę A4 byli w sobotę 
bardzo radykalnie nastawieni.

-  Mam dość pokojowych biesiad, 
koncertów i tym podobnych imprez.

całego zapału. Rząd przez cały czas 
miał nas w głębokiej pogardzie. Od 
teraz powinniśmy mu się prezento­
wać z nieco innej strony. Nie jak po­
tulne baranki, ale ja k  kąsające psy -  
powiedział „NTO” Leszek Urbań­
ski. inżynier budowlany z Opola.

-  Nie wiem, dlaczego Buzek 
słucha paru nic nie wiedzących o 
Opołszczyźnie oszołomów z rządu, a 
nie interesuje go to, co myślą, czują i 
mówią Opolanie -  dziwił się Józef 
Koprek. mieszkaniec ul. Londzina 
w Opolu, który do Walidróg dotarł 
rowerem. -  Gadanie koalicji o sil­
nych województwach przypomina mi 
znane hasło o tym, żebyśmy by li., sil­
ni, zwarci i gotowi ”.

Radykalizację działań OKOOP-u 
potwierdzi! Jego szef, Janusz Wój­
cik.

-  Zastosowania ostrych metod w 
walce o województMio domagały się i 
nadal domagają tysiące mieszkań­
ców Opolszczyzny. We wtorek vi’ go­
dzinach popołudniowych zablokuje­
my trasę A 4 w Losiowie i powtórzy­
my blokadę w Walidrogach -  oświa­
dczył Wójcik. -  Zastanawiamy się 
nad blokadami Drogi Sudeckiej oraz 
trasy prowadzącej do Poznania. 
Poza tym przez Opolszczyznę prze­
biega kilka ważnych linii kolejo­
wych. Na nich również możemy usta­
wić przeszkody.

Protestujący publicznie nazwali 
opolskiego posła ZChN Jana 
Piątkowskiego zdrajcą (dotychczas
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OKOOP; Kolejna blokada trasy A4 już jutro w Łosiowie i Walidrogach

Są jeszcze tory kolejowe
nie uczeslniczył w żadnej z imprez 
organizowanych w obronie Opolsz­
czyzny).

-  Działania ZChN-owców zmie­
rzające do likwidacji Opolszczyzny 
nie mają nic wspólnego z głoszonymi 
przez nich ideałami chrześcijaństwa 
-  skomentował postawę ZChN. do­
magającego się likwidacji wojewó­
dztwa opolskiego Waldemar Kam­
pa, sołtys Węgier (gm. l urawa).

O godzinie 14. blokada została 
zakończona. Razem z okoopowcami 
z jezdni zeszli Turcy Hiiseyin Yil- 
maz i Haci Bey Akyciz, kierowcy

ze Stambułu, którzy przyłączyli się 
do protestujących i przez ostatni 
kwadrans chodzili z nimi, powie­
wając tlagą narodową Turcji.

Pierwszy w kierunku Strzelec 
Opolskich ruszył sprzed zebry auto- 
san wiozący wycieczkę z Rudy 
Śląskiej.

-  Rozumiem waszą determinację. 
Skoro nie macie możliwości inaczej 
protestować, to róbcie to, co robicie 
-  pocieszył opolan Leszek Śmigiel­
ski. kierowca autokaru.

BOGDAN BOCHEŃSKI 
„NTO” 1.06.1998

Premier uważa, że protesty wymykają się spod kontroli organizatorów

Demonstracje 
się nie kończą

Blokady dróg, przejść granicz­
nych, głodówki, demonstracje 
przed domami posłów -  takie for­
my protestu zapowiadają na ten 
dzień niezadowoleni z proponowa­
nego podziału kraju na wojewódz­
twa. Premier uważa, że protesty 
wymykają się spod kontroli orga­
nizatorów.

[...]
Opolski łańcuch

w  sobotę sympatycy Obywatel­
skiego Komitetu Obrony Opolsz­
czyzny zablokowali międzynaro­
dową trasę E-40 w Walidrogach. 
Blokada polegała na ciągłym prze­
chodzeniu grupy protestujących 
przez przejście dla pieszych. Dziś o 
godzinie 17.00 Komitet zorganizuje 
dwie kolejne blokady -  w Dąbrowie

Niemodlińskiej i po raz drugi w Wa­
lidrogach. W czwartek w południe w 
całym województwie zawyją syreny 
Ochotniczej Straży Pożarnej, która 
współorganizuje protesty. Tego dnia 
Komitet zorganizuje w kilku miejs­
cach krótkie, półgodzinne blokady. 
Zwolennicy Komitetu pojadą kilku­
nastoma autokarami na demonstra­
cję pod Sejm i Kancelarię Premiera.

W niedzielę o 15.00 na całej 
długości trasy A-4, od granicy z 
województwem wrocławskim do 
granicy z województwem katowic­
kim, mieszkańcy Opolszczyzny 
utworzą „Łańcuch nadziei”. -  Mi­
nister Kulesza powiedział, że pro­
testy organizują elity, a nie zwy­
czajni ludzie. Chcemy mu poka-

s zc zy zn y  pozostaną  jedynie  
browar w Głubczycach, cukrow­
nie w Baborowie i Polskiej Cere­
kwi, m łyny w Kluczborku i Koźlu.

Bernard Sapok z Gogolina:
-  Właściwie na stałe m ieszkam  
w N iem czech. Oglądam TV Po­
lonia, ale gdyby nie telefony od  
brata, nie wiedziałbym o walce o 
zachow anie województwa. Nie 
podoba mi się, ż e  w mediach  
centralnych nic o tym nie 
mówią. C zy O polszczyzna dla 
nich ju ż  nie istnieje. Mówi się 
natom iast coraz więcej, ż e  to 
przez  N iem ców  województwo 
nie m o że  istnieć. Mam propozy­
cję -  na noc kabaretową w cza­
sie festiwalu zaprosić komisje 
sejm ow e i rząd. Na pew no b ę ­
dzie śm iesznie.

Wacław L. ze Steblowa (gm. 
Krapkowice): -  Kołaczami,
kroszonkam i i śp iew em  nie ob­
ronimy O p o lszc zy zn y -  te m eto­
dy m ożna  zastosow ać tylko wo­
b ec  kulturalnych ludzi, a nie tych 
naw iedzonych rządzących. Boli, 
gdy s ły szy  się, ż e  to p rzez m nie­
js zo ść  m a nie być w ojewódz­
twa. R zą d  stara się o prawa dla 
polskiej m niejszości na Litwie, a 
sam  stosuje takie środki w zglę­
dem  niemieckiej. To m oże  niech  
n as wyśle do Kazachstanu!

Antoni Żarczyński z Opola:
-  Trzeba obrońcom O polszczy­
zn y  podsunąć jakiś pom ysł dal­
sze j walki, gdy nastąpi ju ż  oku­
pacja katowicka. Nie oddam y  
bowiem  nigdy naszego  wojewó­
dztwa ani dorobku, wypracowa­
nego przez społeczeństw o przez  
tyle lat. Nie chodzi tu o podział 
administracyjny, ja k  twierdzi 
rząd. Moim zdaniem , to sam o­
wola rządu, który unika dialogu 
z  m ieszkańcam i O polszczyzny
-  ludźm i m iejscowym i i tymi, 
którzy stracili o jczyznę na rubie­
żach Wołynia, w ygnanych w po­
dobny sposób, ja k  czynią to 
obecnie członkowie rządu. Na 
koniec dedykuję im wierszyk, 
przypominający słowa Papy Mu- 
sloła: „Ciule was witamy, ale Opol­
szczyzny nigdy nie oddamy".

Mieczysław Czapran ze 
Strzelec Opolskich: -  Korze-
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nie m am  zabużańskie, uważam  
jednak, ż e  jeśli w wielkim regio­
nie śląskim rozcieńczy się mniej­
szo ść  niemiecką, to stanie je j 
się krzywda. M oże m ieć trudno­
ści z  uzyskaniem  m andatów  w 
parlamencie. R zą d zą cy  nie bio­
rą pod  uwagę, ż e  zam knęliby  
usta wszystkim , wracając do sta­
nu sprzed  75 roku. Dziwię się 
też, ż e  Unia W olności tak łatwo 
oddaje punkty w najbliższych wy­
borach.

Zofia Mikulczycka z Opoia:
-  A14/S stosuje m etody sprzed  
ponad dw ustu lat, kiedy to szla ­
chta ponad  w szystko  stawiała li­
berum veto. Urządźmy więc czarną 
procesję w Opolu -  m o że  zrozu­
mieją, ż e  płynie w nas taka 
sam a krew. Ja się chyba nie do­
czekam  obiecanego p rzed  wy­
borami p rzez Krzaklewskiego  
dobrobytu: prędzej umrę na 
zawał, bo ja k  s łyszę  Buzka, to 
w szystko  się  we m nie kołacze. 
Do w szystkich z  AI/l/S apeluję: 
zm ieńcie sw oje zdanie, nie wci­
skajcie nam, co dobre, a co złe.

Piotr Pieczko z Krapkowic:
-  Skoro parlam entarzyści grają 
z  nam i nie fair, to m oże  m y  też 
postępujm y z  nimi podobnie. W  
najbliższych wyborach sa ­
m orządow ych nie oddajm y na 
rządzącą koalicję (na kandyda­
tów z  U W  i Al/YSj żadnego  
głosu. Nie tylko na O polszczyź­
nie, ale i w pozosta łych wal­
czących województwach. Tylko 
takimi m etodam i m o żem y  coś  
wywalczyć -  szan taż za  sza n ­
taż, cham stw o za  chamstwo.

Roman Kujawski z Opola: -
Jest je s zc ze  minimalna szansa, 
że  na posiedzeniu plenarnym  
zdołam y obronić n asze  wojewó-

Premier uważa, że protesty wymykają się spod kontroli organizatorów

Demonstracje 
się nie kończą
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zać, jak bardzo się myli -  powie­
dział „Rzeczpospolitej” Janusz 
Wójcik z Komitetu.

Protesty organizowane przez Ko­
mitet cieszą się poparciem NSZZ 
Policjantów opolskiej policji -  pod­
czas sobotniej blokady w Walidro- 
gach policjanci nie ograniczyli się 
do informowania kierowców o moż­
liwościach objazdów, ale obdarowa­
li koszem 50 róż biorącą udział w 
proteście posłankę AWS Elżbietę 
Adamską-Wedler. Akcje Komitetu 
popiera też lokalne duchowieństwo 
-  do udziału w „Łańcuchu nadziei” 
wezwał opołan ich biskup Ałfons 
Nossol.

Protesty bez kontroli
-  .leżełi zostanie utworzonych 

więcej niż 12 województw, mogą się 
nasilać protesty obywateli niezado­
wolonych z nowego podziału admi­

nistracyjnego kraju -  uważa premier 
Jerzy Buzek. -  Te miasta nie prote­
stują, ale zaczną protestować, jeśli 
będzie więcej województw -  pow ie- 
dział premier na antenie I Programu 
Polskiego Radia. Według szefa rzą­
du, protesty-m .in . blokowanie dróg 
w likwidowanych województwach-  
nieco się wymknęły spod kontroli 
tych, którzy je organizowali.

-  To co dzieje się w tej chwili już 
nie odpowiada powszechnej skali 
nastrojów -  ocenił Buzek.

Wicepremier i minister spraw we­
wnętrznych Janusz Tomaszewski po­
wiedział w niedzielę we Wrocławiu, 
że policja nie będzie dopuszczała do 
sytuacji, w której protesty obrońców 
województw będą naruszać wolno­
ści innych obywateli. -  Prawo musi 
być przestrzegane-podkreślił wice­
premier.

AST, K.O.
„Rz” 2.06.1998

Pokażmy, kto jest elitą
OKOOP dalej blokuje

Na dzisiaj kolejną blokadę dróg 
zapowiedział Obywatelski Komi­
tet Obrony Opolszczyzny.

Już w sobotę Opolanie przez go­
dzinę blokowali międzynarodową 
trasę A4, przechodząc po pasach w 
podopolskich Wałidrogach. Dziś o 
godz. 17 w Wałidrogach i dodatko­
wo w Dąbrowie na tej samej trasie 
znów OKOOP zatrzyma ruch. - 1 już 
się nie będziemy bawili w chodzenie 
po przejściu dla pieszych. Stawiamy 
w poprzek samochód, wyciągamy 
transparenty i koniec jazdy -  za­
powiada Janusz Wó jcik, szef OKO­

OP-u. -  Tego chcą mieszkańcy wo­
jewództwa -  zapewnił. Poprosił też. 
o liczny udział w blokadzie. -  Skoro 
minister Kulesza mówi, że to elity 
protestują, to niech te elity tłumnie 
zbiorą się w tych miejscowościach i 
pokażą, kto na Opolszczyźnie jest 
elitą -  nawoływał.

Wojewoda starał się wczoraj 
przekonać komitet do zawieszenia 
protestu. -  Rozmawiam z OKKOP- 
-em. by poznać ich zamierzenia, a 
przede wszystkim negocjować rezy­
gnację z blokowania dróg w woje- 
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Pokażmy, kto jest elitą
OKOOP dalei blokuje

wództwie opolskim. Może uda się 
zmienić taką formę protestu na spot­
kanie w Sejmie z szefami klubów 
koalicyjnych AWS-UW. I o to za­
biegam -  wyjaśniał nam Ryszard 
Zembaczyński w trakcie mediacji. 
Dzwonił nawet pilnie w tej sprawie 
do marszałka Sejmu.

-  To mało prawdopodobne, by 
wojewodzie się udało. Jeśli jednak o 
godz. 10 rano dostaniemy potwier­
dzenie spotkania, to blokadę 
odwołamy. Jeśli potwierdzenie bę­
dzie do 15, to będziemy blokować 
tylko 10 minut -  zapewnił Wójcik.

Przewodniczący sejmiku sa­
morządowego Ryszard Wilczyński 
nie przyłączy się do blokady OKO­
OP-u. nie kwestionuje jednak jej za­
sadności. -  Być może to jedyna 
słuszna droga. Teraz nam naprawdę 
niewiele może zaszkodzić -  mówił.

Kolejną blokadę OKOOP planuje 
na czwartek, być może tym razem w 
trzech miejscach trasy A4. W tym 
dniu bowiem Sejm będzie głosował

nad rządowym projektem utworze­
nia 12 województw, w którym nie 
ma odrębnej Opolszczyzny.

OKOOP przyłączy się także do 
czwartkowych manifestacji w Opolu 

’(m.in. przed Targami Pomocy Po­
wodzianom) i Warszawie, do któ­
rych nawołuje Samorządowa Obro­
na Województwa Opolskiego 
(SOWO). -  Włączymy się, ale mam 
żal do samorządowców z SOWO, że 
ich gminy należą do Związku Gmin 
Górnego Śląska i Moraw Północ­
nych oraz do Związku Miast Pol­
skich. Przecież obie te organizacje 
popierają podział kraju na 12 regio­
nów. Powinni czym prędzej z nich 
wystąpić -  dodał Wójcik.

JOANNA PSZON, Ł

Blokowane dziś Walidrogi można 
ominąć przez Dębską Kuźnię leżącą 
na trasie Opole-Częstochowa, nato­
miast Dąbrowę przez Prądy i Wawe- 
Ino lub Skorogoszcz i Lewin Brze­
ski.

,GW” 2.06.1998 r.

Łatwiej zacząć 
niż skończyć

Rozmowa z przewodniczącym  Zarządu Regionu NSZZ„S” 
Śląska Opolskiego, F ra n c is z k ie m  S z e lw ic k im

parła mniejszość. Dlatego teraz sku--  Zgodnie z zapowiedziami, 
wczoraj związek miał podjąć de­
cyzję o ewentualnym strajku gene­
ralnym w proteście przeciwko pla­
nom likwidacji Opolszczyzny...

-  Dyskutowaliśmy na ten temat. 
W głosowaniu wniosek o strajku po­

piamy się na pilnowaniu, by na kolej­
nych etapach parlamentarnej drogi 
projektu o reformie Opolszczyzna 
miała skuteczne poparcie dla swych 
racji. Będziemy pracować nad stwo-

dztwo, ale nie łudźmy się, wro­
gów m am y więcej niż myślimy. 
Dziwią w takiej s fu a c ji niesna­
ski m iędzy OKOOP-em a 
SOPPO. Nie teraz. OKOOP, 
SOpyO czy to i owo -  każda for­
ma protestu je s t cenna. Jeżeli 
województwa opolskiego zabra­
knie, to sprawą honoru każdego 
mieszkańca Opolszczyzny bę­
dzie zbojkotowanie jesiennych  
wyborów. Jeśli nie, to ju ż  nastę­
pnego dnia wojewoda Kempski 
oświadczy, że tzw. protest był 
tylko buntem elit, bo mieszkań­
cy Opolszczyzny gremialnie po­
parli nowy region. Pan Kwaś­
niewski zabiegając u nas o pre­
zydenckie głosy obiecywał, że 
województwo zostanie. Ijeże li w 
parlamencie poniesiemy poraż­
kę, to główne hasło oporu Opola 
powinno brzmieć: „Prezydencie, 
obiecałeś nam Opolszczyznę". 
Apel do mieszkańców regionu: 
odwagi, nawet policjanci są z 
nami. Nie siedźcie w fotelach 
wpatrzeni w telewizor lub w tra­
wnik przed domem, myśląc, że 
was to nie dotyczy. Grubo się 
mylicie, o czym się przekonacie, 
gdy Katowice zaczną strzyc 
Opolszczyznę, ale wtedy zosta­
niemy ju ż  tylko stadem, nagich, 
beczących baranów.

Anna W rzalik z Namys­
łowa: -  Cieszy mnie decyzja 
OKOOP o blokadzie i choć 
sama nie będę mogła w niej 
uczestniczyć, całym sercem ją  
popieram. Nie ma ju ż  dla nas in­
nego wyjścia, ja k  zastosowanie 
radykalnych metod.

Witold z Opola: -  Jakby nie 
można było się do was dodzwo­
nić, to już  tylko ze ścianą można 
by porozmawiać. Uważam, że 
m am y moralne prawo do zapro­
testowania w sposób zapropo­
nowany przez OKOOP -  zosta­
liśm y ośm ieszeni i  poniżeni. To 
pilnowanie posłów w trakcie 
głosowania w komisjach, koja­
rzy m i się z pilnowaniem bara­
nów przez juhasów. Czy oni nie 
mają prawa do odmiennego 
zdania? Przeprośmy mieszka­
jących z nam i Niemców za rząd 
-  że nie liczy się z naszym i ich 
głosem -  niech^stąd nie wyjeż-
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dżają, nam  się razem  dobrze 
żyje. A jeże li trzeba będzie  
stanąć z  siekierą na granicy wo­
jew ództw a, to stanę.

Alicja B. z O pola: -  Je s t we 
mnie tyle wściekłości, ż e  nie 
powinnam  mówić, ale trudno 
m ilczeć w obec tego, co z  nam i 
robią. R zą d  przypomina upar­
tego osła, którego trzeba siłą 
zm u sza ć  do ruchu -  stoi, tupie, 
ryczy, robiąc wiele hałasu. A W S  
za ś  to ludzie, którzy tak bronią 
swoich stołków, ż e  zapomnieli, 
iż oprócz dotykającej tych stoł­
ków  częśc i ciała mają je s zc ze  
głowy. R ozum u w nich niewiele, 
ale m o że  by  starczyło na 
zrozum ienie naszych  argum en­
tów. Popieram w szystkie  przed­
sięwzięcia, które m ogą pom óc  
w obronie.

N ie c h  nam  
n ie  grożą!

C zesław  R. z  O pola: -  Do
zabrania głosu sprowokowały  
mnie dwie wypowiedzi. Krzakle­
wski w Brzegu na pytanie odno­
śnie do blokady stwierdził, że  
nie na leży stosow ać tak radyka­
lnych metod, a najpierw rozm a­
wiać. A ja  pytam: kto nie chce  
rozmawiać? To kpina z  ludzi, 
którzy p rzez p ięć m iesięcy za ­
biegają bezsku teczn ie  o m ery­
toryczną dyskusję. W  piątek  
znów  przedstaw iciele sam o­
rządów pięciu województw  nie 
zostali przyjęci p rzez sejm ow e  
kluby A W S  i UW. Z aś T om asze­
wski we Wrocławiu straszy  Od­
powiedzialnością karną w obec  
protestujących. A c zy  przecho­
dzenie przez p a sy  w w yznaczo­
nym miejscu je s t bezpraw ne?  
Niech pan Tom aszew ski przy-

Łatwiej zacząć 
niż skończyć
rżeniem możliwie silnych lobby 
wszędzie tam, gdzie będzie to służyć 
naszemu regionowi.

-  Jakich argumentów używali 
zwolennicy strajku?

-  Takich, które są powszechnie 
znane i wielokrotnie były przedsta­
wiane władzom. Ponieważ spełnia­
my kryteria, wedle których kre.śli się 
na mapach granice nowych woje­
wództw. zatem nasz region nie po­
winien być z niej wymazany.

-  A racje przeciwników tej for­
my protestu?

-  Że stokroć łatwiej go zacząć niż 
skończyć. Nie wiadomo przecież, 
kiedy zapadną wiążące decyzje w 
kwestii nowego podziału admini­
stracyjnego kraju.

-  Związek definitywnie zrezyg­
nował z możliwości strajku?

-  Nie. Możemy wrócić do roz­
mów na ten temat, ale po wcześniej­
szym wyczerpaniu wszystkich do­
stępnych, demokratycznych proce­
dur.

Rozmawiał 
MIRO.SŁAW OLSZEWSKI 

„NTO” 2.06.1998

Dziś OKOOP zablokuje trasę A4 w Walidrogach i Dąbrowie

Upór za upór
Dzisiaj w godz 17-18 Obywatel­

ski Komitet Obrony Opolszczyzny 
kolejny raz zablokuje trasę A4 w 
Walidrogach i w Dąbrowie Nie­
modlińskiej.

Tak jak w sobotę, blokada pole­
gać będzie na nieustannym przecho­
dzeniu demonstrantów przez przej­
ście dla pieszych z jednej strony jez ­
dni na drugą. Taka forma protestu 
nie wymaga zezwolenia władz ad­
ministracyjnych.

Zdaniem lidera OKOOP, .lanusza 
Wójcika, aroganckie wypowiedzi 
członków rządu na temat sobotniej 
fali protestów na kilku drogach 
krajowych -  w tym na Opolszczyź- 
n ie-pow odują, że na dzisiejszą i na­
stępne blokady przyjdzie więcej 
uczestników; - A  je ś li minister Kule­

sza kolejny raz oznajmi publicznie, 
że przeciwko likwidacji Opolszczyz­
ny protestują wyłącznie elity, to 
może nadamy mu honorowe człon­
kostwo OKOOP? Za konsekwentne 
zaliczanie zdecydowanej większości 
Opolan właśnie do elit.

Tak jak w sobotę, organizatorzy 
blokady postarają się złagodzić kie­
rowcom skutki przymusowego po­
stoju. .leśli wystarczy funduszy, do­
staną oni soki, będą też na miejscu 
informowani o możliwych objaz­
dach: -  W czwartek gdy w Sejmie 
będzie się hyć może ważyło być albo 
nie być Opolszczyzny -  nie będziemy 
urządzać blokad. I będziemy zado­
woleni, gdy te dzisiejsze będą 
ostatnie -  mówi Wójcik.

MOL
„NTO” 2.06.1998
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OKOOP odstąpił od protestu w zamian za rozmowy z liderami klubów UW i AWS

Blokada
odwołana

Zapowiadana przez Obywatel­
ski Komitet Obrony Opolszczyzny 
na wczoraj godzinna blokada tra­
sy A4 w Walidrogach i Dąbrowie 
Niemodlińskiej została w ostatniej 
chwili odwołana.

Późnym wieczorem, w przed­
dzień blokady, wojewoda Zemba­
czyński zaprosił liderów OKOOP 
Janusza Wójcika i Waldemara 
Kampę do Urzędu Wojewódzkiego 
i zaoferował pomoc w zorganizowa­
niu ich spotkania z szefami koalicyj­
nych klubów parlamentarnych: Ta­
deuszem Syryjczykiem (UW) i 
Marianem Krzaklewskim (AWS). 
Podczas tego spotkania OKOOP zo­
bowiązał się na piśmie, że jeśli na­
stępnego dnia do godziny 10 otrzy­
ma potwierdzenie woli spotkania ze 
strony liderów koalicji, blokada zo­
stanie odwołana. Choć potwierdze­
nie przyszło z półtoragodzinnym 
opóźnieniem, OKOOP natychmiast 
rozesłał do wszystkich stacji radio­
wych informację o odwołaniu bloka­
dy, a na miasto wyjechał samochód z 
megafonem.

Rozmowy z czołówką koalicji 
zaczną się dzisiaj o 10.45 w gmachu

Sejmu. Niewykluczone, że wezmą 
w nich udział nie tylko liderzy klu­
bów, ale także marszałek Sejmu Mi­
chał Plażyński oraz wojewoda Ry­
szard Zembaczyński. OKOOP bę­
dzie reprezentowany prawdopodob­
nie przez osiem osób. Janusz W ój­
cik, choć nie przypuszcza, by efe­
ktem rozmów mogły być jakiekol­
wiek rozstrzygające dla bytu Opol­
szczyzny ustalenia, uważa, że gest 
dobrej woli w postaci zawieszenia 
protestu był konieczny: -  Domagali­
śmy się rozmów, skoro więc przyszło 
zaproszenie, nie wolno nam było się 
tichyłać. Przedstawimy naszym roz­
mówcom racje przemawiające za 
utrzymaniem Opołszczyzny na admi­
nistracyjnej mapie kraju i wysłucha­
my tego, co oni mają na ten temat do 
powiedzenia.

W spisanej w nocy „nocie uzgod- 
nieniowej” OKOOP i wojewoda 
zgodnie przyznali, że „dałsza eska­
lacja działań w obronie wojewódz­
twa opolskiego może zmierzać do 
bezpośredniego zagrożenia zdrowia 
i życia obywateli”.

MIROSŁAW OLSZEWSKI 
„NTO” 3.06.1998

Jutro jedziemy pod Sejm!
w  obronie województwa

Są miejsca w autokarach do 
Warszawy -  mówią sa­

morządowcy z SOWO, które przy­
gotowuje wyjazd Opolan na ju­
trzejszą manifestację pod Sej­
mem.

-  W Opolu mamy już  zamówio­
nych 6 autokarów, ale chętni mogą 
do dziś, do godz. 15 jeszcze się w ra­
tuszu zgłaszać, bo możemy zamó-

pom ni sobie, ja k  w minionych la­
tach protestow ał on i jeg o  kole­
dzy. I nie ponieśli żadnych  
konsekwencji, wręcz przeciw ­
nie. Za obecne protesty winę 
ponoszą  przedstaw iciele rządu: 
panow ie Buzek, Tom aszewski, 
Kulesza, Stępień, Walendziak. 
Zam iast podjąć dialog z  prote­
stującą rzeszą , pokazują, że  d e­
mokracja, o którą tak walczyli, 
wcale ich nie obchodzi.

Beata Nowak z Kluczborka:
-  Chciałam zacytow ać za  tygo­
dnikiem „Angora” słowa pana  
Daniela Podrzyckiego z  Wolne­
go Związku Zaw odow ego „Sier­
pień ‘80”: „Marek K em pski to 
wieczorowy technik, dobry or­
ganizator zadym . Jedyny woje­
woda w kraju, który biega na 
koncerty rockowe w skórze na­
bijanej ćwiekami. Na szczęśc ie , 
odkąd zo s ta ł wojewodą, zdjął 
swoją baseballową czapeczkę. 
Był przew odniczącym  regionu, 
p rzez  który przewalały się mi­
liardy”.

Zenon Zemelski z Chmielo- 
wic (gm. Komprachcice): -  To,
co robi rząd, je s t  c zym ś w spa­
niałym dla n a szeg o  regionu. Po­
chodzę  z  Wielkopolski, żona z  
Dolnego Śląska, m ieszkam y tu 
od  niedawna, ale teraz poczuli­
śm y  się Ślązakami, prawdziwy­
m i obywatelam i O polszczyzny. 
Brakuje m i jed n a k  głosu elit -  
trudno wymagać, b y  biskup czy  
wojewoda m aszerow ali w blo­
kadzie, ale niechby się ostrzej i 
bardziej zdecydow anie wypo­
wiedzieli. Pan T om aszew ski na­
tom iast to prym itywny człowiek
-  to zastraszan ie  ludzi, teraz ju ż  
i swoich... Twierdzenie zaś, że  
to p rzez  liczną m niejszość nie­
m iecką województwo opolskie 
nie m o że  istnieć, uw ażam  za  
przestępstw o.

Maria B. z Opola: -  Jak m o ż­
na grozić ludziom, którzy walczą 
o sw oje? Pana Tom aszew skie­
go, straszącego  ich konsekw en­
cjami, umieściłabym  bliżej stali­
nizm u niż demokracji. C zy on na 
jak im ś etapie edukacji uczył się 
historii i geografii? Z  całym sza ­
cunkiem  dla pana B uzka -  ja k
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m o że  na każdym  kroku podkre­
ślać, ja k  je s t  wspaniale. To z  ko­
lei przypomina c za sy  Gierka. 
Idą w zaparte i kopią sobie poli­
tyczny grób. Ja za w sze  głoso­
wałam na UW, ale jeś li SLD  
obiecuje nam  17 województw, 
to następny głos oddam  na nich.

Bogumił Sikorski z Opola: -
Czy blokada drogi je s t słuszną  
m etodą protestu? Organizato­
rzy zm usza jąc  sam ochody cię­
żarowe do objazdu bocznym i 
szosam i, doprowadzą do ich 
całkowitego zniszczenia. Nie 
będę uczył dośw iadczonych lu­
dzi z  OKOOP-u, jakie m etody  
protestu należałoby za s to so ­
wać.

Horst Koniecko z Krasiejo- 
wa (gm. Ozimek); -  W szystkie  
formy protestu są  dobre -  
po czą w szy  od podpisów, skoń­
c zyw szy  na drastycznych. Trze­
ba sobie je s zc ze  zadać pytanie: 
c zy  województwo opolskie spełnia 
kryteria rządu w obec nowych  
województw, c zy  je s t  silne? Ile 
pien iędzy z  podatków  odprowa­
dzam y do centrali, a ile dostaje­
m y  z  pow rotem ? Zróbm y ze s ta ­
wienie za  ostatnich kilka lat. 
Mamy ekonomistów, finansistów, 
urzędy skarbowe -  niech wy­
m yślą sposób  blokady finanso­
wej -  ta będzie pew nie sku tecz­
niejsza.

Lucjan Brzozowski z Opo­
la: -  Jaka arogancja! Ten 
człowiek -  mówię oczyw iście o 
panu Tomaszewskim -  chyba nie 
wie, co mówi. Niech przyjedzie i 
wyciągnie mnie z blokady! Jak  
można w ten sposób traktować 
ludzi?!

Jutro jedziemy pod Sejm!
w  obronie województwa

IIIĤ

wić dodatkowy transport -  mówi 
Andrzej Namyslo z Samorządowej 
Obrony Województwa Opolskiego. 
Wyjazd planowany jest jutro rano o 
godz. 6 spod „Okrąglaka” .

Autobusy pojadą także z innych 
miast powiatowych na Opolszczyź­
nie i tam jeszcze dziś w urzędach 
miejskich można pytać o wyjazd do 
stolicy.

Wszystkie opolskie autokary 
mają się spotkać i stworzyć wspólną 
kolumnę w Polichnie (w połowie 
trasy między Częstochową a War­
szawą). Pod Sejmem, mieszkańcy

regionów, które walczą o odrębność, 
spotkają się o godz. 12. W tym cza­
sie posłowie będą dyskutować i 
głosować nad podziałem administra­
cyjnym kraju.

Spod parlamentu, po pikiecie, 
manifestanci przejdą pod URM. -  
Bydgoszcz, która jest głównym or­
ganizatorem protestu zapowiada też 
blokadę dróg w Warszawie, dla chę­
tnych możliwość protestowania całą 
dobę pod Sejmem, a nawet głodów­
ki, ale nie wiem czy Opolanie się do 
tego włączą -  mówi Namyslo.

JON
,.GW” 3.06.1998

Wołanie 
o kompromis
Naukowcy w obronie

Opolscy naukowcy włączyli się 
w obronę Opolszczyzny.

W liście wystosowanym do pre­
zydenta, premiera i wicepremierów, 
marszałków: Sejmu i Senatu oraz 
przewodniczących klubów parla­
mentarnych. środowiska akademic­
kie Opola apelują o wolę kompromi­
su w kwestii podziału terytorialnego 
kraju.

Ich zdaniem tak ważna decyzja 
polskiego Parlamentu nie powinna 
być rozstrzygana stosunkowo nie­
znaczną większością głosów i przy 
ostrej konfrontacji największych 
klubów poselskich, a także narażać 
wielu parlamentarzystów na konflikt 
z własnym sumieniem i oczekiwa­
niem ich elektoratów. Rektor uniwer­

sytetu, Stanisław Sławomir Nicieja, 
występujący w imieniu opolskiego 
środowiska akademickiego, zaape­
lował o podjęcie wysiłków na rzecz 
poszukiwania takiego kompromisu, 
który znajdzie szerokie poparcie par­
lamentarzystów. -  Myślę, że nie jest 
jeszcze za późno na tego typu 
działania, tym bardziej, że najwię­
ksze napięcia pojawią się w czasie 
wędrówki ustawy między Sejmem, a 
Senatem. Nie możemy pozwolić so­
bie na bardziej radykalne akcje, 
gdyż nie przystoi uniwersytetowi 
blokowanie dróg. Musimy posługi­
wać się „zimnym szkiełkiem” i prze­
de wszystkim zachować stosowny 
spokój -  uważa rektor.

LAS
„GW” 3.06.1998
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Przyszliśmy po swoje
Reprezentanci pięciu zbuntowanych województw demonstrowali 

wczoraj w południe przed Sejmem i Urzędem Rady Ministrów. 
Najgłośniejsza była Bydgoszcz, najdosadniejsze Kielce (dziadek w  
mundurze wojskowym pytał którędy do Berlina). Opolanie spóźnili 
się ponad kwadrans, za to, gdy w perspektywie ulicy Wiejskiej poka­
zał się tłum z gęstwiną żółto-niebieskich flag i rozległ się dźwięk hej­
nału Opolan odegrany na trąbce -  dostaliśmy huczne brawa.

Dziewięcioro posłów z Opolsz­
czyzny czekało na naszą ekipęjuż na 
początku ulicy Wiejskiej, by wspól­
nie zamanifestować swój sprzeciw 
wobec rządowych planów likwidacji 
województwa. Nie było jednak wa­
runków do rozmów -  przeraźliwe 
gwizdy mieszały się z hukiem petard 
rzucanych na sejmowy trawnik. Ka­
żde z województw skandowało hasła 
z poparciem dla swojego regionu. Z 
zaimprowizowanej trybuny próbo­
wał początkowo przemawiać poseł 
Gwiżdż: -  Nikt vî  AW S nie traktuje 
liczby dwanaście ja k  dogmatu! Do­
stał jednak taką porcję gwizdów, że 
z ulgą i szybko opuścił podium.

Przed trzynastą pochód ruszył 
pod Urząd Rady Ministrów. OTO 
.lEST RZĄDOWA BZDURA -  
WŚRÓD KOPALNI .lASNA GÓRA! 
krzyczeli częstochowianie. ZIEMIA 
TJBUSKA CZY BUZKA? DLA 

KOGO PRACU.IE RZĄD? pytały 
transparenty. Naszą -  żółto-nie­
bieską -  część pochodu otwierali 
związkowcy z policji. Za nimi szły 
m.in. delegacje z .lemielnicy, Strze­
lec Opolskich, Szymiszowa. Byczy­
ny. gminy Pawłowiczki, Kędzierzy- 
na-Koźla. dzieciaki w strojach re­
gionalnych, był szef Sejmiku Ry­
szard W ilczyński, wiceprezydent 
Opola. Rom uald D urecki. posłowie 
Szteliga, Pilarczyk, Paździor i były 
senator G erhard  Bartodziej. Skan­
dowano jak poprzednio: „Chcemy 
swego -  Opolskiego".

Pod Urzędem Rady Ministrów, 
gdy żaden z ministrów nie zdecydo­
wał się wyjść do demonstrantów.

okrzyki stały się już bardziej radyka­
lne: obrywał przede wszystkim 
AWS, lżej -  Unia Wolności. Furorę 
wśród fotoreporterów zrobił manife­
stujący bydgoszczanin z maską Le­
nina na twarzy. Na maszty wjechały 
flagi zbuntowanych województw -  
najwięcej oczywiście żółto-niebie­
skich.

Gdy przed budynkiem happening 
trwał w najlepsze, na rozmowy z 
przedstawicielami rządu zaproszono 
delegatów z poszczególnych woje­
wództw. Biorący w nich udział Ro­
muald Durecki powiedział potem, że 
każda ze stron powtórzyła swoje ra­
cje i cała rozmowa nie wniosła ni­
czego nowego. Może tyle tylko, że 
minister Arkuszewski uznał, że jeśli 
uznałoby się racje mieszkańców Lu­
buskiego, to Brandenburgia wchło­
nęłaby cały ten obszar -  co delegaci 
samorządów przyjęli najpierw z osłu­
pieniem. a potem ze śmiechem: -  
Odpowiadając na zarzut, że protesty 
organizują miasta chcące pozostać 
stolicami województw  -  mówił Du­
recki -  odparłem, że Opole chętnie 
odstąpi stołeczność Gogolinowi. Ale 
w ramach województwa opolskiego.

Około ł3.30 placyk przed URM 
opustoszał. Ekipa opolska liczyła 
ok. 300-350 osób.

Przed południem z dziennikarza­
mi spotkali się opolscy posłowie: .la- 
kubowska. Szteliga, .larmuziewicz, 
Szczygielski i Pilarczyk. Celem 
konferencji było -  jak powiedziała 
A leksandra Jakubow ska -  rozpro-

II#

Helena Ramut z Prudnika: -
Usłyszałam, że nasz rząd fa­
chowców zamierza podjąć jakieś  
sankcje wobec protestujących. 
To co -  jakieś obozy założą i 
będą ich tam zamykać? Mimo 
wszystko trzeba protestować 
dalej, żeby świat zobaczył, co 
się dzieje.

Roman K. z Opola: -  Co to
takiego ta polska racja stanu? 
Dla ministra Kuleszy to 12 regio­
nów, dla e ksp ertów - 8, dla PSL
-  49, dla SLD - 1 7 ,  dla prezy­
denta -  nie za dużo, dla ZChN -  
nawet 26, byle bez Niemców. 
Dla jednego ministra to galare­
ta, dla innego -  agent w rządzie, 
dla rzecznika Tywonka -  wielo­
miliardowe konfitury TP SA, dla 
Czarneckiego -  utracone 34 min 
ecu, dla premiera -  mdłe, straw­
ne jedynie dla wielbicieli oper 
mydlanych wystąpienia w TV, dla 
cerbera Szkaradka -  pilnowanie 
wyciągniętych rąk, dla A PPS i 
UW  -  zamknięte klubowe drzwi 
dla przedstawicieli samorządów  
tracących swoje województwa. 
Dla praw icy -  „teraz, k..., my" i 
modlitwa na ustach... A dla mnie 
polska racja stanu to demokra­
cja, którą totalnie i  w tak krótkim  
czasie splugawiono.

Krzysztof Mazur z Ozimka:
-  Jestem zawiedziony, że tak 
mało ludzi wzięło w sobotę 
udział w blokadzie. Wszyscy 
wypowiadający się tak gromko 
w „NTO " za zaostrzeniem prote­
stu mają okazję do poprawienia 
się we wtorek. Myślę, że tym ra­
zem będzie nas więcej -  choć z 
kilkaset osób, by była to nie tyle 
blokada, ile prawdziwa demon­
stracja.

Józef Koprek z Opola: -
Brałem udział w sobotniej bloka­
dzie. Jakie było moje zdziwie­
nie, kiedy następnego dnia 
sąsiad, stwierdziwszy, iż widział 
mnie w telewizji, spytał, ile nam 
za uczestnictwo w tym proteście 
zapłacono. Jak ludzie mogą je ­
szcze w ten sposób myśleć? To 
okropne!

W. K. z Krapkowic: -  Wró­
ciłem właśnie po dwóch mie­
siącach spędzonych za granicą
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Brońmy
swego
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-  w N iem czech, Hoiandii i Bel­
gii. W szędzie  jeździłem  autem  z  
żółto niebieską flagą. I w szędzie  
spotykałem  ludzi pochodzących  
z  Opolskiego, a m ieszkających  
od różnego czasu  na Zachodzie
-  podchodzili, klepali m nie po  
plecach, przyznaw ali nam  rację. 
W szyscy  są  za  daniem  W arsza­
wie takiego m ocnego ciosu, ja ­
kie rozdawał Gołota. Dziwili się 
też, ż e  B uzek  je s t  przeciw  nam, 
choć w Opolu wykładał.

Antoni Ostrowski z Opola:
-  Panowie posłowie z  A W S! 
Mam do w as wielką prośbę: 
otwórzcie biurka, poszukajcie  
w aszego  programu wyborczego  
i odśw ieżcie go w pam ięci przed  
głosowaniem  nad  podziałem  
terytorialnym kraju. Ja przestu ­
diowałem go dokładnie i zn a ­
lazłem  wiele pięknych obietnic, 
ale ani słowa o zam iarze likwi­
dacji województw. Mam więc 
prawo pow iedzieć, że  swój wy­
borczy su kces  osiągnęliście 
oszustw em , m.in. wyłudziliście 
m ój głos, prezentując zupełnie 
inny program, niż z  maniackim  
uporem teraz realizujecie. Ma­
cie jednak jeszcze szanse ura­
tować swoje ugrupowanie. Wasi 
przyw ódcy głosili hasło: „Zdoby­
liśmy władzę, by oddać ją ludzbm". 
Możecie to jeszcze uczynić. I jeszcze 
prośba do pana Krzaklewskie­
go: niech pan nie zmusza posłów 
Al/PS do oszukiwania swoich 
wyborców, wprowadzając dyscyplinę 
klubową w głosowaniu na to, 
czego w programie nie było.

i
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Przyszliśmy po swoje
pagowanie w centralnych mediach 
niedzielnej akcji „Łańcuch Nadziei” . 
Zdaniem posłanki, choć na Opolsz­
czyźnie organizuje się wiele manife­
stacji w obronie województwa, rela­

cje z nich z trudem przebijają się do 
centralnych gazet i telewizji.

MIROSŁAW OLSZEWSKI 
„NTO” 5.05.1998

OKOOP po raz kolejny zablokował trasę A4 w Walidrogach

Kwadrans 
solidarności

Przez dokładnie kwadrans za­
blokowana była wczoraj trasa A4 
w Walidrogach pod Opolem. Kil­
kunastu członków OKOOP-u wy­
rażało w ten sposób swoje niezado­
wolenie z wyników środowego 
spotkania z marszałkiem Sejmu i 
liderami ugrupowań koalicyj­
nych. Był to także akt solidarności 
z manifestującymi pod Sejmem 
delegacjami likwidowanych woje­
wództw.

Policja nie interweniowała wobec 
blokujących, a samochody kierowała 
objazdami pozwalającymi ominąć 
Walidrogi. Korek od strony Katowic 
składał się z kilkunastu wozów. Od 
strony Opola utknęły dwa tiry. 
Wszyscy spokojnie czekali przez 
piętnaście minut.

Blokada odbyła się jednak bez 
żadnych zakłóceń. Po przejściu dla 
pieszych maszerowało przez piętna­
ście minut kilkanaście osób. Ramie 
w ramię z przewodniczącym OKO­
OP-u Januszem Wójcikiem szedł 
między innymi jeden z liderów 
mniejszości niemieckiej. Bernard 
Sojka.

-  Dopóki nie widać wszystkich 
rąk vr górze za rządową dwiinastkci, 
to zawsze Jest jakaś nadzieja -  
stwierdzi! .lanusz Wójcik. -  Jest ona 
coraz mniejsza, ho brak rozsądku i 
bezradność kierownictwa klubów i 
Sejmu je s t porażająca. H'iemy je d ­
nak, że posłowie szukają prawnych 
jiirtek. aby obejść dyscyplinę głoso­
wania za projektem „12” i móc 
zagłosować za wnioskami mniejszo­
ści. Poseł Gwiżdż wysłał nawet za­
pytanie do Mariana Krzaklewskie­
go, czy wprowadzona dyscyplina jest 
wiążąca tylko do projektu rzc[dowe- 
go. Jaka i czy w ogóle była odpo­
wiedź. nie wiem.

MICHAŁ WANDRASZ 
„NTO” 5.05.1998



Społeczność uniwersytecka w 
obronie województwa

Ważne 
ogniwo

Społeczność akademicka Uniwe­
rsytetu Opolskiego chce być wido­
czna w „łańcuchu odmowy”, uczel­
nia wystąpi też z „mocnym” apelem 
do władz państwowych w obronie 
samodzielnej Opolszczyzny -  
zdecydowali wczoraj członkowie 
kolegium rektorskiego UO na spe­
cjalnym otwartym zgromadzeniu, 
zwołanym w obliczu prawdopodo­
bnej likwidacji województwa.

Rektor UO, prof. Stanisław S. Ni- 
cieja, inicjując dyskusję, powiedział, 
że nie wierzy w skuteczność rządo­
wego wariantu reformy administra­
cyjnej. -  Są ośrodki, które na tym zy­
skają. ale Opolszczyzna na pewno  
straci. Próba uderzenia i r  dorobek 
pokoleń Opolan je s t  bardzo niebez­
pieczna. A to. że nas się nie słucha, 
je s t  wyjątkoM'o upokarzające -  po­
wiedział.

Sam uniwersytet, zdaniem rektora, 
nie jest zagrożony. -  Ałe my jesteśm y  
częścią miasta i regionu, którym gro­
zi marginalizacja. Za ja k iś  czas może 
się bowiem okazać, że nie ma ju ż  p ie­
niędzy na zespół aktorski czy opol­
skich filharmoników. Jeśli władze do­
konają na nas gwałtu, to muszą mieć 
tego świadomość.

Dyskutujący profesorowie narze­
kali na arogancję władzy, która nie 
chce rozmawiać z „przeznaczonymi 
do likwidacji”. Jedni mimo wszystko 
chcieli wysyłać kolejne listy z prote­
stem, inni uważali, że to strata czasu i 
postulowali włączenie się do bardziej 
„radykalnych i widowiskowych form 
protestu, które nie mogą ujść uwadze 
władz”. -  My dróg blokować nie bę­
dziemy, to nie nasze metody -  zazna­
czył jednak rektor, a dziekan Wy­
działu Teologicznego namawiał do 
ostrożności i dyplomacji, w przewi­
dywaniu, że jednak możemy po refor­
mie zniknąć.

Ostatecznie zdecydowano o za­
znaczeniu udziału uniwersyteckiej 
społeczności w akcji „łańcuch odmo­
wy” („żebyśmy nie stali tam niewido­
czni i anonimowi”). Postanowiono 
też wystosować jeszcze jeden apel do 
decydentów. Do jego sygnowania 
władze uniwersytetu chcą namówić 
też Politechnikę Opolską, Instytut 
Śląski i związki twórcze, aby był to 
zbiorowy głos środowisk intelektual- 
no-kulturalnych Opolszczyzny.

IKA
„NTO” 2.06.1998

Aleksander KWAŚNIEWSKI, Prezydent RP 
Jerzy BUZEK, Premier RP 
Janusz TOMASZEWSKI, Wicepremier RP 
Leszek BALCEROWICZ, Wicepremier RP
Marian KRZAKLEWSKI, Przewodniczący Klubu Parlamentarnego AWS 
Leszek MILLER, Przewodniczący Klubu Parlamentarnego SLD 
Tadeusz SYRYJCZYK, Przewodniczący Klubu Parlamentarnego UW 
Jarosław KALINOWSKI, Przewodniczący Klubu Parlamentarnego PSL 
Maciej PŁAŻYŃSKI, Marszałek Sejmu 
Alicja GRZEŚKOWIAK, Marszałek Senatu

Przez kraj nasz przetacza się 
wielka obywatelska debata nad re­
formą administracyjną naszego 
państwa. W jej wyniku ma po­
wstać nowoczesna struktura po­
działu terytorialnego, która wpro­
wadzi Polskę w XXI wiekjako pań­

stwo nowoczesne, zaspokajające potrze­
by i pragnienia całego społeczeństwa III 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Debata ta ujawniła wielość punktów 
widzenia oraz różnorodność interesów i 
propozycji, częstokroć wykluczających 
się wzajemnie.

Środowisko akademickie Opola (Uni­
wersytetu, Politechniki i Instytutu Śląs­
kiego) z dużą uwagą śledzi nastroje 
społeczne związane z ostatnią fazą deba­
ty parlamentarnej wokół planowanej re­
formy administracyjnej kraju. Nasze śro­
dowisko jest przeświadczone o koniecz­
ności przeprowadzenia szeroko zakrojo­
nej decentralizacji zarządzania krajem 
tak, aby nasze państwo mogło sprostać 
zadaniom stojącym przed przyszłymi po­
koleniami Polaków. Daliśmy temu wyraz 
poprzez przygotowanie licznych eksper­
tyz i propozycji dotyczących utrzymania 
samodzielnego województwa opolskie­
go.

Mając na uwadze dobro i skuteczność 
tej reformy, jak również niezbędną do jej 
realizacji szeroką akceptację społeczną, 
zwracam się w imieniu środowiska aka­
demickiego Opola o podjęcie wysiłków 
na rzecz poszukiwania takiego kompro­
misu, który znalazłby szerokie poparcie 
parlamentarzystów Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Wizyta Hanny Sucbockiej na Opolszczyżnie

Naszym zdaniem tak ważna decyzja 
polskiego parlamentu nie powinna być 
rozstrzygana stosunkowo nieznaczną 
większością głosów i przy ostrej kon­
frontacji największych klubów posel­
skich, a także narażać wielu parlamenta­
rzystów na konflikt z własnym sumie­
niem i oczekiwaniami ich elektoratów.

Program reformy administracyjnej 
powinien opierać się na konsensusie 
głównych sil politycznych i społecz­
nych, które przyjmą historyczną odpo­
wiedzialność za jej wdrażanie i stabil­
ność. Taka zgoda polityczna i narodowa 
możliwa była w okresie II Rzeczypospo­
litej, kiedy ustrój administracyjno-sa- 
morządowy państwa po okresie blisko 
półtorawiekowych rozbiorów -  przy 
ogromnej, zróżnicowanej świadomości 
politycznej i obywatelskiej społeczeń­
stwa różnych regionów -  ukształtowany 
został w ramach 16 województw i miasta 
stołecznego Warszawy.

Jesteśmy przekonani, że znalezienie 
takiego rozwiązania, które manifesto­
wałoby zgodę wszystkich znaczących sił 
politycznych w kraju, podobnie jak stało 
się to z dążeniem do członkostwa w 
NATO, jest możliwe do uzyskania bez 
szkody dla idei reformy, a ze względu na 
spokój społeczny -  ze wszech miar 
pożądane.

Apelujemy o wolę kompromisu w tej 
tak ważnej dla Polski sprawie.

W imieniu środowisk akademickich 
Opola

prof dr hab.
Stanisław Sławomir Nicieja 

Rektor Uniwersytetu Opolskiego 
„NTO” 4.06.1998

Sympatia pani minister
O sposobach usprawnienia wymiaru sprawiedliwości rozmawiała 

wczoraj z opolskimi sędziami i prokuratorami Hanna Suchocka, mi­
nister sprawiedliwości.

Choć minister Suchocką zachwycił 
spacer po Opolu, zwłaszcza ulicą Kra­
kowską, i choć Opole -  jak podkreśliła 
-  bardzo lubi, nie chciała się wypowia­
dać o aspiracjach wojewódzkich Opol­
szczyzny.

-  Jestem członkiem rządu -  ucięła 
krótko Hanna Suchocka.

Sympatię pani minister dla Opola 
próbowano zjednać przed spacerem i
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Wizyta Hanny Suchockiej na Opolszczyźnie

Sympatia pani minister
111#-

wizytą w prokuraturze, podczas uro­
czystego śniadania. Wojewoda opol­
ski Ryszard Zembaczyński zazna­
czył, że jesteśmy województwem 
bardzo praworządnym, o czym świa­
dczą statystyki.

-  Trafnie to ujęła senator Dorota  
Simonides -  mówił wojewoda. -  
Nawet, Jeśli Opolanie pójdą prote­
stować na tory, to wcześniej wyku­
p ią  miejscówki.

Podczas konferencji prasowej 
Suchocka mówiła o projekcie re­

formy sądownictwa, której celem 
jest przybliżenie ludziom dostępu 
do sądów. Zaznaczyła, że niezależ­
nie od przyszłego podziału admini­
stracyjnego kraju, Opole będzie 
siedzibą Sądu Okręgowego i Pro­
kuratury Okręgowej.

-  Budynek opolskiej prokuratury 
je s t do tego znakomicie przygoto­
wany. Trochę gorzej je s t z  sądem -  
uważa Suchocka.

Minister wie o tym, że opolskiej 
prokuraturze grozi pewna dezorga­
nizacja w związku z planowanym 
w tym roku wcześniejszym przej­
ściem na emeryturę wielu prokura­
torów (na korzystnych dla nich za- 
sadach^

-  Jeśli prokurator chce przejść 
na emeryturę, to ja  nie mogę nic 
zrobić -  zaznaczyła minister spra­
wiedliwości.

Po południu minister odwiedziła 
wyremontowaną po powodzi sie­
dzibę Prokuratury Rejonowej w 
Nysie.

KES
„NTO” 30-31.05.1998

Wczoraj rozmowy, dziś blokady
w  SEJMIE. Opolanie u przewodniczących klubów

Dzisiaj obrońcy w ojewódz­
tw a znów zab loku ją  drogi. 

Nic nie w skórali w W arszawie, 
gdzie próbow ali przekonać sze­
fów koalicyjnych klubów  p a rla ­
m entarnych.

Wczorajsze spotkanie w gabinecie 
marszałka Sejmu wynegocjował woje­
woda, w zamian za to, że Obywatelski 
Komitet Obrony Opolszczyzny zgodził 
się wstrzymać blokowanie dróg.

Szybko, ostro i o polskiej 
racji stanu

Tuż przed rozmową z szefami klu­
bów parlamentarnych AWS i UW 
ośmioosobowa delegacja Komietu na­
radzała się, jak jeszcze można wpłynąć 
na kluby, żeby poparły taki podział kra­
ju, w który znalazłaby się samodzielna 
Opolszczyzna.

-  Zdania krótkie, zwięzłe i dobitne -  
pouczała socjolog Danuta Berlińska. -  
Trzeba ostro, o polskiej racji stanu 
-dodała Ewa Chłap, ale szybko sprzeci­
wił się temu szef OKOOP-u Janusz Wó­
jcik. -Z a  dużo patosu. Tu już tyłko po­
zostaje postraszyć, co się zacznie dziać, 
jak województwa nie będzie -  mówił.

Za dużo o Niemcach i wbrew 
postulatom

Marszalek Maciej Płażyński roz­
począł spotkanie prośbą by protesty 
Opolan nie przybierały ostrzejszych 
form. -  Rzeczywiście na zmiany jest 
późno, bo prezydia klubów koalicji już

postanowiły poprzeć rządową propozy­
cję, ale proces legislacyjny jeszcze trwa 
-  dodawł otuchy. Wójcik nie dostoso­
wał się do wskazówek socjologa i 
wygłosił przemówienie, że jest „za pięć 
dwunasta”, ale Opolanie jeszcze cze­
kają na jakiś gest dobrej woli.

I Marian Krzaklewski i Tadeusz Sy­
ryjczyk wyglądali na przekonanych do 
racji Opolan. Zagłosująjednak za dwu­
nastką bo tak nakazują ich kluby.

Krzaklewski uważa, że źle sprawie 
przyczyniły się (wywołując m.in. sprze­
ciw ZChN-u wobec samodzielnej Opol­
szczyzny) niemieckie media, pisząc o 
sprawie województwa i mniejszości. -  
Natomiast działania SLD broniące m.in. 
Opoiszczyzny to wyrachowanie polity­
czne. Sami w latach reżimu dzielili u 
was rodziny, bo niektórym nie dawali 
paszportu, a teraz są sprzymierzeńcami 
mniejszości niemieckiej? -  pytał szef 
klubu AWS.

Waldemar Kampa, sołtys z podopol­
skich Węgier odpierał, że nie można się 
bać polskich Niemców, którzy zawsze 
udowadniali swą lojalność wobec Pol­
ski. -  To właśnie w naszych gminach 
głosuje się na AWS. Ale po tym jak ko- 
lałicja zlikwiduje Opolszczyznę nie mo­
żecie liczyć na ich poparcie -groził.

Berlińska uzupełniła, że po kilku­
dziesięciu latach integracji ziomków z 
ludnością napływową złym podziałem 
kraju można zniszczyć dobrze funkcjo­
nującą wspólnotę.

-  Już trwają próby jej rozerwania 
przez odłączanie zachodniach gmin 
Opoiszczyzny do innego, niż reszta wo­
jewództwa-wtrącił opolski poseł AWS

Franciszek Szełwicki. Jego zdaniem 
przeprowadzanie reformy ustrojowej 
bez zgody społeczeństwa nie jest zgod­
ne z sierpniowymi postulatami „Solida­
rności”.

Opolanie na drogach i przed 
Sejmem

Opolanie byli niezadowoleni z roz­
mów.

-  Ludzie w województwie sąjuż tak 
niezadowoleni, że ich sprzeciw może 
się nam wymknąć spod kontroli -  
ostrzegał Janusz Wójcik. Wtórowała 
mu Ewa Chłap i rzuciła, że Opolszczyz­
na to „polska racja stanu” i że przy­
łączenie jej do mającego autonomiczne 
aspiracje katowickiego grozi tylko 
walką Opolan o polskość Śląska Opoi­
skiego i IV powstaniem.

-  OKOOP zaproponował kompro­
mis -  ewolucję liczby województw. Nie 
mieliśmy jedak złudzeń, że coś nam się 
uda wskórać. Po prostu korzystaliśmy z 
szansy porozmawiania z tymi, którzy 
przez pół roku z nami rozmawiać nie 
chcieli -  podsumował Wójcik i zapo­
wiedział na dziś na godz. 12 kolejną 
blokadę międzynarodwej drogi E40.

Dziś także w południe Opolanie z 
mieszkańcami innych niezadowolo­
nych z rządowej propozycji regionów 
będą protestować pod Sejmem. W Opo­
lu o godz. 12 na minutę wstrzymany zo­
stanie ruch uliczny.

JOANNA PSZON
„GW” 4.06.1998
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OKOOP w Warszawie: szanse na ocalenie są niewielkie, ale są

Spotkanie za pięć dwunasta
Choć miny opolskiej ekipy OKOOP po spotkaniu z marszałkiem Sejmu i liderami obu ugrupowań 

koalicyjnych były minorowe, to na pytanie, czy warto było odwoływać blokadę dróg za cenę spotkania, 
które nie mogło zakończyć się gwarancją pozostawienia Opolszczyzny na mapie, OKOOP-owcy nie 
mieli wątpliwości. -  Wykazaliśmy maksimum dobrej woli, zarazem ostrzegliśmy, że dalsze lekcewa­
żenie naszych argumentów może spowodować nie kontrolowane wybuchy niepokojów społecznych.

Czekając na spotkanie, OKOOP- 
-owcy ustalili taktykę. Czy mówić o 
polskiej racji stanu, a jeśli -  to w ja ­
kim kontekście? Czy pogrozić eska­
lacją nastrojów? Czy postraszyć koa­
licjantów możliwością odwrócenia 
się tradycyjnie wiernego elektoratu? 
Jak tłumaczyć kwestie etniczne? Mó­
wić o zagrożeniach, czy raczej ekspo­
nować zgodę? Danuta Berlińska in­
struowała. Mówcie krótkimi zdania­
mi i dobitnie. Żadnych ozdobników.

Po przywitaniu gości przez mar­
szałka Płażyńskiego, pierwszy sztych 
zadał Janusz Wójcik. -  Zadajemy 
sobie sprawę, że spotykamy się za 
pięć dwunasta. Dowodem naszej do­
brej woli jest fak t wstrzymania w 
ostatniej chwili blokady autostrady. 
Ale nie możemy zagwarantować, że 
uda nam się opanować objawy 
społecznego wzburzenia. Po powro­
cie na Opolszczyznę będziemy musieli 
ludziom odpowiedzieć na pytanie: co 
załatwiliście? Wójcik zwrócił też 
uwagę, że w ruchach obrońców woje­
wództwa jest coraz więcej młodzie­
ży.- -  Czy komukolwiek wyjdzie no do­
bre, jeśli wyrobimy w nich komba­
tancką legendę na wzór tej z 
początków ruchu Solidarności? Gdy 
sprawimy, że każde kolejne pokolenie 
będzie mówiło o konieczności odtwo­
rzenia naszego regionu?

Piażyński; -  Proszę nie porówny­
wać sytuacji z  lat osiemdziesiątych z 
obecną. Wtedy chodziło o sprawy 
fundamentalne dla ustroju państwa. 
Teraz -  o kształt reformy administra­
cyjnej.

Waldemar Kampa: -  Prosił pan, 
by nie eksponować spraw mniejszości 
etnicznych, ale ja  się obawiam, że po­
dział naszego województwa może u 
polskiej większości wzbudzić nastroje 
polowania na czarownice. Zresztąjuż 
dziś ze środowisk ZChN słyszy się 
opinie, że my, mniejszość, stanowimy 
zagrożenie dla państwa.

Danuta Berlińska; -  Od czter­
dziestu lat stosunki etniczne ewoluo­
wały w korzystnym kierunku. Czy nie 
zaognią się, gdy okaże się, że w sejmi­
ku śląskim opolska mniejszość repre­
zentowana jest zaledwie śladowa?

Franciszek Szełwicki: -  Zwraca/w 
panów uwagę na fundamenty, na któ­
rych wyrósł dzisiejszy A WS. Przypo­
minam podstawowe tezy tej solidar­
ności, która zrodziła się w sierpniu 
¡980 r. Jedna z nich stanowi, że nie 
można dokonywać żadnych reform 
bez uzyskania dla niej akceptacji 
społecznej. Apeluję: nasze wojewódz­
two spełnia wszelkie kryteria stawia­
ne przez rząd nowym regionom. Sztu­
czne jego kawałkowanie jes t gwałtem 
na żywym organizmie.

Edward Kowalczyk: -  Boję się, 
że powstanie legenda ruchu obroń­
ców Opolszczyzny i że nie będzie ona 
dobrze służyć nikomu. Już teraz jest 
na ten temat pokaźna księga.

Marian Krzaklewski rozpoczął 
od przypomnienia, że był autorem 
wniosku pod adresem klubu AWS o 
zwiększenie puli przyszłych woje­
wództw do 14-16: -  To gwaranto­
wałoby byt Opolszczyźnie. Ale spot­
kałem się z gwałtownym kontrata­
kiem. Bo brutalna prawda jest taka, 
że zwolenników rządowej 12 jest dużo 
więcej. Opiera się ona na posłach z 
województw, które żadną miarą nie 
oparłyby się likwidacji. Ich determi­
nacja w obronie wersji 12 jest w tej 
chwili równa waszej.

Krzaklewski zwrócił też uwagę na 
kontekst międzynarodowy konfliktu 
wokół reformy, a zwłaszcza istnienia 
województwa opolskiego: -  Niektóre 
pisma niemieckie oddały wam nie­
dźwiedzią przysługę, pokazując kon- 
flikt w sposób, który dał naszym 
hiperpatriotom silne argumenty do 
ręki. I  rzeczywiście, kilku posłów 
ZChN chętnie tej broni użyło.

W tym momencie lider AWS zo­
rientował się chyba, że zbyt mocno 
ocenił poglądy prawej strony, więc 
zawrócił dziennikarzy z prośbą o 
włączenie kamer i dla równowagi do­
konał oceny polityki SLD. -  Lewica 
prowadzi wyrafinowaną cyniczną 
grę, strojąc się w piórka obrońców 
zagrożonych województw. Nie wierz­
cie im. To ich polityka spowodowała 
faie emigracji w różnych okresach. 
Dziś szkodzą ja k  mogą, uciekając się 
nawet do zwykłej obłudy.

W imieniu UW Tadeusz Syryj­
czyk wyraził obawę, że w tej chwili 
każde „otwarcie w górę” rządowej 
dwunastki wywoła jedynie fale kolej­
nych protestów. Choć nie polemizo­
wał z ani jednym argumentem OKO- 
OP-owców, przyznał, że są nikłe 
szanse zwiększenia liczby przyszłych 
województw. -  W klubie UW będzie­
my jeszcze dziś słuchać argumentów 
przemawiających za i przeciw zwię­
kszaniu liczby przyszłych regionów. 
W mojej ocenie jednak zdecydowana 
większość unitów poprze projekt 
rządowy.

Temperaturę wymiany poglądów 
podniosła wypowiedź Ewy Chłap: -  
W Katowickiem formułowane są co 

jakiś czas projekty zmierzające do au­
tonomizacji Słąska. Oby nie doszło do 
sytuacji, gdy będziemy musieli stawać 
do IVpowstania śląskiego w obronie 
polskości tych ziem. Iskry wzniecane 
przy okazji reformy mogą w każdej 
chwili przerodzić się w zamieszki, 
których nie zdołamy opanować.

Marszałek i liderzy koalicji, już po 
wyproszeniu z sali dziennikarzy (po­
zwolono zostać tylko nam dwojgu z 
Opola), tłumaczyli, że w tym momen­
cie nie m ająjuż praktycznie żadnych 
możliwości wpłynięcia na zmianę 
poglądów posłów w kwestii ilości 
województw. Teraz już wszystko w 
rękach samych posłów.

Krzaklewski nie zgodził się też z 
opinią Katarzyny Kasperskiej, że ko­
mpromisowym wyjściem byłoby po­
zostawienie na mapie pięciu zrewol­
towanych województw przynajmniej 
na dw a-trzy lata, by można było spra­
wdzić, jak poradzą sobie w nowych 
warunkach. Zdaniem Krzaklewskie­
go ten pomysł obniżyłby wartość fun­
duszy wyrównawczych, a tym sa­
mym zagroził ekonomicznemu bez­
pieczeństwu całej reformy.

Ponieważ kelnerzy zabrali się do 
dyskretnej wymiany serwisu, stało się 
jasne, że spotkanie dobiegło końca.

MIROSŁAW OLSZEWSKI 
„NTO” 4.06.1998
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OKOOP u posłów

Subregion opolski?
Szefowie Klubów Parlamentar­

nych UW i A WS przyznali wczoraj, 
że Opolszczyzna ma powody, aby 
ubiegać się o samodzielność. Ale w 
Sejmie zaglosująprzeciw  niej, bo tak 
chcą ich kluby

Wczorajsze spotkanie w Warsza­
wie z Marianem Krzaklewskim i Ta­
deuszem Syryjczykiem umożliwił 
obrońcom Opolskiego wojewoda 
opolski. W zamian Obywatelski Ko­
mitet Obrony Opolszczyzny zgodził 
się we wtorek nie blokować między­
narodowej drogi E-40.

Krzaklewski powiedział, że pro­
ponował posłom Akcji podział kraju 
na 14 lub 16 województw (z woj. 
opolskim).

-  Naraziłem się na ataki. Zago­
rzałymi zwolennikami „12” są 
posłowie z województw, które 
znikną z mapy. Założyli, że jak nie 
będą mieć województwa, to inni też 
nie -  mówił Krzaklewski.

Syryjczyk stwierdził, że rozumie 
opolan, a analizy UW wskazują, że 
całe województwo opolskie chce tej 
samej stolicy -  Opola. -  Może roz­
wiązaniem byłyby subregiony w 
województwie śląskim? -  pytał.

Niezadowoleni z rozmów opola­
nie zapowiedzieli na dziś blokadę 
drogi A4.

JOANNA PSZON
„GW 4.06.1998

Odłożyć głosowanie
OKOOP znów blokował

Piętnastominutową blokadę 
E40 w Walidrogach obserwowali 
wczoraj policjanci, urzędnicy i 
dziennikarze. Najmniej było kie-

Policja bowiem od razu kierowała 
ruch objazdem przez sąsiednie miej­
scowości tak, że przerwę w jeździe 
w Walidrogach miało najwyżej kil­
kanaście samochodów.

Tymczasem w miejscowości za­
panowała niezwykła o tej porze dnia 
cisza, w której po przejściu dla pie­
szych z flagami i transparentami w 
rękach kręciło się w kółko kilkuna­
stu zwolenników OKOOP-u.

Ten protest miał wyrażać nieza­
dowolenie z wyniku rozmów, jakie 
przedstawiciele komitetu prowadzili 
dzień wcześniej z przewodniczą­
cymi koalicji rządzącej.

-  Przesunąć termin głosowania 
nad liczbą województw! -  domagali 
się demonstranci.

Czy taka forma protestu pomoże 
sprawie utrzymania województwa, 
zapytaliśmy Janusza Wójcika, szefa 
OKOOP-u. -  To skuteczna m etoda-  
odpowiedział.

Wojewoda uznał, że jego wysłan­
nicy wykonali swoje zadanie. Dyre­
ktor Wydziału Spraw Obywatel­
skich miał jeszcze na miejscu nego­
cjować z OKOOP-em rezygnację z 
protestu, a policja powinna poinstru­
ować ich o stanie prawnym.

Wojewoda zapytany, jak ocenia tę 
demonstrację powiedział: -  Przez 
pięć miesięcy był czas, żeby ktoś z 
rządu z nimi rozmawiał. Trudno w 
dzisiejszej sytuacji tych ludzi odda­
wać pod sąd tylko dlatego, że przez 
chwilę manifestowali.

FS
„GW” 5.06.1998

Jeszcze się nie 
cieszmy

Rajmund z Tarnowa Opol­
skiego: -  Proponuję OKOOP-owi 
zwrócić się do czarowników z afry­
kańskiego buszu -  niech skonta­
ktują się z duchami powstańców 
śląskich, by podpowiedzieli, jak i 
czym walczyć o Istnienie wojewódz­
twa opolskiego. Powstańcy, którzy 
nie szczędzili swej krwi, zapewne w 
grobadi się przewracają na myśl, że 
żyjący pod ich pomnikiem walczą o 
zachowanie Opola jako wojewódz­
twa za pomocą babwania i fajer­
werków, na co decydenci w War- 
szawb patrzą z rozbawbniem i 
przymmżenbm oka. Rodzi się po- 
dejrzenb, że komuś na Opolszczyź- 
n 're zabży na tym, by przytłumb i 
wyciszyć determinację prawdziwych 
obrotTców naszego wcjewództwa 
po to, by rządząca koalicja mogła w 
spcdroju wymazać nas z mapy Pol­
ski. Komu na tym zabży? Na pewno 
nb mnbjszośd nbmieckiej. Obudź 
się, OKOOPAe, bo Buzkoprawba 
Opolszczyznę rozkopb. Tatorydzy- 
kowe Radb Maryja nawołuje do lik- 
wbacji naszego województwa, gdyż 
to podobno zapobiegnie germaniza­
cji i oderwaniu od Polski tzw. ziem 
odzyskanych. Wiadomo, że tylko w 
jakimś chorym umyśb m o ^  się 
zrodzb taka brednia, jednakże ziar­
no niecdięd I nienawiści do Opolsz­
czyzny zostab zasiane w umysbch, 
szczególnie w umysbch ludzi pro­
stodusznych, którzy uważają że 
wszysOco, co pochodzi z ust ducho­
w n i ,  jest tylko i wyłącznie prawdą. 
Nbpokcś i smud mibzenb naszej 
kurii. Opolskb owieczki oczekują 
obrony ze strony swych pasterzy. 
Wszystkim posbm (i posbnkom 
też), dającym sobb narzudć tzw. 
dyscyplinę klubową dedykuję zmo­
dernizowaną piosenkę Danuty Rinn 
„Co z was za mężczyźni”.

Szymon Janus z Opola (In­
ternet): -  Musimy dalej walczyć. 
Nie spoczywajmy na burach. 
Ostatnie wydarzenia to parodia. 
Nie możemy cieszyć się za 
wcześnie. Musimy dalej bronić 
swego. To, że jesteśm y coraz 
bliżej, nie oznacza, że nasze 
województwo zostanie. Walcz­
m y do końca.
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Jeszcze się zastanówcie
My, obywatele III Rzeczy­

pospolitej -  wyborcy z Opola 
i z całej Opolszczyzny, odda­
liśmy nasze drogocenne 
głosy na obecny Rząd pod 

przewodnictwem p. Buzka, bo mo­
cno wierzyliśmy, że ten Rząd bę­
dzie w pełni demokratyczny, który 
w tak poważnych sprawach dla na­
szego Kraju, jak reforma admini­
stracyjna naszego państwa -  tak 
bardzo ważna dla naszej Ukochanej 
Ojczyzny -  Polski, będzie prowa­
dził publiczną debatę, uszanuje i 
doceni głosy swoich wyborców. -  
Lecz niestety ten nasz Rząd postę­
puje z nami jak niedobra macocha, 
czyłi tak, jak w czasie mrozu -  
słońce świeci, lecz nie grzeje. Ten 
Rząd wszystko robi potajemnie, 
czyli nie jest przyjacielem swego 
społeczeństwa -  lecz wrogiem. A 
obecny wojewoda Katowic Kemp­
ski to nawet potajemnie przyjechał 
do naszego czcigodnego bpa Nos- 
sola w sprawie likwidacji naszego 
Opolskiego Regionu, ale nie udało 
się jemu, bo bp Nossol nie jest 
członkiem Rządu, lecz najwspania­
lszym duchownym, praworządnym 
obywatelem pięknej ziemi opol­

skiej -  broni i będzie bronił naszą 
historyczną Opolszczyznę -  dowo­
dem tego jest wielkie poparcie 
przez bpa Nossola „Opolskiego 
Łańcucha Nadziei” . (...)

Więc pytam wiele, wiele razy, 
jakim  prawem i w imię czego nasz 
Rząd chce brutalnie, na siłę zlikwi­
dować z mapy Polski nasz piękny 
Opolski Region ze stolicą w Opo­
lu??? Dziś, gdy po długich latach 
bezprawia odzyskaliśmy Niepod­
ległą, W olnąPołskę, okazuje się, że 
nie mamy w ogóle prawa głosu!

Co to za Rząd Narodu Połski, 
który chce ujarzmić i wepchnąć na 
siłę swoich tak licznych wyborców 
pod obce, macosze skrzydła -  z 
pełnym szacunkiem dla Katowi- 
czan. Obecny Rząd, żeby pod­
porządkować sobie pełną władzę w 
całym kraju -  sieje nienawiść du­
chową w społeczeństwie. Szanta­
żem zmusza do popierania ich 
12-tki, grożąc zwalnianiem z Klubu 
AWS, i wojewodów broniących 
swojego województwa i swoich ko­
rzeni -  jakie to niskie... Jesteśmy 
dumni z naszego opolskiego woje­
wody pana Zembaczyńskiego, bo

mimo tych zakazów jako jedyny z 
wojewodów w naszym Kraju stanął 
na wysokości zadania prawdziwe­
go patrioty, stanął w obronie nasze­
go województwa i to jest bezsprze­
cznym dowodem, że nie chodzi o 
stołki.

Ale praw dąjest, że panowie Bu­
zek, Tomaszewski i Balcerowicz 
bronią swoich stołków rękami i no­
gami. Czy tak ma wyglądać nasza 
Polska Demokratyczna??? Pano­
wie rządzący, obudźcie się! Jeszcze 
zdążycie! Bądźcie humanitarni i 
podajcie uczciwie dłoń swoim wy­
borcom, którzy tak bardzo Wam 
zaufali!!!

Nie róbcie moralnej krzywdy 
nam -  Waszym wyborcom z całej 
Opołszczyzny aż po Racibórz i 
Olesno!

Na nas patrzy cała Polska! Na 
Was patrzy cały cywilizowany 
świat!!! Dziękuję.

Z poważaniem stała czytelniczka 
NTO

J. M . K O M U C H
OPOLE 

„NTO” 5.06,1998
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Teraz piastowskie?
C ZĘSTO C H O W A . Dziś o go­

dzinie 12.00 poseł AWS Tadeusz 
Wrona, wiceprzewodniczący Sej­
mowej Komisji Administracji i Sa­
morządu, przedstawi w swoim biu­
rze poselskim przy Al. NMP 22 
koncepcję utworzenia wojewódz­
twa piastowskiego. Miałoby ono 
powstać z ziem obecnego opolskie­
go i częstochowskiego.

Jak stwierdził poseł, projekt 
utworzenia województwa z Opo­
lem jest wynikiem ostatniego 
głosowania posłów komisji, którzy

postanowili, że stolicą ewentualne­
go województwa kielecko-często- 
chowskiego będą Kielce. Tam też 
miałaby się znaleźć siedziba sejmi­
ku samorządowego. -  Nie chcemy 
być wchłonięci przez Kielce. Sejmik 
samorządowy powinien być u nas -  
twierdzi Tadeusz Wrona, autor pro­
jektu połączenia z Opolem. -  Je­
stem po  wstępnych rozmowach na 
ten temat z  szefem opolskiej A fVS, 
która je s t zainteresowana moim 
projektem „ Opole samodzielne tak­
że nie ma szansy na zaistnienie na

mapie nowych województw. Tym­
czasem razem moglibyśmy stwo­
rzyć region silny ekonomicznie, 
który mógłby dołączyć do rządowej 
„ dwunastki ”. Są też przesłanki hi­
storyczne. Władysław Opolczyk był 
przecież fundatorem  Jasnej Góry — 
argumentuje Tadeusz Wrona. 
Wczoraj nie chciał jednak rozma­
wiać o szczegółach. Zamierza je 
przedstawić dzisiaj.

,,TS1.’
(AR)

26.05.1998

Koncepcja opolskiego i częstochowskiego AWS

Województwo Piastowskie
Częstochowski poseł Tadeusz Wro­

na zaproponował utworzenie Wojewó­
dztwa Piastowskiego z Częstochową i 
Opolem. Koncepcję skrytykowało więk­
szość opolskich polityków.

Jednym ze zwolenników powsta­
nia Województwa Piastowskiego 
jest jednak szef opolskiej AWS 
poseł Franciszek Szelwicki. -  Taką 
koncepcję przedstawiłem posłom 
ziemi częstochowskiej już w lutym, 
a dopiero teraz ujrzała światło 
dzienne. Będzie ona na pewno te­
matem dyskusji jeszcze przed sesją 
Sejmu -  twierdzi Szelwicki.

Pomysł nie podoba się natomiast 
jego koleżance klubowej, posłance 
Elżbiecie Adamskiej; -  Jest absur­
dalny. Poseł Wrona mówi to co 
wie, ale nie zawsze wie, co mówi.

Opolska Unia Wolności uznaje 
tę koncepcję za próbę zdyskredyto­
wania Opola. -  Według nas Opole 
ma szansę być samodzielnym regio­
nem i tego typu konstrukcje ośmie­
szałyby nas -  mówi poseł UW Kazi­
mierz Szczygielski. -  Będziemy 
głosować za utrzymaniem wojewó­
dztwa opolskiego, ze wszystkimi 
konsekwencjami klubowymi.

Opolskie SLD uważa, że 
wystąpienie posła Wrony, to gra 
polityczna, obliczona na zaistnienie 
w świadomości opinii publicznej. 
-  Co można wywalczyć na 48 go­
dzin przed głosowaniem? Tym bar­
dziej, że jeszcze parę dni temu 
poseł Wrona był gorącym orędow­
nikiem województwa częstocho- 
wsko-kieleckiego -  komentuje 
poseł SLD Jerzy Szteliga.

JANUSZ KNAP, 
TOMASZ KUCHARSKI

„GW ” 26.05.1998

Piastowskie za późno
O PO LE. Pomysł połączenia 

województwa częstochowskiego z 
opolskim i utworzenia w ten sposób 
regionu Piastowskiego zaskoczył 
opolskich posłów AWS. F ranci­
szek Szelwicki przyznał jednak, że 
projekt taki był już rozważany.

-  Tylko tyle, że w lutym. To był 
czas, kiedy rysowano różne mapy i 
takie rozwieranie też się pojawiło. 
Teraz mamy koniec maja i napra­
wdę nie wiem, czemu nasi często­

chowscy koledzy wrócili do tej idei. 
Zwłaszcza, że w lutym nie byli je j  
entuzjastami. Moim zdaniem je s t za 
późno, ale z  ostateczną oceną wola- 
bym poczekać do chwili, gdy Czę­
stochowa przedstawi swoje warun­
ki -  powiedział „DZ” Szelwicki.

Związany z ZChN poseł Jan 
Piątkowski w żadnych rozmowach 
na temat fuzji Opola i Częstochowy 
udziału nie brał.

— Pierwszy raz o tym słyszę i dla­
tego trudno mi od reki ocenić sen­
sowność takiego projektu. Podej­
rzewam zresztą, że ma małe szanse 
realizacji. Zdecydowanie większe 
poparcie ma rozważany od dawna 
pom ysł połączenia Częstochowy z 
Kielcami i Radomiem -  stwierdził 
Piątkowski.

,DZ
(mech)

26.05.1998
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Rozmowa dnia

Za późno na dyskusję
z  posłem FR A N C ISZ K IE M  SZ EL W IC K IM  z

AWS, autorem koncepcji „województwa piastowskie­
go”, rozmawia Krzysztof Stecki

-  Skąd wziął się ten pomysł?
-  Wysunąłem go ju ż  w styczniu. Wtedy rozpatrywa­

ne były wszystkie koncepcje wzmacniania przyszłych 
regionów. W lutym dyskusja została jednak przerwana  
i pom ysł powrócił niedawno. Gdy przypomniał go  
poseł Tadeusz Wrona, okazało się, że wszystkie powia­
ty województwa częstochowskiego z radością pow i­
tałyby przyłączenie do Opolszczyzny. Odżyła w nich 
nadzieja. Taki sondaż był tam przeprowadzony i po ­
twierdził to poseł Wrona.

-  Czy chęć połączenia się z Opolszczyzną nie jest 
podyktowana tym, że Opolszczyzna ma największe 
szanse na zachowanie integralności?

— Każdy chce się uczyć czegoś nowego, iść naprzód, 
a nie cofać. Wszyscy posłowie wiedzą, że Opolszczyzna 
spełnia wszelkie kryteria stawiane przed nowymi woje­
wództwami, że mamy dobrze rozwinięte struktury wo­
jewódzkie, gospodarcze, komunikacyjne...

-  Stolicą takiego województwa miałoby być...
-  Opole.
-  Jednak opolscy politycy dosyć sceptycznie za­

patrują się na taki pomysł.
-  Bo je s t ju ż  trochę za późno na dyskusję. Teraz, gdy 

je s t ju ż  koncepcja szesnastu województw, na kilka go­
dzin przed obradami połączonych komisji sejmowych i 
posiedzeniem plenarnym Sejmu — nie ma ju ż  o czym
rozmawiać.

„NTO” 27.05.1998

Odgrzewany pomysł połączenia Opoiszczyzny z Częstochowskiem nie znajduje 
zwolenników

Małżeństwo z rozpaczy?
Mąceniem w głowach nazywają 

opolscy politycy koncepcje powołania 
województwa piastowskiego, na 
które mają się złożyć Opolszczyz­
na i województwo częstochowskie. 
„A stolica gdzie? W Oleśnie” -  
śmieją się działacze Konfederacji 
Polski Niepodległej.

wygłupiają. To nie są poważne po­
mysły. Nad nimi nie można dyskuto­
wać -  podsumowuje poseł SLD Je­
rzy Szteliga.

problemów Paczkowa. Nie wiado­
mo, czy w ogóle orientują się, gdzie 
Paczków leży.

Na kilka dni przed ważnymi de­
cyzjami komisji sejmowych poseł 
reprezentujący województwo czę­
stochowskie Tadeusz Wrona (Liga 
Miejska, były prezydent Często­
chowy) zaproponował „małżeń­
stwo” broniącym się przed likwi­
dacją Opolanom. Jeszcze niedawno 
ten sam parlamentarzysta gorąco 
bronił koncepcji „staropolskiej”, 
czyli regionu kielecko-częstocho- 
wskiego. Na zeszłotygodniowym 
posiedzeniu połączonych sejmo­
wych komisji administracji i sa­
morządu poseł Wrona zapropono­
wał, by stolica województwa „staro­
polskiego” znajdowała się w Czę­
stochowie, a Kielce, na otarcie łez, 
dostałyby sejmik samorządowy.

Pomysł wywołał także zdumie­
nie w Unii Wolności. Niedawno 
poseł Kazimierz Szczygielski pre­
zentował raport opracowany przez 
jednego z posłów Unii (oceniano 
szanse każdego z potencjalnych no­
wych województw, a dokonywali 
tego nie związani z tymi regionami 
posłowie), z którego wynika, że w 
przypadku powiększenia liczby re­
gionów ponad rządową dwunastkę 
Opolszczyzna powinna być powołana 
w pierwszym rzędzie jako trzynaste 
województwo. Unia uważa, że po­
mysł powołania województwa staro­
polskiego może wywołać niepotrzeb­
ne wrażenie, że Opolszczyzna sama 
nie jest w stanie się obronić i samo­
dzielnie istnieć.

Z kolei przedstawiciele Sa­
morządowej Obrony Wojewódz­
twa Opolskiego w ogóle nie zajmo­
wali się taka koncepcją.

-  Władza się ośmiesza. Z  jednej 
strony Kulesza robi z posłów  
wałów, a z drugiej posłowie się

Wojewoda opolski Ryszard Zem­
baczyński także miał wątpliwości.

-  Skoro nie ma woli społecznej 
dla takiego rozwiązania, to trudno 
o nim rozmawiać. Zresztą mam 
wątpliwości, czy mieszkańcy Ko­
niecpola znajdą zrozumienie dla

-Zdecydow anie opowiadamy się 
wyłącznie za województwem w gra­
nicach sprzed 1975 roku -  mówi 
Czesław Tomalik. prezes zarządu 
Związku Gmin Śląska Opolskiego i 
jednocześnie przedstawiciel SOWO. 
-  Takie pomysły ja k  ten zdecydowa­
nie odrzucamy.

SOWO powołuje się na artykuł 15 
konstytucji, który mówi, że zasadni­
czy podział terytorialny kraju powi­
nien uwzględniać więzi społeczne, 
gospodarcze i kulturowe.

-  A o takich trudno mówić w 
przypadku Opolskiego i Częstocho­
wskiego, z wyjątkiem gmin powiatu 
oleskiego, które zostały odłączone 
od nas w ¡975 roku, lecz stałe ciążą 
ku Opolszczyźnie -  mówi Tomalik.

KRZYSZTOF STECKI 
„NTO” 27.05.1998
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Moim zdaniem

Opolszczyzna jako Opolszczyzna
Jak Opolanie oceniają pomysł utworzenia 
regionu opolsko-częstochowskiego?

ZBIGNIEW
ROWIŃSKI
emeryt

Ten pomysł wcale mi się nie podoba. Na mapie 
powinno pozostać województwo opolskie takie, 
jakim było dawniej. Jesteśmy regionem dużym, 
samowystarczalnym, gospodarczo dobrze rozwi­
niętym. Lansowanie takiego pomysłu będzie 
osłabieniem naszego głosu broniącego wojewó­
dztwa w Warszawie. Trzeba bronić konsekwent­
nie, tak jak do tej pory. Opolszczyzna pod każ­
dym względem zasługuje na pozostanie samo­
dzielnym województwem.

ZBIGNIEW
KIJOWSKI
dyrektor

Ten nowy pomysł nie jest absolutnie dobry. 
Regiony częstochowski i opolski są całkiem od­
mienne. Tu u nas Ślązacy, ludność napływowa, a 
o Częstochowie zawsze m ówiło się, że to Polska 
centralna. Ludzie są inni, inna ich mentalność. 
Połączenie ich w jedno to nie jest dobre wyjście, 
jednak gdyby doszło do sytuacji, że Opolszczyz­
ny miałoby nie być, lepszy byłby proponowany 
region niż Katowice, ale obowiązkowo ze stolicą 
w Opolu.

BEATA
gospodyni domowa

W zasadzie nie siedzę w polityce, nie śledzę 
tych wszystkich bojów o obronę województwa i 
tmdno mi ocenić ten pomysł. Oczywiście 
wolałabym, żeby Opolszczyzna ocalała jako 
Opolszczyzna. No, ale gdyby się nie udało, to 
niechby już było to Opolskie z Częstocho- 
wskiem.

LIDIA
KOPERSKA
nauczycielka

N ie do końca podoba mi się ten pomysł, a to ze 
względu na uwarunkowania kulturowe i gospo­
darcze, ze względu na naszą odrębność. Połącze­
nie dwóch tak różnych regionów to byłby sztucz­
ny zlepek. Jesteśmy na tyle odrębni od innych 
pod każdym względem , że powinniśmy pozostać 
samodzielnym województwem.

EUGENIUSZ
emeryt

Opole zasługuje na własne województwo i to 
od dawien dawna. Powinny do nas wrócić powia­
ty oleski, dobrodzieński, raciborski. Podwójny 
region? N ie wierzę w  to. Ja po prostu w ogóle nie 
wierzę, że Opolszczyzna m oże zostać zlikwido­
wana. Obrona województwa musi się powieść.

WŁADYSŁAW
emeryt

Żadne sztuczne twory nie będą dobre. Opolsz­
czyzna i tylko Opolszczyzna. Niech zostanie tak 
jak było, bo to jest najlepszy model.

GRAŻYNA
WASILEWSKA
służba zdrowia

Połączenie dwóch tak różnych regionów jest 
nierealne. N ie jestem z urodzenia opolanką i 
mam dystans do tych wszystkich problemów, 
jednak jestem przekonana, że łącznie na siłę nie 
byłoby dobre.

Pyt. Ł
„GW ” 26.05.1998
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Kolejna inicjatywa broniących województwa Opolan 
to połączenie ze sobą granic Opolszczyzny

Żywy łańcuszek
Ponad 80 tysięcy O polan ma stanąć w zdłuż trasy A4 I połączyć  
ze sobą dwa krańce Opolszczyzny. Zam anifestują w  ten sposób  
wolę utrzym ania w ojew ództw a opolskiego. Taki pom ysł przed­
stawiła nam opolski socjolog, Danuta Berlińska. Akcja zap lano­
wana jest na niedzielę, 7 czerwca.

-  To akcja organizowana pod  wykonanymi przez szkolną młodzieżorganizowana 
egidą opolskich posłów, ałe wezmą w 
niej udział wszyscy zainteresowani 
utrzymaniem województwa: sa­
morządowcy, strażacy z  ochotniczych 
straży pożarnych, harcerze, politycy 
-  powiedziała nam Danuta Berlińska.

Opolanie m ają się połączyć w 
żywy łańcuszek o godzinie 15.00. O 
tej samej godzinie ma rozlec się bi­
cie kościelnych dzwonów oraz kla­
ksony samochodów.

Jak obliczyła Danuta Berlińska, w 
łańcuszku powinno być co najmniej 
85 tysięcy.

-  Na jednego człowieka przypada  
średnio metr kwadratowy pobocza. 
Bądą połączeni sznurem ozdobio­
nym żółto-niebieskimi wstążkami.

-  mówi socjolog.

Planuje się, że w akcji wezmą 
udział wszystkie gminy -  każdej z 
nich zostanie przydzielony odcinek 
wzdłuż trasy A4. Na wyznaczone 
punkty udawać się będą delegacje 
gminne w barwach zarówno Opolsz­
czyzny, jak i z własnymi herbami. 
Poszczególne delegacje m ają się 
łączyć symbolicznymi węzłami.

-  Nie chodzi nam o to, by bloko­
wać drogi, lecz by pokazać Warsza­
wie naszą siłą i jedność. Taki łań­
cuch może stworzyć tylko zdetermi­
nowana społeczność lokalna, która 
w obronie województwa potrafiła sią 
zjednoczyć -  mówi Berlińska.

EWA BILICKA 
„NTO” 29.05.1998

Łańcuszek nadziei
Trzymający się za ręce mieszkań­

cy Opolszczyzny stojący wzdłuż 
tranzytowej drogi E-40 od Brzegu, 
aż do Błotnicy Strzeleckiej (92 km), 
to kolejny pomysł ratowania woje­
wództwa opolskiego.

Kilka kobiet wpadło dwa dni 
temu na pomysł, by Opolanie jesz­
cze raz zamanifestowali swoje przy­
wiązanie do regionu, tym razem jed ­
nak „emocjonalnie”. -  Bo merytory­
cznie już nieraz udowodniliśmy -  
powiedziała zebranym samorządo­
wcom Danuta Berlińska, socjolog 
Instytutu Śląskiego, jedna z po­
mysłodawczyń „łańcuszka”.

Wszystko ma mieć miejsce pra­
wdopodobnie 7 czerwca o godzinie 
15.00, choć to na razie wstępny ter­
min. Znak dadzą kościelne dzwony 
(biskup popiera taką formę protestu) 
i wyjące syreny. Od granicy z woje­

wództwem wrocławskim do granicy 
z województwem katowickim bę­
dzie 12 odcinków -  za każdy z nich 
odpowiada jeden opolski parlamen­
tarzysta. Także każda znajdująca się 
na trasie gmina będzie odpowiedzia­
lna za tę swoją część trasy. Gminy, 
które nie leżą wzdłuż E-40, mają też 
przydzielone po jednym kilometrze 
trasy i one także m uszą zadbać o fre­
kwencję. A na niezabudowanych 
odcinkach, gdzie nie będzie ludzi, 
przeciągnięty zostanie sznurek.

Pomysłu na razie nie poparł 
OKOOP (kwadratowymi jajkami na­
zwał go szef komitetu), a także SOWO 
(za duże i zbyt niebezpieczne przedsię­
wzięcie). Poparli jednak parlamenta­
rzyści i zebrani wczoraj na spotkaniu 
przedstawiciele opolskich gmin.

JON
„GW” 29.05.1998

Adam Nowak z Warszawy:
-  Jeżd żą c  w interesach p c  kraju 
c zę s te  przem ierzam  P ciskę  
wzdłuż i w szerz i drugiegc ta- 
kiegc wcjewództwa, ja k  Opcl- 
szczyzna , nie widziałem. Lu­
dzie życzliwi, spckcjni, praccwi- 
ci, a w szys tkc  wckół zadbane i 
czyste. C hcć je s tem  z  W arsza­
w y i nic m nie z  wami nie łączy, 
tc sw cim  w ieicm lesięcznym  
prctestem  zaskarbiliście scbie  
sym patię m cją i m cich znajc- 
mych. Jak w yjeżdżałem  dc 
Opcia, w  W arszawie mówiłc się 
z  zawiścią, ż e  ja k  N iem cem  
wyjdzie ten łańcuch, tc prezy­
dent zabickuje ustawę  o 12 re- 
gicnach. Walczcie, b c  je s t  o co. 
Niech ten łańcuch będzie najli­
czniejszy, niech taksówkarze  
m anifestantów  d cw cżą  za  dar- 
mc. Jestem  na O pciszczyżnie  
ju ż  któryś raz i w styd mi, ż e  w 
P cisce kcjarzycie się z  N iem ca­
mi. P rzecież N iem cy u w as są  
m niejszcścią.

BĄDŹ O G NIW EM  W  OPOLSKIM
ŁAŃCUCHU NADZIEI
Niedziela 7 czerwca godz. 15“  15’®

( próba generalna 14^* )
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Biskup Nossol „popiera 
utworzenie łańcucha nadziei”

Ordynariusz opolski, bp Alfons 
Nossol popiera zaplanowane na 7 
czerwca utworzenie „Opolskiego 
Łańcucha Nadziei”. W tej sprawie, 
z upoważnienia biskupa, jego se­
kretarz, ks. Andrzej Hanich roze­
słał pismo do wszystkich parafii 
diecezji opolskiej.

W piśmie prosi proboszczów, aby 
jutro pc)dczas mszy zapoznali wiernych z 
informacją o samorządowej inicjatywie 
utworzenia łańcucha Ks. Hanich w imie­
niu ks. biskupa wyraża również nadzieję: 
„Oby ta inicjatywa społeczna, wsparta 
również naszą modlitwą i udziałem 
(wyłącznie osób dorosłych, ze względu 
na bezpieczeństwo na drogach) stała 
się -  dzięki pomyślnej dla Opolszczyz­
ny decyzji naszego parlamentu -  opol­
skim łańcuchem radości” .

Poniżej drukujemy pełny tekst infor­
macji. z którą w tę niedzielę probosz­
czowie mają zapoznać wiernych.

MRUK

Opolski Łańcuch 
Nadziei

„Opolski Łańcuch Nadziei” to je ­
szcze jedno przedsięwzięcie, aby po­
kazać wszystkim, że my, mieszkańcy 
Śląska Opolskiego, stanowimy wspólno­
tę. Żyjemy tu bowiem wspólnie ponad 
50 lat, tu wyrosły nasze dzieci i tu na 
naszej ziemi opolskiej pragniemy na­
dal być wspólnotą, mającą możliwość 
samorządności w naszym regionie.

Dlatego w niedzielę, 7 czerwca br., 
o godz. 15.00, stańmy na 15 min. 
wzdłuż trasy A4 podajmy sobie ręce i 
utwórzmy „Opolski Łańcuch Nad­
ziei” -  nadziei na to, że nasz wspólny, 
potężny głos będzie w parlamencie 
wysłuchany i województwo opolskie 
pozostanie na mapie Polski. Łańcuch 
utworzymy od miejscowości Rybarz 
za Brzegiem na granicy z wojewó­
dztwem wrocławskim poprzez Opo­
le, Strzelce Opolskie do Błotnicy

Strzeleckiej na granicy z wojewó­
dztwem katowickim.

Na trasie staną dorośli mieszkańcy 
z wszystkich gmin województwa 
opolskiego. Jest to przedsięwzięcie 
gigantyczne, lecz przecież niejedno­
krotnie już pokazywaliśmy, że dzięki 
naszej solidarności i więzi możemy 
sprostać każdemu wyzwaniu. Apelu­
jemy o niezwykłą ostrożność z uwagi 
na ruch drogowy na tej międzynaro­
dowej trasie.

Jeśli spotkamy się wszyscy w tym 
łańcuchu nadziei, to nie będzie żad­
nych podstaw, by twierdzić, że lu­
dziom jest to obojętne, czy decyzje o 
naszej opolskiej ziemi były podejmo­
wane przez wybranych w wojewó­
dztwie opolskim przedstawicieli na­
szego regionu czy w sąsiednich stoli­
cach planowanych województw. Dla­
tego musimy pokazać, że jesteśmy 
rzeczywiście zjednoczeni, i że ocze­
kujemy, że i nasza społeczność regio­
nalna będzie mogła skorzystać z refo­
rmy ustrojowej. Bo w tej nadziei na 
samorządność kryje się wielka szansa 
na dynamiczny rozwój naszego re­
gionu -  ziemi opolskiej.

„NTO” 30-31.05.1998

Czy będę ogniwem żywego łańcuszka:
Urszula Pikulska, uczennica 

Studium Obsługi Ruchu Turystycz­
nego w Opolu:

Bardzo chętnie wezmę udział w 
akcji połączenia żywym łańcuchem 
dwóch granic Opolszczyzny. Trzeba 
robić wszystko, co możliwe, aby 
utrzymać województwo. Pochodzę 
wprawdzie z Białegostoku, ale w  
Opolu mieszkam od  zawsze. Lubię to 
miasto i województwo. Dlatego nie 
tylko sama zostałabym ogniwem 
łańcuszka, ale i spróbowałabym na­
mówić do tej akcji parę koleżanek.

Halina Kania, emerytka, rodo­
wita Opolanka:

Nie wiem, czy wezmę udział w tej 
akcji, bo opiekuję się wnuczką. Ale 
inicjatywa je s t bardzo dobra. W ob­
ronie województwa trzeba robić 
wszystko. Tylko, czy nas ktoś 
słucha? Zwolennicy dwunastu wo­
jewództw nie baczą ani na naszą hi­
storię, ani na nasze współczesne 
racje. Tylko robią swoje.

Jarosława Boduch:
Staram się trzymać od polityki z  

daleka. Do sprawy reformy admini­
stracyjnej i podziału kraju na woje­
wództwa podchodzę bez emocji. 
Szczerze mówiąc nie przekonują 
mnie argumenty za utrzymaniem  
woj. opolskiego. Być może są za 
słabo prezentowane? A być może 
mam taki pogląd dlatego, iż wkrótce 
chcę się przeprowadzić do Gliwic?

Ryszard Janiuk, taksówkarz:
Na pewno włączymy się do obro­

ny województwa, a pomysł z  łańcu­
szkiem uważam za świetny. Firma 
taksówkarska, w której pracuję, 
mogłaby wystawić na tę okazję parę 
samochodów. Pytanie tylko, czy ta 
akcja to nie za mało. Sprawa została 
bowiem przesądzona na naszą nie­
korzyść. Może więc potrzeba bar­
dziej radykalnych działań?

Stanisława Raj-Pyrć, emerytka:
Jestem właśnie za takimi poka­

zowymi, a przede wszystkim poko­

jow ym i akcjami. Jest przysłowie, 
które mówi: pokorne cielę dwie 
krowy ssie. Musimy w spokoju, ale 
konsekwentnie wypowiadać swe ra­
cje i manifestować swe przywiąza­
nie do województwa opolskiego. Im 
więcej pokojowych inicjatyw, tym 
większa szansa wygranej. Chętnie 
wezmę udział w akcji tworzenia ży­
wego łańcuszka Opolan.

Bronisława Kowalczyk, świeżo 
upieczona babcia:

Do tej pory nie brałam udziału w 
żadnej manifestacji czy pochodzie 
związanym z obroną Opolszczyzny. 
Ale taki opolski łańcuszek mogę 
stworzyć. Powiem o tym pomyśle 
synowi, który lubi być wszędzie 
tam, gdzie się coś dzieje. Jeśli tylko 
nie będę musiała wyjechać z  Opola 
do ojca, to także przyłączę się do 
akcji. W końcu to tylko 15 minut. Na 
obronę Opolszczyzny trzeba mieć 
czas!

Notowała: EWA BILICKA 
„NTO” 30-31.05.1998
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w najbliższą niedzielę wspólnie będą protestować wszystkie organizacje 
broniące istnienia Opolszczyzny

Opolski łańcuch nadziei
Coraz w ięcej gmin deklaru je w ystaw ienie swej reprezentacji w  łańcuchu w spólnoty, który ma 
sym bolicznie połączyć ze sobą dwa krańce w ojew ództw a.

Wszyscy mieszkańcy Opolsz­
czyzny, którzy chcą zaprotestować 
przeciwko likwidacji wojewódz­
twa opolskiego, staną w najbliższą 
niedzielę o godzinie 15.00 wzdłuż 
trasy A4, od Brzegu aż po Błotnicę 
Sti-zelecką. Przy trasie tej przypo­
mnijmy, znajdują się następujące 
gminy; Brzeg, Olszanka, Lewin 
Brzeski, Dąbrowa, Opole, Tarnów 
Opolski, Izbicko, Strzelce Opolskie. 
Akcję zdecydowały się poprzeć 
OKOOP, Sejmik Samorządowy Wo­
jewództwa Opolskiego i SOWO.

Tę formę protestu poparł biskup 
opolski Alfons Nossol, a jego apel 
o uczestnictwo w łańcuszku został 
odczytany z kościelnych ambon.

-  Zdecydowaliśmy się przyłączyć 
do realizacji tego pomysłu -  mówi 
Janusz  W ójcik, szef Obywatel­
skiego Komitetu Obrony Opolsz­
czyzny. -  Inicjatywa je s t obywatel­
ska i my mamy w nazwie określenie 
„obywatelski”. Stąd uważam, że 
każdy członek OKOOP powinien  
brać udział w łańcuszku.

Podobnie mówi A ndrzej N a­
myśle (Samorządowa Obrona W o­
jewództwa Opolskiego):

-  Nie jesteśmy autorem tego po­
mysłu, ale weźmiemy udział w jego  
realizacji. Musimy się wszyscy zmo­
bilizować, ponieważ pomysł je s t 
bardzo ambitny i trzeba wiele 
wysiłku, aby wcielić go w życie.

Już teraz swój udział w akcji za­
deklarowało wiele gmin. Wiadomo, 
że poza gminami leżącymi wzdłuż 
A4 swoje reprezentacje wystawi 
zdecydowana większość gmin.

Odmówił burmistrz Głubczyc, 
ale honor tej gminy obiecali rato­
wać „okoopowcy”.

Zarząd Regionu NSZZ „Soli­
darność” Śląska Opolskiego rów­
nież wystosował apel do wszystkich 
swych członków i sympatyków o 
poparcie akcji łańcucha i szerokie w 
nim uczestnictwo wraz z rodzinami.

EWA BILICKA 
„NTO” 2.06.1998

Niedzielna akcja nabiera rozmachu

Łańcuch tysięcy Opolan
62 gminy potwierdziły swój udział w akcji „Łańcuszek N adzie i” . Z trzech gmin kom itet organizacyjny akcji nie 
otrzym ał jeszcze odpowiedzi. -  Ale na pewno się przyłączą -  mówi Danuta Berlińska, jedna z pomysłodawczyń 
akcji. Swoje ogniwo w łańcuszku stworzy także Redakcja „Now ej Trybuny O polskiej” .

W gabinecie Urzędu Wojewódz­
kiego, gdzie zorganizowano stano­
wisko dowodzenia akcją, wciąż 
dzwonią telefony. Zarówno od 
osób chcących wziąć udział w łań­
cuszku, jak i od ewentualnych 
sponsorów.

-  Tu je s t namiar na sponsora 
sznurka!

-  A tu trzeba zapewnić benzyny! 
-  przekrzykują się nawzajem ini­
cjatorki łańcuszka: Urszula Ciołe- 
szyńska, Danuta Jazłowiecka, Elż­
bieta Kurek. Na biurkach leżą 
szczegółowe mapy województwa, 
na których wytyczane są odcinki -  
ogniwa łańcuszka, za które odpo­
wiedzialne są poszczególne gminy.

Włodarze Brzegu będą w dniu 
akcji przyjmować u siebie delega­
cję Węgrów.

-  I  prawdopodobnie przyjadą z 
nimi na miejsce, w którym przebie­
gać będzie łańcuszek-m ów \ Danu­
ta Jazłowiecka.

Nikt z organizatorów akcji nie 
przejmuje się odpowiedzią burmi­
strza Głubczyc, że jest za projektem 
12 województw, i ani myśli poma­
gać w organizacji łańcuszka.

-  Mam sygnały od samych mie­
szkańców Głubczyc, że wezmą 
udział w łańcuszku. Poza tym je s t 
wiele innych gmin, które wysta­
wiają tak silne reprezentacje, że ob­
stawimy nimi kilka odcinków łań­
cuszka -  mówi Danuta Berlińska.

Ktoś przekazuje organizatorkom 
łańcuszka informację, że burmistrz 
jednej z opolskich gmin (miesz­
kający jednak w województwie kato­
wickim) rozmyślił się i nie chce wy­
stawiać swej drużyny do łańcuszka.

Jednocześnie dzwoni przedstawi­
ciel jednego z opolskich zakładów 
pracy, że dysponuje autokarem 
pełnym ludzi.

-  To wyślemy ten autokar do tej 
gminy -  mówi Danuta Jazłowiecka. -  
A poza tym, negatywne postawy bur­
mistrzów nie muszą być zgodne z tym, 
co myślą mieszkańcy danej gminy.

W szystko wskazuje na to, że w 
najbliższą niedzielę o godzinie
15.00 wzdłuż trasy E-40 (od Brze­
gu do Błotnicy Strzeleckiej) połą­
czą się ze sobą tysiące mieszkań­
ców Opolan. Ten żywy łańcuch o 
długości 92 kilometrów będzie nie­
spotykanym manifestem jedności 
Opolan broniących swej małej oj­
czyzny.

EWA BILICKA 
„NTO” 3.06.1998
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Brońmy
swego Łańcuch tysięcy Opolan

Jerzy z Opola; -  Może w nie­
dzielę jakiś samolot z Aeroklubu 
Opolskiego poleciałby nad trasą 
A4 i sfilmował cały Łańcuch Na­
dziei? Byłby to doskonały doku­
ment, obrazujący z lotu ptaka to 
przedsięwzięcie. Dmga sprawa: 
jestem zwolennikiem A H/S, ale 
obawiam się, że w rządzie zasiada 
jakiś sabotażysta, który pilnuje, by 
wszystko, czego rząd się tknie, nie 
powiodk) się. Tak to wygląda...

Władysław Tuliszewski z 
Opola; -  Nigdzie nie znalazłem 
informacji, gdzie mieszkańcy Opo­
la mają się w niedzielę zebrać 
przed wymarszem na autostradę 
albo gdzie konkretnie stanąć przy 
trasie. Chcę uczestniczyć z cała 
rodziną w Łańcuchu Nadziei, ale 
co będzie, jak wszyscy będą 
chcieli stanąć w jednym miejscu, a 
inne będą puste. Niech organiza­
torzy poinformują jeszcze przed 
niedzielą ludzi, gdzie mają stanąć 
-  niech podadzą konkrety, a nie -  
ja k  AWS -  ogólniki.

Konrad R. z Głubczyc; -  W
imieniu większości m ieszkań­
ców naszego miasta i gminy 
pragnę przeprosić wszystkich 
Opolan za postawę naszego 
burmistrza, który nie odpowie­
dział na apel organizatorów  
Łańcucha Nadziei. Zamiast po­
przeć swoich obyw a te li- a druz­
gocąca większość m ieszkań­
ców Głubczyc je s t za wojewó­
dztwem -  zachowuje się tak, ja k ­
by szukał względów u Kemp­
skiego. To jednak krótkowzro­
czna polityka, bo zbliżają się 
wybory samorządowe. Jeśli wo­
jewództwo opolskie upadnie -  a 
mam nadzieję, że nie -  będzie 
to zasługą takich ludzi, ja k  nasz 
burmistrz.

Apel do spo łeczeństw a  
Śląska Opolskiego

Dla zamanifestowania przekonania 
o potrzebie dalszego istnienia woje­
wództwa opolskiego, Zespół Koordy­
nacyjny Akcji Wyborczej Solidar­
ność Śląska Opolskiego apeluje o jak 
najszerszy udział mieszkańców Opol­
szczyzny w „Opolskim Łańcuchu 
Nadziei” w najbliższą niedzielę 7 czer­
wca 1998 roku o godzinie 15.00.

Prosimy o udział w tej akcji w po­
rozumieniu z lokalnymi władzami sa­
morządowymi poszczególnych gmin.

Członkowie Zespołu Koordynacyjnego 
AWS Śl. Opolskiego 

poseł Franciszek Szełwicki 
NSZZ „Solidarność” 

poseł Jan Piątkowski ZChN 
Antoni Duda KIK 

Wiesław Sierpiński RS AWS
Wojciech Kierat NSZZ „Solidarność” 

Władysław Olszewski LM 
Jerzy Tyłkowski KPN-OP

Tadeusz Ryśnik NSZZ „Solidarność”

Apel do członków  
NSZZ „Solidarność”

Zarząd Regionu NSZZ „Solidar­
ność” Śląska Opolskiego, stojąc nie­
zmiennie na stanowisku, że istnienie 
województwa opolskiego jest racją sta­
nu Rzeczpospolitej Polskiej, zwraca się 
do wszystkich członków i sympatyków 
związku o poparcie akcji utworzenia 
„Opolskiego Łańcucha Nadziei” i sze­
rokie w niej uczestnictwo wraz z rodzi­
nami i nasz>'mi parlamentarzystami.

Zwracamy się do wszystkich Ko­
misji Zakładowych NSZZ „Solidar­
ność” o zorganizowanie dowozu 
członków związku w porozumieniu z 
Prezydentami, Burmistrzami i Wójta­
mi miast i gmin na trasę A4 w dniu 
7 czerwca br. na godzinę 15.00.

Apelujemy o manifestowanie pod 
sztandarami NSZZ „Solidarność,,.

Za Zarząd Regionu 
Franciszek Szełwicki

Apel do s trażakó w  
Śląska O polskiego

Społeczeństwo Śląska Opolskiego 
zdeterminowane zachowaniem regio­
nu na mapie administracyjnej po raz 
kolejny organizuje się do symbolicz­
nej manifestacji wskazującej na bez­

względną konieczność pozostawie­
nia województwa.

Manifestacja ta będzie wyrażona 
„Łańcuchem Nadziei”. Przebiegać 
ona będzie wzdłuż drogi krajowej A4 
dnia 7 czerwca 1998 roku o godz. 15.

Połączymy się wspólnie rękami 
gestem nierozerwalności na całej 
długości drogi A4 w woj. opol­
skim, tj. od Strzelec Op. aż po 
Brzeg (ponad 80 km).

Zwracam się do wszystkich dru­
hów strażaków, ich rodzin i sympa­
tyków o jak  najliczniejszy udział. 
Będzie to osobisty wkład każdego 
w obronie naszej opolskiej ziemi.

Ze strażackim pozdrowieniem 
Prezes ZWZ OSP w Opolu 

Andrzej Borowski

Szanow ni d elegaci, radni
Pragnę zaapelować o osobisty 

udział i aktywne włączenie się w naj­
bliższe manifestacje naszej woli za­
chowania województwa opolskiego.

Proszę w kwestiach organizacyj­
nych o osobisty kontakt ze swoimi 
burmistrzami i wójtami gmin, któ­
rzy działają w ramach struktury i 
uzgodnień Samorządowej Obrony 
Województwa Opolskiego.

Manifestacja przed Sejmem w 
dniu 4.06.98 r. o godz. 12.0Ó oraz łań­
cuch nadziei wzdłuż trasy A4 w dniu 
7.06.98 stanowią ostatnią szansę na 
wykazanie zwolennikom koncepcji 
12 województw aspiracji społeczeń­
stwa Opolszczyzny dla funkcjonowa­
nia w ramach odrębnego regionu.

Argument detenninacji społecznej 
jest naszą najpoważniejszą bronią, 
bez niego trudno liczyć na satysfa­
kcjonujące rozstrzygnięcie w Sejmie i 
korzystną decyzję Prezydenta RP.

Ufam, iż po czterech latach pracy 
na rzecz naszych małych ojczyzn -  
gmin i regionu opolskiego -  jesteśmy 
moralnie zobowiązani, by osobiście 
włączyć się do obrony naszych racji 
wyrażenia protestu wobec przedmio­
towego traktowania społeczeństwa tej 
ziemi i naszej woli wyrażonej w 65 
uchwałach rad gmin domagających 
się istnienia województwa.

Z poważaniem 
Ryszard Wilczyński 

Opole, 1.06,1998 r.
„NTO” 3.06.1998
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Najważniejsze jest bezpieczeństwo uczestników

Każdy może być ogniwem
Niem al w szystkie opo lskie gm iny zadeklarow ały sw ój udział w  n ie d z ie ln ym  Ł ań cu szk u  N a­
dziei. -  Nie m am y co praw da deklaracji w ładz sam orządow ych z N am ysłow a, W ilkow a, Św ier­
czow a i G łubczyc, ale za to zg łaszają się do nas spontaniczn ie tam tejsi m ieszkańcy z prośbą, 
by w yznaczyć im m iejsce zbiórki -  mówi Urszula C io łeszyńska, jedna z koordynatorek O pol­
skiego Łańcuszka Nadziei.

Jego trasa -  w sumie 92 ki­
lometry -  przebiegać będzie 
lewym (północnym) pobo­
czem drogi A4, od miejsco­
wości Brzeg, poprzez Łosiów,
Skorogoszcz, Opole Bierko­
wice, Nakło, Suchą, Strzelce 
Opolskie, Błotnicę Strze­
lecką.

-  Zadanie je s t gigantyczne.
Ale wierzymy, że Opolanie 
masowo przybędą w miejsce 
zbiórki i zechcą być ogniwem 
w Łańcuchu Nadziei -  m ówią  
organizatorzy.

Na kwadrans przed godziną 
piętnastą ma się odbyć próba 
generalna. Urszula Ciołeszyń­
ska uważa, że teraz najważ­
niejszym zadaniem jest zape­
wnienie bezpieczeństwa ucze­
stnikom łańcuszka. -  Będzie­
my apelować do Opolan, by zachowali 
wyjątkową ostrożność, nie przebiegali przez je z ­
dnię, nie zabierali ze sobą dzieci. Ceną tego spot­
kania nie może stać się czyjaś tragedia -  ostrze­
ga-

Nad bezpieczeństwem ludzi czuwać mają mie­
jskie straże oraz jednostki Ochotniczych Straży 
Pożarnych i policja. W gminach powołano 58 ko­
ordynatorów, którzy opiekować się będą swoimi 
grupami.

W opolskim sztabie telefon nie milknie ani na 
chwilę. Dzwonią dziennikarze prasy krajowej i 
telewizji, by spytać np., w którym miejscu stać 
będą posłowie mniejszości niemieckiej -  Henryk 
Kroll (Izbicko) i Helmut Paździor (Strzelce).
Zgłaszają się przedstawiciele gmin, by uzgodnić, 
na którym odcinku trasy mają stanąć ich m iesz­
kańcy, padają pytania o flagi, farby, kolorowe ta­
śmy. -  Te taśmy w barwach opolskich mają pod­

wójne znaczenie -  będą oddzielały ludzi od jezd ­
ni, a także staną się symbolem połączenia po- 
szczegółnych gmin i łudzi -  m ówią organizato­
rzy.

-  Opołska trasa „ łańcuszka ” podziełona zo­
stała na 22 odcinki (od Karczm y,. U Malajki ” po  
Moteł przy ułicy Strzełeckiej), które zostaną za­
znaczone przez Miejski Zarząd Dróg i firmę Lob- 
be kolorową taśmą -  informuje M ieczysław  Ste- 
fanowski, komendant opolskiej Straży Miej­
skiej. -  Nie przypuszczam, by były w niedzielę 
kłopoty z miejscami parkingowymi.

Wydruku (bezpłatnego) około 500 plakatów 
podjęło się Wydawnictwo Instytut Śląski w Opo­
lu. „Jesteśmy za największym dobrem, jakim jest 
nasza własna regionalna społeczność” -  można 
na nich będzie między innymi wyczytać.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 4.06.1998
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OPOLSKI
ŁAŃCUCH NADZIEI

Połączy nas w niedzielę

7-go czerwca
od godziny 15.00 do 15.15

w zdłuż drogi E-40 od S trze lec  Opolskich do Brzegu

Bądź z nami, by zademonstrować, że jesteśmy przeciw:
• „rozbiorowi” i iikwidacji województwa opoiskiego,
• arogancji władzy, która nie Uczy się z woią naszej społeczności,
• zamachowi na to, co wspóinym wysiłkiem wypracowaliśmy.

Jesteśmy za ocaleniem dobra, jakim jest nasza własna, 
opolska milionowa społeczność regionalna. Stanowimy 
przykład zgodnego współżycia, przykład dla Polski 
i Europy.
Protestujemy w nadziei, że wreszcie zrozumieją to ci, 
którym przyszło rządzić naszym krajem.

Bądź z nami -  w naszym łańcuchu 
nie może zabraknąć żadnego ogniwa!

Kom itet organizacyjny  

(te l. 53-76-78)

100 Przegląd prasy



Na E-40 spotkamy się 7 czerwca o godz. 14.45

Łańcuch prawie gotowy
Historia rację przyzna, zw ycięży O polszczyzna -  to jedno z 
haseł, jak ie będzie trzym ane przez czło n kó w  Ł ań cu ch a  N a­
dziei. Każda drużyna obstaw iająca trasę E-40 będzie w yposa­
żona w identyfikator. Podobny o trzym ała już redakcja „Nowej 
Trybuny O po lskie j”. Nasze ogniw o znajdu je się przy ulicy  
Strzeleckiej (w yjazd z O pola na Katow ice).

Organizatorzy „Łańcucha” m ająjuż niemal sto kilo­
metrów niebiesko-żółtego sznurka, dar producenta.

Szczególnie niebezpieczne odcinki trasy E-40 będą 
oznaczone przez DOODP i wyłączone z akcji. Organiza­
torzy apelują też, aby uczestnicy łańcucha -  w miarę mo­
żliwości -  przynieśli z sobą na akcję plansze z apelem 
„Kierowco, zwolnij!”. Łańcuch ma stać po lewej stronie 
szosy (patrząc w kiemnku od Brzegu). Prosi się też, aby 
samochody, które dowiozą protestujących, parkowały 
nie wzdłuż trasy E-40, lecz na bocznych drogach.

Wczoraj do pokoju organizatorów „Łańcucha” 
zgłaszali się liderzy poszczególnych drużyn tworzących 
jego ogniwa: brali materiały i dokładne plany odcinków

OGNIWEM W OPOLSKIM
kMCUCHU NADZIEI

WmKMi ?<e»ran> m iiu.
trasy, za które są 
odpowiedzialni.
Wśród nich wójt 
Wilkowa, który 
zapowiedział, że 
,jego ogniwo” 
będzie barwne i 
rozśpiewane.

-  Na „ Łańcuch Nadziei ” wezmą z sobą zespół „ Bii- 
kow ianki”. Nadzieja to przecież radosne uczucie -  
mówi wójt Andrzej Spór.

EWA BILICKA 
„NTO” 5.06.1998

Rozmowa dnia

Ofiary nie pomogą naszej sprawie
z  podinspektorem Jackiem Za- 

morowskim, naczelnikiem W y­
działu Ruchu Drogowego Komen­
dy Wojewódzkiej Policji w Opolu, 
rozmawia Michał Wandrasz

Pojutrze wzdłuż trasy A4 
stanąć ma w Łańcuchu Nadziei 
ponad 90 tysięcy Opolan. Jak 
mają się zachowywać, aby nie 
stwarzać zagrożenia dla siebie i 
innych użytkowników drogi?

Przede wszystkim, zgodnie z 
ustaleniami, powinni ustawić się na 
północnej stronie szosy, czyli po le­
wej stronie, kierując się od Brzegu 
do Strzelec Opolskich. Wszyscy po­
winni stanąć jak najdalej od jezdni, 
tuż przy rowie. Pozwoli to zmniej­
szyć do minimum niebezpieczeń­
stwo dla siebie, jak i poruszających 
się po drodze pojazdów. Należy 
ograniczyć też do absolutnego mi­
nimum udział w akcji dzieci.

“ Trasa A4 ma na swojej długo­
ści wiele skrzyżowań i dojazdów. 
Co zrobić z łańcuchem w tych 
miejscach?

-  Trzeba go tam bezwzględnie 
przerwać. Przecież w całej tej akcji

chodzi o wydźwięk psychologiczny, 
a nie sztywne trzymanie się zasady, 
by w żadnym miejscu nie przerwać 
łańcuszka. Ofiary w ludziach na pe­
wno nie pomogą naszej opolskiej 
sprawie. Absolutnie nie należy więc 
stać na skrzyżowaniach i w poprzek 
dróg dojazdowych.

-  Może więc chociaż rozciągnąć 
symboliczne taśmy i liny łączące 
dwa końce przerwanego odcinka?

-  To również jest wykluczone. 
Proszę sobie wyobrazić, jaka może 
nastąpić tragedia, gdy auto zaczepi 
elementem podwozia o taśmę czy 
sznurek, którego trzymają się lu­
dzie. Pociągnie ich za sobą i nie­
szczęście gotowe. Skrzyżowań i 
dojazdów nie może nic tarasować. 
Podobnie zresztą na wiaduktach i w 
miejscach, gdzie pobocze jest bar­
dzo wąskie -  na przykład na wyso­
kości Lewina Brzeskiego przy Sko- 
rogoszczy oraz na odcinkach, przy 
których ustawione są bariery ener­
gochłonne, bo tam po prostu nie ma 
miejsca do stania.

-  Ilu policjantów zabezpieczać 
będzie Opolski Łańcuch Nadziei?

-  Liczba patroli będzie adekwat­
na do przewidywanego zwiększo­
nego ruchu. Zarówno kołowego, 
jak i pieszego. Na pewno policji nie 
będzie mało. Przypominam jedno­
cześnie o obowiązku podporządko­
wania się poleceniom funkcjona­
riuszy pełniących służbę na drodze.

„NTO” 5.06.1998

Apel UW
Zwracam się z gorącym apelem do 

wszystkich członków i sympatyków 
Unii Wolności z regionu Śląska Opol­
skiego o aktywny udział w Opolskim 
Łańcuchu Nadziei.

Zjedn(x:zeni w tym wielkim przed­
sięwzięciu ze wszystkimi członkami 
społeczności opolskiej; zdeterminowa­
ni, ale i pełni nadziei, że nasza wspól­
nota opolska nadal zachowa swoją sa­
morządność, stańmy i utwórzmy ten 
symboliczny łańcuch jedności i spoi­
stości regionu.

Jeszcze raz zamanifestujmy przy­
wiązanie i odpowiedzialność za przy­
szłość naszej wspólnej, samodzielnej 
Opolszczyzny.

Przewodniczący Rady Regionalnej' 
Unii Wolności Śląska OpoJskiego 

dr Kazimierz Szczygielski 
„NTO” 5.06.1998
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Gdzie staniemy?

Opolski Łańcuch Nadziei 
7 czerwca 1998 r.
Gmina Brzeg

1. NAMYSŁÓW od granicy województwa opolskiego 
z województwem wrocławskim do skrzyżowania z drogą 
do Brzegu odległą o ok. 1 km od granicy województwa 
(południowa strona drogi).

2. GRODKÓW od skrzyżowania z drogą do Brzegu 
(tablica Brzeg 2) do skrzyżowania z drogą do Małujowic 
(tablica Małujowice 3).

3. WILKÓW od skrzyżowania z drogą do Małujowic 
(tablica Małujowice 3) do drogowskazu do Zielęcic (tabli­
ca Zielęcice 0,5 -  południowa strona drogi).

4. KAMIENNIK od drogowskazu do Zielęcic (tablica 
Zielęcice 0,5) do skrzyżowania z E-40 na Wrocław.

5. BRZEG MIASTO I GMINA od skrzyżowania z 
E-40 na Wrocław do zjazdu do Brzegu przy ul. Starobrze- 
skiej (północna strona drogi).

6. LUBSZA od zjazdu do Brzegu przy ul. Starobrze- 
skiej (północna strona drogi) do drogowskazu na Brzeg 
(zjazd do miasta).

7. PACZKÓW od drogowskazu na Brzeg (zjazd do 
miasta) do tablicy informacyjnej Opole 39 km i drogo­
wskazu „Hotel Piast” .

8. OTMUCHÓW od tablicy informacyjnej Opole 39 
km i drogowskazu „Hotel Piast” do parkingu (str. połud­
niowa) za skrzyżowaniem na Olszankę.

9. PAKOSŁAWICE od parkingu (strona południowa 
drogi) za skrzyżowaniem na Olszankę do przepustu 
(shipek drogowy z nr 0).

10. OLSZANKA od przepustu (słupek drogowy nr 0) 
do zjazdu na Strzelniki (południowa strona drogi).

11. SKOROSZYCE od zjazdu na Strzelniki do zjazdu 
do Zwanowic (płn. strona drogi).
Gmina Lewin Brzeski

12. POPIELÓW od zjazdu do Zwanowic do miejsco­
wości Łosiów.

13. LEWIN BRZESKI przez całą miejscowość 
Łosiów.

14. ŚWIERCZÓW od końca miejscowości Łosiów do 
znaku drogowego ograniczenia prędkości do 70km/h i 
znaku drogowego niebezpieczne zakręty przy przepuście 
(słupek nr 2).

15. DOMASZOWICE od znaków drogowych ograni­
czenia prędkości do 70 km/h i znaku drogowego niebez­
pieczne zakręty do końca miejscowości Leśniczówka.

16. NYSA od końca miejscowości Leśniczówka do 
miejscowości Buczyce.

17. GŁUCHOŁAZY przez całą miejscowość Buszyce.
18. PRUDNIK od końca miejscowości Buszyce od 

strony Opola do tablicy reklamowej „Kasetony drewno­
podobne” (słupek drogowy z nr 217).

19. KORFANTÓW od tablicy reklamowej „Kasetony 
drewnopodobne” (słupek drogowy z nr 217) do drogowska­
zu do Wronowa (tablica Wronów 2 -  płn. strona drogi).

20. Odcinek niebezpieczny nie przewiduje się obecno­
ści ludzi.

21. LEWIN BRZESKI od mostu w Skorogoszczy do 
końca Skorogoszczy.

22. POKÓJ i ŁAMBINOWICE od końca Skorogosz­
czy do końca Borkowic.

23. LUBRZA i TUŁOWICE od końca miejscowości 
Borkowice do końca parkingu leśnego po północnej stro­
nie drogi.
Gmina Dąbrowa

24. MURÓW od parkingu leśnego po półnoaiej stronie dro­
gi do miejscowości Śkarbiszów (słupek drogowy z nr 226).

25. DOBRZEŃ WIELKI przez całą miejscowość.
26. BYCZYNA od końca miejscowości Śkarbiszów do 

słupka drogowego z nr 229.
27. WOŁCZYN od słupka drogowego z nr 229 do mie­

jscowości Karczów.
28. DĄBROWA cała miejscowość Karczów.
29. KOMPRACHCICE od końca miejscowości Kar­

czów do skrzyżowania z drogą zjazdu na A-4 (płn. strona 
drogi).

30. NIEMODLIN od skrzyżowania z drogą zjazdu na 
A4 do miejscowości Wrzoski.

31. DĄBROWA cała miejscowość Wrzoski.
32. BIAŁA od końca miejscowości Wrzoski do miejs­

cowości Opole.
33. Zamknięty odcinek ze względu na roboty drogowe, 

nie przewiduje się obecności mieszkańców.
34. STRZELECZKI od budynku OSP w Opolu do Kar­

czmy „U Malajki” przy skansenie (Bierkowice).
Gmina Opole

35. OPOLE od karczmy „U Malajki” przy skansenie 
wzdłuż trasy E-40 biegnącej przez Opole do końca miejs­
cowości Opole (bar Motel).

36. ŁUBNIANY od końca miejscowości Opole (bar 
Motel) do tablicy reklamowej „Farby, tynki, lakiery...”.

37. PRÓSZKÓW od tablicy reklamowej „Farby, lakie­
ry, tynki...” do Zajazdu „Niedźwiednik”.

38. CHRZĄSTOWICE od Zajazdu „Niedźwiednik” do 
drogowskazu do Suchego Boru.

39. KLUCZBORK od drogowskazu do Suchego Bom 
do skrzyżowania drogi do Dębskiej Kuźni.

40. LASOWICE WIELKIE od skrzyżowania drogi do 
Dębskiej Kuźni do miejscowości Walidrogi*.
Gmina Tarnów Opolski

41. GŁOGÓWEK od miejscowości Walidrogi do re­
stauracji „Myśliwska” w Walidrogach.
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Ill# -

42. TARNÓW OPOLSKI od restauracji „Myśliwska” 
w Walidrogach do skrzyżowania z drogą do Tamowa 
Opolskiego.

43. KRAPKOWICE od skrzyżowania z drogą do Tar­
nowa Opolskiego do boiska piłkarskiego w miejscowości 
Nakło (płd. strona drogi).

44. TARNÓW OPOLSKI cała miejscowość Nakło od 
boiska piłkarskiego do końca miejscowości Nakło.
Gmina Izbicko

45. TURAWA I GOGOLIN od końca miejscowości 
Nakło do miejscowości.

46. IZBICKO cała miejscowość Izbicko.
47. ZĘBOWICE od końca miejscowości Izbicko do 

skrzyżowania z drogą do Ligoty Czambrowej.
48. OZIMEK od skrzyżowania z drogą do Ligoty Cza­

mbrowej do skrzyżowania z drogą do Otmic.
49. ZDZIESZOWICE od skrzyżowania z drogą do Ot­

mic do przydrożnego budynku z czerwonym napisem 
..RADAN” (pin. strona drogi).
Gmina Strzelce Opolskie

50. BRANICE I GŁUBCZYCE -  od przydrożnego bu­
dynku z napisem „RADAN” do miejscowości Sucha.** *

51. STRZELCE OPOLSKIE -  cała miejscowość Su­
cha.***

52. W ALCE-od końca miejscowości Sucha** do tabli­
cy infomiacyjnej parking ,.P 1 km” (słupek drogowy nr 3).

53. PAWŁOWICZKI -  od tablicy informacyjnej par­
king ..P 1 km” do parkingu po północnej stronie drogi.

54. POLSKA CEREKIEW -od parkingu po północnej 
stronie drogi do hurtowni zabawek (budynek po płd. stro­
nie drogi.

55. BABORÓW 1 KIETRZ -  od hurtowni zabawek do 
drogowskazu na Nową Wieś Strzelecką (pin. str. drogi).

56. Wiadukt przed Strzelcami Opolskimi -  ze względu 
na bezpieczeństwo uczestników „Łańcucha” nie przewi­
duje się obecności mieszkańców.

57. STRZELCE OPOLSKIE -  cala trasa przez miasto 
do skrzyżowania z drogą do Krakowa.

58. ZAWADZKIE -  od skrzyżowania z drogą do Kra­
kowa (w kierunku do Katowic) do leśnej drogi po północ­
nej stronie przy słupku drogowym nr 5.

59. CISEK -  od leśnej drogi przy słupku drogowym nr 
5 do miejscowości Wanuątowice.*

60. STRZELCE OPOLSKIE -  cała miejscowość 
Warmątowice. * * *

61. BIERAWA I KĘDZIERZYN-KOŹLE -  od końca 
miejscowości Warmątowice** do początku miejscowości 
Błotnica Strzelecka.*

62. STRZELCE OPOLSKIE -  cała miejscowość Błot­
nica Strzelecka.***

63. LEŚNICA -  od końca miejscowości Błotnica 
Strzelecka do tablicy Nadleśnictwo Rudziniec (południo­
wa część drogi).

64. U.IAZD -o d  tablicy Nadleśnictwo Rudziniec do skrzy­
żowania z drogą do Kotulina (południowa część drogi).

65. JEMIELNICA -  od skrzyżowania z drogą do Kotu­
lina do miejscowości Płużnica.*

66. KOLONOWSKIE-całamiejscowość Płużnica.**

67. REŃSKA W IEŚ-od końca miejscowości Płużnica 
do granicy województwa opolskiego z województwem 
katowickim

* tablica z nazwą miejscowości
** tablica z przekreśloną nazwą miejscowości
*** przez całą miejscowość -  tablica z nazwą miejscowo­

ści do tablicy z przekreśloną nazwą miejscowości.
Ustawiamy się po północnej stronie drogi!

Odcinki „Łańcucha” 
w Opolu i kto je obstawia

ł. Karczma „Malajki”, Wspólna -  Radio Opole, ucze­
stnicy festynu.

2. Wspólna, stacja JET-m ieszkańcy ulicy Dambonia, 
Wróblina, Partyzanckiej.

3. Stacja JET, Partyzancka-Półwieś i Szczepanowice. 
Zakrzów.

4. Partyzancka, Kanał Ulgi -  ul. Koszyka, parafia bł. 
Czesława, Dambonia.

5. Kanał Ulgi -  ul. Koszyka. Prószkowska i okolice.
6. Koniec mostu, dawny CPN -  ul. Koszyka. Prószko­

wska, Niemodlińska i okolice.
7. Dawny CPN -  skrzyżowanie Niemodlińska/ Nysy 

Łużyckiej -  Prószkowska, Wrocławska i okolice.
8. Nysy Łużyckiej do ronda (dołem) -  Luboszycka, 

Sienkiewicza, Rybacka, mieszkańcy centrum.
9. Rondo, Budowlanych, Luboszycka -  mieszkańcy 

ronda i centmm.
10. Luboszycka, CPN -  dz. Górska, Chabry, dzielnica 

Generalska.
11. Od stacji CPN do stacji BP-uniwersytet, okoliczni 

mieszkańcy.
12. Od stacji BP do skrzyżowania z Ozimską -  Malin­

ka, ZWM, okolice.
13. Ozimska do 1 Maja -  Malinka, ZWM, Ozimska i 

okolice.
14. Od 1 Maja do Rodziewiczówny-1  Maja i przecznice.
15. Od Rodziewiczówny do końca wiaduktu -  Lions 

Club, ul. 1 Maja i przecznice. Armii Krajowej.
16. Od końca wiaduktu do świateł -  OKOOP i okolicz­

ni mieszkańcy.
17. Od świateł do SEAT-a -  Malina i Grudzice, Kolo­

nia Gosławicka, osiedle Wilsona.
18. SEAT do ul. Batorego -  strażacy OSP, Grudzice, 

Nowa Wieś Królewska.
19. Od Batorego do zjazdu w kierunku hurtowni -  osie­

dle „Metalchem”.
20. Od hurtowni do ul. Leśmiana -  mieszkańcy okolic, 

studenci i harcerze.
21. Od Leśmiana do Morcinka -  NSZZ „Solidarność”, 

mieszkańcy.
22. Od Morcinka do Motelu -  NSZZ Solidarność, mie­

szkańcy.
23 Ulica Strzelecka na wysokości baru Motel -  „Nowa 

Trybuna Opolska”.
(Jest to sugerowane przez organizatorów rozstawienie 

mieszkańców na trasie „Łańcucha”, oczywiście każdy 
może zostać ogniwem łańcucha tam, gdzie mu wygodnie).

„NTO” 6-7.06.1998
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Rozmowa dnia

Łańcuch coraz silniejszy
Z DANUTĄ BERLIŃSKĄ -  jednym  z organ izatorów  „O polskiego Łańcucha N adziei’ 
rozm aw ia Ewa Bilicka

-  Czy wszystkie ogniwa „Łańcu­
cha” są już gotowe do spięcia?

-  Tak, choć nie obyło się bez nie­
spodzianki. W ostatniej chwili z akcji 
wycofał się Brzeg. Z tego jednak, co 
wiem, właśnie w Brzegu stanie w 
„Łańcuchu” wojewoda.

- T o  chyba jednak jedyna niemiła 
niespodzianka, jaka spotkała orga­
nizatorów „Łańcucha” tuż przed 
finałem akcji?

-  Pozostałe gminy sprawiają nam 
ostamio tylko miłe niespodzianki. Oto 
Chrząstowice wystawiły drużynę 
200-osobową. Wspaniale reprezentują 
się Tarnów Opolski, Baborów. Poza 
deklarowanymi uczestnikami „Łańcu­
cha” przyjdą też setki tych, którzy nie 
złożyli deklaracji na piśmie.

-  Czy pani, jako socjolog, spo­
dziewała się aż takiej odpowiedzi na 
apel o stworzenie „Łańcucha”?

-  Wiedziałam, że mieszkańcy Opolszczyzny: Polacy, 
Ślązacy i Niemcy sąjuż bardzo zżyci. Są zdecydowani, 
aby o rozwoju gospodarczym Opolszczyzny, lokalizacji 
inwestycji na tym terenie, rozwoju opolskiej nauki i

Pomysłodawczynie i organizatorki „Łańcucha Nadziei”. Od lewej: 
Maria Szczygielska, Urszula Ciołeszyńska, Alicja Zembaczyńska, 

Danuta Berlińska i Elżbieta Kurek z synem

szkolnictwa wyższego decydował Sejmik Sa­
morządowy Województwa Opolskiego, a nie katowic­
kiego.

-  Dziękuję za rozmowę.
„NTO” 6-7.06.1998

O polskie  
praw ie  opolskie
REFO RM A A D M IN ISTR A C YJN A . G łosow anie w  spraw ie ilości w ojew ództw

Do wczorajszego wieczora nie 
było wiadomo, ile ostatecznie bę­
dzie województw.

Nawet po odrzuceniu poprawki o 
utworzeniu „12” opolscy posłowie 
nadal nie byli pewni wygranej. 
-  Jest dobrze -  mówi li. -  Nic j ednak 
nie zostało przesądzone. Dwunastkę 
odrzucili jej przeciwnicy, ale nie

wszyscy oni są zwolennikami Opo­
lszczyzny -  powiedział poseł Kazi­
mierz Szczygielski z UW.

-  Głosowania zatrzymają się na 
27 województwach -  prorokowali 
poseł Helmut Paździor z MN i Je­
rzy Pilarczyk z SLD. -  Myślę, że 
przejdzie szesnastka -  przewidy­
wał Szczygielski.

Między głosowaniem o godz. 12, 
a kolejnym o godz 17 zebrały się 
kluby parlamentarne. Na spotkaniu 
AWS premier przekonywał posłów 
do poparcia wariantu podziału kraju 
na 15 województw, dodatkowo z 
lubuskim, kujawsko-pomorskim i 
opolskim. -  W dwóch wojewó­
dztwach, jak ich nie będzie, na pew-

104 Przegląd prasy



Opolskie prawie opolskie
III#

no przegramy wybory -  mówił do 
posłów premier. -  Chodzi o lubu­
skie i kujawsko-pomorskie. .ledy- 
nie w opolskim mamy szansę -  
dodał.

Premier zobowiązał się przed 
posłami, że zrobi, co będzie mógł 
żeby nie było Opolszczyzny, bo 
taka jest wola większości klubu, 
osobiście jednak był za tym, by ją  
zostawić na mapie.

Z klub AWS usunięto za złama­
nie dyscypliny podczas glosowania 
posła Adama Słomkę (szefa 
KPN-OP) oraz Jana Łopuszańskie­
go. Za Słomką, jak  i inni posłowie z 
konfederacji, wystąpiła z klubu 
AWS opolska posłanka Elżbieta 
Adamska-Wedler.

Tuż przed glosowaniem o godz. 
17 w kuluarach mówiło się, że koa­
licja poprze koncepcję 15 woje­
wództw łącznie z Opolszczyzną. 
Na kwadrans przed godz. 17 poseł 
AWS Franciszek Szelwicki poinfo­
rmował nas. że przed chwilą kluby 
AWS i UW zarządziły dyscyplinę

w poparciu dla „15” z Opolsz­
czyzną. O 17 jednak przesunięto 
głosowanie na godz. 18 ze względu 
na opór SLD wobec „15” . Lewica 
bowiem chciała tylko 17.

-  Franuś udało nam się -  pod­
biegł nagle do Szelweickiego 
uśmiechnięty poseł z Zielonej Góry.
-  udało się, teraz wreszcie mogę iść 
coś zjeść -  odparł opolanin i pod­
biegł jeszcze przekonywać opol­
skich posłów SLD, by poparli wa­
riant „15” .

To samo starał się czynić poseł 
MN Henryk Kroll. Ale lewica jesz­
cze ok. 19 była nieugięta. -  Ale bę­
dzie dobrze -  przekonywała
posłanka Aleksandra Jakubowska.
-  Prezydent pokazał, że de facto 
poprze tylko „17”, więc opolskie 
będzie -  powiedziała. Dodała, jed ­
nak, że klub SLD wprawdzie 
przyjął dyscyplinę dla wariantu

17”, ale p rzy ,, 15” i „ 16” pozwolił 
głosować posłom wg własnego uz­
nania.

Po godz. 19 sytuacja zaczęła się 
diametralnie zmieniać. Zebrali się 
liderzy trzech największych klu­
bów: AWS, SLD i UW z premie­
rem. Próbowano uzgodnić wspólny 
wariant, wiele wskazywało, że bę­
dzie to 16 z Opolskiem. Jednak UW 
zdecydowała się popierać 12, co 
spowodowało, że klub SLD naka­
zał swym posłom wycofać wszy­
stkie inne warianty, oprócz 17, czy­
li także 15 z Opolszczyzną.

Poseł Szczygielski powiedział 
nam wtedy, że jeśli nie będzie zgo­
dy na wariant 16, to przejdzie jed ­
nak w powtórnym glosowaniu 
rządowa „12”. Jeśli nie przejdzie 
16, to cala kołomyja zacznie się od 
nowa -  przewidywał z kolei poseł 
Kroll.

W chwili zamykania „Gazety" 
Sejm odrzucił SLD-owski projekt 
17 z Opolskiem.

JOANNA PSZON
„GW ” 6-7.06.1998
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Trasa "Łańcucha Nadziei' 
m Brzezina - początek 
■ Płużnica - koniec
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Do Łańcucha
Największa manifestacja w obronie Opolszczyzny
W szyscy nasi parlam entarzyści trzym ając się za ręce przez 15 m inut będą stać w  niedzielę na 
opolskim  rondzie w  „Łańcuchu nadzie i” .

Wojewoda stanie w łańcuszku w Brzegu, po­
zostali mieszkańcy wzdłuż trasy E-40 od Strzelec 
Opolskich do Brzegu.

-  Jest to manifestacja pokojowa, nie wym ie­
rzona przeciw nikomu. Chcę być z ludźmi, któ­
rzy się w  ten sposób solidaryzują z obroną woje­
wództwa -  deklaruje Ryszard Zembaczyński.

W szyscy uczestnicy łańcuszka staną po północ­
nej stronie drogi, za niebiesko-żółtą taśmą, która 
ma być barierą bezpieczeństwa. Z tych też wzglę­
dów Opolanie nie będą stać na skrzyżowaniach, 
wiaduktach, w  miejscach gdzie nie ma chodnika, 
niebezpiecznych zakrętach. Przez skrzyżowania 
trasy łańcuszka nie będą też przeciągnięta żółto- 
niebieska taśma. W Opolu ma być wymalowana 
na skrzyżowaniach niebieska linia.

-  N ie chcemy, aby w  sznurek zaplątał się sa­
mochód, a tym bardziej motocyklista, dlatego 
zrezygnowaliśmy z niego -  wyjaśnia organiza­
torka łańcucha Maria Szczygielska.

W stolicy województwa ludzki łańcuch będzie 
miał ponad 10 km. Został podzielony na 22 od­
cinki. Zacznie się koło karczmy „U Malajki”, ob­
stawiać mają go pracownicy radia i uczestnicy 
festynu, a zakończy na ul. Morcinka i okolicach 
motelu. Ten odcinek obstawia NSZZ Solidar­
ność. Koło karczmy ostatni opolanin poda rękę 
m ieszkańcowi gminy Strzeleczki, a z drugiej 
strony -  mieszkańcowi Łubnian.

Najpóźniej dzisiaj na klatkach schodowych 
pojawią się żółte plakaty nawołujące do udziału 
w  manifestacji. Na dole plakatu będzie można 
znaleźć informację, w którym miejscu mają 
stanąć mieszkańcy poszczególnych dzielnic. Ta­
kie same plakaty pojawią się we wszystkich gm i­
nach, ale u dołu oprócz miejsc, gdzie mają zebrać 
się mieszkańcy danej m iejscowości, znajdą nu­
mery telefonów albo adresy, gdzie można skon­
taktować się z koordynatorami poszczególnych  
odcinków.

Jeżeli ktoś się zdecyduje w  niedzielę na udział 
w akcji będzie musiał dojechać własnym samo­
chodem lub rowerem.

Trasa „Łańcucha nadziei” została podzielona 
na 92 odcinki długości kilometra. Żeby na każ­
dym odcinku ludzie stali obok siebie i swobodnie 
trzymali się za ręce musiałoby przyjść 100 tys lu­
dzi. -  N ie liczym y na tyle osób, ale tak średnio co 
kilometr powinien stać człowiek. N ie wszyscy 
koordynatorzy pracują nad frekwencją. Fatalnie 
jest w Brzegu. Mieszkańcy tego miasta nie zdają 
sobie sprawy, że Brzeg będzie peryferyjnym 
miastem, bez znaczenia w  województwie 
wrocławskim -  przekonuje organizatorka Danuta 
Berlińska.

Na razie najwięcej osób zapowiedziało swoje 
uczestnictwo z Chrząstowic (300-400 osób), Do­
brzenia W ielkiego (100), Białej (2 autobusy i 20 
samochodów osobowych), Pakosławic (80 
osób), Paczkowa (3 autokary), Korfantowa (3 au­
tobusy).

Osoby, które będą stać na granicy z wojewó­
dztwem wrocławskim (koło zajazdu „u Rybio- 
rza”) i granicy z województwem katowickim  
będą miały wyciągnięte ręce w symbolicznym  
geście w kierunku tych województw. -  N ie chce­
my się zamykać, dlatego nie tworzymy łańcuszka 
w okół granic województwa -  wyjaśnia Berliń­
ska.

Organizatorzy proszą wszystkich, aby chętni 
na miejscu stawili się kilkadziesiąt minut wcześ­
niej ponieważ o godz. 14.45 przewidziana jest 
próba generalna.

Manifestacja odbędzie się nawet, gdy Sejm 
przegłosuje istnienie odrębnego województwa 
opolskiego. -  Czeka nas jeszcze przeprawa w se­
nacie, 70 proc. senatorów opowiada się za 12 re­
gionami -  dodaje Berlińska.

ELWIRA BIELAK
„GW ” 6-7.06.1998
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Nie będzie Ojczyzny 
bez Opolszczyzny
Hasło „Nie ma O jczyzny bez O po lszczyzny” jest n ieaktualne. 
Teraz brzmi „Nie będzie O jczyzny bez O po lszczyzny” -  pow ie­
działa podczas w czorajszej konferencji prasow ej w  Opolu  
posłanka A leksandra Jakubow ska. Tow arzyszyli jej posłow ie  
Jerzy P ilarczyk i Jerzy Szteliga.

Jakubowska z werwą krytyko­
wała rząd obarczając go całą winą 
za zamieszanie i napięcia społeczne 
od miesięcy towarzyszące reformie 
administracyjnej: -  Rząd uczy się na 
błędach, za które jednak płacimy 
wszyscy. Ostatnią lekcją, jaką po­
brał, jes t to, że nie można przeprowa­
dzać reform bez porozumienia ze 
społeczeństwem. Wpadka sejmowa 
najlepiej tego dowodzi, a kropkę nad 
i postawił wicepremier Balcerowicz, 
który wczoraj przyznał publicznie, że 
od tej pory wszystkie projekty ustaw 
powinny być konsultowane z  ludźmi. 
Gdyby ta zasada stosowana była od  
początku nie mielibyśmy dziś do 
czynienia z  takim natężeniem prote­
stów w wielu regionach.

Jerzy Szteliga zarzucił koalię 
rządzącej skłonności do prowadzę 
nia rozmów z SLD z pozycji 
siłowych: -  Podobną taktykę koali­
cja stosuje wobec prezydenta, a 
okazuje się, że chyba też wobec 
własnych posłów. Świadczy o tym 
fa k t odrzucenia koncepcji 12 woje­
wództw przez 40 posłów A WS.

Zdaniem Jerzego Pilarczyka, wy­
nik głosowania w Senacie nie jest 
oczywisty: -  Obawiam się, że wśród 
senatorów AWS zdecydowana wię­
kszość popiera koncepcję ¡2 woje­
wództw. Niezręczne gwarancje, jakie 
przewodniczący Krzaklewski i premier 
Buzek wygłosili publicznie w imieniu 
Senatu, mogą dać skutek odwrotny. 
Zwolennicy dwunastki zewrą szyki, po­
prawka zalecająca powołanie

trzech dodatkowych województw  
— w tym opolskiego -  nie przej­
dzie i pozostanie liczyć ju ż  tylko 
na weto prezydenta. Cała refor­
ma zawiśnie na włosku...

Opolscy posłowie SLD tłuma­
czyli też powody wycofania 
przez klub m.in. czternastej po­
prawki, zakładającej wariant 
12+3 z Opolszczyzną. Posłanka 
Jakubowska: -  Nikt nie zmusiłby 
mnie do wycofania tej poprawki, 

gdybym na dziewięćdziesiąt dzie­
więć procent nie była pewna, że 
Opolszczyzna pozostanie na mapie. 
Dlatego gdy zaraz stanę w Łańcu­
chu Nadziei z  czystym sercem będę 
mówiła, że tak naprawdę to łań­
cuch radości.

Klub SLD, tłumaczyli posłowie, 
upierając się przy wariancie po­
działu na 17 regionów, liczy na to, 
że ludzie ze szczęśliwej już dziś 
trójki przyjmą to ze zrozumieniem: 
-  Ci, których próbowano okraść 
łatwiej pojmą, co czują ci, którym 
właśnie odbiera się własność -  za­
kończył Szteliga.

MIROSŁAW OLSZEWSKI 
„NTO” 8.06.1998

Dlaczego staliśmy?
Co skłoniło mieszkańców Opol­

szczyzny do udziału w Łańcuchu 
Nadziei? -  spytaliśmy Opolan 
zgromadzonych wczoraj po 
południu wzdłuż trasy E-40.

Andrzej Pasierbiński: -  Stoimy 
całą rodziną, razem z  żoną i córką. 
Mam tabliczkę z  napisem „kierow­
co, zwolnij" -  żeby byio bezpiecz­
niej. Opolszczyzna przepadłaby, 
gdyby nie byio tak licznych form  de­
monstracji, które ujrzała do tej 
pory cała Polska. To wielka deter­
minacja mieszkańców sprawiła, że 
Warszawa nas zauważyła. Sejm 
głosował nie po naszej myśli, nie 
znaczy to jednak, że zostaliśmy 
skreśleni z  mapy. Tym bardziej nie 
możemy spasować. Trzeba dalej 
domagać się swego i

Jarosław Hałota: -  Gdyby Opole 
przyłączyli do Katowickiego, podzie­

lilibyśmy los Raciborza, zabranego 
kiedyś Opolszczyźnie. Ze znaczącego 
w regionie miasta spadlibyśmy do 
miana prowincjonalnej mieściny, za­
pomnianej przez bonzów z  Katowic. 
Dlatego tu jestem, a nawet udzielam 
się organizacyjnie przy formowaniu 
Łańcucha Nadziei.

Weronika Rusek; -  Na Opolsz­
czyznę trafdam po wojnie. Brałam  
udział w podnoszeniu Opola ze 
zgliszcz, tutaj dzieci wychowałam, 
tutaj się wykształciły. Od lat widzę, 
ja k  miasto pięknie się rozwija. Nie 
wyobrażam sobie, by nie miało być 
dalej stolicą województwa. To wy­
starczająco dużo powodów, by 
stanąć w łańcuszku.

Anna Borowska; -  Tylko ciężka 
choroba lub wypadek mogłyby mnie 
powstrzymać od przyjścia tutaj. 
Czynnie uczestniczyłam również we

wcześniejszych akcjach proopoi- 
skich. Piątkowe głosowanie w Sejmie 
wprowadziło ogromny chaos, mimo 
wszystko uważam, że będziemy górą. 
Teraz mocno wierzę w rozsądek Se­
natu.

Irena Wilczewska; -  Nie chcę, 
by Opolszczyzna została zepchnięta 
na margines. Nie mogę też pogo­
dzić się z  arogancją władzy. Głoso­
wałam na Unię Wolności, teraz 
czuję się rozczarowana. Czy 
władza chce, by doszło do czwarte­
go powstania śląskiego? Niech Se­
nat przyjrzy się, ja k  bardzo tutaj j e ­
steśmy zdesperowani. A kropkę nad 
„ i ” niech postawi prezydent.

Janusz Kroczak: -  Dlaczego tu 
jestem ? Bo trzeba być! Szedłem w 
marszu na Warszawę, byłem na ma­
nifestacjach w Opolu. Jeśli będzie­
my siedzieć w domu, obudzimy się 
w Katowickiem.

Zebrał ARTUR KARDA 
„NTO” 8.06.1998
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Na wschodzie
Mocno zdziwieni i zaniepokoje­

ni byli pasażerowie samochodów z 
górnośląskimi tablicami rejestracy­
jnymi, którzy wczoraj około 15.00 
wjeżdżali do województwa opol­
skiego od strony Katowic.

Na widok policji i tłumu ludzi z 
żółto-niebieskimi flagami wielu z 
nich sądziło, że ma do czynienia z 
kolejną blokadą drogi. Opolanie w 
łańcuchu machali do nich przyjaź­
nie, a niektórzy wyciągali ręce z pa­
lcami ułożonymi w literę „V” .

Od granicy z Katowickiem, w 
Płużnicy, stanęła około 60-osobo- 
wa delegacja Reńskiej Wsi. W sa­
mej Płużnicy nie zabrakło także 
Zarządu Miasta Strzelce Opolskie 
oraz radnych. Wszyscy ubrani byli 
w... pelerynki i żupany sprzed wie­
ków. Przebieranka związana była z 
obchodzonymi właśnie Dniami 
Ziemi Strzeleckiej i barwnym koro­
wodem historycznym, jaki odbył 
się tam w sobotę. Pod Strzelcami 
wyróżniała się reprezentacja Kę- 
dzierzyna-Koźła z kilkudziesięcio­
ma flagami miasta.

Przy słupie z tablicą „W ojewó­
dztwo Opolskie” ludzie, którzy 
przejechali na A4, robili sobie 
pamiątkowe zdjęcia i kręcili filmy.

-  Ktoś w Katowickiem dostał 
zawału, ja k  usłyszał, że nas nie 
wezmą -  krzyknął ktoś, gdy tuż 
przed godziną 15.00 od strony kato­
wickiej już  Plużniczki rozległa się 
syrena karetki pogotowia.

Dzięki trwającemu w parku mie­
jskim  festynowi nie było problemu 
z frekwencją w samych Strzelcach 
Opołskich. Podobnie było w wię­
kszości wiosek na wschodniej gra­
nicy województwa opolskiego. N a­
wet jeśli nie ramię w ramię, to lu­
dzie stali w odległości kilku łub kil­

kunastu metrów od siebie. Na całej 
długości trasy wspaniałe z zadania 
wywiązali się strażacy, którzy 
wszędzie przywiązali żółto-niebie­
ski sznurek łub biało-czerwoną ta­
śmę. Nie zabrakło ich też w samym 
łańcuchu.

MICHAŁ WANDRASZ

W centrum
Pierwszy na posterunku zjawił 

się, jak zwykłe, poseł H enryk 
Kroll z ojcem. Ale że żar lał się z 
nieba, panowie wjechali pod wia­
dukt na opolskim rondzie i nie wy­
siadając z klimatyzowanego audi 
czekali na pozostałych.

Jeden z najbardziej wojowni­
czych radnych, A ndrzej Edw ard 
Kowalczyk biegał niestrudzenie 
wzdłuż gromadzącego się z wolna 
łańcucha rozdając plastikowe torby 
z hasłem; „A ja  wole Opole!” . Le­
wica nadeszła w szyku i punktual­
nie. Posłanka Jakubowska od razu 
stała się gwiazdą mediów. Cierpli­
wie odpowiadała na dziesiątki py­
tań, i tak długo, że gdy w końcu 
próbowała odejść, okazało się, że 
jej obcasy głęboko wtopiły się w 
rozgrzany asfalt i jeden wyrwała w 
kawałkach.

— Wrosła w tę opolską ziemięl -  
skomentował ktoś z boku.

Lewica, przed mikrofonami i 
„off-łine”, mocno komplemento­
wała posłankę Elżbietę Adamską- 
-Wedłer. Jakubowska zapropono­
wała nawet, by zbudować jej pomnik 
gdzieś w mieście, a w kółku parla­
mentarnym SLD powstał ad hoc pro­
jekt, by -  co oby się nie stało! -  
posłanka powiła dziecię w Wysokiej 
łzbie, wystąpić o uznanie go jedena­
stym opolskim parlamentarzystą.

Politycy przybyli na ogół z żona­
mi, część z dziećmi. Tyłko Jakubo­

wska była sama. więc Piotr Ku- 
miec, jeden z VlP-ów opolskiego 
ratusza tak długo krążył wobec 
przystojnej posłanki, aż w końcu 
dopiął swego i ją  właśnie trzymał 
za rękę. Tyłko stanowczości orga­
nizatorów łańcuszka zawdzięcza 
posłanka to, że nie stoi na ulicy do 
dzisiaj.

Senator Dorota Simonides 
przyszła z mężem niosącym ogro­
mny plakat z napisem: „Historia ra­
cję przyzna -  zwycięży Opolszczy­
zna”. Najwcześniej odjechał poseł 
Kroll. I choć większość samocho­
dów jechała wzdłuż szpaleru z 
włączonymi klaksonami -  lider 
mniejszości niemieckiej nie trąbił, 
lecz machał ręką.

W mieście jest zakaz trąbienia.

MIROSŁAW OLSZEWSKI

*  *  *

Prawdziwe szaleństwo rozgry­
wało się na odcinku łańcucha dzier­
żawionym przez redakcję „Nowej 
Trybuny Opolskiej” . Organizato­
rzy przeznaczyli nam miejski wylot 
-  tuż za „Euromotełem” przy A-4 
(w kierunku Katowic), obok straża­
ka z Łubnian i wyjątkowo aku­
stycznej grupy młodzieży. Strażak 
robił majestatyczne wrażenie, 
młodzież krzyczała, a my rozdawa­
liśmy chorągiewki i baloniki (w 
kwadrans poszedł cały roczny za­
pas marketingu). Nic dziwnego, że 
ten fragment łańcucha szybko 
połączył stojących z przejeż­
dżającymi. Wymieniano pozdro­
wienia, gesty otuchy, a nawet uści­
ski (samochody hamowały, żeby 
się uściskać), co przejeżdżający ra­
diowóz „drogówki” entuzjastycz­
nie podsumował przez megafon: 
„Opolska policja jest z wami!”.

Wyrazy solidarności z uczestni­
kami łańcucha wyrażali wszyscy 

III#
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przejeżdżający -  bez względu na 
tablice rejestracyjne aut. Kierowca 
z bydgoskiego wzruszająco machał 
rękami, w sennym krakowskim au­
tokarze wycieczkowym nagle za­
panowała nie kontrolowana eufo­
ria, a TIR z Salonik zatamował ruch 
i nie ruszył swojego 30-tonowego 
ładunku, dopóki jego samochód i 
przyczepa nie zostały udekorowane 
chorągiewkami, jak choinka.

Niezwykle dużo sympatii okazy­
wali właściciele białych tablic reje­
stracyjnych. Większość z nich opu­
ściła Opolszczyznę, bo z powodów 
politycznych i ekonomicznych nie 
mogli się tu czuć „u siebie”, co tym 
bardziej pozwala im rozumieć walkę 
o utrzymanie opolskiej tożsamości. 
Młodzi w autach dudniących muzyką 
rockową wrzeszczeli więc „Trzymaj­
cie się!”, a starsi nie potrafili ukryć 
wzruszenia. Jeden autentyczny Nie­
miec -  nie znający ani słowa po pol­
sku -  porzucił auto na poboczu, zdjął 
koszulę i skakał wzdłuż łańcucha aż 
trząsły mu się liczne tatuaże.

Ani jedno z kilkudziesięciu aut, 
które minęły nasz odcinek łańcucha 
w ciągu kwadransa manifestacji, 
nie przejechało obojętnie.

MACIEJ SIEMBIEDA

Z lotu ptaka
-  Czy na pewno lecimy nad A-4? 

-  pytali wczoraj o godzinie 15.00 
niektórzy dziennikarze siedzący w 
samolocie krążącym nad trasą łań­
cuszka w okolicy Brzegu.

Z wysokości 200 metrów dokład­
nie widać jak popękany jest brzeski 
odcinek łańcucha. Ci, którzy się jed­
nak stawili na pobocze trasy 
łączącej Opolskie z Wrocławskiem, 
wyglądają mimo wszystko impo­
nująco: to właśnie tu postawiono 
czytelny z lotu ptaka transparent 
(napis NAMYSŁÓW). Trzymający 
baner ludzie machają do nas i do

przejeżdżających aut. Podobnie ci, 
którzy w pojedynczych grupkach 
stoją w Brzegu i Skorogoszczy. Im 
bliżej Opola -  tym częściej widać 
ogniwa łańcucha -  coraz bardziej 
kolorowe i mocniejsze. Na poboczu 
w okolicy małej Leśniczówki i Bu- 
szyc -  wyraźne tłumy. Wydaje się, 
że jest ich 2, 3 razy więcej niż 
wcześniej, w mieście. Machają fla­
gami w opolskich barwach. Przy 
wjeździe do Opola, w Bierkowi­
cach łańcuch przemienia się w zbitą 
masę ludzi. Tak jest przez całe 
Opole. W kierunku ronda skręca 
gruby, bywa, że podwójny sznur lu­
dzi. Każdy trzyma w ręce żółto-nie­
bieskie flagi. Przy wyjeździć na 
Strzelce Opolskie, żółci się ekipa 
„Nowej Trybuny Opolskiej”. Ogni­
wa łańcucha przed i za naszym od­
cinkiem też przyjęły żółte barwy -  
trzymają nasze firmowe chorągie­
wki i balony. Jest już  kwadrans po
15.00 -  mimo to ludzie wciąż stoją.

Łańcuszek biegnący z Opola w 
kierunku województwa katowic­
kiego jest o wiele lepiej zorganizo­
wany niż ten znad granicy 
wrocławskiej. Nawet na poboczu w 
lesie widzimy ludzi w barwach 
Opolszczyzny. Po szosie mkną 
wozy strażackie i osobowe, nad 
którymi powiewają niebiesko-żółte 
flagi. Niektórzy pasażerowie ma­
chają nimi w wyraźnym geście triu­
mfu i radości: kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi osobiście wyznaczyło wczo­
raj granice regionu, który ma pozo­
stać w zreformowanym kraju.

EWA BILICKA

Na zachodzie
-  Tłumów nie ma, ale jest serde­

czna atmosfera -  tak skomentował 
sytuację na brzeskim odcinku Opol­
skiego Łańcucha Nadziei wojewoda 
opolski Ryszard Zembaczyński. 
Kilka minut przed rozpoczęciem 
manifestacji pojawił się na jej czele.

Łańcuch rozpoczynał się tuż za 
Brzegiem na granicy województw 
opolskiego i wrocławskiego w pobli­
żu miejscowości Gać. Ten odcinek 
organizatorzy przeznaczyli dla repre­
zentacji Namysłowa. Adam Maciąg, 
burmistrz miasta i gminy przyprowa­
dził grupę harcerzy. Młodzi ludzie 
trzymali w dłoniach czerwono-biało- 
-czame chorągwie w barwach miasta. 
Namysłowian wspierali też Ryszard 
Wilczyński, marszałek Sejmiku Sa­
morządowego Województwa Opol­
skiego, i Zbigniew Figas, prezes Wo­
jewódzkiego Funduszu Ochrony Śro­
dowiska i Gospodarki Wodnej. Obaj 
przybyli z rodzinami. Jak nam po­
wiedzieli z Namysłowem wiąże ich 
pochodzenie.

Niewielu natomiast przyszło 
mieszkańców samego Brzegu. 
Stojąca na obwodnicy delegacja 
składała się z kilkunastu osób. Było 
między nimi kilku radnych i prze­
wodniczący Rady Miejskiej Ma­
ciej Stefański. -  Jestem oburzony 
postawą Zarządu Miasta a szczegó­
lnie burmistrza Marka Sidora. 
Mimo wyraźnych uchwał rady nie 
podjął on żadnych działań w obro­
nie województwa -  powiedział re­
porterowi „NTO”. Dodał, że decy­
zję o przyłączeniu się do obrony 
województwa Rada Miejska pod­
jęła jednogłośnie.

Za to mieszkańcy okolicznych 
gmin wyraźnie zamanifestowali 
swój opolski patriotyzm. Już o 14.30 
w okolicach Zielęcic zajęła miejsce 
reprezentacja gminy Kamiennik. 
Wójt Irena Kłosiewicz wyjaśniła 
nam, że przybyło 18 pełnych samo­
chodów. Obok mieszkańców Ka­
miennika zajęli miejsce strażacy z 
gminy Wilków. Kolumnę 6 wozów 
bojowych pilotował autokar.

Manifestacja na zachodniej ru­
bieży województwa trwała znacznie 
dłużej niż zaplanowano.

KRZYSZTOF BARANOWSKI 
„NTO” 8.06.1998
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Łańcuch wzmocnił więzi
Opolski „Łańcuch Nadziei”

Tam  zaczyna się Katow ickie, ale tam  nie idziem y, O pole w ita w szystkich tutaj -  m ów ił Józef 
Tom anek, so łtys w si Kam ionka pokazując ręką a to  na odległy o kilkadziesiąt m etrów  as­
falt, a to  na w ie lką tab licę z herbem  O polszczyzny.

Pierwszy odcinek łańcucha od 
strony województwa katowickiego 
miała pod opieką gmina Reńska 
Wieś. Oprócz Tomanka, który jest 
radnym w tej gminie przyjechało 
jeszcze ok. 60 osób, by cieszyć się 
ze zwycięstwa w walce o wojewó­
dztwo.
Katowice nas nie dostaną

-  krzyczeli młodzi chłopcy, wy­
wijając flagami w barwach niebie­
sko-żółtych.

Na drodze do Opola flag wi­
działem znacznie więcej, były w 
kolorach narodowych, z herbami 
gmin, także niemiecka. Po drugiej 
stronie grupy z Reńskiej Wsi, wójt, 
ubrany w szlachecki kontusz, stał 
kamie w szeregu.

Gdy wybiła trzecia, wszyscy 
chwycili się za ręce. Przejeżdżające 
samochody zaczęły trąbić, wię­
kszość włączyła światła awaryjne, 
kto miał alarm, włączał alarm. 
Jadąc w kiemnku Strzelec przez 15 
minut nie mogłem opuścić ręki, bo 
pozdrowieniom z pobocza nie było 
końca. Światła zapalali kierowcy 
na białych tablicach i z rejestracja­
mi z innych województw, również 
katowickiego.

Gdy dojeżdżałem do Strzelec, 
było już 5 minut po zakończeniu 
akcji. Nadal grała orkiestra dęta, a 
tłumy ludzi rozchodziły się do do­
mów. Widać było całe rodziny. Ba­
bcie z parasolami chroniącymi 
przed piekącym słońcem, bobasy 
schowane w cieniu wózków, ludzie 
cieszący się życiem.

Nie wszyscy wiedzieli o co 
właściwie w tym wszystkim cho­
dzi. -  To co dzisiaj demonstruje­
my? -  zapytałem, myśląc o nadziei 
albo radości, strażaków z Rozmie- 
rzy, którzy przeciągali akurat taśmę

przed strzeleckim wiaduktem. 
Tymczasem mina strażaka wskazy­
wała, że nie bardzo wie o co chodzi.
-  Nie wie pan? -  zapytałem z nie­
dowierzaniem. -  Coś ty, nie wiesz?
-  napadł strażaka jego kolega po fa­
chu. -  On chyba dopiero wytrze­
źwiał -  postawił zaraz diagnozę, 
mówiąc przy okazji, że chodzi o 
obronę województwa.

Na drodze, gdzie rozpoczynał się 
łańcuch, do Strzelec było sporo od­
cinków bez ludzi. Łącznikiem mię­
dzy gminami były wozy strażackie, 
które na sygnale jeździły wzdłuż 
trasy.

W Opolu z początku wyglądało, że

tylko posłowie i ich rodziny
będą zapełniać odcinek między 

rondem a ul. Luboszycką. Przed 
godz. 15 parlamentarzyści zbierali 
się na ocienionym trawniku i udzie­
lali wywiadów dziennikarzom. 
Była nawet niedomagająca ostatnio 
senator Dorota Simonides.

Mieszkańcy Opola najwyraźniej 
nie przejęli się tym, że trzeba zrobić 
próbę i tłumnie przyszli na samą 
godz. 15.

Szybko ktoś zauważył, że są 
miejsca, gdzie ludzie stoją w kilku 
rzędach i takie, gdzie są odstępy. 
Zaczął się więc tłum przesuwać.

Po kilkunastu minutach sponta­
nicznego pozdrawiania się nawza­
jem nagle koło posłów zatrzymały 
się dwa czerwone osobowe samo­
chody. Kierowcy tak zagapili się na 
łańcuszek, że doszło do drobnej 
stłuczki, a że żaden z samochodów 
na tym nie ucierpiał, oba zaraz potem 
odjechały, trąbiąc dalej (choć było po 
czasie) stojącym Opolanom.

-  Nie ma Ojczyzny bez Opolsz­
czyzny -  ktoś zaintonował. -  Chce­

my swego. Opolskiego -  krzyknęli 
zgodnie i dalej nikt się nie rozcho­
dził.

Pomimo tego, że uczestnicy stali 
w niemiłosiernym upale, pogoto­
wie nie zanotowano zwiększonej li­
czby zasłabnięć.

Na koniec wzdłuż trasy przeje­
chał samochodem straży miejskiej 
szef OKOOP-u Janusz Wójcik.

Pierwszą osobą od 
Wrocławskiego

był przewodniczący sejmiku 
opolskiego Ryszard Wilczyński, 
który przyjechał z ludźmi z Na­
mysłowa. -  Nasza gmina będzie 
przecież przyfrontową. To dobre 
miejsce, żeby zamanifestować 
naszą niezależność -  mówił.

-  Akcja ma jednoznaczny chara­
kter -  dodał stojący obok niego zio­
mek. -  Nie wiem, czy to coś zmieni 
i pomoże w utrzymaniu wojewódz­
twa opolskiego, ale przynajmniej 
ludzie zamanifestowali swoją jed­
ność i wspólną wolę.

Na trasie nie stawili się sa­
morządowcy z Brzegu, choć nie za­
brakło mieszkańców tego miasta. 
Był wśród nich i wojewoda.

-  Nie spodziewam się, żeby przy­
szedł tutaj burmistrz Brzegu Marek 
Sidor. Przecież opowiada się za 
Wrocławiem, więc byłby dwulico­
wy, gdyby przybył -  skomentował 
wojewoda, który stał razem z żoną 
przy wjeżdzie do miasta.

W wielu miejscach na trasie w 
kierunku województwa wrocław­
skiego były pustki, w niektórych lu­
dzie stali co kilkaset metrów, jedy­
nie w pobliżu miast trasa była 
wypełniona. -  Ludzie przychodzili 
z własnej woli. Robili to, co im ser­
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ce każe. Lepiej, że jest 1000 ludzi 
mniej niż miałby ktoś tutaj przyjść 
pod przymusem -  dodał wojewoda.

-  Pełne bezpieczeństwo, nikt nie 
wychodził na ulicę, przejechałem 
trasę i widziałem, że wszędzie są 
ludzie i wszędzie jest porządek -  
mówił zadowolony szef opolskiej 
drogówki Jacek Zamorowski. Jego 
zdaniem wzdłuż trasy zebrało się 
około 40-50 tysięcy Opolan. -  Pra­
ktycznie cała droga jest obstawiona
-  mówił, kiedy Opolanie nadal stali 
w łańcuchu.

-  Po tym, co zobaczyłem, myślę, 
że na pewno będzie Opolszczyzna
-  dodał.

Po zakończeniu manifestacji lu­
dzie zbierali się w grupkach i ko­
mentowali: -  Na pewno ta akcja nie 
pozostanie bez echa. Będzie miała

pozytywny wydźwięk. To wspa­
niały pomysł na pokojową demon- 
starcję -  powiedział wojewoda.

Z lotu ptaka
AN-2 z dziennikarzami wystar­

tował z lotniska w Polskiej Nowej 
Wsi przed 3 po południu. O 3 byli­
śmy nad Brzegiem, kwadrans póź­
niej nad Opolem. Czym bliżej Opo­
la, łańcuch ludzi przy drodze był 
bardziej widoczny.

Pod Brzegiem przy niebieskiej 
tablicy oznaczającej granicę z woj. 
wrocławskim stała grupka ludzki, 
ale później w mieście i okolicy łań­
cuch się urwał.

Pokazał się znowu w Łosiowie, 
gdzie na zakręcie przy ośrodku rol­
niczym stały kobiety w strojach lu­
dowych. Sporo ludzi wylęgało na

chodniki Skorogoszczy i Skarbi- 
szowa. Wszędzie stały wozy ochot­
niczych straży pożarnych, powie­
wały transparenty i żółto-niebie­
skie flagi.

Trzymano się za ręce we Wrzo­
skach i Bierkowicach, gdzie łań­
cuch stał się szczególnie gruby pod 
skansenem (trwał tam właśnie ja r­
mark Radia Opole), choć kawałek 
dalej, na pierwszych kilometrach 
ul. Wrocławskiej były pustki.

JON, PANK, AW E, LAS, LAK, FS

„Gazeta” dziękuje Stanisławowi 
Brudzińskiemu i wszystkim człon­
kom Aeroklubu Opolskiego za za­
proszenie na lot nad łańcuchem.

„GW ” 8.06.1998

Łańcuch nadziei
O trzeciej łańcuch rozciągał się jak okiem sięgnąć. Kierowcy jadący najru­
chliwszą na Opolszczyźnie trasą trąbili i pozdrawiali stojących Opolan, 
część machała opolskimi flagami, inni balonikami.

Machali pasażerowie autobusów 
i taksówkarze. Nawet pasażerowie 
samochodów z niemieckimi tabli­
cami pozdrawiali stojących w łań­
cuszku. N iektórzy nawet zatrzymy­
wali się, by zrobić pamiątkowe 
zdjęcie. Czasami tylko ktoś przekli­
nał.

Według szacunków policji 
40-50 tysięcy mieszkańców woje­
wództwa opolskiego stanęło wczo­
raj o godzinie 15.00 wzdłuż prze­
biegającej przez Opolszczyznę dro­
gi E-40 w Opolskim Łańcuchu 
Nadziei. Trzymając się za ręce 
przez kwadrans wyrażali poparcie 
dla zachowania województwa.

Najwięcej osób stało w Opolu. 
Niebiesko-żółty sznur wił się

wzdłuż trasy E -40 prawie przez 
całe miasto. Dopiero na ostatnich 
kilometrach w Grudzicach za­
brakło go, więc trasę oznaczono 
biało-czerwoną taśmą.

W łańcuchu wielu było opol­
skich naukowców i studentów, za­
grzewał ich rektor uniwersytetu 
prof. Stanisława S. Nicieja. Po za­
kończeniu łańcuszka jego uniwer­
syteckie ogniwa pozowały do 
pamiątkowego zdjęcia.

Odcinki ludzkiego łańcucha 
utworzyły się też w mniejszych 
miejscowościach, ale na 92-kilo- 
metrowej trasie od Brzegu na grani­
cy z województwem wrocławskim 
do Strzelec Opolskich na styku z

województwem katowickim brako­
wało sporo ogniw.

Wojewoda stanął w Brzegu. -  
Sam wybrałem to miejsce. Tutaj 
służyłem w jednostce wojskowej, a 
poza tym bardzo to miasto mi się 
podoba -  wyjaśnił Ryszard Zemba­
czyński. Czy nie obawiał się repry­
mendy rządu? -  Nie, przecież rząd 
jest za wzmacnianiem więzi regio­
nalnych -  odpowiedział z uśmie­
chem.

Mimo że łańcuszek miał trwać 
tylko 15 minut, ludzie zostali przy 
drodze dłużej o kilkanaście minut.

PCG
„GW ” 8.06.1998
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Brońmy
swego

Nie opuszczajmy 
rąk

Jan Ogonowski z Na­
mysłowa: -  OKOOP pana Wój­
cika, czyli m y wszyscy Opola­
nie, w tym 80 procent kresowia­
ków, Ślązacy i  mniejszość nie­
miecka dzielnie broniliśmy swo­
ich racji przez pó ł roku. Przeko­
naliśm y wszystkich -  całą Pol­
skę.

Teraz na inny temat. 
Poniedziałkowy fotomontaż na 
pierwszej stronie „NTO ” był 
wspaniały. To m i podsunęło po­
mysł, który dedykuję „NTO ”: wy­
drukujcie specjalną wkładkę ze 
zdjęciam i z Łańcuszka Nadziei. 
Wiem, że niejeden uczestnik 
akcji chciałby m ieć w domu do­
kumentację z tego wydarzenia; 
zobaczyć na zdjęciu swoją gmi­
nę, swoją grupę, swoją rodzinę.

Zdzisław Ratajczyk z Opo­
la; -  Dzisiaj przeczytałem w ga­
zecie, że ktoś chce zbierać pod­
pisy pod apelem, a komuś inne­
mu nie za bardzo to się podoba. 
Moim zdaniem panowie z 
OKOOP i  SOIYO powinni razem  
usiąść i zastanowić się, co dalej 
robić, bo to jeszcze nie koniec. 
Mamy wrogów znacznie potęż­
niejszych niż kilku posłów w Sej­
mie. Lobby ze Śląska tak szyb­
ko nie zrezygnuje z Opolszczyz­
ny. Swoje też robi Radio Maryja. 
W  niedzielę w nocy słuchałem  
audycji, podczas której o. Ry­
dzyk łajał Krzaklewskiego ja k  
szczeniaka za to, że dopu­
ściła do możliwości powstania 
odrębnego Opolskiego. A ten się 
gęsto tłumaczył. Jeśli my będzie­
m y się kłócić, to nasi wrogowie

Organizatorki „Opolskiego Łańcucha Nadziei” mają 
już nowy pomysł

Ogniwa 
z serc

W niedzielę wieczorem organizatorki przedsięwzięcia, które kiika godzin 
wcześniej zgromadziło wzdłuż trasy E-40 około 40 tysięcy Opoian -  wzięły 
w ręce „łańcuszkowe” bajery i zaczęły chodzić wokół Ratusza śpiewając: 
„My nie, my nie, my nie, my nigdy nie poddamy się” . Występ został na­
grodzony brawami bywaiców rynkowych ogródków. Panie, niestety, za­
kończyły na jednej rundzie: szybko przechwycił je siedzący w jednym z 
ogródków Andrzej Namysło, przewodniczący Rady Miasta w Opolu.

-  Ogródki zaczęły skandować z  Liderzy SOWO szybko przejrzeli 
nami i powtarzać hasła, jakie  plan kobiet: (Coś mi się wdaje, że te 
niosłyśmy chodząc wokół Ratusza:
Nie oddamy Śląska Opolskiego! A t­
mosfera wielkiej radości panowała 
przy wiełu pobliskich stolikach -  
opowiada Urszula Ciołeszyńska.

Nikogo więc nie zdziwiło, kiedy 
wraz z pracownikiem Instytutu 
Śląskiego, socjologiem Danutą Ber­
lińską zaczęła nucić tradycyjne 
śląskie pieśni, słowa których podrzu­
cała im senator Dorota Simonides.

-  Zaczęłyśmy od „ Opole, Opole, 
ukochane m iasto" a skończyłyśmy 
na repertiiarze „ Mazowsza " -  przy­
znaje Danuta Berlińska.
Gdzie diabeł nie może...

-  Baby rozum straciły — mówiono 
wprost, kiedy w jeden z majowych dni 
Danuta Berlińska powiedziała o pomy­
śle innego socjologa i asystent woje­
wody, Elżbiety Kurek. Pomysł ten na­
zwała roboczo tak, jak nazywa się ak­
cja Jurka Owsiaka: „Łańcuch serc”.

-  To było w dniu, kiedy Opołanie 
spotkałi się w amfiteatrze przy okazji 
zawierania SOWO  -  mówi Danuta 
Berlińska -  Zastancrwialiśmy się wów­
czas, nad tym jakie  nowe akcje po ­
winniśmy organizować w obronie 
województwa. Marsze były, biesiady 
były, czemu więc nie Łańcuch.

Pomysłodawczynie nie ukrywają, 
że chciały aby ten pomysł realizowa­
li... mężczyźni: samorządowcy, poli­
tycy.

panie chcą na nas zwalić najcięższą 
robotę -  mówił mi Andrzej Na­
mysło) i oficjalnie deklarowali, że 
będą się akcji tylko przyglądać, 
oczywiście z życzliwością.

Lider OKOOP-u, Janusz Wójcik 
był mniej oszczędny w słowach:

-  Jak socjolog, wydawałoby się 
poważny człowiek, mógł coś takiego 
wymyśleć. Przecież to się nie uda -  
mówił o Danucie Berlińskiej.

-  No więc musimy same się za to 
wziąć -  stwierdziły inicjatorki i... 
sprytnie zaprosiły do współpracy 
między innymi żony polityków, na 
przykład Marylę Szczygielską.

Do ich grona dołączyła także Ali­
cja Zembaczyńska, podkreślając, że 
występuje jako mieszkanka Opola a 
n iejako żona wojewody.

-  Gdy mąż pierwszy raz usłyszał o 
tympomyśłe, to -pow iem  szczerze 
mc wierzył, że się uda... -  mówi Ali­
cja Zembaczyńska.

-  Jak każdy mężczyzna -  wtrącają 
jej koleżanki

-  ...ale szybko uwierzył, że może 
się udać -  kończy pani Alicja.

Danuta Berlińska wyjaśnia:
-  Kobiety myślą emojonalnie. 

Chcą robić to, co podpowiada serce. 
Mężczyźni zaś myślą racjonalnie i 
zawsze realizację jakiegoś pomysłu 
rozpatrują p o d  kątem stopnia trud-
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Niemal natychmiast akcję poparł 
natomiast biskup Alfons Nossol.

Po kilku dniach do akcji włą­
czyło się zarówno SOWO, jak  i 
OKOOP. .lak podkreślają inicjator­
ki Łańcucha, bez mężczyzn, byłoby 
o wiele gorzej. Ostatecznie, to oni 
redagowali odezwy do ludzi, proje­
ktowali plakaty reklamujące akcję.

Kierowcy opolskiego PKS stali 
się na kilka dni kurierami i rozwo­
zili po województwie materiały in­
formacyjne.
Łzy w  oczach

W minioną niedzielę wojewoda 
stał się jednym z ogniw brzeskiego 
Łańcuszka. Pojechał tam nie przy­
padkowo: tuż przed godziną „zero” 
członkowie zarządu Brzegu poinfor­
mowali bowiem organizatorki łań­
cucha, że wbrew początkowym de­
klaracjom nie uczynili nic aby po­
móc zorganizować się tamtejszej 
społeczności do akcji.

-  Wojewoda chciał pokazać, że 
Jest z mieszkańcami Brzegu, że chce­
my aby to miasto było w naszym wo­
jewództwie. I dobrze, że tam pojecha- 
łiśmy. Stworzyłiśmy z  mieszkańcami 
Brzegu jedność. Obydwoje byłiśmy 
wzruszeni. Miałam łzy w oczach -  
mówi Alicja Zembaczyńska.

Na ulice Brzegu wylegli jednak 
ludzie. Powtarzali, że nie mieszkają 
w brzeskim ratuszu, tak jak  niektó­
rzy urzędnicy, lecz w opolskim wo­
jewództwie. I w tym województwie 
chcą pozostać.

Mieszkańcy Brzegu stanęli 
wzdłuż trasy E-40, mimo, że nie 
było tam taśmy wyznaczającej 
przebieg Łańcucha.

-  Burmistrz wziął od nas taśmą, i 
nawet je j  nie wydał ludziom  -  jesz­
cze dziś złoszczą się organizatorki 
Łańcucha.
Wieczny łańcuch

Wpadek było kilka. Koordynator 
z Zawadzkiego poinformował, że 
wystawi drużynę składającą się z kil­
kudziesięciu osób. Wysiano tam au­

tobus, aby zawieźć liczną zawadzką 
drużynę na przydzielony jej odcinek 
trasy E-40. Tymczasem do autobusu 
wsiadły cztery osoby. Autobus z 
ekipą z Grodkowa, nie mógł doje­
chać na wyznaczone miejscu, bo... 
się zgubił. O godzinie I5.Ó0 grodko- 
wska drużyna stanęła jednak w szy­
ku, tyle tylko, że nie tam, gdzie na 
nich czekano. W Lubszy odmówiono 
wsparcia akcji, bo opolskie rzekomo 
nie pomogło wsi podczas likwido­
wania skutków powodzi.

-  Gdy usłyszałyśmy to tłumacze­
nie, to wziąłyśmy książkę telefo­
niczną i zadzwoniłyśmy do mieszkań­
ców Lubszy. Wiełu z  nich, oczywi­
ście, przyjechało na trasą E-40 -  
mówi Danuta Berlińska.

Były też zabawne przygody:
-  Około godziny 16.00, kiedy 

byłam ju ż  w Opołu, na rynku, za- 
dzwoniłi do nas ludzie z Tułowic 
pytając: „ Czy ju ż  możemy sią ro­
zejść. Proszę sobie wyobrazić: 
tworzyli swoje ogniwo o czterdzie­
ści minut dłużej niż planowano ” -  
opowiada Urszula Ciołeszyńska.
Telefon emocji

Kiedy w niedzielny wieczór, w 
opolskich ogródkach piwnych śpie­
wano śląskie pieśni, Elżbieta Ku­
rek, jak sama przyznaje, zamieniła 
się w dyżurną telefonu zaufania:

-  Zajrzałam na chwiłą do poko­
ju , gdzie mieścił sią punkt koordy­
nacyjny festiwalu. Dzwoniły tam 
wszystkie telefony. Zaczęłam od­
bierać: to uczestnicy Łańcucha nie 
wiedzieli z  kim sią podzielić swymi 
wrażeniami, więc dzwonili do nas.

Elżbieta Kurek odbierała telefony 
jeden za drugim. Dzwonili ludzie ze 
Strzeleczek, Leśnicy, Opola...

-  To byty długie rozmowy. Każdy 
chciał opowiedzieć o swych wraże­
niach. O tym, że do „ łańcucha ” przy­
łączył się ktoś, kto przyjechał samo­
chodem na białych tablicach, o tym, 
że nie było auta, które przejeżdżając 
wzdłuż łańcucha nie zatrąbiłoby...

skrzętnie wykorzystają to prze­
ciwko nam. Na antyniemieckim  
kociokwiku niektóre grupy będą 
chciały Jeszcze niejedno wy­
grać. Opolszczyzną Jako kartą 
przetargową mogą też grać 
przeciwnicy wstąpienia Polski 
do NATO i UE. Powinniśmy zro­
bić wszystko, żeby temu zapo­
biec, zam iast spierać się, kto 
je s t z lewa, a kto z prawa. Pów- 
nie niebezpieczne może być 
przedwczesne konsumowanie 
zwycięstwa. Na to przyjdzie je ­
szcze czas. Teraz powinniśmy 
się trzymać razem. Tak ja k  do 
tej pory.

Jadwiga P. z Opola: -  Zasta­
nawiam się, dla kogo pracuje pan 
Jacek Fedorowicz, który regular­
nie w swoim „Dzienniku” dyskre­
dytuje nasze akcje. Podejrze­
wam, że nie ma osobistego inte­
resu w tym, żeby nas ośmieszać, 
więc chyba ktoś nim steruje. Albo 
też brakuje mu pomysłów, albo 
dowcipu, bo eksploatuje mało za­
bawny temat, jakim  są społeczne 
protesty Opolan. Po raz kolejny 
przedstawił naszą akcję -  tym ra­
zem blokadę dróg -  jako  
bezładne działanie grupy bezro- 
zumnych ludzi, którzy myślą, że 
byt naszego województwa zależy 
od kierowców. Myślę, że na Opol­
szczyżnie i  przynajmniej w kilku in­
nych województwach nikt się z 
tego nie śmiał. Dobrym prawem 
satyryka jes t dowcipne komento­
wanie faktów i wyśmiewanie 
tego, co Jest głupie, ale nie wte­
dy, kiedy duże grupy społeczne 
walczą o swoje losy i  prawa. 
Granie na tym je s t dość niesma­
czne.

Edward Cudecki ze Strze­
lec Opolskich: -  Jeśli tyle wy­
trzymaliśmy, to wytrzymajmy je ­
szcze te ostatnie momenty. Nie 
opuszczajmy rąk, bo wielu Już 
chce świętować zwycięstwo. Za 
wcześnie. W  te j chw ili w naszej 
gminie zbieramy podpisy pod  
apelem do pana prezydenta. 
Ponieważ je s t mało czasu, 
gorąco apeluję do mieszkańców 
o pobieranie formularzy, które są
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W Urzędzie Gminy w Strzelcach 
Opolskich. Można się po nie 
zgłaszać do pokoju n r 1; w śro­
dę od godziny 7.00 do 15.00, a 
w piątek od 7.00 tylko do 12.00, 
bo przed południem powinny 
być ju ż  gotowe. Można też pod­
pisywać się na miejscu, ale póki 
je s t trochę czasu, prowadzimy 
akcję rozprowadzania tych for­
mularzy po to, żeby dotarły do 
Jak największej liczby osób. 
Wiem, że niektórzy ludzie są już  
tym wszystkim trochę zmęcze­
ni, ale póki nie mam y nic na pa­
pierze, nie opuszczajmy rąk.

W aldemar K. z Ozimka: -
Nie cieszmy się przedwcześnie. 
Na to przyjdzie jeszcze pora. 
Boję się, że odprężenie, opad­
nięcie emocji stępi naszą czuj­
ność. Poczekajmy z tym, aż na 
ustawie zaistnieje podpis pana 
prezydenta. Czytam różne nie­
ciekawe wypowiedzi, ja k  choć­
by tę pani Blidy, która lamentu­
je, że Katowickie zostanie okro­
jone do bram zakładów -  i  mija 
m i chęć do świętowania. Z tego 
jasno wynika, jak ie  było podłoże 
uporu „katow ickiego“ rządu i że 
zakusy na „Opolszczyznę kato­
w icką“ będą ciągle jeszcze uru­
chomiane.

Ogniwa z serc
III#

w  Brzegu, w okolicy cmentarza 
pojawił się na trasie E-40 autosto­
powicz, który chciał złapać okazję i 
dojechać do Wrocławia.

-  Panie, dziś tam nie dojedziesz -  
zażartowali uczestnicy „Łańcucha”.

Autostopowicz chwilę postał... 
W końcu przyłączył się do zebra­
nych wzdłuż trasy.

Do Lańcucłia dołączyli Węgrzy i 
Czesi, którzy akurat przejeżdżali 
trasą E-40. Opołan pozdrawiali 
również przejeżdżający tędy Ho­
lendrzy...

Jeszcze do dziś w pokoju gdzie 
mieścił się sztab dowodzenia akcją

dzwoni telefon i trwa praca. 
Poukładane w stosy, setki egzempla­
rzy „Nowej Trybuny Opolskiej” 
czekają, aż zostaną wywiezione do 
Warszawy na Wiejską: aby posłowie 
i senatorowie poczytali o „Łańcu­
chu”. Organizatorki niedzielnej 
akcji mają też już nowy pomysł:

— Gdy województwo będzie 
zaklepane, po d  ratuszem 
urządzimy bal. Obowiązywać 
będą stroje niebiesko-żółte — 
zapowiada Urszula Ciołeszyń­
ska.

EWA BILICKA 
„NTO” 12.06.1998

Postawimy premierowi pomnik?

„Łańcuch” w księdze
Kolejną edycję „Białej księgi obrony w ojew ództw a opolskie­
go ”, tym  razem  przede w szystkim  pośw ięconą fenom enowi 
„O polskiego Łańcucha N adziei” zapow iedziano w  piątek na 
spotkaniu w  Instytucie Śląskim  w  Opolu, podsum ow ującym  tę 
akcję. Przyszli zarów no O KO O P-ow cy, jak  i działacze SOWO, 
koordynatorzy poszczególnych odcinków  „Łańcucha’

„Biała księga” jest zapisem wałki Na spotkaniu przez niemal godzi- 
Opołan o utrzymanie województwa, nę koordynatorzy i uczestnicy „Lań- 
dłatego nie może w niej zabraknąć re­
lacji z ostatniego etapu tej wałki.
Wszyscy autorzy fotoamatorzy, któ­
rzy robili w trakcie „Łańcucha” zdję­
cia, proszeni są o kontakt z wydawni­
ctwem Instytut Śląski Spółka z oo.

Na spotkaniu padało też wiele in­
nych propozycji. Burmistrz Strzelec 
Opołskich Kazimierz Fabianowski, 
zaproponował postawienie premie­
rowi Jerzemu Buzkowi i wicepre­
mierowi Januszowi Tomaszewskie­
mu pomnika w dowód wdzięczności 
za scementowanie całej społeczno­
ści Opolszczyzny.

-  Mówi się, że o województwo 
walczą tylko elity. To nieprawda, eli­
ty stworzyły jedynie zaczyn tej akcji.
Ale to społeczeństwo ją  zorganizo­
wało. Pokazało, że umie samo za sie­
bie decydować i nie chce, by decyzję 
tę podejmowano w Warszawie -  
dodała A licja Zem baczyńska.

cucha” dzielili się ze sobą wrażenia­
mi z akcji. Podkreślano, że ludzie 
wychodzili na ulice czasami wbrew 
oficjalnym zapowiedziom władz 
gminy, że pomysłu nie uda się zreali­
zować.

— Bywało też na odwrót. Mimo nie 
zawsze entuzjastycznego podejścia 
do sprawy niektórych ludzi z mojej 
gminy, ja  w łańcuchu stałem -  pod­
kreśla wójt Lubszy Stanisław Kowal­
ski.

-  Dziś w „NTO" zobaczyłam 
zdjęcie mojego wnuka z niebiesko- 
-źółtą flagą. Drugą taką flagę mój 
syn dał Holendrom, którzy przejeż­
dżali trasą. Potem machaliflagą tak, 
jakby  również walczyli o nasze woje­
wództwo -  opowiadała Irena Halo- 
ta. -  Tę niedzielę będziemy jeszcze 
długo wspominać...

BIL
„NTO” 13-14.06.1998
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SONDA „RZECZPOSPOLITEJ” Elity oceniają, że województw będzie więcej niż 12

Rząd zdąży z reformą
Rząd Jerzego Buzka zdąży przygotować reformę 

ustrojową tak, aby mogła się ona rozpocząć od 
początku 1999 roku. Nie uda mu się Jednak obronić 
koncepcji 12 regionów i ostatecznie województw  
będzie więcej. Takie są opinie większości polityków, 
biznesmenów i przedstawicieli wolnych zawodów, 
którzy uczestniczyli w sondzie „Rzeczpospolitej”. 
Sondę przeprowadziło dla nas CBOS.

Większość respondentów -  zwłaszcza osoby o 
poglądach lewicowych -  orzekła też, że przeprowa­
dzając reformę ustrojową, rząd traci popularność w 
społeczeństwie.

Województw przybędzie
Rządowy projekt podziału administracyjnego 

zakłada utworzenie dwunastu województw. Grupa 
posłów SLD zaproponowała, by województw było sie­
demnaście. W miniony piątek Sejm po pierwszym czy­
taniu skierował do prac w komisjach oba projekty. 
Sprzeciw wobec firmowanej przez rząd koncepcji

Jak Panfi) sądzi, czy przeprowadzając reformę ustrojową 
rząd zyskuje, czy też traci popularność w spoteczeństwie?

1 34% y i i i i S i i i i i i i i i i i I i i i M
zyskuje traci trudno

powiedzieć

PoHycy Biznesmeni Wolne zawody

©  1

f e l l i i i  33% \

Źró(So: fheczpospotila, sonda teteton/czna wśród elit, przeprowadzona przez CBOS

Reforma po sylwestrze
Początkowo premier zapowiadał, że od 1999 roku 

zaczną działać w Polsce powiaty, rok później zmniej­
szy się liczba województw. Już wkrótce zwyciężyła 
jednak koncepcja połączenia obu etapów i przeprowa­
dzenia od razu wszystkich zmian. W bieżącym roku 
we wrześniu lub w październiku m ają się odbyć wybo­
ry do rad gmin, rad powiatów i sejmików wojewódz­
kich. Samorząd powiatowy i wojewódzki (w nowych 
granicach województw) zaczną zaś normalną pracę od 
1 stycznia 1999 roku.

Siedmiu na dziesięciu uczestników sondy „Rzecz­
pospolitej” przypuszcza -  z mniejszym lub większym 
przekonaniem -  że ten termin zostanie dotrzymany. 
Trzech z każdej dziesiątki powątpiewa, czy rząd zdąży 
na czas z przygotowaniami. Najbardziej sceptyczna 
okazuje się lewica, szczególnie lewicowi politycy i 
przedstawiciele wolnych zawodów. Z kolei osoby, 
które swoje poglądy określają jako prawicowe -  
zwłaszcza politycy i biznesmeni -  niemal w komplecie 

deklarują wiarę w to, że reforma 
ustrojowa wejdzie w życie w termi­
nie zapowiadanym dziś przez rząd.

P rzypom nijm y, że ju ż  w stycz­
niu w podobnej sondzie zdecydo­
w ana w iększość reprezentantów  
elit uznała, iż ekipie Buzka uda się 
przeprow adzić zapow iadaną refor­
mę administracji.

zgłaszają nawet niektórzy posłowie ugrupowań koali­
cyjnych. Wielu parlamentarzystów, niezależnie od 
przynależności partyjnej, zaangażowało się w akcje na 
rzecz utrzymania na mapie „swojego” województwa.

Większość uczestniczących w naszej sondzie przed­
stawicieli elit jest zdania, że w ustawie, która ostatecz­
nie opuści parlament, wyliczonych zostanie więcej niż 
12 województw. Uważa tak po około 70% polityków, 
biznesmenów i osób wykonujących wolne zawody. 
Respondenci deklarujący poglądy prawicowe lub cen­
trowe częściej niż lewicowcy wróżą powodzenie 
rządowej koncepcji.

Rząd ryzykuje
Osoby pracujące nad przygotowa­

niem reformy ustrojowej doliczyły 
się kilkuset uchwal rad gmin, organi­
zacji samorządowych i innych insty­
tucji popierających utworzenie po­
wiatów i dużych województw. Zwo­
lennicy reformy nie przyjeżdżają 
jednak pod Sejm i Kancelarię Pre­

miera, by manifestować poparcie. Robią to przeciwni­
cy rządowych pomysłów, zwłaszcza z miast, które po 
reformie przestały być stolicami województw. Bada­
nia opinii publicznej pokazują natomiast, że zdania na 
temat potrzeby przeprowadzenia zmian są podzielone, 
a z planowaną reformą społeczeństwo wiąże zarówno 
nadzieje (między innymi na lepsze wydawanie publi­
cznych pieniędzy), jak  i obawy (na przykład o rozrost 
administracji).
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Rząd zdąży z reformą
Większość przedstawicieli elit prezentuje pogląd, 

że przeprowadzając reformę rząd traci popularność w 
społeczeństwie. Uważa tak prawie dwie trzecie polity­
ków, połowa biznesmenów i trzy piąte osób wyko­
nujących wolne zawody. O tym, że rząd zyskuje w 
oczach obywateli, mówi co czwarty polityk, ponad 
40% biznesmenów i jedna trzecia przedstawicieli wol­
nych zawodów. Także w tym przypadku znacząca 
okazuje się orientacja polityczna badanych. Lewica 
zdecydowanie częściej spodziewa się utraty popular-

Jak Pan(i) sądzi, czy kraj zostanie 
podzielony na 12, czy też na więcej województw?

25% 7t%
na 12 województw

Poiitycy

na wjęcei województw

Biznasmsfii

ŹrM o: RzeczpospoHla. sonda laletoniana wśród «W, przeprowadzona przez CBOS

ności rządu w związku z przygotowania­
mi do reformy, prawica chętniej mówi o 
zyskach.

Jak wynikałoby z ostatniego ogólnopo­
lskiego sondażu CBOS, prawda może le­

żeć pośrodku. Według badania z kwietnia wzrosła li­
czba obywateli pozytywnie oceniających działania 
rządu, ale i tych, którzy krytykują jego poczynania. 
Ubyło niezdecydowanych.

RENATA WRÓBEL

Sondę telefoniczną „Rzeczpospolitej” przepro­
wadziło 27-29 kwietnia 1998 roku Centrum Bada­
nia Opinii Społecznej. Uczestniczyły odpowiednio 

dobrane, około 50-osobowe gru­
py: polityków (liczący się
działacze najważniejszych ugru­
powań dobrani w proporcji uzale­
żnionej od wyników ostatnich wy­
borów parlamentarnych), biznes­
menów (reprezentanci firm o naj­
większych obrotach, bankowcy z 
największych banków, przedsta­
wiciele przedsiębiorstw notowa­
nych na giełdzie) i przedstawicieli 
wolnych zawodów (osoby pełniące 
ważne funkcje w środkach prze­
kazu, instytucjach prawnych, na­
ukowych, kulturalnych, medycz­
nych).

„Rz” 11.05.1998

^  Ogóitm
trudno

powiedzieć

WolM zawody

Sondaż CBOS*

Polacy o reformie kraju
Za pół roku wejdzie w życie 

nowy podział kraju na woje­
wództwa i powiaty. Ponad 

dwie trzecie Polaków (69 %) dekla­
ruje, że już  wie, w jakim z 12 
przyszłych województw będzie 
mieszkać.

Już prawie połowa Polaków 
chce, aby województw było mniej i 
aby powstały powiaty. Nadal jed ­
nak jedna czwarta (24%) jest prze­
ciwko i powiatom, i likwidacji obe­
cnych województw. Szczególną 
niechęcią do rządowego projektu 
reformy wyróżniają się rolnicy. W 
większości chcieliby referendum, 
podczas którego przeważnie głoso­
waliby za utrzymaniem status quo.
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Za referendum w sprawie refor­
my opowiedziało się 46%. Przeciw­
ko -  42%. Zwolennikami referen­
dum są najczęściej najmłodsi -  do 
34. roku życia (58%). Z wiekiem 
poparcie dla referendum wyraźnie 
maleje i wśród osób powyżej 45. 
roku życia przeważa pogląd, że refe­
rendum jest zbędne. Ciekawe, że im 
wyższe wykształcenie, tym scepty­
cyzm co do referendum rośnie. Wię­
kszość osób z dyplomem wyższej 
uczelni jest przeciwko referendum.

W dodatku za referendum głów­
nie optują (53%) mieszkańcy dużych 
miast (od 1(X) tys. do pół miliona mie­
szkańców), czyli tych, które są obec­
nie siedzibami województw. Nato­

miast przeciwnikami są mieszkań­
cy najmniejszych i największych 
miast (odpowiednio 53% i 46%).

Kluczowym wyznacznikiem oka­
zały się też poglądy polityczne. Za 
referendum opowiada się wię­
kszość osób o poglądach lewico­
wych (60%), natomiast przeciw re­
ferendum są prawicowcy (59%).

Mimo takiego zaangażowania w 
referendum większość Polaków 
(51%) opowiedziała się za tym, 
żeby rząd dbał przede wszystkim o 
to, aby reforma była sensowna w 
skali całego kraju, nawet jeśli 
wzbudzi lokalne protesty. Znacznie 
mniej (30%) uważa, że rząd musi 
kierować się tym, czego chcą mie­
szkańcy poszczególnych regionów.

* Sondaż CBOS, 16-21 kwietnia 
1998 r. na 1138-osobowej reprezen­
tatywnej próbie losowej dorosłych 
Polaków

„GW" 18.05.1998
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Michał z Kędzierzyna- 
-Koźla: -  Dzwonię w sprawie 
apelu komitetu koordynacyjne­
go AVVS /■ Zarządu Regionu 
NSZZ „Solidarność”, abyśmy 
pod sztandarem „S ” bronili wo­
jewództwa. Moim zdaniem ob­
ronę województwa trzeba odpo­
litycznić -  nie powinniśm y iść 
pod sztandarem ani „S ”, ani 
żadnego innego ugrupowania, a 
pod wspólnym sztandarem wo­
jewództwa opolskiego.

Bartek Podkówka (Internet); 
-  Biorąc czynny udział w obro­
nie naszego regionu, zastana­
wiam się, ja k  się czują mieszkań­
cy Opolszczyzny, którzy w minio­
nych wyborach parlamentar­
nych głosowali na ugrupowania 
koalicyjne AkVS i  UW. Czy nie 
czują się oszukani? Może jes t 
im obojętny los naszej małej oj­
czyzny? Rząd, który wybrali, 
je s t arogancki w stosunku do 
społeczeństwa, hrabia Toma­
szewski straszy użyciem siły 
przeciwko manifestującym. Czy 
tak powinno być? Proszę tych 
wszystkich, którym choć trochę 
zależy na Opolszczyźnie -  
przyłączcie się do czynnego 
protestu!!!

Andrzej Galon z Opola (In­
ternet): -  Pragnę jeszcze raz 
(chyba ostatni) przypomnieć na­
szym parlamentarnym przed­
stawicielom, że zostali wybrani 
przez nas dla reprezentowania 
naszych interesów. Tym, dla 
których ważniejsza je s t klubowa 
czy partyjna dyscyplina, powin­
niśmy ju ż  teraz przygotować 
zdecydowaną odprawę.

Poparcie dla 
17 województw

Gdyby Polacy mieli m ożliwość wyboru, najchętniej poparliby 
koncepcję 17 województw -  wynika z sondażu CBOS przeprowa­
dzonego w połowie kwietnia. Za 17 województwami opowiedziało 
się 29 procent ankietowanych. N iew iele mniej zwolenników ma po­
zostawienie obecnego podziału administracyjnego kraju -  27 pro­
cent ankietowanych. Rządowy projekt 12 województw wskazało 24 
procent respondentów CBOS. Obojętność wobec reformy zadekla­
rowało 13 procent uczestników sondażu. N ie miało zdania 8 pro­
cent. Według CBOS w ostatnich miesiącach wzrosła jednak popular­
ność rządowego projektu reformy. Wzrasta też przekonanie ankieto­
wanych do utworzenia powiatów. Badania objęły 1138 osób. W w y­
danym w piątek oświadczeniu przewodniczący sejmików sa­
morządowych województw zielonogórskiego, włocławskiego, opol­
skiego, koszalińskiego, bydgoskiego i kieleckiego zaapelowali do 
parlamentarzystów o przyjęcie podziału na 17 województw, pap, 
d.p.

„Rz” 30-31.05.1998

Jan Pan(j) sądzi, które z  następujących województw 
ewentulanie należałoby dodać do listy zawartej w 
już przyjętym przez Sejm rządowym projekcie 
M  wpjewddztM'. - " ' V' \  ^

CBOS

Opolskie 42%

Kujawsko-pomorskie (bydgosko-toruńskie) 38%

Staropolskie (kielecko-częstochowskie) 36%

Środkowopomorskie (koszalińsko-słupskie) 33%

Lubuskie (zielonogórsko-gorzowskie) 28%

Bielskie (Bielsko-Biała) 17%

Jeszcze inne 4%

Żadne z nich, uważam, że powinno być 12 województw 13%

Trudno powiedzieć 27%

Respondenci mogli wymienić więcej niż jedno dodatkowe 
województwo

Ad vocem (2) Sonadaże opinii 127



Brońmy
swego

Marian K. z Opola: -  To prze­
rażające! Tyle osób dzwoni, w yp i­
szecie, a rząd nic. Przecież do­
brym obyczajem -  nie mówiąc o 
obowiązku konstytucyjnym -  je s t 
odpowiadać na zarzuty i  pytania. 
Oni zapominają, że to dzięki nam  
siedzą na swoich stołkach. Do de­
m okracji widocznie jeszcze nam  
daleko. Słowo „m inister" znaczy  
„służebny", nasi m inistrowie służą 
jednak wyłącznie własnym intere­
som i zachciankom. Z  tego wszy­
stkiego wypływa wniosek, że do 
wyborów nie warto chodzić...

Iwona S. z Opola: -  Nie traktu­
ję  tego rządu poważnie. Jest to 
wesołe przedszkole -  maluchy i 
starszaki bawiące się zapałkami. 
Oby tylko nie wznieciły pożaru, bo 
trudno go będzie ugasić. Niech 
pan prem ier się opamięta, bo 
może przejść do historii ja ko  krwa­
wy Buzek.

ne, lecz wyraźne ostrzeżenia: a to 
wyróżnienia dla biskupa opolskie­
go, a to europejska flaga dla Opo­
la itd. Prem ier Buzek je s t chyba 
zbyt ograniczony politycznie, że 
tych znaków nie rozumie. Następ­
na blokada powinna być totalna, 
bez wskazywania kierowcom ob­
jazdów, by całkowicie zam arł 
transport -  tak, ja k  dzieje się na 
przejściach granicznych. Tam blo­
kady trwają tak długo, aż postulaty 
protestujących zostaną spełnio­
ne. Nie dajmy się zwieść obietni­
cam i an i zastraszyć groźbami. 
Przede wszystkim jednak spiesz­
m y się -  czas pracuje na naszą 
niekorzyść.

Rajmund z Tarnowa Opol­
skiego; -  Prem ier Buzek igra z 
ogniem. Już niejeden rząd upadł z 
powodu społecznego niezadowo­
lenia. Opolszczyzna to obecnie 
beczka z prochem -  wystarczy 
mała iskra. M arny to rząd, który 
zamiast gasić, dolewa óliwy do 
ognia. -W  'Ameryce Południowej 
wybuęhła krwawa wojna z powo­
du... p iłk i ryożnej. Opolszczyzna 
uważana je s t za pom ost łączący  
Polskę z Europą. Ten to pomost 
premier Buzek chce wysadzić w 
powietrze dia zrealizowania swo- 
ich szalonych pomysłów. Zachód 
wbrew pozorom bacznie przy­
gląda się poczynaniom pana Buz­
ka  i  śle w kierunku Polski subtel­

Leszek z Opola; -  Może za­
chować się wobec członków  
rządu odwiedzających -  rzadko 
bo rzadko, ale jednak -  Opolsz­
czyznę tak, ja k  angielscy jeńcy  
wojenni w stosunku do 
goszczącego niedawno w Wielkiej 
Brytanii japońskiego cesarza -  
odwracać się piecam i albo i  gwiz­
dać. Może dotrze do nich, że ze 
społeczeństwem trzeba rozma­
wiać. Bo to, co z nam i robią, też

ju ż  przekracza wszelkie normy 
współżycia m iędzy ludźmi.

Antoni Mariański z Opola; -
Czy SLD w poprzedniej kadencji 
równie uważnie wysłuchiwał 
społeczeństwa, ja k  oczekiwałby 
tego od obecnego rządu? Chyba 
nie. Podpisuję się pod żądaniem  
pozostawienia Cpolszczyzny oby­
dwiema rękami, nie bronię też 
obecnej koalicji, za dużo je s t je d ­
nak wybrzydzania. Ludzie szybko 
zapominają, ja k  jeszcze niedawno 
narzekali.

Stanisław z Kędzierzyna-Ko-
źla: -  Krzaklewski dyscyplinuje 
posłów mówiąc obrazowo, że nie­
którzy w iszą jak słomka na włosie. 
Posłowie, złamcie dyscyplinę klu­
bową! Niech włos zostanie prze­
cięty, a staniecie się najcen­
niejszą na świecie spadającą 
słomą. Jeżeli nie obronicie swoich 
województw, to utworzycie kilku­
dziesięcioosobowy Parlamentarny 
Klub Cbrony Województw, który 
stanie się przysłowiowym języcz­
kiem u wagi, bez którego nie za­
padnie żadna decyzja. To będzie 
bardzo cenny klub, a o jego wzglę­
dy będą zabiegać wszyscy. Sam 
Krzaklewski będzie przychodził 
do was z propozycjami co bardziej 
lukratywnych synekur, a w często­
tliwości zagranicznych wyjazdów  
pobijecie fenomenalny rekord 
eks-marszafka Struzika. A przede 
wszystkim -  odzyskacie swoje 
województwa i będziecie mogli 
spojrzeć w oczy wyborcom.

Marian ChociaJ z Opola: -  Dzi­
wią mnie te głosy, że to przez 
mniejszość województwo nie po­
winno istnieć. Mieszkam tu od 46 
roku, ze Ślązakami chodziłem do 
szkoły, pracowałem i wszystko 
było dobrze. A pan Tomaszewski 
-  czy Polska nie ma lepiej wy­
kształconych ludzi, żeby wicepre­
mierem m usiał być mechanik sa­
mochodowy? Jestem za urządze­
niem blokady i  kontynuowaniem  
je j  tak długo, aż zdecydują się po­
zostawić województwo w spokoju.
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(Nie) jedyny 
za Opolszczyzną

Czytelnikiem „Dziennika Za­
chodniego” jestem od ponad dwu­
dziestu lat. 4 kwietnia br. zawrzało 
we mnie. gdy kupując jak zwykle z 
rana gazetę, na pierwszej stronie 
..DZ" w nagłówku tekstu pt. „Bajki 
pani Aleksandry” przeczytałem: 
..Racibórz opowiada się za dużym 
województwem śląskim!” Czara 
goryczy przebrała się już. po prze­
czytaniu tej części tekstu, która 
była zamieszczona na pierwszej 
stronie owego numeru „DZ” . Do 
czerwoności rozgrzało mnie zda­
nie: „Tyle, że nikt dotąd nie pojawił 
się stąd, bodaj ani jeden głos za wo­
jewództwem opolskim”. Dokoń­
czenie tekstu przeczytałem już bez 
większych emocji, myśląc z po­
gardą o tego typu demokracji i wol­
ności prasy. Dlaczego? Szybciutko 
wywnioskowałem, iż sześćdziesię- 
ciotysięczny Racibórz to w tym 
przypadku Rada Miasta i pan wice­
prezydent Raciborza Adam Dzyn- 
dra. którego do tej pory szano­
wałem. Mógłbym sobie pomyśleć, 
iż jestem jedynym raciborzaninem 
opowiadającym się za Opolsz­
czyzną. gdybym nie znał wyniku 
sondażu przeprowadzonego kilka 
tygodni wcześniej przez lokalne 
Radio Vanessa. W yniki tej ankie­
ty ułożyły się mniej więcej ja k  
2-2,5:1 na korzyść ewentualnego 
województwa opolskiego. Pamię­
tam również, iż spory odsetek 
(około 20%) spośród dzwoniących 
wówczas do radia nie miał zdania 
odnośnie poruszanego tematu, co 
wg mnie świadczy o tym, iż miesz­
kańcy naszego regionu są tym pro­
blemem zainteresowani, ale zarów­
no władze jak i miejscowe media 
nie zadbały o to, aby dostarczyć im 
na tyle informacji dotyczących tego 
zagadnienia by mogli jednoznacz­
nie opowiedzieć się za którymś z 
województw. Być może władzy 
wygodniej decydować o nas -  mie­
szkańcach -  nie licząc się z naszym

głosem? Rozumiem, iż o wynikach 
sondażu nie musiał dowiedzieć się 
wojewoda katowicki podczas swo­
jej ostatniej wizyty w naszym mie­
ście. Dziwne -  przynajmniej dla 
mnie -  jest, iż nie wiedział o nich 
Pan Dzyndra, a już  zupełnie niezro­
zumiałe, że żaden z raciborskich 
radnych. Po kilku dniach rozmów z 
ludźmi z kręgów, w których się ob­
racam, 7 kwietnia br. postanowiłem 
skontaktować się telefonicznie z 
autorką artykułu, prosząc o sprosto­
wanie zamieszczonych uprzednio 
informacji. Rozmowa przebiegała 
w sympatycznej atmosferze -  do­
syć szybko doszliśmy do porozu­
mienia w sprawie niekonieczności 
lubienia Pani Jakubowskiej -  obie­
cano mi. iż wkrótce ukaże się notat­
ka prasowa dotycząca wyników 
wspomnianego sondażu. Następne­
go dnia po wcześniejszym umówie­
niu się odbyłem kilkunastominu- 
tową, telefoniczną rozmowę z wi­
ceprezydentem Raciborza -  Panem 
Adamem Dzyndrą. Byłem mile za­
skoczony, iż po zapoznaniu sekre­
tarki z tematem rozmowy pan wice­
prezydent był skłonny poświęcić 
szaremu mieszkańcowi naszego 
grodu kilka chwil swego niewątpli­
wie cennego czasu. O tym, iż Pan 
Dzyndra to człowiek wyjątkowo 
spokojny wiedziałem wcześniej 
więc rozmowa toczyła się w przyje­
mnym tonie -  tak to odebrałem -  
aczkolwiek przy zachowaniu roz­
bieżności zdań w kwestii zasadni­
czej. Jeśli chodzi o historyczny 
związek Raciborza z Opolszczyzną 
to chyba obydwaj uznaliśmy ten te­
mat za bezdyskusyjny, natomiast 
argumenty wskazane przez pana 
wiceprezydenta Raciborza, spro­
wadzające się do potrzeby opowia­
dania się obecnie za przynależno­
ścią Raciborza do dużego wojewó­
dztwa śląskiego mnie osobiście nie 
przekonały. (...)

Doceniając wszystkie wysiłki ra­
ciborskich władz, w tym konkret­
nym przypadku, nie wszyscy mie­
szkańcy naszego regionu utożsa­
miają swoje poglądy z punktem wi­
dzenia wybranych przez siebie 
przedstawicieli Rady Miejskiej. 
Sądzę, iż powinno być to wyraźnie 
powiedziane przez Panią Elżbietę 
Grabiec-Piersiak w jej artykule. 
Nie uszczuplając zasług pani dyre­
ktor rybnickiego oddziału ..DZ” 
również dla ziemi raciborskiej, w 
tym organizowanie pomocy w cza­
sie powodzi, a także później oraz 
wiele innych ciekawych inicjatyw, 
sądzę jednak, iż tym razem -  być 
może pod wpływem emocji -  w tre­
ści swego artykułu przedstawiła 
znaczną część mieszkańców nasze­
go miasta w mocno skrzywionym 
zwierciadle. (...)

Mnie osobiście bardzo spodo­
bała się opinia pana Zdzisława Bar- 
szcza z Bielska-Białej, a więc 
człowieka patrzącego z zewnątrz, 
zamieszczona w ..Listach do 
Dziennika” w dn. 6 kwietnia br. 
„Opole + Częstochowa = szansa na 
wspólny region” . Podzielam zdanie 
autora listu, iż rzeczywiście takie 
„małżeństwo z rozsądku" mogłoby 
mieć spore szanse na oderwanie się 
od Katowic. Katowice nawet usz­
czuplone o ziemię raciborską -  z 
czteroma milionami mieszkańców 
-  nie należałyby do najmniejszych 
regionów. Myślę, iż reforma admi­
nistracyjna prowadzona teraz nie­
zbyt pospiesznie, niejednokrotnie 
wbrew woli wielu społeczności, 
zniechęca ludzi do władz zaj­
mujących niektóre stołki -  nieraz 
tylko chwilowo rządzący zapomi­
nają momentami, że utrzymywani 
są z naszych -  podatników -  fundu­
szy.

BOGDAN LEŚNIAK 
Racibórz

„DZ” 2-3.05.1998
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Rodowici Niemcy widzą w nas zdrajców, Polacy -  durniów, którzy nie potrafią czerpać korzyści

Przenieśmy stolicę do Opola
Rozmowa z prof. dr. hab. JOACHIMEM GLENSKIEM z Instytutu Nauk Społecznych Uniwersytetu Opolskiego

-W szystk ie  elity opolskie upa­
rcie trwają w przekonaniu, że za 
wszelką cenę należy zachować 
odrębne wojewódzwo. Taką kon­
cepcję zgodnie popierają opolscy 
politycy, samorządowcy i nauko­
wcy. Pan zaś opowiada się za jed­
nym, dużym województwem gór­
nośląskim i należy do tych nieli­
cznych, którzy mieszkają nad 
Odrą i wołają o rozsądek, prze­
ciwstawiając się zbiorowej histe­
rii. Chyba nie ma pan teraz 
łatwego życia?

-  OJ, nic mam. By to zrozumieć, 
trzeba wziąć pod uwagę sytuację 
polityczną i psychologiczną. Oto 
bowiem ludzie uwierzyli, że w re­
formie nie chodzi o budowanie, o 
scalanie, lecz o likwidowanie. Stąd 
lęk, stąd strach. Gdziekolwiek je ­
stem. a może mnie to spotkać na­
wet w sklepie, w rozmowie z eks­
pedientem, słyszę glosy zdziwie­
nia, że Ja myślę inaczej. Wtedy dla 
złagodzenia konfliktu mówię, że 
jestem za połączeniem całego Gór­
nego Śląska w jedną całość i wy­
znaczeniem stolicy w Opolu.

-  I Ja kiedyś na tych lamach to 
sugerowałem. Lecz trochę żarto­
bliwie, bo znam realia. A pan 
mówi poważnie?

-  W naszym kraju nigdy nie wia­
domo, co jest zabawne a co smutne. 
Zwłaszcza w okresie komunistycz­
nym doznawałem tego na własnej 
skórze. .lako prasoznawcy, zatrud­
nionemu przez długie lata w Insty­
tucie Śląskim, odmawiano mi do­
century, wstrzymywano naukowe 
wyjazdy zagraniczne, które w moim 
przypadku były czymś niezbędnym. 
Czy to nie było śmieszne? A powo­
dy? Byłem bezpartyjny i na dodatek 
urodziłem się w Opolu.

-  Coś się jednak zmieniło. 
Ślązacy, także tacy jak pan, mogą 
teraz głosić własne poglądy.

-  Pouczająca była i jest lektura 
„Trybuny Opolskiej'”. W tej gaze­

cie, i zresztą nie tylko w niej, nie 
dopuszcza się do głosu ludzi, któ­
rzy chcieliby Ślązakom wytłuma­
czyć, że z integracji w obrębie jed ­
nego województwa będzie więcej 
korzyści niż szkód. To przecież 
skandal, że Śląsk jest podzielony, 
mimo iż od ponad 50 lat niemal w 
całości znajduje się w obrębie pań­
stwa polskiego. Przecież nawet w 
okresie międzywojennym, gdy 
doszło do podziału Śląska między 
Polskę i Niemcy, wielu mieszkań­
ców tego regionu ubolewało nad 
tym faktem. 1 pojednej, i po drugiej 
stronie granicy. Górny Śląsk został 
wtedy rozbity.

-  Tamten podział był jednak 
niejako „usprawiedliwiony”. Oczy­
wiście z polskiego punktu widze­
nia.

-  Tak, bo w grę wchodziły inte­
resy dwu odrębnych państw: Polski 
i Niemiec. Warto Jednak zwrócić 
uwagę na to, że A dolf Hitler po 
agresji na Polskę od razu połączył 
cały region, dołączając do niego 
także Śląsk Cieszyński, czyli zie­
mie, których wcześniej nie udało 
się zdobyć Fryderykowi 11.

-  Mnie też dziwi, że tak wielu z 
nas nie chce skorzystać z tej nie­
zwykłej szansy, jak^ jest fakt, że 
niemal cały Górny Śląsk znajdu­
je się w obrębie państwa polskie­
go i teraz w ramach decentraliza­
cji może stać się regionem pręż­
nym. Regionem z przyszłością.

-  Po roku 1989 na Opolszczyź­
nie dokonała się zadziwiająca 
transformacja. Ślązacy, także ci in- 
dyferentni narodowo, rzucili się w 
objęcia mniejszości niemieckiej. 
To byl proces niezwykły, bo prze­
cież większość Niemców, a sam 
byłem tego świadkiem, wypędzono 
ze Śląska, zwłaszcza w pierwszych 
latach powojennych. Potem zaś 
wyjechało z Opolszczyzny mnó­
stwo ludzi, których można by róż­
nie nazywać: Słowianami, Polaka­

mi, Ślązakami-Polakami, lecz w 
każdym razie -  nie Niemcami. W 
ten sposób pozbyliśmy się miliona 
obywateli.

-  Ale nie wszyscy wyjechali. 
Też się nieraz gorzko zastana­
wiam, gdzie się podziali polscy 
Górnoślązacy z Opolszczyzny. 
Czy wszyscy się -  już w obrębie 
państwa polskiego-zdążyli zger- 
manizować?

-  Przez Niemców, tych z RFN, 
jestem traktowany jego renegat. 
Przecież urodziłem się w Opolu! 
Nic nie ma tu do rzeczy, że wy­
rosłem z rodziny powstańczej.

-  To bolesne paradoksy.
-  Polscy komuniści (albo jak kto 

woli: postkomuniści) bardzo chęt­
nie w końcu przystali na to. że 
wszyscy Ślązacy z Opolszczyzny 
to są „nasi kochani Niemcy". W 
końcu na ich plecach można poje­
chać do RFN, by na przykład starać 
się tam o dostęp do jakichś funda­
cji, stypendiów etc.

-  Ciężkie słowa...
-A le  prawdziwie. .lakoś dziwnie 

wszyscy „idą razem”. Komuniści, 
działacze najrozmaitszych partii, 
katolicy. Intelektualiści i sa­
morządowcy. Także Kościół. To 
przecież nie jest normalne, to jest 
podejrzane. To najgorszej próby 
partykularyzm lokalny. Drogę wy­
znacza mniejszość niemiecka, zaś 
nas. polskich Górnoślązaków, od­
rzuca się. Rodowici Niemcy widzą 
w nas zdrajców, Polacy -  durniów, 
którzy nie wiedzą, po czyjej stronie 
się opowiedzieć i którzy nie potra­
fią czerpać korzyści (także finanso­
wych) z takiej a nie innej sytuacji 
polityczno-społecznej.

-  Spróbujmy zatem wskazać 
choćby tylko na niektóre korzy­
ści wynikające z utworzenia Jed­
nego regionu górnośląskiego.
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Rodowici Niemcy widzą w nas zdrajców, Polacy -  durniów, którzy nie potrafią czerpać korzyści

Przenieśmy stolicę do Opola

-  O korzyściach ekonomicznych 
niech mówią ekonomiści. Ci. któ­
rzy stawiają na pozostawienie 
matego województwa opolskiego, 
mówią o polskiej racji stanu. To 
dziwne, że jest to także niemiecka 
racja stanu... Przede wszystkim jed ­
nak zagraża nam pewna kosmopo- 
lityzacja i utrata czy też rozmycie 
tożsamości. Ślązacy znają tę gorzką 
cenę. To są zresztą, jak twierdzą 
niektóre teorie, tendencje ogólniej­
sze, europejskie.

-  Sugeruje pan, że w obrębie 
jednego regionu będzie niejako 
łatwiej się obronić?

-T a k .

-  A co będzie ze stolicą regio­
nu?

-  Szkoda, że na Opolszczyźnie 
wybuchła taka histeria. Można so­
bie wyobrazić, że wojewoda urzę­
dowałby w Opolu a sejmik sa­
morządowy zbierałby się w tej wa­
szej pięknej katowickiej sali sejmo­

wej. Trzeba zresztą wszędzie mó­
wić, że to nie województwo kato­
wickie się poszerza kosztem in­
nych, lecz że powstaje nowe woje­
wództwo. Województwo gór­
nośląskie. Nie śląskie, bo to jest po­
jęcie apolityczne i ahistoryczne. 
Ono miało sens tylko w okresie 
międzywojennym, gdy do Polski 
należał kawałek regionu. Teraz 
trzeba mówić tylko o Górnym i Do­
lnym Śląsku.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF KARWAT 

„DZ” 14.05.1998

Jeśli wszyscy się zgadzają -  to się nazywa „histeria” 
Adolf Hitler jako autorytet •  Opolszczyzna -  Ciemnogrodem 
Co prasoznawca wie o prasie

Bo do tanga trzeba dwojga
Brońmy swego! -  wołają na 

naszych łamach codziennie czytel­
nicy i nie mają pojęcia, że 
zawołanie to może oznaczać sta­
nowisko całkowicie odmienne od 
ich własnego. Swego próbuje bo­
wiem również bronić elita kato­
wicka, marząca o wiełkośląskim  
regionie. Tamtejszy „Dziennik 
Zachodni” wysłał więc swego 
człowieka na poszukiwanie na 
Opolszczyźnie jakiegoś zwolenni­
ka wielkiego województwa gór­
nośląskiego. No i człowiek ów 
znalazł: profesora doktora habi­
litowanego Joachima Glenska z 
Instytutu Nauk Społecznych Uni­
wersytetu Opolskiego.

W samym tym fakcie nie byłoby 
jeszcze nic dziwnego, bo w końcu 
poglądy chodzą po ludziach, gdyby 
nie to. że w rezultacie rozmowy, 
jaką ta dwójka odbyła, powstał 
tekst kuriozalny, coś pośredniego 
między propagandową agitką a ar­
tykułem reklamowym.

Jakkolwiek nieporadna (z obu 
stron) i dziwaczna jest ta rozmowa, 
muszę wyraźnie stwierdzić: prof. 
dr hab. J. Glensk -  jak każdy -  ma 
pełne prawo do swoich poglądów i

wolno mu domagać się dostępnymi 
mu środkami przyłączenia Opolsz­
czyzny dokądkolwiek, w tym i do 
Katowic. Każdy obywatel ma w ko­
ńcu prawo domagania się przyłą­
czenia go gdzie mu się zamarzy i ze 
swojej chęci nie musi się nawet 
tłumaczyć. W wypadku profesora 
uniwersytetu chciałoby się wszak 
usłyszeć jakieś argumenty. Po­
słuchajmy zatem, jak sobie poga- 
dują profesor z redaktorem:

Krzysztof KARWAT: -  Wsty- 
stkie elity opolskie uparcie trwają 
w przekonaniu, ie za wszelką cenę 
należy zachować odrębne wojewó­
dztwo. Taką koncepcję zgodnie po­
pierają opolscy politycy, sa­
morządowcy i naukowcy. Pan zaś 
opowiada się za jednym, dużym 
województwem górnośląskim i na­
leży do tych nielicznych, którzy 
mieszkają nad Odrą i wołają o 
rozsądek, przeciwstawiając się 
zbiorowej histerii. Chyba nie ma 
pan teraz łatwego życia?

Joachim GLENSK: -  Oj, nie 
mam.

Przytoczony fragment stosuje te­
chnologię propagandową dobrze 
znaną z„Trybuny Ludu” -  za jed ­

nym zamachem lokalizuje się prze­
ciwnika i ustawia go od razu pod 
ścianą. Mianowicie; mówi się co 
prawda, że elity opolskie „trwają w 
przekonaniu”, ale jednym tchem 
dodaje, że jest to przekonanie 
„uparte”, więc stąd -  w domyśle -  
wniosek, iż elity opolskie są głupie, 
gdyż tylko nieliczni, jak Joachim 
Glensk, „wołają o rozsądek”.

Nie udało się też redaktorowi 
ukryć faktu, że na Opolszczyźnie 
wszystkie liczące się siły są tego sa­
mego zdania, bo „zgodnie popie­
rają” ideę odrębnego wojewódz­
twa. Człowiek normalnie myślący 
taki stan rzeczy określiłby jako 
wyjątkowej rangi konsensus 
społeczny. Ale propagandowa agit- 
ka rządzi się innymi prawami: ową 
powszechną zgodę nazywa zbio­
rową histerią (!!!)

Metoda agitki polega m.in. na 
tym, że się swego rozmówcę bierze 
za sojusznika w walce z wyimagi­
nowanym przeciwnikiem. Ale 
niech no tylko indagowany powie 
coś nie po myśli zadanej redaktoro­
wi tezy, od razu dostaje prztyczka
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Jeśli wszyscy się zgadzają -  to się nazywa „histeria” 
Adolf Hitler jako autorytet •  Opolszczyzna -  Ciemnogrodem 
Co prasoznawca wie o prasie

Bo do tanga trzeba dwojga
w nos. Oberwał więc i J. Glensk. 
który w pewnym momencie nie­
opatrznie się wychylił:

.IG: -...d la  złagodzenia konfliktu 
mówią, że jestem  za połączeniem  
całego Górnego Śląska w jedną  
całość i wyznaczeniem stolicy w 
Opolu.

KK: -  I ja  kiedyś na tych 
tamach to sugerowałem. Lecz tro­
chę żartobliwie, bo znam realia.

Tak więc otrzymał profesor re­
prymendę: „No, no, panie szanow­
ny, tyłko niech pan się nie posuwa 
za daleko! Z nas dwóch to przecież 
ja znam realia!”. Niech zaproszony 
do „rozmowy" nie ma złudzeń, kto 
prowadzi w tym tańcu! Redaktor 
nie będzie jednak ingerował wów­
czas, kiedy jego rozmówca przy­
stąpi do wygadywania głupstw -  
czasem groźnych, czasem tyłko 
śmiesznych -  ale nie zagrażających 
głównej tezie:

.IG: - . . .  Warto zwrócić uwagą na 
to. że A d o lf Hitler po  agresji na 
Polską od razu połączył cały re­
gion. dołączając do niego także 
Śląsk Cieszyński, czyli ziemie, któ­
rych wcześniej nie udało się zdobyć 
Frydeiykowi II.

KK: -  Mnie też dziwi, że tak 
wielu z nas nie chce skorzystać z tej 
niezwykłej szansy, jaką jest fakt, te  
niemal cały Górny Śląsk znajduje 
się w obrębie państwa polskiego i 
teraz w ramach decentralizacji 
może stać się regionem prężnym. 
Regionem z przysztoścUy..

Oto co miał do powiedzenia re­
daktor, gdy prof. .IG przywołał 
Adolfa Hitlera jako autorytet w 
kwestii jednoczenia Śląska. Jak 
gładko przemknął nad tym zda­
niem. skoro pasowało do ogólnych 
założeń... Myślę, że ten jeden pas­
sus starcza, by wyrobić sobie 
pogląd na poziom wymiany słów, 
prowadzonej przez tokującą parę.

Ale nie będę się nad nią pastwić: 
zwłaszcza ten ostatni wypadek 
wołałbym położyć raczej na karb 
bezmyślności, aniżeli uznać za wy­
raz rzeczywistych poglądów.

Inny przykład: mówiąc o
niesłychanym zjednoczeniu wszy­
stkich sil na Opołszczyźnie, powia­
da pan profesor:

JG: -  Jakoś dziwnie wszyscy 
„ idą razem ”. Komuniści, działacze 
najrozmaitszych partii, katolicy. In­
telektualiści i samorządowcy. Tak­
że Kościół. To przecież nie je s t nor­
malne, to je s t podejrzane. To naj­
gorszej próby partykidaryzm lokal­
ny.

Zastanówmy się chwilę nad tymi 
słowami -  o ile to możliwe -  spokoj­
nie. Otóż bardzo by się chciało, 
aby z siłami zjednoczonymi w 
OKOOP-ie a ostatnio i w SOWO 
podjęto rzeczową rozmowę. Jak w 
każdej głębokiej różnicy zdań, tak i 
tutaj byłaby potrzebna dyskusja na 
argumenty. Ale jak podjąć dyskusję 
z -  było nie było -  profesorem uni­
wersytetu, który stając przed 
niesłychanym fenomenem jedno­
ści społecznej ponad wszelkimi 
podziałami -  co sam przecież 
stwierdza -  miast próbować to nie­
zwykłe zjawisko racjonalnie objaś­
nić, szukać przyczyn i mechaniz­
mów (profesor wszak zatrudniony 
jest w końcu, nie w Wydziale Me­
chanicznym, ani w katedrze Nauk o 
Ziemi, ale w Instytucie Nauk 
Społecznych! -  teoretycznie byłby 
więc kompetentny do szukania roz­
wiązań) -  otóż miast czynić coś w 
tym kierunku, profesor ów na ten 
temat ma do powiedzenia tyłko 
tyle, że to jest podejrzane. To naj­
gorszej próby partykularyzm lokal­
ny. Po prostu: Ciemnogród jeste­
śmy, drodzy Opolanie. Oto przy­
czyna tak zwartej postawy, nie 
mającej bodaj precedensu w powo­
jennej historii Polski, zwłaszcza że 
jest to jedność Niemców i Polaków,

zabużan i Ślązaków. „To podejrza­
ne” -  powiada profesor, którego so­
bie Katowice obrały za „Jedynego 
sprawiedliwego” .

Tak. bardzo potrzebny byłby par­
tner w tej dyskusji. Ale -  partner. 
Bo do tanga, jak wiadomo, trzeba 
dwojga. Żywych łudzi. Z maneki­
nem się nie natańczy.

M A R IA N  S ZC ZU R EK

PS.:
I jeszcze jedno. Prof JG powie­

dział także: „Pouczająca była i je s t 
lektura „ Trybuny Opolskiej". Wlej 
gazecie, i zresztą nie tylko w niej. 
nie dopuszcza się do głosu ludzi, 
którzy chcieliby Ślązakom wytłu­
maczyć. ze z integracji w obrębie 
jednego województwa będzie wię­
cej korzyści niż szkód”.

Po pierwsze: wszystkie swoje 
tytuły: doktorat, habilitację i profe­
surę prof J. Glensk zdobył, zaj­
mując się prasą opolską i w ogóle 
śląską. Wypadałoby zatem znać 
tytuł jedynej dziś regionalnej gaze­
ty codziennej na Opołszczyźnie, 
wobec której w dodatku formułuje 
się uwagi krytyczne. Czy to zbyt 
wygórowane wymaganie wobec pro­
fesora prasoznawcy górnośląskie­
go?

Po drugie: nie udało mi się usta­
lić, na jakiej podstawie prof JG 
sformułował tezę o niedopuszcza­
niu w „NTO” (bo to o tę gazetę chy­
ba jednak chodzi?) do głosu łudzi o 
odmiennych poglądach w sprawie 
przyszłego województwa. W każ­
dym razie nie ma śladu, by profesor 
podjął choć jedną próbę wytłuma­
czenia Ślązakom, z czego będą 
mieć więcej korzyści. Ale nic stra­
conego, profesorze JG! Zaprasza­
my na łamy!

M.SZ.
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Mitry
„Przenieśmy stolicę do Opola

Pani Helena Góralska 
Sekretarz Klubu Parlamentarnego UW

Szanowna Pani!
Przed wyjazdem znalazłem 

w swojej skrytce klubowej 
wycinek z Dziennika Zachod­
niego nr 112 z dnia 14 maja br. 

(artykuł „Przenieśmy stolicę do 
Opola” -  kopia w załączeniu).

Wycinek zawiera tekst wywiadu z 
prof. dr. hab. Joachimem Glenskiem, 
znanym mi osobiście, cenionym pra­
soznawcą, z którym miałem przyje­
mność pracować w Instytucie Śląs­
kim, zanim Pan Profesor nie zatrud­
nił się na Uniwersytecie Opolskim. 
Potwierdzając trudne losy zawodo­
we Profesora (które dotknęły także, 
być może nawet w większym wy­
miarze, innych obywateli eks-PRL), 
chciałbym zwrócić uwagę na trzy 
(podkreślone w wycinku przez „nie­
znanego sprawcę”) aspekty.

Kwestia pierwsza podjęta w wy­
wiadzie to „dziwna zbieżność polskiej 
i niemieckiej racji stanu w odniesieniu 
do ismienia Opolszczyzny”.

Stanowczo stwierdzam, że my 
wszyscy uczestniczymy w innej, za­
dziwiającej wręcz zmowie, w spra­
wie o wymiarze, w którym problem 
regionu opolskiego jest mało istot­
ny. Oto polską racją stanu jest wej­
ście naszego państwa w struktury 
UE i NATO. Dziwne, iż dążenia te 
popierają (także) Niemcy.

Kwestia druga: „wszyscy idą ra­
zem -  to podejrzane”.

Być może wszyscy błądzimy -  
jednakże jest to wyraźne podkreśle­
nie, iż w regionie opolskim wystą­
piła ogromna jednomyślność co do 
odrębności województwa. Podkre­
ślenie tego faktu przez Pana Profeso­
ra -  osobę prominentną, zwolennika 
połączenia regionów -  jest tu szcze­
gólnie istotne. Przykre tylko, iż ta 
jednomyślność w ocenie P.T. Profe­
sora podbudowana jest niskim uczu­

ciem korzystania z możliwości wy­
jazdu do Niemiec. Czy w dużym re­
gionie śląskim kontakty z Niemcami 
będą ograniczone, a możliwość sta­
rań o uzyskanie środków pomoco­
wych z UE -  zamknięta?

Kwestia trzecia -  cenzurowanie 
wypowiedzi przez lokalne media 
(tu: Nowa Trybuna Opolska).

Nie ośmielę się wejść w spór z 
wybitnym prasoznawcą, pozwolę 
sobie jednakże wskazać, iż w sonda­
żu przeprowadzonym przez lokalną 
Gazetę W yborczą za regionem opo­
wiedziało się 92 proc. mieszkańców. 
Być może emanacja tych poglądów 
na łamach NTO zawiera te propor­
cje.

I na koniec refleksja, którą być 
może niesłusznie wywiodłem z le­
ktury wywiadu, a która budzi mój 
autentyczny niepokój.

Odnoszę oto wrażenie, iż 
podłożem wypowiedzi Pana Profe­
sora jest teza, iż powstaje historycz­
na szansa, aby Górny Śląsk -  rozbity 
przez historię na różne obszary -  
wreszcie połączyć. Fakt, iż nie ma to 
z punktu widzenia efektywności 
ekonomicznej racjonalnego uzasad­
nienia, chciałbym, tak jak Pan Profe­
sor, dyskretnie pominąć. Natomiast 
wskazuję, iż teza oparta o kryterium 
etniczne (Górny Śląsk dla Gór­
noślązaków) -  nie zostawia miejsca 
dla Szczygielskiego (urodzonego na 
Opolszczyżnie w rodzinie przesied­
leńców ze Wschodu), Kowalskiego 
(z Częstochowskiego czy Łódzkie­
go), Nowaka (z Rzeszowskiego czy 
Krakowskiego). Czy to jest dobry 
pomysł na spokojną przyszłość?

Z poważaniem

Kazimierz Szczygielski
poseł na Sejm RP 

„NTO” 29.05.1998

Andrzej Darowski z Krap­
kowic: -  Czy ktoś zwariował, 
żeby jedno z najlepszych woje­
wództw przyłączać do Jednego z 
najgorszych? To tak, ja kby  mała 
firma, której się ź/e wiedzie, 
przejęła dobrze prosperującą, 
dużą firmę. Myślę, że Opolskie 
nie chce takiej firmy, Jak Katowi­
ckie. Nie będziemy dotować 
słabych firm. Sądzę, że Opol­
skie to dla Katowic dobry bank z 
dużymi pieniędzm i i dlatego 
dążą, żeby nas przejąć. Rząd 
po prostu niszczy to, co przez 
tyle lat społeczeństwo na Opol­
szczyżnie sobie wypracowało. 
A wypracowało dla siebie, nie 
dla Katowic. Rząd w najbliż­
szych wyborach zrozumie swój 
błąd, gdy zabraknie mu naszych 
głosów.

Heniek z Opolszczyzny: -
Czy delegacja jadąca w czwar­
tek na pikietę do Warszawy, za­
brała ze sobą taczki, by wy­
wieźć na nich tych mądrych, wy­
kształconych ludzi? Bo to, co 
wyprawiają, stało się Już niemo­
żliwe. A najgorsze, że ci, którzy 
ich wybrali, najbardziej obrócili 
się przeciw  nim. Niegdyś modne 
więc taczki znów powinny wró­
cić do łask. Bo co c i rządzący 
wyczyniają z ludźmi, ile nam  
krw i psują...

Marian K. ze Śliwic (gm. Ot­
muchów): -  Wychodzi teraz, że 
fakt, iż Opolskie ma zniknąć z 
mapy, Jest sprawą polityczną -  
komuś przeszkadza tutejsza 
mniejszość niemiecka. Ślązacy 
tymczasem to uczciwi, pracowi­
c i ludzie. W czasie wojny też 
niejednokrotnie Rosjanie byli 
gorsi od Niemców. Ślązakom  
czy też Niemcom też należy się 
w Polsce miejsce.

Irena Drozd z Niemodlina: -
Po przeczytaniu relacji ze spot­
kania szefów OKOOP z liderami 
A M/S i UW  w Sejmie mam żal do 
pana Wójcika za wstrzymanie 
wtorkowej blokady. Już nie czas 
na negocjację, które i tak nic nie 
dają. Teraz należałoby wstrzy-
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mać ruch w połowie Polski -  
stać nas na to. A w niedzielę 
nich burmistrzowie oflagują 
miasta i w ioski całej Opolszczy­
zny, niech te flagi łopocą i stano­
wią sym bol naszej walki. Szcze­
gólnie apeluję do naszego bur­
mistrza, pana Górskiego -  przez 
Niemodlin wiedzie ważna trasa 
przelotowa. Oflagujemy się tak, 
ja k  dawniej 1 maja -  tyle że te­
raz na żółto-niebiesko. Jeśli bra­
kuje pieniędzy, to niech burmi­
strzowie zwrócą się o pom oc do 
m ieszkańców -każdy  na pewno 
da na taki ce l parę złotych.

Wojciech K. z Opola: -  Mie­
szkam na Opolszczyźnie od  
urodzenia, ukochałem ten re­
gion. Jestem za czwartym po­
wstaniem śląskim - t o  z pewno­
ścią by się zakończyło pełnym  
sukcesem. Może by też po­
stąpić odwrotnie -  wojewódz­
two katowickie przyłączyć do 
opolskiego, a stolicę ustanowić 
w Opolu. Opolscy posłowie 
AWS zaś, je ś li nie sprzenie­
wierzą się rządowym planom  
dwunastki, powinni zostać przez 
mieszkańców Opolszczyzny od­
wołani z ław poselskich, a w ich 
miejsce wybrani posłowie lojalni 
wobec regionu. Posłowie mu­
szą przecież reprezentować re­
gion i jego  mieszkańców, a nie 
interesy swojej partii.

Józef z Ozimka: -  Mieszkań­
cy Opolszczyzny nie zdają so­
bie sprawy, co mogą stracić 
rezygnując ze swojego wojewó­
dztwa. Będziemy m ądrzy po 
szkodzie, kiedy Sejm przyjmie 
ustawy kompentacyjne i finan-

Małżeństwo z rozsądku
Rajcy Raciborza wybrali Katowice. Mieszkańcy milczą, choć większość serce ma
na Opolszczyźnie

-  Przynajmniej połowę miesz­
kańców sentymenty ciągną do 
Opolszczyzny -  opowiada Andrzej 
Markowiak, prezydent Racibo­
rza. Rada Miejska opowiedziała 
się za województwem śląskim lub 
katowickim.

Racibórz od początku swego ist­
nienia -  czyli od co najmniej tysiąca 
lat -  pełnił rolę szczególną. To właś­
nie tu -  jak ustalił profesor Gerard 
Labuda -  zapisano zdanie: „górze 
szą nam stało ”, uchodzące za jedno 
z najstarszych zachowanych i napi­
sanych w języku polskim. Miał je 
wypowiedzieć w obliczu klęski, w 
bitwie z Tatarami na połach pod Le­
gnicą, w 1241 roku. Książę Henryk 
Pobożny, syn Henryka Brodatego, 
pretendenta do polskiego tronu.

To w Raciborzu powstała sa­
morządność jedna z pierwszych-je­
śli nie pierwsza! -  W Polsce. Stało 
się to faktem 17 czerwca 1299 roku. 
Wtedy książę Przemysław, syn 
Władysława, pana Opola i Racibo­
rza przekazał władze z rąk wójta, 
swojego reprezentanta w gestię raj­
ców miejskich. A w 1816 roku 
władze pruskie utworzyły Prowincje 
Górnośląską z siedzibą w Opolu. W 
jej granicach znalazł się także Raci­
bórz, liczący wówczas kilka tysięcy 
mieszkańców.

II wojna światowa, po której cały 
Śląsk wrócił wreszcie do Polski, nie 
zmieniła historycznych związków. 
Miasto powiatowe Racibórz włączo­
no bowiem do województwa opol­
skiego, utworzonego na początku lat 
pięćdziesiątych. Sytuacja zmieniła 
się dopiero w 1975 roku, kiedy Raci­
bórz znalazł się w granicach woje­
wództwa katowickiego. Teraz Raci­
borzowi znów przypadła rola szcze­
gólna: miasto leżące na pograniczu 
województw może się przecież stać 
przysłowiowym języczkiem u wagi, 
od którego będą zależały losy Opol­
szczyzny, tak rozpaczliwie wal­
czącej o utrzymanie swojego statusu.

Mieszkańcy długo nie reagowali 
na oficjalne wystąpienia opolskich 
polityków. A warto przypomnieć

choćby jeden z programów „W cen­
trum uwagi”, w którym Aleksandra 
Jakubowska oznajmiła całej Pol­
sce, że Racibórz z Olesnem zabiega 
o utrzymanie województwa opol­
skiego. Nie była to pierwsza wypo­
wiedź pani poseł, która stwierdziła, 
że raciborscy rajcy podjęli uchwałę 
w sprawie przynależności do Opol­
szczyzny.

-  Rada Miejska uznała, że czas 
zabrać głos -  mówi prezydent Mar­
kowiak. -  Nie chcieliśmy tego robić, 
by nie palić za sobą mostów, nie zry­
wać kontaktów z  przyjaciółmi. Mie­
liśmy nadzieją, że tam, na górze, 
zwycięży sensowna argumentacja. 
Niestety, wobec tak wielkiego nadu­
życia, Jakim były wypowiedzi pani 
Jakubowskiej, nie można było ju ż  
dłużej zwlekać. Inna sprawa, że po­
naglił nas prem ier Buzek, który za­
powiedział, iż 18 maja przedstawi 
ostateczną mapą administracyjną.

Rajcy orzekli więc, że ich zda­
niem w Polsce powinno powstać 
dwanaście dużych regionów, a Ra­
cibórz miałby się znaleźć w grani­
cach śląskiego. W przypadku, 
gdyby regionów miało być więcej, 
ojcowie miasta wybierają Katowi­
ce. Zdecydowała o tym głównie 
sprawa raciborskiego powiatu ziem­
skiego, który jest tu najważniejszy i 
ma szanse na to, żeby był silny. 
Akces do niego zgłosiły bowiem 
gminy leżące po prawej stronie 
Odry, ale tylko wtedy, kiedy miasto 
zostanie przy Katowicach.

-  Tymczasem mamy doskonale 
kontakty z  tymi gminami, a dotyczą 
one wspólnych programów gospo­
darki odpadami, wodno-.ściekowej, 
współpracy transgranicznej itd.
-  tłumaczy prezydent Markowiak.
-  Poza tym Racibórz ma sporą pro­
dukcją rolną. Gdzie mamy szukać 
rymków zbytu, Jeśii nie w Katowic- 
kiem? Podobnie zresztą, ja k  rolnicza 
Opolszczyzna.

Kolejnym „za” był fakt, że Ka­
towice posiadają doskonałą bazę
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medyczną i naukową, czego nie da 
się powiedzieć o Opolu. -  A j e ś l i  
w ła d ze  re g io n ó w  b ę d ą  d o p ła c a ć  do  
o św ia ty  i s łu żb y  zd ro w ia , b ęd ą  p r e ­

fe ro w a ć  sw o ich  -  zastanawia się pre­
zydent. -  l  co  w ted y ?  W ielu ra c ib o -  
rzan  p ra c u je  w  K a tow ick iem . G d yb y  
d o sz ło  d o  red u k c ji za tru dn ien ia , 
o d b y ło b y  się  to  na za s a d z ie  b liższa  
cia łu  koszula. W  p ie r w sz e j  ko le jn o ­
śc i rezygn u je  s ię  z  tych, k tó rzy  nie  
ob c ią ża ją  n a sze j ka sy  za s iłk a m i d ła  
bezrobotnych .

Okazuje się jednak, że nie wszys­
cy raciborzanie podzielają tę opinię. 
Paweł Jan Newerla, prawnik i autor 
paru książek historycznych wraca 
myślą do roku 1975. Ówczesne 
władze miasta spodziewały się wiele 
po przyłączeniu do okręgu prze­
mysłowego. którego włodarze cie­
szyli się laskami stolicy. Zdaniem 
pana Pawia nadzieje były płonne.

-  R acibórz zy sk a ł tylko  tyle, że  s ta ł 
się  n o c leg o w n ią  d la  kopalń  ROW -u, 
bo  w y b u d o w a n o  tu kilka bloków> — 
argumentuje pan Newerla. -  A tera z  
w c ią ż b iedn ieje . J a  w ięc  b a rd zo  
w ątp ię  w  te korzyści.

Podobnego zdania jest Bogdan 
Leśniak, który pochodzi z Często­
chowskiego. -  N ie w o ln o  o drzu cać  
h isto r ii -  argumentuje. -  To p ra w d a , 
że  O p o le  nie m ia ło  w ie le  d o  za o fe ro ­
w an ia , a le  c z y  m a łżeń stw o  z  ro z ­
sądku b ęd z ie  szc zę ś liw e ?  P o za  tym  
R a c ibórz n ic n ie zy sk a ł na m ariażu  z  
K atow icam i, p o d c z a s  g d y  za  w o je ­
w ó d z tw a  o p o lsk ieg o  ch o ćb y  w  kultu­
rze  d z ia ło  s ię  zn aczn ie  w ięcej. P rzy  
K a to w ica ch  n a d a l b ęd z iem y  p r o ­
wincją, g d z ie  sz p ita l budu je s ię  p ię t ­
n aście  lat, a  o re g u la c ji O d ry  w c ią ż  
się  tylko  m ówi.

Pan Bogdan dobrze pamięta rok 
1975. Wtedy był to jeden z głów­
nych tematów. Kończyło się na ga­
daniu, aż przyszła powódź i zrobiła 
swoje. -  N ie w iem , c z y  g d y b y śm y  
by li z  O polem , zb io rn ik  ra c ib o rsk i  
b y łb y  ju ż  w y b u d o w a n y  -  przyznaje 
nasz czytelnik. -  Wiem jed n a k , że  
O pole  b a rd z ie j j e s t  za in tereso w a n e

tem at cni, b o  O d ra  p r z e z  K a to w ice  
ra c ze j n ig d y  nie po p łyn ie .

Władze Raciborza uważają z ko­
lei, że najwyższy czas przestać ma­
mić ludzi prestiżem. Prezydent Mar- 
kowiak mówi wprost -  co prawda z 
wyraźnym bólem, bo rodzinę i serce 
także ma na Opolszczyźnie -  że cza­
sem lepiej być osiemnastym co do 
wielkości wśród bogatych, niż dru­
gim wśród biednych.

W iesław Kaczmar, redaktor na­
czelny lokalnego radia Vanessa 
przyznaje, że kiedy miasto było w 
Opolskiem, znaczyło więcej. Teraz 
jednak korzysta z przynależności do 
okręgu rybnickiego i na pewno do­
czeka się swojego czasu. Nie wiado­
mo jednak czy ważniejsza jest eko­
nomia. czy odczucia ludzi. Tyle tyl­
ko, że właściwie nikt ich o to nie za­
pytał.

-  Sam i p ró b ow aliśm y w ybadać na­
stro je  -  opowiada redaktor Kacz­
mar. -  W  ciągu  p ię c iu  g o d zin  trw a ­
n ia  p ro g ra m u  za d zw o n iło  oko ło  120  
słu ch a czy  na b lisko  65  ty s ię c y  m iesz­
kańców ! B oda jże  2 4  o so b y  nie m ia ły  
zdan ia , 6 0  o p o w ie d z ia ło  s ię  z a  O p o l­
szczyzn ą , a  re sz ta  — za  K atow ick iem . 
N a jw y ra źn ie j ta  sp ra w a  lu d zi z b y t­
nio nie obchodzi. M oże d la tego , że  
nie zn a ją  argu m en tów  reform y. O d ­
b ie ra ją  j ą  w ięc  ja k o  ty p o w ą  w ojn ę  
na g ó rze , g d z ie  k to ś tam  w a lc zy  o 
stołki. B yć m oże  za tem  M>arto b y ło b y  
p rze p ro w a d z ić  ja k ą ś  szeroką  debatę.

-  O d  ro zs trzyg n ięć  w  sp ra w ie  
p r zy s z ło śc i m ia sta  są  radni, p o  to  z o ­
s ta li  w y b ra n i -  podkreśla prezydent 
Markowiak. — A w  te j sy tu a c ji n a le ­
ża ło  za d a ć  p y ta n ie , c zy  j e s t  nam  o b o ­
ję tn e , g d z ie  b ęd z iem y należeć, a  j e ­
że l i  nie, to  d laczego . Z d e c y d o w a ły  o 
tym  zre s z tą  także  d o św ia d c ze n ia  p o ­
w od zio w e . K to  nam  p o m a g a ł, j e ś l i  
nie ca le  K a to w ick ie?  W  O polsk iem  
o d  k o g ó ż m ie lib yśm y o czek iw a ć  
w sp a rc ia ?  o d  G łu bczyc, K ie trza , z a ­
la n eg o  K ę d zie rzyn a -K o źla ?

Stefan Wójcik z Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Raciborskiej -  
nawiasem mówiąc też optujący za

II#

sowe. Albo teraz, przed podpi­
sem prezydenta, obronimy swo­
je  województwo, albo stracimy 
je  na zawsze. Marszałek Płaży- 
ński oświadczył, że nowych re­
gionów nie będzie można dzielić 
bez zgody ich samorządów. 
Dlatego wszyscy musimy włą­
czyć się w powszechny protest 
przeciw  likwidacji Opolszczyz­
ny, uczestniczyć w łańcuchu czy 
też strajku. Jeżeli „Solidarność" 
ociąga się ze strajkiem, to może 
OPZZ go ogłosi.

Krzysztof Borkowski z 
Opola: -  Dotychczas raczej 
wstrzemięźliwie przyglądałem  
się wszystkiemu i nie zabie­
rałem głosu, teraz jednak wy­
prowadził mnie z równowagi 
apel opolskiego zespołu koor­
dynacyjnego  AIVS do mieszka­
ńców regionu. Czy ci panowie 
myślą, że ludzie zapomnieli, 
czyj je s t ten rząd i kto go wylan- 
sował? Chcą nas teraz prowa­
dzić pod sztandarem hasła 
Wałęsy „Jestem za, a nawet 
przeciw". Prywatnie uważam, 
że formy protestu są za mało 
złośliwe. Niech SOH/O 
CKC C P sporządzą i publicznie 
ogłoszą listę person non grata 
na Cpolszczyżnie -  zaczy­
nając od Krzaklewskiego, koń­
cząc na ostatnim pośle gło­
sującym za 12 regionami.

Antoni Kaczkowski z Nie­
modlina: -  Mam propozycję: 
wydrukować plakietki z napisem  
„ 1 2 -  nie z nam i ten numer, Bu­
zek”. Można by Je umieszczać w 
różnych miejscach na znak pro­
testu.
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Opolem -  uważa, że gdyby nawet 
zapytać mieszkańców o zdanie, i 
tak nie będą chcieli się wypowia­
dać. Dowodem na to jest małe zain­
teresowanie sondą radia Vanessa.

Próbowaliśmy jeszcze się do­
wiedzieć, co o tym wsz)'stkim 
sądzą przechodnie na ulicach, gdzie

każdy zakątek przypomina o 
związkach z Opolszczyzną.

-  Do jakiego województwa p o ­
winien należeć Racibórz? -  młode 
małżeństwo, które zagadnęliśmy na 
ulicy Długiej było wyraźnie zasko­
czone i zakłopotane. -  Wcale się 
nad tym nie zastanawialiśmy...

Na ławkach przed Kolumną Ma­
ryjną w rynku, tak typową dla mia­
steczek Opołszczyzny, w promie­
niach słońca wygrzewa się grupa 
młodzieży. Kiedy powtarzam pyta­
nie, podnoszą na mnie zdumione i 
bezradne oczy...

Tekst i zdjęcia; 
ELŻBIETA PIERSIAKÓWA

„DZ” 18.0.5.1988

Województwo stalinowskie
Ruch Autonomii Śląska oraz katowicki oddział Unii 

Polityki Realnej z dezaprobatą przyjęły próbę 
wyłączenia terenów województwa opolskiego z pro­
ponowanego w reformie ustrojowej regionu Górny 
Śląsk. W swym oświadczeniu dwa ugrupowania 
stwierdziły, że szansa scalenia ziem historycznie i kul­
turowo związanych ze sobą od wieków jest torpedo­

wana przez partykularne interesy niektórych grup poli­
tycznych i urzędniczych, łch zdaniem nie ma żadnych 
przesłanek do tworzenia regionu opolskiego, bo trady­
cje Opolszczyzny sięgają stalinowskich lat 50., kiedy 
to powstało województwo opolskie.

(PS)
„TŚI.” 8.06.1998

SLD zdecydowanie za 17 województwami optował za 12

Ostra inauguracja
Dwanaście miast naszego regio­

nu odwiedzili wczoraj liderzy Soju­
szu Lewicy Demokratycznej. W ten 
właśnie sposób zainaugurowano kam­
panię wyborczą do samorządów. 
Lewicowi politycy ostro zaatako­
wali rządzącą koalicję, za kompletne 
ich zdaniem nieprzygotowanie do 
głośno zapowiedzianych reform.

KATOWICE. Zdaniem szefa klu­
bu parlamentarnego SLD Leszka 
Millera koncepcja podziału kraju na 
12 regionów poniosła klęskę, bo była 
bardzo źle przygotowana. Najwięk­
szym błędem rządu było jednak to, że 
zraził do reform znaczną część spo­
łeczeństwa.

-Regionów miało być 12, jes t 15, a 
będzie 17 -  stwierdził Miller. -  Tylko 
ta koncepcja nie wywołuje oporów i 
ma szansę pozyskać ludzi dla regio­
nów. W Senacie będziemy forsować 
tylko 17. Nie mamy zamiaru w tej 
sprawie zawierać żadnych sojuszy, a 
ju ż  na pewno nie na sejmowych kory­
tarzach, łapani za rękawy przez roz­
gorączkowanych posłów koalicji.

Siedzący obok niego lider regional­
nych struktur SDRP poseł Zbyszek 
Zaborowski, który jeszcze niedawno

silnymi regio­
nami, zapo­
wiedział, że 
posłowie SLD 

z województwa katowickiego całą 
energię poświęcą teraz na pozyskaniu 
do województwa śląskiego Żywiec­
czyzny i powiatu olkuskiego, czyli te­
renów, które wcześniej miały należeć 
do Małopolski.

-  Co do Raciborza, myślę, że spra­
wa jego przynależności do katowic­
kiego jest ju ż  przesądzona — mówił 
Zaborowski.

Liderzy SLD twierdzili zresztą, że 
nie interesują ich spory o liczbę woje­
wództw, ale o to, by były to obszary 
dobrze zintegrowane.

-  Region musi być jednorodny, a 
nie duży -  uważa Jerzy Szmajdziń- 
ski, sekretarz generalny SDRP. -  W 
przeciwnym przypadku ściągamy so­
bie na głowę masę niepotrzebnych 
konfliktów.

Jego partyjny kolega, poseł Marek 
Borowski wtórował mu, stwierdza­
jąc, że przykładem złego podejścia do 
spraw regionu jest lansowana na Gór­
nym Śląsku koncepcja jednego wiel­
kiego województwa.

-  Uważamy ten argument za nie­
słuszny i niebezpieczny. -  mówił Bo­
rowski. -  Odstrasza on od Śląska zie­
mie, gdzie nie ma kopalń i hut. Jeżeli

wszystkie samorządy w Polsce dyspo­
nować mają kwotą rzędu 6 miliardów 
złotych, to nie dziwcie się, że inni bo­
ją  się z wami łączyć. Górnictwo i hut­
nictwo musi wziąć na siebie budżet 
państwa, a nie region.

Podczas spotkania z dziennikarza­
mi sporo miejsca poświęcono rów­
nież problemom górnictwa. Stanowi­
sko SLD w tej sprawie przedstawił 
senator Jerzy Markowski, twórca 
polityki poprzedniej koalicji wobec 
przemysłu ciężkiego.

-  To, co my mieliśmy do powiedze­
nia, przełożone zostało na parlamen­
tarne uchwały -  móW\\ Markowski. -  
Dalej uważam, że nie wolno zwalniać 
tak dużej liczby ludzi z górnictwa, bo 
zachwiać to może równowagą gospo­
darczą i społeczną na ogromną skalę.

Nowy projekt restrukturyzacji gór­
nictwa przygotowany w Minister­
stwie Gospodarki Markowski nazwał 
„broszurą popularnonaukową”, gdzie 
nie ma żadnej wizji rozwiązania pro­
blemów, przed jakimi stanął polski 
przemysł ciężki. Program ten -  w je­
go opinii -  znacząco odbiega od przed­
wyborczych obietnic i nie ma szans 
na sukces, bo przede wszystkim nie 
gwarantuje wzrostu konkurencyjno­
ści polskich kopalń.

JAROSŁAW LATACZ
„DZ” 9.06.1998
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Nie jestem posłem wszystkich 
Opoian
Z JANEM PIĄTKOWSKIM, posłem  Akcji W yborczej Solidarność, rozmawia 
Mirosław Olszewski

-  Konsekwentnie nie bywa 
pan na dużych mityngach -  
jak choćby ten niedawny w 
amfiteatrze, tracąc zatem 
świetną okazję przekonania 
ludzi do swej osoby, racji i 
poglądów. 1 może dlatego 
utrwala się taki oto obraz 
posła Piątkowskiego: wy­
niosły, zamknięty w kręgu po­
pleczników, niejasny, gdy w 
różnych środowiskach liczy 
się głosy tych, którzy będą 
bronić Opolszczyzny i tych, 
którzy będą obronie przeciw­
ni.

-  Zacznę od końca. Uważam, 
że dałem wystarczająco wiele 
dowodów na to, że gdy przyjdzie 
do głosowania nad być albo nie 
być naszego województwa, nie 
zawaham się nawet wyłamać z 
ewentualnej dyscypliny klubo­
wej i oddać głos za takim wa­
riantem podziału administracyj­
nego kraju, w którym Opolsz­
czyzna pozostanie samodziel­
nym regionem. Uważam zresztą, 
że moje ugrupowanie popełnia 
błąd czyniąc akurat ze sprawy 
refonny administracyjnej prio­
rytet swojej polityki. Ten zabieg 
-  nawet jeśli się powiedzie -  w  
minimalnym stopniu polepszy 
kondycję społeczeństwa, nie 
przekona zatem ludzi do tezy, 
że była ona niezbędna.

A jeśli chodzi o te moje nie­
obecności... Rzeczywiście nie 
bywam na dużych mityngach, 
bo wiem, jaki tam panuje kli­

mat, jakie wznosi się hasła, jak 
trudno, nawet przy najlepszych 
intencjach, zapewnić spokój ko­
nieczny do spokojnej wymiany 
poglądów. Co więcej: dziwię 
się zwłaszcza parlamentarzy­
stom obecnej koalicji, że decy­
dują się brać w nich udział. Ich 
obecność w  miejscach, gdzie 
skandowane są hasła często 
obelżywe dla rządu, kwestio­
nujące jego kompetencje, dobrą 
wolę, jest moim zdaniem nie na 
miejscu.

-  Przecież dobrze pan wie, 
że choć na każdym z mityn­
gów pojawiały się takie okrzy­
ki, szybko były tłumione, a 
gdyby nawet nie -  to łudzie 
mają święte prawo mówić, że 
rząd im się nie podoba. Nie 
ma konstytucyjnego obo­
wiązku wielbienia władz.

-  Oczywiście. A le ja jestem  
po prostu przeciwny uprawia­
niu polityki na ulicy. Tam grają 
wyłącznie emocje. N ie ma 
szans na rzeczowy dialog. Pro­
szę też zwrócić uwagę na fakt, 
że zwłaszcza w  ostatnim okre­
sie to lewica próbuje uzyskać 
kontrolę nad wszelkimi przeja­
wami oporu wobec planów lik­
widacji województwa. Był pan 
pod ratuszem, więc pewnie w i­
dział pan, kto wykorzystał tę 
manifestację dla swoich celów  
politycznych?

-  Nie uważa pan, że w tak 
podstawowej kwestii jak ob­
rona integralności regionu.

podziały polityczne mają dru­
gorzędne znaczenie?

-  Tak. Ale mnie nie wolno 
zapominać, że jestem posłem  
AWS i że zaufali mi ludzie o 
określonych poglądach. Jestem 
więc zobowiązany do reprezen­
towania ich interesów i ich 
światopoglądu. N ie zamierzam, 
wzorem prezydenta Kwaśnie­
wskiego, utrzymywać, że je­
stem posłem  wszystkich Opo­
lan.

—!?

-  Po prostu mówię szczerze 
to, co wiele moich koleżanek i 
kolegów stara się ukryć za para­
wanem pięknych, ale niepra­
wdziwych deklaracji. Reprezen­
tuję interesy moich wyborców.

-  Jest pan członkiem ZChN, 
partii której kilku prominent­
nych liderów sprawia wraże­
nie dotkniętych antyniemiecką 
fobią. Jeśli w Sejmie dojdzie 
do głosowania nad ilością wo­
jewództw, właśnie ZChN może 
być języczkiem u wagi. To źle 
wróży nam. Opolanom?

-  W kwestii ilości woje­
wództw, ZChN jest bardziej po­
dzielony niż na przykład Unia 
W olności, która niemal jedno­
m yślnie upiera się przy warian­
cie dwunastu regionów, więc 
bez Opolszczyzny. N ie szu­
kałbym więc zagrożenia dla na­
szego województwa akurat w  
mojej partii.
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Opoian

-  Poseł Niesiołowski prowa­
dził jednak kuluarową kru­
cjatę w Sejmie przekonując 
posłów, że samodzielna Opol­
szczyzna to przyczółek do de­
montażu państwa.

-  N ie zgadzam się z tym sta­
nowiskiem posła N iesiołow s­
kiego. A le też nie odmawiam  
mu prawa do głoszenia w łas­
nych poglądów.

-  Sądzę, że Opolanie chcie­
liby jednak wiedzieć, czy cho­
dził pan krok w krok za Nie­
siołowskim i tłumaczył, że on 
się myli?

-  N ie jestem członkiem ze­
społu parlamentarnego ZChN, 
zatem trudno mi na bieżąco śle­
dzić, co się wewnątrz niego 
dzieje.

-  To może byłoby lepiej 
gdyby pan tam był?

-  Jest kilka powodów, dla któ­
rych nie akceptuję polityki ze­
społu parlamentarnego ZChN. 
Należy do nich między innymi 
stosunek grupy posłów z tego 
środowiska do kwestii mniejszo­
ści niemieckiej. Moje poglądy w  
tej sprawie są jasne i konsek­
wentne: nie uważam, by istnie­
nie mniejszości na Opolszczyź­
nie w czymkolwiek nam prze­
szkadzało, co więcej -  wiem, że 
wielu tutejszych Niem ców  
głosowało w  wyborach właśnie 
na mnie, choć -  co przyznawali 
w listach -  na początku obawia­
li się literki „n” w nazwie partii, 
która w ich rozumieniu ozna­
czała, że ZChN jest partią pol­
skich nacjonalistów.

I żeby rzecz wyjaśnić do koń­
ca: nie sądzę, by trafnym było 
ocenianie całego ZChN jako pa­
rtii ludzi z kategorii „superpa- 
triotów” owładniętych lękiem  
przed niemieckim zagrożeniem. 
Jak w każdej partii, tak i w tej 
prowadzone są wewnętrzne de­
baty w  wielu różnych sprawach. 
I często bywa tak, że media 
nagłaśniają jedynie najbardziej 
radykalne wypowiedzi, tworząc 
w ten sposób nieprawdziwy ob­
raz jakiegoś ugrupowania. Tak 
się po części stało właśnie z 
ZChN.

-  Nie podoba się panu uczy­
nienie z reformy sprawy prio­
rytetowej, pański klub będzie 
pana przymuszał dyscyplinar­
nie do głosowania za skasowa­
niem województwa -  ile jesz­
cze można znieść nie mówiąc: 
dalej bawcie się sami?

-  Uważam, że posłowi nie 
wolno kierować się emocjami. 
Nie zrezygnuję z członkostwa 
w AW S, nawet gdyby Opolsz­
czyzny miało nie być. Granice 
m ogą się zmieniać, a problemy 
ludzi, którzy mi zaufali, pozo­
staną. I jeśli poseł chce coś 
zdziałać powinien należeć do 
dużego klubu.

-  Nawet tak politycznie aro­
ganckiego?

-  W czym dostrzega pan tę 
arogancję?

-  Choćby w upartym odma­
wianiu podjęcia z nami. Opo­
lanami, dialogu, co właśnie 
skutkuje radykalizacją na­
strojów, blokadami dróg i co­

raz częściej pojawiającymi się 
okrzykami na wiecach, które 
pana tak niesmaczą.

-  Myślę, że premier wyciąg­
nął właściwe wnioski, zabra­
niając ministrowi Kuleszy publi­
cznego komentowania sensu i 
celów refonny. W jego zastęp­
stwie robi to profesor Stępień. 
Mam nadzieję, że jemu uda się 
uspokoić namiętności.

-  Ani Kulesza nie zaprze­
stał publicznych wystąpień, 
ani Stępień nie rozwiał żad­
nych istotnych wątpliwości. 
Dziwi się pan, że ludzie wy­
chodzą blokować drogi i -  po­
wiedzmy -  nie komplemen­
tują rządu oraz koalicji?

-  Protestom się nie dziwię. 
Obawiam się tylko, by nie­
uchronne w takich sytuacjach 
emocje w jakimś momencie nie 
w zięły góry.

-  A jeśli wezmą -  będzie się 
pan czuł za to współodpowie­
dzialny?

-  W dosłownym tego słowa 
znaczeniu nie. Ale uczucie go­
ryczy pozostanie.

-  Próbował pan sprowadzić 
premiera na Opolszczyznę?

-  Tak. Zaprosiłem go na ob­
chody 750-lecia Brzegu. Przy 
okazji na pewno udałoby nam 
się porozmawiać na różne tema­
ty związane z reformą admini­
stracyjną. Niestety, ważne przy­
czyny w ostatniej chwili unie­
możliwiły premierowi przyjazd.

-  Dziękuję za rozmowę.
„NTO” 3.06.1998
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Nie zmieniliśmy zdania -  mówią opolscy parlamentarzyści

Głosujemy za Opolszczyzną!
Wczoraj rozpoczęła się w Sej­

mie dyskusja na temat podziału 
terytorialnego kraju. Na dzisiaj 
-  jak wstępnie przewidywano -  
planowane jest głosowanie w tej 
sprawie. Ten tryb przypusz­
czający wynika stąd, że w trakcie 
debaty zgłoszonych zostało sze­
reg wniosków mniejszości, które 
muszą po raz kolejny trafić pod 
obrady kom isji-Sam orządu Te­
rytorialnego oraz Administracji. 
Nie jest więc wykluczone, że 
ostateczna decyzja o liczbie wo­
jewództw zapadnie w piątek lub 
dopiero na kolejnym posiedze­
niu Sejmu.

Opolskich parlamentarzystów 
zapytaliśmy, jak zagłosują, gdy wa­
żyć się będą losy naszego regionu?

Kazimierz Szczygielski, Unia 
Wolności:

-  Nie zmieniłem swojego zdania 
co do tego, że Opolszczyzna musi 
istnieć. Nie tylko dlatego tak sądzę, 
ho jestem  mieszkańcem tego regio­
nu, ale przede wszystkim ze wzglę­
dów ekonomicznych, gospodar­
czych, społecznych, historycznych. 
Bezpreceden.sowy fa k t determinacji 
społecznej potwierdza tylko te ra­
cje. Na razie w klubie nie było dys­
kusji na temat dyscypliny. Liczba 
wniosków mniejszości je s t tak duża, 
że być może skierowane one jeszcze  
raz zostaną -  przed  ostatecznym  
glosowaniem -  do komisji.

Aleksandra Jakubowska, So­
jusz Lewicy Demokratycznej:

-  Nic się nie zmieniło w moich 
przekonaniach i nie ma żadnej 
wątpliwości, że będę głosowała za  
Opolszczyzną. W czasie poprze­
dniej debaty parlamentarnej nie 
udało mi się zabrać głosu, teraz 
chcę przypomieć kulisy tworzenia 
się koncepcji podziału na „ 12", 
chcę też przypomieć ministrowi Ku­
leszy jego  wystąpienie w Opolu w 
1993 roku, gdy mówił, że każda li-
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czba powyżej 17 je s t grą polityków, 
oraz zachęcić go, żeby w najbliższą 
niedzielę wypożyczy) helikopter i 
zobaczył ja k  opolskie „ elity” wy­
chodzą na ulicę, by zrobić łańcu­
szek nadziei.

Józef Jerzy Pilarczyk, Sojusz 
Lewicy Demokratycznej:

-  Moje stanowisko je s t nie­
zmienne. Od samego początku  
opowiadałem się za koncepcją p o ­
działu kraju na 17 województw. 
Mam więc ułatwione zadanie, bo 
mój klub też j ą  poparł. Dyscyplina 
klubowa mogłaby być zniesiona, 
gdyby nie czwórka członków na­
szego klubu z  Katowickiego. Dys­
kutujemy z  nimi do końca, tłuma­
czymy, że bez przyzwolenia Opol­
szczyzny włączenie regionu do Gór­
nego Śląska będzie rodzajem  
gwałtu politycznego. Ale tak na­
praw dę nikt nie wie, ja k  ci posłowie 
się zachowają.

Rys. Andrzej Czyczyło

Tadeusz Jarmuziewicz, Unia 
Wolności:

— Nic się nie zmieniło. Nadal de­
klaruję absolutną obronę naszej 
opolskiej tożsamości, bez względu 
na wszelkie konsekwencje klubowe. 
Jeśli czegoś żałuję, to tego, że nikt 
nie chciał słuchać naszych argu­
mentów. Wtorkowe posiedzenie 
Klubu Parlamentarnego UW miało 
taki porządek obrad, że w ogóle nie 
było w nim miejsca na tego rodzaju 
kwestie.

Dorota Simonides, senator Unii 
Wolności:

-  Będę głosowała za każdym wa­
riantem podziału, w którym będzie 
miejsce dla Opolszczyzny, bez 
względu na możliwe naciski i nieza­
leżnie od  ceny. ja ką  być może przy­
jd z ie  mi zapłacić. Jestem jednak op­
tymistką i myślę, że nie dojdzie do 
dramatu. Przypuszczam co pra­
wda, że wariant 17 nie uzyska akce-
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ptacji większości, głównie ze wzglę­
du na to, że autorem je s t SLD, ale w 
każdym poza dwunastką mamy 
duże szanse.

Bogdan Tom aszek senator 
AWS;

-  Nie wyobrażam sobie, bym 
mógł znaleźć się w gronie parla­
mentarzystów, których głos przy­
czyniłby się do łikwidacji wojewó­
dztwa opołskiego. Boję się jednak, 
że w Senacie liczba zwolenników  
wersji 12 regionów zdecydowanie 
przeważa i szanse przechylenia  
szali na naszą stronę są nikłe. Gdy­
by ceną złamania przeze mnie 
ewentualnej dyscypliny miło być 
wyrzucenie z  kłubu -  trudno, będę 
senatorem niezależnym.

Jerzy  Szteliga, poseł SLD;

-  Oczywiście oddam głos za wa­
riantem 17 regionów, zgłoszonym i 
popieranym przez SLD. I  do ostat­
niej chwili będę przekonywał kogo 
się tylko da w Sejmie, by zyskać dla 
tego projektu, zatem i dla Opolsz­
czyzny, ja k  największe poparcie. Do 
przyjęcia są też oczywiście warianty 
12plus..., bylebyśmy się tylko w tym 
plusie zmieścili. Jednak siedemna­
stkę uważam za rozwiązanie opty­
malne dla nas i dla całego kraju.

H elm ut Paździor, poseł mniej­
szości niemieckiej;

-  Będę głosował przeciwko 
rządowej dwunastce, za to za każ­
dym wariantem, w którym znajdzie 
się nasze województwo. Oczywi­
ście muszę tu zrobić wyjątek dla 
koncepcji piętnastu regionów, ale 
bez Opolszczyzny, który najpra­
wdopodobniej zgłosi pan Maciere­
wicz. Próbowałem z nim o tym roz­
mawiać, ałe bezskutecznie. Nie 
zdołałem go przekonać, że opolscy 
Niemcy nikomu nie zagrażają.

Franciszek Szelwicki, poseł 
AWS:

-  Od początku roku, przy każdej 
okazji jednoznacznie twierdziłem, 
że pozostawienie naszego regionu 
na mapie w żaden sposób nie pod­
waża sensu niezbędnych reform. 
Może się zdarzyć, że klub podejmie 
decyzję o dyscyplinie podczas gło­
sowania. Nie będę jednak miał 
wątpliwości ja k  się zachować: zo­
bowiązałem się do lojalności wo­
bec społeczeństwa Opolszczyzny i 
słowa dotrzymam bez względu na 
konsekwencje.

Elżbieta A dam ska posłanka 
AWS:

-  Żaden nacisk, żadne perswazje 
nie przekonają mnie, bym głoso­
wała za rozbiorem Opolszczyzny. 
Byłoby to zaprzeczenie wszystkie­
mu, co do tej pory robiłam, a prze­

de wszystkim mojemu przekonaniu, 
że Opolszczyzna spełnia wszelkie 
kryteria, jakie  nowym regionom 
stawiają twórcy reformy.

Jan  Piątkow ski poseł AWS:

- A n i  nie uważam, że najniezbęd­
niejszą reformą w Polsce jes t refor­
ma administracyjna, ani nikt nie 
przekonał mnie, że nasz region nie 
spełnia warunków koniecznych do 
samodzielnego bytu. Nie sądzę też, 
by za złamanie dyscypliny groziło 
mi wyrzucenie z klubu. Już raz ją  
złamałem i dostałem za to upomnie­
nie. Więc teraz najwyżej dostanę 
naganę...

H enryk  K roll, poseł mniejszo­
ści niemieckiej;

-  Rozumiem, że pytanie, ja k  będę 
głosował, je s t czysto retoryczne? 
Poprę oczywiście każdą wersję po­
działu, o ile będzie uwzględniała in­
tegralność naszego regionu. Z  wia­
domości kuluarowych wynika, że 
najgorsza dla nas wersja -  rządowa 
dwunastka — nie ma aż tylu zwolen­
ników, ja k  by się mogło wydawać. 
Nie je s t też wykluczone, że głosowa­
nie zostanie przeniesione na piątek. 
Czwartkowa manifestacja Opolan 
wypadnie więc w dobtym momen­
cie.

MOL, SZYL 
„NTO” 4.06.1998

Gra o wszystko ?
Dzisiaj ma dojść do pierwszego rozstrzygnięcia, czy 

nadal będzie istniało województwo opolskie. Pier­
wszego! Bowiem nawet w przypadku przegłosowania 
przez parlament koncepcji rządowej, przewidującej 
powołanie 12 regionów sprawa nie będzie przesądzo­
na. Decyzja taka musi uzyskać akceptację Senatu oraz 
podpis prezydenta.

W pięciu regionach pretendujących do miana woje­
wództw w obrębie nowego podziału administracyjne­
go kraju (w tym na Opolszczyżnie) ludzie są tak zdete­
rminowani, że nie sposób przewidzieć, co jeszcze 
może się zdarzyć. Arogancja rządu, ostentacyjne le­
kceważenie wszelkich argumentów płynących z tzw.

terenu i niechęć do podejmowania rzeczowych roz­
mów może pociągnąć za sobą trudne do przewidzenia 
konsekwencje.

Czy posłowie, którzy dzisiaj będą określać kształt 
nowej mapy Polski m ają tego świadomość? Wydaje 
się, że na pewno nie wszyscy. Zwłaszcza ci, którzy 
bezkrytycznie wsłuchują się tylko w to, co mówią en­
tuzjaści „dwunastki” -  rekrutujący się przede wszy­
stkim z wąskiego grona liderów Unii Wolności oraz z 
kręgów urzędników ministerialnych. Czasem są to 
zresztą ci sami ludzie, którzy w 1975 roku dowodzili, 
że jedynym ratunkiem dla Polski jest likwidacja po­
wiatów i powstanie 49 województw.

ANDRZEJ MACH 
„NTO” 5.06.1998
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Opolskie żarna są w dobrych rękach
W ystąpienie posłanki Aleksandry Jakubowskie] na posiedzeniu plenarnym  Sejmu 
3.06.1998

Panie M arszałku! 
W ysoka Izbo!

Zacznę od cytatu:

„Kwestia ostatecznej liczby wo­
jewództw je s t zagadnieniem sensu 
stricto politycznym. Nie ma tutaj 
argumentów merytorycznych. Moż­
na udowodnić, że praktycznie każdy 
podział administracyjny kraju je s t  
najlepszy. Na każdy podział kraju 
znajdzie się mnóstwo argumentów.

Praktycznym rozwiązaniem je s t  
dla mnie utworzenie siedemnastu 
województw, bo tyle ju z  było. A w
stale zmieniającym się świecie lu­
dzie poszukują czegoś stabilnego. 
Przez trz)>dzieści lat mieliśmy sie­
demnaście bardzo potężnych ośro­
dków regionalnych, które zresztą  
nadal są.

Jednak to, co dziać się może po­
niżej siedemnastu, to ju ż  je s t gra 
polityków”.

Nie jest to, proszę pań i panów 
posłów, fragment wypowiedzi 
przedstawiciela SLD, uzasad­
niającego złożenie przez mój klub 
projektu podziału administracyjne­
go kraju na siedemnaście woje­
wództw. Jest to fragment wypowie­
dzi głównego reformatora Polski, 
pana profesora Michała Kuleszy, 
sprzed niespełna dwóch lat.

To właśnie w Opolu, w połowie 
września ł996 roku na konferencji 
na temat „Roli i funkcjonowania 
związków, stowarzyszeń i poro­
zumień gmin w województwie 
opolskim” późniejszy minister Ku­
lesza przedstawił wizję siedemna­
stu województw jako optymalną i 
najbardziej pragmatyczną.

Cóż zatem takiego wydarzyło 
się, że w kilkanaście miesięcy póź­
niej do rangi dogmatu urosła kon­
cepcja podziału kraju na dwanaście

województw? Odpowiedź wydaje 
się prosta. Tak jak twierdził p ro f 
Kulesza w 1996 roku -  „to J uż j est 
gra polityków”.

O co w tej grze chodzi, dopra­
wdy trudno zrozumieć. Nasuwa się 
tylko podejrzenie, że interes polity­
czny rządzącej koalicji jest tak sil­
ny, iż wszelkie argumenty meryto­
ryczne, rozliczne protesty lokal­
nych społeczności, niepokoje na 
skalę nie spotykaną od lat -  są igno­
rowane.

Nikt do tej pory publicznie tego 
nie powiedział, ałe może to jest ten 
ostateczny moment, by otwarcie 
stwierdzić: nowy podział admini­
stracyjny kraju jest potrzebny 
koalicji po to, by stworzyć nową 
siatkę okręgów wyborczych tak, 
by marzenia o sprawowaniu 
rządów przez najbliższe dwa­
dzieścia lat przez koalicję 
AWS-UW znalazły swój realny 
wymiar.

Panie M arszałku! 
Panie i Panow ie  

Posłowie!
13 stycznia 1998 roku na łamach 

„Rzeczpospolitej” współautorzy 
reform ustrojowych, państwo Gilo­
wska, Gorzelak i Jałowiecki w arty­
kule pt. „Powiaty potrzebne tylko 
przy dużych regionach” napisali:

„ Ustawa powinna być przygoto­
wana przez ekspertów i zaakcepto­
wana przez ścisłe centra kierowni­
cze rządzących partii. Ustawa tylko 
w możliwie niewielkim stopniu po ­
winna być przedmiotem dyskusji w 
Sejmie, a na pewno nie powinna 
stać się przedmiotem debaty 
ogólnokrajowej”. Podkreśla się 
wręcz, iż ustawa o nowej organiza­
cji terytorialnej kraju nie powinna 
być dyskutowana z obywatelami.

Z achw yt pana posła R okity nad 
w ie lką  społeczną debatą uznać 
należy za ponury żart. Owszem , 
społeczeństw o debatow ało, ale 
samo ze sobą -  bez udziału 
rządzących i autorów  reformy.

Nie można powiedzieć, iż rzą­
dząca koalicja nie szuka wsparcia 
dla swojej koncepcji reformy. 
Owszem, szuka, tylko wyłącznie w 
siedzibach potencjalnych stolic 
dwunastu nowych województw. 
Nie starcza odwagi, a przede wszy­
stkim argumentów, by zmierzyć się 
w merytorycznej dyskusji ze 
społecznościami województw ska­
zanych na wymazanie z wojewódz­
kiej mapy Polski. Masowe protesty 
z perspektywy W arszawy sprowa­
dzane są do buntu lokalnych elit, 
walczących o swoje stołki. Zapra­
szam panów ministrów Kuleszę i 
Stępnia, by w niedzielę 7 czerwca 
wsiedli w rządowy helikopter i 
przelecieli o godzinie 15 nad dzie­
więćdziesięciu czterema kilometra­
mi szosy A4. W łańcuchu nadziei 
staną wzdłuż tej drogi tysiące mie­
szkańców Opolszczyzny.

Jeżeli rządząca koalicja chce 
używać słowa „elita”, to na Śląsku 
Opolskim owa elita liczy kilkaset 
tysięcy osób.

W ysoka Izbo!
W Europejskiej karcie samo­

rządu terytorialnego zapisano:

„ Wprzypadku generalnego pro­
cesu wytyczania na nowo granic 
regionalnych wyrażenie zgody 
przez każdy region może być 
zastąpione przez konsultacje ze 
wszystkimi regionami, których to 
dotyczy, traktowanymijako całość, 
zgodnie z proceduram i przewidzia­
nymi przez prawo wewnętrzne”.

W Polsce A.D. 98, zdążającej do 
zjednoczonej Europy, Europejska
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Opolskie żarna są w dobrych rękach
karta samorządu terytorialnego jest 
nic nie znaczącym zapisem. A kon­
sultacje z regionami są zastępowa­
ne spotkaniami z gronem gorli­
wych potakiwaczy z własnych par­
tii i regionów nie mogących docze­
kać się momentu wchłonięcia 
ościennych województw, które 
mają pełnić rolę bantustanów wo­
bec wszechmocnych metropolii.

Politycy z Katowic mówią: „Re­
forma w wydaniu rządowym to jest 
przestrzeń życiowa dla Katowic­
kiego, czysta woda i świeże powie­
trze, miejsca na nowe wysypiska 
śmieci, teren, na którym znajdą 
pracę zwalniani z górnictwa i hut­
nictwa ludzie”.

Aspiracje wchłanianych regio­
nów nie mają najmniejszego zna­
czenia -  to prowincja ma pracować 
na dobrobyt metropolii. A co bę­
dzie, jeśli prowincja się zbuntuje?

N a rządowej mapie nie ma ludzi 
ani ich aspiracji. Autorzy reformy 
ich nie widzą i nie chcą ujrzeć. Po 
wielu latach prac nad reformą 
ustrojową kraju, w zaciszu ministe­
rialnych i profesorskich gabinetów, 
przedłożono społeczeństwu nową 
wizję podziału kraju na dwanaście 
wielkich regionów. Przedłożono -  
nie zaproponowano. Propozycja 
bowiem rozpoczyna dyskusję, 
zakłada, że autorzy projektu są 
otwarci na argumenty. Niestety, au­
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torzy wiedzą lepiej, jak  podzielić 
przestrzeń kraju.

Opowieści o dostatku i wię­
kszych środkach finansowych, 
przeznaczanych z budżetu państwa 
dla nowych dwunastu woje­
wództw, należy włożyć między ba­
jki. Ten podział administracyjny 
jest w wielu przypadkach rozpacz­
liwą próbą zdjęcia ciężaru transfor­
macji z ramion rządu i przeniesie­
nia go na samorządy. Receptą na 
restrukturyzację województwa ka­
towickiego ma być podłączenie 
doń kroplówek w postaci często­
chowskiego, bielskiego i opolskie­
go-

Nie czeka się na decyzję parla­
mentu. Małymi kroczkami uświa­
damia się mieszkańcom wojewódz­
twa opolskiego, gdzie jest ich miej­
sce. Oto dowiadują się, że nie ma 
już  Wojewódzkiego Urzędu Staty­
stycznego, jest jedynie Urząd Sta­
tystyczny -  oddział katowicki. Tak­
że Narodowy Bank Polski -  Okręg 
Opole zmienił nazwę na NBP Od­
dział w Katowicach -  Oddział Za­
miejscowy w Opolu. Również 
Urząd Skarbowy od niedawna jest 
oddziałem katowickim. Czy to oz­
nacza, że wszystko już  zostało 
przesądzone przez rząd? Że sejmo­
wa arytmetyka, w której większość 
posiada koalicja rządzącą daje pra­
wo do decydowania władzy wyko­
nawczej, iż wtorek jest środą?

Panie i Panow ie  
Posłowie!

Po wojnie zjechali na Opolsz­
czyznę przesiedleńcy zza Buga. Za­
stali tam Ślązaków i mniejszość 
niemiecką. Wiele lat trzeba było, 
aby ponad podziałami, etnicznymi 
animozjami i kulturowymi odręb­
nościami powstała społeczność, 
która zgodnie, w przyjaźni i posza­
nowaniu swoich korzeni działa 
wspólnie dla dobra tego regionu.

Wymazanie Opolszczyzny z 
mapy Polski rozbije strukturę 
społeczną scaloną przez wspólnotę 
losów od pół wieku. Wspólnotę, 
która wyraża wolę trwania w tym 
stanie wobec zagrożenia likwidacją 
województwa. Siła i powszechność 
argumentów są jej jedyną bronią. 
To, co jest jednym z głównych ar­
gumentów Opolszczyzny -  przyja­
zna koegzystencja z mniejszością 
niemiecką -  jest obracane przeciw 
niej. Szczególnie politycy narodo- 
wo-chrześcijańscy wyciągają zi- 
mnowojenny straszak zagrożenia 
polskości przez istnienie w obrębie 
naszego państwa mniejszości nie­

mieckiej. Receptą na to ma być lik­
widacja województwa opolskiego. 
Chce się przekreślić to, co budziło 
szacunek w całej Europie -  porozu­
mienie, które po 1989 roku zaowo­
cowało zgodą i porozumieniem 
ludności śląskiej i ludności pol­
skiej.

W ysoka Izbo!
Jeżeli Opolskie zniknie z mapy 

administracyjnej kraju -  zostanie 
dokonany gwałt. Gwałt na społecz­
ności tego regionu. Twórczy zapal 
do rozwoju Śląska Opolskiego za­
mieni się w poczucie krzywdy i 
apatię społeczną. Ukształtowana w 
opolskim społeczeństwie silna wia­
ra w dobra płynące z reformy i fun­
kcjonowania samorządu regional­
nego -  w przypadku likwidacji wo­
jewództwa, w którym żyją od 
dwóch pokoleń, zostanie zniweczo­
na. Nie stać naszego kraju na de­
strukcję i degradację dobrze ukształ­
towanych, wyposażonych i funkcjo­
nujących regionów, takich jak Opo­
lszczyzna. Podejmowanie decyzji o 
likwidacji województwa opolskie­
go jest sprzeczne z ogólnonarodo­
wym interesem oraz wiedzą o zasa­
dach rozwoju społecznego.

Pierwsze zdanie polskie: „Daj, 
ać ja  pobruszę, a ty poczywaj” zo­
stało zapisane w 1270 roku właśnie 
na Śląsku, jako wyraz komunikacji 
trzech kultur. Wypowiedział je 
wszak czeski chłop do swej pol­
skiej żony, a zapisał niemiecki 
mnich w Księdze henrykowskiej. 
Istnieją różne interpretacje tego 
zdania.

Jeżeli jednak przyjąć, że 
właściwa jest ta, która mówi, iż 
chłop zachęca swoją żonę, by od­
poczęła, a on w tym czasie będzie 
obracał żarna, to idąc tym tro­
pem, proponuję rządowi Jerzego 
Buzka, by odpoczął, bowiem żar­
na na Opolszczyźnie są w do­
brych rękach.

„NTO” 5.06.1998
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Byliśmy, jesteśmy, 
będziemy?

Piątkowe emocje były na Opolszczyźnie gorętsze od upału. Przynaj­
mniej pięciokrotnie cieszyliśmy się z ocalenia województwa i tyle samo 
razy smuciliśmy się z tego samego powodu -  nasłuchując sejmowych 
plotek, bo parlament, załatwiający najważniejsze polskie sprawy na 
sali obrad, tym razem wybrał do tego celu kluby, gabinety i korytarze. 
Tym samym potwierdziła się rzecz oczywista, że o nowym podziale ad­
ministracyjnym kraju nie decydowały argumenty, tylko polityczne 
sympatie i rozgrywki -  ukoronowane wistem prezydenta, który w jed­
nej chwiii obalił kompromis 15 województw (z Opolszczyzną), który już 
wydawał się pewny. Późnym wieczorem Sejm przegłosował projekt 12 
województw, co o niczym jeszcze nie świadczy. Jeszcze przed tym głoso­
waniem koalicja zapowiedziała, że w Senacie wprowadzi poprawki i 
opowie się za 15 województwami z uwzględnieniem Opolskiego. Miej­
my nadzieję, że nasze wczorajsze nerwy i wielomiesięczna walka o wo­
jewództwo nie pójdą na marne.

REDAKCJA „NTO”
..NTO” 6-7.06.1998

Nasz specjalny wysłannik w kuluarach Sejmu

Gorący piątek
Odrzucenie przez Sejm (prze­

waga 35 głosów) rządowego proje­
ktu powołania 12 województw  
wywołało wczoraj w południe spo­
re zamieszanie w koalicji. Klub 
Parlamentarny AWS usunął ze 
swoich szeregów posłów Adama 
Słomkę i Jana Łopuszańskiego, 
którzy od dawna zapowiadali, że 
złamią dyscyplinę i nie poprą pro­
jektu rządowego. W proteście 
przeciwko tej decyzji, około 15 
posłów AWS (w tym Elżbieta Ada- 
mska-Wedler) zrezygnowała z 
członkostwa w klubie AWS, zapo­
wiadając powołanie własnego.

Wszyscy opolscy posłowie gloso­
wali przeciwko rządowej ..dwunast­
ce". Spośród 200 posłów AWS 
..dwunastki" nie poparło 38 posłów, 
w U W z 60 posłów przeciwko gloso­
wało 7, SLD i PSL w komplecie 
glosowały ..na nie". Zaraz po tym 
głosowaniu zarządzono przerwę w 
obradach. Pierwszą do czternastej, 
kolejną do szesnastej, następną do 
siedemnastej. Zdenerwowani posło­
wie SLD i PSL, którzy jako jedyni

przychodzili na salę. zaczęli w koń­
cu skandować: „Gdzie jest mar­
szałek?" oraz „Chcemy pracować!".

.leszcze o godzinie 16 nie wiadomo 
było, który z proponowanych warian­
tów podziału kraju zyska największą 
liczbę głosów. Zdaniem posła Hel­
muta Pażdziora, spektakularna pora­
żka koalicji w południe nie dawała 
podstaw do optymizmu: -  Tego wyni­
ku nie można przekładać na stopień 
ewentualnego poparcia dia Opolsz­
czyzny. Pozostali opolscy parlamenta­
rzyści także zachowywali umiarko­
wany optymizm. Z kręgów unijnych 
dochodziły wiadomości, że możliwe 
jest jej poparcie dla wariantu 15 woje­
wództw, w tym Opolszczyzny.

Przełom nastąpił na kwadrans 
przed wznowieniem obrad Sejmu. 
Klub Parlamentarny AWS. po burz­
liwych dyskusjach, zdecydował się 
na wprowadzenie dyscypliny pod­
czas głosowania wariantu przewi­
dującego powołanie 15 województw 
-  zatem 12 plus 3. Trzy dodatkowe 
to lubuskie, kujawsko-pomorskie i 
opolskie.

Za pięć 
dwunasta
Jerzy P. z Opola: -  Miesz­

kam tu od 46 roku i opowiadam  
się za 17 województwami. Niech 
nam Buźki nie robią szumu! 
Niech Buzek i Kulesza w naszym 
opolskim garnku nie miesza! 
Nieszczęście, bo jestem inwa­
lidą I grupy i  nie mogę wziąć 
udziału w „Łańcuchu” -  szkoda, 
bo tego nie można opuścić.

Ryszard z Opola: -  Oczywi­
ście jestem  za Opolszczyzną. 
Warszawa nam i rządzi. Jak to 

jest, że nie pyta się ludzi o zda­
nie. przecież je s t demokracja! 
Idziem y z kolegam i stanąć w 
„Łańcuchu”.

Karol K. z Opola: -  Wszyscy 
I oglądaliśmy popisy fałszu i 
i obłudy posłów koalicji w komi- 
I sjach debatujących nad po- 
I działem kraju. W czwartkowym  
I „Politycznym graffiti” Buzek 
\ upierał się natomiast, że woje- 
\ wództwa bydgoskiego być nie 
I  może, bo są mu przeciwne nie- 
I które gminy, np. Toruń. Dalej 
I poinform ował Polskę, że prze- 
I ciw likw idacji województw pro- 
I testują m ieszkańcy pięciu 
j miast, które utracą swój status.
I Nie wiem, ja k  je s t w innych za- 
I grożonych regionach, jednak w 
\ naszym przypadku demonstru­
je  cała Opolszczyzna. Tego 
prem ier nie m ógł dostrzec, bo 
to psu łoby jego  .Jedynie 
słuszną” teorię, a przecież tylko 
on ma rację. Gdyby jednak zo­
baczył w niedzielę nasz „Łań­
cuch”, może by zrozumiał, że 
sam i m ieszkańcy Opola nie 
m ogli go rozciągnąć przez całe 
województwo. A przedstaw ia­
nie kolejnych argumentów nie 
ma sensu -  rząd ich i tak nie 
słucha. W  razie likwidacji woje­
wództwa jedynym  sposobem  
będzie więc walka bardziej ra­
dykalnym i metodami, np. bloka­
da całego województwa.
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Brońmy
swego

Zenon Z. z Opolskiego: -
Mam dwie uwagi z zakresu so- 
cjotechniki. Dobrze by było, 
gdyby uczestnicy „Łańcucha” 
trzymali transparenty czy p la­
kietki z napisem: „Tu je s t Opol­
skie”. Nie wiem też, dlaczego 
wcześniej nie wpadliście na po­
mysł, że satyra i dowcipny rysu­
nek przekonują bardziej niż 
najmądrzejsze słowa. Jeśli wal­
ka będzie się toczyć dalej, użyj­
cie te j broni. Dobrze też byłoby, 
aby wypowiedzieli się ludzie ko­
mpetentni, co po ewentualnej li­
kwidacji województwa stracą 
mieszkańcy, np. wioski pod Pa­
czkowem, a co mieszkańcy Opo-
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Roman Kujawski z Opola: -
Na ulicy, w sklepie, w pracy -  
wszędzie słyszę głosy oburze­
nia, jaką  to krzywdę wyrządza 
obecna władza Opolszczyźnie. 
Opolanie, zamieńcie słowa w 
uczestnictwo w „Łańcuchu”! Je­
żeli jednak nie zamierzacie brać 
udziału w tym proteście, to ucz­
ciwość nakazywałaby wsadzić 
sobie do gardła te obłudne 
słowa.

A. Z. z Opola: -  A dlaczego 
nie cztery regiony? To najlepsze 
i  najprostsze dla rządu. Podzie­
lić Polskę równo na cztery ćwia­
rtki, byłby Wschód, Zachód, 
Północ, Południe. A jeszcze  
wprowadzić paszporty, ja kby  
ktoś chciał podróżować z jedne j 
ćwiartki do drugiej. Jestem kra­
kowianką, ale mieszkam tu od  
tylu lat, tak jestem  z Opolsz­
czyzną zżyta, że ją  uważam za 
moją ojczyznę, za swój dom. 
Zżyliśmy się też ze Ślązakami, z 
Niemcami, bo nieważne, ja k i 
człowiek je s t -  żółty, czarny czy 
różowy -  byle by ł człowiekiem.

Gorący piątek
III#

o  siedemnastej marszałek Sejmu 
znowu zarządził przerwę, tym razem 
na wniosek klubu SLD. W kuluarach 
mówiło się, że SLD może wycofać 
swoją poprawkę (nr 14), czyli tę, 
którą przed godz. 17 zdecydowały 
się poprzeć zarówno AWS, jak i 
UW. (Poprawka zakładała powo­
łanie 15 województw w tym opol­
skiego, lubuskiego i kujawsko-po­
morskiego). Posłowie mniejszości 
niemieckiej podjęli próby „podpisa­
nia się” pod autorstwem tej poprawki 
po to, by nie mogła być traktowana 

' przez SLD jako autorska wersja.

wicz zarzucili Józefowi Oleksemu, 
że SLD w porozumieniu z prezyden­
tem stawia AWS pod ścianą i stosuje 
polityczny szantaż.

Posłanka Jakubowska była zasko­
czona komunikatem z Kancelarii 
Prezydenta. Poprawka nr 14 jest jej 
autorstwa i nie zamierza jej wyco­
fać. SLD też chyba nie podejmie ta­
kiej decyzji, a jak powiedział Oleksy 
-  posłowie SLD będą mogli głoso­
wać zgodnie ze swoim sumieniem i 
zgodnie z potrzebami i aspiracjami 
społeczności, które reprezentują.

O godz. 17.50 Ryszard Kalisz, 
minister w Kancelarii Prezydenta, 
przyjechał do Sejmu z oświadcze­
niem, że prezydent, ze względów 
politycznych, społecznych i gospo­
darczych, podpisze się tylko pod 
wersją 17 województw. W AWS za­
panowała konsternacja. W gwałtow­
nej rozmowie w kuluarach Sejmu, 
Gabriel Janowski i Antoni Maciere­

Krążą słuchy, że ta ostatnia prze­
rwa potrzebna była SLD, by uspoko­
ić posłów z Katowic, którzy się wku­
rzyli, że Opolszczyzna mogłaby się 
im wymknąć. -  Jeśli reforma nie 
ograniczy się do 12 regionów, kato­
wickie zostanie okrojone do bram 

powiedziała Barbara Blida.

MIROSŁAW OLSZEWSKI 
„NTO” ^7 .06 .1998

Rozmowa z rzecznikiem Klubu Parlamentarnego AWS 
Piotrem Żakiem

KOALICJA O PIĄTKU
O tym, jak wzrosła 
liczba województw, 

a zmalała liczba posłów 
A WS, i jak Leszek 

Miller stracił szansę na 
zdjęcie z Marianem 

Krzaklewskim
WOJCIECH ZAŁUSKA: Po 

tym, co się stało w piątek, koalicja 
i AWS nie są już takie same...

PIOTR ŻAK: Są mocniejsze. 
Brzmi to paradoksalnie, ale tak 
właśnie jest.

-  Przecież AWS straciła ośmiu 
posłów: Jana Łopuszańskiego i 
Adama Słomkę wyrzuciliście, sze­
ściu posłów KPN-OP odeszło ze 
Słomką.

-  I na tym zapewnie się nie skoń­
czy. „Odejdzie” od nas jeszcze parę 
osób. Wkrótce odbędzie się specjal­
ne posiedzenie klubu poświęcone 
wyłącznie dyscyplinie. Z tego. co 
wiem, rzecznik ds. dyscypliny An­
drzej Szkaradek przygotuje wnioski 
o usunięcie kolejnych osób. Ale, 
wyjdzie nam to na zdrowie. Pozbę­
dziemy się ludzi chronicznie nieloja­
lnych.



KOALICJA O PIĄTKU
III#

-  Których?

-  Piątkowych kontestatorów mo­
żna podzielić na dwie grupy, .ledni 
popierali reformę, ale chcieli więcej 
niż 12 województw, drudzy są prze­
ciw reformom i obecnej koalicji 
rządowej. Wykluczamy tych dru­
gich. Tych. którzy są w AWS tylko 
formalnie. Faktycznie realizują już 
własne polityczne plany. Trudno 
dłużej udawać, że tego nie dostrze­
gamy. Mamy bowiem rywala groź­
nego i zdyscyplinowanego. Proszę 
spojrzeć na wydruki z pierwszego 
glosowania w sprawie 12; ze 164 
posłów SLD obecnych było 164, 
„przeciw" glosowało 164. SLD jest 
Jak pięść. AWS też powinna być 
taką pięścią.

-  Nie boi się  Pan, że zabraknie w 
niej jednego, dwóch palców? 
Słomka zapowiada, że Akcja się 
rozsypie.

-  Nie. nie. nie. AWS opuści -  
moim zdaniem -  około 15 osób i to 
wyczyści sytuację. Odejdą ludzie, na 
których nie można liczyć. Destru- 
ktorzy glosujący często jak SL.D. 
związani ze Słomką, Łopuszańskim, 
.lackowskim.

-  Dwaj ostatni związani są z Ra­
diem Maryja... Nie boi się Pan, że 
AWS zyskał w piątek nowego, po­
tężnego przeciwnika?

-  Proszę nie utożsamiać Radia 
Maiyja z l.opuszańskim i .lacko­
wskim. W AWS jest znacznie więcej 
posłów rekomendowanych przez 
rozgłośnię ojca Rydzyka. Zachowują 
się jednak racjonalnie i lojalnie.

- Z  naszych informacji wynika, 
że Marian Krzaklewski próbował 
konflikt załagodzić, zablokować 
głosowanie, które przesądziło o 
wyrzuceniu Słomki i Łopuszań­
skiego.

-  Nie blokował, ale owszem, 
łagodził. To była dla niego bardzo 
bolesna decyzja. Sklejenie AWS z

tak różnych środowisk kosztowało 
przecież wiele wysiłku.

-  Czy forsowanie 12 woje­
wództw, gdy koncepcja ta napoty­
kała tak silny opór, nie było 
błędem?

-  Błędem było złe rozegranie tej 
partii w Sejmie. Niepotrzebnie skon­
solidowaliśmy przeciwników refor­
my z przeciwnikami 12 woje­
wództw.

-  Czyli niepotrzebnie zaczęli­
ście glosowanie od „tuzina”.

-  Trzeba było zacząć od 49 i scho­
dzić stopniowo w dól. Przegry­
wałoby kolejno 49, 27. 15 woje­
wództw... Obrońcy likwidowanych 
województw mieliby wtedy satysfa­
kcję. że bronili ich do końca. 1 z czy­
stym sumieniem mogliby na końcu 
zagłosować za „dwunastką” .

-C o  dalej? Koalicja chce 15 wo­
jewództw, SLD 16.

-  Województwami zajmie się te­
raz Senat, a tu AWS ma przeszło 
połowę głosów. W Senacie warunki 
będzie dyktować koalicja. Moim zda­
niem SLD działał od początku do ko­
ńca z premedytacją. Uwierzył, że 
blokując reformę, można rozbić koa­
licję rządową, doprowadzić do rozpa­
du AWS. 1 wydawało mu się, że jest 
blisko, .luż byli w ogródku, już witali 
się z gąską... A tu taki zawód. Wie­
czorne glosowanie wygrała koalicja, 
odzyskując polityczną inicjatywę.

-  Wkrótce z gąską może się wi­
tać koalicja. Prezydent dal do zro­
zumienia, że podpisze się tylko 
pod 17 województwami.

-  Prezydent w rozmowach z lide­
rami koalicji zapowiedział kilka 
tygodni temu, że zaakceptuje każdą 
liczbę województw między 12 a 17. 
Trzymamy go za słowo.

Rozmmvial: WO.ICIECH ZAŁUSKA 
„GW” 8.06.1998

la. Zagrożenia pew nie są  różne. 
Uważam też, ż e  polskie, a na­
wet górnośląskie elity wyrzą­
dzają niedźwiedzią przysługę mie­
szkańcom K a to w id ^o . Cała Pol­
ska powinna bowiem łożyć na wy­
eksploatowany Górny Śląsk, a nie 
tylko kilka o śc iennych  w oje­
wództw. Na siłę je  do Katowic 
przyłączając, w zbudza się w ich 
mieszkańcach antykatowicką his­
terię.

Kazimierz ze Strzelec Opol­
skich: -  S ką d  ja  to znam ? Rano  
pom odlić się lub nie, następnie  
cały dzień zbijać bąki, później 
się napić, a na koniec przyjść na 
gotow e lub ukraść. W szyscy  do 
„Łańcucha”! Nie dajm y sobie 
kraść n a szego  województwa!

Helena Stempurska z Opo­
la: -  Najważniejsze, ż e  przez  
zagrożenie likwidacją tak je s te ­
śm y  zjednoczeni. Ci w W arsza­
wie to przede  w szystkim  powin­
ni wziąć pod  uwagę. A przem a­
wiają przecież je s zc ze  za  nami 
w zględy historyczne, gospodar­
cze.

Norbert S. z Gogolina: -
Śm iechu warte! Jak rząd, który 
doprowadził, ż e  tyle p ien iędzy z  
PHARE poszło  lewym bokiem, 
chce decydow ać o podziale i 
n aszym  losie! Jeśli ktoś tych na­
szych  dem onstracji nie chce do­
strzec, to znaczy, ż e  ju ż  nic do 
niego nie dociera. Mam niem ie­
cki paszport, latem  je żd żę  zara­
biać do Niemiec, ale jeśli 
przyłączą nas do Katowickiego, 
to ja  te zarobione pieniądze 
b ędę wolał zainw estow ać we 
Wrocławskiem. Bo Katowice za  
bardzo sobie ostrzą zę b y  na na­
s ze  pieniądze. A na „Łańcuch” 
w niedzielę pojadę z  całą ro­
dziną, choć obawiam się, że  to 
ju ż  o tydzień za  późno.
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Rozmowa z posłem UW Jerzym Osiatyńskim

KOALICJA O PIĄTKU
O tym, jak  wzrosła 

liczba województw, 
a zmalała liczba 

posłów A WS, i jak  
Leszek Miller stracił 

szansę na zdjęcie 
z Marianem 

Krzaklewskim

EWA MILEWICZ: Dlaczego 
upieraliście się przy 12 wojewó­
dztwach, skoro teraz Unia mówi, 
że 15 też dobrze?

JERZY OSIATYŃSKi; Rozpa­
trywaliśmy cały czas alternatywne 
rozwiązania. Koordynowałem pra­
ce unijnego zespołu, który rozwa­
żał, czy możliwe jest utworzenie je ­
szcze województw: kujawsko-po­
morskiego, opolskiego, bielskiego, 
kieleckiego, lubuskiego. Zastana­
wialiśmy się, czy takie dodatkowe 
województwa poradzą sobie same i 
czy ich utworzenie nie uszczupli 
możliwości funkcjonowania 12. Nie 
rozgłaszaliśmy nas2:ych prac, by nie 
rozbudzać nadziei na dodatkowe 
województwa. Doszliśmy do wnio­
sku, że trzy dodatkowe wojewódz­
twa -  lubuskie, kujawsko-pomor­
skie i opolskie -je szcze  się bronią.

-  Dlaczego w ogóle zaczynali­
ście od 12, skoro to budziło tak 
duże protesty w Sejmie i poza 
nim?

-  W AWS Marian Krzaklewski 
od początku chciał większej liczby 
województw, ale został przekonany 
przez SKL. Także u nas był spór. 
Wygrali go zwolennicy 12. Oba­
wialiśmy się też, że jeśli zapropo­
nujemy 15, to na tym się nie skoń­
czy i różni „przegrani” posłowie 
zaczną forsować kolejne wojewó­
dztwa.
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-  Teraz każdy może powie­
dzieć, że chciał właśnie 15. Prze­
cież koalicja nie zgłosiła w komi­
sji takiego wariantu.

-  Nie zgłosiliśmy, ponieważ aż 
do piątkowego popołudnia opol­
skie było kontestowane przez 
ZChN. Poza tym wiedzielimy, iż 
zgłosiła taki wariant Aleksandra Ja­
kubowska z SLD. Nie przypuszcza­
liśmy, że SLD tę poprawkę wycofa, 
uniemożliwiając nam głosowanie 
w Sejmie.

-  Rozmawiał Pan w piątek z 
Leszkiem Millerem i Józefem  
Oleksym. O czym?

-  Namawiałem ich, żeby poparli 
wniosek Jakubowskiej. Odpowia­
dali, że nie poprą, bo chcą 16 woje­
wództw. I że nie poprą 15, bo to by 
było nasze zwycięstwo.

-  Mimo że ta 15 była poprawką 
Jakubowskiej z SLD?

-  Mimo. Mówiłem: macie szan­
sę na wspólne z koalicją ,7 wodowa- 
nie” wielkiej reformy, na to, że w świe­
tle jupiterów ogłosimy porozumienie 
koalicji z opozycją w tej sprawie. Oni 
jednak powtarzali, że chcą 16.

-  AWS wiedział o Pana rozmo­
wach i o tym, że Mazowiecki 
dzwonił do prezydenta?

-  Premier wiedział i sprzyjał tym 
rozmowom.

-  Dlaczego SLD nie chciał 
współpracy z koalicją?

-  Oburzali się, że przychodzimy 
dopiero teraz.

-  Może mieli rację?

-  Że za późno -  zapewne tak. Ale 
przecież otwierała się przed nimi 
szansa wyjścia z izolacji, wspólnego 
zdjęcia Buzka, Balcerowicza, Krza­
klewskiego i Millera. SLD poka­
załby, że w sprawie fundamentalnej 
dla Polski naprawdę są gotowi do 
kompromisu. Co więcej -  przecież 
takie wspólne zdjęcie Krzakle­
wskiego z Millerem nie pozostałoby 
bez znaczenia dla prezydenta Kwa­
śniewskiego, wzmacniałoby jego 
szansę na powtórną elekcję.

-  Czy Kwaśniewski zgodziłby 
się na to zdjęcie?

-  Przypuszczam, że tak. Sądzę 
jednak, że SLD dał się ponieść eu­
forii swoich piątkowych zwycięstw 
w głosowaniach i urażonym ambi­
cjom. Przegrali przez to większą 
stawkę.

Rozmawiała 
EWA MILEWICZ 
„GW” 8.06.1998



12 znaczy 15?
Jak opolscy posłowie ratowali Opolszczyznę

Opolscy posłowie i prawicy, i le­
wicy są przekonani, że już na 
pewno będzie województwo 

opolskie, tylko proponowana przez 
nich droga do tego celu jest różna.

Piątkowe posiedzenie Sejmu po­
kazało, że jednomyślność opol­
skich parlamentarzystów skoń­
czyła się po pierwszym głosowa­
niu, kiedy przepadła koncepcja 
utworzenia 12 województw.

Najpierw były licytacje klubów, 
o ile zwiększyć tę liczbę. AWS i 
UW dopracowały się koncepcji 15 
regionów, a zagorzała dyskusja do­
tyczyła jedynie Opolszczyzny, któ­
rej sprzeciwiał się głównie ZChN.

-  Wyszedłem i powiedziałem, że 
Opolszczyzna nie jest dla nikogo 
żadnym zagrożeniem, przedsta­
wiłem argumenty -  mówi „zetchae- 
nowski” poseł Jan Piątkowski. -  
Już za nami większość -  cieszył się 
poseł Franciszek Szelwicki, kiedy 
oba koalicyjne kluby poparły „ 15”. 
-  Teraz nadszedł czas próby dla 
SLD -  dodał.

Zabrakło je j odwagi
Sojusz jednak po deklaracji pre­

zydenckiego ministra, że głowa pa­
ństwa poprze wariant 17 woje­
wództw, zaczął obstawać przy 17. 
Gdy i ona przepadła w głosowaniu, 
wycofał swoje poprawki do ustawy 
o 15, 14 i 13 województwach, m.in. 
poprawkę posłanki Aleksandry Ja­
kubowskiej, tę, która miała akcep­
tację koalicji.

-  Szkoda, że zabrakło jej odwagi. 
Inaczej na sto procent mielibyśmy 
województwo -  komentuje poseł 
Kazimierz Szczygielski z UW.

-  Myśmy mieli odwagę złamać 
dyscyplinę partyjną, dlaczego i ona 
tego nie zrobiła? -  pyta. Jego zda­
niem 15 to optimum, inaczej po­
dział nie będzie reformatorski, bo 
pozostałe dwa regiony, przy któ­
rych upiera się Sojusz, nie będąjuż 
tak silne.

-  W SLD pokazali, kim są, obie­
cali bronić Opolszczyzny, a potem 
nabrali ludzi. Takich rzeczy nie 
wolno robić. Nie chcę mieć z nimi 
nic wspólnego -  zdenerwował się 
poseł Szelwicki.

-  Jakubowska była w trudnej sy­
tuacji, gdyby nie naciski klubu i de­
klaracja prezydenta, nie wyco­
fałaby poprawki. Stało się, ale to 
jest porażka SLD -  uważa poseł 
Henryk Kroll z MN.

Jego zdaniem Sojusz mógł się 
chwalić, że przeszła jego koncepcja 
podziału kraju. -  A tak teraz jest na 
wierzchu koalicji.

Innego zdania są posłowie Soju­
szu: -  Nie zrobiłabym tego, gdy­
bym nie miała pewności, że Opol­
szczyzna będzie -  tłumaczy się Ja­
kubowska. -  A skoro po delaracji 
prezydenta ją  miałam, to musiałam 
zadbać też o interesy innych regio­
nów, np. koszalińskiego -  wyjaś­
nia. -  Gdyby od mojej poprawki za­
leżały losy Opolszczyzny, na pew­
no bym tego nie zrobiła -  dodaje.

Z kolei poseł Jerzy Szteliga po­
stępowanie Sojuszu nazwał konse­
kwentnym i solidarnym. -  Bo co z 
pozostałymi, ot tak nagle mamy ich 
zostawić?

Nie mogą się wycofać
Po wycofaniu przez SLD popra­

wek i po deklaracji szefów koalicy­
jnych klubów i premiera, że jak  ko­
alicja poprze wariant 12, to Senat 
zwiększy tę liczbę o trzy wojewó­
dztwa (w tym opolskie), sześciu 
opolskich posłów poparło rządową 
wersję podziału kraju; po dwóch z 
MN, AWS i UW.

Tylko niezależna już posłanka 
Elżbieta Adamska-W edler i trójka 
posłów SLD ponownie sprzeciwili 
się „12”. -  Obiecałam głosować ty­
lko za wariantami z Opolszczyzną i 
dotrzymałam słowa -  mówi Adam- 
ska-Wedler, która nie wierzy w 
obietnice koalicji.

-  To hipokryzja najpierw głoso­
wać przeciwko 12, a potem ją  akce­
ptować -  komentuje Szteliga z SLD. 
-  Nie ma też pewności, co zrobi Se­
nat. SLD również będzie miało swój 
wniosek o 17, poza tym muszą 
zacząć się rozmowy, a do tej poiy 
koalicja nie liczyła się z opozycją -  
dodaje poseł Jerzy Pilarczyk.

-  Z drżeniem serca zagłoso­
wałem za „12”, ale Krzaklewski 
czy Syryjczyk ry2:ykują więcej niż 
ja. Położyli głowy pod topór, bo te­
raz od głosowania w Senacie zależy 
ich wiarygodność. Oczywiście nie 
ma pewności, jak  postąpią senato­
rowie, tym bardziej ubolewam, że 
wycofano „15”. Gdybyśmy jednak 
nie poparli rządowej wersji, alter­
natywą był tylko upadek reformy. 
Tego nie chcieliśmy -  wyjaśnia 
Szczygielski, dodając, że i tak na 
dziś sytuacja Opolskiego jest lep­
sza niż kilka dni temu.

-  W polityce musimy być reali­
stami, to było jedyne wyjście -  uzu­
pełnia poseł UW Tadeusz Jarmuzie- 
wicz, który niedotrzymanie obietni­
cy szefów klubów i premiera utoż­
samia z dymisją rządu. Podobnego 
zdania są posłowie mniejszości.

Jakubowska jest pewna, że 
przyszłość ma tylko liczba 17, bo 
tylko ją  poprze prezydent, więc na­
wet poprawka Senatu przepadnie, 
ale ta liczba nie jest dogmatem le­
wicy. -  Można się z koalicją doga­
dać np. na 16 województw -  mówi.

-  Prezydent poprze wszystko, co 
jest między 12 i 17 -  uważa z kolei 
Kroll.

-  Inaczej może być odpowiedzia­
lny za Opóźnienie reformy w kraju, a 
mówił, że tego nie chce -  ostrzega.

Póki co, posłowie zarówno lewicy 
jak i prawicy od rozmów i wyniku 
głosowania w Senacie uzależniają swo­
je głosowanie nad senacką poprawką.

JOANNA PSZON 
„GW ” 8.06.1998
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To był horror i tragikomedia -  oceniają poiitycy piątkowe 
posiedzenie Sejmu

Został niesm ak
Piątkowym głosowaniem w Sejmie, na którym ważyły się losy naszego woje­
wództwa, pasjonowali się niemal wszyscy. Poprosiliśmy opolskich polity­
ków o komentarz do tych wydarzeń.

Bogdan Tomaszek, senator 
RP: -  Oglądałem piątkow e obra­
dy Sejm u z nie m niejszym i em o­
cjami, niż każdy m ieszkaniec na­
szego województwa. Posłowie 
A fVS chyba trochę chcieli p rze ­
chytrzyć. Sądzili, że jednym  
głosowaniem  załatw ią wszystko. 
Tymczasem K rzaklewski dużo  
w cześniej przestrzegał: „ uważa­
jc ie , bo m ożecie dużo s tra c ić”. 
Sam tak do końca nie dowierzam  
politykom , ale myślę, że s z e f  k lu­
bu A fVS ma na tyle posłuchu, że 

ja k  będzie nam awiać do warian­
tu p iętnastu  województw, to se­
natorowie zaakceptują tę popra­
wkę. Zw łaszcza że ta koncepcja  
dość daleko odbiega od wariantu 
SLD.

Ryszard Wilczyński, przewod­
niczący Sejmiku Samorządowe­
go W ojew ództwa Opolskiego: -  
Uważam, że był to czarny dzień  
polskiego parlamentaryzm u. 
Zero zasad. Już w tej chwili chy­
ba nikt nie ma złudzeń, że propo­
zycje podzia łu  terytorialnego  
kraju nie wynikają z  przesłanek  
m erytorycznych, ale są zwykłą  
grą polityczną. Byliśm y św iad­
kami spektaklu w najgorszym  
wydaniu. Po p ó ł roku bojów o 
województwo, nagle 'dowiaduje­
my się od  prem iera, że zgadza się 
na piętnaście, bo taka liczba je s t  
równie dobra, co dwanaście. Nie 
wiem też, dlaczego rzecznik p ra ­
sowy rządu -  notabene uśm iech­
nięty od ucha do ucha  -  wypo­
wiada się w tej kwestii za parla ­
ment. Żałuję, że posłow ie z tych 
pięciu zagrożonych województw

nie dogadali się na tyle, by 
przegłosow ać siedemnastkę. 
Chciałbym wierzyć, że elity p o li­
tyczne cechuje choć odrobina  
honoru i dotrzym ają słowa, gdy 
idzie o uzupełnienie dwunastki o 
trzy województwa. A le głow y nie 
dam, bo nie wiem czy ju tro  nie 
pojaw i się kolejna koncepcja.

Andrzej Namysło, przewod­
niczący Rady M iasta Opola: -  
Nie ma żadnej pewności, czy 
można wierzyć deklaracjom  p o ­
lityków koalicyjnych, dlatego na 
wszelki wypadek zbieram y głosy  
p o d  petycją  do prezydenta RP, 
by zaw etow ał taką ustawę, vv 
której nie znajdzie się miejsce 
dla Opolszczyny. P iątkowy Sejm  
oglądałem ja k  horror i tragiko­
medię jednocześnie. Rozumiem, 
że parlam ent je s t areną życia p o ­
litycznego, ale ten spektakl p rze­
kroczył granice przyzwoitości. 
Nikt nie liczył się z  odczuciami 
wielu m ilionów mieszkańców, o 
których losach przecież decydo­
wano. Już chyba nikt nie ma 
wątpliwości, że względy m eryto­
ryczne nie mają w tej reformie 
żadnego znaczenia, choć przeko­
nuje się nas, że to wszystko dla 
naszego dobra.

Stanisław Jałowiecki, nauko­
wiec, pierwszy przew odniczący 
opolskiej NSZZ „Solidarność” : 
-  Po tym, co zobaczyłem, uw a­
żam, że rząd pow inien podać się 
do dymisji, a nie brnąć dalej w 
ślepy zaułek. Myślę, że koalicja  
będzie się rozlatywać. SLD m iał 
w pew nym  momencie szansę na 
wygranie wszystkiego -  tzn.

przeforsowanie swojego wariantu i 
obalenia rządu, ale przeliczył się. 
Właściwie wszyscy po piątkowym  
glosowaniu są przegrani. Myślę, że 
Opolszczyznę wywalczymy, ale na­
wet nie będziemy m ieli siły się cie­
szyć. W Sejm ie po  przegłosowaniu  
dw unastki też nie było widać entu­
zjazmu. N ikt nie klaskał. Wszystko to 
okazało się niesłychanie smutne. Po­
zosta ł tylko niesmak oraz zerowe za ­
ufanie do rządu i parlamentu.

Joachim Czernek, były poseł 
m niejszości n iem ieckiej, były 
członek sejm ow ej K om isji Sa­
m orządu T erytorialnego: -  Z nie­
sm akiem  oglądałem  p ią tkow e zm a­
gania  -  brak w nich było elem entów  
m erytorycznych, zosta ła  tylko gra  
polityczna . N aw et nie stw arzało  się  
pozorów , że je s t  inaczej. Szkoda, że 
w tej tak w ażnej dla O polszczyzny  
kadencji w K om isji Sam orządu je s t  
tylko je d e n  p o se ł (było poprzednio  
trzech). Tam je d n a k  w iele się d zie­
je , m ożna w płynąć na tok prac, na 
to, ja k ie  rozw iązania  komi,sja za re­
kom enduje izbie. N iezrozum iałe  
było dla m nie w ycofan ie  popraw ek  
przez  SLD. To chyba nie była uczci­
wa gra. O dbieram  natom iast p o zy ­
tyw nie w ypow iedź posła  N ie­
sio łow skiego  z  ZChN, który ju ż  nie 
postrzega  m niejszości n iem ieckiej 
ja k o  zagrożenia , ale ja k o  lojalnych  
obyw ateli, k tórzy p racu ją  dla do­
bra te j sam ej ojczyzny. Wysoko ce­
nię to, że  n ie  przeważyły względy 
ksenofobiczne.

Notowała; MARIA SZYLSKA 
„NTO” 8.06.1998
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Gdyby poseł Jakubowska nie wycofała poprawki, Już mielibyśmy Opolszczyznę 
-  twierdzi poseł Szczygielski

99,8 procent szans na województwo
-  Gdyby nie brak odwagi poseł Ja­

kubowskiej, która nie sprzeciwiła się 
swojemu klubowi i wyco fała poprawką 
przewidującą podział kraju na piątna- 
ście województw, w tym opolskie, byli­
byśmy samodzielnym regionem -  po­
wiedział poseł Unii Wolności, Kazi­
mierz Szczygielski, na zwołanej w so­
botę konferencji prasowej.

I dodał: -  Posłowie koalicyjni zary­
zykowali i odważyli się złamać dyscyp­
liną klubową. Liczyliśmy, że także 
poseł Jakubowska będzie walczyć o 
swoją poprawką do ostatniej kropli 
krwi. Zwłaszcza że koncepcja podziału 
kraju na szesnaście województw, 
którą w drugiej wersji forsował SLD, 
nie miała żadnych szans na powodze­
nie. Większość posłów koalicyjnych

nastawiła się na głosowanie piętnastki 
w wariancie dwanaście plus wojewó­
dztwa: opolskie, lubuskie i kujawsko- 
pomorskie.

Poseł Kazimierz Szczygielski przy­
znał, że w ostatecznym głosowaniu 
opowiedział się za rządową koncepcją 
podziału kraju na dwanaście woje­
wództw. tylko dlatego, że wcześniej 
padły na posiedzeniach klubów koali­
cyjnych zapewnienia ich liderów (Ta­
deusza Syryjczyka i Mariana Krza­
klewskiego) o tym, że zgłoszony zo­
stanie przez klub Unii Wolności sena­
cki wniosek o uzupełnienie dwunastki 
o trzy dodatkowe województwa. -  
Głosowałem z drżeniem serca, ale al­
ternatywą było nieuchwalenie ustawy 
-  powiedział poseł.

Na pytanie: jakie są gwarancje, że 
za parę dni nie pojawi się jakaś inna 
koncepcja podziału, która nie przewi­
duje Opolszczyzny. Kazimierz Szczy­
gielski odpowiedział, że gwarancji 
stuprocentowej oczywiście nie ma, 
ale skoro szefowie tak poważnych 
klubów deklarująpublicznie poparcie 
dla piętnastki, to trudno im nie wie­
rzyć. -  Ich wiarygodność położona 
została na szali powodzenia reformy 
-  stwierdził.

Kazimierz Szczygielski uważa też. 
że szanse istnienia Opolszczyzny są 
dużo większe obecnie, niz w piątek 
rano. -  Oceniam je  na 99,8 procent-  
powiedział.

MARÍA SZYLSKA 
„NTO” 8 06.1998

Niech rząd nie rozpacza, ale pracuje
Z Jerzym Szteligą, posłem SLD, rozmawia Mirosław Olszewski

-  Dlaczego wycofaliście popra­
wki, zwłaszcza czternastą, złożoną 
pi ẑez Aleksandrę Jakubowską, 
pi-zewidującą 15 województw, w 
tym nasze? Koalicja złamała opór 
ZChN i gotowa była ją poprzeć.

-  To nie była z naszej strony gra 
polityczna, czy jak twierdzi część ko­
mentatorów chęć dokopania rządowi. 
Proszę mi powiedzieć, czy pomiędzy 
godziną dwunastą, gdy upadła forso­
wana przez rząd koncepcja 12 woje­
wództw, a siedemnastą, gdy koalicja 
robiąc dobrą minę do zlej gry godziła 
się na 15 województw -  gwałtownie 
zmieniły się warunki gospodarcze, 
społeczne i polityczne w spornych 
województwach? Napisano na kola­
nie w sejmowej palarni nowe kryteria 
reformy administracyjnej? Czy też po 
prostu wyszło na jaw, że cała ta refor­
ma przygotowywana jest po dyletan­
cka, więc o tym, czy województw bę­
dzie - ja k  w dziecięcej zabawie: pięć, 
dziesięć czy piętnaście-decydująnie 
rachunki, ale butni hipokryci owład­
nięci absurdalnymi fobiami.

-  To pytanie staje się coraz bar­
dziej retoryczne, ale czy wobec tego 
nie lepiej było „wziąć” tę piętnastkę 
pod warunkiem dołożenia przez

Senat dwóch następnych? Czyli do­
prowadzić do sytuacji takiej, jak 
dzisiaj, ale z trójką już uratowa­
nych województw?

-  Rząd i koalicja rozdziera dziś 
szaty mówiąc: Jakież to SLD niedo­
bre! Jak ze złośliwą ochotą sypie pia­
sek w tryby refonuy! Proszę Jednak 
dokładnie prześledzić wydarzenia w' 
Sejmie tego dnia. Koalicja zaczęła z 
grubej rury -  wnioskiem o 12 woje­
wództw i kropka. Nadziała się na 
ścianę sprzeciwu -  nawet we włas­
nych klubach. Nawiasem, świadczy 
to wyraźnie o tym, że na temat refor­
my rząd nie rozmawiał nie tylko ze 
społeczeństwem, ale i z własnymi lu­
dźmi. To dość oryginalna praktyka, 
ale nie nasz kłopot.

Potem czekaliśmy na jakąkolwiek 
oznakę skłonności koalicji do meryto­
rycznych rozmów, popełniając grzech 
naiwności, bowiem gdy w końcu pre­
mier zaprosił Leszka Millera do siebie, 
to tylko po to, by oznajmić, że oto teraz, 
dokładnie od godziny siedemnastej, 
zdaniem koalicji, Polskę należy po­
dzielić na piętnaście województw. Czy 
SLD popiera ten pogląd?

Ponieważ nie zamierzaliśmy, ani 
nie zamierzamy brać udziału w tym

miotaniu się od dwunastki do siedem­
nastki. wycofaliśmy wszystkie swoje 
poprawki i podkreśliliśmy nasze po­
parcie dla wariantu siedemnastu wo­
jew ództw - nie przekreślającego sen­
su reformy, a co równie ważne -  lik­
widującego konflikty, których dziś 
jesteśmy świadkami.

-  A może po prostu poczuliście 
wiatr w plecy po prezydenckiej zapo­
wiedzi weta dla wersji innej niż 17 i 
postanowiliście dołożyć rządowi?

-  Nasi przeciwnicy próbują skon­
struować taką spiskową teorię pewnie 
dlatego, że prawda stawia ich w mało 
korzystnym śvvietle. Trzeba więc pe­
wne rzeczy przypomnieć: prezydent, 
zgodnie z konstytucją ma prawo wy­
powiadać się w sprawach istotnych 
dla kraju, jednak niemal pod przymu­
sem doprowadził do spotkania głów­
nych dziś sił politycznych. Podczas 
spotkania dał koalicji czek in blanco 
na przeprowadzenie reform oraz 
przyjął polityczną współodpowie­
dzialność za ich powodzenie. Czy ob­
serwując przebieg choćby tylko ostat­
niej debaty sejmowej nie miał powo­
du do obaw? Koalicyjni politycy eks­
ponują ten gest prezydenta, mniej 
chętnie tłumaczą, czemu aż jedna
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Niech rząd nie rozpacza, ale pracuje

piąta posłów ugrupowań rządzących 
postawiła weto dla flagowej reformy 
tego rządu -  czyli podziału kraju na 
12 regionów...

-  Jesteście gotowi do negocjacji 
z koalicją?

-  Jak zawsze. I tym bardziej będą 
owocne, im koalicja poważniej do 
nich podejdzie. Jeśli porzuci próby

wprowadzania niektórych rozwiązań 
boczną furtką, pod stołem. Przypo­
mnę, że do początkowej wersji 12 re­
gionów rząd podczepił dla siebie pra­
wo wyznaczania granic przyszłych 
województw. Doprawdy -  można 
nas nie lubić, ale żeby nas ograć trze­
ba więcej sprytu.

-  Teraz będziecie walczyć o Ko­
szalin i woj. lubuskie. Bez poczu­

cia, że to może być ryzykowne dla 
Opolszczyzny?

-  W źle zreformowanym kraju nikt 
nie będzie czuł się dobrze. My nie utrud­
niamy pracy rządowi. Jako opozycja 
dbamy o to, by wykonywał ją  porządnie. 
By ministrowie nie tworzyli bubli za­
miast projektów ustaw, by nie szastano 
publicznym groszem. Rozumiem, że dla 
wielu ministrów to okropny dyskomfort, 
ale nie jesteśmy po to, by dbać o stan ich 
prywatnego samopoczucia.

„NTO” 8.06.1998

UW nadal chce 15
Mimo że politycy SLD odrzucili ideę porozumienia ponad podziałami na rzecz reformy samorządowej, UW na­
dal uważa za konieczne szerokie porozumienie w sprawie reform niezbędnych dla kraju -  stwierdziła Rada 
Krajowa partii w niedzielnej uchwale.

czem i Marianem Krzaklewskim, co 
byłoby szansą na wyprowadzenie So­
juszu z izolacji.

Lider UW Leszek Balcerowicz 
przyznał, że można było „w lepszym 
politycznie stylu“ dojść w piątek w

Niektórzy członkowie rady byli co 
do tego sceptyczni. Według Jerzego 
Osiatyńskiego, sprzeciwiając się pro­
pozycji 15 województw, ŚLD odrzu­
cił ofertę „wspólnego zdjęcia,, Lesz­
ka Millera z Leszkiem Balcerowi-

Sejmie do nowego układu wojewódz­
kiego. Wyraził przekonanie, że uda 
się doprowadzić do utworzenia 15 
województw.

PAP
„NTO” 8.06.1998

Mimochodem

Krokodyle łzy pani Jakubowskiej
Wielogodzinny spektakl na Wiej­

skiej w dniu 5 czerwca był iry­
tującym, ale i -  bardzo pouczającym 
widowiskiem. Uważam jednak, że 
korzyści przeważają nad stratami. 
Irytacja -  jak to z uczuciem gwałtow­
nym bywa -  przemija, nauka zostaje. 
Zdrowia zatem co nieco się straciło, 
ale tego, co się zyskało: tej wiedzy o 
głównych siłach politycznych -  nikt 
nam nie zabierze.

Nie ma sensu po raz kolejny pisać 
o tym, że się koalicja nie potrafiła w 
ciągu pół roku dogadać co do sprawy 
tak podstawowej, jak liczba woje­
wództw, skoro nie może się dogadać 
AWS sama z sobą. To zatem nie dzi­
wi, zdumiewają natomiast nagłe 
łamańce wyczyniane zaraz na drugi 
dzień przez Unię Wolności, by się -  
ustami Balcerowicza -  opinii publi­
cznej przedstawić, jako twarda rzecz­
niczka... piętnastu województw. Za­
iste, od TEJ partii można by wyma­
gać więcej szacunku dła samej siebie, 
a przy okazji także dla wyborców. 1 
jakże tu poważnie traktować jej refor­
matorskie aspiracje, skoro w ciągu 
jednej nocy zapomniała nagle o owej

dwunastce, o której nieustannie 
trąbiła wokół, najdalej posuwając się 
(i to dopiero w swej tajnej uchwale!) 
do... trzynastki.

Przedziwne to więc, bo nagłe i nie­
spodziewane zmiany postaw, do któ­
rych, co najgorsze, dorabia się na po­
czekaniu, jak wytrych do zepsutego 
zamka, śmieszne zgoła „argumenty”: 
„piętnastka” jeszcze się broni, „szes­
nastka” - ju ż  nie, podczas gdy wczo­
raj, przedwczoraj i kwartał wcześniej 
broniła się wyłącznie „dwunastka”. 
Jeżeli w ciągu jednej nocy może 
nastąpić taka odmiana -  to czy w ogó­
le jakąkolwiek argumentację UW 
dotyczącą liczby województw mię­
dzy 8 a -  powiedzmy 18 -  można 
brać poważnie?

Opozycja -  z SLD na czele -  niech 
jednak nie zaciera rąk, miała bowiem 
potężny udział w piątkowej tragiko­
medii i skompromitowała się w nie 
mniejszym stopniu. O ile bowiem 
PSL jedynie melancholijnie rozśmie­
sza swoim uporem o pozostawienie 
49 województw, co jest niemądre, ale 
przynajmniej konsekwentne, o tyle 
SLD -  klucząc w ostatnich mie­

siącach między „dwunastką” a „sie­
demnastką” — dowiódł braku odpo­
wiedzialności za państwo w wię­
kszym stopniu niż jakakolwiek inna 
siła. Największym jego zmartwie­
niem -  to widać aż nadto wyraźnie -  
jest już tylko to, by jego własna pro­
pozycja nie spotkała się przypadkiem 
z propozycją koalicji.

Szczególnie znamiennym przykła­
dem -  zachowanie posłanki Jakubo­
wskiej: wbrew wszystkiemu, co na 
ten tem at dotąd wygadywała, cyni­
cznie wycofała swój wniosek o za­
chowanie województwa opolskiego, 
gdy jej Partia uznała to za rozgrywki 
polityczne. Pani, która na plecach 
Opolan wjechała na Wiejską i miała 
zawsze pełne usta Opolszczyzny, 
odsłoniła prawdziwe oblicze: wszys­
cy, którzy oddali swe glosy na panią 
Jakubowską, widzą teraz jak na dłoni: 
jeśli Partia tego zażąda, pani Jakubo­
wska poświęci ich bez mrugnięcia 
okiem, potraktuje swych wyborców 
jak żeton w grze.

Bezwstyd tego zachowania bił w 
oczy, zwłaszcza gdy się widziało, jak 
pani Jakubowska, jakby nigdy nic.
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Krokodyle łzy pani Jakubowskiej

podpięta dwa dni później pod opolski 
Łańcuszek Nadziei, lala krokodyle 
łzy nad nieuchwaleniem wniosku, 
który... sama wycofała. Naprawdę, 
nie wiadomo, co tu bardziej podzi­
wiać: tupet, arogancję czy hipokry­
zję. Pani .Jakubowska demonstrowała 
w tej sytuacji świetne samopoczucie, 
znów z werwą broniła zdradzonej 
dwa dni wcześniej Opolszczyzny, ka­
mery jej wypowiedzi filmowały, 
dziennikarze skrzętnie notowali: 
patrz, narodzie, pani .lakubowska 
ZNOWU z nami. Opolanami. Oczy­
wiście, do czasu, gdy Partia nie posta­
wi przed nią innego zadania.

To prawda, że polityka uprawiana 
przez prawicę często wypada niezdar-

Na własne 
życzenie

Choć opinie po słynnej już sesji Sej­
mu, gdy posłowie zagrali się na śmierć 
po to, by -  jak się okazało -  wrócić nie­
omal do punktu wyjścia, czyli koncepcji 
parszywej dwunastki były dość jednoz­
naczne: kompromitacja! -  pozwalam 
sobie mieć zdanie odmienne.

Sądzę, że byliśmy świadkami jedy­
nie zwyidej gry politycznej, tyle tylko, 
że prowadzonej na oczach wszystkich, 
którzy chcieli ją  oglądać. Jestem prze­
konany, że w większości krajów demo­
kratycznych podobne targi odbywają 
się codziennie, z tą jednak różnicą, że 
prowadzący je politycy nie wychodzą z 
nimi na widok publiczny. Ot, czy ktoś 
wiedział w czasach, gdy Anglią twardą 
ręką kierowała „Żelazna Dama", że 
łamała opór swoich ministrów płaczem 
i piskliwymi krzykami? Nie wiedział 
nikt, bo o wizerunek publiczny p. That- 
cher dbał sztab fachowców i chciałbym 
widzieć nazajutrz kolor oczu pismaka, 
który odważyłby się wydrukować ne­
wsa o jej histeriach.

O roli tzw. wizerunku politycy AWS 
przekonają się boleśnie przy najbliż­
szych wyborach samorządowych. Nie 
mam wątpliwości, że zwłaszcza w pię­
ciu zrewoltowanych województwach 
Akcja poniesie spore straty, choć nie na 
tyle duże, by likwidować w nich swoje 
biura. Jednak za naukę, że prawdziwą 
politykę robi się w kuluarach, a nie na

nie, posunięcia są nieprzygotowane, 
nieprzemyślane, zbyt wiele miejsca 
pozostawia się dla czystej improwiza­
cji itd. Ale polityka uprawiana przez 
kontynuatorów PZPR-u jest czymś o 
wiele bardziej gorszącym: cyniczną 
grą, nie biorącą pod uwagę żadnych 
wartości, poza wąskim interesem gru­
py. Bez zażenowania stosuje się tu 
sprawdzone w aparacie PZPR metody, 
jak choćby desant w tzw. terenie lojal­
nych wobec Partii działaczy. To prze­
cież nie przypadek, że na Opolan wy­
pięła się pani Jakubowska, jedyny 
poseł ziemi opolskiej przywieziony na 
tę ziemię dobrze sprawdzoną metodą: 
w teczce mianowicie.

To nie jest bynajmniej „wypadek 
przy pracy", to kwestia zasadnicza, 
dotycząca stylu uprawiania polityki.

sali sejmowej, AWS zapłaci słono i na 
własne życzenie.

Aż nadto prostoduszny styl uprawia­
nia polityki przez AWS wynikał z kilku 
powodów. Pierwszy jest efektem wpad­
nięcia w pułapkę własnej prop^andy. Lu­
dzie z Akcji tak długo i namiętnie postpo­
nowali SLD, że chyba sami uwierzyli w 
prawdziwość schematów naturalnych w 
kampanii wyborczej, jednak delikatnie 
mówiąc -  odległych od rzeczywistości. 
SLD jest partią okrzepłą w polityce, do­
świadczoną w grach parlamentarnych, 
umiejącą dbać o własny wizerunek. Pea­
nie retoryczne: które z ugmpowań zaraz po 
sesji Sejmu zwołało w Opolu konferencję 
prasową, zyskując możliwość przebicia się 
z argumentacją do mediów? Oczywiście 
SLD. Bo oni wiedzą, że we własnym inte­
resie należy dbać o kontakty z mediami i 
nawet gdy nie są one życzliwe -  lepiej 
udawać, że wszystko jest OK.

AWS wpadła w pułapkę także dlate­
go, że jej ludzie naprawdę wierzą w mo­
żliwość ograniczenia roli prezydenta do 
przecinania wstęg i głaskania dziecię­
cych główek w sierocińcach. Wkurza­
nie Aleksandra Kwaśniewskiego z każ­
dego, nawet najbłahszego powodu po­
prawiało samopoczucie ludzi z Akcji, 
jednak summa summarum wcale nie 
okazało się politycznie korzystne. Mię­
dzy bajki wkładam szczególną dbałość 
prezydenta o dwa likwidowane woje­
wództwa. Wiele razy mówił publicznie, 
że godzi się na każdy wariant pomiędzy 
dwanaście a szesnaście i nie wiem, czy 
gdyby w tamten piątek część jego sym­
patii nie leżałaby po stronie AWS, zde­
cydowałby się na przewrócenie ry­
sującego się układu do góry nogami. To

Proszę zwrócić uwagę: Adamska, Sze­
lwicki, Piątkowski, Szczygielski, Jar- 
muziewicz—konsekwentnie i do końca 
bronili województwa, wbrew stanowi­
sku swoich klubów. Do końca pozosta­
li przy swoich wyborcach, zagrożeni 
najwyższymi karami dyscyplinarnymi. 
Czy to znaczy, że byli warchołami, bo 
się nie dostosowali do zdania większo­
ści? Za odpowiedź niech posłuży pro­
sty fakt: jak się w końcu okazało, to 
ONI MIELI RACJĘ: wszak Opolsz­
czyzna -  także dzięki ich postawie -  
jednak się (chyba) obroni.

Nie można mieć wątpliwości, że 
wyborcy zapamiętają, jak się w naj­
ważniejszej dla nich sprawie zacho­
wali poszczególni posłowie. A wów­
czas może ten i ów, poniewczasie co 
prawda, westchnie: doprawdy, opłaca 
się być przyzwoitym!

MARIAN SZCZUREK 
„NTO” 13-14.06.1998

druga nauczka dla AWS: skoro prezy­
denta nie można zdymisjonować, lepiej 
się z nim przyjaźnić. W innym przypad­
ku łatwo można dostać „w trąbę” i jest z 
tego kupa wstydu i kłopotów.

Błąd zasadniczy AWS popełniła, 
moim zdaniem, usuwając w przerwie 
obrad Sejmu dwóch charyzmatycznych 
liderów swojego ruchu, Adama Słomkę 
i Jana Łopuszańskiego. Nawetjeśli było 
to konieczne -  należało wstrzymać się z 
decyzją przynajmniej kilka godzin. Bo 
owo „cięcie po skrzydłach" -  co wi­
działem -  wywołało sporą radość w 
opozycyjnych kłubach. l słusznie, bo 
cóż można sobie wyobrazić piękniej­
szego od rozsypki u konkurencji?

Kaliber gry, którą w tamten piątek 
przeprowadziła AWS, najlepiej ocenić 
po owocach. A są dia niej gorzkie. Kon­
cepcja „dwunastki” upadła ostatecznie i 
teraz powrócić do niej może tyłko polity­
czny samobójca. Choć wcale nie jest pe­
wne, czy zgwałcony obietnicami Krza­
klewskiego i Buzka Senat faktycznie ze­
chce dopisać do listy dwunastu woje­
wództw trzy kolejne (w tym nas). Bo je­
śli to zrobi, okaże się dyspozycyjny, a je­
śli nie, to zafunduje krajowi rewolucję.

Opozycyjna SLD i nie łubiany przez 
AWS prezydent mają w tej chwili w rę­
kach wszystkie atuty, a wygląda na to, 
że inicjatywę także.

Prawica nosiła Krzaklewskiego na 
rękach za to, że zjednoczył kilkadziesiąt 
ugrupowań w jednym klubie. Nie uj­
mując mu nic z tych zasług, ale też 
patrząc na to, co się dzieje, czas chyba 
zapytać -  po co to zrobił?

MIROSŁAW OLSZEWSKI 
„NTO” 13-14.06.1998
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Brońmy
swego

Sami się 
obroniiiśmy

Jan 2  Krogulna (gm. Pokój);
-  Chciałem podziękować reda­
ktorow i Szczurkowi za wyjaś-

Józef Malerczyk z Kędzie- 
rzyna-Koźla: -  Gdy zoba­
czyłem w poniedziałkowej 
„NTO" tytuł „N ic o nas bez nas", 
poczułem się, jakbym  trzymał w 
ręce „Trybunę Odrzańską"
sprzed lat. Komuś przypomniało  
się hasło z m inionej epoki? 
Śmieszy mnie w ogóle to za­
chwycanie się przyjazdem pre­
zydenta. a przecież je s t ona ele­
mentem cynicznej gry politycz­
nej, obliczonej na pozyskanie 
sobie głosów  w przyszłych wy­
borach. I nie trzeba wielkiego fi­
lozofa, by to zrozumieć. Najwa­
żniejsze zresztą są też wyniki 
ekonomiczne. Sam poseł Szczy­
gielski w jednym  z wywiadów  
stwierdził, że pod tym względem  
jesteśm y bodaj na 10. miejscu. 
Czeka nas więc sporo wysiłku, 
by wśród kilkunastu dużych re­
gionów nie znaleźć się na sza­
rym końcu.

Andrzej P. ze Strzelec Opol­
skich; -  Powinniśmy dotrzymy­
wać słowa i popierać się wzaje­
mnie w sprawie utworzenia 17 
województw. Tylko co my mamy 
popierać? Kieleckie z niechęt­
nym Radomiem, Lubuskie z 20 
gminami, które chcą do Pozna­
nia, Środkowopomorskie ze zbun­
towanym Słupskiem? Żebyśmy 
nie wyszli na idiotów tak, ja k  w 
Bydgoskiem, gdzie Toruń istniał 
w jego  granicach tylko kilka dni.

Prezydent 
w ysłucha
OPOLE. Pojutrze przyjedzie głowa państwa

Do Opola przyjedzie w  niedzielę prezydent RP Aleksander 
Kw aśniewski, żeby spotkać się z O polanam i i posłuchać, 
dlaczego chcą m ieć oddzielne w ojew ództw o.

Prezydent byl zapraszany kilka­
krotnie do pięciu regionów, których 
nie uwzględniała rządowa mapa po­
działu kraju, by posłuchać na miejs­
cu argumentów mieszkańców. Dwa 
tygodnie temu (^jeszcze przed głoso­
waniami w Sejmie nad ilością woje­
wództw), kolejne zaproszenie wy­
stosowali parlamentarzyści SLD ty­
chże pięciu regionów. Kilka dni 
temu zaprosiła go także Sa­
morządowa Obrona Województwa 
Opolskiego.

Prezydent przyleci do Opola w 
niedzielę o godz. 14. Tuż po spotka­
niu w ratuszu z samorządowcami 
uda się pod pomnik Bojowników o 
Polskość Śląska Opolskiego i tam o 
godz. 15 spotka się z Opolanami. -  1 
wsłucha się w glos tych, których do 
tej pory nikt nie wysłuchał -  mówi 
poseł SLD .lerzy Szteliga.

Pod pomnik zaproszeni są wszys­
cy, którzy bronią regionu, bez 
względu na etykietę polityczną, ale 
już niektórzy zapowiadają, że tego 
nie zrobią. -  .la, jako obywatel przyj­
dę -  zapowiada szef Obywatelskie­
go Komitetu Obrony Opolszczyzn). 
-  Ale OKOOP jako instytucja nie. 
Mamy wątpliwości, czy na tej wizy­
cie ktoś po części nie chce ubijać in­
teresu politycznego -  dodaje.

Gdyby w niedzielę padał deszcz, 
spotkanie spod pomnika zostanie 
przeniesione do filharmonii, .leśli 
prezydentowi pozostanie trochę cza­
su. odwiedzi opolskie mieszkania 
zalane podczas powodzi, które 
oglądał rok temu, tuż po tym. jak 
opadła woda.

.lON
..GW" 12.06.1998

W niedzielę 14 czerwca Aleksander Kwaśniewski
przyjedzie do Opola

Spotkanie 
z prezydentem

Niedzielna wizyta prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego w Opolu bę­
dzie bardzo krótka. Na spotkania przewidziano po kilkanaście, kilkadziesiąt 
minut.

Najpierw prezydent będzie gościem Leszka Pogana, prezydenta Opola. 
W opolskim ratuszu o godzinie 14.30 głowa państwa spotka się z przedsta­
wicielami samorządów, kultury i biznesu Opolszczyzny. Po 15 minutach 
Aleksander Kwaśniewski opuści ratusz i przejdzie na plac Wolności, by 
złożyć wieniec pod pomnikiem Bojowników o Polskość Śląska Opolskiego.

O godzinie 15 na placu rozpocznie się około godzinne spotkanie z miesz­
kańcami regionu i przedstawicielami organizacji spoleczno-samorządo- 
wych województwa.

KRIS
„N TO ” 13-14.06.1998
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Prezydent rozpoczął turę 
po zagrożonych województwach

SIEDEMNAŚCIE!
SIEDEMNAŚCIE!
-  Witam mieszkańców przyszłego województwa 
staropolskiego -  wołał wczoraj rano Aleksander 
Kwaśniewski na kieleckim rynku. -  Nie ma Oj­
czyzny bez Opolszczyzny -  zapewniał po połud­
niu w  Opolu

Przed kielecki urząd miejski 
przyszło ponad 10 tysięcy ludzi, by 
pokazać, jak  bardzo chcą mieć swój 
region. Tłum przywitał prezydenta 
oklaskami i skandowaniem „Staro­
polskie, Staropolskie” . Przez kordon 
policjanów i strażników miejskich 
przedarła się manifestantka z czer­
woną różą. Zatrzymana wreszcie 
przez osobistą ochronę prezydenta, 
mówiła zawiedziona; -  Cholerne 
warszawiak! nie chcieli mnie puścić, 
im w ogóle nie zależy na naszym 
województwie.

-  Witam mieszkańców przyszłego 
województwa staropolskiego -  zawołał 
Kwaśniewski ze schodów ratusza W 
górę poszły biało-czerwione flagi z her­
bami Kielc i województwa kieleckiego 
oraz transperenty, m.in. z napisem „By­
liśmy z Tobą, bądź z nami”.

Mamy wszystko, co 
trzeba

Pierwszy przemówił Ryszard 
Zbróg, przewodniczący Ruchu Ob­
rony Regionu Staropolskiego. Wy­
mienił największe zakłady produ­
kcyjne Kielecczyzny i Częstocho­
wskiego, które, jak  stwierdził, zape­
wniają rozwój regionu. Do gwaran­
tów takiego rozwoju zaliczył też 
ekonomiczne rolnictwo, możliwości 
turystyczne i wyższe uczelnie. 
Sprawną gospodarkę mają wspomóc 
dwa ośrodki duchowe -  na często­
chowskiej Jasnej Górze i podkielec- 
kim Świętym Krzyżu.

-  Społeczność nie akceptuje poli­
tyki rządowej -  mówił Zbróg. Odpo­
wiedziała mu burza braw i okrzyki: 
„siedemnaście, siedemnaście!” .

-  Tylko w okresie powojennym 
nasze drogi się rozeszły, ale wcześ­
niej byliśmy przez lata razem -  
mówiła o związkach Kielecczyzny z 
Częstochowskiem Halina Rozpon­
dek, prezydent Częstochowy.

-  Jedyna nadzieja w panu, panie 
prezydencie -  zakończyła. O prezy­
denckie weto prosił też poseł AWS 
Mariusz Olszewski. -  Facet jest w 
porządku, ma swoje zdanie -  ko­
mentowali manifestanci i.

Jestem  z ludźmi
Wreszcie do mikrofonów pod­

szedł prezydent RP. „Niech żyje!” -  
krzyknął tłum. Kwaśniewski mówił, 
że docenia fakt połączenia się wszy­
stkich lokalnych sił politycznych w 
obronie województwa. -  Trzeba pa­
miętać, że podział administracyjny 
to nie jest decyzja o mapach, to de­
cyzja o ludziach, a ja  zawsze byłem z 
ludźmi -  zapewniał, zbierając bra­
wa, przeplatane skandowaniem 
„Olek, Olek!” .

Później na konferencji prasowej, 
transmitowanej na żywo dla zebra­
nych przed ratuszem, prezydent 
stwierdził, że każda reforma admini­
stracyjna pozostawi entuzjastów i 
wrogów nowych porządków. Zazna­
czył jednak, że będzie przeciwny 
ewentualnym próbom zmian raz

nienie czytelnikom intencji pani 
Aleksandry Jakubowskiej. Dziwi 
mnie, że pan Jan S. z Opola nie 
rozumie, co „leży je j na sercu”. 
Pan Roman Kujawski, pisząc 
hymny na cześć Unii Wolności, 
określa ją  jako  partię „propań- 
stwową”. Żałuję tylko, że nie wy­
jaśnia do końca, o jak ie  państwo 
chodzi. Dalej wychwala „że­
lazną rękę M illera”, która urato­
wała Opolszczyznę. Obu pa­
nom wyjaśniam, że ani poseł 
Jakubowska, ani Unia Wolno­
ści, ani SLD nie uratowały Opol­
szczyzny - była to normalna po­
lityczna gra. Naszą ukochaną 
Opolszczyznę uratowaliśmy na­
tomiast m y sami, je j mieszkańcy 
-  swoją mądrością, rozwagą i 
argumentami. Politycy pragną  
tylko zbić kapitał polityczny.

Henryk z Opola; -  Proponuję 
uczczenie wszystkich obrońców  
Opolszczyzny poprzez nadanie 
całej trasie, na której utworzyli­
śm y Łańcuch Nadziei, nazwy 
Obrońców Opolszczyzny.

Edward Cudecki, gm. 
Strzelce Opolskie; -  Wkracza­
m y w decydującą fazę ostatecz­
nego podziału naszego pań­
stwa. Cieszymy się, że Opolsz­
czyzna wreszcie została do­
strzeżona i ma duże szanse 
uratowania się przed likwidacją. 
Wygląda na to, że prezydent nie 
da się zwariować, że pogodzi in­
teresy państwa, a tym samym  
skończy się wreszcie gra polity­
czna i  manewrowanie uczucia­
m i obrońców Opolszczyzny. Ja 
popieram każdy wariant woje­
wództw, który uwzględnia oczy­
wiście województwo opolskie.
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SIEDEMNAŚCIE!
SIEDEMNAŚCIE!
przyjętej ustawy, gdyby rządy prze­
jęła lewicowa koalicja.

Na pytanie „Czy zawetuje pan 
ustawę Sejmu?” odpowiedział: -  
Wetować można wtedy, gdy ma się 
konkretną decyzję na biurku. Obec­
nie najbliższa mi jest wersja 17 wo­
jewództw, bo ma ona największe 
poparcie społeczne.

Chcemy go przywitać
Żegnany oklaskami prezydent 

opuścił Kielce i udał się do Opola. 
Spóźnił się -  pogoda nie pozwalała 
użyć śmigłowca. Musiał samolo­
tem lecieć do Pyrzowic (koło Kato­
wic), a stamtąd jechać samolotem.

-  Chcemy go przywitać, żeby 
nam załatwił województwo, w nie­
go wierzymy -  mówiła nam ocze­
kująca opolanka Gertruda Zagadle- 
wicz. -  Chcemy posłuchać, co po­
wie, czy liczy się z głosem ludu -  
zastanawiała się Dorota Ruta.

Przewodniczący opolskiej rady 
miasta Andrzej Namysło postano­
wił zacząć więc bez prezydenta. -  
Zebraliśmy się, by jeszcze raz po­
kazać naszą determinację -  prze­
mawiał. -  Rok temu prezydent wi­
dział, co poczynił żywioł. Teraz już 
nie zalewa nas woda, ale zalewa

nas głupota, 
głucha na na­
sze argumenty.

Na 
własne 
oczy

Wreszcie lu­
dzie usłyszeli 
syreny pilo­
tu jącego  p re ­
zyden ta  w ozu 
policyjnego.
Głowę państwa 
przywitały bra­
wa, „sto lat” i 
okrzyki „Niech 
żyje” .

Kwaśnie­
wski zaczął od 
przypomnienia 
wizyty podczas 
powodzi.
Wtedy byliście 
solidami, teraz
widzę to samo -  mówił, a ludzie bili 
brawo. -  Opolszczyzna ma trwałe 
miejsce w Rzeczpospolitej, Polska 
powinna wam być wdzięczna za to, 
co robicie -  zebrał jeszcze większe 
brawa. -  Przyjechałem wysłuchać 
argumentów, spojrzeć wam w 
oczy, zobaczyć wasze twarze i 
przekonać się, jak  to jest, na własne

oczy. Takiego entuzjazmu nie moż­
na zmarnować! To wielki błąd -  
grzmiał, a publiczność szalała.

Jutro Kwaśniewski odwiedzi 
Zieloną Górę i Koszalin.

SŁAWOMIR CEDZYŃSKl, 
KIELCE

JOANNA PSZON, OPOLE
„GW” 15.06.1998

Prezydent powiedział wszystko to, czego oczekiwali Opolanie

Nic o nas bez nas
Ponad pięć tysięcy Opolan uczestniczyło wczoraj 

po południu w spotkaniu z prezydentem Aleksandrem 
Kwaśniewskim pod pomnikiem Bojowników o Pol­
skość Śląska Opolskiego. Prezydent potwierdził, że 
nadal popiera podział kraju na siedemnaście woje­
wództw, ale konsekwentnie unikał odpowiedzi na py­
tanie, czy wobec tego zawetuje wariant „15”, który -  
jak wszystko wskazuje -  może zaproponować w tym 
tygodniu Senat.

Kwaśniewski dostał wiele oklasków, gdy krytykował 
rządzących za styl, w jakim próbują przeprowadzać re­
formę, oraz gdy mówił, że grozi to wzmocnieniem kon­
fliktów społecznych i zaprzecza sensowi reformy.

Opolscy samorządowcy poinformowali prezydenta, 
że pod apelem, by nie podpisywał żadnego wariantu 
podziału kraju, w którym nie ma Opolszczyzny, podpi­
sało się już 30 tysięcy Opolan

MOL
„NTO” 15.06.1998
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Ponad 5 tys. Opolan powitało prezydenta Kwaśniewskiego na Opolszczyźnie

Polska jest wam wdzięczna
Choć podczas w czorajszego spotkania prezydenta A leksandra K w aśniew skiego z O polanam i 
na placu pod pom nikiem  Bojow ników  o Polskość Ś ląska O polskiego gość starannie om ijał 
słowo „w eto” , z całej treści jego  w ystąpienia w ynikało , że na mniej n iż p iętnaście w ojew ództw  
na pewno nie w yrazi zgody. Potw ierdził też, że w ariant „17” nadal jest mu najbliższy.

Prezydent pojawił się z ponad go­
dzinnym opóźnieniem. Zamiast le­
cieć helikopterem z Kielc na stadion 
opolskiej Gwardii, musiał przedzie­
rać się do nas przez Radomsko, skąd 
samolotem odleciał do Pyrzowic, by 
w sprinterskim tempie kawalkadą sa­
mochodów dojechać wprost na plac 
Wolności w Opolu. Odwołane zo­
stało zaplanowane wcześniej Jego 
spotkanie z blisko trzystuosobową re­
prezentacją wszystkich środowisk 
województwa w ratuszu.

Mimo upału, ponad 5000 ludzi cze­
kało cierpliwie pod pomnikiem. 
Ochroniarze nie próżnowali: jak 
wcześniej pod ratuszem, starannie 
przeglądali każdy bukiet kwiatów, a 
przeszkolony w wykrywaniu ładun­
ków wybuchowych pies obwąchiwał z 
powagą każdy kosz na śmieci i każdą 
ławkę. Bóg-Honor-Opolszczyzna! 17 
X TAK! Nie oddamy Opolszczyzny! 
Święty Florianie broń Opolszczyzny! 
-  głosiły transparenty. Były delegacje 
m.in. strażaków z OSP Zagwiździe i 
NSZZ Policjantów. Organizatorzy 
wzorem sprawozdawców z wyścigów 
kolarskich podawali co chwilę „mel­
dunki z trasy” : „proszę państwa, pre­
zydent wylądował!”, , już jest na beto- 
nówce”. Chóralnym śmiechem skwi­
towano lapsus prezydenta miasta, Le­
szka Pogana: „Prezydent Aleksander 
Zawadzki jest już w Nakle!” .

Krótko przed przyjazdem prezyden­
ta. zebranych przywitał przewod­
niczący Rady Miasta, Andrzej Na­
mysło: -  Mam nadzieją, że dla obrony 
województwa spotyhamy się po raz 
ostatni -  samorządowcy 65 gmin, 
członkowie wszystkich ugrupowań po­
litycznych, inicjatorki i uczestnicy 
„Opolskiego Łańcucha Nadziei”, ci 
którzy manifestowali dwukrotnie yr 
Warszawie. Chcemy ostatni raz zapro­
testować przeciwko głupocie (duże 
oklaski) tych, którzy nas próbują 
dzielić i wyjaśnić kolejny raz, czemu 
chcemy Opolskiego]

-  To państwo jesteście obrońcami 
Opolszczyzny -  mówił z kolei prze­
wodniczący sejmiku, Ryszard Wil­

czyński. -  Dzięki waszej determinacji 
przeszliśmy do europejskiej historii 
regionalizacji. Marszałek raz jeszcze 
przypomniał, że liczba województw 
jest immanentną częścią reformy, bo 
granice regionów nie są tylko kreska­
mi na mapie, ale wyznaczają też za­
kresy więzi kulturowych, etnicznych 
i społecznych: -  Ufajmy, że prezydent 
nie dopuści do ich zerwania]

Prezydenta przywitały oklaski, 
„Sto lat” i „0-lek! 0-lek!”. Po 
złożeniu kwiatów pod pomnikiem, 
Aleksander Kwaśniewski słuchał kole­
jnych wystąpień. Andrzej Spór (wójt 
Wilkowa) mówiący w imieniu sa­
morządowców, zgodnie z wcześniej­
szymi zapowiedziami nadał swemu 
wystąpieniu charakter wiecowy. Szcze­
gólnie gorąco oklaskiwano tezy, że do­
magamy się nie tylko pozostawienia 
województwa na mapie, ale też przy­
łączenia odebranych nam w 1975 r. 
ziem oleskiej i raciborskiej i gmin, któ­
re niedawno wyraziły na to ochotę. Że 
nie chcemy do Katowickiego, bo zdo­
minują nas ich potrzeby. Że wreszcie 
pysze i arogancji rządzących zawdzię­
czamy zimną wojnę województw 
(okrzyki: „Hańba!, „Niech Kulesza 
nam nie miesza!"), której nie chcemy. -  
Pochodzę z raciborskiego — mówił z 
kolei Bruno Tomaszek -  a że w moją 
rodzinę wżeniło się sporo chadziajów 
(oklaski, śmiech), dzieci mówią na 
przemian: babcia i ołma. Komu to 
przeszkadza?! Dlaczego wmawia się 
nam, źe tutejsi śląscy Polacy, Niemcy i 
Czesi patrzą na siebie z niechęcią!? 
Niech pan nie wierzy kłamstwom pa­
nie prezydencie]

Stanisław Sławomir Nicieja za­
apelował do polityków o konsensus, 
przypominając, że gdy po 150-letniej 
niewoli odradzało się państwo polskie. 
Daszyński, Witos, Piłsudski i Dmowski, 
mimo różnic ideowych, potrafili dojść 
do porozumienia, tworząc szesnaście 
województw plus stołeczne. -  Opole -  
mówił rektor uniwersytetu -  od setek lat 
ma charakter stolicy regionu, modelowo 

. ułożyliśmy stosunki społeczne, pora, by i

politycy zdołali osiągnąć podobny 
stopień porozumienia.

Prezydent powiedział wszystko to, 
czego oczekiwali zgromadzeni Opo­
lanie. Przypominając swój ubiegłoro­
czny pobyt podczas powodzi 
stwierdził, że tak jak wtedy z podzi­
wem patrzył na determinację i solidar­
ność Opolan w usuwaniu jej skutków, 
tak dziś z równym podziwem patrzy 
na jedność w obronie regionu: -  Pol­
ska jest wdzięczna wam. Ślązakom, 
Polakom / Niemcom za liczne 
przykłady zdolności i chęci działania 
dla wspólnego pożytku. Szczególnie 
gorąco oklaskiwano Kwaśniewskiego, 
gdy „punktował” ekipę rządzącą za 
„chęć uszczęśliwiania ludzi na siłę”, za 
działania mogące zaowocować niepo­
trzebnym zaostrzeniem podziałów, a 
co gorsze -  zniechęcić ludzi do udziału 
w instytucjach i organach samorządo­
wych. -Jeśli -  mówił prezydent -  refo­
rma ma wzmocnić państwo, zwiększyć 
wpływ społeczności lokalnych na oto­
czenie i wpisać Polskę w struktury eu­
ropejskie, to nie wolno przeprowa­
dzać je j wbrew woli ludzi.

Przed odjazdem prezydent otrzy­
mał od Andrzeja Namysło jeden eg­
zemplarz formularza apelu, podpisa­
nego już dziś przez 30 tys. Opolan, 
zawierającego prośbę o niepodpisy- 
wanie ustawy, w której zabrakłoby 
Opolszczyzny, oraz lalkę w stroju lu­
dowym -  Mam szczęście do kobiet -  
mówił Kwaśniewski -  dwie czekają w 
domu, teraz wiozę trzecią... -  Ona jest 
z Gogolina -  cieszył się poseł Kroll, 
który chwilę potem coś szeptał prezy­
dentowi do ucha, ale co -  nie chciał 
ujawnić.

Przed odjazdem, przywołany 
przez tłum prezydent przeszedł 
wzdłuż taśmy, ściskając dziesiątki 
rąk. Ponieważ BOR-owcy z gracją i 
skutecznie odbijali nacierających 
dziennikarzy, usłyszeliśmy tylko, że 
faworytem prezydenta w Mistrzo­
stwach Świata są Włosi.

MIROSŁAW OLSZFWSKl 
„NTO” 15.06.1998
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Jakie wrażenia po spotkaniu?
Witold Ozgod technik: -  Po 

spotkaniu jestem  dobrej myśli. To, 
co powiedział prezydent Kwaśnie­
wski, je s t moim zdaniem mocną 
gwarancją, że województwo nasze 
pozostanie na mapie. Trudno wpra­
wdzie powiedzieć coś o szansach 
wariantu 17, ale skoro miałaby p o ­
zostać piętnastka, to dobra nasza.

Krystyna Błaszczyk, technik: -  
Uczestniczyłam we wszystkich spo­
tkaniach i wiecach, gdy chodziło o 
obronę Opolszczyzny, bo chcę, by 
pozostała na mapie. Uważam, że to 
dzisiejsze spotkanie i widoczna de­
terminacja prezydenta, by nie do­
puścić do przejścia „ 12” je s t  
kropką nad „ i ” -  nasze wojewódz­
two pozostanie.

Aleksander Downarowicz, stu­
dent: -  Sympatyczne spotkanie, 
sympatyczna atmosfera. Ale choć 
wygląda na to, że wszystko układa 
się po  naszej, opolskiej myśli, o su­
kcesie nie ma jeszcze co mówić. 
Wiadomo, że politycy cały czas pro­
wadzą różnego typu gry, nie zawsze 
więc dotrzymują złożonych obiet­
nic. Prezydent mówił przeko­
nująco, jednak nie sądzę, by jego  
słowa można było ju ż  traktować w 
kategoriach gwarancji dla nas.

Lutoslawa Malczewska;
Wzięłam ze sobą książeczkę „ Mała 
uliczka w Opolu”, którą chciałam 
wręczyć prezydentowi i co mi się 
udało, choć nie bezpośrednio. Jestem 
dobrej myśli po  tym, co tu słyszałam.

A swoją drogą -  cóż to za dziwny pa­
radoks, że ja, córka działacza 
„ Rodła ” i sama „ rodłaczka ” dziś też 
czuję się w obowicpku angażować w 
obronę Opolszczyzny...

Antonina Popławska, emeryt­
ka: -  Nie wierzę politykom. Za wie­
le razy widziałam, ja k  łatwo przy­
chodzi im zmienić zdanie. Nie ufam 
więc ani tym z  lewej, ani tym z pra­
wej. Obawiam się, że takich ja k  ja  
będzie coraz więcej: bo coż z  tego, 
że my tu stoimy i manifestujemy, 
gdy oni z  całą powagą -  ja k  to było 
niedawno — debatują o dopuszczal­
nej długości spódnic albo tracą 
czas na podobne bzdury..?

MIROSŁAW OLSZEWSKI 
„NTO” 15.06.1998

Przyjechał spojrzeć nam w oczy
OPOLE. Wizyta Aleksandra Kwaśniewskiego

Chciałem zobaczyć wasze oczy, 
wasze twarze, posłuchać wa­
szych argumentów, dla któ­

rych O polszc^na powinna pozo­
stać województwem -  tak przema­
wiał wczoraj do 5 tysięcy Opolan 
prezydent Aleksander Kwaśniewski.

Opolanie już półtorej godziny 
wcześniej zbierali się pod ratuszem 
i na pl. Wolności, większość żeby 
na własne oczy zobaczyć głowę pa­
ństwa. -  Chcemy posłuchać, co po­
wie, czy liczy się z głosem ludu. Je­
steśmy dobrej myśli -  mówili ze­
brani pod ratuszem panowie. -  A 
tak w ogóle, to powinien rozpędzić 
ten parlament -  dodał ktoś z tyłu.

-  Chcę zobaczyć, jak  zbija się 
kapitał polityczny na indolencji ko­
alicji -  wyznała pani Katarzyna.

Prezydent jednak ciągle się nie 
pojawiał, choć w ratuszu, gdzie miał 
rozmawiać z samorządowcami, pla­
nowano jego przyjazd na 14.30.

-  Prezydent Aleksander Zawadz­
ki... -  zaczął Leszek Pogan, prezy­

dent Opola, ale śmiech ludzi prze­
rwał mu wyjaśnianie, dlaczego 
głowa państwa się spóźnia. Szybko 
poprawił na „prezydent Kwaśnie­
wski” i poinformował zebranych, że 
wizyta w Kielcach się przedłużyła, a 
pogoda nie pozwalała lecieć mu do 
Opola śmigłowcem, więc samolo­
tem leci do Pyrzowic (koło Kato­
wic), a stamtąd pojedzie samocho­
dem. -  Zapraszam zatem wszy­
stkich pod pomnik -  zachęcił, a kil­
kaset osób ruszyło ulicą Kra­
kowską na pl. Wolności, dołączając 
do czekającej tam Już od godziny 
sporej grupy mieszkańców.
Zalewa nas głupota

N a prezydenta RP czekali też bu­
rmistrzowie i wójtowie opolskich 
gmin, przedstawiciele różnych or­
ganizacji oraz opolscy parlamenta­
rzyści (prócz tych z AWS). -  Ta wi­
zyta to ukoronowanie wysiłku 
Opolan zakończonego sukcesem. 
To kropka nad „i” . Ale nie wiem, 
czy Jest ona potrzebna -  mówił 
poseł Kazimierz Szczygielski z

UW. -  Kwaśniewski ma asy w rę­
kawie, będzie bronił co najmniej 15 
województw -  przewidywał Le­
szek Pogan.

Pod pomnik Bojowników o Pol­
skość Śląska Opolskiego prezydent 
miał przejść z ratusza przed godz. 15. 
Kwadrans po niej nadal go nie było, a 
ludzie słyszeli z mikrofonu tylko w 
kółko lecącą piosenkę zespołu 
„Francik” o Opolszczyźnie i infor­
macje, jaką to miejscowość właśnie 
minął prezydencki samochód.

Przewodniczący opolskiej rady 
miasta Andrzej Namysło postano­
wił zacząć wiec bez prezydenta. 
Przewodniczący sejmiku samorzą­
dowego Ryszard Wilczyński, żału­
jąc, że nie słyszy tego prezydent, 
przypomniał argumenty, dla któ­
rych Opolszczyzna powinna być 
odrębnym regionem.
Bada i ołma

o  15.36 ludzie usłyszeli syreny 
pilotującego prezydenta wozu poli­
cyjnego. Brawa, „sto lat” i okrzyki
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Przyjechał spojrzeć nam w oczy
,niech żyje” przywitały głowę pań­
stwa.

Zanim Kwaśniewski otrzymał 
głos, przemawiały trzy osoby; wójt 
Wilkowa Andrzej Spór w imieniu 
samorządowców, Bruno Tomaszek 
w imieniu mieszkańców i rektor 
Uniwersytetu Opolskiego prof. Sta­
nisław Sławomir Nicieja w imieniu 
środowiska naukowego. Pierwszy 
mówił, że Opolszczyzna wyróżnia 
się wśród województw, że nic nie 
ma wspólnego z katowickim, i że 
reforma w obecnym kształcie nie­
potrzebnie antagonizuje wojewó­
dztwa.

Prezydent bił brawo, kiedy To­
maszek opowiadał o swojej rodzi­
nie, w której są i Slazacy, i repa­
trianci ze wschodu i Polski central­
nej. -  A moja wnuczka do jednej 
babci mówi babcia, a do drugiej 
ołma. To przykład, jaka zgoda pa­
nuje na Opolszczyźnie -  przekony­
wał. Tłum śpiewał: „My nie, my 
nie, my nigdy nie poddamy się!” .

Rektor z kolei przypomniał o 
tym, że Opole zawsze było miastem 
stołecznym i nieprzypadkowo jest 
tu uniwersytet i politechnika. Opo­
wiadał też, jak  w zróżnicowanej na­
rodowościowo i politycznie przed­
wojennej Polsce wypracowano ko­
mpromis i powołano 16 woje­
wództw.
Entuzjazmu nie można 
zmarnować

Prezydent swoje przemówienie 
zaczął od przypomnienia wizyty 
sprzed roku, kiedy oglądał zalane

przez powódź Opole. -  Wtedy byli­
ście solidami, teraz widzę to samo 
-  mówił, a ludzie bili brawo. -  Pol­
ska powinna wam być wdzięczna 
za to, co tu robicie, za jedność łudzi 
różnych narodowości, za szacunek 
dla Rzeczypospolitej i dla mniej­
szości niemieckiej -  przemawiał i 
zebrał jeszcze większe brawa. Pre­
zydent powiedział, że jest zwolen­
nikiem reformy, że jest ona krajowi 
potrzebna. -  Ale mam żal, że jej au­
torzy chcą niektórych uszczęśli­
wiać na siłę! -  i znów posypały się 
brawa. Opolanie usłyszeli też, że 
odpowiedzialność za reformę spad­
nie na nich. -  To wy będziecie za­
gospodarowywać polską samorzą­
dność -  przestrzegał. -  Nie ma Oj­
czyzny bez Opolszczyzny -  zakoń­
czył.
Mówił tak szczerze

Prezydent dostał w prezencie lal­
kę opolankę i „Białą Księgę Obro­
ny Województwa Opolskiego”. 
Dziennikarzom powiedział, że naj­
prawdopodobniej zawetuje ustawę 
z 15 województwami i że liczy na 
dyskusję, która wypracuje kompro­
mis. -  Liczba powyżej 17 woje­
wództw, rzeczywiście zagraża re­
formie, ale nie widzę podziału kraju 
na województwa bez np. staropol­
skiego -  mówił.

Potem poszedł się witać z Opola­
nami. -  My też chcemy -  krzyczały 
starsze panie, kiedy nie podał im 
ręki. Gdzieś znów śpiewano „sto 
lat” .

-  Prezydent podszedł przywitać 
się i powiedział nam po cichu: nie 
martwcie się, i tak będzie Opolsz­
czyzna -  opowiadała nam pani M a­
ria. Jej koleżanka Teresa zdeklaro­
wała się, że na pewno będzie głoso­
wała w następnych wyborach na 
obecnego prezydenta. Jej też podał 
na powitanie rękę. Natomiast pani 
Ewa Wilczyńska przy szłaby pod 
pomnik, gdyby ktokolwiek inny z 
ważnych osobistości polityki przy­
jechał do Opola. -  Żeby walczyć o 
Opolszczyznę, mogę stać tu nawet 
do nocy.

Pani Alicja przyszła na spotka­
nie z prezydentem, ponieważ ucze­
stniczy we wszystkich akcjach, w 
których mieszkańcy manifestują 
swoje przywiązanie do wojewódz­
twa. -  Chcę mieć czyste sumienie, 
że wszystko zrobiłam. Prezydent na 
własne oczy może się przekonać, że 
stanowimy jedność i tak szybko się 
nie poddamy -  dodała.

-  Na pewno pomoże, tak szcze­
rze mówił i patrzył nam w oczy. 
Nie może nas zawieść -  zapewniały 
pani Irena i Danuta.

Prezydent wyjechał z Opola o 
godz. 16.30. Opolanie zaczęli się 
rozchodzić, niektórzy poszli nawet 
oglądać kwiaty, które Aleksander 
Kwaśniewski złożył pod pomni­
kiem.

,GW’
JON, LAK
15.06.1998

Feralna siedemnastka?
Rozm ow a  

z ANDRZEJEM  
PO TO CKIM , 

posłem  na Sejm , 
rzeczn ik iem  

prasow ym  UW

-  W szystko wskazuje, źe no­
wych województw będzie 15 
albo nawet 17. Czy w obec tego 
warto było kruszyć kopie o 
rządowy projekt zakładający  
powstanie 12?

-  Bez wątpienia. Obrona proje­
ktu rządowego pozwoliła rzetelnie 
przygotować i przedstawić wszy­
stkie argumenty przemawiające na 
jego korzyść. Z przeprowadzonych 
wyliczeń wynikało i nadał wynika.
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Feralna siedemnastka?
że najlepszym, najsensowniejszym 
także z ekonomicznego punktu w i­
dzenia jest podział Polski na 12 sil­
nych województw, oczywiście z 
uwzględnieniem lokalnych różnic. 
Wiadomo, że województwa wscho­
dnie z założenia będą słabsze niż 
zachodnie i tego nie da się zniwelo­
wać jednym pociągnięciem pióra 
na mapie.

-  Sejm przegłosował piętna­
stkę i Senat również przychyla się 
do tej koncepcji, a pan prezydent 
wyraźnie sugeruje, że tyłko 17 
województw może zrównoważyć 
nową administracyjną mapę Pol­
ski. Dlaczego te propozycje są go­
rsze?

-  Wiadomo, że koncepcji było 
wiele i najlepiej wprowadzić taką 
gradację. 12 to rozwiązanie opty­
malne, trzynastym mogłoby być 
bydgosko-toruńskie czy kujawsko- 
-pomorskie, czternastym opolskie, 
piętnastym lubuskie i to byłaby ab­
solutna granica. Utworzenie każde­
go następnego zrujnowałoby cały 
projekt. Od samego początku było 
dla nas jasne, że chociażby z polity­
cznych powodów obrona rządowe­
go projektu będzie trudna, wręcz 
niemożliwa, chociaż protesty lokal­

nych społeczności w dużej mierze 
były nieracjonalne. Komitet Obro­
ny Opolszczyzny, który zaczął 
swoją działalność od obrażania lu­
dzi, obrażania Ślązaków, wykonał 
najgorszą możliwą robotę. Gdy 
rozmawiałem z panem Wójcikiem 
z KOP-u, byłem wielkim zwolenni­
kiem obrony Opolszczyzny, ale 
przykład innej pani, działaczki tego 
komitetu, która oświadczyła, że po­
mimo deklaracji o utworzeniu wo­
jewództwa opolskiego w ramach 
15, komitet nie zaprzestanie swojej 
działalności, gdyż nie ma zaufania, 
świadczy o zgoła arogancji niektó­
rych członków KOP-u.

-  Panie pośle, a jak to wygląda 
ze strony ekonomicznej? Spot­
kałem się z takim głosem, że 
owszem, duże województwa mia­
łyby więcej pieniędzy z prostej 
arytmetyki, jeśli tę samą część 
pieniędzy podzielić na 49, to za­
wsze będzie mniej niż tyle samo 
podzielić na 12.

-  Dokładnie tak, to prawda. Z 
tym, że te dwanaście większych bę­
dzie miało dużo większe potrzeby, 
ale i w iększą swobodę gospodaro­
wania pieniędzmi. Tej swobody 49 
województw nie miało prawie wca­

le. Budżety wojewodów były czę­
ścią budżetu centralnego i nie 
zarządzali nimi ludzie wybrani w 
wyborach powszechnych. Utwo­
rzenie każdego nowego wojewódz­
twa powoduje osłabienie woje­
wództw okolicznych, to nie jest tak, 
że można bezkarnie dopisywać ko­
lejne województwa. Uważam, że 
projekt 15 jest słabszy niż 12, tym 
niemniej można go jeszcze obronić, 
ale już następne województwa 
mogłyby okazać się nieszczęściem. 
Oznaczałoby to, że te wojewódz­
twa które już są, utraciłyby sterow­
ność, a te nowe działałyby w próż­
ni.

-  Jeżeli 15 okazało się kompro­
misem dla lepszego według pana 
projektu rządowego, to może na­
leżałoby zacząć od np. ośmiu?

-  Może i tak, ale pamiętajmy, że 
Polska potrzebuje pewnych cen­
trów, myśmy utracili po wojnie bar­
dzo silne centra lokalne, Lwów, 
Wilno, one zniknęły z mapy Polski 
i ich role musi przejąć Rzeszów i 
Białystok. Otrzymaliśmy nowe. 
Szczecin i Wrocław niewątpliwie 
ekonomicznie mocniejsze, ale z hi­
storią nie da się dyskutować, histo­
ria się po prostu zdarzyła.

Rozmawiał: 
PIOTR ŚMIGIELSKI

„DZ” 15.06.1998

Senat rozdarty
Dziś Senat zdecyduje, czy do zaproponowanej 
torialnego dopisze trzy koiejne w ojewództwa, 
uznawany za kom prom isow y, nie musi jednak

Przypomnijmy pokrótce fakty: Przed dwoma tygo­
dniami rząd, mimo ostrych protestów w pięciu prze­
znaczonych do likwidacji województwach, zapropo­
nował Sejmowi podział kraju na 12 regionów. Do upa­
dku projektu przyczyniło się zdyscyplinowanie 
posłów opozycyjnych oraz złamanie dyscypliny przez 
ponad 30 posłów koalicji. Gdy przyparta do muru koa­
licja skłonna była w tej sytuacji poprzeć wariant zapro­
ponowany przez SLD -  15 regionów, sojusz niespo­
dziewanie wycofał wszystkie swoje poprawki do usta-

mu przez Sejm koncepcji nowego podziału tery- 
W ariant 15 regionów, jeszcze przed tygodniem  
oznaczać końca w ojew ódzkiej zim nej wojny.
wy, a kropkę nad i postawił prezydent, oświadczając, 
że zawetuje każdą wersję poza 17. W tej sytuacji, by 
podtrzymać w ogóle żywot reformy i kluczowej dla 
niej ustawy. Sejm przegłosował pierwotną „ 12” z gwa­
rancjami premiera i Krzaklewskiego, że siłami AWS 
Senat przeforsuje poprawkę dopisującą trzy kolejne 
województwa.

Prezydent, wizytując w ubiegłym tygodniu pięć zre­
woltowanych województw, potwierdzał, że „17” jest 
jego zdaniem liczbą optymalną: wycisza niepokoje
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Senat rozdarty
społeczne i nie łamie ekonomicznego kręgosłupa refo­
rmy. Mniej stanowczy był tylko w Poznaniu, gdzie oz­
najmił, że 17 nie jest dogmatem i każda liczba pomię­
dzy 12 a 17 jest do rozważenia.

Układ sił przed dzisiejszym głosowaniem jest nieja­
sny. W dominującej w Senacie Akcji Wyborczej Soli­
darność poparcie dla wariantu 12 było niezmienne od 
samego początku prac nad reformą. Gwarancje pre­
miera i lidera AWS, że Izba dopisze trzy regiony, może

przynieść skutek odwrotny od zamierzonego. Zresztą 
w samej AWS, mimo „cięcia po skrzydłach”, jakie 
nastąpiły po sejmowym buncie części jej posłów, po­
parcie dla „15” nie jest stabilne. Frakcja narodowo-ka- 
tołicka, reprezentowana przez posła Jana Marię Jacko­
wskiego, niespodziewanie opowiedziała się za „16”, 
co zbiegło się w czasie z oświadczeniem Danuty Hue- 
bner, szefowej Kancelarii Prezydenta, że „być może 
byłoby to dobrym wyjściem” . U koalicyjnego partnera 
-  Unii Wolności -  też raczej nie można oczekiwać sej­
mowej jedności w  poparciu dla wariantu 15.

MIROSŁAW OLSZEWSKI 
„NTO” 17.06.1998

Senat w ybierze „tuzin”
Rozmowa z JERZYM STĘPNIEM, wiceministrem spraw wewnętrznych

-  Kiedy Sejm decydował o licz­
bie województw, kamery zareje­
strowały, jak kilka razy wy­
buchnął pan śmiechem. Co pana 
tak rozśmieszyło?

-  Miałem wątpliwości, czy była 
to rzeczywistość, czy teatrum. Bo 
gdy słyszałem o przymusie głoso­
wania w klubie AWS za „ 12”, a pó­
źniej okazało się, że przymus doty­
czy także 15 województw, to wyda­
wało mi się to nadrealistyczne. Dzi­
wne było i to, że AWS i UW usta­
liły dyscyplinę głosowania na „ 15”, 
a potem przegłosowały „12”. Wre­
szcie koalicjanci oświadczyli, że w 
Senacie będą zabiegali o utworze­
nie 15 regionów.

-  Skąd ta wolta?
-  Nie wiem.
-  A czy wie pan wreszcie, ile w 

Polsce będzie regionów?

-  Tego też nie wiem.
-  Z grona najbardziej kompe­

tentnych, odpowiedzialnych za 
reformę urzędników, jako jedyny 
powtarza pan, że będzie ich jed­
nak „12”. Wciąż pan trwa przy 
tym wariancie?

-  Oczywiście, bo ten wariant zo­
stał wypracowany w Departamen­
cie Administracji Publicznej 
MSWiA po wielu trudach, po la­

tach analiz. Rozpatrywaliśmy wa­
rianty „17”, „25”, „12” i za radą 
najwybitniejszych ekspertów wy­
braliśmy ten ostatni. Nigdy nie do­
dawaliśmy żadnego plusa. Rząd 
czynił tak czasami, ale rząd prowa­
dzi pewną grę polityczną. My, 
urzędnicy, w tej grze nie uczestni­
czymy i uważamy, że wariant „12” 
stworzy najmniej konfliktów 
społecznych.

-  Jednak „tuzin” od początku 
wywołuje silny opór.

-  Mocno rysuje się tylko konflikt 
na tle Opolszczyzny. Mogłoby to 
więc być ewentualnie 13 wojewó­
dztwo, ale Opolskie ma raptem mi­
lion trzydzieści tysięcy mieszkań­
ców. Takich województw jest obe­
cnie -  wśród 49 -  wiele.

-  Protestów jest więcej. Z 90 
gmin Zielonogórskiego i Gorzo­
wskiego 21 nie chce być w Lubu­
skim, co dowodzi, że wariant 
„15” też będzie konfliktowy.

-  Oczywiście. Wyraźnie prze­
ciwko województwu lubuskiemu 
wypowiadają się np. Słubice, które 
leżą przy samej granicy i chcą nale­
żeć do Wielkopolski. Region 
miałby zaledwie milion ludności, 
byłby więc jeszcze mniejszy niż 
Opolszczyzna. Ustanowienie admi­
nistracji wojewódzkiej, także sa­

morządowej, w Zielonej Górze 
spowodowałoby, że z ponad 6-mi- 
lionową Brandenburgią grani­
czyłby region karłowaty, nie dający 
szans na równowagę.

-  Wie pan, że każdy podział 
administracyjny jest rezultatem  
decyzji politycznych. Na ile w 
obecnej reformie polityka utrud­
ni funkcjonalne rządzenie pań­
stwem?

-  Dla mnie polityka to przede 
wszystkim troska o dobro wspólne. 
Z tego punktu widzenia podział na 
województwa powinien być rozpa­
trywany wyłącznie w kategoriach 
polskiej racji stanu. Żadne inne 
względy nie powinny górować nad 
interesem państwa jako całości.

-  Dlaczego wobec tego koalicja 
nie rozmawiała wcześniej z SLD? 
Przecież bez Sojuszu Lewicy De­
mokratycznej nie można prze­
prowadzić tej reformy.

-  Moim zdaniem można. Ale ko­
alicja nie mogła się wcześniej do­
gadać, bo SLD żądał zgody na 16 
województw. A „16” oznacza 
zupełnie inną wizję państwa. Skoro 
rząd po wieloletnich studiach zde­
cydował się na model „12”, który i 
tak mieści o dwa regiony za dużo -  
mówię o Rzeszowskiem oraz War­

ni#
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Brońmy
swego

IliMiO

Złączeni 
sprawą

Mieczysław Żukowski z 
Opola: -  Czytam gazetę i wi­
dzę, że wiele osób wykonuje złą 
robotę. Wypowiadający się źle o 
politykach, którzy nam poma­
gają, nieświadomie piątą ko­
lumną, zniechęcającą tamtych 
do działania. A każdy, kto nam 
pomaga w obronie Opolszczyz­
ny, je s t w jak im ś stopniu na­
szym przyjacielem. A że przy  
okazji zadba o swój interes po li­
tyczny, to jego  sprawa.

Bogumił Sikorski z Opola: -
Jeszcze do końca się nie obro­
niliśmy. Wszyscy jednak w tej 
obronie m ieliśmy swój udział. 
Uważam, że ju ż  przy 16 woje­
wództwach niektóre byłyby za 
słabe. Opolskie oczywiście by 
się obroniło jako  m ocny prze­
m ysłowy i rolniczy region.

Senat wybierze „tuzin”
mii i Mazurach -  to powinien tej 
koncepcji bronić do końca.

-  Tymczasem dla koalicji 12 
równa się 15.

-  Za btąd polityczny uważam de­
klarowanie, że w Senacie zmieni się 
decyzję Sejmu. Bo tego rodzaju 
oświadczenie może tylko rozsier­
dzić senatorów, którym się udowad­
nia, że traktuje się ich instrumental­
nie. Pamiętajmy, że zdecydowana 
większość senatorów opowiada się 
za wariantem .,12”. Należy się bo­
wiem spodziewać, że senatorowie z 
32 małych województw, które defi­
nitywnie ulegną likwidacji, również 
wypowiedzą się za ..12'“. Bardzo li­
czę na ich rozsądne stanowisko.

-  Gdzie naprawdę przebiega 
granica funkcjonalności, skoro 
koalicja tak łatwo przestawia się z 
„12” na „15”? Przecież między 
„15” a „16” różnica jest prawie 
żadna.

-  Województwo lubuskie jest nie­
uzasadnione. bo ma niskie dochody i 
duże bezrobocie. Nie można bazo­
wać na dochodach z podatku PIT po­
bieranego od zasiłku dla bezrobot­
nych. Po drugie: województwo, któ­
re ma około miliona mieszkańców

zawsze będzie miało klopoU ze zbu­
dowaniem przyzwoitej polityki re­
gionalnej. A takich województw w 
wariancie „15” mielibyśmy dwa: lu­
buskie i opolskie. Przeciwko woje­
wództwu pomorsko-kujawskiemu 
przemawia wyraźna niechęć 1'oru- 
nia. Grudziąca. Chojnic, brak entu­
zjazmu w Żninie i Inowrocławiu. 
Wystarczy przypomnieć 1938 rok. 
kiedy przedwojenny rząd zdecydo­
wał o odłączeniu Bydgoszczy od fo- 
runia, bo po prostu nie udało się ich 
utrzymać w ramach jednego regio­
nu. Z kolei Kielecczyzna (ze słabym 
rolnictwem), wymieniana teraz jako 
region na 15. lub 16. pozycji, także 
była przewidywana w 1938 roku do 
likwidacji, ale wybuchła wojna. 
Obecny potencja! Kielecczyzny jest 
slaby, choć mieszka tam 1 min 150 
tys. ludzi, czyli więcej niż na Opol­
szczyżnie.

-  A podejrzewano pana o lob­
bing za rodzinną Kielecczyzną.

-  Kiedy decydujemy o losach pa­
ństwa jako całości, interesy lokalne, 
partykularne, nawet regionalne, trze­
ba oddalić.

Rozmawiał: BL.AŻE.I TORAŃSKI 
„TŚl." 17.06.1998

Zdzisław H. z Kluczborka: -
W dalszym ciągu musim y być 
złączeni razem, a naszym  
działaczom samorządowym -  
burmistrzom, wójtom, sołtysom
-  przypomnieć, że wszędzie SENAT. Nie 1113 pew nO Ś C i CO dO 15
muszą być orędownikami na- j 
szego regionu. Z łączeni razem  | 
w idei utrzymania naszego re- j 
glonu tworzymy siłę przeciw- \ 
stawną arogancji władzy. Na ko­
niec chciałbym powiedzieć:
„Niech żyje województwo opol­
skie, bo to nasze, bo po lskie”.

Sen o Opolszczyżnie

enatorow ie RP debatow ali w czoraj nad ilością województw . 
G łos zabrali także opolscy członkow ie W ysokiej Izby.

Maria B. z Opola: -  Zaczyna \ 
m i być przykro, że ludzie z pra- \ 
wej i lewej strony dopatrują się \ 
w działaniach innych ubijania \ 
własnych Interesów. Taka je s t I

Senator Dorota Simonides 
wystąpiła w żółtym żakiecie i 
niebieskiej bluzce, zaznaczając 
na początku swej mowy, że to 
barwy regionu opolskiego. Kilka 
razy podkreśliła w wystąpieniu, 
że próby rozmowy opolan z

rządem i sejmową komisją skoń­
czyły się na „pukaniu do drzwi z 
kamienia”. -  A w województwie 
opolskim mamy do czynienia z 
wyjątkowym przyśpieszeniem  
procesu kreowania społeczeń­
stwa obywatelskiego, które jed-

III#
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Sen o Opolszczyźnie
noznacznie opowiedziało się za 
demokracją. W ojewództwo opo­
lskie jest symbolem w  takich 
dziedzinach jak otwartość społe­
czeństwa na różnorodność -  
przekonywała zebranych. W 
wystąpieniu mówiła też o opol­
skich demonstracjach bro­
niących województwo.

-  A ja znalazłam się w wyniku 
obrony województwa w szpitalu, 
i tam śnił mi się jeden sen, w któ­
rym ministrowie Kulesza i Stę­
pień zrozumieli, że nieważne są 
stare, sprzed 10 łat argumenty, 
ale nasze regionalne dobro, 
śniłam, że premier przyjeżdża na 
Opolszczyznę, i że senat wziął 
pod uwagę nasze argumenty i nie 
zepsuł dobrego mechanizmu, 
przyłączając go do źle ty­
kającego innego -  zakończyła 
senator.

Jej zdaniem do ostatniej chwili 
nie będzie wiadome, jak wypad­
nie głosowanie, bo mimo dyscyp­

liny nakazującej głosowanie za 
koncepcją 15 województw, wielu 
senatorów AWS (np. z Koszaliń­
skiego) chce poprzeć 12 albo 17.

W sumie do głosu zapisało się 
prawie 40 senatorów, w tym tak­
że Bogdan Tomaszek, który był 
31. Kiedy wczoraj wieczorem z 
nim rozmawialiśmy, przemawiał 
dopiero senator z miejsca 19.

-  Moja wypowiedź co rusz się 
zmienia, bo muszę się odnieść do 
tego, co m ówią inni -  powiedział 
nam Tomaszek. -  N ie m ogę zo­
stawić bez komentarza słów, 
których nie mogę zdzierżyć, że 
stworzenie województwa opol­
skiego to prezent dla Niemców. 
Będę też prócz województwa 
bronił reformy -  zdradził nam.

Senator Tomaszek jest zdania, 
że uda się przeforsować „15”, ale 
wiele się jeszcze m oże ciekawe­
go przydarzyć.

JOANNA PSZON 
„GW” 18.06.1998

T i r

i k

polityka, że każdy stara się za­
dbać o swój interes, a że przy  
okazji załatwi nasz -  tym lepiej. 
To prawda, że sukces ma wielu 
ojców, porażka je s t sierotą, je d ­
nak teraz, kiedy sukces mamy 
ju ż  niemal pewny, powinien się 
liczyć tylko sam fakt wygranej, a 
nie licytowanie się, kto ma w niej 
więcej udziału. My, zwykli zjada­
cze Chleba, stańmy ponad tymi 
podziałam i i  bądźmy równi so­
bie w sprawie, która nas 
połączyła.

Stanisław Nowicki z Opola:
-  Ze zdumieniem przeczytałem  
wypowiedź pana Mariana K. ze 
Śliwic. Nie dziwię się, że wstydzi 
się on podpisać pełnym nazwi­
skiem, bo takich niedorzeczno­
ści należy się wstydzić. Pan Ma­
rian oburza się, że prezydent 
Kwaśniewski nie traktuje społe­
czeństwa pe r noga, arogancko i 
lekceważąco -  ja k  to czyni pre­
m ier Buzek -  lecz że chce 
dokładnie poznać problem nur­
tujący rodaków w związku z tak 
ważnym zagadnieniem, ja k  re­
forma ustrojowa. Oby więcej po­
lityków w ten sposób prowadziło  
kampanię wyborczą. Znam pro­
gram wyborczy AWS, który lan­
suje dwa szczeble administracji 
i ani słowem nie wspomina o za­
miarze likw idacji województw, 
co teraz z uporem usłuje reali­
zować. Dziwne, że pan Marian 
nie uznał za kampanię wy­
borczą tego, co czyni prem ier 
Buzek, który chce odbarować 
faworyzowane przez siebie 12 
województw resztą Polski. Przy 
okazji pan Marian usiłuje zdy­
skredytować naszą posłankę, 
panią Jakubowską, która wspa­
niale wywiązuje się z obo­
wiązków posła ziem i opolskiej. 
Zresztą wszyscy parlamenta- 
rzyścy opolscy, niezależnie od  
politycznego rodowodu i naro­
dowości, w obronie Opolszczyz­
ny spisują się znakomicie -  i 
chwała im za to.
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Pukam  do drzw i kam ienia
Wystąpienie senator DOROTY SIMONIDES podczas posiedzenia Senatu 
17.06.1998
Panie Marszałku! 
Wysoka izbo!

Proszę mi pozwolić zacząć od 
osobistego wyznania. Jestem kato- 
wiczanką. Urodziłam się w osadzie 
górniczej w Nikiszowcu, ale całe 
moje dorosłe życie spędziłam na 
Opolszczyźnie, badając ze studen­
tami cały ten teren, jako że jestem 
etnografem i etnologiem. Dziś ubra­
na jestem w barwy regionu opolskie­
go, bowiem od jakiegoś czasu 
wszyscy tak chodzimy ubrani, żeby 
pokazać, skąd się wywodzimy.

Kwestia podmiotowości społe­
czności regionalnej województwa 
opolskiego zależy dziś od decyzji 
Wysokiej Izby. Żałuję bardzo, że 
panie i panowie senatorowie nie 
mogliście być w Opolu 5 czerwca, 
kiedy to Sejm uchwalał ustawę o 
reformie ustroju terytorialnego pań­
stwa. Ludzie spontanicznie manife­
stowali swą radość, kiedy pojawiła 
się nadzieja, że będzie więcej niż 
dwanaście województw, a potem 
rozgoryczenie, bunt, rozczarowa­
nie, przygnębienie, gdy jednak 
uchwalono ustawę zgodnie z rządo­
wym projektem. Co najgorsze, lu­
dzie nie rozumieli, dlaczego tak się 
stało. Nie mogli też pojąć celu 
toczącej się w Sejmie giy politycz­
nej. Wszakże przedmiotem tej gry 
była jedna z najważniejszych re­
form naszego państwa, która obu­
dziła nadzieję na lepsze zarządza­
nie nim w wyniku decentralizacji 
władzy.

Społeczność województwa opol­
skiego przez niemal pół roku usiło­
wała nawiązać dialog, najpiei-w z 
odpowiedzialnymi za reformę 
członkami rządu, następnie z ko­
misją sejmową. Proponowana refo­
rma zaktywizowała wszystkie śro­
dowiska społeczne i polityczne. 
Wszyscy posłowie i senatorowie, 
niezależnie od opcji politycznej.

byli tego samego zdania. Setki osób 
poświęcały swój czas, spotykając 
się w różnych gremiach, żeby anali­
zować rządowe kiyteria podziału, 
opracowywać argumentację i uchwa­
lać stanowiska. Otrzymaliście, pań­
stwo senatorowie, białą księgę ob­
rony województwa opolskiego. Jest 
to dokumentacja ogromnego zaan­
gażowania w proces reform nie tyl­
ko elit, lecz także zwykłych obywa­
teli. Jednak ze smutkiem muszę po­
wiedzieć, że jest to zarazem świa­
dectwo braku dobrej woli rządu, 
który nie chciał podjąć dialogu ze 
społeczeństwem. Gdy śledzę mo­
mentami rozpaczliwe próby wywo­
łania rzeczowej dyskusji nad po­
działem administracyjnym kraju, 
przypomina mi się wiersz Szymbo­
rskiej „Pukam do drzwi kamienia” . 
Źle kojarzyły się stwierdzenia mi­
nistra Kuleszy, że każdy, kto dekla­
ruje się jako zwolennik większej 
niż dwanaście liczby województw, 
jest tym samym przeciwnikiem re­
formy, zwolennikiem centralizmu i 
obrońcą urzędniczych stołków. 
Przecież jeszcze do dziś brzmi nam 
w uszach hasło: „kto nie jest z 
nami, ten jest przeciwko nam”. Czy 
w taki sposób kreuje się państwo 
przyjazne obywatelom?

Mówiono na Opolszczyźnie, że 
skoro nie udało się nawiązać dialo­
gu z rządem, to z pewnością parla­
mentarzyści, członkowie połączo­
nych komisji sejmowych, wysłu­
chają naszych argumentów. Nieste­
ty, tak się nie stało. Delegacja Sej­
miku Samorządowego Wojewódz­
twa Opolskiego prezentowała swo­
je  racje jedynie innym przedstawi­
cielom zagrożonych województw. 
Większość posłów zdążyła już bo­
wiem opuścić salę obrad. W tym 
miejscu pragnę z dumą podkreślić, 
że komisja senacka nie zlekcewa­

żyła głosów tych, któiych reforma i 
jej skutki bezpośrednio dotykają.

Nie będę powtarzać merytorycz­
nych argumentów przemawiają­
cych za dalszym istnieniem nasze­
go województwa. Pragnę zwrócić 
uwagę na jedno: w województwie 
opolskim mamy do czynienia z 
wyjątkowym przyspieszeniem pro­
cesu kreowania społeczeństwa oby­
watelskiego, społeczeństwa otwar­
tego, które jednoznacznie opowie­
działo się za demokracją i aktywnie 
kształtuje takie ramy życia społecz­
nego, w których pluralizm i toleran­
cja są niepodważalnymi zasadami. 
Integracja całej społeczności wokół 
wspólnego celu, pomimo istnie­
jących podziałów politycznych i na­
rodowościowych, ma dziś na Opolsz­
czyźnie już jedną nazwę mówi się 
o niej jako o cudzie opolskim.

Mieszkańcy tego województwa 
rozumieją istotę zmian ustrojo­
wych i w niewielkim stopniu prze­
jaw iają postawy roszczeniowe. Ce­
chuje ich gotowość do wyrzeczeń 
na rzecz modernizacji przemysłu, 
rolnictwa i poprawy stanu środowi­
ska naturalnego. Jest to wartość cy­
wilizacyjna ogromnej wagi i to jest 
wkład regionalnej społeczności w 
przemianę naszej ojczyzny. W na­
szym regionie słowa Norwida; „Oj­
czyzna to wielki zbiorowy obo­
wiązek” znajdują swoje ucieleśnie­
nie w codziennym trudzie i ogro­
mnej pracowitości mieszkańców.

Opole od wieków było sto licą-  
najpierw księstwa, potem rcjencji 
opolskiej, a od 1950 r. wojewódz­
twa. Jednakże Polacy przybyli na 
Śląsk Opolski dopiero po 1945 r. 
Nawiązując do żywej tu tradycji 
Związku Polaków w Niemczech, 
uczynili z Opola ważny i liczący się 
w Polsce ośrodek kulturalny i na­
ukowy. Mamy uniwersytet, polite­
chnikę, filharmonię i dwa teatry.

III#
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Pukam do drzwi kamienia
III#

Prawdziwy rozkwit Opolszczyzny 
dokonał się Jednak wraz z transfor­
macją ustrojową z 1989 r., dzięki 
aktywizacji szerokich kręgów 
społecznych we wspólnej pracy na 
rzecz swojej ziemi, a tym samym 
Polski.

Pozbawienie miasta Opola jego 
stołeczności i przekazanie decyzji o 
kierunkach rozwoju kultury i nauki 
reprezentantom ościennego woje­
wództwa uniemożliwiłoby mu rea­
lizowanie funkcji centrum kultural­
nego i naukowego. Siła oddziały­
wania. wsparcie finansowe i intele­
ktualne oddalonej w przestrzeni no­
wej stolicy województwa byłyby 
niewielkie, co przynio.sloby zaha­
mowanie rozwoju kultury i nauki 
na obszarze Opolszczyzny.

Odnoszę wrażenie, że Śląsk 
Opolski to dla mieszkańców innych 
województw region nieznany, na 
który patrzy się przez pryzmat sta­
łych fobii i lęków. Wiem, że trudno 
zrozumieć istotę wielokulturowo- 
ści samych Ślązaków, że po latach

wmawiania, iż na Śląsku Opolskim 
pozostała polska ludność rodzima, 
tmdno nagle pojąć, skąd pojawiła się 
mniejszość niemiecka. Nie czas dzi­
siaj analizować narodowościową po­
litykę PRL, lecz jedno trzeba podkre­
ślić. Po roku 1989 Ślązacy w woje­
wództwie opolskim po raz pierwszy 
w swojej historii uzyskali możliwość 
wpływania na sprawy nie tylko swo­
jej gminy, lecz także regionu, z któ­
rym czują się mocno związani. Od­
zyskane poczucie własnej godności 
sprawiło, że coraz mocniej identyfi­
kują się z Polską, z państwem, w któ­
rym czują się dobrze i na rzecz które­
go pragną działać wspólnie z miesz­
kańcami innych regionów. Procesy 
demokratyzacji, nawet przy ograni­
czonej podmiotowości społeczności 
regionalnej, przyspieszyły integra­
cję tej ludności i wzmacnianie wię­
zi regionalnych.

Każda próba degradacji tej więzi 
jest odbierana zarówno przez lud­
ność rodzimą, jak i napływowąjako 
naruszenie jej godności oraz udare­
mnienie realizacji ambicji decydo­

wania o kierunkach rozwoju swego 
regionu.

Panic Marszałku, Wysoka łzbo! 
Pragnę powiedzieć, że dziś od na­
szej Izby zależy los Opolszczyzny. 
1 jeśli na końcu mogę o tym powie­
dzieć, to gdy w wyniku walki o tę 
właśnie Opolszczyznę znalazłam 
się w szpitalu, miałam tam nie­
ustannie tylko jeden sen; żeby pan 
mini.ster Kulesza i pan minister Stę­
pień to zrozumieli i żeby dotarły do 
nich nie te argumenty, które sami 
podają i które mają już dziesięć lat. 
lecz nasze, najnowsze. 1 druga pro­
śba, o której śnię; zwróciliśmy się 
do pana premiera Buzka, żeby do 
nas przyjechał. Przyjechał pan pre­
zydent Kwaśniewski. 1 trzeci mój 
sen; żeby Senat naprawdę wziął 
pod uwagę wolę naszego bardzo 
prężnego, dynamicznie rozwi­
jającego się województwa oraz nie 
zepsuł dobrze funkcjonującego me­
chanizmu i nie dołączył go do inne­
go, źle funkcjonującego.

(Tytuł pochodzi od redakcji) 
„NTO” 22.06.1998

Nie zajmujemy się gaduistwem
W ystąpienie senatora BOGDANA TOMASZKA na posiedzeniu Senatu 17.06.1998 r.

Panie Marszałku! Wysoka Izbo!

Chciałbym zacząć od tego, że w 
naszych dyskusjach jest dużo nega­
tywnych wypowiedzi, mimo tych 
samych poruszanych problemów, 
.la się często zastanawiam a jako 
że jestem senatorem pierwszy raz, 
to. jak mi się wydaje, mam do tego 
prawo -  dlaczego była koalicja, 
byli przedstawiciele poprzedniego 
rządu, a więc obecna opozycja, tak 
obraźliwie i z dużym impetem ata­
kują wszystko to, co chce zrobić 
obecny rząd, obecna koalicja? Tak 
się zastanawiam, czy to nie jest 
przypadkiem ukrycie czy jakieś za­

kamuflowanie tego, czego nie 
udało się zrobić, czego nie można 
było doprowadzić do końca, czy to 
z powodu własnej niemocy, czy ze 
składanych obietnic? Ja znam takie 
obiemice poprzedniej koalicji, a 
zwłaszcza SLD, z sieipnia 1993 r., 
gdzie wyraźnie było powiedziane, 
że tak dalej być nie musi. Piękne 
hasła, konkretne rozwiązania. I 
gdyby część z nich była dotrzyma­
na, to wówczas na temat tej refor­
my. tych dwunastu czy siedemna­
stu województw, nie dyskutowali­
byśmy dzisiaj, tylko bylibyśmy już 
o krok dalej. W związku z tym nie

rozumiem tej zajadłej furii, z którą 
atakujecie w,szystko to, co chce zro­
bić rząd.

Jeszcze jeden taki przykład z 
ostatnich dni. Atakuje się nas z po­
wodu tych 30 milionów LCU pomo­
cy z Unii Luropejskiej, których nie 
uzyskaliśmy. A ja sobie przypomi­
nam, bo byłem tym wtedy żywomie 
zainteresowany, że w ubiegłym roku 
był program Unii Luropejskiej pod 
nazwą SCI-TLCH 2, gdzie było 35 
milionów LCU przeznaczonych na 
restrukturyzację nauki, zaplecza na­
ukowo-badawczego. Był to już kon­
kretny program, konkretne transze.
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Nie zajmujemy się gadulstwem
jeśli chodzi o napływ środków. I 
chciałbym wiedzieć, dlaczego one 
do nas nie spłynęły? Program ten 
miał być uruchomiony już w 
ubiegłym roku.

A teraz powrócę do sprawy po­
działu. Jestem Ślązakiem nie z uro­
dzenia, a z wyboru. I jako człowiek 
z zewnątrz nieco inaczej patrzę na 
sprawy Śląska Opolskiego, nieco 
inaczej postrzegam to, co widzi 
pani profesor Simonides. Patrzę 
również inaczej niż ci, którzy uwa­
żają, że nowy podział administra­
cyjny jest nowym rozbiorem Pol­
ski. Nie zgadzam się zwłaszcza z 
tymi z moich kolegów, którzy uwa­
żają. że utworzenie województwa 
w nowym podziale administracyj­
nym jest prezentem dla Niemców. 
Chciałbym powidzieć, że to, jakim 
kto jest Polakiem i jakim będzie, 
niech wykaże prawdziwa, konkret­
na praca na rzecz reform, na rzecz na­
szej ojczyzny. Osobiście z dwóch po­
wodów identyfikuję się z Śląskiem 
Opolskim, z ziemią, z której wy­
szedłem.

Po pierwsze, mieszkańcy Śląska 
Opolskiego -  zarówno ci, których los 
rzucił w ten rejon Europy, a jest ich 
bardzo dużo, jak i ci, którzy z dziada 
pradziada tu m ieszkają- nie zajmują 
się gadulstwem, a po prostu pracują i 
to ciężko. Widać to po obejściach, 
ale także po sposobie rozwiąz>'wa- 
nia problemów w przeszłości i obec­
nie. Widoczne to było zwłaszcza w 
czasie ostatniej powodzi, kiedy lu­
dzie, a nie rząd, zdali egzamin z tego, 
jak należy bronić własnej ziemi. Inne 
argumenty, inne dowody na to, że 
Opolszczyzna spełnia kryteria zwią­
zane z nowym podziałem admini­
stracyjnym kraju, macie państwo w 
licznych materiałach dostarczonych 
w ciągu ostatniego czasu, zwłaszcza 
przez naukowców i ludzi z nauką 
związanych.

Po drugie, jest sprawa, która 
szczególnie mnie interesuje, zwłasz­
cza z tego powodu, że związana jest

z konkretną pracą, konkretnym 
działaniem. Kiedy padło hasło: 
„tworzymy program rozwoju, pro­
gram reformy, program naprawy na­
szej Rzeczypospolitej”, to w czasie, 
gdy nad programem AWS praco­
wało czterystu osiemdziesięciu lu­
dzi, nad programem rozwoju Śląska 
Opolskiego pracowało około tysiąca 
osób. W wyniku tej pracy powstał 
program AWS (strategia dla Opoł­
szczyzny). Proszę państwa, to, z 
czym mamy do czynienia na co 
dzień, to tylko część tego, co jest 
zapisane w naszym programie go­
spodarczym. W tej części, w której 
tworzeniu miałem zaszczyt uczest­
niczyć. na dwudziestu ośmiu stro­
nach jest podany dokładny zapis 
tego, co AWS chce zrobić.

Opolszczyzna natomiast w tym 
czasie przygotowała program stra­
tegii rozwoju Śląska Opolskiego. 
Tysiąc ludzi, pracujących przez kil­
ka lat, opracowało misję, wizję, bliż­
sze i dalsze cele strategiczne Opol­
szczyzny. Ten program dobrze się 
komponuje z programem rozwoju 
gospodarczego Akcji Wyborczej 
Solidarność. Misją Opolszczyzny 
jest budowanie mostu w czasie i w 
przestrzeni, między tym, co było i 
tym, co będzie. Mamy wizję regio­
nu, który będzie otwarty, dzięki lu­
dziom o otwartych sercach i 
umysłach. Zarówno w celach stra­

tegicznych, jak  i w tych drugopla­
nowych, zapisany jest program dla 
każdej rodziny. W strategii zapisa­
no również, że chcemy być regio­
nem otwartym na współpracę czy 
to z Górnym, czy z Dolnym Ślą­
skiem. My się nie izolujemy. 
Chciałbym również wykazać, że w 
przyszłości, i jak mi się wydaje, 
najbliższej, możliwa jest współpra­
ca z sejmikami samorządowymi 
czy z gminami zarówno Górnego, 
jak  i Dolnego Śląska.

W związku z tym dziękuję tym 
województwom, które walczyły o 
to, żeby zaistnieć na nowej mapie 
administracyjnej, ponieważ poka­
zały, czego chcą. Pokazały, że mają 
swe wizje i cele.

Niedosyt odczuwam w stosunku 
do tych dwunastu województw, 
które chciałyby być dużymi, nie 
przedstawiają jednak programu 
rozwoju tych mniejszych, które 
mają wejść w ich skład. Jeżeli refo­
rma będzie wprowadzona od 1 sty­
cznia, to w przypadku Opolszczyz­
ny mogę powiedzieć, że od jutra 
siadamy i piszemy programy kon­
kretne, operacyjne. Możemy tu czy 
tam występować po pieniądze.

Jesteśmy natomiast otwarci na 
opracowanie wspólnej strategii roz­
woju całego Śląska. Dziękuję.

(Tytuł pochodzi od redakcji) 
„NTO” 22.06.1998
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Senat zaproponował 15 nowych województw

O p o l s k i e  p o s z e r z o n e
-  W ojew ództw o opolskie nie tylko zostaje uw zględnione na m apie przyszłego podziału kraju, 
ale poszerzone będzie o sześć dodatkow ych gm in. Będą to: O lesno, Dobrodzień, G orzów  
Śląski, Praszka, Radłów  i Rudniki. Takich korekt w ojew ódzkich granic dokonał wczoraj Senat
-  inform uje opolski senator Bogdan Tom aszek.

W nocy z czwartku na piątek Se­
nat poparł utworzenie 15 woje­
wództw, w tym opolskiego, kuja­
wsko-pomorskiego i lubuskiego. W 
glosowaniu wzięło udział 97 senato­
rów. Za poprawką głosowało 55 
osób, 35 było przeciw, 5 wstrzymało 
się, a dwóch -  mimo obecności -  nie 
wzięło udziału w głosowaniu.

Z wyników senackich decyzji za­
dowolony jest Ryszard Wilczyń­
ski. przewodniczący Sejmiku Sa­
morządowego Województwa Opol­
skiego. -  W oczekiwaniu na gloso­
wanie przeżywałem ogromne emo­
cje. ale warto było czekać na wynik 
-  mówi.

Senator Tomaszek z kolei twier­
dzi. że od początku byl spokojny o 
wynik glosowania, denerwowały 
go natomiast te przepychanki, od­
wlekanie i oczekiwanie na głoso­
wanie, do którego doszło dopiero 
po w pół do drugiej w nocy. Głoso­
wano najpierw wnioski najdalej 
idące -  podział kraju na 49, 27, 17 
lub 16 województw. Kiedy wię­
kszością głosów przeszła „piętna­
stka”. do głosowania „dwunastki” 
w ogóle nie doszło.

Izba przyjęła też poprawkę, zgod­
nie z którą w ustawie znajdzie się

załącznik z listą gmin wchodzą­
cych w skład poszczególnych wo­
jewództw. Tym samym ich granice 
określałaby ustawa, a nie -  jak pro­
ponował Sejm -  rozporządzenie 
Rady Ministrów.

Dyscyplinę klubową złamało 5 
senatorów AWS, 3 z UW i jeden z 
SLD. Wicemarszałek Donald 
Tusk (UW) zapowiedział, że bę­
dzie wnosił o usunięcie niezdyscy­
plinowanych kolegów z klubu. Po­
dobną karę rozważa klub SLD. Mar­
cin Tyrna, szef klubu senatorów 
AWS, ograniczy się do wniosku o 
udzielenie nagany. Senator Toma­
szek mówi. że doskonale rozumie 
rozterki swoich kolegów, którzy 
głosowali za liczbą 17, by nie stra­
cić swojego województwa. -  Sam  
też bym tak postąpił -  twierdzi.

Marian Krzaklewski, szef klu­
bu AWS, który do końca śledził ob­
rady Senatu, uważa, że ustalenia 
koalicji AWS-UW wypełnione zo­
stały perfekcyjnie.

— Odejście od koncepcji 12 woje­
wództw oznacza, że decydują nie tyl­
ko czynniki ekonomiczne, ale także 
społeczne. A ja k  społeczne, to dla­
czego ¡5, a nie 17? -  pytał wczoraj 
rano w radiowych „Sygnałach

dnia” prezydent Aleksander Kwa­
śniewski. Dodał też. że utworzenie 
17 województw uwzględnia ocze­
kiwania społeczne i zapewnia za­
plecze polityczne dla programów 
reformy. .lednak nie wypowiedział 
się jednoznacznie, czy ustawę za­
wetuje.

Marian Krzaklewski stwierdził, 
że jeśli prezydent tak uczyni, to on 
będzie się czuł okłamany. Bowiem 
w rozmowach Aleksander Kwaś­
niewski wielokrotnie podkreślał, że 
nie będzie przeszkadzał reformie, 
jeśli liczba województw będzie os­
cylować od 12 do 17. Zdaniem 
Krzaklewskiego, weto byłoby kro­
kiem do blokady reformy admini­
stracyjnej kraju.

Marszałek Sejmu, Maciej Pła- 
żyński zapytany, czy dojdzie do 
spotkania na szczycie z prezyden­
tem, odpowiedział, że sensownym 
terminem byłby początek nowego 
tygodnia.

W przyszłą środę zbiera się 
Sejm, który wypowie się na temat 
rekomendowanych przez Senat po­
prawek.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 20-21.06.1998

WETO NA „15”
Zawetują ustawą, która wprowadza podział kraju na piątnaście województw -  zapowiedział 
wczoraj Aleksander Kwaśniewski. Koalicja ma nadzieją, że prezydent zmieni zdanie

W nocy z czwartku na piątek Se­
nat głosami koalicji przyjął popra­
wkę o podziale Polski na 15 woje­
wództw. Przypomnijmy: dwa tygo­
dnie temu koalicji udało się 
przepchnąć w Sejmie podział na 12 
województw. Było to możliwe

dzięki temu, że koalicyjnym 
posłom przeciwnym tej koncepcji 
obiecano, iż Senat ostatecznie 
uchwali 15 województw. W Sejmie 
z powodów proceduralnych nie 
można było wprowadzić „15” od 
razu. Teraz Sejm będzie głosować

nad propozycją Senatu, a potem 
ustawa trafi do prezydenta.

Jednak wczoraj rano prezydent 
zapowiedział, że zawetuje „15”, bo 
lepsza jest koncepcja 17 woje­
wództw lansowana przez SLD. W 
radiowych „Sygnałach dnia” Kwa-
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Wariant 15 województw
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WETO NA „15”
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śniewski mówił, że bliska była mu 
koncepcja wielkich regionów. Dla­
tego gdyby dostał propozycje 12 
województw, to poważnie by się 
zastanawiał, czy takiej ustawy nie 
podpisać.

-  Prowadziliśmy z prezydentem 
poważne rozmowy polityczne -  
mówił lider AWS Marian Krzakle­
wski. -  Prezydent deklarował popa­
rcie dla 12-17 województw. Jeżeli 
zawetuje „15” , to będę się czuł 
okłamany -  dodał.

Wczoraj wieczorem z prezyden­
tem rozmawiał premier. Szefowa 
Kancelarii Prezydenta Danuta 
Hübner oświadczyła, że Kwaśnie­
wski podtrzymał decyzję i zawetuje 
„piętnastkę”. Złoży też własny pro­
jekt ustawy o utworzeniu 17 woje­
wództw.

Rozmowa dnia

Niektórzy politycy koalicji roz­
ważali też, czy nie wrócić do „12”, 
skoro Kwaśniewski jest skłonny ją  
zaakceptować. Jednak zdaniem 
Hübner na temat „12” prezydent 
nie rozmawiał z premierem.

Wiadomo, że poznańscy i śląscy 
posłowie SLD chcą 12 woje­
wództw. Co więcej, SLD ma dyle­
mat: jeżeli zagłosuje za poprawką 
Senatu, to poprze „15”. Jeżeli prze­
ciw -  poprze „ 12”. -  Chyba będzie­
my za odrzuceniem poprawki Se­
natu -  powiedział nam szef SLD 
Leszek Miller. To oznaczałoby, że 
„12” może mieć szansę, gdyby ko­
alicja chciała wrócić do tej konce­
pcji-

,.GW’
DOM, IM L

20-21.06.1998

denckie weto... Trwa zażarta licy­
tacja na liczby i groźby, następuje 
przetasowanie argumentów: tych 
samych używa raz opozycja, raz 
koalicja, tylko że każda ze stron do 
uzasadnienia innych racji. O co 
chodzi w tym sporze, czy jeszcze o 
dobro kraju?

-  Spór jest, a o co? Odpowiem 
tak: moim zdaniem spór przeniesie 
się w sferę polityczną, a racje ekono­
miczne zostaną zepchnięte na dalszy 
plan, jeśli podział na 15 woje­
wództw będzie zawetowany przez 
prezydenta.

-  Dlaczego „17” ma mieć pod­
tekst polityczny?

-  Bo to próba zapewnienia bytu 
regionowi, który jest w stanie tylko

swoje funkcjonowanie. Myślę tutaj 
o województwie koszalińskim. Przy 
tworzeniu nowych województw 
muszą być spełnione przesłanki 
społeczne i ekonomiczne -  które 
przykładowo spełnia Opolszczyzna. 
W wariancie powyżej „15” do przy­
jęcia byłby od biedy jeszcze region 
staropolski, ale już koszaliński wy­
raźnie nie spełnia kryteriów ekono­
micznych. Same więzy społeczne 
nie wystarczą.

-  To dlaczego opozycja i koali­
cja nie mogłyby zawrzeć kompro­
misu na poziomie „16”?

-  Nie ma poprawki senackiej w 
sprawie szesnastu województw. Se­
nat nie zostawił pola manewru, jego 
stanowisko Jest jednoznaczne: „15” .

lin#

Tuzin może wrócić
Z KAZIMIERZEM SZCZYGIELSKIM, opo lskim  posłem  Unii 
W olności, rozmawia Bogusław Mrukot

-  12, 15, 17 województw, prezy- w połowie wypracować środki na

Obroniliśmy!

Po decyzji Senatu zapanował 
nastrój bliski entuzjazmowi. 
Naszą rubrykę będziemy jednak 
kontynuować aż do ostateczne­
go zwycięstwa, czyli do zatwier­
dzenia ustawy o podziale kraju 
na 15 województw przez prezy­
denta.

Józef Lewczak z Kędzierzy- 
na-Koźla: -  Czuję satysfakcję, 
że mam y województwo, ale i go­
rycz, że trzeba było walczyć aż 
tak ostro. Nie lubię Buzka, ale 
cieszę się, że wygrał w czwar­
tkowej „L in ii specjalnej”, bo to 
przecież prem ier naszego 
rządu. Cieszę się, bo z satys­
fakcją przeczytałem w „NTO ” 
wystąpienie pani senator Simo­
nides -  nie uległa nikomu, a 
kundelki, które ją  obszczekują, 
od nie j powinny się uczyć kultu­
ry  i wiedzy. Cieszę się, że woje­
wództwo będzie, ale też oba­
wiam, byśm y nie zostali jednak  
przy 49...

Mariusz Wojciechowski z 
Opola: -  Chciałem zachować 
dystans do bieżącej sytuacji. 
Sądziłem, że czas oraz błędy 
popełniane przez rządzącą koa­
licję pozwolą na ochłonięcie za­
cietrzewionym politykom i na 
wypracowanie sensownego kom­
promisu. Niestety, bardzo moc­
no się zawiodłem. Nie uważam, 
by na obecnym etapie Opolsz­
czyzna była bezpieczna ze swą 
tożsamością. Obawiam się naj­
bardziej perfidnego zwrotu w tej 
batalii loteryjnej 12, 15 czy 17 
województw. Cynizm i głupota 
sięgnęły ju ż  zenitu chyba we 
wszystkich dziedzinach. Z ogro­
mną goryczą obserwuję ten 
cyrk, ponieważ byłem kiedyś 
działaczem „Solidarności” i  po­
nosiłem tego konsekwencje. Je­
dynym i metodami funkcjonowa­
nia tej koalicji są nonszalancja, 
skłócanie ludzi, kłamstwo i brak
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pojęcia o zarządzaniu pań­
stwem. Diatego myślę, że naj­
lepszą reformą dla Polski byłaby 
dymisja tego rządu i rozpisanie 
przedterminowych wyborów par­
lamentarnych.

Krystyna Markiewicz z Su­
chej (gm. Strzelce Opolskie): -
To. co chcę powiedzieć, nie doty­
czy bezpośrednio obrony Opol­
szczyzny, ale jakoś się też z nią 
wiąże. Chciałam więc wczoraj 
zadzwonić do „Linii specjalnej", w 
której występował premier Bu­
zek, i oddać swój głos na „nie". 
Przez 15 minut kręciłam, ale cały 
czas słyszałam, że numer uszko­
dzony. Tak, jakby ktoś chciał, by 
ludzie nie mogli się opowiedzieć 
przeciwko premierowi!

Brakuje procentu
Sylwia Krupnicka z Opola:

-  Chciałam potwierdzić słowa 
pani Markiewicz z Suchej, za­
mieszczone w sobotnim wyda­
niu. Ja też próbowałam w czwar­
tek oddać głos na „n ie ” w „Linii 
specjalnej” z premierem Buz­
kiem. Między 20.05 a 20.45 cały 
czas słyszałam „num er abonen­
ta uszkodzony”. Wreszcie udało 
m i się, m ój głos negatywny zo­
stał przyjęty, ile osób jednak  
straciło wcześniej cierpliwość i 
zrezygnowało? Nic dziwnego, 
że prem ier w sumie otrzymał 
więcej głosów na „tak” -  inaczej 
być nie mogło. Podobny przypa­
dek miałam, gdy gościem „Linii 
specjalnej” był Krzaklewski. I dla 
kogo je s t ta telewizja ? A jeszcze  
podawała przed tygodniem, że 
na spotkanie z Kwaśniewskim w 
Cpolu przyszło 3 tysiące osób -  
byłam tam i wiem, że było ich 
dużo więcej. Czy komuś prze-

-- Nie obawia się pan, że to wszy­
stko może się skończyć powrotem 
do rządowej dwunastki?

-  To moje zmartwienie. Gdyby w 
Sejmie przepadła senacka poprawka, 
to automatycznie przechodzi „12”. 
uchwalona już kilka tygodni wcześ­
niej. Jeśli poprawka przejdzie, ale 
ustawę zawemje prezydent, to bardzo 
możliwe jest co zresztą sugcRije już 
premier Buzek - że rząd wróci pono­
wnie do koncepcji tuzina regionów. 
Obawiam się tego, bo w SLD jest 
dużo zwolenników „12”. Dlatego 
chcę wystąpić z apelem do wszystkich 
opolskich parlamentarzystów, by w 
interesie Opolszczyzny bez względu 
na przynależność klubową poparł i w 
najbliższy piątek poprawkę Senatu.

Czy w ogóle trwają jakieś roz­
mowy między koalicją rządową i 
opozycją nad zawarciem jakiego­
kolwiek kompromisu?

Zawsze były rozmowy, nawet 
gdy chodziło o „ 15” podczas pamięt­

nego posiedzenia Sejmu, poświęco­
nego ustaleniu liczby województw. 
Tylko opozycja mogła wtedy nie 
wierzyć w realność „15”.

-  Obawia się pan prezydenckie­
go weta, ale nawet przy nim Opol­
szczyzna nie traci szans. Aleksan­
der Kwaśniewski zapowiedział 
przecież, że wniesie swój projekt -  
z 17 województwami.

-  A po co tc 17? To w ogóle hazard 
polityczny. Pewnie, jest możliwe, że 
w końcu zostanie przegłosowane 17. 
19 czy nawet jeszcze więcej woje­
wództw. I co? Zostanie szara rzcczy- 
wisto.ść. Popatrzmy realnie, komu co 
damy. Za dwa, trzy lata ludzie mogą 
zapytać: gdzie są te pieniądze?

Z pana wypowiedzi nie wieje 
optymizmem...

-  Ja jednak je.stcm optymistą, 
wierzę, że przejdzie „15”. Po prostu 
rozsądek musi zwyciężyć. Dla dobra 
wszystkich.

„NTO” 2.3.06.1998

Do wszystkich parlamentarzystów 
województwa opolskiego
(List otwarty)

Szanowni Państwo!
W najbliższych dniach w Sejmie odbędzie się glosowanie nad senackimi po­

prawkami dotyczącymi ostatecznego kształtu podziału terytorialnego Polski. Oz­
nacza to. żc powoli dobiegają końca wielomiesięczne starania tysięcy Opolan o 
utrzymanie województwa. Aby mieć pewność, że walka o miejsce Opolszczyzny 
na nowej mapie administi-acyjncj Polski nie pójdzie na mamc, uważam, iż wszys­
cy parlamentarzyści Śląska Opolskiego powinni głosować za rozwiązaniem, w 
któiym piy.cwiduje się istnienie naszego regionu. Zarówno projektowane weto, 
jak i prawdopodobne nowe propozycje podziału nie mogą być u.sprawiedliwic- 
nicm, aby w nadchodzącym głosowaniu opowiedzieć się przeciwko Opolszczyź­
nie. Głosowanie przeciwko wariantowi 15 regionów, w któiym pi-zewiduje się 
pozostawienie regionu opolskiego może wywołać powrót do propozycji 12 re­
gionów bowiem liczba zwolenników takiego rozwiązania jest znaczna w.śród 
wszystkich opcji politycznych w Sejmie. Mój niepokój o taki obrót sytuacji rów­
nież wynika z wypowiedzi Pana Prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego, 
któiy stwierdził, iż racje ekonomiczne najbardziej uzasadniają istnienie 12 regio­
nów, pozostałe powstają ze względów społecznych. Opinia ta, krzywdząca dla 
Opolszczyzyny, może wpłynąć na głosowanie w Sejmie, co powoduje, iż parla­
mentarzyści opolscy w obronie naszego regionu powinni być jednomyślni.

Z poważaniem 
Kazim ier/ Sz.czygielski 

..NTO” 24.06.1998
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Rozmowa dnia

Dwunastka to historia
Z Jerzym Szteiigą, posłem  SLD z Opola, rozmawia 
Bogusław Mrukot

Trwa zamieszanie i niepewność 
wiokół ostatecznej liczby przyszłych 
województw’. Rządząca koalicja i 
opozycja staw'iają wszystko na 
ostrzu noża oraz chcą zepchnąć 
drugą stronę pod ścianę, nie 
stroniąc przy tym od szantażu. 
Dlaczego tak się dzieje?

To hipokiyzja i chuligaństwo po­
lityczne AWS doprowadza do tego. 
że w parlamencie Rzeczypospolitej 
nie istnieje tbmiuła cywilizowanej 
demokracji parlamentarnej. A po­
winno to wyglądać tak: siada pani 
chłopa do stołu, pogada, jeden trochę 
usti\pi, drugi z czegoś zrezygnuje...

-  Koalicja twierdzi, że trudno 
tu z czegoś ustępować, bo każda li­
czba województw powyżej piętna­
stu jest pozbawiona racjonalnych 
uzasadnień i obala reformę. Wy 
natomiast nie chcecie zrezygno­
wać z „17”.

-  A niby dlaczego? Kiedy rząd i 
koalicja upierały się przy „12”, uza­
sadniały to niepodważalnym kiyte- 
rium ekonomicznym. Potem, jak pa­
miętamy, doszło kryterium społeczne 
i z dwunastki zrobiła się piętnastka. 
Skoro brane są już pod uwagę kryte­
ria społeczne, to czemu ma być złe 
siedemnaście województw? Tym 
bardziej, że clicą ich mieszkańcy Ko­
szalina i Kielc,

Choćby dlatego, co wyjaśniał 
wczoraj Kazimierz Szczygielski, 
opolski poseł linii Wolności; takie 
województwo koszalińskie nie bę­
dzie w stanie wypracować nawet 
poiowy środków potrzebnych na 
jego funkcjonowanie.

-  O zgrozo! Tak politykowi nie 
wolno patrzeć. Rzeczywistość poli­
tyczna i społeczna nic składa się tyl­
ko z ekonomii. A gdzie są ludzie? To 
dla kogo w końcu jest ta władza: dla 
nich, czy polityków? Kiyteria eko­
nomiczne są dobre w Nagrodzie No­
bla, w życiu potrzeba szerszego spoj­

rzenia, uwolnienia się od doktryner­
skich rozwiązań.

-  Jak w piątek zagłosuje SLD: 
poprze, wstrzyma się od głosu, czy 
będzie przeciw senackiej popra­
wce, korygującej liczbę woje­
wództw na piętnaście?

-  Nie wiem. Dzisiaj o godzinie 
17.30 spotyka się klub SLD, będzie­
my radzić, co zrobić z poprawką.

-  Trudno przypuszczać, byście 
ją poparli, skoro prezydent już za­
powiedział weto dla „15”. Ale -  nie 
obawia się pan, że te wszystkie gry 
i licytacje mogą się skończyć fatal­
nie dla Opolszczyzny, gdyby koali­
cja wróciła do „12”?

-  To prezydent ją  zawetuje. „12” 
to historia. Koalicja wie o tym, wie 
także, że nie ma w Sejmie trzech 
piątych głosów, a jednak ignoimje 
opozycję i prezydenta.

-  Rzeczywiście tak trudno wam 
się porozumieć, choćby już tylko w 
tej jednej sprawie?

Pamiętnego piątku w Sejmie, 
kiedy była ta cała awantura z liczba­
mi, proponowaliśmy koalicji rozmo­
wy. Ale do nich nie trafiały żadne ar­
gumenty. Choć chyba w ponie­
działek nastąpił przełom -  kiedy mar­
szałek Plażyński zaproponował trój­
stronne rozmowy: koalicji, opozycji 
i przedstawicieli prezydenta. Mar­
szałek to pierwsza osoba z tamtej 
strony barykady, która chce z nami 
poważnie rozmawiać.

-  To w końcu ile będzie tych wo­
jewództw -  15,17, a może 16?

-  Każdy wariant dogadany, które­
go nikt nie będzie potem kontesto­
wał, należy uznać za dobry.

-  Także bez Opolszczyzny?
-  No, nie! My bezwzględnie je ­

steśmy za tym, by istniała jako sa­
modzielne województwo, a myślę, 
że i koalicja również zrozumiała już 
potrzebę bytu Opolszczyzny.

„NTO” 24.06.1998

szkadzamy? Ciągle przecież 
brakuje nam tego jednego pro­
centa pewności, że wojewódz­
two opolskie pozostanie. Kiedy 
zaś w ratuszu chciałam złożyć 
podpis pod petycją do prezy­
denta, nie potrafiono m i powie­
dzieć, gdzie to mogę zrobić. W  
końcu udało m i się -  kwestiona­
riusze leżały u funkcjonariusza 
ochrony. Czy już  nikomu nie za­
leży na obronie do końca?

Bogdan M. z Prudnika: -  A
ju ż  było tak dobrze! Wcale nie 
cieszy mnie natomiast zapowiedź 
pana prezydenta, że zawetuje 
ustawę wprowadzającą mniej niż 
17 województw. Wszystko więc 
może zacząć się od nowa -  pod 
obrady Sejmu trafi prezydencka 
tym razem „siedemnastka” i koali­
cyjna „piętnastka” (jak zapowia­
dają), a może jednak wróci „dwu­
nastka”. I wcale nie jest powie­
dziane, że w efekcie wojewódz­
two opolskie się obroni. A oba­
wiam się, że zmęczeni półrocz­
nym bojem Cpolanie (w dodatku 
uśpieni nadzieją zwycięstwa) nie 
znajdą już w sobie wigoru do dal­
szej batalii... Lepiej nie dajmy 
się więc zwieść obietnicami i 
bądźmy nadal czujni.

Piotr z Opola: -  Pan prezy­
dent Kwaśniewski powiedział w 
piątkowym wywiadzie dla pro­
gramu I Polskiego Padła, że 
długo zastanawiałby się nad za­
wetowaniem podziału kraju na 
12 regionów. Ja też długo zasta­
nawiałem się, czy iść na spotka­
nie prezydenta z mieszkańcami 
Cpolszczyzny, ponieważ prezy­
dent wywodzi się z formacji, któ­
ra nie należy do moich ulubio­
nych. Tak bardzo chciałem, by 
Cpolszczyzna pozostała na ma­
pie kraju, że przemogłem się i 
poszedłem na plac Wolności. 
Często biłem brawo, a szczegól­
nie gorąco, gdy z ust prezyden­
ta padły słowa, że „nie ma ojczy­
zny bez Opolszczyzny". Od tam­
tego czasu minęło kilka dni i cały 
czas mam nadzieję, że prezy­
denckie słowa były bardziej 
szczere niż moje oklaski.
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Czuwamy
Jerzy B. z Opola: -  Tu soli- 

daruchy, tam komuchy. Tu naj­
wyżej dwunastka, tam twarda 
siedemnastka. Tu trudne refor­
mowanie, tam głosów ciułanie. 
Tu nieudane rządzenie, tam 
rządu przewrócenie. Tu chrze­
ścijanie, tam poganie. Tu 
Sekuła, tam Sekuła. Tu i  tam Je­
den chłam.

Jadwiga Leszczyńska z 
Opola: -  Już wiele miesięcy wy­
trwale dążymy do utrzymania 
swojego województwa. Wykaza­
liśmy swą jedność, zgodę i silną 
motywację istnienia w regionie 
Śląska Opolskiego. Swoim 
głosem i czynem udowodnili­
śmy, że nie tylko elity są za 
utrzymaniem województwa, ale 
wszyscy mieszkańcy. Jeszcze 
na górze trwają przepychanki, 
aby zepchnąć Opole z pozycji 
miasta wojewódzkiego. Choć 
wysunięto hipotezę, że sejmowe 
12 równa się senackiemu 15, 

jednak nadal nie ma pewności, 
więc nie jesteśm y uśpieni obiet­
nicą. Dziękuję pani senator Si­
monides za wspaniałe wystąpie­
nie w Senacie. Nasze racje w 
obronie województwa nie mogą 
być zlekceważone ze względów 
gospodarczych, społecznych i 
kulturalnych. Razem nad tym 
czuwamy, bo jedna jes t Polska. 
Mimo ciągle trwających sprzeci­
wów rządu co do utworzenia 
więcej niż 12 regionów nie wie­
rzę w możliwość zrealizowania 
tego projektu. Od początku boju 
nie tracę przekonania, że Opole 
pozostanie miastem wojewódz­
kim. Spodziewam się, że na naj-

Nie wierzę 
komunistom
Z posłem  AWS FRANCISZKIEM SZELWICKIM rozmawia 
Maria Szylska

-  Z e stron y  cz łon k ów  pana  
klubu  p ar lam en tarn ego  p a­
d ają  su gestie , że p rezyd en t, 
w etu jąc  u staw ę o p od zia le  k ra­
ju  na 15 w ojew ód ztw , chce  
ob a lić  rząd. C zy  pan też tak  
uw aża?

-  Jak  m oże p rezyden t obalić 
rząd , skoro  Sejm  póki co  p rzy jął 
p o d z ia ł na 12 reg ionów ? Popra­
w ka Senatu  u w zg lędn ia jąca  w a­
rian t 15 w o jew ództw  nie była 
p rzec ież  je szcze  g łosow ana. 
T rudno  natom iast z rozum ieć  po ­
czynan ia  lew icy. Skoro  chcie li 
w iększej ilości w o jew ództw , to 
czem u w yco fa li pop raw kę 
posłank i Jakubow sk ie j, uw z­
g lęd n ia jącą  p o dz ia ł na 15 w o je ­
w ództw , w tym  w łaśn ie  op o l­
skie? M y też  uw ażaliśm y , że je s t 
to  op tym alny  podział. G dyby  
pani Jakubow ska  nag le  nie w y­
cofa ła  się, od  p iątego  czerw ca 
by libyśm y  na m ap ie  pew n iak a ­
mi.

-  P rzew od n iczący  K rzak le­
w sk i stw ierd z ił, że  osob iśc ie  
czu je  się oszu k an y  postaw ą  
p rezyd en ta , k tóry  w cześn iej 
za p ew n ia ł, że  zaak cep tu je  każ­
dy p od zia ł w  gran icach  p om ię­
d zy  12 a 17...

-  Ja n igdy  kom un istom  nie 
w ierzy łem  i nie w ierzę. O jciec 
pow tarzał zaw sze, że ja k  kom uni­
sta czegoś potrzebuje, to będzie z 
ręki jad ł, a ja k  tę po trzebę  za ła tw i, 
to stara  się ręce od trącać. A le

m yślę , że p rezyden t K w aśnie­
w ski n ie je s t tak n ierozw ażny , by 
b lokow ać re fo n n ę . Jeśli nie za­
akcep tu je  p ię tnastk i, to w rócim y 
do dw unastk i, w której O po lsz­
czyzny  n ieste ty  nie m a. N iech 
w ięc posłow ie  SL D  w  końcu p o ­
w iedzą  spo łeczeństw u  jed n o zn a­
czn ie , czy  są  za  O po lszczyzną, 
czy  są je j p rzeciw n i, bo  słow a nie 
id ą  w parze  z praw dą.

-  C zy  kom p rom is je s t jesz­
cze m ożliw y?

-  Sądzę, że  tak -  m im o rozb ie­
żności pog lądów  po litycznych  i 
odm iennych  korzeni. Być m oże 
jak ie ś  usta len ia  zap ad n ą  na naj­
b liższym  posiedzen iu  k lubu par­
lam en tarnego  A W S i potem  na 
dw udn iow ej sesji Sejm u. N a pe­
w no nie  p rze jdz ie  w arian t 17 w o­
jew ó d z tw , bo nie m ożna na siłę 
tw orzyć w o jew ództw a koszaliń ­
sk iego  -  ono  je s t zby t słabe eko ­
nom iczn ie . M o ż e - ja k  ob liczano
-  sw oje  po trzeby  pokryw ać w 
zaledw ie  3 0 -4 0  procentach. 
P osłow ie  A W S i UW  z pew no­
śc ią  n ie zg o d z ą  się, by pow stał 
lak  słaby  region. C o do szesna­
stk i?  W ojew ództw o  staropolsk ie
-  z R adom iem , K ielcam i, C zę­
sto ch o w ą  -  spełn ia łoby  k iy teria  
ekonom iczne , ale  tam  z kolei 
b rak  je s t zgody  spo łecznej. Na 
razie  sy tuacja  n ie  je s t zbyt k laro­
w na. Z obaczym y , co przyn iosą  
najb liższe  dni.

„ N T O ” 25.06.1998
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Płażyński; Źle się stało, że spór o liczbę województw, 
zastąpił spór o to, czy chcemy więcej wolności czy nie

Prezydencie, nie wetuj
o  niew etow anie ustaw  dotyczących podziału adm in istracyjne­
go kraju zaapelow ali w  czw artek do A leksandra Kw aśniew skie­
go uczestnicy II Konwencji Powiatow ej.

Ponad 100 prezydentów i burmistrzów miast oraz przedstawicieli 
związków komunalnych zapowiedziało poparcie dla rządu i parlamentu w 
..realizacji historycznych reform".

W trakcie Konwencji, której patronowali marszałek Sejmu Maciej Płaży­
ński i premier .lerzy Buzek, samorządowcy omawiali m.in. przyszły podział 
kompetencji między gminami, powiatami i województwami oraz stan za­
awansowania przygotowań do wprowadzenia nowego podziału kraju I sty­
cznia 1999 r.

Według Płażyńskiego. „żle się stało, że spór o liczbę województw, 
zastąpił spór o to. czy chcemy więcej wolności czy nie". W odpowiedzi 
przewodniczący Konwencji Kazimierz Barczyk zarządził głosowanie, kto z 
Jej uczestników jest za uszczupleniem kompetencji powiatów? Nie pod­
niosła się ani jedna ręka.

PAP
„NTO" 26.06.1998

O brońcy  
O polszczyzny!
Istnieje zagrożen ie odrzucenia przez prezydenta RP koncepcji 
utworzenia 15 nowych w ojew ództw , w  tym  w ojew ództw a opol­
skiego. W ym aga to od nas zam anifestow ania poparcia dla  
w prow adzenia w  życie rządow ego projektu podziału adm in i­
stracyjnego Polski przyjętego już uchwałą Senatu.

Głosowanie nad poprawką Senatu odbędzie się już 1 lipca, dlate­
go zwracamy się o zamanifestowanie naszej jedności.

Zapraszamy wszystkich mieszkańców na wiec organizowany 
przez Zarząd Regionu „Solidarności”, AWS i RR UW w sobotę 27 
czerwca br. o godz. 16.00 przy schodach kościoła „Na Górce” (obok 
Muzeum Śląska Opolskiego).

Bądź z nami 

Bądźmy z rządem
Przewodniczący Zarządu Regionu 

NSZZ „Solidarność” Śląska Opolskiego 
Jan Kurasiewicz

„NTO” 26.06.1998

bliższym posiedzeniu Sejmu 
województwo zostanie zatwier­
dzone. Głębokim zaangażowa­
niem i troską o nasze sprawy 
zapewniamy rząd i wszystkich, 
którzy chcą nas podzielić, że 
czuwamy. I tak. Jak zaczęliśmy, 
będziemy bronić swego Opol­
skiego do końca, czyli do za­
twierdzenia w nowym podziale 
administracyjnym kraju.

Zbigniew Ł. z Brzegu; -  Ra­
dio RMF podało, że jest w posia­
daniu dokumentu rządowego, z 
którego wynika, że przy podziale 
kraju na 12 regionów koalicja 
rządząca wygrałaby w siedmiu, 
zaś opozycja -  wpięciu. Tak wy­
nika ponoć z symulacji przepro­
wadzonej na podstawie wyników 
chyba ostatnich wyborów parla­
mentarnych. Przy podziale na 
więcej województw wyniki 
mogłyby być mniej korzystne dla 
rządzącej ekipy politycznej. 
Wprawdzie rewelacji tych nie po­
twierdził nikt z A H/S / UW, można 
domniemywać, że w całym woje­
wódzkim totolotku chodzi nie o 
ekonomiczne, społeczne i inne 
szumne względy, a jedynie o 
utrzymanie się koalicji przy półce 
z konfiturami. My zaś -  parę mi­
lionów obywateli -  i  nasze racje 
liczą się w tej grze najmniej.

Kto nas pytał?
L. S. z Raciborza; -  Czy

Rada Miasta miała prawo 
podjąć decyzję o przynależno­
ści do województwa katowickie­
go bez pytania nas, m ieszkań­
ców, o zdanie? Nie wiem, czy 
efekt referendum byłby korzyst­
ny dla Opolskiego, ale przecież 
mam y demokrację i  ludzie po­
winni m ieć prawo głosu. Ja 
głosowałbym za Opolem -  nale­
żym y do diecezji opolskiej i u bi­
skupa Nossola żle nam nie jest. 
W gminie Krzyżanowice władze 
spytały mieszkańców, do które­
go województwa chcą należeć. 
U nas, w takim dużym mieście, 
rada na wniosek prezydenta, za 
plecam i ludzi opowiedziała się
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Brońmy
swego

za województwem katowickim. 
Tak być nie powinno.

Stanisław Szymański z 
Opoia: -  M inister Kulesza był 
łaskaw udzielić wywiadu tygo­
dnikowi „W prost”. Przedstawia 
się w nim jako  osoba głęboko 
zatroskana o spokój społeczny i 
zadowolenie wszystkich obywa­
teli z przygotowanej przez niego 
reformy. To z tego względu nie 
zdecydowano się ponoć na wyj­
ście od propozycji podziału kra­
ju  na pięć regionów. Według Ku­
leszy optymalne je s t 12 regio­
nów, a im więcej województw, 
tym więcej konfliktów... Mini­
strze, gdzie pan był przez ostat­
nie m iesiące? Skąd pan za­
czerpnął te rewelacje? Nie za­
uważył pan, że to właśnie prze­
ciwko owej wspaniałej dwunast­
ce, nie uwzględniającej ich racji, 
buntują się niemal wszyscy m ie­
szkańcy Opolszczyzny i kliku in­
nych lekceważonych woje­
wództw? Ano nie, bo pan, panie 
ministrze, woli się spotykać z 
samorządowcami zadowolony­
mi, że będą m ieć powiat. I je sz ­
cze się pan dziwi, że tych spot­
kań nie nagłaśniają media. Ale 
cóż -  najprzyjemniej przekony­
wać przekonanych i  słuchać 
braw ku swojej czci. Znacznie 
trudniej byłoby przedstawiać 
swoje argumenty Opolanom, 
mieszkańcom Bydgoskiego czy 
Kieleckiego -  tam więc pan nie 
raczył się pokazać. Pretensje za 
ewentualne niepowodzenie re­
formy powinien pan więc mieć 
nie do prezydenta, opozycji czy  
broniącego się przed uszczęśli­
wianiem na siłę społeczeństwa, 
ale do siebie.

Czy się dogadają w sprawie województw?

S to czyć  k ilk a  b ite w
-  Trzeba dyskusję rozpocząć od zaraz, jak  najszybciej rozm a­
w iać na tem at w szystkich m ożliw ych w ariantów . Po prostu  
chcie libyśm y już tę spraw ę m ieć za sobą -  skom entow ał pre­
m ier Jerzy Buzek zapow iadane na dzisiaj spotkanie liderów ko­
alicji z opozycją w  spraw ie podziału terytoria lnego kraju.

Już wiadomo, że w spotkaniu nie koje wyraża poseł Kazim ierz
weźmie udziału prezydent RP, który 
w tym czasie przebywa na Ukrainie. 
Tymczasem k o a lic ja -Jak  informo­
wał marszałek M aciej Płażyński, 
główny inicjator spotkania -  ma 
nadzieję, że uda się jej nakłonić opo­
zycję do zaakceptowania podziału 
kraju na 15 województw. -  Taka też 
będzie rekomendacja sejmowych 
Komisji Samorządu Terytorialnego 
oraz Administracji -  mówi poseł 
H enryk  K roll. Na wczorajszym ich 
posiedzeniu rozkład głosów był na­
stępujący: 33 posłów głosowało za 
„piętnastką”, 15 było przeciwnych, a 
18 wstrzymało się od głosu. W tej 
ostatniej grupie najwięcej było 
członków SLD. „Piętnastkę” po­
parło najwięcej unitów i AWS-ow- 
ców, ale też najwięcej posłów z tych 
klubów było jej przeciwnych.

Poseł Kroll uważa, że jeśli w 
głosowaniu sejmowym nie będzie 
obowiązywała dyscyplina klubowa, 
to istnieje realne niebezpieczeństwo, 
że „piętnastka” może przepaść. Wte­
dy zostałby wariant podziału kraju 
na 12 województw. Podobne niepo-

Szczygielski z UW. -  Jeśli się bę­
dzie majstrować przy „piętnastce ”, 
to zostanie „dwunastka” -  zgłasza 
obawy. -  Jestem pełen obaw. Stąd 
mój apel, by opolscy posłowie głoso­
wali za 15, zwłaszcza koledzy z  klubu 
SLD. „Piętnastka” je s t ju ż  napra­
wdę kompromisem. Gdyby w czasie 
głosowania poparł ją  przynajmniej 
częściowo Sojusz Lewicy, to byłby to 
też argument dla prezydenta. Już nie 
tak łatwo byłoby mu zawetować 
ustawę.

Poseł SLD Jerzy  Szteliga wyraża 
nadzieję, że w trakcie rozmów stro­
ny spotkają się w pół drogi. -  Do­
brze, że w ogóle do tego spotkania 
doszło -  mówi. To je s t cywilizowana 
forma demokracji. Muszę więc być 
optymistą.

Poseł Henryk Kroll nie wierzy, by 
spór można było tak szybko zakoń­
czyć. — Ostatecznie na pewno się doga­
dają -  przewiduje. -A le  najpierw kilka 
małych bite\\’ trzeba będzie stoczyć.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 26.06.1998

Trzeba kończyć ten tem at -  mówi m arszałek Płażyński

Zawsze tam, gdzie Opolszczyzna
-  Mam spore wątpliwości co do 

tego, czy właśnie dzisiaj będzie w Sej­
mie głosowana poprawka Senatu 
zwiększająca liczbę nowych woje­
wództw do piętnastu -  mówi posei 
Henryk Kroll, członek sejmowej Ko­
misji Samorządu Terytorialnego.

Opolscy posłowie mają cichą nadzie­
ję, że coś konkretnego wreszcie wyni­
knie z prowadzonych rozmów koalicji 
z opozycją. Poseł Kroll spekuluje, że 
jeśli do głosowania nie doszłoby w 
środę, tylko później, to istnieje realna 
szansa, że piętnastka województw 
przejdzie. Jeśli głosowanie odbędzie

się dzisiaj, głosy zwolenników dwuna­
stki i piętnastki mogą się rozłożyć po 
równo. -  Nawet nie dopuszczam do sie­
bie myśli, że Opolszczyzny mogłoby 
zabraknąć -  mówi.

-  Glosuję tylko na ten wariant, rr 
którym będzie nasze województwo. Co 
do tego nie ma chyba wątpliwości -  
twierdzi poseł Helmut Paździor, który 
też wcale nie jest przekonany, że do 
glosowania dojdzie w środę. -  Prze­
ciąga druga strona, bo ma sporo do 
ugrania. A czasu pozostało już niew iele. 
Może wkrótce zabraknąć kalendarza na 
wdrażanie reformy i wybory. Szkoda tyl­
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Zawsze tam, gdzie Opolszczyzna Co jest

ko, że marnuje się tyle energii, a wszy­
stkich ta sytuacja kosztuje niemało 
emocji.

-  Wierzę w mądrość polityków i to, 
że do spotkania na szczycie dojdzie -  
mówi poseł Jei-zy Szteliga (SLD). -  
Na razie tylko marszałek Płażyński wy­
kazuje dużo dobrej woli, politycy koali­
cji idą w zaparte. Możemy wszyscy so­
bie zrobić „kuku”, bo do reformy w 
ogóle nie dojdzie.

Zapytany o głosowanie poseł Szte­
liga. odpowiada, że na razie ma za 
mało faktów, musi wiedzieć, czy 
przygotowany jest projekt prezyden­
cki, jak się zachowają koledzy klubo­
wi. -  Zagłosuję tak, żeby była Opolsz­
czyzna -  deklaruje.

Podobną deklarację składa poseł 
Tadeusz Jarmuziewicz (Unia Wol­
ności). — Ostatnie dwa dni rozmów 
kuluarowych koalicji i opozycji nie 
rokowały dobrze, ale też były one 
całkowicie utajnione i tak naprawdę 
niewiele osób poza liderami partii 
zna ich szczegóły -  mówi.

Debatę nad poprawkami Senatu do 
ustawy o nowym podziale terytorial­
nym kraju Sejm ma przeprowadzić dzi­
siaj. Glosowanie -  jak wstępnie zapo­
wiadano -  powinno się odbyć jeszcze 
tego samego dnia. -  Nie sądzę, by był 
sens odwlekania tego. Wręcz przeciw­
nie, raczej trzeba kończyć ten temat -

powiedział wczoraj przed rozpoczę­
ciem szczytu marszałek Sejmu Ma­
ciej Płażyński.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 1.07.1998

Premier nie przekonał prezydenta w  
sprawie liczby województw

Weto czeka
Weto do ustawy o podziale kraju na 

15 województw jest przygotowane, 
ale prezydent nie chce podjąć decy­
zji, dopóki nie porozumie się z głów­
nymi siłami politycznymi -  poinfor­
mowała wieczorem Danuta Huebner, 
szefowa Kancelarii Prezydenta.

Dodała, że spotkania Aleksandra 
Kwaśniewskiego z szefami klubów 
parlamentarnych zaplanowano na 
czwartek.

Po środowych rozmowach z pre­
mierem Jerzym Buzkiem prezydent 
nie zmienił zdania w kwestii liczby 
województw, nadal uważa, że „sie­
demnastka” jest najlepsza -  powie­
działa Huebner.

PAP
„NTO” 2.07.1998

Sejm przyjął podział kraju na 15 województw

Zabawa zaczyna się od nowa?
Wczoraj Sejm przyjął poprawkę Senatu zwiększającą liczbę przyszłych wo­
jewództw z 12 do 15, w tym o opolskie, lubuskie i kujawsko-pomorskie. Za 
przyjęciem poprawki głosowało 195 posłów.

Opolscy posłowie komentują 
wyniki głosowania z niepokojem. 
Od głosu wstrzymał się klub SLD, 
aż 25 posłów Unii Wolności i 13 
AWS było za odrzuceniem popra­
wki, a weto do ustawy zapowie­
dział prezydent. -  Trudno będzie z 
tych targów koalicyjno-opozycyj- 
no-prezydenckich wyjść z twarzą, 
bo urosły one do monstrualnych 
rozmiarów -  mówi poseł Henryk 
Kroll, reprezentujący mniejszość

niemiecką. Poseł K azim ierz 
Szczygielski (UW) boi się najgor­
szego, czyli powrotu 12. Jerzy  
Szteliga z SLD swoje wstrzymanie 
się od głosu tłumaczy tym, że jego 
podpis figuruje pod projektem po­
działu kraju na 17 województw. -  
Trzeba też brać p o d  uwagę skalę 
społecznych protestów -  mówi.

SZYL
„NTO” 2.07.1998

i najważniejsze?
i Stanisław Mazur z Opola. -
I Dziwi mnie satysfakcja pana 
I Króia z Kępy ze słów premiera, 
i że liczba wcjewództw nie je s t 
I najważniejsza. Według mnie tc 

kcie jny przejaw schizcfrenii pc- 
litycznej kcalic ji i  rządu. Władza 
widać łatwe zapcmina, cc jesz­
cze niedawne głcsiła. Spcłe- 
czeństwc jednak pamięta, że 
parę tygcdni temu najważniej­
sza była liczba dwanaście. Kie­
dy w ciągu jednegc wieczcru 
zmieniła się w piętnaście, naród 
dcw iedział się, że właśnie tyle 
je s t najważniejsze. Jeszcze 
parę dni temu przekcnywanc 
nas, że na tyle tylkc rząd mcże 
przystać i  ani jednegc regicnu 
więcej, bc refcrma się nie uda. 
Jeśli teraz Buzek głcsi ccś 
wręcz przeciwnegc, tc mcżna 
wysnuć wnicsek, że szykuje so­
bie pele do ustępstw w rozmo­
wach z opozycją Iprezydentem.
I bardzo dobrze, po co jednak  
robić ludziom wodę z mózgu?

Henryk S. z Kędzierzyna- 
-Koźla: -  Walka jeszcze nie do­
biegła ostatecznego końca, a 
OKOOP ju ż  przymierza się do 
sięgnięcia po władzę. Pozu- 
miem, polityka ma swoje prawa 

j i szczytem naiwności byłoby 
j oczekiwać, by główni rozgry- 
I wający w półrocznym meczu 

zrezygnowali z odcinania kupo­
nów od zdobytej popularności, 
ale może skromniej poczekali­
by, aż zwycięstwo stanie się fa­
ktem. W obecnej sytuacji przy­
mierzanie się do wyborów, 
zwłaszcza do sejmiku wojewó­
dzkiego, przypomina dzielenie 
skóry na niedźwiedziu, który -  
choć raniony I słaby -  jeszcze  
jednak biega po lesie. Ja też 
mam nadzieję, że jego dni są 
policzone, ale poczekajmy, aż 
padnie i wyzionie ducha. 
Zgarnąć łupy jeszcze będzie 
czas.
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o co tutaj 
chodzi?

Adam z Opola: -  To, co wy­
prawiają z  nam i rządzący, p o ­
winno być karalne. Z resztą  nie 
tylko z  nami, Opolanami, chodzi 
przecież o kilka milionów m iesz­
kańców  województw, które raz 
są, raz ich nie m a na propono­
wanej mapie. M oże na ten te­
m at pow stać interesująca praca  
naukowa, np. dotycząca wzro­
stu  liczby nerwic, przypadków  
depresji, zaw ałów  lub wylewów  
krwi do m ózgu  w wojewó­
dztwach zagrożonych w okresie 
przygotowywania now ego p o ­
działu administracyjnego. A Ile 
rozpraw socjologicznych, p sy ­
chologicznych itd.! I gdyby to nie 
byłoby takie tragiczne, byłoby 
naw et śm ieszne . Trudno jed n a k  
śm iać się z  głupich kawałów, 
które to nam  ktoś urządza. A ju ż  
szczególn ie  każdego  normalne­
go człowieka denerwuje, gdy  
jednego  dnia k toś m u coś daje, 
a następnego  -  zabiera.

Beata Zapotoczna z Nysy: -
Idea pana Jana O. z  Na­
mysłowa, a żeb y  nazw ać n a sze  
województwo piastowskim, 
moim zdaniem  je s t wspaniała. 
Będzie to hołd rodowitym  
właścicielom nasze j z ie m i-  Pia­
stom, ja k  również hołd tym  
wszystkim , którzy oddali swe 
życie za  odzyskanie  ziem i pia­
stowskiej. R ów nież tym, którzy  
odbudowali n a sze  w ojew ódz­
two ze  zn iszczeń  wojennych. 
Tym sam ym  podkreślim y naszą  
półroczną walkę, a żeb y  woje­
w ództwo opolskie zostało jed -

Sejm przyjął poprawkę Senatu zwiększającą liczbę 
województw do 15

Z a b a w a  zaczyn a  s ię  
od now a?
Sejm  przyjął w czoraj popraw kę Senatu zw iększającą liczbę 
przyszłych w ojew ództw  z 12 do 15, w  tym  o opolskie, lubuskie i 
kujaw sko-pom orskie . Popraw kę poparło 195 posłów, 40 było za 
jej odrzuceniem , a 165 w strzym ało  się od głosu.

dzie przy głosowaniu dyscypliny.Wśród opolskich posłów za przy­
jęciem poprawki głosowali: Jan 
Piątkowski i Franciszek Szelwicki 
(AWS), Tadeusz Jarmuziewicz i 
Kazimierz Szczygielski (UW) oraz 
posłowie mniejszości niemieckiej -  
Henryk Kroll i Helmut Paździor. 
Wstrzymali się od głosu posłowie 
SLD; Aleksandra Jakubowska, 
Józef Jerzy Pilarczyk i Jerzy Szte­
liga. W głosowaniu nie wzięła 
udziału Elżbieta Adamska-Wedler 
(KPN-OP), która jest na zwolnieniu 
lekarskim.

-  Koalicja posląjmje konsekwent­
nie -  ocenia wynik środowego 
głosowania Ryszard Wilczyński, 
przewodniczący Sejmiku Sa­
morządowego Województwa Opol­
skiego. - A  teraz czekają nas kolejne 
nerwy, ho prezydent najprawdopo­
dobniej zawetuje ustawę. Najgorsze, 
że cala zabawa zaczyna się od nowa. 
Możemy zacząć od wariantów skraj­
nych -  osiem i dwanaście woje­
wództw’. Przyznam, że coraz mniej 
rozumiem tę grę polityczną.

Wczoraj dyscyplina poselska 
obowiązywała tylko w klubie parla­
mentarnym SLD. Spośród 162 
posłów od głosu wstrzymało się 154, 
czterech posłów było za piętnastką, 
czterech nie wzięło udziału w głoso­
waniu. Natomiast na sześćdziesięciu 
posłów Unii Wolności aż 25 poparło 
podział kraju na 12 województw (33 
było za piętnastką, 1 wstrzymał się,
1 nie głosował). W klubie AWS na 
192 posłów poprawkę poparło 150 
osób, 14 było za jej odrzuceniem. 4 
wstrzymało się, a 24 nie głosowało.

Z niepokojem komentuje te wyni­
ki poseł Kazimierz Szczygielski. -  
Wygląda na to, że przy wecie prezy­
denta będziemy mieli dwanaście wo­
jewództw. Jest to możliwe zwłaszcza 
w sytuacji, gdy w klubie SLD nie hę-

Grono zwolenników dwunastki jest 
tam spore i rekrutuje się z dużych 
województw.

Powrotu dwunastki boi się także 
poseł Henryk Ki'oll. -Jes t to niewyklu­
czone VI’ .sytuacji, gdy zaczynają się ko­
lejne kombinacje i roziywanie czegoś, 
co okre.ślam mianem materii politycz­
nej -  mówi. -  Wczoraj poprawka 
prze.szła tylko kilkoma glo.sami. Wię­
kszość bezwzględna \v}’nosiia 201 
gio.sów, a za pizyjęciem poprawki 
glosowało 195 po.siów. Czekamy - 
.scy na ruch prezydenta. Uw’ażum. że 
mógłby ustawę jjodpi.sać, powołując 
się na to, że opozycja nie glo.sowala 
pizeciwko wariantowi podziału na 15. 
czyli glo.sow’ala pozyty’wnie. Ale chyba 
tak się nie .stanie, ho te targi opozycyj- 
no-koalicyjno-prezydenckie uro.siy do 
monstrualnych rozmiarów i teraz 
trzeba dobrej w’oli, by jakoś z tego 
pata wyjść z  twarzą.

-  Poprawki Senatu przyjmuje się 
bezwzględną liczbą glosóiw. Moje 
wstrzymanie się w głosowaniu za po­
prawcą znaczyło tyle. że podwy- 
ż.szam ilość potrzebnych głosów, 
które musieli uzyskać glosujący 
przeciwko poprawce -  tłumaczy Je­
rzy Szteliga.

I dodaje: -  Nie mogłem zagłoso­
wać ani za ¡2, ani 15. ho to są zaba­
wne flirty premiera Buzka i jego to­
warzystwa. Konsekwentnie podpi.su- 
j ę  się za projektem siedemnastki. 
Jest określona skala protestów 
społecznych i musimy ją  też uwz­
ględniać. Nie znaczy to wcale, że je ­
steśmy przywiązani do .swojego sta­
nowiska. Możemy spotkać się w’ pól 
drogi i znaleźć jak iś zloty środek.

MARIA .SZYI.SKA 
„NTO” 2.07.1998
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Prezydent odrzucił ustawę o terytorialnym podziale 
kraju

W eto dla „15”
Wczoraj prezydent Aleksander Kwaśniewski 
zawetował ustawę o podziale terytorialnym kra­
ju przewidującą utworzenie 15 województw, w 
tym opolskiego.

Jego zdaniem, ustawa nie spełnia 
kiyteriów społecznych -  nic uwz­
ględnia woli lokalnych społeczeństw 
do wzięcia odpowiedzialności za roz­
wój swego regionu. Prezydent nie 
zamierza przedstawić własnego pro- 
jekai ustawy o podziale kraju na wo­
jewództwa -  poinformowała Danuta 
Huebner, szefowa Kancelarii Prezy­
denta.

Choć decyzję poprzedziły rozmo­
wy z liderami klubów parlamentar­
nych, to właściwie nikt nie miał 
złudzeń, że decyzja o prezydenckim 
wecie zapadła dużo wcześniej.

Apelowałem do prezydenta, 
żeby podpisał tą ustawą mówił po 
spotkaniu z prezydentem lider 
AWS, Marian Krzaklewski.

Zdaniem Leszka Millera, szefa 
klubu SLD, prezydent teraz przyj­
mie taki w ariant podziału kraju, 
który zyska zgodę parlamentu. N a­
tomiast, w edług Krzaklewskiego, 
jednym z lepszych rozwiązań pro­
wadzących do kompromisu może 
być ponowne głosowanie liczby 
województw bez dyscypliny klubo­
wej . -  Chodzi o to, by stworzyć oko­
liczność, w której nie ma wygranych 
i przegranych, w wolny sposób łu­
dzić wybraliby liczbę województw -  
wyjaśniał.

-  Nie wierzę, by doszło w Sejmie 
do „wolnego" głosowania -  sko­
mentował wypowiedź lidera AWS, 
Tadeusz Syryjczyk, lider Unii Wol­
ności. Zapytany, czy rozwiązaniem 
kompromisowym mogłoby być szes­
naście województw, odpowiedział, 
że nie chce uprzedzać faktów. Lider 
UW uważa, że po zawetowaniu

przez prezydenta ustawy dobrą 
rzeczą byłoby przyjęcie trybu i wa­
riantów głosowania. Jego wynikom 
powinny podporządkować się wszy­
stkie siły polityczne oraz prezydent.

Decyzją prezydenta nie jest za­
skoczony opolski poseł SLD Józef 
Jerzy Pilarczyk. -  Posiedzenie Sej- ' 
mu M’ tej sprawie prawdopodobnie j 
zwołane zostanie na przyszły ty- j 
dzień. Nie wiem, na jakiej liczbie \ 
województw ostatecznie .stanie, ale | 
wierzę, że kompromis je s t możliwy, j

Tego optymizmu nie podziela I 

poseł AWS, Franciszek Szełwicki:
-J e s te m  niemiłe zaskoczony wetem  
prezydenta. Tyle wysiłku i zachodu 
poszło na marne -  mówi. -  Szkoda, 
że przepadła „piętnastka ", ho refo­
rma była w tym wariancie napra­
wdę klarowna. Gdyby nie wycofa­
nie poprawki przez SLD mielibyśmy 
Opolszczyznę ju ż  od  5 czerwca. Te­
raz wcale nie jestem  pewny, czy nie 
zwycięży podzia ł na 12 woje- \ 
wództw. Zwłaszcza gdyby miało w  
głosowaniach nie hyć dyscypliny. 
Grono zwolenników „dwunastki" 
je s t duże i rekrutuje się z  wielkich 
województw.

Prawdopodobnie jeszcze dzisiaj 
Sejm zbierze się, by przyjąć lub od­
rzucić weto prezydenta. Klub PSL 
uważa, że skuteczność prezydenc­
kiego weta zależy od tego, jak 
zagłosują jego członkowie. Decyzje 
w tej sprawie miały zapaść na klubie 
wczoraj wieczorem.

MARIA SZYLSKA 
„NTO” 3.07.1998

nak samodzielnym regionem. 
Czekam na głosy Cpołan w tej 
sprawie.

Marian K. ze Śliwic (gm. Ot­
muchów): -  Kończy się ta rosy­
jska  ruletka - 1 2 ,  15 albo 17. To 
poniżające, co ogląda całe 
społeczeństwo -  i  prawica, i le­
wica, obie siebie warte. I znów  
widać, ja k  odbija się brak dobre­
go gospodarza i potwierdzają 
słowa Bismarcka, że Polakom  
wystarczy pozwolić się samym  
rządzić... A wiadomo, że nasze 
województwo m usi pozostać: 
mocne ekonomicznie, zadbane, 
społeczeństwo zżyte. Według 
mnie oni tylko udają, że się 
kłócą. Najgorsze, że nie ma 
żadnej symulacji, nie wiadomo, 
ile ta reforma będzie koszto­
wała, a o jedno województwo 
więcej -  tyle rwetesu.

Kończcie 
ten cyrk!

Bogusław K. z Opola: -  To
ju ż  woła o pomstę do nieba! Kie­
dy SLD był u władzy, chciał 12 
regionów, teraz każdą liczbę za­
proponowaną przez rząd opro­
testują. Podejrzewam, że gdyby 
koalicja potrzebowała zatwier­
dzić 49 województw, SLD 
chciałby 51. A gdyby pani Jaku­
bowska nie wycofała wtedy 
swojej poprawki, pewnie już  
byłoby po wszystkim. Cni nam 
wszystkim grają na nosie. 
Wszystko, co zaproponuje rząd, 

je s t dla SLD złe, a gdzie był i co 
zrobił przez poprzednie cztery 
lata? Prezydent zaś, ja k  jasno z 
tego wszystkiego wynika, jes t 
przedstawicielem jedne j partii i 
boję się, że ci panowie przerżną 
nasze województwo. Nie wierzę 
też, by opolskim posłom SLD 
naprawdę zależało na Cpolsz- 
czyżnie. Mimo wszystko mam 
nadzieję, że prezydent nie ug­
nie się przed Millerem i podpi­
sze ustawę. Bo chyba Polski nie 
stać na zaczynanie całej zaba­
wy znów od 12 regionów...
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Edward Cudecki z Szymi­
szowa (gm. Strzelce Opolskie):
-  Obronę naszej Opolszczyzny 
przed likwidacją można porów­
nać do wspinaczki na wielką 
górę, której szczyt się zdobywa 
lub z góry spada. Do osiągnięcia 
szczytu jes t potrzebny jeszcze ty­
lko jeden krok, który przy naszej 
pomocy musi wykonać prezydent 
Kwaśniewski. Jeśli tego nie uczy­
ni, wszyscy wspinający się spa­
dną w przepaść. Wierzę mocno, 
że górę zdobędziemy. Mieszkań­
cy Szymiszowa uczczą zwycię­
stwo podczas „Spotkania Poko­
leń” 19 lipca.

Wiesław G. z Opola: -  Szlag i 
mnie trafia! A wysłać cały rząd 
na bezrobocie, niech wiedzą, 
ja k  ludzie cierpią. Wybrać nowy 
rząd i nowego prezydenta, a do­
tychczasowi, ja k  koniecznie 
chcą grać w totolotka, to niech ' 
to robią prywatnie, a nie ko- | 
sztem społeczeństwa. Naszą ■ 
krwawicą wyrabiają sobie stołki. \ 
Prezydent odwiedził nas i obie- ' 
cal nam województwo, a teraz 
przygrywa sobie w kulki. Zaś 
Krzaklewski, je ś li tak lubi kaba­
ret, to czemu nie przyjechał 
obejrzeć go do Opola, przez co j 
zmarnowały się cztery miejsca | 
w amfiteatrze? Popieram nato­
miast propozycję nazwania na­
szego województwa piasto­
wskim. Jeśli c i specjaliści z War­
szawy nie potrafią się dogadać, 
to pokażmy im, że m y umiemy.

Lucjan z Grodkowa: -  Niech 
politycy przestaną robić cyrk z 
podziału administracyjnego kra­
ju, a zajmą się innymi, ważniej­
szymi sprawami. Cała ta refor­
ma to mydlenie oczu zwykłym  
obywatelom, to tylko walka elit.

Premier: Dyskusję trzeba zacząć od nowych 
wariantów

Weto przyjęte
Sejm  przyjął w  piątek w eto prezydenta do ustaw y o podziale  
kraju na 15 w ojew ództw . W  przyszłym  tygodniu  politycy koalicji 
i opozycji będą rozm aw iać o nowym  projekcie. Prezydent nadal 
czeka na porozum ienie sił politycznych.

Do odrzucenia weta potrzebna 
była większość 3/5 (263 głosy). Ko­
alicji zabrakło 16. Za ponownym 
uchwaleniem ustawy głosowało 247 
osób -  zdecydowana większość 
AWS, wszyscy obecni posłowie 
UW, a także czterech posłów 
KPN-OP, wykluczonych niedawno 
z klubu Akcji, jeden z PSL i pięciu 
niezrzeszonych.

Weto poparło 190 posłów (głów­
nie z SLD i PSL oraz trzy osoby z 
AWS). Nikt nie wstrzymał się od 
głosu.

W dyskusji poprzedzającej głoso­
wanie koalicja zarzuciła prezydento­
wi, że wetując ustawę uległ głosom 
mniejszości, która „nie chce reformy 
i mówi «nic, bo nie»”. -  Aleksander 
Kwaśniewski usiłuje wymusić na 
demokratycznie wybranym parla­
mencie rozwiązanie niezgodne z 
w olą większości, w imię wątpliwego 
i być może pyrrusowego zwycięstwa 
własnego obozu politycznego -  
mówił Jacek Rybicki (AWS).

Opozycja zrewanżowała się za­
rzutem „spaprania reformy” . Jej 
uchwalenie byłoby „ponurą farsą i 
kpiną elit politycznych ze społecze­

ństwa”; do tego PSL nie przyłoży 
ręki -  oświadczył Eugeniusz Kłopo- 
tek (PSL). Krzysztof Janik (SLD) 
zachęcał do zawarcia kompromisu 
nie tylko wewnątrz koalicji, lecz tak­
że z opozycją -  kompromisu, w wy­
niku którego „nikt nie będzie mógł 
się pokazać w telewizji z tabliczką 
«ja, ojciec reformy», ale na którym 
zyska Polska” .

Po przyjęciu przez Sejm weta pre­
zydencki prawnik Ryszard Kalisz 
powiedział, że Kwaśniewski nadal 
oczekuje porozumienia głównych sił 
politycznych.

O potrzebie konsensusu mówi 
też premier Jerzy Buzek. -  Wracam; 
do punktu wyjścia. Moglibyśmy je 
szcze raz zaproponować „piętna 
stkę”, ale trzeba szukać rozwiązania 
które zaakceptowałaby i większośi 
parlamentarna, i prezydent; dysku 
sję trzeba rozpocząć od nowych wa 
riantów -  uważa szef rządu.

Nie wiadomo na razie, ile proje­
któw nowego podziału kraju trafi 
ponownie do parlamentu, kiedy to 
się stanie ani kto je  zgłosi.

PAP
„NTO” 4- 5.07.1998

Oto, co na temat piątkowych 
wydarzeń w Sejmie powiedzieli 
nam opolscy posłowie:

Franciszek Szelwicki (AWS)
-  Przede wszystkim mam preten­

sje do posłów SLD z Opolszczyzny. 
Mimo zapewnień o tym, że będą

bronić województwa, głosując za 
przyjęciem weta prezydenta, zagło­
sowali przeciw pozostawieniu na 
nowej mapie naszego regionu. Teraz
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Oto, co na temat piątkowych 
wydarzeń w Sejmie powiedzieli 
nam opolscy posłowie:

III#

wszystko rozpoczyna się od nowa. 
Znów pojawiają się różne propozy­
cje podziału -  na 17, 12, 10, a nawet 
na 8 województw. Są też tacy, któ­
rzy chcą jeszcze raz wrócić do 15. 
Trudno wyrokować, czym to się 
skończy. Zobaczymy jeszcze, co po­
stanowi Trybunał Konstytucyjny, do 
którego zaskarżyliśmy weto prezy­
denta. Można się też próbować poro­
zumieć z opozycją, tyle że jak  się 
rozmawia, to trzeba dojść do kon­
sensusu i nie robić potem po swoje­
mu. Ja w każdym razie jestem  opty­
mistą. Myślę, że skończy się na 14 
województwach, oczywiście z opol­
skim włącznie.

Jerzy Szteliga (SLD)
-Z ais tn ia ł fakt polityczny. Koali­

cja przekonała się, że jeśli się nie ma 
3/5 głosów w Sejmie, trzeba się do­
gadywać. My na razie nie będziemy 
rejestrować swojego projektu po­
działu kraju na 17 województw, 
choć już dzisiaj pojawiały się kolej­
ne warianty reformy, na przykład 
propozycja posła Bieleckiego po­
działu na 10 województw. My zasta­
nawiamy się nad każdą taką propo­
zycją, ale też czytamy uważnie do­
kumenty rządowe, w tym założenia 
reformy samorządowej, 
gdzie napisano, że do przy­
jęcia każdego rozwiązania 
konieczne jest przyzwole­
nie społeczne. Uważamy, 
że wszystkie siły politycz­
ne powinny razem usiąść 
do stołu i dyskutować, pró­
bować się porozumieć.
Mamy na to cały przyszły 
tydzień, aż do następnego 
posiedzenia plenarnego.
Myślę, że 16 to byłoby ta­
kie spotkanie się wpół dro­
gi-

Henryk Kroll (Mniejszość 
Niemiecka)

-  Wszystkie strony są dzisiaj 
przegrane, łącznie z prezydentem, i 
myślę, że doskonale zdają sobie z 
tego sprawę. I w iedzą że trzeba roz­
mawiać. Ja raczej jestem spokojny, 
co do efektów tych rozmów, jeśli 
chodzi o utrzymanie opolskiego. 
Według moich informacji, w tej 
chwili możliwa jest „14", „16", a tak­
że „15", o której -  co może dziwić -  
dużo mówi akurat SLD. Szkodą że 
opolscy posłowie SLD podczas 
głosowania nad wetem nie opowie­
dzieli się za jego odrzuceniem. Szko­
da też, że z posłów AWS aż 11 w 
ogóle nie stawiło się na to głosowa­
nie. W każdym razie i przewo­
dniczący Krzaklewski, i Syryjczyk, z 
którymi rozmawiałem wczoraj, zape­
wniali mnie, że Opolskie będzie. Za 
fatalny uważam natomiast pomysł ze 
zwolnieniem posłów z dyscypliny. 
Moim zdaniem, wtedy wygrałoby 
bardzo silne w AWS lobby optujące 
za 12 regionami.

MAK
„NTO” 4-5.07.1998

Już najwyższy czas kończyć to 
wszystko i  zająć się innymi 
sprawami. Społeczeństwo ma 
ju ż  tego wszystkiego dość!

Iwona K. z Opola: -  Uwa­
żam, że pan prezydent, zamiast 
wetować ustawę przyjętą przez 
Sejm, powinien zawetować 
rząd. Bo rząd urządził z całego 
państwa dom wariatów. Wszys­
cy mam y ju ż  tego dosyć.

Jan Ogonowski z Na­
mysłowa: -  Była Rada Gminy w 
Bierawie chce wprowadzić tabli­
czki z niemieckimi nazwami miej­
scowości. Lider tamtejszej mniej­
szości, pan Niemann, mówi w 
„Gazecie w Opolu", że nazwy z 
okresu hitlerowskiego „traktuje 
użytkowo” i  że to gest wobec zio­
mków mieszkających w Nie­
mczech. Te nazwy faktycznie 
nas by nie raziły, gdyby były w ję ­
zyku francuskim lub angielskim -  
wówczas naprawdę służyłyby za­
granicznym turystom. Jednocze­
śnie chciałbym przypomnieć, że 
każda mniejszość ma swoje pra­
wa -  i  my ich przestrzegamy -  
jednak mieszka w państwie pol­
skim i  jest, także na Opolszczyź­
nie, mniejszością. Pan Niemann 
mówi: „Nie chcemy tu robić Ju­
gosławii”. Nie chcę mu przypomi­
nać historii II wojny św iatow e j- w 
Jugosławii była najsilniejsza par­
tyzantka. Niech więc nas pan 
Niemann nie straszy. Obronili­
śm y Opolszczyznę, poradzimy  
sobie i z nazewnictwem na­
szych opolskich miejscowości.

Rys. Andrzei Czyczyto

Czas parlamentu \ prezydenta 181



Brońmy
swego z  powrotem  

w  piekle
Jan L. z Opola: -  W pełni soli­

daryzuję się z opinią Bogusława 
K. we wczorajszej gazecie. To, że 
prezydent nie podpisał ustawy, 
nie je s t przecież winą rządu, a tyl­
ko SLD. To przecież oni sami 
chcieli początkowo 12 regionów, a 
teraz robią szum, że ma być 17. 
Im nie chodzi wcale o wojewódz­
two takie czy Inne, a tylko o 
władzę.

Dorota Wieszolek z Ozimka: -
Jak długo będziemy jeszcze żyć w 
niepewności, czy Opolszczyzna 
będzie czy nie? Mam jednak na­
dzieję, że tak, w końcu nie na dar­
mo prezydent Kwaśniewski pod­
czas pobytu w Opolu szeptał coś 
z posłem Krollem I się obaj śmiali. 
A co do nazwy województwa, któ­
re ju ż  parę osób proponuje ochrz­
cić piastowskim : przecież to  Pia­
stowie nazwali m iasto Opolem, 
od tego pochodzi słowo Opolsz­
czyzna. Po co więc mącić, ciesz­
m y się tym, co mamy. Powinna 
być nadal Ziemia Opolska, gdzie 
m ieszkają wspólnie rodowici 
Ślązacy, Ślązacy pochodzenia 
niemieckiego, Polacy, kresowia­
cy. Niech będzie województwo 
opolskie, ja k  jest, i nie „żryjm y” się 
o nazwę.

Jacek W. z Opola: -  Jeszcze 
przedwczoraj byliśm y w niebie. 
Ustawa o podziale kraju z woje­
wództwem opolskim została 
przegłosowana przez parlament I 
czekała tylko na podpis prezyden­
ta Kwaśniewskiego. Weto prezy­
denta sprowadziło nas z powro­
tem na ziemię. Znów zaistniała re­
alna groźba likw idacji Opolszczy­

zny. Niech przestrogą będą wypo­
wiedziane ostatnio słowa posłów z 
Katowic, że małe województwo 
nie poradzi sobie ze swoim i pro­
blemami, dlatego nie dadzą ob­
gryźć województwa katowickiego. 
Stanowisko Opola je s t jasne: nie 
obgryzamy, ale i nie dokładamy, 
bronimy tylko swego. W walce o 
nasz region m ieliśmy chwile rado­
ści i chwile zwątpienia. To już  pó ł 
roku. Jesteśmy trochę zmęczeni. 
Niewykluczone, że szykują nam 
nowe piekło. Ale prędzej piekło 
zamarznie niż m y zrezygnujemy z 
dalszej walki.

Tomasz Schmidt z Głubczyc:
-  W czorajszy głos pana Ogono­
wskiego je s t ju ż  chyba drugim, 
proponującym angielskie lub 
francuskie -  obok polskich -  na­
zwy miejscowości. To jakaś  schi­
zofrenia, histeria godna najwyżej 
ZChN-u. Ciekawe, ja k  Głubczyce 
brzm iałyby po angielsku? We 
wszystkich cywilizowanych kra­
jach  na pograniczu używa się 
nazw m iejscowości w językach  
dwu narodowości je  zam iesz­
kujących i nikogo to nie razi. Dru­
ga sprawa: w Głubczycach do 57 
roku władze pochodziły z Katowi­
ckiego. Ich przedstaw iciele do­
prowadzili do rozebrania wielu 
budynków w Rynku (niektórych w 
idealnym stanie) pod hasłem gro­
madzenia cegie ł na odbudowę 
stolicy. Inna rzecz, że te cegły 
wędrowały do woj. katow ickie­
go... Ciekaw jestem , czy warsza­
wscy radni, domagający się od­
szkodowań za zniszczenia od  
Niemców, zdają sobie sprawę, że 
ta sama Warszawa przyczyniła 
się do zagłady zespołów staro­

miejskich w wielu miastach na 
Śląsku..

Bogusław K. z Opola: -  Nie­
stety, nie pomyliłem się we wczo­
rajszej ocenie prezydenta. Swoim 
wetem potw ierdził on, że jes t ob­
rońcą interesów jedne j partii, zaś 
Interes Polski znajduje się na da­
lekim miejscu. Przecież niedawno 
z ust prezydenta padły słowa, że 
dobra je s t każda liczba między 12 
a 17. Zapomniał widać dodać: ka­
żda oprócz 15. Na tym wecie Opol­
szczyzna może znów ucierpieć. A 
ju ż  prawie mieliśmy wojewódz­
two. .. Jego tracenie zaczęło się od 
pani Jakubowskiej, skończyło na 
panu prezydencie. To żałosne, 
żałosne i jeszcze raz żałosne.

Wojciech S. z Kluczborka: -
Szkoda, że rząd nigdy nie zapre­
zentował m apy uwzględniającej 
tylko 8 regionów. Taki podział po­
dobno był punktem w^śda do kom­
promisowej, zdaniem koalicyj­
nych speców od reformy, „dwu­
nastki”. Jak wówczas zachowali­
by się ow i butni obrońcy rządo­
wych koncepcji, np. z Katowic, 
gdyby m ie li się znaleźć w jednym  
regionie także z Wrocławiem? 
Czy i wówczas taki pan Dietmar 
Brehmer, ubolewający w „Gaze­
cie w O polu” nad zaprzepaszcze­
niem -  przez „lokalny egoizm 
O polan” -  historycznej szansy 
połączenia w jednym  regionie 
polskich Niemców, byłby równie 
usatysfakcjonowany? Niewyklu­
czone, że niebawem przyjdzie się 
nam o tym przekonać, koalicja 
rządowa nie wyklucza bowiem  
wyjścia w drugim rozdaniu właś­
nie „ósem ką”...
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Zdaniem posła Szczygielskiego, kwestia podziału kraju rozstrzygnie się między 
15 a 18 lipca

Za jednym zamachem
z  rozmów w sejmowych kulua­

rach wynika, że dwa warianty po­
działu administracyjnego kraju są 
do przyjęcia -  na 14 i na 16 woje­
wództw, oba z Opolszczyzną -  po­
informował wczoraj poseł UW Ka­
zimierz Szczygielski.

-  Obawiam się jednak, że jesteśmy 
w gorszej sytuacji niż poprzednio -  
powiedział poseł. Zwłaszcsa że ,.szes- 
nastkę” będą prawdopodobnie ostro 
torpedować posłowie katowiccy, gdyż 
ten wariant oznacza znaczne uszczup­
lenie regionu górnośląskiego (odpada 
Opolszczyzna i Częstochowskie).

Pocieszać się możemy jedynie 
społecznym poparciem dla samodzie­
lnej Opolszczyzny. Z badań CBOS 
wynika, że właśnie dla naszego woje­
wództwa -  jako tego dodatkowego, 
trzynastego, w stosunku do pierwot­

nego projektu rządowego -  jest naj­
większe przyzwolenie.

Prawdopodobnie zgłoszonych zo­
stanie kilka projektów poselskich, po­
pierających od 8 do 17 województw. 
Ponownie pojawi się też ten sam pro­
jekt „piętnastki”, co do którego można 
mieć pewność, że nie ma wad pra­
wnych. „Ósemka”, zdaniem Szczygiel­
skiego, jest czysto hipotetyczna, nato­
miast „dziesiątka”, za którą zbiera pod­
pisy Czesław Bielecki, jest propozycją 
„beznadziejną”, bo .ąiieperspekly- 
wiczną” .

Sejm będzie się starał uporać z 
kwestią podziału kraju „za jednym za­
machem” w czasie najbliższego posie­
dzenia, które potrwa od 15 do 18 lipca.

Generalnie, zdaniem posła Szczy­
gielskiego. w Sejmie największe po­

parcie jest dla podziału na duże regio­
ny, gdyż większość posłów właśnie z 
nich pochodzi, a ich glosy zasilane są 
jeszcze stanowiskiem tych, którzy i 
tak nie mogą liczyć na własne woje­
wództwa, więc popierają duże regio­
ny, przy których mogą zyskać. -  Gdy­
by nie było dyscypliny klubowej „dwu­
nastka" już dawno byłaby przegłoso­
wana -  powiedział.

Poseł Szczygielski wyraził też 
swoje rozgoryczenie postawą opol­
skich posłów SLD, którzy mimo pub­
licznych deklaracji nie poparli wa­
riantu z Opolszczyzną -  w głosowa­
niu nad stanowiskiem Senatu i wetem 
prezydenta -  gdyż inne było stanowi­
sko klubu.

IWONA KLOPOCKA 
„NTO” 7.07.1998

Brońm y
swego Gra w numerki

V.

Tadeusz Augustynek z Opola:
-  Totalizator sportowy wprowadził 
nową grę -  „ Twój Szczęśliwy Nume­
rek" od 1 do 36 liczb. Rząd i Sejm 
zafundowały nam podobną grę, z tą 
tylko różnicą że od 12 do 49 woje­
wództw. Jako mieszkaniec wojewó­
dztwa walczący od początku o jego 
przetrwanie uważam, że prezydent 
słusznie zawetował ustawę szczęśli­
wego numerka 15, bo jako jedyny z 
naczelnych władz miał odwagę 
przyjąć wspólnie pięć delegacji likwi­
dowanych województw! spotkać się z 
ich społecznością wysłuchując ich 
argumentów. Prezydent uznał, że 
przy 17 województwach rząd i  Sejm 
uzyskają poparcie bez walki i  konfli­
któw. A co najważniejsze-przy mnie­
jszych kosztach, od których właśnie 
winna się rozpocząć dyskusja, a nie 
od gry liczbowej. Może teraz pan prof 
Kulesza wyjaśni społeczeństwu, jak

liczył koszty reformy, przekonując 
nas, że na jednego obywatela wynie­
sie to tylko 3 zł, a dziś mówi się o kil­
kudziesięciu. Może rząd wyjaśni rów­
nież, dlaczego miał czas i pieniądze 
na symulację swego poparcia w no­
wych województwach, a nie dokonał 
symulacji kosztów reformy. Uważam, 
że rządzący liczą się z opinią społe­
czeństwa tylko przed wyborami, a pó­
źniej stajemy się dostarczycielami po­
datków na realizację ich „wspa­
niałych” pomysłów.

KrzysztofZ. z Opola:-2 6 , 17, 16, 
15 i 12. A teraz grupa posłów AWS z 
pomysłodawcą Czesławem Bieleckim 
mówi - 1 0  regionów. Siedemnastka 
pełniej oddaje samorządowe aspiracje 
społecznośd lokalnych, dlatego prezy­
dent wetuje podział na 15 woje­
wództw, a jednocześnie przychylnie 
mruga do dopiero co wysuniętej dzie­
siątki. SLD z tych samych co prezy­
dent przyczyn jest też za siedem­
nastką by za chwilę, ustami Danuty 
Waniek, wyrazić zainteresowanie pro­
pozycją posła Bieleddego. Niedawno 
TVN po uprzednim zepchnięciu na go­
dziny nocne zredukował do jednego 
wydania program „Kropka nad i". Taki

sam los spotkał szereg politycznych 
audycji. Nadawcy tłumaczą swoje de­
cyzje maiym zainteresowaniem telewi­
dzów. Daje tu o sobie znać przypomi­
nana przez polityków, szczególnie po 
wyborach, „zbiorowa mądrość naro­
du”. Ludzie tego po prostu nie chcą 
oglądać. Wolą mieć złudzenia, oglą­
dając mierne, z kryształowymi bohate­
rami seriale, niż patrzeć na polityczne 
„gadające gło- wy”, co do których już 
żadnych złudzeń nie mają.

Rajmund Marek z Tarnowa 
Opolskiego: -  Panu Ogonowskie­
mu z Namysłowa odpowiadam: jesz­
cze niczego nie obroniliśmy. Bój za­
czyna się jakby od nowa i kto wie, czy 
nie będzie bardziej zażarty niż doty­
chczas. Ogarnięty fobią antymniej- 
szościową czyli antyniemiecką sko­
ro tylko wydawało mu się, że nasze 
województwo pozostanie, już zaczy­
na groźnie wywijać szabelką. Było to 
strzelenie gola do własnej bramki, 
gdyż głównym argumentem na na­
szą korzyść, dostrzeżonym również 
w Warszawie, była harmonijna i 
zgodna współpraca większości i 
mniejszości.
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Prawica z Kędzierzyna-Koźla apeluje do senatorów

W obronie polskiej racji stanu
Publikujemy list otwarty skie­

rowany do Marszałek Senatu 
p. Alicji Grześkowiak, podpisany 
przez środowiska Polaków za­
mieszkałych na Śląsku, zaniepo­
kojonych występującymi tam ten­
dencjami sprzecznymi z polską 
racją stanu. Materiały porusza­
jące tę tematykę wciąż będziemy 
sukcesywnie prezentować na la­
mach „Głosu” (red.).

Senat Rzeczpospolitej Polski
Marszalek Senatu
Pani Alicja Grześkowiak

Dotychczasowa konsekwentna 
i spokojna polityka rządu pre­
miera Jerzego Buzka w zakresie 
reformy ustrojowej Polski uspra­
wiedliwiała naszą bierność wobec 
demagogicznej, pełnej obłudy i 
fałszu demonstracji niewielkiej, 
ale hałaśliwej grupy ludzi w Opo­
lu. Jednak nieoczekiwana volta 
rządu (a także AWS i UW) wyko­
nana w czasie obrad Sejmu, wy­
muszająca na Senacie podział 
kraju na 15 województw sprowo­
kowała do przedstawienia nasze­
go apelu.

Decyzja rządu jest tym bardziej 
niepokojąca, iż poprzedzona zo­
stała nieoczekiwaną wizytą w Pol­
sce wysokiego rangą polityka 
CDU/CSU. Jako żywo staje przed 
oczyma historia XVIII w., ingeren­
cje Repninów, Stackelbergów, Igel- 
stroemów, Buchholtzów i ta nieda­
wna Aristowów. Czyżby Polska 
nierządem stała? Czyżby obiektem 
przetargu na forum Unii Europej­
skiej była niepodległość naszego 
kraju? Świadomi zagrożeń płyną­
cych ze strony sił proniemieckich, 
skupionych głównie w Towarzy­
stwie Społeczno-Kulturalnym Mniej­
szości Niemieckiej działającym na

terenie województwa opolskiego, 
dla ludności zamieszkującej na tym 
obszarze, a w szerokim wymiarze 
dla interesów Państwa Polskigo, 
wobec równoległych działań z tzw. 
mniejszością niemiecką władz nie­
mieckich oraz wobec nieuregulo­
wanych do końca niektórych spraw 
w stosunkach Polski z zachodnim 
sąsiadem, apelujemy do Senatu 
Rzeczpospolitej Polski o wykre­
ślenie z mapy nowego podziału 
administracyjnego kraju woje­
wództwa opolskiego!

Pozostawienie tego wojewódz­
twa w obecnych granicach lub po­
szerzenie go o przyszłe powiaty 
oleski i raciborski, jak  pragnie tego 
pan poseł Kroll, wzmocni organi­
zacyjnie siły dążące do germaniza­
cji społeczeństwa. Nastąpi eskala­
cja terroru psychicznego (szkoły) i 
ekonomicznego, odczuwalnego już 
obecnie na wsiach i w małych mia­
stach Śląska. W dalszej perspekty­
wie grozi to stopniowym demonta­
żem Państwa Polskiego.

Uchwała sejmiku samorządowe­
go województwa opolskiego z dnia 
20 kwietnia br. upoważniająca Ge­
rharda Bartodzieja do działania 
na forum Zgromadzenia Rady 
Regionów Europy na rzecz obrony 
województwa opolskiego przed 
jego likwidacją jest tego znakomi­
tym przykładem. Pomijając konter­
fekt etyczny i polityczny samego 
plenipotenta, decyzję organu sa­
morządowego z obszaru państwa 
polskiego mobilizującą struktury 
instytucji państw obcych przeciw 
rządowi polskiemu należy uznać za 
rzecz wysoce naganną. Poczyna­
niom lokalnych germanofilów 
dzielnie wtóruje Bundestag, który 
zobowiązuje rząd federalny do 
kontynuacji aktywnej polityki po­

pierającej żądania przesiedleńców i 
mniejszości niemieckiej na Wscho­
dzie. Gdybyż to rzeczywiście cho­
dziło o niemieckąmniejszość w Pol­
sce.

W opinii samych Ślązaków zrze­
szonych w Stowarzyszeniu Pa­
triotycznym „Śląsk” mniejszość 
niemiecka jest sztucznym tworem, 
wyrosłym z koniunkturalnych po­
budek, a nie na gruncie racji histo­
rycznych i etnicznych. W świetle 
tych faktów tworzenie wojewódz­
twa opolskiego jest narzędziem do 
powstania enklawy, której interesy 
będą w sprzeczności z interesami 
naszego niepodległego państwa.

Uważamy, że jedyną formą neu­
tralizacji progermańskich wpływów 
na terenie tego województwa bę­
dzie jego likwidacja. Jego pozosta­
wienie upoważnia nas do desperac­
kiego wołania, aby Kędzierzyn- Ko­
źle wraz z przyległymi terenami zo­
stało jako powiat przyłączone do 
województwa katowickiego.

Polską racją stanu jest integra­
cja Śląska. Przywołać tu należy 
owocone rezultaty poczynań 
rządów II Rzeczpospolitej, spra­
wujących władze w jakże niepo­
równywalnie gorszej sytuacji.

Ruch Katolicko-Narodowy 
Ogniwa Terenowego

w Kędzierzynie-Koźlu

Stowarzyszenie 
Rodzin Katolickich

w Kędzierzynie-Kożlu

Klub Inteligencji Katolickiej
w Kędzierzynie-Koźlu

Komitet Obywatelski 
Ziemi Kozielskiej

„GŁOS”, 18.06.1998
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I Województwo kujawskie bez Torunia 
Niemcy wygrali Opolszczyznę?

W Sejmie i w Senacie
Senat obraduje nad ilością i 

kształtem województw. Do mar­
szałek Alicji Grześkowiak 
wpłynęły petycje organizacji 
społecznych i politycznych z 
Opolszczyzny domagających się 
przywrócenia jedności Śląska lub 
włączenia ich terenów do Śląska 
Dolnego. Minął pracowity dzień 
w obu izbach parlamentu.

Liczni mieszkańcy Opolszczyz­
ny obawiają się dominacji mniej­
szości niemieckiej w sztucznie wy­
odrębnionym województwie opol­
skim, tymczasem sen. Dorota Si­
monides (UW) poparła odrębność 
opolskiego.

Zaostrza się konflikt wokół ilo­
ści województw i ich kształtu. Se­
nat chce. by województwo kuja­
wsko-pomorskie, tj. bydgoskie, o 
ile w ogóle powstanie, oddało toru­
ńskie, Chojnice i Rypin do woje­
wództwa gdańskiego. Przeciwko 
podporządkowaniu Toinnia Byd­
goszczy jest silne prawicowe lobby

mieszkańców i... sama marszałek 
Grześkowiak.

„Województw będzie 15 albo 
nic z tej refonny nie wyjdzie” -  po­
wiedział GŁOSOW i członek kie­
rownictwa klubu AWS. Oznacza 
to, że AWS nie ulegnie presji Kwa­
śniewskiego i ani nie zgodzi się na 
17 województw (jak chce SLD), ani 
nie zawrze z komunistami „kom- 
promistu” . Stanowisko przeciwne 
ustępstwom zajął też pos. Bogdan 
Pęk (PSL), któiy przestrzegał przed 
tym Kwaśniewskiego przema­
wiając do kilkuset zgromadzonych 
przed Sejmem zwolenników woje­
wództwa kieleckiego. PSL ma na­
dzieję, że spór między AWS i SLD 
doprowadzi do upadku reformy w 
ogóle, a wtedy wróci koncepcja 49 
województw samorządowych.

Możliwość kompromisu sugero­
wał natomiast niedawno związany 
z Radio Maryja poseł Jan M. Jacko­
wski (AWS), który przekonywał, 
że 16 województw pogodziłoby

Są granice bredni
Jeśli jest do wyobrażenia jaki­

kolwiek tek.st, który byłby syntezą 
ciemnogrodu, obskurantyzmu, nie­
tolerancji, chorobliwej ksenofobii, 
pseudopatriotyzmu, świadomej ma­
nipulacji i dezinformacji, to żywym 
przykładem jest apel z dnia
10.06.1998 r. pięciu organizacji po­
danych z nazwy (których z 
wyjątkiem Komitetu Obywatel­
skiego Ziemi Kozielskiej nie spo­
sób umiejscowić), przesłany na 
ręce marszałka Senatu, pani Alicji 
Grześkowiak.

Apel ów, sygnowany także przez 
Ruch Katolicko-Narodowy, Ruch 
Społeczny Akcja Wyborcza „Soli­
darność”, Stowarzyszenie Rodzin 
Katolickich, Klub Inteligencji Ka­

tolickiej, zawiera protest przeciwko 
zachowaniu woj. opolskiego w no­
wym podziale administracyjnym 
kraju. Autorzy sugerują, że zmiana 
stanowiska koalicji co do liczby 
województw pozostaje w ścisłym 
związku z „nieoczekiwaną wizytą 
w Polsce wysokiego rangą polityka 
CDU/CSU”, co przywołuje im ana­
logie do przedrozbiorowych inge­
rencji mocarstw ościennych w we­
wnętrzne sprawy Polski. Piszą da­
lej, że zagrożeniem dla ludności 
woj. opolskiego są „siły proniemie­
ckie, skupione głównie w Towa­
rzystwie Społeczno-Kulturalnym 
Mniejszości Niemieckiej (sic!)”.

Zdaniem autorów, tylko pan 
poseł Kroll pragnie poszerzenia

żądania prezydenta z wymogami 
koalicji rządowej. Zapewne głoso­
wanie w Senacie nie przesądzi 
sprawy i w piątek dojdzie do dal­
szych rozmów zapowiadanych 
wczoraj po mediacji Marszałków 
Sejmu i Senatu. Można ubolewać, 
że spierający się o ilość woje­
wództw w niewielkiej tylko mierze 
kieinją się polskim interesem naro­
dowym, lecz raczej partykulamymi 
układami posłów i senatorów 
dbających o poparcie lokalnych 
grup wpływu. Dotychczas nikt nie 
odważył się powiedzieć głośno w 
Senacie, że utworzenie samorządo­
wego województwa opolskiego oz­
naczać będzie przywileje dla mniej­
szości niemieckiej i potwierdzenie 
przegranego przez Polskę przed 
niemal 80 laty plebiscytu oraz za­
grożenie dla reszty terenów za­
chodnich.

.lAN WOJSKI
„ ( iL O S " 18.06,1998

woj. opolskiego o przyszłe powiaty 
oleski i raciborski, co wzmocni or­
ganizacyjnie siły dążące do gcnua- 
nizacji społeczeństwa, gdyż „na­
stąpi eskalacja terroru psychiczne­
go (szkoły) i ekonomicznego”, co 
grozi stopniowym demontażem pa­
ństwa polskiego. Dowodem tego 
demontażu jest jakoby „uchwała 
Sejmiku Samorządowego Woje­
wództwa Opolskiego z dnia 20 
kwietnia br. upoważniająca Ger­
harda Bartodzieja do działania na 
forum Zgromadzenia Rady Regio­
nów Europy na rzecz obrony woj. 
opolskiego przed likwidacją”.

W konkluzji autorzy stwier­
dzają, że „tworzenie woj. opolskie­
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go jest narzędziem do powstania 
enklawy, której interesy będą w 
sprzeczności z interesami naszego 
niepodległego państwa”. „Polską 
racją stanu jest -  w ich opinii -  inte­
gracja Śląska” (czyżby łącznie z 
Dolnym Śląskiem i stolicą we 
Wrocławiu?!).

Sygnatariusze apelu nazywają 
obrońców woj. opolskiego nie­
wielką, lecz hałaśliwą grupą ludzi z 
Opola stosującą demonstrację 
„pełną obłudy i fałszu”.

Cytowany dokument dziwnie 
koresponduje z treścią notatki pt. 
„Żądają jedności Śląska”, opubli­
kowanej 17 VI 1998 r. (niewątpli­
wie w związku z zapowiedzianą de­
batą senacką) w dzienniku „Głos”, 
podpi.sanej inicjałami W.B. W pub­
likacji tej można przeczytać, że rze­
komo z Opolszczyzny napływają 
informacje, iż „liczne organizacje 
społeczne i polityczne protestują

przeciwko zamiarom dzielenia Gór­
nego Śląska i sztucznego wyodręb­
niania Opolszczyzny, czego doma­
ga się przede wszystkim mniej­
szość niemiecka i SLD”. Podobno 
liczni sołtysi z Opolszczyzny, orga­
nizacje społeczne i polityczne z 
wielu miast (np. Rodziny Radia 
Mai-yja, lokalne organizacje Poro­
zumienia Centrum, Konfederacji 
Polski Niepodległej, Klubu Inteli­
gencji Katolickiej, Ruchu Katolic­
ko-Narodowego, a także organiza­
cje NSZZ „Solidarność” Zakładów 
Azotowych „Kędzierzyn” i Browa­
ru „Namysłów”) protestują prze­
ciwko kampanii mniejszości 
niemieckiej na rzecz utrzymania 
województwa opolskiego.

Przywołaliśmy wiele cytatów 
nie po to, aby robić reklamę auto­
rom obu tekstów. Po prostu absur­
dalność i kłamliwość tych sfor­
mułowań przekroczyła wszelkie 
granice, co zwalnia z poważnej po­
lemiki. Obrońcy Opolszczyzny

stanowią w widoczny sposób 
ogromną rzeszę jej mieszkańców, 
skonsolidowanych ponad wszelki­
mi podziałami, co wykazała wielo­
miesięczna i narastająca aktywność 
miażdżącej większości organizacji 
społecznych i politycznych, wszy­
stkich samorządów lokalnych oraz 
szerokich rzesz obywateli. Spekta­
kularnym potwierdzeniem tego był 
masowy udział społeczności z 
całego obszaru woj. opolskiego w 
„Łańcuchu Nadziei” w dniu 7 czer­
wca br. Jeśli zatem o jakiejkolwiek 
grupie wypowiadającej się na temat 
dalszych losów woj. opolskiego 
można by powiedzieć, że jest mała i 
hałaśliwa, to tylko o autorach tych 
tekstów.

Pracownicy naukowi PIN-lnstytutu 
Śląskiego w Opolu 

dr Danuta Berlińska 
dr Stanisław .Jałowiecki 

prof. dr hab. Wiesław Lesiuk 
doe. dr hab. Stanisław Scnft

„NTO” 20-21.06.1998

„Są granice bredni”
Terenowa Organizacja 
Ruchu Społecznego AWS 
Kędzierzyn-Koźle

W odpowiedzi na faks z dnia 
23.06,98 w sprawie listu w NTO z 
dnia 20 21.06.98 r. „Są granice 
bredni” potwierdzam, iż Ruch 
Społeczny AWS nie redagował i

nic podpisywał żadnego protestu 
przeciw woj. opolskiemu w nowym 
podziale administracyjnym kraju. 
Tekst protestu kończy się jedynie 
wydrukowaną listą organizacji z 
Kędzierzyna-Koźla, również tych 
skupionych w AWS. Wobec tych 
ostatnich ich statutowe władze po 
ustaleniu ewentualnych odpowie­

dzialnych obiecały wyciągnąć kon­
sekwencje organizacyjne.

Za wszelkie nieporozumienia 
związane z tą  ubolewania godną 
sprawą wszystkich zainteresowa­
nych przepraszam.

Z poważaniem 
Ryszard Zembaczyński

„NTO” 25.06,1998

ż d ia ttf;  p o ie M U lU

Oświadczenie Rady Regional­
nej AWS Śląska Opolskiego 
(przyjęte na posiedzeniu w dniu
22.06.1998 r.)
m  Rada Regionalna Akcji 
n  Wyborczej „Solidarność” Ślą- 

ska Opolskiego -  w związku z 
listem opublikowanym w „NTO” z

dnia 20-21.06. br. pt. „Są granice 
bredni” jeszcze razjednoznacznie 
stwierdza, że jest zdecydowanie za 
utrzymaniem województwa opol­
skiego na nowej mapie administra­
cyjnej kraju.

Tekst, do którego odnoszą się 
pracownicy naukowi Instytutu 
Śląskiego, o bardzo szacownych 
nazwiskach, jest rzeczywiście 
wystąpieniem niezwykle bulwer­

sującym i niewątpliwie powinien 
spotkać się z ostrą krytyką. Ani 
Ruch Społeczny AWS, ani żadna z 
organizacji wchodzących w skład 
AWS Śląska Opolskiego nie mają 
nic wspólnego z jątrzącymi 
poglądami osób, które asygnowały 
wymieniony tekst. Cała sprawa -  
nawet jeśli nie takie były intencje -  
ma przed kampanią wyborczą wy-
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„Są granice bredni”

raźne znamiona prowokacji polity­
cznej.

Jest rzeczą niezwykle przykrą, 
że szanowani naukowcy nie zech­
cieli upewnić się co do tego, czy 
rzeczywiście tak nagle i niespo­
dziewanie AWS Śląska Opolskiego 
ogłosiła poglądy całkowicie sprze­
czne ze swoją dotychczasową poli­
tyką. w tym ze stanowiskiem swo­
ich posłów i senatora wyrażanymi 
w głosowaniach parlamentarnych. 
W ten sposób na pewno mimowo­
lnie -  w upowszechnieniu prowo­
kacji wzięli udział ludzie powołani 
do szczególnej dokładności w od­
dzielaniu prawdy od fałszu.

Przewodniczący 
Rad> Regionalnej AWŚ 

Śląska Opolskiego 
Franciszek Szełwicki 

..NTO” 25.06.1998

„Są granice bredni”
w  związku z opublikowaniem w 

magazynie „NTO” z dnia 21 
czerwca 1998 r. listu „Są gra­
nice bredni” Stowarzyszenie 
Rodzin Katolickich Diecezji 
Opolskiej składa stanowczy 

protest przeciwko takiemu prostac­
kiemu manipulowaniu opinią pub­
liczną przez pracowników nauko­
wych Instytutu Śląskiego, podpi.sa- 
nych pod zamieszczonym listem, 
oraz obrażaniu inwektywami, po­
zbawionymi podstawowych zasad 
dobrego wychowania, szerokich 
kręgów członków Stowarzyszenia 
Rodzin Katolickich naszej diecezji, 
którzy od początku całym swoim 
sercem byli za utrzymaniem woje­
wództwa opolskiego.

Jesteśmy przekonani, że sygna­
tariusze tego listu w sposób celowy 
i perfidny wykorzystali fakt (bez 
sprawdzenia i potwierdzenia u 
źródła, czyli w Zarządzie Głównym 
Stowarzyszenia w Opolu przy ul. 
Mickiewicza 5), bezprawnego pod­
pisania się pod opisywanym ape­
lem pi-zez jednego z członków lo­
kalnego koła i upublicznili niepra­
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wdziwe stanowisko Stowarzysze­
nia.

Stanowisko Stowarzyszenia w 
sprawie likwidacji województwa 
opolskiego od dawna jest stałe, nie­
zmienne i dla przypomnienia brzmi 
następująco:

Stowarzyszenie Rodzin Katoli­
ckich Diecezji Opolskiej jest za 
utrzymaniem w nowej strukturze 
administracyjnej RP wojewódz­
twa opolskiego, wspierając du­
chowo wszystkich angażujących 
się w jego obronę.

Mamy również nadzieję, że wy­
powiedziane obraźliwe słowa skie­
rowane przez sygnatariuszy publi­
kowanego w „NTO” listu, także w 
stosunku do Stowarzyszenia Ro­
dzin Katolickich Diecezji Opol­
skiej, zostały wypowiedziane pod 
wpływem nadmiernych emocji i 
bez głębszego przemyślenia. Sądzi­
my więc, iż doczekamy się przynaj­
mniej ludzkiego PRZEPRASZAM. 
Jest bowiem rzeczą ogólnie wia­
domą. że dobitne i obraźliwie wy­
powiadane słowa świadczą przede 
wszystkim negatywnie o osobach 
je  wypowiadających.

Jednocześnie informujemy, iż w 
stosunku do osoby, która podpisała 
się pod krytykowanym apelem 
(zgodnie ze Statutem SRK do wy­
dawania oświadczeń w imieniu 
Stowarzyszenia upoważniony jest 
Zarząd Główny Stowarzyszenia, 
§ 35), zostaną wyciągnięte konsek­
wencje dyscyplinarne, po zbadaniu 
sprawy przez Sąd Koleżeński.

Z poważaniem 
Prezes Stowarzyszenia 
mgr Zenon Charczuk

Szanowny 
Panie Redaktorze!

Odpowiadając na pismo 
Stowarzyszenia Rodzin Ka­
tolickich Diecezji Opolskiej 

skierowane do nas -  podpisanych z 
imienia i nazwiska autorów komen­
tarza (opublikowanego pod reda­
kcyjnym tytułem „Są granice bred­

ni" w „NTO” nr 143 z 
20 21.06.1998 r.) - stwierdzamy, 
co następuje:

Komentarz sformułowaliśmy na 
prośbę Wojewody Opolskiego, któ­
ry przekazał nam treść apelu adre­
sowanego do Pani Marszałek Sena­
tu RP Alicji Grześkowiak.

(...) Nie mamy możliwości i nie 
było naszym zadaniem sprawdza­
nie, kto jest rzeczywistym autorem 
apelu. Tym zajmują się stosowne 
urzędy.

Komentowany przez nas tekst 
ma wszelkie znamiona uchwały 
czy rezolucji skierowanej do kon­
kretnego organu władzy w konkret­
nym celu i dlatego nie mógł pozo­
stać bez odpowiedzi.

Kierowanie odium tej sprawy na 
nas jako autorów komentarza jest 
paradoksalne, ponieważ to nie my 
jesteśmy autorami apelu i nie my 
bezprawnie podaliśmy nazwy or­
ganizacji jako jego sygnatariu­
szy. My tylko cytowaliśmy i oce­
nialiśmy tekst. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego i napisaliśmy to wy­
raźnie, że autorami apelu „jest mała 
i hałaśliwa” gmpa, a nie masowe 
organizacje, do jakich zalicza się 
m. in. Stowarzyszenie Rodzin Ka­
tolickich Diecezji Opolskiej.

Komentując jednocześnie notat­
kę zamieszczoną w „Głosie”, w 
której mowa jest o protestach licz­
nych sołtysów i organizacji, rozmy­
ślnie użyliśmy sformułowań po­
dających to w wątpliwość: „rzeko­
mo”, „podobno”, .Jakoby”.

Raz jeszcze podkreślamy, żc 
nasz komentarz nie obraża nikogo, 
lecz dezawuuje i ośmiesza treści, 
które przez nieznane nam osoby zo­
stały przypisane organizacjom wy­
mienionym pod apelem. Nazwy or­
ganizacji podaliśmy w brzmieniu 
sformułowanym przez autorów 
apelu. Nigdzie nie ma tam mowy o 
Stowarzyszeniu Rodzin Katolic­
kich Diecezji Opolskiej. Podobnie 
ma się rzecz z trzema innymi orga­
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nizacjami, mającymi przecież swo­
je lokalne i regionalne struktury. 
Nie czujemy się zatem winni zaist­
niałej sytuacji, a pod adresem wy­
mienionych w apelu organizacji 
przesyłamy wyrazy ubolewania z 
powodu naruszenia z premedytacją 
przez osoby trzecie ich dobrego 
imienia.

Jest nam przykro, że nasze inten­
cje zostały tak opacznie zrozumia­
ne, gdyż kierowaliśmy się racją 
nadrzędną, jaką  jest obrona woje­
wództwa opolskiego. Rozumiemy 
rozgoryczenie organizacji, których 
dobre imię zostało nadużyte. Pra­
gniemy z naciskiem podkreślić, że 
nadużycie to przypisać należy 
wyłącznic rzeczywistym autorom

komentowanego przez nas apelu. 
Organizacje, któiych dobro zostało 
w ten sposób naruszone, mogą zi­
dentyfikować autorów apelu i za­
stosować wobec nich przewidziany 
prawem tryb postępowania.

dr Danuta Brriińska 
dr Stanisław .lalowiecki 

prof. dr hab. Wiesław Lesiuk 
doc. dr hal). Stanisław Senłt

Dzielenie przez podział
Fakt 1: W rzćjdowym pomyśle 12 

województw (regionów) nic ma wo- 
je\\ ództw a opo 1 skicgo.

Fakt 2: W senackim pomyśle 15 
województw jest województwo opol­
skie.

Fakt 3: W SI,D-owskim pomyśle 
17 województw jest województwo 
opolskie, l ak samo -  w pomyśle prc- 
z}dcnta Kwaśniewskiego.

W'niosck: Koalicja AWS-UW raz 
jest przewodniczku (w rządzie), a raz. 
zwolenniczkii (w Senacie) wojewó­
dztwa opolskiego. SLD i prezydent są 
zdania, że na nowej mapie adniini- 
stracvjnci 1’olski województwo opol­
skie powinno być osobnym regio­
nem.

l- akt 4: IO czerwca pani marszałek 
Senatu. Alicja Grześkowiak (AWS). 
dostała apel na piśmie, podpisany 
przez Ruch Katolicko-Narodowy. 
Ruch Społeczny. Akcja Wyborcza 
..Solidarność". Stowarzyszenie Ro­
dzin Katolickich. Klub Inteligencji 
Katolickiej i Komitet Obywaiel.ski 
Zicmii Kozielskiej. Apel ten jest pro­
testem przeciwko utrzymaniu woje­
wództwa opolskiego w nowym po­
dziale administracyjnym Polski. Au­
torzy apelu twierdzą, że wojewódz­
twa opolskiego chce niewielka, ale 
hałaśliwa grupa, składająca się głów­
nie z mniejszości niemieckiej. Mniej­
szość ta broni województwa v\’ celu 
germanizacji Śląska Opolskiego i 
Polski. Polską racją stanu jest nato­
miast integracja całego Śląska, ponie­
waż tworzenie wojewódznva opol­
skiego jest narzędziem do powstania 
enklawy, której interesy będą ir 
sprzeczności z interesami niepod­
ległego Państwa Polskiego.

Fakt prasowy 1: 17 czerwca, w 
narodowochrześcijańskim dzienniku 
..Głos" opublikowano notę nl. 
..Żądają jedności Śląska". Cytat: Li­
czne organizacje .społeczne i politycz­
ne protestują przeciwko zamiarom 
dzielenia Górnego Śląska i .sztuczne­
go wyodrębniania Opolszczyzny, cze­
go domaga się przede wszystkim 
mniejszość niemiecka i SLD. Prote­
stujące organizacje to: Rodzina Radia 
..Maryja", lokalne organizacje Poro­
zumienia Centrum, Konfederacji Pol­
ski Niepodległej. Klubu Inteligencji 
Katolickiej, Ruchu Katolicko-Naro­
dowego. a także NSZZ „Solidarność" 
Zakładów Azotowych „Kędzierzyn" 
i Browaru „Namysłów".

Fakt pi'asowy 2: 20 czerwca, w 
„Nowej Trybunie Opolskiej", uka­
zało się omówienie apelu do Grześ- 
kowiakowej. podpisane przez czwór­
kę uczonych z Instytutu Śląskiego w 
Opolu. Naukowcy nazywają ów apel 
i ludzi, którzy go napisali, syntezą 
ciemnogrodu, ohskuranncmii, nieto­
lerancji, chorobliwej ksenofobii, pseii- 
dopatriotyzmu. .świadomej manipula­
cji i dezinformacji. Tytuł publikacji: 
„Są granice bredni".

Fakt prasowy 3: 25 czerwca, w' 
„Nowej Irybimic Opolskiej", uka­
zały się oświadczenia Rady Regio­
nalnej AWS Śląska Opolskiego oraz 
Stowarzyszenia Rodzin Katolickich 
Diecezji Opolskiej. W oświadcze­
niach tych obie organizacje deklarują, 
że popierają województwo opolskie i 
nigdy nie występowały przeciwko 
niemu. Ihczcs Stowarzyszenia Ro­
dzin Katolickich Diecezji Opolskiej, 
mgr Zenon Charczuk. przyznaje jed­
nakowoż. że pod apelem do Grześko- 
wiakowej podpisała się jedna osoba

ze stow'arzyszenia. w stosunku do 
której zostaną wyckignięte konsek­
wencje dyscyplinarne, po zhctdaniu 
sprctwy przez Scid Koleżeński.

Fakt prasowy 4; W odpowiedzi 
na oświadczenia czvv»)ro naukowców 
z Instytutu Śląskiego napisało: Ko­
mentarz .sj()rmulowali.smy na prośbę 
Wojewody Opolskiego, któiy ptzzeka- 
zal nam treść apelu ctdre.sowattego do 
pani Marszalek Senatu RP .Uicji 
Grześkowiak.

Fakt prasowy 5: Wojewoda opol­
ski. pan Ryszard Zembaczyński, na­
pisał; ... potwierdzam, iż Ruch 
Społeczny .1H S  nie redagowcd i nie 
podpisywał żadnego protestu przeciw 
województwu opolskiemu >r nowym 
podziale administracyjnym krctju... Z 
tego. co nam wiadomo. Zembaczyń­
ski nie jest członkiem RS AWS. nic 
wiemy zatem, dlaczego wypowiada 
się w imieniu RS AWS. Wojewoda 
wie natomia.st. że pod apelem podpi­
sały się organizacje z Kędzicrzyna- 
-Koźla. również te skupione w AWS. 
Wie również, iż wobec tych ostatnich 
ich statutowe władze po ustaleniu 
ewentualnych odpowiedzialn\ch 
obiecały wyciągnąć konsekwencje 
statutowe.

Wniosek ze wszystkich faktów: 
Nie sposób ustalić, kto napisał apel 
do Cirześkowiakowej -  tak samo. jak 
nie sposób ustalić czy AWS i wspie­
rające ją organizacje są za utrzyma­
niem województwa opolskiego. cz\ 
przeciw. Jedno jest pewne: wobec 
niektórych członków tych organizacji 
zostaną wyciągnięte konsekwencje.

P.ć.
„NIF", 09,07.1998
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Powiat kozielski w obronie województwa

Na barykadzie
Władze samorządowe gmin tworzących przyszły powiat kozielski wystosowały do Sejmu, Senatu i rządu 

„Rezolucję w sprawie obrony Opolszczyzny”.

Nie rezygnują z walki o wojewó­
dztwo opolskie mieszkańcy przy­
szłego powiatu kozielskiego. W ich 
imieniu władze samorządowe 
wchodzących w skład tego powiatu 
gmin wystąpiły z oficjalnym prote­
stem do parlamentu i rządu przeciw 
likwidacji Opolszczyzny. W ich pi­
śmie czytamy m.in. „Stanowczo 
sprzeciwiamy się likwidacji woje­
wództwa opolskiego. Plany te wy­
wołały zrozumiały protest wśród 
mieszkańców naszego regionu. (...)

Protestujemy przeciwko planowa­
nemu wcieleniu Opolszczyzny do 
województwa katowickiego. Fun­
kcjonowanie samorządu wielkiego 
województwa górnośląskiego zo­
stanie zdominowane potrzebami prze­
mysłowej części dzisiejszego kato­
wickiego. Chcemy funkcjonować 
samodzielnie i niezależnie, ponie­
waż dysponujemy potrzebnym do 
tego potencjałem zarówno gospo­
darczym. naukowym jak i spo­
łecznym.”

Walka prowadzona będzie rów­
nież w bardziej bezpośredni spo­
sób. -  IV czwartek jedziem y na ma­
nifestację do Warszawy a w nie­
dzielę przyłączymy się do .. łańcusz­
ka nadziei” -  mówi Jerzy Wan- 
tuła, sekretarz Urzędu Miasta w 
Kędzierzynie-Koźlu -  Na trasę A4 
pojadą o godz. 14.00 dwa autobusy. 
Jeden spod Urzędu Miasta, a drugi z 
dworca PKS w Kędzierzymie.

MOD
„N TO ” 4.06.1998

Brońmy
swego

Brońmy 
swego

Brońmy

M arian K. ze Śliw ic (gm. O t­
m uchów): -  To ju ż  norm alna tar­
gow ica ! C hodzi tylko o stołki, nie  
o O polszczyznę an i o Polskę. 
My, społeczeństwo, akurat na j­
m n ie j po lityków  obchodzim y, li­
czy się ty lko w ładza i  pokazanie, 
kto ważnie jszy. A nasze woje­
wództwo je s t napraw dę w ydol­
ne p o d  każdym  względem, 
wątpliwe jednak, by to po lityków  
in teresowało. Zm iany w  podz ia ­
le adm inistracyjnym  kraju m uszą  
być, to każdy wie, ale p rzepro ­
wadzone nie w  ten sposób i  nie

w  tym  stylu. Na początku  trzeba  
było wyjść z p ię tnastom a reg io­
nam i (w  tym oczyw iście z opol­
skim), a tak wszystko odbywa  
się kosztem  społeczeństwa, 
które n iepotrzebn ie trac i nerwy.

W itold Jasiński z Kędzłe- 
rzyna-Koźla: -  W  pam ię tny  
p ią tek 5 czerwca p rzedstaw ic ie ­
le A W S i U W  zgodn ie zapew nia­
li, że będą pop ierać w arian t 15 
województw . W  nocnym  „C en­
trum  uw ag i” po tw ie rdz ił p ię tna­
stkę sam  p re m ie r Buzek. Tę 
sam ą liczbę uchw a lił Senat.

Jednocześn ie prezydent, będąc  
w Opolu, popa rł dalsze istnienie  
naszego regionu. Teraz słyszę, 
że n iektórzy przedstaw icie le  
rządu i  koa lic ji m ów ią o pow ro­
cie do koncepcji 12 regionów. A i 
prezyden t chw ali ekonom iczne  
w alory takiego podziału. P rzera­
żające -  czy n ic się nie wyda­
rzyło w  ciągu ostatn ich tygodni?  
Dano nam  przecież nadzieję. Po 
co ułaskawiano, skoro znów  
chce się uśm iercić?!
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Apel 

do Prezydenta i parlamentu Rzeczpospolitej Polskiej

Wobec kwestii podniesionych w Apelu do posłów i senatorów Akcji 

Wyborczej Solidarności i Unii Wolności oraz parlamentarzystów województwa 

katowickiego (w załączeniu) mających fundamentalne znaczenie dla powodzenia 

reform decentralizacyjnych kraju oraz pomyślności Śląska, Prezydium Sejmiku 

zwraca się o wypracowanie przez kluby koalicji rządzącej i opozycji konsensusu w 

sprawie podziału terytorialnego kraju i liczby województw.

Prezydium Sejmiku Województwa Opolskiego zwraca się z 

gorącym apelem do Prezydenta RP o przyjęcie roli mediatora w tej sprawie .

Opole, dnia 03.06.1998r.
iC Z tC r  PREZYOlUU

tO/SAlilORZillHlWEGO ,

W U c z M s k i
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Apel 

Do posłów i senatorów Akcji Wyborczej Solidarności i Unii Wolności 

oraz parlamentarzystów województwa katowickiego.

Sejmik Samor2ądowy Województwa Opolskiego, będąc wyposażony w  mandat 

samorządów terytorialnych oraz społeczeństwa województwa opolskiego, uznaje, iż partie 

polityczne oraz parlamentarzyści opowiadający się za podziałem kraju na 12 województw, 

stojąc wobec historycznej decyzji przesądzającej o losach Opoiszczyzny winni odpowiedzieć 

przed własnym sumieniem oraz społecznością Śląska Opolskiego na następujące pytania:

1. Czy cel reformy decentralizacyjnej kraju jakim jest upodmiotowienie społeczeństwa, może 

być realizowany poprzez odmówienie społeczności Opolszczyzny możliwości samorealizacji w 

ramach odrębnego województwa, a więc w drodze uprzedmiotowienia tej społeczności?

2. Czy reforma podziału terytorialnego, której celem jest utworzenie w Polsce układu 

województw-regionów ma polegać na likwidacji istniejącego i modelowego regionu jakim jest 

Śląsk Opolski?

3. Czy dotychczasowy brak dialogu ze strony rządu oraz polityków koalicji rządzącej można 

pogodzić z ideami i programami AWS i UW oraz ich solidarnościowym etosem?

4. Czy reforma decentralizacyjna kraju, w sposób fundamentalny i na wiele pokoleń zakreślająca 

ramy współpracy obywateli oraz kooperacji struktur: samorządowych, społecznych, 

politycznych i innych ma odbyć się w atmosferze podejrzeń o manipulacje i gorszących targów 

politycznych?

5. Czy wobec wyników sondaży opinii publicznej wykazujących, iż społeczeństwo w przewadze 

opowiada się za istnieniem 17 województw, przegłosowanie minimalną większością głosów  

podziału terytorialnego kraju na 12 województw, służyć będzie idei reformy oraz zwiększy 

zaufanie obywateli do zmian ?

6. Czy wobec deklaracji partii opozycyjnych o działaniu na rzecz odtworzenia w przyszłości kilku 

województw, przyjęcie koncepcji 12 województw przysłowiowym jednym głosem zaowocuje 

w społeczeństwie poczuciem trwałości dokonanych zmian?
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7. Czy fakt spełnienia przez Śląsk Opolski oraz kilku innych obszarów w kraju, rządowych 

kryteriów tworzenia województw oraz determinacja z jaką są tam zgłaszane dążenia do 

dalszego funkcjonowania w  ramach odrębnych struktur wojewódzkich, nie są wystarczającym 

powodem aby odstąpić od rządowej koncepcji, której pierwotnym mandatem były jedynie wizje 

ekspertów?

8. Czy brak istotnej argumentacji przeciw utworzeniu województwa opolskiego i kilku innych 

godzi się zastępować partyjną dyscypliną łamiącą przekonania i poselski obowiązek 

reprezentowania wyborców?

9. Czy znane są i czy były publicznie prezentowane oraz przedstawione społeczności 

Opolszczyzny powody, dla których nie może być utworzone województwo opolskie?

10.Czy włączenie Śląska Opolskiego w skład wielkiego województwa śląskiego, wbrew 

jednoznacznym i zdeterminowanym dążeniom społeczeństwa Opolszczyzny, może być 

odebrane inaczej niż jako gwałt polityczny?

11. Czy wobec faktu, że skutkiem gwałtu jest zerwanie wszelkich dotychczasowych więzi, można 

zakładać, iż główna przesłanka utworzenia wielkiego województwa śląskiego, jaką jest 

odtworzenie historycznego Górnego Śląska, jest realna?

12.Czy nie należy liczyć się z tym, że odmówienie Opolszczyźnie możliwości rozwoju w  ramach 

odrębnego województwa będzie utożsamiane z faktem, iż znaczna część obecnych liderów 

życia politycznego kraju wywodzi się z województwa katowickiego?

13.Czy w interesie kraju i Śląska jest podejmowanie ryzyka stworzenia wielkiego województwa 

śląskiego jako obszaru społecznych antagonizmów i tendencji odśrodkowych?

14.Czy miast uzyskania na Opolszczyźnie obszaru społecznej depresji nie lepsze jest utworzenie 

województwa opolskiego - regionu, który oferuje swą współpracę województwu katowickiemu 

na rzecz rozwiązania problemów jego restrukturyzacji i modernizacji?

Opole,dnia.03.06.1998r.
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Ad. 4. Sprawa dalszego istnicni« województwa opolskiego

a)podziąkowama osobom, instytucją ekiałającym na rzecz dalszego istnienia województwa

W nawiązaniu do treści projektu uchwały w  spr. dalszego istnienia województwa opolskiego

R. Wilczyński zapoznał zgromadzonych z treścią listu - zal. nr 3, jaki skierował do osób i instytucji,

które czynnie włączyły się w  obronę Opolszczyzny. Ponadto dożył podziękowania:

• Wojewodzie Opolskiemu - za to, że wbrew zaleceniom przełożonych w dziesiątkach rozmów i 

wystąpień mówił prawdę o Opolszczyżnie i przekonywał do naszych argumentów,

•  ks. biskupowi Alfonsowi Nossolowi - za zaangażowanie swojego wielkiego autorytetu w sprawę 

obrony województwa opolskiego

• Panu Januszowi Wójcikowi za 200 tys. podpisów na rzec istnienia województwa i dowody, iż 

sprawa opolska to nie obrona elit lecz wola mieszkańców regionu.

• Miastu Opole - prezydentowi Leszkowi Poganowi i przewodniczącemu Rady - Andrzejowi 

Namysło - za przyjęcie na siebie ciężaru organizacji szeregu przedsięwzięć i manifestacji, 

przypominających rządzącym i opinii publicznej, że Opolszczyzna broni się dalej, a Opole jest 

miastem godnym miana stolicy regionu

• pracownikom nauki - profesorom: Wiesławowi Lesiukowi, Stanisławowi Malarskiemu, 

Robertowi Rauzińskiemu, doktorom: Stanisławowi Jałowieckiemu, Danucie Berlińskiej - za 

ogromny wkład w opracowanie argumentacji na rzecz istnienia województwa i dzielne jej 

prezentowanie, oraz pracownikom Wydawnictwa „Instytut Śląski” za udokumentowanie obrony 

Opolszczyzny w „Białej Księdze”

• paniom: Danucie Berluiskiej, Urszuli Ciełoszyńskiej, Elżbiecie Kurek - za Opolski Łańcuch 

Nadziei

• Danucie Jazłowieckiej i Wydziałowi Rozwoju Regionalnego UW za opracowanie danych i 

materiałów promocyjnych o województwie opolskim

• na ręce pana Andrzeja Balcerka, szefa opolskiej loży BCC - dla 28 firm, które ofiarowały kwotę 

42 tys. zł na szereg akcji promujących obronę Opolszczyzny

• mediom opolskim: Nowej Trybunie Opolskiej - za rubrykę „Brońmy swego” i setki artykułów 

oraz Radiu Opole

• gminom województwa opolskiego, które na apel Sejmiku podjęły uchwały jednoznacznie 

opowiadające się za ismieniern województwa

• zarządom gmui - za współuczestnictwo wraz z Sejmikiem i ZGSO w Samorządowej Obronie 

Województwa Opolskiego

• mieszkańcom Opolszczyzny, których postawa była decydująca w obronie województwa.

Szczegółową treść wystąpienia R. Wilczyiiskiego stanowi zaL nr 2 a .
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Opole, dn.9.07.1998r.

Oświadczenie
w  sprawie negocjacji parlamentarnych określających podział terytorialny kraju.

Przedstawiciele głównych sił politycznych oraz organizacji samorządowych i społecznych 

działających na rzecz utworzeiua województwa opolskiego w nowym podziale terytorialnym kraju 

stwierdzają iż ewentualny powrót do koncepcji reformy bez województwa opolskiego oznaczać 

będzie złamanie obietnicy politycznej danej społeczeństwu Opolszczyzny, a wyrażającej się 

przyjęciem przez Sejm i Senat ustawy uwzględniającej istnienie województwa opolskiego.

Przyjęcie w toku negocjagi parlamentarnych rozstrzygnięcia eliminującego województwo 

opolskie zostanie uznane przez społeczeństwo Śląska Opolskiego za akt kompromitujący siły 

polityczne oraz sprzeniewierzenie dobrych obyczajów politycznych w imię grupowych 

i partykularnych interesów.

Autorytet państwa, naczelnych organów władzy państwowej oraz interes kraju wymagają 

utworzenia województwa opolskiego jako jedynego rozwiązania zapewniającego spokój społeczny 

oraz warunkującego harmonijny i dynamiczny rozwój Śląska.

Wyrażona wielokrotnie i jednoznacznie determinacja mieszkańców Opolszczyzny w działaniach 

na rzecz utworzenia województwa opolskiego, będąca wyrazem jej regionalnej tożsamości 

i świadomości obywatelskiej, upoważnia sygnatariuszy oświadczenia do stwierdzenia, 

iż społeczeństwo Śląska Opolskiego, wszelkie jego struktury polityczne i społeczne nie 

zaakceptują rozstrzygnięcia likwidującego województwo opolskie oraz rozwiązanie takie, 

o charakterze gwałtu politycznego, zaowocuje nurtem głębokiej kontestacji cementującym ideę 

odtworzenia Opolszczyzny jako odrębnego województwa.

Kierując się troską o losy reformy i jej społeczną akceptację, mając na względzie autorytet 

Rzeczypospolitej, pozytywny rozwój stosunków społecznych i etniczych na Śląsku, eliminujący 

dążenia autonomistyczne, zwracamy się o przyjęcie projektu ustawy uwzględniającego istnienie 

województwa opolskiego.

Przedstawiciele organizaqi Posłowie
samorządowych i społecznych ziemi opolskiej

^  O l g /  j o
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PRZEWODNICZĄCY
SEJMIKU SAMORZĄDOWEGO 
WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO

Szanowni delegaci, radni

Pragnę zaapelować o osobisty udział i aktywne włączenie się w 
najbliższe manifestacje naszej woli zachowania województwa opolskiego.

Proszę w kwestiach organizacyjnych o osobisty kontakt ze swoimi 
burmistrzami i wójtami gmin, którzy działają w ramach struktury i uzgodnień 
Samorządowej Obrony Województwa Opolskiego.
Manifestacja przed sejmem w dniu 4.06.98 r. o godz. 12°o oraz łańcuch nadziei 
wzdłuż trasy A-4 w dniu 7.06.98 stanowią ostatnią szansę na wykazanie zwolennikom 
koncepcji 12 województw aspiracji społeczeństwa Opolszczyzny dla funkcjonowania 
w ramach odrębnego regionu.

Argument determinacji społecznej jest naszą najpoważniejszą bronią, 
bez niego trudno liczyć na satysfakcjonujące rozstrzygnięcie w Sejmie i korzystną 
decyzję Prezydenta RP.

Ufam, iż po czterech latach pracy na rzecz naszych małych ojczyzn - 
gmin i regionu opolskiego jesteśmy moralnie zobowiązani by osobiście włączyć się 
do obrony naszych racji i wyrażanie protestu wobec przedmiotowemu traktowaniu 
społeczeństwa tej ziemi i naszej woli wyrażonej w 65 uchwałach rad gmin 
domagających się istnienia województwa.

Z pq>

/'R y s z a rd  W ilczyn ^ i

Opole. 1.06.1998 r.
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Panie Prezydencie

Opolszczyzna zadziwiła kraj skalą determinaqi w obronie dalszego istnienia swego 
województwa.

Spójność poglądów wszystkich sił politycznych, stanowiska wszystkich struktur 
społecznych, uchwały wszystkich rad gmin mają jednoznaczną wymowę, tak jak 200 tys. 
podpisów na rzecz istnienia województwa, manifestacje w Warszawie i w Opolu, Biała 
Księga Obrony Województwa, Opolski Łańcuch Nadziei.
Myślę, że broniąc dalszego istnienia swojego regionu przeszliśmy na trwałe do historii 
polskiego i europejskiego regionalizmu.

Rodzi się pytanie - dlaczego mieszkańcy Opolszczyzny tak jednoznacznie i dramatycznie 
zamanifestowali swą wolę i aspiracje do utworzenia odrębnego województwa ?
Przywołam kilka powodów z długiej listy argumentów:
1) Śląsk Opolski jest po prostu regionem, niewielkim ale za to modelowym, podawanym 

przez regionalistów jako podręcznikowy przykład. Byłoby absurdem tworzenie polskich 
regionów przez likwidację już istniejących, tym bardziej gdy spełniają wszelkie ustalone 
przez rząd kryteria.

2) Mieszkańców Opolszczyzny wyróżnia poczucie więzi z regionem i świadomość swej 
regionalnej tożsamości. Mieszkaniec Śląska Opolskiego z dziada pradziada może użyć 
pojęcia Ojczyzna z myślą o Opolszczyźnie - to tmdno zrozumieć z pozycji Warszawy.

3) Wszelkie analizy wykazują iż efektywność i funkcjonalność Śląska będzie większa gdy 
Opolszczyzna pozostanie odrębnym regionem, zdolnym, przez współpracę, wspierać 
restrukturyzację w obszarze katowickim.

4) Likwidując województwo opolskie uzyska się obszar społecznej depresji. Tworząc to 
województwo Polska zyska dynamicznie rozwijający się region, zdolny do 
międzynarodowej kooperacji i wykorzystania szans jakie niesie za sobą proces integracji 
z Unią Europejską.

Istnieje teza, że liczba województw jest kwestią wtórną niemal nieistotną z punktu 
widzenia reformy. To absurd, liczba województw jest immanentną częścią reformy.
Granica województwa to nie kreska na mapie. Granica ta wyznaczy zakres kooperacji, 
przez wiele pokoleń wszelkich struktur społecznych, politycznych i samorządowych.
To również granica filozofii i stylu zarządzania, sprawowania "służby publicznej".
Właśnie z tych powodów Opolszczyzna kwitnie, szybciej niż ościenne obszary, rozwiązuje 
problemy, błyskawicznie dźwignęła się z klęski powodzi, przyjmuje europejskie standardy, 
jest zorganizowana, ma strategię rozwoju na poziomie regionu gmin a nawet sołectw. To 
dlatego największa w Polsce mniejszość narodowa cieszy się akceptacją odwzajemniając 
się współpracą i lojalnością wobec Państwa Polskiego.
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Panie Prezydencie, nie mając wystarczających instrumentów i ram prawnych własnym 
pomysłem i wolą stworzyliśmy polski region. Z tych powodów broniliśmy i bronić będziemy 
naszych aspiracji.
Jesteśmy gorącymi zwolennikami reformy gdyż wiemy, iż ona może dodać mieszkańcom tej 
ziemi skrzydeł. Ufamy, iż Prezydent RP nie dopuści aby nasz dorobek został zmarnowany, 
Opolszczyzna za trud przezwyciężania ram historii, budowanie ładu i zgody społecznej, 
gospodarczy wysiłek dla Polski zasługuje na uznanie i nagrodę.

(Przemówienie Ryszarda Wilczyńskiego na spotkaniu z Prezydentem RP Aleksandrem 
Kwaśniewskim 14.06.1998 r.)
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U C H W A Ł A  Nr XXIV/127/98 
Sejmiku Samorządowego Województwa Opolskiego 

z dnia 15 czerwca 1998 r.

w  spraw ie o brony istn ien ia  w ojew ództw a opolskiego

Na podstawie art. 77 ust. 1 pkt 8 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie 
terytorialnym (tekst jednolity Dz. U. z 1996r., Nr 13, poz. 74 z póź. zm.) Sejmik 
Samorządowy Województwa Opolskiego uchwala :

§1
Sejmik Samorządowy Województwa Opolskiego stwierdza, iż pomyślność rozwoju 

kraju i Śląska wymaga dalszego istnienia województwa opolskiego.
Zachowanie Śląska Opolskiego - jako odrębnego regionu - stanowi moralne zobowiązanie 
dla społeczeństwa oraz wszelkich struktur samorządowych, społecznych i politycznych 
Opolszczyzny.

§ 2

Sejmik Samorządowy Województwa Opolskiego wyraża najwyższe uznanie tym 
wszystkim, którzy zamanifestowali swą tożsamość i przywiązanie do regionu oraz stanęli w 
obronie wartości, jaką jest Śląsk Opolski.

Obrona dalszego istnienia województwa opolskiego, będąca dowodem świadomości 
i dojrzałości mieszkańców Opolszczyzny, jest wielkim zwycięstwem demokracji lokalnej w 
Polsce. Osiągnięta jedność i mobilizacja społeczeństwa na rzecz zachowania województwa 
stanowią wielki kapitał dla dalszego rozwoju Śląska Opolskiego, którego maksymalne 
spożytkowanie będzie obowiązkiem osób, organizacji i instytucji kreujących życie w 
regionie.

§3
Sejmik wyraża wolę szerokiego współdziałania województwa opolskiego z sąsiednimi 

regionami dla rozwiązania palących problemów Śląska i pomyślności kraju.

§4
Wykonanie uchwały powierza się Prezydium Sejmiku.

§ 5
Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.

t.A ru.: \  .H IR .A W N Y

CZĄCY
orządowego/ 

o j s k i e ^ ^

i
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ZWIĄZEK
GMIN
ŚLĄSKA
OPOLSKIEGO

ZWIĄZEK GMIN ŚLĄSKA OPOLSKIEGO
U n i o n  o f  O p o l f  S iu ł s ia  M i i n i c i p a i . i t i f s

ul. P ia sto w sk a  17, 4 5 -0 8 2  O p ole  
tel./fax (077) 54 59 11, 54 63 7S c-mail: zgsoCsPopoInct.pl

Konto; Bank Zachodni I/O Opole nr 11201359-4.^72-132-3{)()()
N il’ 754-11-16-864 UFXION 530578438

ZG/. 89(^98 Opole, dnia 20 maja 1998 r.

Panowie
Prezydenci, Burmistrzowie i Wójtowie 
Członkowie Zespołu Wykonawczego 
Samorządowej Obrony Województwa 
Opolskiego

dot. przygotowania manifestacji społeczeństwa Opolszczyzny w dniu 24 maja br.

W załączeniu przesyłamy pismo pana Andrzeja Namysło, przewodniczącego Rady Miasta 
Opola dotyczące powołania Samorządowej Obrony Województwa Opolskiego (SOWO) i 
manifestacji w dniu 24 maja br.

W nawiązaniu do ustaleń ze spotkania przewodniczących rad i zarządów gmin z dnia 19 maja 
br. prosimy o zorganizowanie w ramach wspólnot powiatowych;
1) rozesłania faxem pisma, stanowiska i informacji do wszystkich gmin tworzących Państwa 

powiat,
2) koordynacji przygotowań poszczególnych gmin w ramach powiatu do udziału w 

manifestacji (dotyczy w szczególności organizacji przyjazdu autobusów z delegacjami 
gmm).

Wyrażamy przekonanie, że nasza współpraca w przygotowaniu manifestacji będzie 
potwierdzeniem determinacji i sprawności gmin tworzących Samorządową Obronę 
Województwa Opolskiego.

Serdecznie zapraszamy Państwa do udziału w manifestacji w Opolu.

Z poważaniem

PREZES ZA R ZĄ D U  
Związku a m S ią S k a  Opolskiego
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PRZEWODNICZĄCY RADY MIASTA OPOLA

Przewodniczący 
Zarządów Gmin Opolszczyzny

W  załączeniu przesyłam tekst stanowiska przyjętego 
19 maja br. na spotkaniu przewodniczących rad i zarządów 
gmin Opolszczyzny, które odbyło się w opolskim ratuszu. 
Przesyłam także składy osobowe zespołów roboczych 
utworzonych w ramach powołanej na tym spotkaniu 
Samorządowej Obrony Województwa Opolskiego (SOWO).

Jednocześnie informuję, że zgodnie z przyjętym 
scenariuszem działań w obronie naszego województwa, 
władze miasta Opola organizują manifestację społe­
czeństwa Opolszczyzny, która odbędzie się w opolskim 
amfiteatrze w niedzielę 24 maja o godz. 16°°.

Proszę o zorganizowanie przyjazdu na tę mani­
festację co najmniej jednego autobusu z mieszkańcami 
gminy.

Z upoważnienia SOWO

dr inż. Andrzej Namys

Opole, 20 maja 1998 r.

Rada M iasta O pola, 45-015 Opole, Rynek R atusz  
tel.(077)54 53 22, fax (077) 54 38 45, tlx 73 38 77
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Stanowisko

przewodniczących rad i zarządów gmin województwa opolskiego 

w sprawie m iejsca Opolszczyzny na m apie administracyjnej kraju po reformie

Zebrani w  opolskim ratuszu przedstawiciele gmin Opolszczyzny domagają się 

utworzenia województwa opolskiego w nowym podziale terytorialnym kraju i nie godzą się 

na podział obecnego województwa. Pomysł włączenia Opolszczyzny do proponowanego 

przez rząd województwa śląskiego ze stolicą w  Katowicach traktujemy jako zamach na wolę 

samorządów.

Reforma o tak zasadniczym znaczeniu powinna być przeprowadzona nie tylko 

sprawnie i kompetentnie, ale także zgodnie z oczekiwaniami lokalnych i regionalnych 

społeczności, przy ich aprobacie. Oczekiwania te społeczeństwo Opolszczyzny wyraziło 

w licznych stanowiskach i uchwałach przesłanych do władz państwowych wszystkich szczebli 

i zebranych w  ,JBiałej Księdze Obrony Województwa Opolskiego” przedłożonej sejmowej 

Komisji Samorządu Terytorialnego i Polityki Regionalnej przez opolską delegację 12 maja br. 

W księdze tej zawarte są także wypowiedzi polityków, naukowców, działaczy samorządowych 

oraz ogromnej rzeszy mieszkańców Opolszczyzny, uzasadniające aspiracje Śląska Opolskiego 

do samodzielnego bytu w  przyszłej strukturze administracyjnej naszego kraju.

Oczekujemy, że głębokie racje mieszkańców Opolszczyzny, wynikające z troski 

o integralność Ziemi Opolskiej, warunkującą jej pomyślny rozwój ekonomiczny i harmonię 

stosunków społecznych w  interesie kraju, zostaną uwzględnione i znajdą wyraz w  nowym 

podziale administracyjnym Polski, uwzględniającym istnienie województwa opolskiego.

Jednocześnie protestujemy przeciwko różnym formom nacisku na opolskie gminy, 

by wyrażały w olę włączenia się do innych województw.

Opole, dnia 19 maja 1998 roku
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SAMORZĄDOWA OBRONA WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO
(SOWO)

Zespół koordynacyjny

Gerhard Bartodziej delegat do Zgromadzenia Regionów Europy, 
przewodniczący Rady Miasta Strzelce Opolskie

Mirosław Borzym prezydent Kędzierzyna Koźla

Andrzej Namysło delegat do Sejmiku Samorządowego Województwa Opolskiego, 
przewodniczący Rady Miasta Opola

Stanisław Rakoczy delegat do Sejmiku Samorządowego Województwa Opolskiego, 
przewodniczący Rady Miasta Kluczbork

Leszek Pogan prezydent Opola

Czesław Tomalik prezes Zarządu Związku Gmin Śląska Opolskiego

Ryszard Wilczyński przewodniczący Sejmiku Samorządowego Województwa Opolskiego

Zespół wykonawczy

Romuald Durecki zastępca prezydenta miasta Opola

Krzysztof Fabianowski burmistrz Strzelec Opolskich

Ginter Jendrszczok burmistrz Kluczborka

Danusz Kaśków burmistrz Głubczyc

Alojzy Kokot wójt Dobrzenia Wielkiego

Adam Maciąg burmistrz Namysłowa

Jan Roszkowski burmistrz Prudnika

Marek Sidor burmistrz Brzegu

Piotr Solloch burmistrz Krapkowic

Jerzy Wantuła sekretarz miasta Kędzierzyn-Koźle

Meczysław Warzocha burmistrz Nysy
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ZWIĄZEK
GMIN
ŚLĄSKA
O^LSKIEGO

ZWIĄZEK GMIN ŚLĄSKA OPOLSKIEGO
U n i o n  o f  O p o l e  S i l e s i a  M u n i c i p a l i t i e s

ul. P ia stow sk a  17, 45 -0 8 2  O p ole  
tel./fax (0 7 7 )5 4 5 9  II, 5463  78 e-mail: zgso@opolnet.pl

Konto; Bank Zachodni I/O Opole nr 11201359-4372-132-.3000 
NIP 754-11-16-864 REGON 530578438

ZG/Í.2&/98 Opole, dnia 24 maja 1998 r.

Panie i Panowie 
Przcwodniczs|cy Rad Gmin 
Prezydenci, Burmistrzowie i Wójtowie 
Gmin Śląska Opolskiego

dot. koncepcji działań Samorządowej Obrony Województwa Opolskiego (SOWO)

W załączeniu przekazujemy materiały dotyczące koncepcji działania Samorządowej Obrony 
Województwa Opolskiego. Materiały zostały opracowane w Związku Gmin Śląska Opolskiego 
na podstawie własnych propozycji i ustaleń z narady zespołu koordynacyjnego SOWO, która 
odbyła się w Urzędzie Miasta Opola w dniu 22 maja 1998 r.

Prosimy o zgłaszanie uwag i propozycji faxem na adres Związku Gmin Śląska Opolskiego do 
dnia 28 maja br.

Z poważaniem

PREZES ZARZĄDU 
Związku G m ir f^ ą s ^  Opolskiego
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WARIANTY PRAC LEGISLACYJNYCH

sowo
Samorządowa Obrona Województwa Opolskiego

opracowano w  Związku Gmin Śląska Opolskiego
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INSTRUMENTARIUM

sowo
Samorządowa Obrona Województwa Opolskiego

MANIFESTACJE W OPOLU
nagłośnione przez media centralne i regionalne

MANIFESTACJE W STOLICACH 
PRZYSZŁYCH POWIATÓW

nagłośnione przez media centralne i regionalne

SPEKTAKULARNE KONFERENCJE 
PRASOWE I WYPOWIEDZI PUBLICZNE 

PODCZAS IMPREZ MASOWYCH
nagłośnione przez media centralne i regionalne

RÓWNOCZESNE SESJE RAD GMIN 
ODBYWANE W DNIU 18 CZERWCA

podjęcie uchwały o uzgodnionej treści, 
przy akompaniamencie syren

POGOTOWIE STRAJKOWE
ogłoszone przez Związki Zawodowe

STRAJK OSTRZEGAWCZY
ogłoszony przez Związki Zawodowe

opracowano h > Związku Gmin Śląska Opolskiego na podstawie własnych propozycji 
i ustaleń zespołu koordynacyjnego SOWO z dnia 22 maja J998 r.
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sowo
Samorządowa Obrona WojewództM>a Opolskiego

INSTRUMENTARIUM C.D.

MILCZĄCA MANIFESTACJA W WARSZAWIE 
WSPÓLNIE Z POZOSTAŁYMI 

BRONIĄCYMI SIĘ WOJEWÓDZTWAMI
nagłośniona przez media centralne

PETYCJA BURMISTRZÓW 
DO PREZYDENTA RP

z upoważnienia rad gmin

SPOTKANIE DELEGACJI SOWO 
Z PREZYDENTEM RP 

W WARSZAWIE

OPRACOWANIE PROJEKTU WNIOSKU 
GRUPY POSŁÓW I RAD GMIN 

DO TRYBUNAŁU KONSTYTUCYJNEGO 
I OBYWATELSKIEJ SKARGI KONSTYTUCYJNEJ

OPRACOWANIE PROJEKTU 
NOWELIZACJI USTAWY

o  TRÓJSZCZEBLOWYM PODZIALE KRAJU

ZBIERANIE PODPISÓW OBYWATELI 
POPIERAJĄCYCH SKARGĘ  

KONSTYTUCYJNĄ I NOW ELIZACJĘ

opracowano w Związku Gmin Śląska Opolskiego na podstawie własnych propozycji 
i ustaleń zespołu koordynacyjnego SOWO z dnia 22 maja 1998 r.
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INSTRUMENTARIUM C.D.

sowo
Samorządowa Obrona Województwa Opolskiego

ZŁOŻENIE WNIOSKU GRUPY POSŁÓW I RAD GMIN 
DO TRYBUNAŁU KONSTYTUCYJNEGO 

I OBYWATELSKIEJ SKARGI KONSTYTUCYJNEJ

ZŁOŻENIE SKARGI DO 
DO KONGRESU WŁADZ LOKALNYCH I 

REGIONALNYCH EUROPY PRZY RADZIE EUROPY

ZŁOŻENIE SKARGI OBYWATELSKIEJ 
DO EUROPEJSKIEGO TRYBUNAŁU 

PRAW CZŁOWIEKA

SPEKTAKULARNE WYPOWIEDZI 
W CENTRALNYCH PROGRAMACH 

TELEWIZYJNYCH
o dużej oglądalności

REFERENDA GMINNE

STRAJKI GŁODOWE

opracowano w Związku Gmin Śląska Opolskiego na podstawie własnych propozycji 
i ustaleń zespołu koordynacyjnego SOWO z dnia 22 maja 1998 r.
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PIENIĄDZE

SOiVO
Samorządowa Obrona Wojewódjjiwa Opolskiego

WARUNKI KONIECZNE

WSPÓŁDZIAŁANIE 
Z OPOLSKIMI POSŁAMI

ZAANGAŻOWANIE SIĘ 
MIAST I GMIN

SOJUSZNICY SOWO

POSŁOWIE I SENATOROWIE 
ZIEMI OPOLSKIEJ

WOJEWODA OPOLSKI

BISKUP ORDYNARIUSZ OKOOP

DZIENNIKARZE REGIONALNI 
Z WPŁYWAMI CENTRALNYMI

SPRZYJAJĄCY NAM 
DZIENNIKARZE KRAJOWI

ZWIĄZKI ZAWODOWE 
NA OPOLSZCZYŹNIE

PRZEDSIĘBIORCY 
NA OPOLSZCZYŹNIE

POSŁOWIE I DZIAŁACZE 
SAMORZĄDOWI Z INNYCH 
ZAGROŻONYCH WOJEWÓDZTW

POZOSTALI SPRZYJAJĄCY 
NAM POSŁOWIE 
I SENATOROWIE

PREZYDENT KWAŚNIEWSKI

opracowano w  Związku Gmin Śląska Opolskiego na podstawie własnych propozycji 
i ustaleń zespołu koordynacyjnego SOWO z dnia 22 maja 1998 r.
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sowo
Samorządowa Obrona Województu>a Opolskiego

ZARYS HARMONOGRAMU 

24 MAJA - MANIFESTACJA W AMFITEATRZE W OPOLU

26 MAJA - WIZYTA p. KALINOWSKIEGO, PREZESA PSL W OPOLU,

27 MAJA - GŁOSOWANIE PROJEKTU W KOMISJACH SEJMOWYCH 

29 MAJA - NARADA ZESPOŁÓW ROBOCZYCH SOWO W OPOLU

31 MAJA - ŚWIĘTO LUDOWE W LEWINIE BRZESKIM 

4 CZERWCA - KONFERENCJA PRASOWA SOWO p r z e d  t a r g a m i
POMOCY POWODZIANOM W OPOLU

4 CZERWCA - GŁOSOWANIE USTAWY W SEJMIE

11 CZERWCA - IMPREZA W KLUCZBORKU

15 CZERWCA - OSTATNIA SESJA SEJMIKU SAMORZĄDOWEGO

18 CZERWCA - OSTATNIE SESJE RAD GMIN W CAŁYM REGIONIE

19 CZERWCA - przypuszczalny termin GŁOSOWANIE USTAWY W SENACIE

23-24 CZERWCA - ZGROMADZENIE ZWIĄZKU GMIN ŚLĄSKA 
OPOLSKIEGO

do 18 LIPCA - ROZPATRZENIE POPRAWEK SENATU PRZEZ SEJM

20 LIPCA - ZŁOŻENIE WSZYSTKICH PROJEKTÓW USTAW
REFORMY ADMINISTRACYJNEJ DO PREZYDENTA RP

do 7 SIERPNIA - CZAS DLA PREZYDENTA RP NA DECYZJĘ:
PODPISANIE USTAWY LUB SKIEROWANIE DO TRYBUNAŁU 
KONSTYTUCYJNEGO ALBO ZAWETOWANIE USTAWY

opracowano w Związku Gmin Śląska Opolskiego na podstawie własnych propozycji 
i ustaleń zespołu koordynacyjnego SOWO z dnia 22 maja ł99H r.
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Rezolucja
podjęta przez przewodniczących rad gmin i przewodniczących zarządów gmin 

Opolszczyzny w obecności senatorów i posłów Ziemi Opolskiej 
podczas spotkania w Ratuszu w Opolu w dniu 15 marca 1998 r.

1. W imieniu społeczeństwa Opolszczyzny apelujemy do Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej 
Polskiej o umieszczenie województwa opolskiego w  gronie polskich województw powstałych 
w wyniku reformy ustroju państwa i nowego terytorialnego podziału kraju.

2. Jesteśmy przekonani, że Śląsk Opolski w  pełni zasługuje na pozycję samodzielnego 
regionu na mapie nowego terytorialnego podziału państwa. Opolszczyzna spośród polskich 
województw wyróżnia się siłą więzi regionalnych. Charakteryzuje ją spokojne współżycie 
poszczególnych grup mieszkańców, zróżnicowanych etnicznie, ale silnie identyfikujących się 
ze swoim regionem.

3. Przypominamy, że województwo opolskie jest dobrze rozwinięte pod względem  
przemysłowym, rolniczym i usługowym, zaliczane jest do grupy dziesięciu najsilniejszych pod 
względem gospodarczym polskich regionów. Opolszczyzna różni się wyraźnie od sąsiednich 
województw, zwłaszcza od województwa katowickiego, poprawną strukturą gospodarczą i 
przestrzenną.

4. Podkreślamy, że Śląsk Opolski posiada znaczący potencjał naukowo-dydaktyczny i własną 
strategię rozwoju wyrastającą z międzygminnych strategii rozwoju opracowanych przez 
przedstawicieli władz lokalnych, przedsiębiorców i organizacji pozarządowych.

5. W imieniu społeczeństwa Opolszczyzny stanowczo sprzeciwiamy się planowanej likwidacji 
województwa opolskiego. Plany te wywołały zrozumiałe oburzenie i powszechny protest 
bardzo wielu mieszkańców naszego regionu. Już 50* rad gmin wyraziło swój sprzeciw w  
podjętych uchwałach.

6. Protestujemy przeciwko planowanemu wcieleniu Opolszczyzny do nowego województwa 
katowickiego. Wyrażamy uzasadnione obawy, że funkcjonowanie samorządu wielkiego 
regionu górnośląskiego zostanie zdominowane potrzebami przemysłowej części dzisiejszego 
województwa katowickiego, a niezbędna restrukturyzacja tego obszaru byłaby prowadzona 
naszym kosztem.

7. Domagamy się, aby najwyższe organy władzy publicznej Rzeczypospolitej Polskiej: Sejm, 
Senat i Prezydent uszanowały wolę społeczeństwa Opolszczyzny wyrażoną przez 
demokratycznie wybrane reprezentacje wspólnot lokalnych.

8. Popieramy działania Związku Gmin Śląska Opolskiego w  obronie województwa 
opolskiego, upoważniając Związek do podejmowania dalszych działań w  naszym imieniu.

Rezolucja została poparta przez mieszkańców Opolszczyzny - uczestników  
wielotysięcznej manifestacji w obronie województwa opolskiego zgrom adzonych pod 
pomnikiem Bojowników o Polskość Śląska Opolskiego w  dniu 15 m arca 1998 r.

* do dnia 16 kwietnia 1998 r. uchwały wyrażające sprzeciw zostały podjęte przez wszystkie 65 rad gmin
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ZG/.^.34/98 Opole, dnia 25 maja 1998 r.

Panie i Panowie 
Przewodniczący Rad Gmin 
Prezydenci, Burmistrzowie i Wójtowie 
Gmin Śląska Opolskiego

dot. sesji Rad Gmin odbywanych równocześnie w dniu 18 czerwca br. o godz. 10.00

I W nawiązaniu do materiałów dotyczących koncepcji działania Samorządowej Obrony 
Wojewód2rtwa Opolskiego, przesłanych pismem nr ZG/826/98, zwracamy się do Państwa z 
uprzejmą prośbą o ustalenie we wszystkich gminach Śląska Opolskiego jednolitego terminu 
ostatnich sesji Rad Gmin kończących II kadencję samorządu terytorialnego. Samorządowa 
Obrona Województwa Opolskiego proponuje, aby sesje Rad Gmin odbyły się 
równocześnie w dniu 18 czerwca 1998 r. o godz. 10.00.

2. Proponujemy, aby w porządku obrad wymienionej sesji uwzględnić omówienie sprawy 
obrony województwa opolskiego i podjęcie przez Radę Gminy uchwał dotyczących;
1) stanowiska Rady Gminy w sprawie ustawy o wprowadzeniu zasadniczego 
trójstopniowego podziału terytorialnego państwa (na podstawie art. 18 ust. 1 ustawy z dnia 
8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym),
2) zmian w budżecie gminy umożliwiających Zarządowi Gminy sfinansowanie działań 
służących obronie województwa opolskiego.

3. Pozwalamy sobie przypomnieć, że zakończenie kadencji rad gmin powoduje, że:
a) kompetencje zastrzeżone do wyłącznej właściwości rady gminy (art. 18 ust. 2 ustawy o 
samorządzie terytorialnym) nie mogą być scedowane na zarząd gminy,
b) zarząd gminy, zgodnie z art. 30 ust. 1 ustawy o samorządzie terytonalnym, wykonuje 
jedynie „...uchwały rady gminy i zadania gminy określone przepisami prawa",
c) reprezentowanie gminy na zewnątrz przez wójta, burmistrza lub prezydenta (art 31 
ustawy o samorządzie terytorialnym) odnosi się do woli wspólnoty samorządowej 
wyrażonej w głosowaniu powszechnym łub za pośrednictwem organów gminy (art. 11 ust. 1 
ustawy o samorządzie terytorialnym), a w szczególności do uchwał rady gminy.

4. Z powyższej interpretacji wynika, że dla dalszych działań zarządów gmin i ich 
przewodniczących w obronie województwa opolskiego kluczowe znaczenie mają treści 
uchwał Rady Gminy, które zostaną podjęte do zakończenia kadencji.
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5. W przypadku uchwalenia przez Sejm niekorzystnego dla Opolszczyzny wariantu ustawy o 
trójstopniowym podziale terytorialnym proponujemy podjęcie przez Rady Gmin w dniu 18 
czerwca br. uchwały w sprawie wniosku Rady Gminy do Trybunału Konstytucyjnego w 
trybie art. 191 ust. 1 pkt. 3 Konstytucji RP z powodu niezgodności wymienionej ustawy z art. 
15 ust. 2 Konstytucji RP.

6. Wkrótce prześlemy Państwu nasze propozycje projektów uchwal, które mogłyby być 
podjęte przez Rady Gmin w całym regionie.

7. W przypadku przyjęcia proponowanego przez nas terminu równoczesnych sesji Rad Gmin 
w dniu 18 czerwca br. o godz. 10.00 - proponujemy uwzględnienie dodatkowych elementów 
wyrażających nasz sprzeciw wobec planowanej likwidacji województwa opolskiego, na 
przykład włączenie syren o godz. 10.00

Prosimy o nadsyłanie uwag i propozycji dotyczących powyższych zagadnień faxem na adres 
Związku Gmin Śląska Opolskiego w Opolu.

Z poważaniem

P R E Z^ZA R ZĄ D U  
Związku Grntn Śląsjią Opolskiego

'Omalik

SOWO
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Opole, dnia 26 maja 1998 r

Panie i Panowie 
Przewodniczący Rad Gmin 
Prezydenci, Burmistrzowie i Wójtowie 
Gmin Śląska Opolskiego

dot. kolejnych działań w ramach Samorządowej Obrony Województwa Opolskiego

W nawiązaniu do wcześniejszych pism przedstawiamy informacje o kolejnych działaniach 
planowanych przez Samorządową Obronę Województwa Opolskiego (SOWO):

1. Na stronie 6 materiałów SOWO (nasze pismo nr ZG/826 z dnia 24 maja br.) 
przedstawiliśmy zarys harmonogramu działań. Z najnowszych informacji i analiz wynika, że 
prace nad ustawą o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału 
terytorialnego państwa mogą sĘ zakończyć wcześniej niż prace nad pozostałymi 
ustawami reformy administracyjnej. Prezydent RP oczekuje, że ustawy ustrojowe, 
kompetencyjne i finansowe zostaną mu przekazane do rozpatrzenia do 20 lipca br Jednakże 
od zakończenia prac nad wymienioną ustawą zależy uruchomienie procedur wyborczych 
dotyczących wyborów do rad powiatów i sejmików województw. Stąd należy zakładać 
przyspieszenie prac w Senacie i w Sejmie (dla rozpatrzenia ewentualnych poprawek Senatu) i 
presję Rządu na Prezydenta dla wcze .niejszego podpisania ustawy. Sprawa ta ma bardzo duże 
znaczenie dla realizacji planów Samorządowej Obrony Województwa Opolskiego. Może 
bowiem oznaczać, że prace w parlamencie nad tą ustawą mogą zakończyć się znacznie 
wcześniej niż do 18 lipca br., bo na przykład do końca czerwca br.

2. W dniu 24 maja br. w opolskim amfiteatrze odbyła się udana manifestacja z udziałem 
5 tysięcy osób. Planujemy organizację cyklu manifestacji i wystąpień publicznych w 
poszczególnych powiatach. W tym celu Samorządowa Obrona Województwa Opolskiego 
zamierza wykorzystać obchody Święta Ludowego w Lewinie Brzeskim w dniu 31 maja br 
Planuje się imprezy w Strzelcach Opolskich w dniach 5-6 czerwca br. i w Kluczborku w dniu 
11 czerwca br. Prosimy o pilne przesłanie informacji o kolejnych przedsięwzięciach w 
poszczególnych powiatach.

3 Nasze przedsięwzięcia mają podwójne znaczenie:
- pokazują decydentom w Warszawie naszą determinację,
- mobilizują i ujmują w ramy organizacyjne działania poszczególnych obywateli
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z  powyższych względów ogromne znaczenie ma prezentacja poszczególnych działań w 
mediach centralnych jak  również w regionalnej i lokalnej telewizji, radiu i prasie.

4 Prosimy o nawiązanie współpracy z organizacjami związków zawodowych, 
stowarzyszeniami i partiami politycznymi na Państwa terenie. Liczymy na poparcie 
związków zawodowych w  poszczególnych firmach i na szczeblu województwa dla takich 
działań jak organizacja manifestacji, a następnie zbieranie podpisów popierających ewentualny 
wniosek do Trybunału Konstytucyjnego W razie ostateczności silnym argumentem byłoby 
przeprowadzenie przez związki zawodowe akcji protestacyjnych w postaci ogłoszenia 
pogotowia strajkowego, a następnie strajku ostrzegawczego.

12. Związek Gmin Śląska Opolskiego przygotowuje spotkanie w W arszawie delegacji 
Samorządowej Obrony W ojewództwa Opolskiego z panen: Aleksandrem Kwaśniewskim, 
Prezydentem RP.

13. Prosimy o uwzględnienie ewentualnego terminu kolejnego spotkania przewodniczących  
rad gmin i zarządów gmin w Urzędzie Miasta Opola, które może być zwołane po 
uchwaleniu przez Sejm ustawy o trójstopniowym podziale terytorialnym. W zależności od 
sytuacji podejmiemy na mm kolejne decyzje. Jeśli Sejm uchwali wspom nianą ustawę w 
dniu 4 czerwca br., to spotkanie w Opolu może odbyć się w poniedziałek 8 czerwca br. O 
ostatecznym terminie naszego spotkania powiadomimy Państwa z odpowiednim 
wyprzedzeniem za pośrednictwem urzędów miejskich w stolicach przyszłych powiatów (dla 
powiatu opolskiego za pośrednictwem Ozimka, Dobrzenia Wielkiego i Niemodlina).

Prosimy o nadsyłanie uwag i propozycji dotyczących po-'Ayższych zagadnień faxem na adres 
Związku Gmin Śląska Opolskiego w Opolu.

Z poważaniem

PREZES ZARZnuL 
Związku Gminśląsjsa>Oooisk

C zé e  w jT o m a ii '
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N il’ 7.54-11-16-864 RliClON .5305784.38
ZG/. ̂ ^ć)/98 Opole, dnia 2 / maja 1998 r

Panie i Panowie 
Przewodniczący Rad Gmin 
Prezydenci, Burmistrzowie i Wójtowie 
według rozdzielnika

dot. spotkania organizacyjnego w dniu 28 maja br. o godz. 16.00 na temat 
„lańcucba nadziei” - manifestacji w obronie województwa opolskiego 
przeprowadzonej wzdłuż drogi krajowej nr 4

W nawiązaniu do wcześniejszych pism nt. Samorządowej Obrony Województwa Opolskiego 
uprzejmie informujemy, że zgłoszono nam projekt przeprowadzenia manifestacji, która 
polegałaby na ustawieniu ludzkiego łańcucha wzdłuż drogi krajowej nr 4 na obszarze 
gmin: Brzeg - gmina, Brzeg - miasto, Olszanka, Lewin Brzeski, Dąbrowa, Opole, Tarnów 
Opolski, Izbicko, Strzelce Opolskie. Autorki projektu proponują, aby „łańcuch nadziei” o 
długości 85 km został ustawiony w niedzielę 7 czerwca br. równocześnie na czas 15 minul.

W uzgodnieniu z autorkami projektu zapraszamy Państwa na spotkanie organizacyjne, które 
odbędzie się w czwartek 28 maja o godz. 16.00 w budynku Instytutu Śląskiego w Opolu, ul 
Piastowska 17, sala 201.

Ze swojej strony proponujemy rozważenie następujących korekt w wymienionym projekcie:
1. Proponujemy, aby manifestacja odbyła się w dniu 14 czerwca br. (przypuszczalnie 4 czerwca 
odbędzie się głosowanie w Sejmie, manifestacja 14 czerwca poprzedzi glosowanie w Senacie lub 
rozpatrzenie poprawek Senatu przez Sejm), późniejszy termin pozwoli na lepsze przygotowanie.
2. Bez aprobaty władz samorządowych wymienionych gmin realizacja tego projektu jest 
niemożliwa. To władze gmin mogą załatwić formalności związane z przeprowadzeniem takiej 
manifestacji na swoim terenie i w obszarze drogi krajowej, zapewnić liczny udział mieszkańców, 
zapewnić im bezpieczeństwo i przeciwdziałać próbom naruszenia porządku publicznego (próby 
niekontrolowanych blokad drogi krajowej).
3. Dla powodzenia tego przedsięwzięcia konieczne jest zapewnienie odpowiedniej jego 
prezentacji w  mediach centralnych, zwłaszcza w audycjach telewizyjnych Z kolei z punktu 
widzenia telewizji ma mniejsze znaczenie, czy utworzymy pełen 85 kilometrowy łańcuch ludzki 
(również przez tereny niezabudowane), czy też skupimy się na utworzeniu szpalerów przez tereny 
zabudowane - co ułatwi organizację i zapewnienie bezpieczeństwa 1 porządku publicznego.

W przypadku braku możliwości osobistego udziału Przewodniczącego Rady Gminy i 
Przewodniczącego Zarządu Gminy prosimy o wydelegowanie upoważnionego przedstawiciela. 
Pragniemy podkreślić kluczowe znaczenie udziału władz samorządowych w tym przedsięwzięciu

Prosimy o telefoniczne potwierdzenie udziału w spotkaniu
P R E Z ^ y A R Z Ą D U  

Z  poważaniem G njin  ś /ąsks. Opo/sk/epo
SOWO
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ul. Piastowska 17, 45-082 Opole
X ^ĄSKA tcl./fax (077) 54 59 11, 54 63 78 e-mail: zgso@opolnet.pl

OPOLSKIEGO

./ Konto: Bank Zachodni I/O Opole nr 11201.L59-4372-132-.3000
___________________________________________N IP  754-11-16-864__________ REG O N  5,30578438___________________

ZGÎ ^H.19% Opole, dnia 29 maja 1998 r.

Panie i Panowie 
Przewodniczący Rad Gmin 
Prezydenci, Burmistrzowie i Wójtowie

dot. manifestacji w Warszawie w czwartek 4 czerwca br. o godz. 12.00

Uprzejmie informujemy, że w dniu dzisiejszym odbyło się w Opolu spotkanie robocze 
Zespołu Koordynacyjnego i Zespołu Wykonawczego Samorządowej Obrony 
Województwa Opolskiego.

Omówiono kolejne działania SOWO. Postanowiono m.in. o przyłączeniu się do 
demonstracji, którą w Warszawie organizuje bydgoskie Stowarzyszenie „Region”. 
Demonstracja odbędzie się pod Sejmem w dniu, w którym odbędzie się glosowanie w 
sprawie ustawy o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego 
państwa, tzn. w czwartek 4 czerwca br. o godz. 12.00.

Organizatorzy z Bydgoszczy uzyskali zgodę Prezydenta Miasta Stołecznego Warszawy 
na przeprowadzenie demonstracji na trasie od Sejmu RP (przy ul. Wiejskiej) po 
Kancelarię Prezesa Rady Ministrów (przy Al.Ujazdowskicłi). W ramach demonstracji 
planuje się przekazanie petycji dla Marszałka Sejmu, Prezydenta RP i Prezesa Rady Ministrów. 
Ponadto Stowarzyszenie Region z Bydgoszczy planuje zorganizowanie stałej kilkuosobowej 
pikiety pod gmachem Sejmu, która pozostanie w tym miejscu przez kolejne dni 
(wyposażona w transparenty i przyczepę kempingową). Wyrażamy przekonanie, że do 
bydgoskiej demonstracji dołączy się nie tylko województwo opolskie, ale również pozostałe 
zagrożone likwidacją województwa z grupy „siedemnastu”.

Wobec powyższego prosimy o wstępne przygotowanie grup uczestników demonstracji w 
Warszawie, którzy w dniu 4 czerwca reprezentowaliby poszczególne gminy i powiaty 
Śląska Opolskiego. Prosimy o zapewnienie środków transportu dla uczestników 
demonstracji. W poniedziałek otrzymacie Państwo dalsze szczegółowe informacje nt. 
wyjazdu autokarów do Warszawy i organizacji opolskiej grupy podczas demonstracji w stolicy.

Powyższe wiadomości przesyłamy do urzędów miejskich w stolicach przyszłych powiatów. 
Prosimy o przesłanie niniejszego listu do wszystkich gmin wchodzących w skład Państwa 
powiatu.

7 P R E Z E S  Z A R Z Ą D U
 ̂ Związku Gnrd^afsa Opolskiego

so w o  C ze sJ ^ w  Tom alik
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ZG/.^?7./98 Opole, dnia 1 czerwca 1998 r.

ZWIĄZEK GMIN ŚLĄSKA OPOLSKIEGO
U n i o n  o f  O p o l e  S il e s i a  M u n i c i p a l i t i e s

Panie i Panowie 
Przewodniczący Rad Gmin 
Prezydenci, Burmistrzowie i Wójtowie

dot. działań protestacyjnych w dniu 4 czerwca br. o godz. 12.00

Uprzejmie informujemy, że w dniu dzisiejszym Samorządowa Obrona Województwa 
Opolskiego wystosowała apel do mieszkańców Opolszczyzny o wzięcie udziału w 
działaniach protestacyjnych w czwartek 4 czerwca br. Działania będą obejmowały:
•  manifestację w Warszawie z udziałem przedstawicieli regionów bydgoskiego, opolskiego, 

lubuskiego, koszalińskiego i kieleckiego; manifestacja rozpocznie się przed gmachem 
Sejmu RP o godz. 12.00,

•  wstrzymanie w całym regionie o godz. 12.00 przez jedną minutę ruchu drogowego i 
pieszego oraz włączenie syren alarmowych i klaksonów samochodowych.

Zwracamy się z uprzejmą prośbą do Prezydentów, Burmistrzów i Wójtów o koordynację 
przygotowań i przeprowadzenia działań protestacyjnych obejmujących:
1) poinformowanie mieszkańców Gminy o celach i organizacji akcji protestacyjnej,
2) utworzenie w Urzędzie Gminy punktu dla udzielania informacji i przyjmowania od 

mieszkańców Gminy zgłoszeń udziału w manifestacji w  Warszawie,
3) wyznaczenie osoby odpowiedzialnej w Gminie za koordynację działań protestacyjnych,
4) przygotowanie środków transportu dla grup udających się na manifestację do Warszawy,
5) przygotowanie transparentów na manifestację w Warszawie,
6) przeprowadzenie wyjazdu do Warszawy w dniu 4 czerwca br. (dla autobusów 

przyjeżdżających do Warszawy na manifestację wyznaczono parking obok TORWAR-u),
7) przeprowadzenie na terenie Gminy akcji polegającej na wstrzymaniu w dniu 4 czerwca o 

godz. 12.00 ruchu drogowego i uruchomieniu syren alarmowych.

Prosimy o przekazanie do Związku Gmin Śląska Opolskiego nazwiska osoby 
odpowiedzialnej za koordynację działań protestacyjnych na terenie Państwa Gminy oraz 
planowanej liczby osób udających się na manifestację do Warszawy. Powyższe informacje 
prosimy przekazać telefonicznie lub faxem do dnia 3 czerwca br.

Nasze pismo przesyłamy do Państwa za pośrednictwem Urzędów Miejskich w miastach 
będących stolicami przyszłych powiatów. Prosimy o skoordynowanie działań gmin w 
ramach wspólnoty powiatowej.

Związku Gojin^laska Opolskiego

SOWO T J  )
Samorządowa Obrona Województwa Opolskiego Tom alik

I czerwca 1998 r.
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Samorządowa Obrona Województwa Opolskiego

Pan Aleksander Kwaśniewski 
Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej

W imieniu społeczeństwa Śląska Opolskiego apelujemy o zawetowanie ustawy 
o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego kraju, jeżeli 
pomijałaby ona województwo opolskie.

Ufamy, iż Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej nie dopuści do rozstrzygnięć 
naruszających Konstytucję.

Pragniemy skierować na ręce Pana Prezydenta serdeczne zaproszenie do złożenia 
wizyty na Opolszczyźnie, w  trakcie której społeczeństwo Opolszczyzny miałoby 
m ożliwość przekazać swe argumenty oraz ogrom oczekiwań i nadziei na dalsze 
budowanie swych małych ojczyzn w  ramach odrębnego województwa.

Opolszczyzna od kilku m iesięcy wykazuje, iż jest modelowym regionem  
spełniającym kryteria tworzenia województw. Dalsze jej istnienie jako odrębnego 
województwa jest całkowicie zgodne z założeniami reformy decentralizacyjnej kraju oraz 
leży w interesie Polski.

Społeczeństwo Opolszczyzny wielokrotnie i w wieloraki sposób dało dowody 
swej determinacji na rzecz utworzenia województwa w  nowym podziale terytorialnym 
kraju.

Opolski łańcuch nadziei, jaki miał miejsce 7 czerwca br., który połączył 
kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców Śląska Opolskiego, tak jak ponad 200 tys. podpisów  
na rzecz zachowania województwa, jednoznacznie dowodzą obecności niezwykle 
trwałych w ięzi społecznych i utożsamienia z regionem.

Z wyrazami szacunku

Za Samorządową Obronę W ojewództwa Opolskiego

Przewodniczący Prezes Zarządu Przewodniczący Sejmil^ Samorządowego
Rady Miasta Opola Związku GminSląjka Opolskiego

Opole, 8 czerwca 1998 r.
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ZWIĄZEK GMIN ŚLĄSKA OPOLSKIEGO
zw iązek  U n i o n  o f  O p o l e  S i l e s i a  M u n i c i p a l i t i e s

Pan  
A leksander K w aśniewski 
Prezydent R zeczypospolitej Polskiej 
W arszawa

w  imieniu Związku Gmin Śląska Opolskiego zwracamy się do Pana Prezydenta, 
najwyższego przedstawiciela Rzeczypospolitej Polskiej, z apelem o spowodowanie 
zmiany przygotowywanej ustawy o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego 
podziału terytorialnego państwa polegającej na wpisaniu województwa opolskiego do 
grona nowych polskich województw.

UZASADNIENIE

I. ARGUMENTY PRAWNE

1. Wymieniona ustawa w kształcie uchwalonym przez Sejm w dniu 5 czerwca 1998 r. 
pomija województwo opolskie. Narusza to postanowienia art. 15 u st 2 Konstytucji RP.
Przyjęty w ustawie podział terytorium naszego kraju nie uwzględnia istniejących na 
Opolszczyźnie silnych więzi społecznych, gospodarczych i kulturowych. Te więzi sprawiają, że 
na mapie polskich województw powinno znaleźć się województwo opolskie w granicach 
obejmujących również Ziemię Oleską, Ziemię Dobrodzieńską i gminy, które zgłosiły akces do 
naszego województwa.

n . ARGUMENTY DOTYCZĄCE POTENCJAŁU WEWNĘTRZNEGO REGIONU

2. Śląsk Opolski w pełni zasługuje na pozycję samodzielnego regionu na mapie nowego 
terytorialnego podziału państwa. Opolszczyzna spośród polskich województw wyróżnia się 
siłą więzi regionalnych. Charakteryzuje ją spokojne współżycie poszczególnych grup 
mieszkańców, zróżnicowanych etnicznie, ale silnie identyfikujących się ze swoim 
regionem.

3. Województwo opolskie jest dobrze rozwinięte pod względem przemysłowym, 
rolniczym i usługowym, zaliczane jest do grupy driesięciu najsilniejszych pod względem 
gospodarczym polskich regionów. Opołszczyzna różni się wyraźnie od sąsiednich 
województw, zwłaszcza od województwa katowickiego, poprawną strukturą gospodarczą 
i przestrzenną.
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4. Śląsk Opolski posiada znaczący potencjał naukowo-dydaktyczny i w łasną strategię 
rozwoju wyrastającą z międzygminnych strategii rozwoju opracowanych przez przedstawicieli 
władz lokalnych, przedsiębiorców i organizacji pozarządowych.

r a . A R G U M ENTY PO LITYCZNE O W YM IARZE R E G IO N A L N Y M  
(ODNOSZĄCE SIĘ DO SK A LI PROTESTÓW SPOŁECZNYCH)

5. Plany likwidacji w ojew ództw a opolskiego wywołały powszechne oburzenie bardzo  
wielu mieszkańców Opolszczyzny. Zebrano ponad 200 tysięcy podpisów pod protestem w  tej 
sprawie. W całym regionie odbyły się wielotysięczne manifestacje. W szystkie 65 rad m iast i 
gmin wyraziło swój sprzeciw w  podjętych uchwałach. Należy podkreślić spontaniczny i 
masowy charakter wystąpień mieszkańców Śląska Opolskiego.

6. Szczególnie silne protesty w yw ołało planowane wcielenie Opolszczyzny do nowego  
województwa katowickiego. Zarówno mieszkańcy, jak i politycy, samorządowcy i naukowcy 
wyrazili obawy, że funkcjonowanie samorządu wielkiego regionu górnośląskiego zostanie 
zdominowane potrzebami przemysłowej części dzisiejszego województwa katowickiego, a 
niezbędna restrukturyzacja tego obszaru byłaby prowadzona naszym kosztem. Należy 
podkreślić, że w pełni racjonalny jest opór Opolan przed wcieleniem  do w ojew ództw a  
katowickiego, które przeżywa i przeżywać będzie przez kilkanaście lat poważne problemy 
gospodarcze i społeczne. Zagłębie Ruhry w  Północnej Nadrenii-Westfalii (RFN) jest 
restrukturyzowane za ogromne pieniądze od 1968r., pozycja tego landu na mapie 
gospodarczej Niemiec od tamtej pory systematycznie spada. Polska nie ma ani tego czasu ani 
tych pieniędzy. Skazuje się więc mieszkańców Opolszczyzny i innych regionów wcielanych do 
Górnego Śląska na taki regres.

7. Protesty przybrały w  ogrom nej w iększości formy praworządne. W  licznych 
wystąpieniach publicznych wyrażono powszechne oczekiwania, że najwyższe organy władzy 
publicznej Rzeczypospolitej Polskiej: Sejm, Senat i Prezydent uszanują w olę społeczeństwa 
Opolszczyzny wyrażoną bezpośrednio oraz poprzez demokratycznie wybrane reprezentacje 
wspólnot lokalnych. Obecnie w  całym województwie zbierane są podpisy m ieszkańców pod  
apelem do Prezydenta RP o odm ów ienie podpisania ustawy o wprowadzeniu zasadniczego 
trójstopniowego podziału terytorialnego państwa w  przypadku, gdyby ustawa ta pomijała 
województwo opolskie.

IV. ARGUM ENTY POLITYCZNE O  W YM IARZE O G Ó LN O PO L SK IM

8. Cała Polska poniesie straty w  wyniku likwidacji dobrze funkcjonującego, 
gospodarnego województwa, które m ogłoby nadal wnosić swój znaczący wkład do budżetu 
państwa. Jaką korzyść dla kraju przyniesie podzielenie Opolszczyzny pomiędzy dwa regiony 
wrocławski i katowicki oraz marginalizacja jej pozycji jako odległych peryferii Dolnego Śląska 
i Górnego Śląska? A  przecież O polszczyzna chce jako sam odzielne w ojew ództw o  
uczestniczyć w  rozwiązywaniu problem ów całego kraju, w  tym w  restrukturyzacji 
przemysłu województwa katowickiego.

9. Im bliżej granicy zachodniej Polski, tym proponowane regiony są w iększe obszarowo
(poznański, wrocławski), demograficznym molochem będzie katowickie. Jest to nielogiczne. 
Potencjał polskich regionów powinien być porównywalny. A przecież to województwa 
wschodnie są najsłabsze gospodarczo i ludnościowo. W ramach wyrównywania potencjałów 
regionalnych to wschodnie regiony powinny być obszarowo większe niż zachodnie.
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Proponow ana przez Rząd m apa 12 nowych w ojew ództw  spotęguje dram atyczny podział 
na Polskę A  i B.

10. Czy zachow ana będzie rów now aga pom iędzy różnym i regionam i w  Polsce? Czy
tworzone wielkie województwo katowickie, porównywalne pod względem liczby ludności do 
kilku państw europejskich, nie będzie za duże, czy nie będzie stanowić samo w  sobie 
poważnego problemu dla polskiego państwa, zważywszy na skalę jego wewnętrznych 
problemów, których przecież samo nie rozwiąże. Czy górnośląska m ieszanka iluzorycznej 
sam orządności, ogrom nego potencjału  dem ograficznego i ostrych problem ów  
społecznych i gospodarczych nie stanie się m ieszanką wybuchową?

11. Po co Rząd wywołał takie emocje, doprowadził do zantagonizow ania poważnej części 
polskiego społeczeństw a, poruszonej zapow iedzią likw idacji wielu w ojew ództw , w  tym 
województw dynamicznie rozwijających się. Czy ten ostry konflikt społeczny ułatw i nam  
rozwiązanie najw ażniejszych polskich problem ów, takich jak;
•  pilna reforma systemu emerytalnego, już dziś obciążającego ponad miarę budżet państwa,
•  konieczność wyrównania m ożliwości rozwoju wschodniej części Polski w  stosunku do 

zachodniej,
•  bolesna restrukturyzacja polskiego górnictwa i hutnictwa,
•  niezbędna modernizacja polskiego rolnictwa,
•  uzdrowienie finansów publicznych, zmniejszenia deficytu budżetu państwa,
•  dokończenie prywatyzacji.
Po co Rząd, zamiast szukać sojuszników dla rozwiązania tych palących problemów, wywołuje 
wojny wojewódzkie z Bydgoszczą, Opolem, Kielcami, Zieloną Górą i Koszalinem?

W ierzym y, że Prezydent R P, który czuwa nad przestrzeganiem  K onstytucji, spełni 
oczekiw ania m ieszkańców  O polszczyzny.

Z poważaniem

PREZESfARZĄDU 
Związku Gmifi^mfkerOpolskieg

C z ^ f a w  Ipmalik
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ZWIĄZEK GMIN ŚLĄSKA OPOLSKIEGO
ZWIĄZEK U n i o n  o f  O p o l e  S i l e s i a  M u n i c i p a l i t i e s

Panie i Panowie 
Przewodniczący Rad Gmin 
Prezydenci, Burmistrzowie i Wójtowie 
Gmin Śląska Opolskiego

dot. projektów uchwał na sesje Rad Gmin odbywane równocześnie w dniu 18 czerwca br. 
o godz. 10.00

W nawiązaniu do naszego pisma nr ZG/834/98 z dnia 25 maja br. uprzejmie informujemy, że 
na dzisiejszym posiedzeniu Zespołu Koordynacyjnego i Zespołu Wykonawczego 
Samorządowej Obrony Województwa Opolskiego (SOWO) przyjęto przygotowane w 
Związku Gmin Śląska Opolskiego projekty uchwał rad gmin:
1) w sprawie wyrażenia stanowiska na temat ustawy o wprowadzeniu zasadniczego 
trójstopniowego podziału terytorialnego państwa,
2) w sprawie wniosku do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej o odmówienie podpisania 
ustawy o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego państwa.
Teksty wymienionych projektów uchwał przesyłamy Państwu w załączeniu z uprzejmą prośbą 
o ich rozpatrzenie na ostatnich sesjach rad gmin odbywanych równocześnie w dniu 18 czerwca 
1998 r. o godz. 10.00.

Ostatnie deklaracje rządzącej koalicji i Prezydenta RP wskazują na to, że województwo 
opolskie zostanie włączone do grona nowych polskich województw. Treści uchwał oparte są 
jednak na założeniu, że należy być przygotowanym na niepomyślny dla Opolszczyzny 
przebieg wydarzeń. Jest to tym ważniejsze, że uchwały podjęte do końca kadencji przez rady 
gmin będą dla zarządów gmin i ich przewodniczących podstawą do dalszych działań w obronie 
województwa opolskiego, które mogą trwać w najgorszym wypadku nawet kilka miesięcy.

Pierwsza uchwała stanowi wyraz woli wspólnoty samorządowej i będzie podstawą do 
dalszego działania Zarządu Gminy w przypadku, gdyby w toku dalszych prac w Senacie i w 
Sejmie RP nad ustawą (i listą województw) do grona nowych polskich województw nie 
zostało włączone województwo opolskie. Formuła upoważnienia Zarządu Gminy jest szeroka, 
aby umożliwić kolejne działania w okresie do października br.

SOWO
Samorządowa Obrona Województwa Opolskiego 

12 czerwca 1998 r.
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Druga uchw ała dotyczy wniosku do Prezydenta RP o zaw etow anie ustawy w jej 
dzisiejszym  kształcie (uchw alonej w  dniu 5 czerwca br.). Dopiero w  dniach 17-18 czerwca 
br. odbędzie się posiedzenie Senatu, na którym rządząca koalicja ma wprowadzić poprawkę do 
ustawy polegającą na dopisaniu do listy dwunastu województw trzech kolejnych, w  tym 
opolskiego. Następnie poprawka ta zostanie rozpatrzona przez Sejm. Dlatego treść uchwały 
odnosi się do wersji sejmowej, obowiązującej do dnia 17 czerwca br.

Treści uchw ał ściśle korespondują z ,A p elem  do Prezydenta R P”, pod którym  w  całym  
w ojew ództw ie zbierane są podpisy m ieszkańców (tekst apelu został również przygotowany 
w  Związku Gmin Śląska Opolskiego). Podjęcie uchwał przez Radę Gminy wzmocni akcję 
zbierania podpisów.

Proponujem y podjęcie w ym ienionych uchwał we w szystkich Gm inach Śląska Opolskiego  
na ostatnich sesjach rad gmin kończących II kadencję sam orządu terytorialnego.
Ponadto proponujemy, aby równocześnie z rozpoczęciem sesji Rady Gminy w  dniu 18 
czerwca br. o godz. 10.00 nastąpiło w łączenie syren alarm owych.

Jednocześnie prosimy o kontynuację akcji zbierania podpisów  m ieszkańców  Opolszczyzny 
pod ,A p elem  do Prezydenta RP”. Planujem y zakończenie akcji do dnia 20 czerwca br.
Prosimy o dostarczanie wypełnionych formularzy do portierni Urzędu Miasta Opola, Rynek- 
Ratusz.

Z poważaniem

ZARZĄDU
Śląska Opolskiego

C l esfam  Tom alik

SOWO
Samorządowa Obrona Województwa Opolskiego 

12 czerwca 1998 r.
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projekt

UCHWAŁA N r  /..../98

Rady Gminy w .....................................................

z dnia 18 czerwca 1998 r.

w sprawie wyrażenia stanowiska na temat 
ustawy o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego państwa

Na podstawie art. 18 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (Dz.U. 
z 1996 r. Nr 13, poz. 74, Nr 58, poz. 261, Nr 106, poz. 496 i Nr 132, poz. 622 oraz z 1997 r. 
Nr 9, poz. 43, Nr 106, poz. 679, Nr 107, poz. 686, Nr 113, poz. 734 i Nr 123, poz. 775) Rada 
Gminy w .......................................... uchwala co następuje;

§ 1

Działając w imieniu wspólnoty samorządowej Gminy..................................wyrażamy protest
przeciwko ustawie o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego 
państwa w kształcie uchwalonym przez Sejm RP w dniu 5 czerwca 1998 r. Ustawa ta, 
pomijająca województwo opolskie, narusza naszym zdaniem postanowienia art. 15 ust. 2 
Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. Przyjęty w ustawie podział terytorialny naszego kraju 
nie uwzględnia istniejących na Opolszczyźnie silnych więzi społecznych, gospodarczych i 
kulturowych. Te więzi sprawiają, że na mapie polskich województw powinno znaleźć się 
województwo opolskie. Domagamy się odpowiedniej zmiany wymienionej ustawy.

§2

1. Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Gminy.
2. W przypadku, gdyby dalsze prace nad ustawą w Senacie i w Sejmie RP nie przyniosły
postulowanych przez Radę Gminy............................................zmian w jej treści, zobowiązuje
się Zarząd do podjęcia skutecznych działań dla:
1) przekazania uchwały wszystkim posłom na Sejm, senatorom i Prezydentowi RP oraz 
Związkowi Gmin Śląska Opolskiego i Sejmikowi Samorządowemu Województwa Opolskiego,
2) poinformowania o proteście mieszkańców gminy i dziennikarzy prasy, radia i telewizji,
3) przedstawienia Sejmowi, Senatowi i Prezydentowa RP propozycji zmiany wymienionej 
ustawy w dalszych pracach legislacyjnych.

§3

Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.
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projekt

UCHWAŁA N r  /..../98

Rady Gminy w .....................................................

z dnia 18 czerwca 1998 r.

w sprawie wniosku do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej o odmówienie podpisania 
ustawy o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego państwa

Na podstawie art. 18 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (Dz.U. 
z 1996 r. Nr 13, poz. 74, Nr 58, poz. 261, Nr 106, poz. 496 i Nr 132, poz. 622 oraz z 1997 r. 
Nr 9, poz. 43, Nr 106, poz. 679, Nr 107, poz. 686, Nr 113, poz. 734 i Nr 123, poz. 775) Rada 
Gminy w ...........................................uchwala co następuje;

§ 1

Działając w imieniu wspólnoty samorządowej Gminy..................................  wnioskujemy do
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej o odmówienie podpisania ustawy o wprowadzeniu 
zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego państwa w kształcie uchwalonym przez 
Sejm RP w dniu 5 czerwca 1998 r. Ustawa ta, pomijająca województwo opolskie, narusza 
naszym zdaniem postanowienia art. 15 ust. 2 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. Przyjęty w 
ustawie podział terytorialny naszego kraju nie uwzględnia istniejących na Opolszczyźnie 
silnych więzi społecznych, gospodarczych i kulturowych. Te więzi sprawiają, że na mapie 
polskich województw powinno znaleźć się województwo opolskie.

§2

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Gminy.

§3

Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.
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so^o
Samorządoyva Obrona Województwa Opolskiego

APEL DO PREZYDENTA RZECZY POSPOLITEJ POLSKIEJ

My, niżej podpisani mieszkańcy Śląska Opolskiego zwracamy się do Prezydenta RP, najwyższego przedstawiciela Rzeczypospolitej 
Polskiej, z apelem o odmówienie podpisania ustawy o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego państwa.

Ustawa w kształcie uchwalonym przez Sejm pomijająca województwo opolskie narusza postanowienia art. 15 ust. 2 Konstytucji RP. 
Przyjęty w ustawie podział terytorium naszego kraju nie uwzględnia istniejących na Opolszczyźnie silnych więzi społecznych, gospodarczych 
i kulturowych. Te więzi sprawiają, że na mapie polskich województw powinno znaleźć się województwo opolskie w granicach obejmujących 
również Ziemię Oleską, Ziemię Dobrodzieńską i gminy, które zgłosiły akces do naszego województwa.

Wierzymy, że Prezydent RP, który czuwa nad przestrzeganiem Konstytucji, spełni oczekiwania mieszkańców Opolszczyzny.

Lp. Imię i nazwisko Adres zamieszkania
(miejscowość, ulica, numer domu) Nr dow. osobistego/PESEL Podpis

1

2

3

4

5

6

7

8

9

10

Prosim y o przekazanie podpisanego apelu do najbliższego Urzędu Gminy.



ul. Piastowska 17, 45-082 Opole 
ŚLĄSKA tel./fax (077) 54 59 11, 54 63 78 e-mail: zgso@opolnet.pl

ZWIĄZEK GMIN ŚLĄSKA OPOLSKIEGO
U n i o n  o f  O p o l e  S i l e s i a  M u n i c i p a l i t i e s

OPOLSKIEGO
Konto: Bank Zachodni I/O Opole nr 11201359-4372-132-3000 

NIP 754-11-16-864 REGON 530578438

Przemówienie Andrzeja Spóra, Przewodniczącego Zgromadzenia Związku Gmin Śląska Opolskiego, 
Wójta Gminy Wilków na spotkaniu z Prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej 

Aleksandrem Kwaśniewskim w Opolu w dniu 14 czerwca 1998 r.

Panie Prezydencie Rzeczypospolitej Polskiej !

W imieniu Związku Gmin Śląska Opolskiego, w imieniu samorządowców 
Opolszczyzny zwracam się do Pana Prezydenta z apelem o wsparcie 
naszych dążeń. Pragniemy wpisania województwa opolskiego do grona 
nowych polskich województw.

Postulujemy zmianę przygotowywanej ustawy o wprowadzeniu zasadniczego 
trójstopniowego podziału terytorialnego państwa. Ustawa ta w kształcie 
uchwalonym przez Sejm w dniu 5 czerwca pomija województwo opolskie. 
Narusza to naszym zdaniem postanowienia Konstytucji. Przyjęty w ustawie 
podział terytorium naszego kraju nie uwzględnia istniejących na Opolszczyźnie 
silnych więzi społecznych, gospodarczych i kulturowych. Te więzi sprawiają, że 
na mapie polskich województw powinno znaleźć się województwo opolskie w 
granicach obejmujących również Ziemię Oleską, Ziemię Dobrodzieńską i 
gminy, które zgłosiły akces do naszego województwa.

Panie Prezydencie!

Śląsk Opolski w pełni zasługuje na pozycję samodzielnego regionu na mapie 
nowego terytorialnego podziału państwa. Opolszczyzna spośród polskich 
województw wyróżnia się siłą więzi regionalnych. Charakteryzuje ją  spokojne 
współżycie grup mieszkańców, zróżnicowanych etnicznie, ale silnie 
identyfikujących się ze swoim regionem.

Województwo opolskie jest dobrze rozwinięte pod względem przemysłowym, 
rolniczym i usługowym, zaliczane jest do grupy dziesięciu najsilniejszych pod 
względem gospodarczym polskich regionów. Opolszczyzna różni się wyraźnie od 
sąsiednich województw, zwłaszcza od województwa katowickiego, poprawną 
strukturą gospodarczą i przestrzenną.

Śląsk Opolski posiada znaczący potencjał naukowo-dydaktyczny i własną 
strategię rozwoju wyrastającą z międzygminnych strategii rozwoju 
opracowanych przez przedstawicieli władz lokalnych, przedsiębiorców i 
organizacji pozarządowych.
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Panie Prezydencie !

Plany likwidacji województwa opolskiego wywołały powszechne oburzenie 
bardzo wielu mieszkańców Opolszczyzny. Zebrano ponad 200 tysięcy 
podpisów pod protestem w tej sprawie. W całym regionie odbyły się 
wielotysięczne manifestacje. Wszystkie 65 rad miast i gmin wyraziło swój 
sprzeciw w podjętych uchwałach.

Szczególnie silne protesty wywołało planowane wcielenie Opolszczyzny do 
nowego województwa katowickiego. Wyrażamy obawy, że funkcjonowanie 
samorządu wielkiego regionu górnośląskiego zostanie zdominowane potrzebami 
przemysłowej części dzisiejszego województwa katowickiego, a niezbędna 
restmktuiyzacja tamtego obszaru byłaby prowadzona naszym kosztem.

Protesty na Śląsku Opolskim przybrały w ogromnej większości formy 
praworządne. W licznych wystąpieniach publicznych wyrażono powszeclme 
oczekiwania, aby najwyższe władze naszego kraju uszanowały wolę 
społeczeństwa Opolszczyzny wyrażoną bezpośrednio oraz poprzez 
demokratycznie wybrane reprezentacje wspólnot lokalnych. Obecnie w całym 
województwie zbierane są podpisy mieszkańców pod apelem do Pana 
Prezydenta o odmówienie podpisania ustawy o wprowadzeniu zasadniczego 
trójstopniowego podziału terytorialnego państwa w przypadku, gdyby ustawa ta 
pomijała województwo opolskie.

Panie Prezydencie !

Cała Polska poniosłaby straty w wyniku likwidacji dobrze funkcjonującego, 
gospodarnego województwa opolskiego, które mogłoby nadal wnosić swój 
znaczący wkład do budżetu państwa. Jaką korzyść dla naszego kraju 
przyniosłoby podzielenie Opolszczyzny pomiędzy dwa regiony wrocławski i 
katowicki, w których pehiilibyśmy rolę mało znaczących peryferii?

Po co Rząd wywołał takie emocje, doprowadził do zantagonizowania 
poważnej części polskiego społeczeństwa, poruszonej zapowiedzią likwidacji 
wielu województw. Czy ten ostry konflikt społeczny ułatwi nam rozwiązanie 
najważniejszych polskich problemów. Po co Rząd wywohije wojny wojewódzkie 
z Opolem, Bydgoszczą, Zieloną Górą, Kielcami i Koszalinem?

Wierzymy, że Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, który czuwa nad 
przestrzeganiem Konstytucji, spełni oczekiwania mieszkańców 
Opolszczyzny. Jesteśmy wdzięczni, że przyjechał Pan do Opola, aby 
wysłuchać naszych racji.
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Zwlq2«l( Gmin Ślgska O poU ki.go
Ol. Piaitow łko 17, 45-082 O pola 

W./fM 54-59-11, iBl. 54-63-78 
RADA GMINY 53-64-44, 53-64-42 mi 54,55 74

w L u b s z y  Rpflon 530578438

UCHWAŁA N r M . / & 8  

Rady Gminy w . i£ u ,b a a i |i ....................................

z dnia 18 czerwca 1998 r.

w sprawie wyrażenia stanowiska na temat 
ustawy o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego państwa

Na podstawie art. 18 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (Dz.U. 
z 1996 r. Nr 13. poz. 74, Nr 58, poz. 261, Nr 106, poz. 496 i Nr 132, poz. 622 oraz z 1997 r. 
N r 9, poz. 43 N r 10^ poz. 679, Nr 107, poz. 686, Nr 113, poz. 734 i Nr 123, poz. 775) Rada 
Gminy w  ........................ uchwala co następuje:

§1

Działając w imieniu wspólnoty samorządowej Gminy .................. wyrażamy protest
przeciwko ustawie o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego 
państwa w kształcie uchwalonym przez Sejm RP w dniu 5 czerwca 1998 r. Ustawa ta, 
pomijająca województwo opolskie, narusza naszym zdaniem postanowienia art. 15 ust. 2 
Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. Przyjęty w ustawie podział terytorialny naszego kraju 
nie uwzględnia istniejących na Opolszczyźnie silnych więzi społecznych, gospodarczych i 
kulturowych. Te więzi sprawiają, że na mapie polskich województw powinno znaleźć się 
województwo opolskie. Domagamy się odpowiedniej zmiany wymienionej ustawy.

§ 2

1. Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Gminy.
2. W przypadku, gdyby dalsze prace nad_ustawą w Senacie i w Sejmie RP nie przyniosły
postulowanych przez Radę G m iny ..................zmian w jej treści, zobowiązuje
.się Zarząd do podjęcia skutecznych działań dla:
1) przekazania uchwały wszystkim posłom na Sejm, senatorom i Prezydentowi RP oraz 
Związkowi Gmin Śląska Opolskiego i Sejmikowi Samorządowemu Województwa Opolskiego,
2) poinformowania o proteście mieszkańców gminy i dziennikarzy prasy, radia i telewizji,
3) przedstawienia Sejmowi, Senatowi 1 Prezydentov/i RP propozycji zmiany wymienionej 
ustawy w dalszych pracach legislacyjnych.

§ 3

Uchwała wchodzi w 2:ycie z dniem podjęcia. Rady^G ^  - - - r • ■ ^

in ż . S tan isław  K asza
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Zwiqzeic Gmin Śląska Opolskiego 
ul. Piasłowska 17, 45-082 Ooeia

ł s l  . 1 »  C J .C a  I I  « . I  CA r .»  - . i
 •• 9 ^  WWA

te l./la i 54-59-11, tel. 54-63-78
r a d a  GMINX ceoti. 53-64-44, 53-64-42 « 1 .5 4 ,5 5 ,7 4

w  L u b s z y  •*•9®" 530578438

UCHWAŁA N r ff i ll} i .A 9 8

Rady Gminy w ...................

z dnia 18 czerwca 1998 r.

w sprawie wniosku do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej o odmówienie podpisania 
ustawy o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału teiytorialnego państwa

Na podstawie art. 18 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (Dz.U. 
z 1996 r. Nr 13, poz. 74, Nr 58, poz. 261, Nr 106, poz. 496 i Nr 132, poz. 622 oraz z 1997 r. 
Nr 9, poz. 4Ł  Nr 106, poz. 679, Nr 107, poz. 686. Nr 113, poz. 734 i Nr 123, poz. 775) Rada 
Gminy w  uchwala co następuje:

§1

Działając w  imieniu wspólnoty samorządowej Gminy ....iiWbę.ga.................wnioskujemy do
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej o odmówienie podpisania usta^^ o wprowadzeniu 
zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego państwa w kształcie uchwalonym przez 
Sejm RP w dniu 5 czerwca 1998 r. Ustawa ta, pomijająca województwo opolskie, narusza 
naszym zdaniem postanowienia art. 15 ust. 2 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. Przyjęty w  
ustawie podział terytorialny naszego kraju nie uwzględnia istniejących na Opolszczyźnie 
silnych więzi społecznych, gospodarczych i kulturowych. Te więzi sprawiają, że na mapie 
polskich województw powinno znaleźć się województwo opolskie.

§2

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Gminy.

§ 3

Uchwala wchodzi w życie z dniem podjęcia.

F l i Z E W O D N I C Z Ą C Y  
Rady Gminy v/ Lubszy

Od Wydawnictwa: zamieszczamy jedynie uchwały ^
Rady Gminy Lubsza, jako przykład realizacji tej inicjaty- 
wy. Podobne uchwały podjęła w iększość rad gmin w  
województwie opolskim. Na szczęście nie musiały być 
wykonywane.

aaza
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O pJc  5 ; 07- 
STANOWISKO '

ZARZĄDU 

OBYWATELSKIEGO KOMITETU OBRONY OPOLSZCZYZNY

OKOOP

w sprawie refonny administracyjnej naszego kraju

Wobec ostatnich decyzji najwyższych organów władzy państwowej odrzucających 
ostatecznie propozycje podziału kraju na 15 województw podkreślamy,że stanowsko 
mieszkańców Opolszczyzny w  sprawie zachowania województv\'a opolskiego jest 
niezmienne.

Udział Tysięcy m ieszk a ń có w  Opolszczyzny w blisko półrocznej obronie regionu nie miał 
charakteru incydeniainesc i nie był gestem w ochronie własnego paro^kułamego 
interesu.

Zachowanie odrębnego województwa opolsldeao jest uzasadnione ekonomicznie i 
społecznie,w niczym nie zagraża interesowi całego kraju a wręcz mu shizy.

Nadal aktualny pozostaje protest mieszkańców woiewódzńwa opolskiego wvrq?op.v 
zebraniem 200 tysięcy podpisów.adzinleni w nianifesniciach na Cpi;U3C3--zni= . 
biokacłaeh dn-n i .idZnilcia w ^A-ie-orp-iiecziiyni ..iancncaii naazis]i'L

Proicsiy mieszkaticow potwierdzane byiy wielokrotnie stanowiskami i oświadczeniami 
organizacji społecznych a także wszystkich opolskich gmin

Pojawiające się nowe pomysły dotyczące adminiatracyjnego p<xlziaiu kraju na 
S, iO, i 2,14,15, ió,czy 17 województw niweczące dotychczasowe ustalenia każą mieć 
pewność,że pomysły te są bardzo odlegle od meritum spraw związanych z tak potrzebną 
reformą a skupiają się przede wszystkim na doraźnej grze pohtycznej.

W lej sytuacji uważamy za stosowne zgłosić naprawdę merytoryczną propozycję aby zaróv/no 
Prezydent RP wetujący w mało mnonAvowany sposób ustawę o podziale kraju aa 15 
województw, jak i Parlament RP nie potrafiący poza licytacją kolejnych liczb zajac się 
meritum refonny -  rozważyli,obok kolejnej propozycji liczby województw,także projekt 
skrócema swoich kadencji i podali się do dymisji.

Powierzchowność uprawianych gier politycznych na tle niezbędnych reform przez Prezydenta 
i Parlament pozwalaja przypuszczać iż niezbędne koszty i straty wynikające ze skróceniaich  
kadencji będą jednak korzystne dla Polski i jej mieszkańców.

za Zarzad OKOOP

Janusz Wójcik 
Stanisław W'edler 
Ewa Chlap
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Marszałek W ilczyński w  Senacie

Już nas chcą
-  Odczułem zdecydowaną poprawę atmosfery, a pytania, które padały były bardzo sprzyjające -  takie 

są wrażenia Ryszarda Wilczyńskiego, przewodniczącego opolskiego sejmiku po wizycie na posiedzeniu 
senackiej Komisji Samorządu Terytorialnego.

Do udziału w posiedzeniu komi­
sji zaproszeni zostali przedstawi­
ciele pięciu zagrożonych likwi­
dacją województw. Motywowano 
to tym, że właśnie one występo­
wały z propozycją zmiany konce­
pcji dwunastu na siedemnaście.

-  Żadnych kontrowersji związa­
nych z naszym istnieniem nie 
usłyszałem. Padły natomiast pyta­
nia o mniejszość niemiecką -

mówił marszałek. -  Powtórzył się 
też konflikt środowisk bydgoskich i 
toruńskich, które nie mogą dojść do 
porozumienia.

Na pytanie, czy postawa prezy­
denta RP, który opowiada się za 
siedemnastoma województwami, 
nie usztywni koalicji i nie zaszko­
dzi opolskiej sprawie, Ryszard Wil­
czyński odpowiedział, że dotąd 
żadne słowa nie padły bezpośred­

nio z ust Aleksandra Kwaśnie­
wskiego, wypowiada się tylko jego 
prawnik Ryszard Kalisz. -  Prezy>- 
dent zachowuje rezerwę, zapowia­
da szybkie wizyty vi' pięciu zagrożo­
nych województwach. To świadczy 
o tym, że ostateczną decyzję podej­
mie uzbrojony w argumenty.

SZYL
„NTO” 12.06.1998

Druga odsłona
z  RYSZARDEM WILCZYŃSKIM, przewodniczącym Sejmiku Samorządowego Województwa Opolskiego

rozmawia Marla Szylska

-  Jak określiłby pan kondycję 
samorządu terytorialnego po 
dwóch kadencjach?

-  Samorząd ma się dobrze. 
Mimo niestabilności prawnych i fi­
nansowych, mimo niedofinanso- 
wania przez państwo, gminy w dru­
giej kadencji poczyniły postęp po­
równywalny albo nawet większy, 
niż w latach 1990-94. Aby nie 
przesłodzić powiem również tak: 
samorząd okrzepł, a miejscami nie­
stety nawet skostniał. Widać 
większą stabilność rad i zarządów. 
W tej kadencji gminy nie dzieliły 
się, nie zmieniały swoich granic. 
Odbyło się tylko jedno referendum 
w sprawie odwołania rady gminy. 
W pierwszej kadencji wymieniono 
19 przewodniczących rad, w dru­
giej -  dziesięciu. Także wójtowie i 
przewodniczący zmieniali się zna­
czniej rzadziej. W latach 1990-94 
było szesnaście zmian, teraz jedy­
nie sześć.

-  Ale to jeszcze nie świadczy o 
skostnieniu.

-M ówiąc o skostnieniu sa­
morządu, tu i ówdzie, mam na my­
śli odżywanie starych schematów. 
Ze społecznością często postępuje

się z mniejszą wrażliwością. Poku­
tuje model centralistycznej gminy, 
w której jej organy są „władzą”, a 
nie „służbą” publiczną. Na taki stan 
rzeczy złożyło się między innymi 
kilka lat klientelizmu politycznego, 
kiedy to gmina była petentem 
wiszącym u ministerialnej klamki, 
by wyprosić jakieś dodatkowe pie­
niądze. Taki był styl rządów 
PSL-SLD. Nawet powódź tego nie 
zmieniła. Część pieniądzy na usu­
wanie szkód dostały gminy z klu­
cza politycznego. Środki im się na­
leżały, ale innym też. Trzeba 
stwierdzić, że negatywy równowa­
żone były przez przykłady pozytw- 
ne. Wiele gmin wykonało głęboki 
zwrot w kierunku problematyki 
społecznej i aktywnej współpracy z 
mieszkańcami.

-  Zmierza pan do tego, że po­
trzebna jest reforma samorządu i 
jego drugi szczebel?

-  Owszem, od lat mówiłem, że 
należy dokończyć reformę. Wpro­
wadzić powiaty i samorządowe 
województwa.

-  Na świecie odchodzi się już 
od takiego podziału terytorial­
nego. Naukowcy udawadniają.

że każdy pośredni szczebel 
władzy zmniejsza sprawność fun­
kcjonowania państwa o 25 pro­
cent.

-  Nam powiat potrzebny jest na 
co najmniej osiem lat. Czy się wo­
bec tego opłaca go wprowadzać? 
Tak. Bo przez ostatnie dziesięciole­
cia wiele sfer życia pozostawało 
poza kontrolą społeczną. To jest 
prawdziwa stajnia Augiasza, którą 
teraz trzeba wysprzątać. Sieć po­
wiatów będzie wpływać stymu- 
lująco na rozwój elit, cementować 
je. Powstaną instytucje rozwojowe 
związane z biznesem, będzie kon­
trola społeczna wydawanych pie­
niędzy. Powiat ma szanse wzmoc­
nić sieć średnich miast. Jest to bar­
dzo ważne ze względu na rozwój 
leżących w otoczeniu tych ośrod­
ków obszarów wiejskich. Każdy 
impuls rozwojowy jest ważny. 
Rozwijające się miasta będą mogły 
absorbować siłę roboczą uwalnianą 
z rolnictwa.

-  A samorząd gminny dojrzał 
do tego, by dzielić się władzą z po­
wiatem?
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Druga odsłona
z  RYSZARDEM WILCZYŃSKIM, przewodniczącym Sejmiku Samorządowego Województwa Opolskiego

rozmawia Maria Szylska

III#

- N ie  będzie musiał. Kompeten­
cje są rozłączne.

-  Czy nie uważa pan, że obie 
kadencje samorządu, niezależnie 
od krzepy, o której wspominali­
śmy, różnią też społeczne oczeki­
wania. Ludzie bardzo szybko za­
pomnieli, że kiedyś nie było w ich 
domach wody, teraz chcą od sa­
morządu czegoś więcej.

-  Rzeczywiście tak jest. W pier­
wszej kadencji gminy zajęły się 
przede wszystkim rozwojem włas­
nej infrastruktury -  budowały wo­
dociągi, dobijały się o telefony, 
nadrabiały zapóźnienia cywiliza­
cyjne. W tej kadencji dały o sobie 
znać potrzeby wyższego rzędu, w 
szczególności społeczne. Już nie 
tylko potrzebny jest wodociąg, ale 
kanalizacja, oczyszczalnia ście­
ków, wiejska świetlica, dom przed- 
pogrzebowy, nowa szkoła, sala gi­
mnastyczna i boisko. Również lu­
dzie „wyszli” z domów, zaczęli 
dbać o swoje posesje. Potrzeba ładu 
stała się modna.

-  Tę różnicę w kierunkach 
działania było też widać w pra­
cach sejmiku.

-  To naturalne. Koncentrowali­
śmy się na problemach rozwoju re­
gionu oraz palących problemach 
społecznych. Aktywność sejmiku 
była niemal dwukrotnie wyższa. 
Zrealizowaliśmy, oprócz swoich 
obowiązków ustawowych, szereg 
przedsięwzięć. Wymienię choćby 
program odnowy wsi. Sejmik pier­
wszej kadencji zaczynał pracę na 
fali złudzeń i zachłyśnięcia się sa­
morządnością. Obecny startował w 
bardzo złym klimacie rządów Wal­
demara Pawlaka, potem za rządów 
SLD było w miarę normalnie, o ile 
klientelizm polityczny obecny od 
wielu lat można uznać za normalny, 
ale głos samorządu nie był wyko­
rzystywany. Ubiegłoroczna po­
wódź przestawiła priorytety naszej 
pracy. No, a teraz po zalewie wody

mamy zalew głupoty i omamienie 
liczbą dwanaście. Jest to drugie 
nieszczęście, które nas dotknęło i 
zmieniło hierarchię ważności opol­
skich problemów. Za Pawlaka mie­
liśmy rządy kontrreformatorów, 
Teraz mamy narwanych reformato­
rów, do wczoraj głuchych na aspe­
kty społeczne, tam ten  rząd, tak jak 
i obecny, marginalizował sejmiki. 
Rząd Pawlaka te, które chciały re­
form. Rząd Buzka te, które nie go­
dziły się na koncepcję 12 woje­
wództw.

-  Jako polityk związany z Unią 
Wolności czuję zawód, podobnie jak 
senator Simonides i wielu innych pa­
rlamentarzystów. Unia dała się uwieść 
pozornie atrakcyjnym koncepcjom. 
Jej liderzy powinni się zastanowić, 
czy prowadząc jedynie intelektualne 
spekulacje można osiągnąć „rząd 
dusz”. Trzeba się wsłuchiwać w nur­
ty społeczne i aspiracje. W sprawie 
podziału kraju na województwa UW 
popadła w konflikt z własnymi idea­
mi oraz w sprzeczność z normami 
europejskimi.

Przypadek opolski to jak iś  fenom en, który zapisze się w historii 
regionalisty ki europejskiej. Mieszkańcy Opolszczyzny udowodnili, 
ie  są dojrzali do stworzenia wspólnoty regionalnej. Potrzebowali­
śmy warunków, by dojrzeć do regionu. Stało się to w tak ekstremal­
nych warunkach.

-  Przez pół roku krążył pan po 
całej niemal Polsce, prowadził ro­
zmowy, pukał do różnych drzwi, 
ogranizował konferencje praso­
we, zabiegał o spotkania z lidera­
mi partii, pisał do prasy. Był czas, 
gdy ta argumentacja w obronie 
Opolszczyzny odbijała się jak od 
ściany. Co pan wtedy czuł?

-  Rzczywiście przez długi czas 
miałem wrażenie, że nasze argu­
menty do nikogo nie docierają. Ale 
bez nich nie byłyby rozważane żad­
ne inne warianty podziału kraju 
oprócz rządowej dwunastki. Wspó­
lne działania pięciu sejmików z za­
grożonych województw sprawiły, 
że opozycja podchwyciła hasło sie­
demnastki i mając społeczne zaple­
cze mogła je  wyartykułować w for­
mie projektu poselskiego. Argu­
menty te stanowiły również uzu­
pełniający oręż dla naszych posłów 
i senatorów. Zrobili olbrzymią ro­
botę. Wytrwali wbrew własnej koa­
licji, którą zdołali zmiękczyć. Stąd 
w Sejmie rządowa 12 poniosła po­
rażkę. Także w końcowej fazie de­
cyzji o reformie do Senatu zapro­
szono przedstawicieli pięciu woje­
wództw. Motywowano to tym, że

-  Ale chyba nie u nas. To prze­
cież sejmik wziął na siebie ciężar 
argumentacji, szukania sojuszni­
ków...

-  Rzeczywiście nie daliśmy się 
zepchnąć. Sejmik w walce o woje­
wództwo dźwigał wraz z innymi 
ciężar odpowiedzialności za argu­
mentację i lobbing. Mieliśmy za 
sobą wsparcie całego społeczeń­
stwa oraz wszystkich gmin. I to do­
dawało skrzydeł. Przypadek opol­
ski to jakiś fenomen, który zapisze 
się w historii regionalistyki euro­
pejskiej. Mieszkańcy Opolszczyz­
ny udowodnili, że są dojrzali do 
stworzenia wspólnoty regionalnej. 
Potrzebowaliśmy warunków, by doj­
rzeć do regionu. Stało się to w tak 
ekstremalnych warunkach. N a po­
czątku mieliśmy przeciwko sobie 
niemal wszystkich: rząd, eksper­
tów, media, krajową opinię pub­
liczną, organizacje samorządowe, 
katowickie lobby, a nawet nasze pi­
smo -  „W spólnotę”.

-  Dość krytycznie wyraża się 
pan o twórcach reformy. A prze­
cież jest pan politykiem związa­
nym z Unią Wolności, partią, 
która jest u steru władzy.
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wództw. Wystarczyło

właśnie one występowały z propo­
zycją zmiany koncpcji 12 na 17. N i­
gdy w tych działaniach nie byłem 
sam. Powtarzałem i nadal powta­
rzam, że jeśli Opolszczyzna się 
uchowa, to będzie to dzieło tysięcy 
ludzi. Każdy coś dla istnienia swego 
województwa zrobił, .ledni poprzez 
fakt bycia w wielotysięcznych mani­
festacjach, inni -  w tym także sejmik 
-  poprzez dostarczanie argumentów 
merytorycznych, jeszcze inni prze­
bijali się do świadomości swoich ko­
legów parlamentarzystów. Dlatego 
wynik głosowań był taki. jaki był.
Wszystko wskazuje na to, że Opol­
szczyzna będzie. A jeśli Ziemia 
Opolska nie zaistnieje na mapie no­
wego podziału kraju, lo tylko dlate­
go, że nie dojdzie do reformy.

-  Ludziom jednak trudno zro­
zumieć, że parę dni temu nikt nie 
słuchał ich argumentów, a dzisiaj 
okazuje się, że spełniamy równie 
dobrze ustalone kryteria, jak  
dwanaście „pewniaków”.

-  To jest błąd rządu, który nie po­
trafił zrozumieć aspiracji ludzi, nie 
potrafił też zrozumieć, że nic ma po­
wodu ponosić aż tak wysokich ko­
sztów politycznych, żeby przeforso­
wać koncepcję dwunastu woje-

Ostatnia sesja sejmiku samorządowego

Koniec wieńczy dzieło
„Historia rację przyzna -  zwycięży Opolszczyzna” -  taki napis witał 

wczoraj delegatów Sejmiku Samorządowego Województwa Opolskie­
go przybyłych na ostatnią w tej kadencji sesję.

Kiedy odegrano hymn Opola. Ry- kiedy to ważyły się losy naszego 
szard Wilczyński, przewodniczący województwa. Kolejni mówcy pod- 
sejmiku, nie omieszkał zauważyć, iż kreślali, że co prawda sukces nie jest 
ma nadzieję, że taki sam sygnał ode- jeszcze w stu procentach pewny, ale 
grany zostanie na pierwszej sesji no- ten procent niepewności pozostaje 
wego parlamentu regionalnego. bardzo mały. Ryszard Wilczyński

Także atmosfera wczorajszej sesji 
znacznie różniła się od niedawnej,

zapropono­
wać alternatywę np. 12 albo 17 lub 
12 albo 15 regionów. Kiedy rząd 
stanął pod ścianą zmienił radyklanie 
front. Stało się to aż śmieszne. Kiedy 
opanowałem emocje po sejmowych 
głosowaniach, doszedłem do wnio­
sku, że dobrze się stało, iż posłom 
pomieszało języki. Dobrze też, że 
rozstrzygnięcie liczby województw 
miało miejsce w atmosferze totalne­
go skandalu, bo rząd już  nie miał 
wyboru. Musiał obiecać piętnaście 
województw. Teraz, żeby zachować 
twarz, sam jest obrońcą tej piętna­
stki. .lest to chyba jakaś spektakular­
na „zemsta” pomijanych i przez wie­
le miesięcy niesłuchanych regio­
nów.

-  Jeszcze może się coś nieprze­
widzianego wydarzyć,.

-  Dlatego nie cieszę się przed­
wcześnie, choć chciałbym już z całą 
mocą włączyć się w budowanie no­
wej twarzy samorządu z powiatem i 
samorządowym województwem. Na 
Opolszczyźnie będzie wiele do zro­
bienia, aby przygotować się do na­
szej małej regionalnej samodzielno­
ści. Liczę również, że tak jak  obrona 
województwa, tak jego budowanie 
będzie dziełem tysięcy mieszkań­
ców Opolszczyzny.

Za i przeciw
Jan S. z Opola; -  Po prze­

czytaniu artykułu „Krokodyle łzy 
pani Jakubowskiej” długo się 
zastanawiałem, dlaczego pan 
redaktor M. Szczurek nie lubi pa­
n i poseł ziem i opolskiej A le­
ksandry Jakubowskiej. Czytając 
ten artykuł, można odnieść wra­
żenie, że pani Jakubowska jes t 
straszną egoistką kieruje się tyl­
ko wytycznymi swojej partii, a 
sprawa istnienia województwa 
opolskiego je s t je j obca. Nie -  
po tym, co dotychczas pani po­
seł zrobiła, widać, że Opolsz­
czyzna nie je s t je j obca i  nie da 
się tego wymazać. Pani poseł 
je s t posłem RP i leży je j na ser­
cu, aby m ieszkańcy Kielecczyz­
ny i  ziem i koszalińskiej również 
mieli swoje województwa. Jeśli 
można utworzyć ich 15, to cze­
mu nie 17? Dotychczasowa teza 
-  12 i ani kroku do przodu -  zo­
stała całkowicie skompromitowana.

Marian K. ze Śliwic (gm. Ot­
muchów): -  To obrzydliwe, że 
pan Kwaśniewski i  pani Jakubo­
wska robią sobie kampanię wy­
borczą naszym kosztem. Ja wal­
czyłem o nasze województwo, 
bo gdyby ono padło, wielu łudzi 
straciłoby miejsca pracy, oni zaś 
uprawiają politykierstwo. Ich los 
opolskiego i pozostałych zagro­
żonych województw wcale nie 
obchodzi, a tylko własna kariera 
i korytko. Polsce potrzeba tym­
czasem nie polityka, ale dobre­
go gospodarza.

Engelbert S. z Opola: -
Byłem w niedzielę na spotkaniu 
z prezydentem. Czy OKOOP i 
SO H/0 są już  tak pewne wygra­
nej, że nie m ogły nawet zadbać 
o lepsze nagłośnienie placu 
Wolności? Stałem w okolicy piz­
zerii -  tam nic nie było słychać. 
Na dodatek nasza telewizja z 
wizyty prezydenta  w Opolu -  na 
kilku kanałach -  pokazała jedy­
nie skromne migawki, za to z 
Kielc -  szerokie relacje. Czyżby 
ju ż  nas pogrzebali? Ale my się 
nie damy! Inna sprawa -  pomysł
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Brońmy
swego

Ostatnia sesja sejmiku samorządowego

Koniec wieńczy dzieło

nazwania ulicy Katowickiej im ie­
niem posłanki Adam skie j-W ed- 
ler, wysunięty przez Jednego z 
czytelników: nie mam nic prze­
ciw tej pani, faktycznie położyła 
dla obrony województwa duże 
zasługi, szkoda jednak marno­
wać społeczne pieniądze na 
przemianowanie ulicy.

Józef Szczerbiński z W aw­
rzyńcowie (gm. Strzeleczki): -
Gdy ju ż  A WS doprowadził do ta­
kiej niezgody -  a do jeszcze  
większej doprowadzi, bo małe 
województwa będą gnębione -  
może by wyszedł z propozycją 
utworzenia sześciu wielkich re­
gionów, takich ja k  Śląsk, Wiel­
kopolska, Pomorze, Warmia i 
Mazury, Małopolska i Ziemia 
Lubuska? Ludność tych regio­
nów sama by się opowiedziała, 
które miasto ma być stolicą każ­
dego z nich. Ja osobiście popie­
ram wariant 17 województw, w 
tym opolskiego. A 1/VS nie dopu­
ści drugiej strony do głosu, a my 
nie dopuścimy AW S-u do 
władzy w wyborach samorządo­
wych i  następnych parlamentar­
nych.

Roman Kujawski z Opola: -
Nie zgadzam się z krytyką Unii 
Wolności i poseł Jakubowskiej 
wyrażoną w artykule M. Szczur­
ka „Krokodyle łzy pani Jakubo­
wskiej”. Gdyby osuszyć wszy­
stkie łzy, nie tylko pani Jakubo­
wskiej, i spojrzeć chłodnym  
okiem na wydarzenia z 5 czerw­
ca, dostrzeżemy nie łamańce 
Unii Wolności, ale konsekwen­
cję i  słowność tej partii. UW  je s t 
partią propaństwową, opowia­
dającą się za reformami, a prze­
de wszystkim stojącą za

obronę tożsamości regionu uznał za 
najważniejsze zadanie mijającej ka­
dencji. Podziękowaniom nie było 
końca. Delegaci i zaproszeni goście 
-  przybyli między innymi posłowie 
Elżbieta Adamska, Henryk Kroll, 
Helmut Paździor, Franciszek  
Szelwicki, Kazimierz Szczygielski 
oraz senator Bogdan Tomaszek -  
kilkuminutową owacją zareagowali 
na słowa przewodniczącego, który 
zwracając się do wojewody opol­
skiego. Ryszarda Zembaczyńskie­
go. powiedział: -  Chcę panu podzię­
kować za to, że wbrew życzeniom  
swych przełożonych odbyt pan dzie­
siątki spotkań, by tłumaczyć praw>dę 
o Opolszczyźnie. Dziękowano także 
biskupowi Alfonsowi Nossolowi, 
który zaangażował cały swój autory­
tet w obronę regionu. Szef OKOOP, 
Janusz Wójcik, otrzymał podzięko­
wania za zebranie 200 tysięcy podpi­
sów i udowodnienie, że na Opolsz­
czyźnie nie protestują elity, ale całe 
społeczeństwo. Wyrazy uznania ze­
brały organizatorki Opolskiego Łań­
cucha Nadziei oraz naukowcy za do­
starczanie argumentów na obronę, a 
autorzy i wydawcy „Białej księgi” -  
za pomysł i inicjatywę udokumento­
wania społecznych działań. Specjal­
ne podziękowania Ryszard W il­

czyński skierował też pod adresem 
naszej redakcji za setki artykułów 
w obronie województwa oraz za 
rubrykę „Brońmy swego”, w któ­
rej mógł głos zabrać każdy. Wśród 
wymienianych indywidualnie zna­
lazł się Maciej Stefański, szef brze­
skiej rady miasta, który „ocalił 
Brzeg dla Opolszczyzny”.

Wojewoda Ryszard Zembaczy­
ński, mówiąc o współpracy admini­
stracji rządowej z samorządem, 
stwierdził, że sejmik odegrał wielką 
misję integracyjną. -Z i/w ize starali­
śmy się wspólnie rozwiązywać pro­
blemy, a nie spierać o kompetencje. 
Zręby polityki społecznej i gospoda­
rczej stworzone przez obecnych de­
legatów są podstawą do sprawowa­
nia nowych jiinkcji w ramach parla­
mentu regionalnego — stwierdził wo­
jewoda. mówiąc, że wystawia sa­
morządowcom certyfikat z oceną ce­
lującą.

Na wniosek wojewody odznaki 
„Zasłużonemu Opolszczyźnie” 
otrzymali wczoraj: Edward Cybul- 
ka, Ewa Gajek, Kazimierz Górski, 
Manfred Grabelus, Norbert Kraj- 
czy, Józef Popko, Halina Łaski- 
-Winiarska, Stanisława Rakoczy, 
Jacek Suski.

MARIA SZYLSKA

Ambasador Republiki Francuskiej; -  Dziś mam wrażenie, że doszło już do 
konsensusu, że Opole wygrało

Strategia nas wyróżnia
z  kurtuazyjną wizytą gościł 

wczoraj w Opolu ambasador Repub­
liki Francuskiej, Benoit d ’Aboville, 
w towarzystwie konsula generalne­
go Francji w Krakowie, Yvesa Ba- 
relli.

Amabasador d ’Aboville w Polsce 
rezyduje niespełna rok. Jak wspo­
mniał, przyjechał do naszego kraju 
w najbardziej dramatycznym mo­

mencie, podczas powodzi. Przypo­
mniał o spontanicznej pomocy Fran­
cuzów dla powodzian.

W Opolu był jednak wczoraj po 
raz pierwszy. Ze specyfiką naszego 
regionu zapoznał gościa wicewoje­
woda Maciej Piróg. Mówił o najno­
wszych wojewódzkich inwesty­
cjach, m.in. o programie odnowy
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Ambasador Republiki Francuskiej; -  Dziś mam wrażenie, że doszło już do 
konsensusu, że Opole wygrało

Strategia nas wyróżnia
wsi, który ma nas zbliżyć do Unii 
Europejskiej i o programie strategii 
regionalnej.

— Posiadanie takiej strategii je s t 
sprawą oczywistą w Europie, ale w 
Polsce jeszcze nie. To jeden z  pow o­
dów, który wyróżnia Opolszczyzną 
spośród innych regionów m> kraju -  
powiedział wojewoda, nawiązując 
do naszej „obrony tożsamości regio­
nalnej”.

Ambasador d ’Aboviile przyznał, 
że z okien swojej rezydencji, która 
sąsiaduje z siedzibą polskiego parla­
mentu. obserwował manifestantów z 
zagrożonych województw, w tym 
opolskiego. -  Dziś mani wrażenie, że

doszło ju ż  do konsensusu, że Opole 
wygrało -  powiedział.

Podczas spotkania mówiono także 
o polsko-francuskiej współpracy go­
spodarczej i jej zadowalających efe­
ktach. Wojewoda Piróg nie ukrywał, 
że Opolszczyźnie także zależy na po­
szerzaniu i zacieśnianiu współpracy z 
francuskimi partnerami. Ważnym i 
znaczącym przejawem takiej współ­
pracy były, jego zadaniem, niedawne 
Dni FYancuskie w Opolu. Wieść o 
nich dotarła też do ambasadora, który 
wczoraj spotkał się także z ich orga­
nizatorkami. Dziękując im za tegoro­
czne święto Francji w Opolu, zaofe­
rował swoje wsparcie przy organizo­
waniu kolejnego, za rok.

MAK

Wybory w  OKOOP-ie
Obywatelski Komitet Obrony 

Opolszczyzny na sobotnim Walnym 
Zebraniu zamierza wybrać władze i 
omówić strategię wyborczą.

-  Skończyliśmy naszą walkę w 
obronie województwa, bo zrobili­
śmy wszystko, co zrobić można 
było. teraz zajmiemy się naszymi or­
ganizacyjnymi sprawami. W końcu 
wybierzemy władze stowarzyszenia, 
ustalimy też na jakich zasadach 
przyjmować będziemy kolejnych

członków -  powiedział nam .lanusz 
Wójcik, prezes tymczasowego za­
rządu OKOOP-u. Dodał, że teraz ko­
mitet zajmie się przygotowaniami 
do wyborów samorządowych i że 
ich sojusznikiem, tak jak w walce o 
Opolszczyznę, będzie Mniejszość 
Niemiecka.

W zebraniu wezmą udział założy­
ciele OKOOP-u i najaktywniejsi 
członkowie stowarzyszenia.

.lON

Obrońcy Opolszczyzny będą walczyć o mandaty radnych ^

OKOOP na front wyborczy
Obywatelski Komitet Obrony Opolszczyzny weźmie udział w najbliż­

szych wyborach samorządowych. Swoich kandydatów chce wystawić w 
całym województwie, hasłem wyborczym OKOOP ma być „Los Opolszczy­
zny spoczywa w naszych rękach i tylko od nas zależy, by życie w regionie 
było tanie, zdrowe i bezpieczne”.

Wsobotę skończy! się „połowy” zarządu wybrano stały. Przewod- 
okres w działalności OKOOP-u. niczącym został Janusz Wójcik, a 
Uporządkowano sprawy statutowe, 
m.in. w miejsce tymczasowego

rządem, który współtworzyła. 
Trzeba być ślepym, że b y  nie do­
strzec racjonalności w działaniu 
tej partii. Jej wewnętrzna kom i­
sja opowiedziała się za  O polsz­
czyzną, jeśliby miało pow stać  
więcej niż 12 regionów. W  dra­
m atycznych wydarzeniach z  5 
czerwca był m om ent, gdy klub 
A H/S godził się na 14 województw, 
byle tylko pom inąć O polszczyz­
nę, i jedynym i naszym i obrońca­
m i po prawej stronie sceny  poli­
tycznej byli prem ier B uzek  i 
właśnie Unia Wolności. Co do 
posłanki Jakubowskiej: zw olen­
nicy 12 regionów, i to wcale licz­
ni, są  także w SLD i gdyby nie 
żelazna  ręka Millera, O polsz­
czyzna  przepadłaby ju ż  w pier­
w szym  głosowaniu. Nie dziwię 
się wycofaniu p rzez panią Jaku­
bow ską wniosku w sprawie 15 
w ojewództw  -  w szak  było to 
równanie szeregów .

Filip Pirazzi (Internet): -  Za­
stanawiam  się czasem , czy  
m am  się śm iać c zy  też płakać, 
gdy słyszę, że  Częstochowa pra­
gnie połączenia z  Opolszczyzną  
(...). N iepotrzebne nam  je s t wo­
jew ództw o piastow skie -  kolej­
ny  wielki, sz tu czn y  twór jakiegoś  
szalonego polityka, bo m am y już  
nasz REGION -  podkreślam: re­
gion, bo je s t to w ięcej niż jed n o ­
stka administracyjna. To wielki, 
piękny i prężny organizm, na któ­
ry pracowały całe pokolenia, nie­
ważne, c zy  Ślązaków, czy  też 
przybyszów  ze  Wschodu. W aż­
ne, ż e  pracowały w zgodzie, co 
je s t ew enem en tem  w skali kra­
ju. (...) Broniliśmy (i nadal broni­
my) n a szego  REGIONU w spo­
sób kulturalny: śpiewem, zabawą  
i pokazywaniem naszej jedności. 
Ślę podziękowania i słowa uzna­
nia panu Wójcikowi z  OKOOP- 
-u, który ju ż  na początku  batalii 
o województwo mówił, ż e  tylko 
kulturą coś osiągniemy.

Zwycięstwo  
tuż -  tuż?

E u g en iu sz  M arczyk z O po­
la: -  Chcę podziękow ać wam
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OKOOP na front wyborczy

VlPiW

(redakcji) za ckazane zaanga- 
żcwanie w cbrcnę naszegc wc- 
jewództwa. Z m iejsccwych pub- 
likatcrów najbardziej wyróżniła 
się właśnie „N TO ”. Druga spra­
wa -  przeczytałem w pcniedziaiko- 
wej gazecie na pierwszej strcnie 
hasłc: „Histeria rację przyzna -  
zwycięży Opciszczyzna”. Mcim  
zdaniem, tc najlepsze z publikc- 
wanych dctąd haseł. Byłe kilka- 
krctnie ekspcncwane w prcgra- 
mach TV i chyba debrze spełniłc 
rclę prcpagandcwą. Jestem cie­
kaw, ktc jestautcrem  tegc slcga- 
nu. Należy mu się nagrcda!

Anna ze Strzelec Opol­
skich: -  Ludzie (a właściwie -  
panowie, bo to tylko oni sobie 
dogryzają), przestańcie sobie 
skakać do oczu i to na widoku 
publicznym, bo na łamach! Te 
polemiki, polem iki z polem ikami 
-  to ju ż  zaczyna nie tyiko mnie 
napełniać niesmakiem. Zrozu­
miałe, że nie wszyscy mamy po­
dobne pogiądy polityczne, że 
wiele nas różni, ale pam iętajmy  
też, że wygrywamy (bo myślę, 
że województwo ju ż  się obro­
niło) właśnie dzięki zgodzie i 
jedności. Wytrwajmy więc w tej 
zgodzie do samego końca, nie 
wykopujmy toporów wojennych 
teraz, kiedy zwycięstwo je s t tuż, 
tuż, ale jeszcze nie w garści.

Krzysztof B. z Prudnika: -
Ustawy jeszcze nie ma (i w 
gruncie rzeczy nie je s t pewne, 
ja k  to się skończy), a ju ż  roz­
począł się wyścig po ordery i li­
cytowanie, kto więcej się 
zasłużył dla obrony Opolszczyz­
ny. Po pierwsze -  poczekajmy, 
aż przyszły samodzielny byt re-

oprócz niego w zarządzie znaleźli 
się Stanisław Wedler i Ewa Chłap.
Wcześniej członkowie-zalożyciele 
OKOOP zastanawiali się, co dalej.

-  Czy można jeszcze uczynić coś 
sensownego dla obrony Opolszczyz­
ny? -  pytał Janusz Wójcik. -  M e wy­
obrażam sobie, byśmy założyli kosy 
na sztorc i poszli walczyć. Co ponad­
to, co ju ż  zrobiliśmy, może wymyślić 
obywatel w OKOOP-ie, aby rzucić 

j politykami i rządem o ścianę? Wyda- 
i je  mi się, że nic. Zostaje tylko czekać 
I i pilnować, by decyzje polityków  
I spełniły oczekiwania mieszkańców  
j naszego regionu.

I Wzgodnej opinii zebranych poli- 
i tycy wielu orientacji nie sprawdzili 
I  się w ogniu walki o utrzymanie wo- 
I jewództwa. Niektórzy obudzili się 
j  na koniec, ale tylko po to, by zdążyć 
I upiec swoją pieczeń polityczną. Jak 

stwierdził Wójcik, mieszkańcy Opol­
szczyzny są zdegustowani postawą i

działalnością polityków. OKOOP 
natomiast się sprawdził i ludzie, któ­
rzy w nim działali, powinni dalej 
funkcjonować w życiu społecznym i 
politycznym regionu. Droga do tego 
celu wiedzie przez jesienne wybory 
do rad. Decyzja w tej sprawie za­
padła jednomyślnie.

Zarząd OKOOP ma powołać 
wkrótce sztab wyborczy, już w so­
botę jednak ustalono kilka reguł, 
które mają obowiązywać przed i po 
wyborach. M.in. taką. że listy 
OKOOP będą udostępniane wyłącz­
nie jego członkom. Wcześniej kan­
dydaci muszą się również zobo­
wiązać, iż po wyborze przeznaczą 
2,5 procenta z diety radnego na fun­
dusz wyborczy OKOOP oraz drugie 
tyle na cele statutowe. -  Oczywiście, 
takie zobowiązanie nie będzie mieć 
wagi prawnej -  przyznał Wójcik -  a 
jedynie znaczenie honorowe.

BO G U SŁA W  M R U K O T 
„N TO ” 29.06.1998

W sobotę o godz. 16.00 -  na schodach kościoła „na górce” w Opolu

Manifestacja ostatniej 
szansy

-Uważam y, źe istnieje zagroże­
nie, iź prezydent RP zawetuje kon­
cepcję utworzenia 15 woje­
wództw, w tym opolskiego. Dlate­
go chcemy zamanifestować popar­
cie dla rządowego projektu po­
działu administracyjnego Polski, 
przyjętego poprawką Senatu -  
mówi Jan Kurasiewicz, przewod­
niczący Zarządu Regionu NSZZ 
„Solidarność” Śląska Opolskiego.

Manifestacja zaplanowana jest na 
sobotę, godzina 16.00, przy scho­
dach prowadzących do kościoła „na 
górce”. Udział w niej zapowiedział 
przewodniczący NSZZ „Solidar­
ność”, a zarazem szef największego 
klubu parlam entarnego-A W S, Ma­
rian Krzaklewski. Opolscy dzia­

łacze liczą też na obecność przedsta­
wicieli wszystkich ogniw związko­
wych opolskiej „Solidarności”, na 
udział członków Rady Regionalnej 
Unii Wolności oraz liczną obecność 
społeczeństwa Opolszczyzny. -  
Chcemy zamanifestować naszą je d ­
ność na parę dni przed ostatecznym 
głosowaniem podziału terytorialne­
go kraju, które planowane je s t na / 
iipca -  informuje przewodniczący 
Kurasiewicz.

-  Plac obok Muzeum Śląska Opo­
lskiego -  tłumaczy -  nie został wy­
brany przypadkowo. Spotykamy się 
obok miejsca, gdzie zgromadzone zo­
stały dokumenty historyczne świad-

244 Przegląd prasy



w  sobotę o godz. 16.00 -  na schodach kościoła „na górce” w Opolu

Manifestacja ostatniej szansy
czące o naszej tożsamości, oraz w 
pobliżu miejsca spoczynku pier­
wszego senatora ziemi opolskiej, 
Edmunda Osmańczyka. Chcemy 
przy okazji manifestacji uczcić jego  
pamięć.

.łan Kurasiewicz uważa, że obe­
cność Mariana Krzaklewskiego bę­
dzie wyrazem tego, iż szef związku 
solidaryzuje się ze społecznością 
Opolszczyzny. -  Liczymy -  zapo­
wiada -  że zabierze głos i przedsta­

wi swój punkt widzenia na sprawę 
podziału kraju. Mamy też świado­
mość, że decyzja nie zależy od je d ­
nego polityka, ale od woli całego 
Sejmu.

Marian Krzaklewski zapowie­
dział drugą, dłuższą wizytę na 
Opolszczyźnie w pierwszej deka­
dzie lipca, ale jej termin -  ze 
względu na tempo prac parlamen­
tarnych -  może się przesunąć.

SZYL
„NTO” 27-28.06.1998

Solidarność Opolszczyzny
Krzaklewski zamanifestuje za naszym województwem

Opolska „S” wzywa mieszkań­
ców regionu do poparacia rządo­
wej koncepcji podziału kraju na 
15 województw i zaprasza dziś na 
wiec o godz. 16 przy schodach ko­
ścioła „na górce”.

Zdaniem opolskiej „S” istnieje 
zagrożenie, że prezydent Kwaśnie­
wski odrzuci projekt utworzenia 15 
województw, w tym opolskiego, a to 
zgraża reformie w ogóle.

-  Dlatego chcemy jeszcze przed 
glosowaniem w Sejmie 1 lipca. by 
doszedł do niego glos społeczeń­
stwa, że zależy nam, by nasze woje­
wództwo było samodzielne, ale też 
popieramy reformę -  wyjaśnia Jan 
Kurasiewicz, nowo wybrany prze­
wodniczący zarządu regionu opol­
skiej „Solidarności".

Demonstracja organizowana wes­
pół z AWS i Unią Wolności odbę­
dzie się w historycznym dla opolan 
miejscu; obok Muzeum Śląska Opo­
lskiego, miejsca wiecznego spo­
czynku pierwszego senatora Ziemi 
Opolskiej Edmunda Jana Osmań­
czyka, a także pierwszego kościoła 
w Opolu.

Zbiorą się tam przede wszystkim 
delegacje zakładowe „S”, reprezen­

tujące wszystkie grupy zawodowe. 
Poza tym opolscy politycy partii ko­
alicyjnych. Odczytany zostanie apel, 
złożone będą kwiaty na grobie sena­
tora. Głos zabiorą zaproszeni goście, 
w tym szef „Solidarności” i AWS 
Marian Krzaklewski, który już zapo­
wiedział swój udział w manifestacji. 
Wszystko potrwa około pól godziny.

Zarząd regionu „S” przygotował 
też stanowisko, w którym przypomi­
na, iż województwio opolskie 
spełnia wszystkie kryteria samo­
dzielnego regionu i że powinno się 
utworzyć więcej niż 12 regionów. -  
Uważamy, że AWS popierając kon­
cepcję „12" popełania polityczny 
błąd, który doprowadzi do przegra­
nych wyborów i samorządowych, i 
prezydenckich. Zwróciliśmy się ja ­
ko zarząd do Komisji Krajowej, by 
poprała wariant podziału kraju na co 
najmniej 16 województw, w tym opol­
skiego -  mówi Kurasiewicz. -  Jeśli 
Sejm tego nie uwzględni, na najbliż­
szym posiedzeniu zarządu regionu 
podejmiemy decyzję, czy nie trzeba 
będzie inaczej bronić Opolszczyzny, 
nie wykluczaąc strajku generalnego 
-  dodaje przewodniczący.

JON
„GW” 27-28.06.1998

glonu zostanie przypieczętowa­
ny, po drugie -  uznajmy, że w tej 
batalii wszyscy w jakim ś stopniu 
się zasłużyli. A zamiast wypinać 
piersi, lepiej będzie uczcić zwy­
cięstwo jakąś wspólną zabawą.

Roman Kujawski z Opola: -
Będę p isał hymny na cześć Unii 
Wolności. Bo właśnie dzięki 
działaczom kojarzonym z 
obecną UW  mogę swobodnie 
bronić naszego województwa. 
Bo mogę dzisiaj zaistnieć w re­
gionalnej gazecie, nie biorąc 
udziału w propagandowej, 
prorządowej imprezie zorgani­
zowanej w amfiteatrze przez 
miejscowy PZPR-owski aktyw. 
Bo m dli mnie widok spienionego 
opozycjonisty ostatniej godziny, 
który bawił się z koleżanką w 
doktora w przydom owej piasko­
wnicy w czasie, gdy Jacek Ku­
roń i  Adam Michnik siedzieli w 
więzieniu, walcząc o jego pra­
wa.

Ryszard Kowalewski z Su­
chego Boru (gm. Chrząstowi­
ce): -  Bardzo m i się podobało 
hasło: „Historia rację przyzna -  
zwycięży Opolszczyzna”. Jest 

I ładne, zgrabne, zwłaszcza na 
tle Innych sloganów o często­
chowskich rymach, którymi się 
przedtem posługiwaliśmy. Bro­
niąc pewnych prawd, lepiej ko­
rzystać z dobrych metod, a sku­
tek też będzie pewniejszy.

Trzeba się 
porozumieć

Piotr Figura z Opola: -
Według marszałka Płażyńskie- 
go nie chodzi o to, czy chcemy 
więcej województw czy nie, tyl­
ko czy więcej wolności, czy nie. 
Moje pytanie do niego brzmi: 
czy zniewolenie je s t wolnością? 
Kolejna sprawa. Panie Kurasie­
wicz! Ja też spałem na styropia­
nie, lecz moje przebudzenie 
było wcześniejsze od pańskie­
go, zdążyłem wcześniej manife­
stować I bronić mego ukochane­
go Opola. Teraz pan zwołuje 
manifestację naszej jedności z
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rządem. Tym rządem, który 
oszukał wszystkich m ieszkań­
ców Opolszczyzny (i nie tylko).

Jan O. z Namysłowa: -  Jako 
uczestnik wszystkich dotych­
czasowych manifestacji i  tym ra­
zem przyjechałem do Opola na 
sobotni wiec. Choć byłem za­
skoczony, że organizuje go ten 
sam 41VS, który był za 12 regio­
nami, a teraz broni „piętnastki”. 
Tu ju ż  naprawdę trudno się 
połapać, o co chodzi. A Opolsz­
czyzna była i będzie, sama obe­
cność na festiwalu pani Kwaś­
niewskiej świadczy o tym, że 
je s t ona bliska sercu pana pre­
zydenta. Może Jednak nasze 
województwo, do którego chcą 
się przyłączyć ościenne m iaste­
czka z woj. wrocławskiego i  kali­
skiego, przem ianować na pia­
stowskie? Oddalibyśmy tym sa­
mym hołd opolskim Piastom. A 
imprezę wieńczącą ostateczne 
zwycięstwo województwa pro­
ponuję urządzić w Namysłowie. 
Bo blisko m ieliby m ieszkańcy 
Bierutowa I Rychtala, a bur­
mistrz Maciąg Jest najlepszym  
burmistrzem na Opolszczyźnie.

Jerzy C. z Opola: -  Przy­
czyną tak niskiej frekwencji na 
sobotniej m anifestacji wcale nie 
je s t zmęczenie opolskiego 
społeczeństwa walką. To tylko 
odpowiedź na hipokryzję polity­
ków. Przecież wszyscy pam ię­
tamy, że propozycja 12 regio­
nów wyszła od rządu -  manife­
stowanie obecnie poparcia dla 
rządowego projektu 15 to 
obłuda najwyższej próby. Ja Już 
zresztą nie widzę alternatywy 
dla podważenia samodzielności

-N ie cieszmy się za wcześnie -  przestrzegali opolscy parlamentarzyści

Jeszcze raz za Opolszczyzną
-  Nie jest jeszcze tak dobrze, jak się już wydawało -  mówił poseł Hen­

ryk Kroll. -  To co się dalej dzieje z reformą, te targi, to rzecz niespoty­
kana. Ja nie uwierzę w zachowanie Opolszczyzny, dopóki nie zobaczę 
papieru z pieczątką prezydenta.

Opolanie spotkali się w sobotę 
pod schodami kościoła ,.Na Górce”, 
by po raz ostatni zamanifestować 
swoje poparcie dla województwa 
opolskiego. Niezawodnie przybyli 
opolscy parlamentarzyści. Byli też 
m.in. wojewoda, szef sejmiku, były 
przewodniczący Rady Miasta. Go­
spodarz manifestacji, szef opolskiej 
,,S” Jan Kurasiewicz. zapowie­
dział, że Zarząd Regionu „S” podej­
mie decyzję o strajku w wypadku 
niekorzystnej dla Opolszczyzny de­
cyzji parlamentu i prezydenta. -  Ale 
mam nadzieją, że do tego nie doj­
dzie, że zwycięży rozsądek, polska 
racja stanu, czyli Opolszczyzna -  
stwierdził.

-  My ciągle mówimy o nadziei, a 
chcemy mieć wreszcie pewność — po­
wiedział poseł Unii Wolności Kazi­
mierz Szczygielski. -  Nie wyobra­
żam sobie, aby ktokolwiek mógł w 
najbliższy czwartek lub piątek na­
cisnąć inny przycisk niż „ tak” za 
wariantem „ 15”.

Wszystko, co mogliśmy przesłać 
do Warszawy, tośmy przesiali -  
mówiła senator Dorota Simonides. 
-  Stworzyliśmy w czasie tej walki 
wartość niepowtarzalną w innych 
rejonach Polski -  je s t to jedność 
Opolan w walce o utrzymanie woje­

wództwa. Ale widzę, że ciągle zależy 
komuś, żeby rozbić to, co je s t dla nas 
najważniejsze. Żeby nas skłócić, 
żeby wyszarpać jakieś polityczne in­
teresy. Apeluję do wszystkich: poka­
żmy, że do końca jesteśm y zwarci.

Według posła AWS Franciszka 
Szelwickiego, nie ma wątpliwości, 
jak zachowa się za kilka dni Sejm: 
„oczywiście zagłosuję za poprawką 
Senatu, 15 województw”. Gorzej 
jednak z podpisem prezydenta. -  
Gdzie pojedzie, to tylko obiecuje -  
mówił Szelwicki. -  A to wszystko 
brudna gra polityczna.

Opolska „Solidarność" zapowie­
działa sobotnie spotkanie obrońców 
Opolszczyzny jako manifestację po­
parcia dla rządu w dążeniu do utwo­
rzeniu piętnastu regionów, w tym 
Opolszczyzny. -  Ludzie pamiętają, 
co jeszcze niedawno o Opolszczyź­
nie mówił rząd. dlatego woleli spa­
cer -  uśmiechali się pod kościołem 
działacze lewicy. -  .la myślę, że lu­
dzie są już zmęczeni, już się nawie- 
cowali, już nie mają siły po raz 
„enty” słuchać tego samego -  tak 
niską frekwencję pod kościołem 
skomentowała jedna z mieszkanek 
Opola.

K R Z Y S Z T O F  Z Y Z IK  
,.N TO ” 29.06.1998

Do Opolskiego chcą władze dwóch gmin dawnej Kongresówki

Gdzie nam będzie lepiej
-  życzyłbym sobie, żeby nasi lu­

dzie byli tak porządni i pracowici 
jak opolscy Ślązacy. Znam dobrze 
Opolszczyznę, dlatego bardzo mi 
leży na sercu, żeby Rudniki Wieluń­
skie należały do Opolszczyzny -  
mówi Edward Gładysz, członek 
zarządu gminy.

Senat zdecydował w ubiegłym 
tygodniu, że Opolszczyna po reformie

administracyjnej zostanie po.szerzona 
o powiat Olesno, w którego skład wej­
dzie prawdopodobnie siedem gmin: 
Olesno, Dobrodzień, Goraów Śląski, 
Radiów, Zębowice, Praszka i Rudni­
ki Wieluńskie. Dwie ostatnie gminy 
nigdy nie miały nic wspólnego nie tyl­
ko z Opolszczyzną, ale i ze Śląskiem.
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Gdzie nam będzie iepiej
To tereny dawnej Kongresówki, rejo­
ny nieprzerwanie polskie.

-  Nikt tutaj nikogo nigdy nie wypę­
dzał -  mowi wójt Andrzej Pyziak. -  
Nikt też się u nas nie osiedlał, żyjemy 
tutaj Rudnikach sami Polacy -  z 
dziada pradziada.

Burmistrz Praszki Jerzy Gi^gle- 
wski dodaje: -  50 łat żyję na pograni­
czu i faktycznie, zawsze to Jiinkcjono- 
walo na zasadzie: my Polacy, i oni, 
tam z opolskiego -  Niemcy. Na rzekę 
Prosnę, która była granicą, mówiło się 
zawsze Jordan...

Obaj szefowie gmin zgadzają się, że 
nowe pokolenie Już nie zwraca uwagi 
na takie szczegóły jak pochodzenie. -  
Już tego nie ma. choć pokutuje obawa, 
że będziecie nas tam w opolskim tra­
ktować jak  biednych kuzynów, nie wia­
domo skąd-m óW \ szef Praszki.

Wójt Rudników: -  Nasza gmina, 
choć biedna, maszeruje do Europy. 
Wszystko na to wskazuje, że przez 
Opole...

Nie chcą do Wielunia
Praszka i Rudniki Wieluńskie przed 

refomią administracyjną z 1975, jako 
gminy powiatu Wieluń, były w woje­
wództwie... łódzkim. Kiedy wprowa­
dzono 49 województw, rozbito ukształ­
towane przez lata więzy lokalne. Wie­
luń trafił do woj. sieradzkiego, zaś Pra­
szka i Rudniki pomaszerowały do Czę­
stochowy. Wtedy to zaczął się ich ro­
mans ze Śląskiem.

-Trafdiśmy do rejonu oleskiego, 
właśnie oderwanego od Opolszczyzny 
-  mówi Edward Gładysz. -  I od razu, 
mimo początkowego dystansu, nabra­
liśmy wielkiego szacunku do tamtej­
szych ludzi. Oni mieli powody do gory­
czy, ale nie poddali się, tylko pilnowa­
li, po dawnemu, własnego podwórka. 
To fantastyczni ludzie, w urzędach, 
szpitalu ~ zawsze przyjmują nas bar­
dzo ciepło. Ślązacy z Olesna są życzli­
wi, słowni i punktualni. Myśmy się po­
woli uczyli od nich tej zaradności i od­
powiedzialności.

O reformie administracjnej i przy­
wróceniu powiatów zaczęło się mówić 
za rządu Hanny Suchockiej. Wtedy to, 
na szczeblu lokalnym, zaczęły się ci­
che konsultacje, badanie gruntu. Gmi­
na Wieluń wystosowała pisma do Pra­
szki i Rudników -  zaproszenie do

przyszłego powiatu, powrót do nie tak 
dawnej przeszłości. Jednak obie gmi­
ny powiedziały stanowcze: „nie”.

-  Przeprowadziliśmy wtedy sondaż 
wśród mieszkańców -  mówi Zygmunt 
Chwaliński, były przewodniczący 
rady Praszki, dyrektor jakości fimiy 
Visteon (dawny Polmoj. -  1 okazało 
się. że zdecydowana większość ludzi 
chce należeć do powiatu Olesno. My 
mieliśmy tę komfortową sytuację, że 
mogliśmy porównać współpracę z 
Wieluniem i Olesnem. 1 Olesno wy­
chodziło zdecydowanie na plus. Po 
prostu bardziej pracowici i odpowie­
dzialni ludzie. Poza tym, baliśmy się 
kolejnej przeprowadzki. Teraz wszy­
stkie dokumenty mamy w rejonie Ole­
sno. Pamiętamy, jak ciężko było to 
przenieść z Wielunia, ile rzeczy się po 
drodze pogubiło. Powrót do Wielunia i 
do województwa łódzkiego, byłby 
dziś dla nas jak przenosiny operowa­
nego pacjenta z otwartą raną do innego 
szpitala. Bez historii choroby...

Ambitne Rudniki
Powiedzmy otwarcie: Rudniki Wie­

luńskie maja znakomite warunki ku 
temu by być biedną, zabitą dechami 
gminą. Aż 84 proc. powierzchni gminy 
to użytki rolne. Gleby lichutkie- 5 i 6 
klasy. Gospodarstwa rolne takoż liche 
-  drobne i przestarzałe. Na domiar 
złego miejscowe Spółdzielcze Kółko 
Rolnicze jest niewypłacalne, zalega 
gminie z podatkami. Mimo to gmina 
należy do przodujących w wojewó­
dztwie częstochowskim. Na pewno 
pod względem zarządzania skromnym 
inwentarzem.

-  Mają tam dobrego wójta, który 
sobie dobrał młodych i otwartych 
współpracowników -  mówią w Oleś­
nie. -  Potrafią wyciągać pieniądze od 
rozmaitych fundacji i dobrze je  inwes­
tować.

W Rudnikach chętnie się chwalą: -  
Sto procent wsi zwodocuigowanych, 
dwie wsie skanalizowane, dwie nowo­
czesne oczyszczalnie ścieków -  wyli­
cza Edward Gładysz. -  Mamy też 148 
przydomowych oczyszczalni -  absolut­
nie pionierski projekt. Narodowy Fun­
dusz Ochrony Środowska przeznaczył 
dla województwa częstochowskiego 
pewną pulę na jego realizację. Z wszy-

Opolszczyzny i niczego poniżej 
piętnastki. Nawet ona może zo­
stać zakwestionowana, co do­
piero dwunastka. Nasz sejmik 
opolski zawarł swego czasu po­
rozumienie z sejm ikami pozo­
stałych zagrożonych woje­
wództw i także ta wspólna walka 
pomogła nam znaleźć się wśród 
piętnastki. Teraz więc, broniąc 
tej piętnastki, występujemy 
przeciw dwóm niedawnym soju­
sznikom. To zakłamanie. 29 
maja delegacje pięciu woje­
wództw przyjęli tylko -  Kancela­
ria Prezydenta i sejmowe kluby 
opozycyjne. Wtedy one były do­
bre. Nie m ówmy więc dziś, kie­
dy koalicja zmieniła zdanie, że 
to prezydent i lewica je s t „be ”.

Józef Król z Kępy (gm Łub­
niany): -  Wytrwajcie z tą ru­
bryką do końca, to ju ż  niedługo. 
Ja z satysfakcją przyjąłem osta­
tnią wypowiedź premiera, że nie 
liczba województw je s t najważ­
niejsza, a sama reforma. Opol­
szczyzna zaś spełnia wszystkie 
wymogi stawiane nowym regio­
nom, na pewno więc się obroni. 
Także dzięki wam.

Grzegorz M. z Opola: -
Przebywający w Charkowie pre­
zydent Kwaśniewski dal do zro­
zumienia, że zaakceptuje po­
dział kraju na 16 województw, 
je że li tylko w tej sprawie dojdzie 
do porozumienia głównych sił 
politycznych w parlamencie. Po 
piątkowym spotkaniu u mar­
szałka Płażyńskiego oczekiwali­
śmy konkretnych ustaleń co do 
liczby województw. Nic z tego. 
Panowie, dogadajcie się wresz­
cie! Kłótnia o to, kto przejdzie do 
historii jako ojciec takiego czy 
innego podziału kraju, może po­
psuć reformę. I Jeżeli tak dalej 
pójdzie, to oczekiwane dziecię 
przypominać będzie oglądane­
go ostatnio w TV Quasimodo. 
Ale wtedy ojca próżno będzie 
szukać.
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Gdzie nam będzie lepiej
stkich gmin, które się zgłosiły na pla­
cu boju pozostaliśmy tylko my. Dziś 
system znakomicie się sprawdza, do­
staliśmy nagrodę ministra.

Opolskie, czemu nie?
w  Rudnikach, barze „Rudniczan- 

ka”, nad pianką, debatuje kilku piwo­
szy. -  Opolskie? Mnie tam jest, panie, 
wsio ryba -  mówi Zdzisław. -  Raz 
żem był w Opolu, na meczu bokser­
skim Polska - DDR. I  muszę powie­
dzieć, że mnie się podobało.

-  Ja mogę stwierdzić tylko na wy­
czucie, bo się nie znam na polityce -  
zaznacza bufetowa Maria Kałwak, -  
że opolskie będzie lepsze od łódzkie­
go-

-  Nigdy my nie bylim w opolskim, 
to czemu nie spróbować? W życiu 
trzeba wszystkiego posmakować -  
twierdzi pan Czesław, wychodzący z 
pawilonu handlowego.

Krystyna Musiał, ogrodniczka, 
uważa tak: -  Mnie tam jes t niby M>szy- 
stko jedno, do Wielunia i Olesna taka 
sama droga. Ale w głębi serca, jako  
Polka, to bym wolała do łódzkiego, a 
nie opolskiego. Tak mi podpowiada 
instynkt.

Z kolei Iwona Rozik. właścicielka 
hurtowni twierdzi, że łódzkie, 
śląskie, czy opolskie, każde będzie 
tak sarno złe. -  Przecież Rudniki będą 
zawsze na koniuszku. Kto się nami za­
interesuje, wy macie swoje problemy.

Praszka się wybija
o  Praszce było głośno na całą Pol­

skę tylko raz. Pięć lat temu mieszkań­
cy miasta, głównie robotnicy zakła­
dów „Polmo”, wtargnęli na teren urzę­
du miasta, załadowali burmistrza na 
taczkę i wywieźli poza urząd. Typo­
we polskie piekiełko okresu transfor­
macji -  zobaczyli ludzie w „Wiado­
mościach”.

Praszka przez minione pięć lat do­
konała ogromnego skoku. Dzisiaj jest 
w pierwszej piątce najbogatszych 
gmin województwa częstochowskie­
go (na 56 gmin). Sam zakład „Polmo” 
zmienił się nie do poznania. Jaskrawe

kolory, dumnie trzepoczące flagi. No 
i nie ten właściciel.

-  Wtedy nastąpił krach, bo 95 pro­
cent produkcji kierowaliśmy do 
byłego ZSRR, a konkretnie przesta­
rzałego Kamaza -  mówi dyrektor 
Chwaliński. -  Oni nagle przestali 
nam płacić. Na bruk poszło 2700 lu­
dzi. To był dramat dla gminy. Potem 
zaczęło się zmieniać na lepsze- firmę 
kupił warszawski Polmot, zaczęliśmy 
coraz więcej sprzedawać, także na 
Zachód. Od najbliższego ponie­
działku zmieniamy nazwą na „ Viste­
on ”. To jedna z najważniejszych firm  
amerykańskiego koncernu Forda...

Pięć lat temu bezrobocie w Praszce 
sięgało 30 procent. Dziś wynosi 
dokładnie 9,2 i ciągle spada. -  Obok 
amerykańskiego „ Visteonu ” mamy w 
gminie inne bogate firm y-m óW \ bur­
mistrz Jerzy Gryglewski. -  Odlewnia 
metali kolorowych „Metkol”, która 
zatrudnia 110 osób, jest znana w Eu­
ropie, robiła m. in. odlew krzyża i po­
staci Jana z Dukli, specjalnie na wi­
zytę papieża. Mamy konfekcyjną fir ­
mę „Sara”, która zatrudnia 150 ko­
biet.

Praszka, podobnie jak Rudniki, 
jest gminą w 100 procentach zwodo- 
ciągowaną, częściowo już skanalizo­
waną. Ma nowoczesną oczyszczalnię 
ścieków, która obsługuje też sąsied­
nią gminę Gorzów Śląski. Mimo tego 
pracuje na pół gwizdka. Jest wielkie i 
nowoczesne wysypisko śmieci -  z 
miejscem na co najmniej 40 lat. -  Nie 
wejdziemy na Opolszczynęjak biedny 
kuzyn -  mówi burmistrz.

Piękne, ale niemieckie...
Mieszkańcy Praszki nie sąjuż tak 

pewni Opolszczyzny, jak władze. 
Ciągnie ich na wiele stron.

-  Piękne województwo, bywałam 
często w Opolu, bo mąż tam studio­
wał -  mówi Bogdana Baros, urzęd­
niczka pocztowa. -  Chciałabym żeby 
nas przyłączyli do Opolszczyzny, bo 
jesteście bogaci i dobrze zorganizo­
wani.

M arzena Famulska, właścicielka 
firmy zajmującej się dystrybucją ga­
zu, optuje za wielkim województwem 
śląskim: -  Mamy więcej powiązań z

Katowicami, choćby kolejowych -  
mówi. -  Poza tym funkcjonuje jeszcze 
obawa przed Opolszczyzną, na której 
żyje dużo Niemców. To pewnie ste­
reotyp, ale jes t jakiś n ie p o k ó j .-  W 
gronie koleżanek rozmawiałyśmy o 
tym wiele -  mówi Bożena Mateja, 
pracownica Rejonowego Urzędu Pra­
cy w Praszce. -  /  wszystkie opowie­
działyśmy się za województwem 
Śląskim. U Ślązaków z Katowic moż­
na wszystko szybko załatwić. No i 
mają znakomite szpitale i kliniki.

-  Wolą województwo łódzkie -  
mówi Maria Zadworna, świeżo 
upieczona absolwentka pedagogiki 
Uniwersytetu Opolskiego. -  Z 
Łodzici Wieluniem i Sieradzem łączą 
nas silne więzy kulturowe. Poza tym 
miałam wiele styczności z różnym in­
stytucjami w Sieradzu i Łodzi i bardzo 
odpowiada mi życzliwość i uczynność 
tamtejszych ludzi.

Opolskie na zdrowie
Andrzej Zając, były przewod­

niczący rady gminy Rudniki, mówi, 
że ludzie mają jeszcze wiele obaw 
przed opolskiem, ale jest głęboko 
przekonany, że w interesie gmin Rud­
niki i Praszka jest przynależność 
właśnie do Opolszczyzny.

-  Ja mam nawet pretensje do 
władz Olesna, że nie wciągnęły na­
szej gminy do walki o obronę wojewó­
dztwa opolskiego -  mówi. -  Chętnie 
byśmy zbierali podpisy, pod prośbą o 
przylącznie, przekonywałbym ludzi, 
że to Opolskie im wyjdzie na zdrowie.

Zając wiele lat przepracował w 
województwie opolskim. Mówi, że 
urzekła go opolska pracowitość i dys­
cyplina. Ma porównanie z łódzkim i 
częstochowskim. Opolskie wypada 
najlepiej. Dlatego teraz walczy o 
przyłączenie Rudników do powiatu 
Olesno i do Opolszczyzny.

-  O powrót, nie przyłączenie — po­
prawia się. -B o  w 1370 roku -  wyja­
śnia, -  Książe Władysław Opoiczyk 
miał nasze ziemie w lennie. Tak że 
można powiedzieć, że my też, jak Ole­
sno, chcemy powrócić na Opolszczyz­
nę.

KRZYSZTOF ZYZIK 
„NTO” 3.07.1998
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REFORMA

Nie wszyscy w koalicji są zadowoleni z kompromisu

Prezydent podpisze 
„szesnastkę”

Aleksander Kwaśniewski zapowie­
dział, że podpisze ustawę o podziale 
kraju na szesnaście województw. Bę­
dzie ona efektem kompromisu, który 
zawarły AWS, SLD i UW. Pod proje­
ktem ustawy podpisało się w czwartek 
22 posłów z tych klubów, w pierwszej 
kolejności -  trójka liderów. Formalne­
go zgłoszenia dokumentu do laski mar­
szałkowskiej spodziewano się wieczo­
rem.

Prezydent w'ydal wczoraj oświadcze­
nie. że uszanuje kompromis osiągnięty 
przez przywódców koalicji i opozycji. 
Sejmowe porozumienie rodziło się długo
-  od weta prezydenckiego w sprawie 
„piętnastki” upłynęły dwa tygodnie. 
Dziennikarzy poinformowano o zawar­
ciu porozumienia w czwartek o wpół do 
drugiej nad ranem. Nieoczekiwanie 'l’a- 
deusz Syryjczyk, przewodniczący Klubu 
UW, zgodził się na szesnaście woje­
wództw, mimo iż wcześniej Unia twardo 
mówiła, że granicą kompromisu jest pięt­
nastka. Syryjczyk miał zmienić stanowi­
sko przekonywany przez koalicyjnego 
partnera, że jeśli nie będzie porozumie­
nia, to reforma upadnie.

Po ogłoszeniu wspólnego komunikatu 
spotkanie tnvalo jeszcze godzinę. Syryj­
czyk pośpiesznie z niego wyszedł. -  Ta­
deusz, chodź tutaj, .leden za wszystkich, 
wszyscy za jednego -  wolał do niego Ma­
rian Krzaklewski, lider AWS. Szefa Klu­
bu UW pytano, dlaczego zmieni! zdanie.
-  Zdania nie zmieniłem i zachowu ję oba­
wy. Do zaakceptowania porozumienia 
skłoniła mnie woła opozycji do współ­
pracy przy wdrażaniu reform.

Marian Krzaklewski przekonywał, że 
koalicja zgodziła się na szesnastkę, gdyż 
„trzeba było dać już spokój ludziom, któ­
rzy byli miotani obawami”. Jego zda­
niem „szesnastka nie zaszkodzi refor­
mom, bo mieści się w warunkach kryte­
rium ekonomicznego i społecznego”. 
Krzaklewski sądzi, że obecność na spot­
kaniu marszałek Alicji Grześkowiak 
(AWS) oznacza, że „Senat przyłącza się 
do tego porozumienia”.

Wicemarszałek Sejmu Marek Boro­
wski (SLD) mówił: „Wszyscy są średnio 
zadowoleni, bo nasze kluby i elektoraty 
oczekiwały czegoś innego”. W czwartek 
po południu przyznał jednak: „Gdybym 
miał powiedzieć, że jestem zupełnie nie­

zadowolony, to bym skłamał. Doszło prze­
cież w parlamencie do pierwszego poro­
zumienia SLD z AWS” Według Boro­
wskiego, w iększość posłów SLD poprze 
ustawę, ale są parlamentarzyści, np. z 
Koszalina, których „nie możemy zobo­
wiązać, żeby glosowali za”. Leszek Mil­
ler, szef Klubu SLD: -  To była ciężka de­
cyzja. Forsowaliśmy siedemnaście woje­
wództw, ale gdy opinia publiczna czeka 
na pozytywne rozstrzygnięcie, trzeba 
pójść na kompromis.

Premier Jerzy Buzek powiedział 
dziennikarzom, że rząd przyjął do wiado­
mości kompromis. -  Będziemy realizo­
wać reformę, bo są w niej rzeczy daleko 
ważniejsze niż liczba województw -  po­
wiedział premier. Według premiera kom­
promisowa „szesnastka” pogarsza jed­
nak reformę.

Niecała Unia Wolności jest jednak za­
dowolona z porozumienia. Prawdopodo­
bnie nic zostanie wprowadzona dyscypli­
na w głosowaniu nad szesnastką. -  Stra­
tegia przed rozmowami była taka; niech 
SLD z AWS dojdą do porozumienia w 
sprawie szesnastu regionów. My mieli­
śmy stać z boku. N ie rozumiem, dlaczego 
Tadeusz Syryjczyk zmienił zdanie -  
mówi Paweł Piskorski, wiceprzewod­
niczący Klubu Unii Wolności. Sam za­
mierza głosować przeciw porozumieniu 
albo wstrzyma się od głosu. Andrzej Po­
tocki, rzecznik Unii, też jest niezadowo­
lony z porozumienia. -  Porozumienie 
musi być jednak przestrzegane -  mówi z 
żalem.

Pierwsze trzy podpisy pod projektem 
ustawy złożyli liderzy klubów: Marian 
Krzaklewski (na którego przez dłuższy 
czas czekało puste miejsce), Leszek Mil­
ler i Tadeusz Syryjczyk. Projekt zakłada, 
że do końca 2000 roku Sejm, Senat i rząd 
ocenią, jak działa nowy podział admini­
stracyjny. Ustawa ma wejść w życie w 
dniu ogłoszenia.

W ramach protestu przeciwko porozu­
mieniu Adam Słomka zrezygnował z wi- 
ceprzewodniczenia AWS. -  Uwiarygod­
niono komunistów. Nie mogłem przyjąć 
tej decyzji -  powiedział lider KPN-OP.

M.D.Z.,K.O., R.W.
„Rz” 17.07.1998

Rząd przyjął wczoraj do 
wiadomości decyzję ugrupo­
wań politycznych o powołaniu 
16 województw. Co o tym my­
ślimy -  zapytaliśmy opolan.

Jan Drozd, budowlaniec: -  
Bardzo dobrze, wreszcie się w 
tym Sejmie dogadali, tylko my­
ślę, że Częstochowa to też po­
winna być województwem, tam 
przecież mają Jasną Górę, tyle 
ludzi tam przyjeżdża. Ale do­
brze, że m y wywalczyliśmy swo­
je, bo gdybyśmy nic nie zrobili 
nikt nie oglądałby się na to, czy 
Opolanie chcą województwa czy 
nie. I poszlibyśmy do Katowic, 
do kopalń i hut.

Marian Błoński, pracownik 
poczty: -  Jestem za! Nie będzie­
my m usieli oddawać pieniędzy 
Katowicom, zostaną w naszym  
opolskim budżecie. Jeśli znajdą 
się np. pieniądze na remonty 
dróg to będą szły do nas, do 
Opolskiego, bo gdybyśmy byli w 
Katowickiem długo trzeba by na 
nie czekać. I myślę, że wielki 
ukłon powinniśm y złożyć tym, 
którzy tak aktywnie walczyli o 
obronę województwa, że się nie 
poddaliśmy i nie przyjmowaliśmy 
do wiadomości kolejnych decy­
z ji płynących ze stolicy o liczbie 
województw, w której Opolsz­
czyzna nie istniała. Myślę, że w 
dużej mierze właśnie tam w War­
szawie, podczas podejmowania 
decyzji o „szesnastce", wzięto 
pod uwagę wolę Opolan.

Anna Nowak, mama: -  Mie­
szkam tutaj od 15 lat i bardzo się 
cieszę, że Opolskie zostanie. 
Na sto procent. Nie chciałabym  
wychowywać swojego dziecka 
w Katowickiem, choć przecież 
nie uważam tamtych Ślązaków  
za wrogów. Jednak gdybyśmy 
do niego należeli, na pewno o 
wiele trudniej młodym ludziom  
byłoby znaleźć pracę.

Roman Wojas, emeryt: -  A 
ja  związany jestem  z Opolem od 
1964 roku, kiedy przyjechałem  
tutaj z Krakowa. Dziś nie wyob-
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Brońmy
swego

W ygraliśm y b itw ę o Opolszczyznę. Obyśmy nie przegra li pokoju

rażam sobie, aby Opolskiego nie 
było, musielibyśmy wtedy łado­
wać w te kopalnie. Cieszę się, 
że zostaniemy, myślę, że dzię­
kować trzeba naszym posłom i 
pani senator Simonides i ludziom, 
którzy podpisywali się pod pro­
testami przeciw likw idacji woje­
wództwa. Ja też podpisałem. I 
dobrze, że to ju ż  koniec. Ludzie 
mają dość, walka i dyskusje o 
województwach ju ż  ludzi nudzą.

Stanisław Wąchała, nauczy­
ciel: -  Czekałem w napięciu na 
koniec. Cieszę się, że nasze sta­
tus quo zostanie zachowane. 
Myślę, że cały okres walki o utrzy­
manie województwa pokazał, 
że jesteśm y społecznością mo­
cno zintegrowaną mimo róż­
nych podziałów. Ponadto nadal 
będziemy partnerem dla ościen­
nych województw, przekonali­
śm y też tych, którzy twierdzili, 
że w Cpolu rządzą Niemcy, że 
nie mają racji. Dzięki temu, że 
województwo zostanie zacho­
wane pewniejsi staną się ludzie 
piastujący w województwie sta­
nowiska -  mogą się odprężyć i 
przestać zastanawiać, czy ich urząd 
będzie zlikwidowany czy nie.

Radość półgębkiem
Opolanie cieszą się z zacho­

wania samodzielnego woje­
wództwa. Jednak na razie wie­
le osób wstrzymuje się z w i­
watowaniem. Poczekajmy aż 
wszystko będzie na 100 pro­
cent zatwierdzone -  mówią 
mieszkańcy województwa.

Ewa i Piotrek z Opola. -  Wy­
daje nam się, że to dobrze, że

Wczoraj rano krążyła już w sej­
mowych kuluarach nieoficjalna 
mapa z 16 województwami. -  Do 
Opolszczyzny wróci Olesno, ale 
Racibórz pozostanie w Katowic- 
kiem -  powiedział nam poseł Hel­
mut Paździor.

Choć uzgodniona przez główne 
siły polityczne „szesnastka” wydaje 
się już nie do obalenia, jednak ewen­
tualna dyscyplina klubowa podczas 
głosowania może zo.stać złamana 
przez posłów z regionów tracących 
wojewódzki status. „Szesnastkę" 
szczególnie mocno kontestują posło­
wie z koszalińskiego, bydgoskiego i 
katowickiego. W Opolu wynik cało­
nocnej debaty szefów AWS, UW i 
SLD przyjęto z umiarkowanym op­
tymizmem.

Zdaniem Janusza Wójcika, prze­
wodniczącego Obywatelskiego Ko­
mitetu Obrony Opolszczyzny, choć 
możemy mieć powody do satysfa­
kcji, to zbyt długa „zimna wojna wo­
jewódzka” zaszkodziła krajowi: - 
Źle się stało, że główne siły politycz­
ne w Polsce nie potraftly dogadać 
się nie tylko między sobą, ale przede 
wszystkim z lokalnymi społeczno­
ściami. Ten przedłużający się ponad  
wszelką miarę stan zawieszenia i to­
warzyszący mu zamęt poważnie nad­
szarpnęły wiarę społeczeństwa w to, 
że jesteśm y państwem prawa, rządzo­
nym przez kompetentnych ludzi.

W opinii Wójcika, o sukcesie 
OKOOP zadecydowali mieszkańcy 
Opolszczyzny, którzy z wielką dete­
rminacją uczestniczyli we wszy­
stkich akcjach wymierzonych prze­
ciwko próbom likwidacji regionu: -  
Teraz trzeba na tyle umiejętnie wyjść

z naszych okopów, hy nie zaprzepa­
ścić wywalczonej szansy. Fenomen 
OKOOP polegał na tym, że było w 
nim miejsce dla wszystkich, niezale­
żnie od poglądów politycznych i na­
rodowości. Wystawimy swoją listę w 
wyborach samorządowych po to, hy 
sprawnie zarządzana Opolszczyzna 
miała przyzwoite miejsce w rankin­
gu przyszłych województw.

Z ostrożnym optymizmem komen­
tował „szesnastkę” Czesław Toma- 
lik, prezes Zarządu Związku Gmin 
Śląska Opolskiego, jeden z liderów 
Samorządowej Obrony Wojewódz­
twa Opolskiego: -  To ważny sygnał, 
że najważniejsi polscy politycy uzna­
li nasze prawo do samodzielności. 
Wszyscy mieszkańcy Śląska Opol­
skiego mają powody do satysfakcji. 
Już teraz powinniśmy jednak pomy­
śleć o takim urządzeniu regionu, by 
pokazać, że w pełni zasłużyliśmy na 
miejsce na mapie województw. Pa­
miętać trzeba, żepo  I I  października, 
a zwłaszcza od nowego roku będzie­
my rywalizować z  pozostałymi 15 
województwami, zwłaszcza z kato­
wickim i wrocławskim między inny­
mi o dostęp do środków pomoco­
wych z UE i przyciąganie nowych in­
westorów. To wielkie pole do popisu. 
Oby nie zdarzyły nam się takie kom­
promitujące wpadki, ja k  ta ministra 
Czarneckiego. A dla inwestorów 
nasi sąsiedzi będą nie tylko więksi 
od nas, ale też o tyle atrakcyjniejsi, 
że wyposażeni w specjalne strefy 
ekonomiczne. Jest więc wiele do zro­
bienia i na tym trzeba się skupić.

MOL
„NTO” 17.07.1998
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ROZMOWA DNIA

Bez euforii
Z RYSZARDEM ZEM BACZYŃSKIM , wojewodą opolskim, rozmawia 
M irosław  O lszew ski

-  Koalicja „klepnęła” „szesna­
stkę”. Cieszy się pan?

-  Jak wszyscy, choć tc miesiące 
targów i niepewności mocno nas 
zmęczyły, więc i radość nie jest taka, 
jakiej można by się spodziewać.

-  Na liście szesnastu regionów  
będziemy raczej średniakami?

-T a k . Ale to dobra pozycja. A je ­
śli uda nam się zrealizować wszy­
stkie zamierzenia i plany, będzie 
szansa na poprawienie lokaty.

-  Co jest najpilniejsze?
-  Powinniśmy jak najszybciej 

lx)wolać Bank Regionalny. W tej chwili 
większość znaczących na naszym te­
renie firm płaci podatki poza granica­
mi województwa Dlaczego tej śmietan­
ki nie mielibyśmy spijać my tutaj?

-  Sądzi pan, że uda się na Opol­
szczyźnie utrzymać tę jedność, jaka 
panowała do tej pory?

-  Z tą jednością to przesada.
Owszem, gdy szło o obronę woje-

„Szesnastka” 
uchwalona

Sejm uchwalił w sobotę ustawę o podziale kraju na 16 województw. 
Ustawa trafi do Senatu, a następnie do prezydenta. Aleksander Kwaś­
niewski zapowiedział, źe podpisze „szesnastkę”.

wództwa wszyscy byliśmy po jednej 
stronie barykady. Ale przecież wia­
domo. że Opolanie się różnią nie tyl­
ko w kwestiach politycznych. Waż­
ne zatem wydaje mi się nie tyle dba­
nie o jakąś sztuczną jedność na po­
kaz, lecz utrzymanie tego, co oka­
zało się cenniejszą wartością: zdol­
ności do tolerancji dla odmienności.

-  „Szesnastka” została zaakcep­
towana, ale w umowie znalazł się 
zapis, źe za dwa lata ten układ zo­
stanie „oceniony i ewentualnie 
skorygowany”. Nie obawia się pan, 
źe takie inicjatywy jak kędzierzy- 
ńska będą się nasilać?

- N ie  obawiam się. Większość lu­
dzi na Opolszczyźnie jest rozsądna. 
Natomiast do pomysłu, by za dwa 
lata oceniać kondycję powołanych 
województw odnoszę się sceptycznie. 
Moim zdaniem, skutki reformy będą 
mogły być widoczne dopiero za pięć- 
-sześć lat.

„NTO” 17.07.1998

Nowymi województwami mają 
być: dolnośląskie (siedziba wojewo­
dy i sejmiku -  Wrocław), kujawsko- 
-pomorskie (wojewoda -  Byd­
goszcz, sejmik -  Toruń), lubelskie 
(Lublin), lubuskie (w o jew o d a-G o ­
rzów, sejmik -  Zielona Góra), łódz­
kie (Lódź), małopolskie (Kraków), 
mazowieckie (Warszawa), opolskie 
(Opole), podlaskie (Białystok), po­
morskie (Gdańsk), śląskie (Katowi­
ce), świętokrzyskie (Kielce), warmi-

ńsko-mazurskie (Olsztyn), wielkopo­
lskie (Poznań), podkarpackie (Rze­
szów), zachodniopomorskie (Szcze­
cin).

Ustawę poparło 326 posłów (wię­
kszość AWS, SLD i UW).

Wśród 45 osób glosujących „prze­
ciw” było 29 posłów z trzech najwię­
kszych klubów, któiych szefowie za­
warli kompromis w sprawie „16” .

Opolszczyzna pozostała samo­
dzielna. W końcu je s t to specyfi­
czny, odrębny region. Nie po­
chodzę z Opolszczyzny, ale wi­
dzę tę specyfikę. Na pewno na 
tym zyskamy gospodarczo, no i 
sami będziemy dzielić wypraco­
wane pieniądze. -  Chyba źle bym 
się czuła jako Katowiczanka. Po 
prostu nasze województwo je s t 
zupełnie inne od Śląska.

W ojtek Kłusa z Opola: -  Zo­
baczymy co będzie, czy coś się 
poprawi. Pewnie, że jestem  za­
dowolony, ale trzeba pamiętać, 
że Opolszczyzna to nie tylko 
Opole, ale i  gm iny ościenne, w 
których często niewiele się robi, 
bo nie ma pieniędzy.

Piotr Komuszyński z Opo­
la: -  Cieszę się, że to się już  
skończyło. Ludzie są chyba 
zmęczeni tą batalią. Chociaż je ­
szcze do końca nie możemy być 
pewni swego, bo jeszcze Senat 
może coś zmienić. Wystarczy 
sobie przypomnieć, co się 
działo kilka tygodni temu, ja k  
gwałtownie z godziny na godzi­
nę zmieniały się opcje podziału 
kraju.

Irena z Opola: -  Bardzo się 
cieszę, że utrzymaliśmy samo­
dzielność, że Sejm to zatwier­
dził. Brałam czynny udział we 
wszystkich manifestacjach I nie 
wyobrażam sobie, byśmy nie 
byli województwem. Oby tylko 
nic się nie zmieniło.

Jerzy Simonides, Opole: -
Jeszcze tak do końca nie może­
m y się cieszyć. Trzeba zacze­
kać, aż podpis pod ustawą złoży 
prezydent, aż wszystko będzie 
do końca „przyklepane”. O Se­
nat się nie boję. Tam mamy 
silną pozycję. Bardzo istotne 
je s t to, że Olesno, a zwłaszcża 
Praszka, która nigdy nie była 
powiązana z Opolszczyzną, 
chce być z nami.

„NTO” 20.07.1998

Końcowe akordy 253



Brońmy
swego „Szesnastka”

uchwalona

Jak się czujemy 
w  nowym  
województwie?

Ernest Hober, dyrektor 
Domu Kultury w Oleśnie: -  Za­
wsze czułem swą przynależ­
ność do Opolskiego. Mam brata 
w Opolu i opolskie sentymenty. 
Mieszkam w Oleśnie 43 lata i 
pamiętam tę żałość, kiedy moją 
ulubioną „ Trybunę Opolską” 
musiałem zamienić na „Trybunę 
Śląską”. Na wieść o przyłącze­
niu Olesna do Opolszczyzny po­
czułem się więc świetnie. I mam  
nadzieję, że zm iany wyjdą nam 
na korzyść, a na rozwój kultury 
w Oleśnie będzie jeszcze więcej 
pieniędzy...

Bernard Kus, wójt gminy 
Radłów: -  Było to naszym ma­
rzeniem. Nie dlatego, jakoby  
Częstochowa nas dyskrymino­
wała, ale dlatego, że zawsze 
czuliśmy się z Opolszczyzną 
związani. Decyzja z 1975 roku 
była dla nas wielkim szokiem. 
Stąd decyzję o powrocie do ro­
dzimego regionu przyjęliśmy z 
wielką satysfakcją.

Piotr Kobiołka, jeden z lide­
rów mniejszości niemieckiej w 
Oleśnie: -  Sercem związany 
byłem z Opolszczyzną przez cały 
czas. Kiedyś prenumerowałem  
„Trybunę Opolską” i  „Trybunę 
Odrzańską”, a teraz kupuję w 
kiosku „N TO ”. Bardzo się więc 
cieszę, że ziemia oleska powró­
ci wreszcie do dawnego woje­
wództwa. Spodziewam się zmian 
na lepsze. Mam m.in. nadzieję, 
że znajdą się wreszcie pieniądze 
na zainwestowanie w modemi-

1 Wstrzj mało się od głosu 41 posłów, 
I w tym aż 31 z AWS.

W klubach koalicji nie obo­
wiązywała dyscyplina. Klub SLD 
zobowiązał swoich posłów do popa­
rcia ..szesnastki” .

W glosowaniu nie brało udziału 
cale kolo ROP i prawie cale KPN-OP. 
Wśród posłów nie zrzeszonych 6 było 
za, 2 przeciw, 1 nie glosował.

W stosunku do projektu wyjścio­
wego Sejm dokonał kilku zmian gra­
nic.

Toruń i 41 gmin otaczających to 
miasto znajdzie się w woj. kuja­
wsko-pomorskim. a nie (jak propo­
nowały komisje) w pomorskim. By­
dgoszcz będzie siedzibą wojewody 
kujawsko-pomorskiego, a Toruń -  
sejmiku samorządowego.

Połączenie skonlliktowanych 
miast wzbudziło najwięcej emocji. 
„Senat to wszystko rozpatrzy i być 
może wprowadzi zmiany” -  sko­
mentował po głosowaniach premier 
.łerzy Buzek.

Lider AWS Marian Krzaklewski 
uważa, że szefowie trzech klubów, 
którzy podpisali porozumienie, nie 
dopilnowali jego przestrzegania. 
„Dotyczy to zwłaszcza SLD" -  
mówił. Krzaklewski zamierza spra­
wdzić imienną listę głosowań i, jeże­
li potwierdzi się. że za poprawką 
głosowała większość posłów Soju­
szu, ogłosić, iż SLD porozumienie 
złamał.

Zgodnie z ugodą zawartą przez 
szefów AWS, SLD i UW w nocy z 
15 na 16 lipca, w projekcie miało się 
znaleźć „15 uprzednio uchwalonych 
województw plus województwo sta­
ropolskie ze stolicą w Kielcach -  bez 
częstochowskiego, z możliwością 
korekt o gminy graniczne”.

Skoro między Toruniem i Byd­
goszczą są duże sprzeczności, „nie

ma sensu uszczęśliwiać ich na silę"
-  uważa przewodniczący klubu UW 
Tadeusz Syryjczyk.

„Jak się patrzy na mapę, lepiej 
wyglądają razem" -  ocenił nato­
miast połączenie Bydgoszczy i To­
runia szef SLD Leszek Miller.

Posłowie wprowadzili kilka in­
nych zmian na mapie administracyj­
nej kraju:

-  miasto Głogów oraz gminy: 
Głogów. Jerzmanowa. Kotla. 
Pęclaw i Żukowice będą należeć do 
woj. lubuskiego, zamiast do dol­
nośląskiego;

-  miasto Walcz wraz z gminami: 
Walcz, Człopa, Mirosławiec i Tucz­
na znajdą się w woj. zachodniopo­
morskim a nie w wielkopolskim;

-  gmina Uniejów „przewędro­
wała” z woj. wielkopolskiego do 
łódzkiego, gmina Secemin -  ze 
śląskiego do świętokrzyskiego, a 
gmina Szerzyny -  z małopolskiego 
do podkarpackiego.

Sejm zmienił nazwę przyszłego 
woj. wschodniomalopolskiego (ze 
stolicą w Rzeszowie) na podkarpac­
kie. Nie zgodził się natomiast na 
przemianowanie woj. małopolskie­
go na „Małopolska i Podbeskidzie”, 
ani na przeniesienie Bielska-Białej 
ze Śląska do Małopolski. Odrzucił 
też propozycję umieszczenia Czę­
stochowy we wspólnym wojewó­
dztwie z Kielcami.

W przedpołudniowej dyskusji 
ustawę i całą reformę skrytykował 
PSL. „Ten kompromis może nie jest 
zgniły, ale z pewnością robaczywy"
-  podsumował układ zawarty przez 
szefów AWS, SLD i UW poseł 
Stronnictwa FAigeniusz Klopotek.

Po długich dyskusjach prace nad 
ustawą o nowym podziale admini­
stracyjnym kraju nabrały ostrego 
tempa. Projekt wpłynął do Sejmu w
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„Szesnastka”
uchwalona
czwartek wieczorem. Po piątkowym 
pierwszym czytaniu sejmowe komi­
sje z dnia na dzień przygotowały 
sprawozdanie.

W przyszłym tygodniu ustawą zaj­
mie się Senat, a następnie trafi ona do 
prezydenta.

Premier nie zgadza się z Mille­
rem. że ewentualne poprawki Senatu 
do ustawy opóźnią wprowadzenie 
reformy. „Mamy jeszcze dwa posie­
dzenia Sejmu przed przerwą waka­
cyjną. a prezydent obiecał, że ustawę 
podpisze jak najszybciej” -  powie­
dział Buzek.

PAP
,.NTO” 20.07.1998

Senat rozdzielił Toruń i Bydgoszcz, komisje sejmowe je połączyły

Bój o poprawki
Toruń i Bydgoszcz nic będą w 

jednym województwie -  postano­
wił w piątek Senat, przyjmując 
jedną z poprawek do ustawy o po­
dziale kraju na 16 województw.

Izba przychyliła się do wniosku 
AWS i przyłączyła Toruńskie (w su­
mie 46 miast i gmin) do wojewódz­
twa pomorskiego ze stolicą w Gdań­
sku.

Zgodnie z inną przyjętą po­
prawką, Skierniewice wraz z kilku­
nastoma sąsiednimi gminami znajdą 
się w woj. mazowieckim, zamiast w 
łódzkim. Przyszły powiat głogo­
wski. który Sejm umieści! w woj. lu­
buskim, Senat przypisał do dol­
nośląskiego.

W woj. zachodniopomorskim 
Szczecin i Koszalin podzielą się 
stołecznością -  pierwsze miasto bę­
dzie siedzibą wojewody, a drugie sej­
miku samorządowego.

Ku ogólnemu zaskoczeniu, zdo­
minowany przez AWS Senat nie 
przyjął poprawki, na której zależało 
liderowi Akcji Marianowi Krzakle­
wskiemu. zmieniającej nazwę przy­
szłego województwa podkarpackie­
go na rzeszowskie (reporterzy ochrz­
cili je przejściowo mianem wojewó­
dztwa „krzaklewskiego” lub. wy­
miennie. „mariańskiego"). Za zmia­

ną glosowało 40 senatorów, tyle 
samo było przeciw, 14 wstrzymało 
się od głosu. Poprawka nie uzyskała 
zatem większości.

Izba nie zgodziła się też na prze­
mianowanie woj. małopolskiego na 
małopolsko-besicidzkie oraz prze­
niesienie do niego Bielska-Białej i 
21 gmin otaczających to miasto.

Podobny los spotkał propozycję 
odłączenia Częstochowskiego od 
Śląska i połączenia go z Kieleckiem 
we wspólnym woj. staropolskim.

Izba oddaliła też kilka wniosków 
dotyczących zmian stolic woje­
wództw. za które dziennikarze 
chcieli przyznać autorom Order 
Uśmiechu. Czwórka senatorów 
AWS, SLD i PSL proponowała, by 
stolicą Mazowsza była nie Warsza­
wa, ale wspólnie Radom i Płock. Ry­
szard Jarzembowski domagał się 
zaś, by przeniesiony do Pomorza 
Toruń był jego stolicą -  zamiast 
Gdańska.

Odrzucono również wnioski do­
tyczące zmiany liczby województw 
z 16 na 17 lub 27.

Sejmowe komisje Samorządu i 
Administracji opowiedziały się w 
piątek za odrzuceniem większości 
poprawek Senatu, zmieniających

zację dróg i ciągów pieszo-ro- 
werowych...

Roman W alasiak z Olesna; 
-  Nawet nie wiedziałem, że kla­
mka zapadła. I wcale nie jestem  
z tego zadowolony. Nie lubię 
Opola, bo to niemieckie miasto. 
A ja  jestem  patriotą i Częstocho­
wa bardziej m i się podoba. 
Uważam więc, że najlepiej by  
było, gdyby to Opole zostało 
przyłączone do Częstochowy.

Agnieszka Jędrosek z Ko­
rzonek k. Łołoszowa: -  Cały 
czas chciałam do Opolskiego i 
na okrągło słuchałam opolskie­
go radia. Przecież wszystko co 
dostaliśmy, to właśnie z Opola: 
moja mama pobierała stamtąd  
rentę, chodziliśmy tam do okuli­
sty, załatwialiśmy wszystkie wa­
żne sprawy. Chodziłam więc po 
sąsiadach z listą i  zebrałam  
ponad setkę podpisów. Nikt nie 
odmówił. Więc teraz bardzo, 
bardzo się cieszę. Aż m i się 
śmieje serce...

Małgorzata i Edward Barto­
szkowie z Olesna: -  Rodzice 
opowiadali, że kiedyś, nim jesz­
cze nas od Opolskiego odłączy­
li, było naprawdę dobrze. Był 
powiat i miasto miało swoją ran­
gę w województwie. Myślimy 
więc, że znów będzie dobrze, 
lepiej niż w Częstochowsklem. 
Liczymy też, że znajdą się wre­
szcie pieniądze na budowę par­
kingów i ścieżek dla rowerzy­
stów.

»'fik.
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Senat rozdzielił Toruń i Bydgoszcz, komisje sejmowe je połączyły

Bój o p o p ra w k i
granice przyszłych ł6  woje­
wództw.

Komisje nie popierają poprawki 
rozłączającej Bydgoszcz i Toruń. 
Sejm umieścił oba miasta w jed ­
nym województwie kujawsko-po­
morskim; Senat opowiedział się za 
przeniesieniem dzisiejszego Toru­
ńskiego do przyszłego woj. pomor­
skiego ze stolicą w Gdańsku. W ko­

misjach poprawka padła stosun­
kiem głosów 33 do 37.

Aprobaty komisji nie uzyskała 
propozycja, by Szczecin -  stolica 
Pomorza Zachodniego -  podzielił 
się tą  funkcją z Koszalinem (wedle 
Senatu, w pierwszym mieście 
miałby się znaleźć urząd wojewo­
dy. w drugim -  siedziba sejmiku sa­
morządowego).

Tylko dwie korekty granic zy­
skały akceptację komisji. Pierwsza 
-  to umieszczenie gmin przyszłego 
powiatu głogow skiego w woj. dol­
nośląskim, zam ia s t-  jak wcześniej 
uchwalił Sejm -  w lubuskim. Dru­
ga przesuwa 4 gminy powiatu olku­
skiego ze Śląska do Małopolski. Do 
chwili zamknięcia wydania gazety 
Sejm nie glosował nad poprawkami 
senatu.

PAP
„NTO” 25-26.07.1998

Parlament zdecydował -  prezydent nie odmówi

Województw będzie szesnaście
Sejm przesądził, że województw 

będzie szesnaście, określił ich gra­
nice i siedziby władz. Ustawa 
czeka na podpis prezydenta. Za 
najbardziej kontrowersyjne roz­
wiązanie przyjęte przez parla­
ment uważa się pozostawienie 
Torunia w jednym województwie z 
Bydgoszczą, a nie z Gdańskiem. 
Mapę powiatową określi Rada 
Ministrów rozporządzeniem. Być 
może nastąpi to jeszcze w tym 
tygodniu. Rząd proponował począ­
tkowo około 310 powiatów, a 
gdyby chciał uwzględnić opinie 
komisji sejmowej, liczba ta prze­
kroczyłaby 320 (w obu przypad­
kach bez miast na prawach po­
wiatów). Nieoficjalnie mówi się, 
że powiatów może być nieco 
ponad 290. Odpadły jednostki 
najsłabsze finansowo oraz te. do 
których chce należeć niewiele 
gmin. (R.W.)

Prezydent 
podpisał „16’

Pomorskie
^ l^ ^ a c h o d n io  
M  Pomorskie

) 2 . Kujawsko
/  y— Pomorski e

Prezydent Aleksander Kwaśnie­
wski podpisał ustawę o podziale admi­
nistracyjnym kraju na 16 województw 
oraz ordynację wyborczą do rad gmin. 
powiatów i sejmików wojewódzkich. 
„Prezydent wyraża nadzieję, że podpi­
sane ustawy sprawdzą się w życiu i za­

pewnią rozpoczęcie procesu decentrali­
zacji państwa, umocnienie samorządno­
ści i pozycji obywateli od 1 stycznia 
przyszłego roku” -  napisano w komu­
nikacie Biura Informacji i Komunika­
cji Społecznej Kancelarii Prezydenta.

„Rz” 27.07.1998
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Opolszczyzna będzie w ojew ództw em  na 9 9 ,9  procent

Obroniliśmy swoje
Już tylko jakiś niesamowity i nieprawdopodobny splot wydarzeń mógłby sprawić, że na nowej mapie 

administracyjnej kraju nie znalazłaby się Opolszczyzna. Dzisiaj niemal ze stuprocentową pewnością mo­
żna powiedzieć: Obroniliśmy województwo!

W żadnym innym regionie zaplanowanym do likwidacji opór i determinacja mieszkańców nie były tak 
silne, powszechne oraz spektakularne jak u nas. Zaskoczyliśmy tym rozmachem „warszawkę” i chyba 
trochę siebie samych. Udało się, ale walka nie stanowiła nieustającego marszu do sukcesu; często jak sinu­
soida raz rosły, raz opadały nastroje euforii i przygnębienia. Choć nigdy w sercach Opolan nie zagościło 
uczucie rezygnacji. Warto jeszcze raz przypomnieć kalendarium tej ponadpółrocznej „walki o swoje”.

Grudzień 1997 roku. W rządzie koalicji AWS-UW 
zwycięża koncepcja 12 regionów, oficjalnie jednak 
premier Buzek i ministrowie przekonują, iż wciąż trwa 
burza mózgów. Z góiy wiadomo, że w projekcie „12” 
nie znajdzie się Opolszczyzna.

.Jasności co do przyszłego podziału kraju nie ma w 
AWS. Unia praktycznie jednoznacznie (poza parla­
mentarzystami z kilku województw przeznaczonych 
do likwidacji) opowiada się za wariantem min. Kule­
szy. czyli -  dwunastu regionów. Zgodnie z tą kon­
cepcją na mapach kreślonych przez ministerialnych 
urzędników Opolszczyzna w całości ma zostać 
wchłonięta przez woj. katowickie lub -  jak kto woli -  
„śląskie”.

Przecieków nie da się uniknąć, informacje o zamie­
rzonej likwidacji województwa docierają na Opolsz­
czyznę. Budzą niezadowolenie i sprzeciw, nikt jednak 
nie wie. kto, gdzie, kiedy i w jakiej formie miałby wy­
razić protest przeciwko wymazaniu regionu z mapy.

5 stycznia 1998 r. .larosław Majcher, rzecznik pra­
sowy wojewody opoiskiego, informuje, iż władze 
Opolszczyzny chcą, by po reformie administracyjnej 
pozostała ona województwem. Opracowany „plan ob­
rony" zakłada powiększenie Opolskiego o tereny 
byłych powiatów oleskiego (obecnie częstochowskie) 
i raciborskiego (katowickie) oraz niektórych rejonów 
woj. wrocławskiego i kaliskiego. Autorzy planu (po­
parcie dla niego zgłasza mniejszość niemiecka) wyjaś­
niają, że dzięki temu będzie możliwe zbudowanie sil­
nego i nowoczesnego regionu Śląska Opolskiego.

9 stycznia, .lanusz Tomaszewski, wicepremier i 
szef MSWiA, grozi wojewodom dymisją, jeśli będą 
mieli odmienne niż rząd poglądy w sprawie nowego 
podziału kraju. To m.in. aluzja pod adresem Ryszarda 
Zembaczyńskiego. Trzy dni wcześniej stwierdza on: 
„Ci, którzy podejmą decyzję o ewentualnym rozbiorze 
Opolszczyzny, wezmą na swoje sumienie ciężki grzech”.

W korytarzu opolskiego Urzędu Wojewódzkiego z 
inicjatywy Sejmiku Samorządowego zostaje ustawio­

na skrzynia. Ludzie wrzucają do niej kartki z argumen­
tami przemawiającymi za zachowaniem wojewódz­
twa.

10 stycznia. Powstaje Obywatelski Komitet Obro­
ny Opolszczyzny. Janusz Wójcik, jeden z jego założy­
cieli i późniejszy przewodniczący, tłumaczy: -  Nie 
chcemy czwartego powstania śląskiego, ale też nie za­
mierzamy biernie przyglądać się, ja k  warszawscy mę­
drcy kroją nasze województwo na plasterki.

OKOOP jest ponadpartyjny, przez spektakularne 
manifestacje oraz inne akcje obywatelskie zamierza 
skłonić polityków do odstąpienia od planów likwidacji 
Opolszczyzny.

15 stycznia. Opolscy posłowie mniejszości niemie­
ckiej przekazują Jerzemu Buzkowi opracowanie eko­
nomiczne, uzasadniające dalsze istnienie wojewódz­
twa. Jednak według Henryka Krolla premier zdecydo­
wanie skłania się ku 12 regionom.

17 stycznia. OKOOP w kilku największych mia­
stach Opolszczyzny rozpoczął zbieranie podpisów pod 
protestem przeciwko likwidacji województwa.

19 stycznia. Sejmik Samorządowy Opolszczyzny 
podejmuje uchwałę stwierdzającą, iż dalsze istnienie 
województwa opolskiego jest polską racją stanu.

Rozmachu nabiera akcja OKOOP; formularze pro­
testu przeciwko likwidacji Opolszczyzny drukuje 
„NTO”, kserująje też i przekazują innym sami miesz­
kańcy. Redakcja naszej gazety uruchamia numer tele­
fonu, pod który czytelnicy mogą dzwonić z opiniami 
(nazajutrz je  drukujemy) na temat planów likwidacji 
województwa. Telefonów jest ogrom; tylko nieliczni 
popierają pomysł włączenia nas do Katowickiego. Do­
minujące hasło: NIE CHCEMY DO KATOWIC!

25 stycznia, OKOOP zebrał już  20 tys. podpisów. 
Na karoseriach samochodów pojawiają się słynne póź­
niej nalepki „Wolę O niż K!”, a na antenach -  wstążki 
w barwach Opolszczyzny. Ludzie i niektóre firmy za­
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Obroniliśmy swoje
czynają szyć żółto-niebieskie flagi, które następnie 
masowo zwisają z okien i ścian domów.

28 stycznia. Na spotkaniu w Warszawie przewod­
niczący sejmików samorządowych województw byd­
goskiego. kieleckiego, koszalińskiego, opolskiego i 
zielonogórskiego (a więc tych, których zabrakło w 
rządowej „12") opowiadają się za utworzeniem 17 re­
gionów.

6 lutego. Delegacja OKOOP przekazuje w Warsza­
wie marszałkowi Sejmu 50 tysięcy podpisów pod pro­
testem przeciwko likwidacji opolskiego.

11 lutego. Marszalek Sejmu Maciej Plażyński wal­
kę o obronę Opolszczyzny nazwał „walką o stołki nie­
licznych elit. gdyż społeczeństwu jest to obojętne".

12 lutego. Kilkudziesięciometrowa żółto-niebieska 
szarfa zawisła na pomniku Bojowników o Polskość 
Śląska Opolskiego przy pl. Wolności w Opolu. 
OKOOP zainaugurował w ten sposób serię spektaku­
larnych akcji w obronie województwa.

14 lutego. .luż 30 gmin Opolszczyzny podjęło 
uchwały protestujące przeciwko likwidacji wojewódz­
twa. W ogóle podobne uchwały będą się mnożyć -  nie 
tylko gmin. ale wszelkich związków, stowarzyszeń, 
organizacji. Społecznych, branżowych i politycznych.

16 lutego. Opolscy biznesmeni obiecują, że wspo­
mogą finansowo działania zmierzające do ocalenia na­
szego regionu.

Premier Buzek otrzymuje „List otwarty ludzi spod 
znaku Rodła", protestujący przeciwko planom likwi­
dacji Opolszczyzny. Do akcji włączają się również sa­
morządowcy -  zapowiadają przemarsze, pikiety i 
msze w intencji zachowania regionu. Zgodne również 
są wszystkie partie; opolscy posłowie i senatorowie 
jednobrzmiącym chórem zapewniają raz po raz, że nie 
przyłożą ręki do rozbioru województwa, nawet gdyby 
miało ich to kosztować utratę stanowisk i wyrzucenie z 
klubów poselskich.

23 lutego. Bp Alfons Nossol. ordynariusz diecezji 
opolskiej, po powrocie z Rzymu (i spotkaniu z papie­
żem) stwierdza; — Mam obowiązek zapobiec społecz­
nym dysonansoni.

Biskup popiera działania zmierzające do zachowa­
nia samodzielności Śląska Opolskiego. -  Skoro takie 

je s t życzenie społeczeństwa... -  wyjaśnia Alfons Nossol.
26 lutego. OKOOP zebrał 95. a mniejszość niemie­

cka blisko 70 tysięcy podpisów pod protestem prze­
ciwko likwidacji Opolszczyzny. Leszek Pogan, prezy­

dent Opola (SLD). zapowiada „pełzającą rewolucję". 
A w jej ramach: oflagowanie ratusza, otwarcie „Hyde 
Parku" i zezwolenie na codzienne (o godz. 12) włącza­
nie syren strażackich.

1 marca. Ponad 600 osób bawiło się na prze-BO.IO- 
WYM koncercie w Filharmonii Opolskiej. Najwię­
kszy show (wśród wielu wykonawców) dal Paweł Ku- 
kiz z zespołem „Piersi" -  „Tu jest moja ziemia i mój 
M eimaf.

6 marca. Z premierem Buzkiem spotkał się bp Al­
fons Nossol. Nie trzeba tłumaczyć, czego dotyczył te­
mat rozmowy. Ale końcowego komunikatu nie było.

8 marca. Manifestacja w obronie województwa pod 
opolskim ratuszem. Demonstrowało 4 tysiące ludzi. 
Skala protestu wywołuje w kraju szok.

15 marca. 10 tysięcy ludzi uczestniczy w manife­
stacji na pl. Wolności w Opolu. Hasło przewodnie; 
„Nie ma Ojczyzny bez Opolszczyzny".

16 marca. Ryszard Zembaczyński informuje .lanu- 
sza Tomaszewskiego, wicepremiera i szefa MSWiA. 
że „wytrzymałość społeczna na Opolszczyźnie jest bli­
ska wybuchu".

18 marca. W absolutnej tajemnicy Marek Kempski, 
wojewoda katowicki, przyjeżdża do Opola i spotyka 
się z bp. Nossolem.

W pasmanteriach na Opolszczyźnie zabrakło 
wstążek w kolorze żółtym i niebieskim.

20 marca. Rząd przedstawił projekt podziału kraju 
na 12 regionów i mapę powiatów.

22 marca. Sześć tysięcy Opolan gromadzi się na 
„Biesiadzie śląskiej" w opolskim rynku. Bez komenta­
rza.

23 marca. St.D zapowiada wniesienie do Sejmu 
projektu podziału kraju na 17 województw, l o polity­
czny przełom, bo także prezydium klubu AWS opo­
wiada się za takim rozwiązaniem.

OKOOP drukuje dziesiątki tysięcy wielkanocnych 
kartek świątecznych ze swoim logo, autorstwa nasze­
go redakcyjnego grafika Andrzeja Czyczyly. Roz­
chodzą się w mig. Mniejszość niemiecka, ustami Hen­
ryka Krolla, po raz kolejny oznajmia, że wykorzysta 
wszelkie środki, by ocalić Opolszczyznę.

2 kwietnia. „NTO" wydaje specjalną wkładkę, z 
tytułowym motywem „Nie ma Ojczyzny bez Opolsz­
czyzny". Wkładka będzie rozdawana mieszkańcom 
Warszawy podczas demonstracji Opolan w stolicy -  
pod URM i Sejmem. Na manifestację pojechało ponad
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2 tysiące ludzi. Kto był, wie jak  wszystko wyglądało. 
Kto nie był, widział w telewizji. Krótko; kolosalny su­
kces! Cała Polska powtarza później nasze hasło: 
„Niech Kulesza nam nie miesza!”. W stolicy stało się 
coś, co na długie lata (może na zawsze?) określi tożsa­
mość i więzy mieszkańców naszego regionu.

5 kwietnia. Premier Buzek zabronił wystąpień pub­
licznych ministrowi Michałowi Kuleszy.

6 kwietnia. Irena Lipowicz, posłanka UW, stwier­
dza: „Opolskie okazało spójność w walce o swój re­
gion”. To dramatyczny przełom, choć wówczas mało 
kto na Opolszczyźnie zdaje sobie z tego sprawę.

7 kwietnia. Na Opolszczyznę przyjeżdża marszałek 
Sejmu Maciej Płażyński; życzy nam optymizmu. Już 
powszechnie wiadomo, że nasze szanse rosną.

29 kwietnia. Rząd zdecydował, że po reformie ad­
ministracyjnej przyszłe trzy powiaty: namysłowski, 
brzeski i nyski będą należeć do woj. wrocławskiego.

3 maja. Wojewoda Ryszard Zembaczyński na Gó­
rze Świętej Anny apeluje; „Uszanujcie naszą małą oj­
czyznę, zostawcie nas w spokoju!” .

4 maja. W Wydawnictwie Instytut Śląski Sp. z o.o. 
dobiegają końca prace nad „Białą księgą obrony woje­
wództwa opolskiego” .

8 maja. Sejm skierował do prac w komisjach proje­
kty podziału kraju na 12 i 17 województw (z Opolsz­
czyzną).

13 maja. Marian Krzaklewski ogłasza, że AWS 
chce 14 lub 16 regionów (w obu przypadkach z Opol­
szczyzną).

18 maja. OKOOP grozi radykalnymi działaniami, 
jeśli Sejm nie zgodzi się na zachowanie naszego woje­
wództwa.

19 maja. Sejmowa Komisja Samorządu Terytorial­
nego i Administracji przegłosowuje, że pod obrady Se­
jm u trafi projekt „17”.

24 maja. Blisko 5 tysięcy Opolan gromadzi się w 
amfiteatrze opolskim na kolejnej manifestacji prote­
stu. Niezależna komisja klubu UW umieszcza Opolsz­
czyznę na rezerwowej liście województw. Z kolei pre­
zydium klubu AWS chce, by wszyscy opowiedzieli się 
za rządową „12”.

29 maja. Biskup Nossol popiera ideę utworzenia 
„łańcucha nadziei” .

30 maja. OKOOP organizuje przez godzinę w Wa­
lidrogach blokadę międzynarodowej trasy A-4.

5 czerwca. Sejm wrze, wszyscy oglądali to na ekra­
nach telewizorów. Najpierw pada rządowa „12”, po­
tem koalicja mówi, że Senat zaproponuje „15”. SLD 
upiera się przy „17”. Tego samego zdania jest prezydent.

7 czerwca. Opolanie ustawiają się w „Łańcuch Na­
dziei”, na całym odcinku E-40 biegnącym przez Opol­
szczyznę.

14 czerwca. Opole odwiedza prezydent Aleksander 
Kwaśniewski, gromadzi się 5 tysięcy Opolan. Prezydent 
zapowiada, że chce Opolszczyzny, ale zawetuje „15”.

19 czerwca. Senat przegłosowuje „15” .

Wiadomo że ustwę zawetuje prezydent. Wiadomo 
że AWS i UW musi się dogadać z SLD co do liczby 
województw. Dni niepewności się przeciągają, w koń­
cu opozycja i koalicja rządowa dobijają targu: będzie 
16 województw. Z Opolszczyzną.

18 Iipca. Sejm przyjmuje wariant „16”, Senat ma ją  
„przyklepać”, a prezydent obiecuje, że ustawę podpi­
sze. Wygraliśmy, jesteśmy!

Kalendarz przeglądał
BOGUSŁAW MRUKOT 

„NTO” 20.07.1998
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- Jeszcze nie czas na zasypyw anie  
nusz W ójcik, prezes zarządu Obywa  
O polszczyzny na w czora jszej konfe. . . 
stow arzyszen ia  nie zo staw ili suchej nitki na w ojew odzie  ka­
towickim  M arku K em pskim , który zapow iedzia ł rychłe w cie le­
nie O polszczyzny do w ojew ództw a śląskiego.
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w  pon ied z ia łk o w y m  p ro g ra ­
m ie k a to w ick ie j s ta c ji te lew iz ji 
pub licznej, w k tó rym  re lac jo n o ­
w ano sp o tk a n ie  p rzed s taw ic ie li 
trz ech  se jm ików  sa m o rz ą d o ­
wych - z C zęstochow y, K atow ic i 
B ie lsk a -B ia łe j - w ojew oda M a­
rek  K em psk i pow iedz ia ł, że 
„w cielenie w o jew ództw a opol­
skiego do w ojew ództw a ś lą s k ie ­
go je s t  ty lko  k w estią  c z a su ”. Ta 
w ypow iedź ro z s ie rd z iła  d z ia ła ­
czy O K O O P-u.

- Ja czuję się osobiście obrażo­
na - mówi p o słan k a  K PN -O P 
E lż b ie ta  A d a m s k a -W e d le r .  - 
Wojewoda obraził w szystk ich  p o ­
słów, k tórzy  u ch w alili u staw ę o 
now ym  p o d zia le  tery to ria ln ym  
kraju. /

Jan u sz  Wójcik uw aża, że podob­
ne wypowiedzi nie p rzysłużą się

budow aniu w spółpracy m iędzjae- 
g ionalnej.

- W ydawało nam  się, że g łó w ­
ny cel, obrona O polszczyzny, zo­
sta ł osiągnięty. Tym czasem  oka­
zuje się, że są takie kręgi, w 
których m ów i się o w łączen iu  
nas do Katowickiego. C hcieliśm y  
pow oli za syp yw a ć  OKOOP,^ nie 
pogłęb iać sporów, budow ać  
współpracę, bo n igdy nie nego­
w aliśm y osiągn ięć i a sp irac ji 
m ieszkańców  w ojew ództw a ka to ­
wickiego. Jednak takie w ypow ie­
d zi budują  tylko napięcie na 
Opolszczyżnie - podsum ow uje 
Wójcik.

W czerwcu OKOOP postanowił, 
że w y sta rtu je  w jes iennych  wy­
borach sam orządow ych.

- Zdajem y sobie sprawę, że wo­
jew oda  K em pski reprezentuje

-y
rangi. Jest to tym  groźniejsze, że 
wojewoda katow icki i jego koledzy 
mogą mieć w pływ  na podzia ł p ie ­
niędzy w pań stw ie - uw aża poseł 
A dam ska.

Nie ty lko zdan ie  o w cieleniu 
O polszczyzny zbulw ersow ało 
OKOOP. K em pski m ówił tak że  o 
finansach  państw a . W OKOOP-ie 
obaw iają  się, że za dw a la ta , 
k tó re  m a ją  być sp raw dzianem  
funkcjonow an ia  nowych woje­
w ództw  i w tym  czasie będą 
m ożliw e k o rek ty  g ran ic , poprzez 
m an ipu lac je  fin an sam i i w ynika­
mi o siąganym i p rzez regiony, 
g ru p a  polityków  skup iona  wokół 
wojewody K em pskiego będzie 
chciała udow odnić n ierentow ność 
O polszczyzny.

OKOOP na raz ie  chce wysłać do 
p rem iera  Jerzego  B uska list, w 
którym  zwróci uw agę na n iesto ­
sowność wypowiedzi wojewody 
K em pskiego.

KRZYSZTOF STECKI

R. K. z Opola: - Oglądałem  
katow ickie „Aktualno.ści”, gdzie  
wojewoda K em pski m am rotał o 
wcieleniu w przyszłości O pol­
szczyzny do Górnego Śląska. N ie 
przejąłem  się tą  pozbaw ioną ra ­
cjonalnych podstaw  w ypow ie­
dzią. Nie jes t ona jedyna na prze­
strzeni ostatnich miesięcy. Ucze­
p ił  sTę O polszczyzny ja k  p ijak  la ­
tarni. Jakiś czas temu obserwo­
wałem  takiego przez okno. Moc­
no podchm ielony gość, co rusz 
kołysząc się na nogach, odcho­
dził, by za  chwilę powrócić i ob­
ją ć  ponownie latarniow y slup. 
U padał i podnosił się. Trwało to 
na tyle długo, by trochę w ytrze­
źw ieć i w przebłysku otaczające­
go św ia ta  zebrać się w sobie i 
odejść. Z  takim  pobłażaniem  jak  
tego pijaczynę obserwuję czepia­
jącego się naszego województwa  
Kempskiego. I jego pomroczność 
ja sn a  nie potrw a wiecznie.

Edward Cudecki, sołtys 
Szym iszowa, gm ina Strzelce  
Opolskie: - Od początku do koń­
ca w alczyłem  w obronie w oje­
w ództw a opolskiego, tow arzyszy­
li m i w dzia łan iach  inn i m ie­
szkańcy gm iny, którym  jeszcze  
raz dziękuję. D enerwuje m nie  
jedn ak  w ojew oda ka tow ick i - 
pan  Kempski, który nie nioże lub  
nie chce zrozum ieć i pogodzić się 
z  tym , że nie udało mu się p r z y ­
garnąć w ojew ództw a opolskiego  
do swojego. Jego zakusy trw a ją  
nadal. M y róbm y swoje, a póki 
co cieszmy się naszym  w ojew ódz­
twem. To, że nasze w ojew ództw o  
je s t uw ielbiane, m ia łem  okazję  
się przekonać na festynach  w  
Kraśnicy, Gogolinie, no i oczyw i­
ście w moim ukochanym Szym i- 
szowie, podczas D rugiego S p o ­
tkan ia  Pokoleń, g d z ie  tłu m y  
okazyw ały sw oją radość z  życia. 
Festyny te pokazały , ja k  blisko  
do w spólnej Europy. T ak tr z y ­
mać, Panie burm istrzu Urbaniec 
z  Gogolina i Panie wójcie G rábe­
los z Izbicka!


